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    PRO­LOG


    Tu za­wsze jest przed świ­tem. Merkury obraca się tak po­woli, że można iść po jego ska­li­stej po­wierzchni wy­starcza­jąco szybko, by uniknąć wschodu słońca. I mnó­stwo lu­dzi tak robi. Wielu uczy­niło z tego styl ży­cia. Po­dą­żają mniej wię­cej na za­chód, za­wsze wy­przedza­jąc zbli­ża­jący się świt. Nie­któ­rzy śpie­szą z miejsca na miejsce, przy­sta­jąc tylko, by zajrzeć w rozpadliny, w któ­rych wcze­śniej za­i­ni­cjo­wali bio­łu­go­wa­nie, za­szcze­pia­jąc me­ta­lo­fity, po czym szybko ze­skrobują na­gro­madzone po­zo­sta­ło­ści złota, tu­ngstenu lub uranu i ru­szają da­lej. Ale większość lu­dzi wy­chodzi na po­wierzchnię tylko po to, by dojrzeć prze­bły­ski słońca.


    Stare obli­cze Merku­rego jest tak po­bru­żdżone i nie­re­gu­larne, że termina­tor pla­nety, strefa nadchodzą­cego świtu, sta­nowi sze­ro­kie pa­smo świa­tła i cie­nia, cze­rni i bieli – cza­rne jak wę­giel rozpadliny oraz ja­skra­wo­białe wznie­sie­nia, które stają się co­raz ja­śniejsze i ja­śniejsze, aż skrzą tak, że ich po­wierzchnia przy­po­mina rozża­rzone szkło – i oto za­czyna się długi dzień. Ten mo­zai­kowy obszar świa­tła i ciemno­ści czę­sto ma pra­wie trzy­dzie­ści ki­lo­me­trów sze­ro­ko­ści, na­wet je­żeli na równinie linia ho­ry­zontu znajduje się tylko kilka ki­lo­me­trów da­lej. Ale na Merku­rym nie­wiele jest pła­skich te­re­nów. Na­dal są tu­taj stare kra­tery, po­do­bnie jak dłu­gie klify po­chodzące z cza­sów, gdy pla­neta po raz pierwszy ochłodziła się i sku­rczyła. W tak po­sza­rpa­nym kra­jobra­zie świa­tło może na­gle prze­sko­czyć ze wschodniego widno­kręgu da­leko na za­chód. Każdy, kto tamtędy wę­druje, musi brać pod uwagę tę możli­wość oraz wie­dzieć do­kładnie, kiedy i gdzie najda­lej mogą padać pro­mie­nie sło­neczne – i w którą stronę ucie­kać do cie­nia, gdyby się wpadło w ich pu­łapkę.


    Albo gdyby się ce­lowo przy­sta­nęło. Albo­wiem wielu lu­dzi za­trzy­muje się podczas wę­drówki na kli­fach i kra­wę­dziach kra­te­rów – miejscach ozna­czo­nych przez stupy, kopce, pe­tro­glify, inu­ksuki, lu­stra, mu­rki, pła­sko­rze­źby. Sło­neczni wę­drowcy za­trzy­mują się przy tych zna­kach, zwra­cają twa­rzami na wschód i cze­kają.


    Na ho­ry­zoncie wi­dzą cza­rną prze­strzeń nad cza­rną skałą. Bardzo rza­dka neo­nowo-argo­nowa atmosfera, po­wstała dzięki pro­mie­niom sło­necznym ude­rza­ją­cym w po­wierzchnię pla­nety, two­rzy je­dy­nie le­dwie wi­do­czną ju­trzenkę prze­dświtu. Ale wę­drowcy po­tra­fią wy­li­czyć czas, więc cze­kają i obserwują – aż…


    …błysk po­ma­rańczo­wego ognia wy­try­śnie nad widno­krąg…


    …krew w ich ży­łach przy­śpie­szy. Po­jawi się wię­cej bły­sków, wzbi­ja­ją­cych się łun i wstęg, pło­mieni strze­la­ją­cych ze wschodu, ła­mią­cych się na ska­łach i pły­ną­cych swobodnie w nie­bo­skłon. W gwiazdy, och – w gwiazdy, by się na nich zła­mać! W tej chwili osłony na twa­rzach wę­drowców ciemnieją i zmie­niają po­la­ry­za­cję, by chro­nić lu­dzkie oczy.


    Po­ma­rańczowe wstęgi rozbi­jają się w lewo i w prawo od pu­nktu, z któ­rego padają, jakby ogień pło­nący za ho­ry­zontem rozprze­strze­niał się na północ i po­łu­dnie. A wtedy płaszcz fo­tosfery, po­wierzchni słońca, za­mi­go­cze i znie­ru­cho­mieje, po czym po­woli rozleje się na północy i na po­łu­dniu. Wraz ze zmianą w filtrach twa­rzoo­słony po­wierzchnia gwiazdy prze­kształcać się bę­dzie od błę­kitnego wiru przez po­ma­rańczową pulsu­jącą masę w pro­sty biały krąg. Wstęgi po pra­wej i po le­wej na­dal będą się rozprze­strze­niać – da­lej, niż to wy­daje się możliwe. Aż okaże się możliwe, że można sta­nąć na ka­mie­niu na­prze­ciw słońca.


    Pora odwró­cić się i ucie­kać! Za­nim jednak nie­któ­rzy ze słońco­ła­zów zdo­łają wy­rwać się na wolność, wpadają w pu­łapkę – a ta się za­myka – dla­tego zry­wają się, ru­szają na za­chód, z lę­kiem, ja­kiego nie da się z ni­czym po­równać.


    Wcze­śniej jednak – rzu­cają ostatnie spojrze­nie na wschód słońca nad Merku­rym. W ultra­fio­le­cie świt wy­gląda jak nie­u­stanny błę­kitny wir go­rąca. Kiedy dysk fo­tosfery blaknie, fanta­styczny ta­niec ko­rony staje się wy­raźniejszy, po­ja­wiają się ma­gne­tyczne łuki i krótkie wstęgi – masy pło­ną­cego wodoru prze­bi­ja­jące noc. Można na zmianę blo­ko­wać ko­ronę i spo­glą­dać je­dy­nie na fo­tosferę słońca albo po­większać wi­dok, aż po­ja­wią się rozpa­lone, fa­lu­jące ty­sią­cami ko­mórki konwe­kcyjne, skłę­bione sza­leństwo ognia spa­la­ją­cego pięć mi­lio­nów ton wodoru na se­kundę – prędkość spa­la­nia, która po­zwoli gwieździe pło­nąć jeszcze przez cztery mi­liardy lat. Te dłu­gie szpi­ku­lce pło­mieni krą­żące w tańcu wo­kół ma­łych cza­rnych pól – plam sło­necznych – wzno­szą­cych się wi­rów w na­wałnicy ognia. Masy szpic prze­pły­wają jak kłę­bo­wi­ska wodo­ro­stów na fa­lach przy­boju. Istnieją na­u­kowe wy­ja­śnie­nia dla tego wi­ru­ją­cego ru­chu – różne gazy po­ru­sza­jące się z różną prędko­ścią, zmienne pola ma­gne­tyczne, na­da­jące kształt nie­u­stannym wi­rom ognia – ba­na­lna fi­zyka, nic wię­cej – ale tak na­prawdę zja­wi­sko wy­wo­łuje wra­że­nie ży­cia, o wiele bardziej ży­wego niż w innych formach. Spo­glą­da­jąc na apo­ka­lipsę merku­riańskiego świtu, nie można uwie­rzyć, że słońce nie jest żywe. Wszak sły­chać jego ryk w uszach – jego zew.


    Większość wę­drowców najpierw sprawdza różne rodzaje filtrów optycznych, a po­tem wy­biera ta­kie, które im najbardziej odpo­wiadają. Po­szcze­gólne prze­słony lub całe ze­stawy stają się formą kultu, a ich sto­so­wa­nie – ry­tu­ałem oso­bi­stym lub dzie­lo­nym z innymi. Ła­two jest za­gu­bić się w mi­ste­rium – kiedy wę­drowcy stoją na swo­ich pu­nktach obserwa­cyjnych, nie jest ni­czym nie­zwy­kłym, że czci­ciel wpada w trans pod wpły­wem tego, co wi­dzi – nie­zna­nego wzoru w pulsu­ją­cych wi­rach i prze­pły­wach, który mami umysł. Dla­tego lu­dzie cze­kają za długo z ucieczką. I na­gle daje się sły­szeć skwiercze­nie go­rą­cych rzęs, a po­tem ryk tu­rbu­lencji – to ło­mot krwi w uszach, lecz w ta­kiej chwili brzmi jak pło­mienny krzyk słońca. Nie­któ­rym udaje się wy­ka­ra­skać tylko z po­pa­rzoną siatkówką, inni tracą wzrok, a jeszcze inni giną oszo­ło­mieni w ska­fandrach. Nie­kiedy spa­le­niu ule­gają całe grupy sło­necznych wę­drowców.


    Czy na­leży są­dzić, że to głu­pcy? Czyżby inni lu­dzie nie po­pełniali równie oczy­wi­stych błę­dów? Nie da się stwierdzić z całą pewno­ścią. Tak na­prawdę nie wiadomo. Nie można oce­nić, do­póki się nie zoba­czy. Wy­da­wać by się mo­gło, że większość lu­dzko­ści na­wy­kła do my­śli, że w oto­cze­niu nie istnieje nic, co mo­głoby przy­cią­gnąć uwagę członków wy­kształco­nego i wy­ra­fi­no­wa­nego spo­łe­czeństwa. Lecz to nie­prawda. Lu­dzie to stwo­rze­nia świa­tła. Jego piękno i groza wi­dziane z tak bli­ska mogą oma­mić każdy umysł, wpro­wadzić go w głę­boki trans. To jak pa­trze­nie w obli­cze Boga – po­wie­dzie­liby nie­któ­rzy, prawdą jest bo­wiem, że słońce daje ży­cie wsze­lkim stwo­rze­niom w Układzie Sło­necznym, za­tem w tym sensie można je uznać za boga. Jego wi­dok jest tak zdu­mie­wa­jący, że po­trafi wy­ma­zać wsze­lką świadomą myśl z głowy. I są tacy, któ­rzy wła­śnie tego szu­kają.


    To wła­śnie po­wód, by martwić się o Swan Er Hong, osobę bardziej niż inni skłonną do pró­bo­wa­nia no­wego tylko po to, żeby zoba­czyć i się prze­ko­nać, ja­kie bę­dzie. Swan czę­sto chodzi na sło­neczne wę­drówki i równie czę­sto na­ru­sza gra­nice bezpie­czeństwa, a nie­kiedy ce­lowo zbyt długo po­zo­staje na pu­nkcie obserwa­cyjnym. Ogrom dra­biny Ja­ku­bo­wej, gra­nu­lo­wane pulso­wa­nie, prze­pływ szpic… Swan za­ko­chała się w słońcu. Czci je, wielbi, w swoim po­koju ma ka­pliczkę Sol Invictus, a każdego ranka przed wyjściem do mia­sta prze­pro­wadza ce­re­mo­nię pra­tahsamdhya, by je po­wi­tać. Wiele z jej pejzaży i arty­stycznych prze­dsta­wień jest po­świę­co­nych słońcu, a obecnie Swan zajmuje się two­rze­niem rzeźb i insta­la­cji w stylu Andy ego Goldsworthy­ego oraz Ma­riny Abra­mo­vić – two­rzy­wem jest za­równo zie­mia, jak i ciało. Słońce za­tem sta­nowi ele­ment jej sztuki.


    Te­raz sta­nowi również po­cie­chę, po­nie­waż Swan jest w ża­ło­bie. Gdyby sta­nąć na pro­me­na­dzie Ściany Świtu, po któ­rej wspina się mia­sto Termina­tor, można by w oddali na po­łu­dniu ujrzeć artystkę. Po­winna się po­śpie­szyć. Mia­sto śli­zga się po dnie gi­gantycznej niecki mię­dzy He­zjo­dem i Ku­ra­sawą, a po­wódź świa­tła sło­necznego wkrótce prze­pły­nie da­leko na za­chód. Swan musi się skryć, za­nim to na­stąpi. Jednak ko­bieta na­dal stoi na pro­me­na­dzie. Ze szczytu Ściany Świtu wy­gląda jak sre­brzy­sta lalka. Jej ska­fander ma duży, prze­zro­czy­sty hełm, buty wy­dają się duże i są cza­rne od ku­rzu. Srebrna obuta mrówka, która po­winna już biec do pe­ronu od za­chodniej strony mia­sta. Inni sło­neczni wę­drowcy wła­śnie po­wró­cili. Nie­któ­rzy cią­gnęli nie­wielkie wózki lub tobo­gany na kółkach, słu­żące do transportu ekwi­pu­nku lub na­wet śpią­cych to­wa­rzy­szy. Wę­drowcy zwy­kle pla­nują po­wrót na ostatnią chwilę, po­nie­waż mia­sto jest prze­wi­dy­walne. Nie może zmie­nić termina­rza, ten wy­zna­cza go­rąco nadchodzą­cego dnia, ani trasy, ści­śle wy­ty­czo­nej to­rami – słońce zmu­sza Termina­tora do wę­drówki na za­chód.


    Po­wra­ca­jący słońco­łazi tło­czą się na pe­ro­nie, gdy mia­sto się zbliża. Nie­któ­rych nie było tu od ty­go­dni, na­wet mie­sięcy – za­leży, ile czasu po­trzeba, by za­to­czyć pełny krąg. Kiedy Termina­tor prze­suwa się obok nich, rozsu­wają się gro­dzie i sło­neczni wę­drowcy wchodzą do środka. Jak się wkrótce okaże, Swan także po­winna tam być. Jednak na­dal stoi na swoim przy­czółku. Pa­ro­krotnie po­trze­bo­wała opera­cji siatkówki i nie raz, nie dwa umy­kała przed śmiercią jak prze­ra­żony kró­lik. Te­raz znowu się to zda­rzy Swan znajduje się do­kładnie na po­łu­dniu od mia­sta, oświe­tlona da­leką łuną świtu, ni­czym sre­brzy­sta skaza w polu wi­dze­nia. Ktoś nie może się po­wstrzy­mać, by nie krzyknąć na tę bra­wurę, nie­ważne, jak bezsensowny jest to odruch.


    – Swan, ty wa­riatko! Alex nie żyje i nic tego nie zmieni! Ucie­kaj, je­śli ci ży­cie miłe!


    I wtedy sre­brzy­sta fi­gu­rka rzuca się do ucieczki. Ży­cie prze­waża nad śmiercią, zwy­cięża wola prze­trwa­nia – ko­bieta odwraca się i zrywa do biegu. Gra­wi­ta­cję na Merku­rym, nie­mal identyczną jak na Marsie, czę­sto na­zywa się ide­alną do sprintu, po­nie­waż lu­dzie przy tym cią­że­niu mogą po­ko­ny­wać duże odle­gło­ści dłu­gimi sko­kami, dla utrzy­ma­nia równo­wagi wy­ma­chu­jąc ra­mio­nami. Swan w ten wła­śnie spo­sób bie­gnie i robi za­ma­chy – raz po­tyka się i upada – zrywa się i rzuca po­nownie w przód. Musi do­trzeć do pe­ronu, nim mia­sto go minie, na­stępny przy­sta­nek znajduje się dzie­sięć ki­lo­me­trów da­lej na za­chód.


    Do­ciera do schodów, chwyta za po­ręcz i wy­biwszy się, ska­cze z kra­wę­dzi pe­ronu wprost do za­my­ka­ją­cej się już śluzy.

  


  
    SWAN I ALEX


    Uro­czy­stość po­grze­bowa Alex za­częła się, gdy Swan wlo­kła się jeszcze po centralnych schodach Termina­tora. Spo­łeczność wy­szła na bu­lwary i place i przy­sta­nęła tam w ci­szy. W mie­ście prze­by­wało również wielu go­ści, wkrótce miały się za­cząć na­rady i ze­bra­nia, w tym jedno zwo­łane przez Alex. Ko­bieta po­wi­tała przy­by­łych w pią­tek, a dziś, do­kładnie ty­dzień później, odbywa się po­grzeb. Na­głe zejście, po któ­rym nie udało się przy­wró­cić jej do ży­cia. I dla­tego te­raz mieszkańcy i go­ście dy­plo­maci – lu­dzie Alex – są w ża­ło­bie.


    Swan za­trzy­mała się w po­ło­wie drogi na Ścianę Świtu, nie­zdolna iść da­lej. W dole rozcią­gały się da­chy, ta­rasy i pa­tia, balkony. Drze­wka cy­try­nowe w wielkich ce­ra­micznych do­ni­cach. Za­okrą­glone zbo­cze jak w minia­tu­ro­wej Marsy­lii, na nim czte­ro­pię­trowe białe aparta­mentowce o balko­nach z ciemnego ku­tego że­laza, sze­ro­kie bu­lwary i wą­skie alejki, opada­jące na pro­me­nadę ota­cza­jącą park. Tło­cząca się tam lu­dzkość ulega spe­cja­cji na oczach Swan, każda twarz mocno zindy­wi­du­ali­zo­wana, lecz także ty­powa – olmecki owal, to­porne, wy­ra­zi­ste rysy. Na ba­lu­stradzie stoi troje ma­łych, mają najwy­żej metr wzro­stu, odzia­nych w czerń. U stóp schodów ci­sną się sło­neczni wę­drowcy, któ­rzy wła­śnie wró­cili, za­ku­rzeni i opa­leni. Ich wi­dok prze­szył bó­lem serce Swan – na­wet oni przy­byli na po­grzeb.


    Ru­szyła znowu w dół, po­grą­żona w my­ślach. Kiedy usły­szała wieść, wy­bie­gła z mia­sta na otwartą prze­strzeń, wie­dziona po­trzebą sa­motno­ści. Te­raz nie mo­gła znieść świado­mo­ści, że inni będą na nią pa­trzeć w trakcie rozrzu­ca­nia pro­chów Alex. Nie miała te­raz ochoty spo­tkać Mqa­reta, partnera Alex. Za­tem wy­mknęła się do parku, by zniknąć tłu­mom z oczu. Tam też nie była sama, wszy­scy lu­dzie stali w bezru­chu, z unie­sio­nymi gło­wami i wzro­kiem wbi­tym w niebo, wy­glą­da­jąc na przy­gnę­bio­nych. Sta­rali się podtrzy­my­wać, na du­chu. Tak wielu po­le­gało na Alex. Była Lwicą Merku­rego, sercem mia­sta. Du­szą spo­łeczno­ści. Osobą, która po­maga i chroni.


    Nie­któ­rzy rozpo­znali Swan, ale zo­sta­wili ją w spo­koju – to bardziej ją wzru­szyło niż kondo­lencje, po twa­rzy po­pły­nęły jej łzy, raz po raz mu­siała je ście­rać palcami. Po­tem ktoś ją za­cze­pił.


    – Ty jesteś Swan Er Hong? Alex była twoją babką?


    – Była moim świa­tem. – Swan odwró­ciła się i ode­szła. Po­my­ślała, że może farmy będą mniej za­tło­czone, więc opu­ściła park i po­wę­dro­wała mię­dzy drze­wami. Przez gło­śniki mia­sta po­pły­nął marsz ża­łobny. Pod krza­kami sarna za­nu­rzyła chrapy w opadłych li­ściach.


    Swan jeszcze nie do­tarła do farm, gdy otwarły się Wielkie Wrota w Ścia­nie Świtu i błysk słońca prze­ciął po­wie­trze pod ko­pułą, two­rząc jak zwy­kle parę po­zio­mych prze­zro­czy­stych żółtych wstęg. Sku­piła się na za­wi­ro­wa­niach po­mię­dzy pro­mie­niami, na chmu­rze pyłu, jaką wzbi­jała otwie­ra­jąca się brama, barwnych pa­smach miału wzla­tu­ją­cych i rozpły­wa­ją­cych się, aż znikną. A wtedy z najwyższego ta­rasu pod mu­rem uniósł się ba­lon, podry­fo­wał na za­chód, ko­ły­sząc podwie­szo­nym pod nim po­jemni­kiem. Alex, jakże ina­czej. Nuta bu­ntu we wznio­słej mu­zyce ło­mo­czą­cych ba­sów. Kiedy ba­lon do­le­ciał do jednej z żółtych wstęg świa­tła, po­jemnik rozpadł się z ci­chym szme­rem i pro­chy Lwicy Merku­rego rozpry­sły się i za­wi­ro­wały, odda­la­jąc do słońca, rozpro­szyły się i zni­kły, opada­jąc, jak virga nad pu­sty­nią. Z parku rozległ się ryk. Za­raz po­tem młodzi mężczyźni za­częli skando­wać:


    – A-lex, A-lex, A-lex!


    Wrzawa wzma­gała się przez kilka mi­nut, nim wy­równał się rytm okrzy­ków, które, jak się za­po­wiadało, po­trwają dłu­żej. Lu­dzie nie chcieli za­kończyć ce­re­mo­nii, ro­zu­mieli, że wtedy na­prawdę na­dejdzie chwila, gdy stracą swoją opie­ku­nkę na za­wsze. W końcu jednak prze­rwali i za­jęli się ży­ciem w epoce po Alex.
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    Swan mu­siała do­łą­czyć do rodziny Alex. Jęknęła na samą tę myśl, wę­dru­jąc po farmach. Wreszcie ru­szyła do Wielkich Schodów, sztywno, na oślep, za­trzy­mawszy się tylko, by po­wie­dzieć:


    – Nie, nie, nie.


    Ale to było bezce­lowe. I na­gle to do niej do­tarło: wszystko, co zrobi od tej pory, bę­dzie wła­śnie bezce­lowe. Za­sta­na­wiała się, jak długo to po­trwa – zda­wało się, że przez wieczność – i prze­szył ją strach.


    W końcu wzięła się w garść i po­szła na pry­watną uro­czy­stość ża­łobną na Ścia­nie Świtu. Mu­siała przy­wi­tać się z tymi, któ­rzy byli jej babce najbliżsi, uści­snąć szorstko i krótko Mqa­reta i znieść wy­raz jego oczu. Do­strze­gła, że mężczy­zna nie czuje się swobodnie. To było do niego nie­po­do­bne, lecz Swan w pełni ro­zu­miała, dla­czego Mqa­ret pra­gnąłby się odda­lić. W rze­czy sa­mej do­znała ulgi na wi­dok jego za­cho­wa­nia. Ona sama też czuła się źle, ale Mqa­ret był z Alex o wiele bli­żej, spę­dził z nią wię­cej czasu – wszak tak długo byli ra­zem – i jego strata zda­wała się nie­wy­obra­żalna. A może nie. Te­raz Mqa­ret spo­glą­dał na inną rze­czy­wi­stość – spra­wiał wra­że­nie, jakby tylko wy­świadczał ża­łobni­kom uprzejmość. Dla­tego dała radę go objąć i przy­rzec, że go odwie­dzi, a po­tem wmie­szać się w grupę po­zo­sta­łych ucze­stni­ków spo­tka­nia na najwyższym ta­ra­sie Ściany Świtu. Dużo później Swan po­de­szła do ba­lu­strady i spojrzała na mia­sto i da­lej, przez jego prze­zro­czy­stą ko­pułę na cza­rny kra­jobraz. Mia­sto prze­mieszczało się przez kwadrant Ku­ipera, po pra­wej wzno­sił się Kra­ter Hi­ro­shige. Kie­dyś, dawno temu, Swan za­brała babkę na podnóże tego kra­teru do po­mocy przy rze­źbie, ka­miennej fali, która na­wią­zy­wała do jednego z najsławniejszych dzieł sztuki ja­pońskiej. Usta­wie­nie wielkich skalnych odłamków w półksię­życ za­ła­mu­ją­cej się ta­fli wody wy­ma­gało wielu prób, wszystkich nie­u­da­nych, jak to zwy­kle z Alex by­wało. Swan skończyła sama, śmie­jąc się tak, że rozbo­lał ją brzuch. Na­dal mo­gła do­strzec tę skalną falę – Termina­tor wła­śnie ją mi­jał. Odłamki two­rzące grzbiet już jednak zniknęły – zrzu­cone za­pewne przez wi­bra­cje prze­su­wa­ją­cego się w po­bliżu mia­sta albo po pro­stu przez na­pór sło­necznego świa­tła. Albo spadły na wieść o Alex.


    Kilka dni później odwie­dziła Mqa­reta w pracy. Był jednym z wiodą­cych bio­lo­gów mo­le­ku­larnych w Układzie Sło­necznym, a jego la­bo­ra­to­rium wy­pełniały ma­szyny, zbiorniki, fiolki, mo­ni­tory pulsu­jące gu­zło­wa­tymi ko­lo­ro­wymi dia­gra­mami – istnie­niem w ca­łej swo­jej rozba­bra­nej zło­żo­no­ści, para za­sad za parą za­sad. Tu­taj można było stwo­rzyć ży­cie od podstaw – i je two­rzono. Skonstru­owano tu wiele bakte­rii, które transformo­wały We­nus, Ty­tana, Try­tona.


    Te­raz nie miało to zna­cze­nia. Mqa­ret sie­dział w biu­rze i pa­trzył w ścianę.


    Podniósł się i spojrzał na Swan.


    – Och… Miło cię wi­dzieć. Dzię­kuję, że przy­szłaś.


    – Nie ma za co. Jak się czu­jesz?


    – Nie­zbyt do­brze. A ty?


    – Strasznie – wy­znała z po­czu­ciem winy. Nie chciała obarczać Mqa­reta swo­imi proble­mami. Ale kłamstwo też nie miało sensu. Nie w ta­kiej chwili. Zresztą mężczy­zna le­dwie skinął głową, po­grą­żony we wła­snych nie­we­so­łych my­ślach. Był nie­o­becny du­chem, jak za­u­wa­żyła Swan. Kostki na jego biu­rku za­wie­rały sche­maty pro­tein, fałszy­wie ja­sne, po­godne ko­lory splą­tane tak, że nie da się ich rozplą­tać. Pró­bo­wał pra­co­wać.


    – Praca musi być te­raz tru­dna – ode­zwała się.


    – Tak.


    – Wiesz, co jej się stało? – podjęła po dłu­giej, pu­stej ci­szy.


    Po­krę­cił krótko głową, jakby chciał po­wie­dzieć, że to nie­istotne.


    – Miała sto dzie­więćdzie­siąt je­den lat.


    – Wiem, ale…


    – Ale co? Lu­dzie umie­rają, Swan. Wcze­śniej czy później każdy z nas umiera.


    – Za­sta­na­wia­łam się tylko dla­czego.


    – Nie. Nie ma żadnego dla­czego.


    – Za­tem jak…


    Po­nownie po­trzą­snął głową.


    – To mo­gło być co­kolwiek. W tym przy­padku tętniak i wy­lew w mó­zgu. Ale jest tyle innych spo­sobów. Zdu­mie­wa­jące, że w ogóle ży­jemy.


    Swan przy­siadła na kra­wę­dzi biu­rka.


    – Wiem. Ale… Co te­raz zro­bisz?


    – Mam pracę.


    – Ale po­wie­dzia­łeś…


    Zerknął na nią z głębi swo­jej du­cho­wej ja­skini.


    – Nie po­wie­dzia­łem prze­cież, że jest bezu­ży­teczna. To nie by­łoby wła­ściwe. Przede wszystkim Alex i ja mie­li­śmy dla sie­bie sie­demdzie­siąt lat. Spo­tka­li­śmy się, kiedy mia­łem sto trzy­dzie­ści. Tak było. Ale mam także pracę, która mnie inte­re­suje i wciąga jak puzzle. To duża układanka. Za duża, je­śli mam być szczery…


    Prze­rwał. Przez długą chwilę nie po­tra­fił wy­krztu­sić słowa. Swan po­ło­żyła mu rękę na ra­mie­niu. Mqa­ret ukrył twarz w dło­niach. W milcze­niu usiadła obok niego.


    – Nie uda się po­ko­nać śmierci – wy­du­sił wreszcie. – To za tru­dne. Odchodze­nie jest za mocno wpi­sane w na­tu­ralny po­rzą­dek rze­czy. W za­sadzie to jak dru­gie prawo termody­na­miki. Mo­żemy tylko mieć na­dzieję, że jak najdłu­żej uda się je po­wstrzy­mać. Ode­pchnąć. I to po­winno wy­starczyć. Nie wiem, dla­czego nie wy­starcza.


    – Po­nie­waż to tylko po­garsza sy­tu­ację! – po­ża­liła się. – Im dłu­żej się żyje, tym gorsza jest śmierć!


    Mqa­ret po­krę­cił głową, wy­tarł oczy.


    – Nie są­dzę, żeby tak było. – Wziął głę­boki oddech. – Śmierć za­wsze jest zła. Ale to lu­dzie, któ­rzy na­dal żyją, odbie­rają ją w ten spo­sób, więc… – Wzru­szył ra­mio­nami. – Cza­sem wy­daje się, że śmierć to po­myłka. Ktoś umiera, py­tamy dla­czego. Nie po­winno być spo­sobu, aby ją po­wstrzy­mać. Cza­sami jednak się udaje. Ale…


    – To jest po­myłka! – oznajmiła, objąwszy go za ra­miona. – Rze­czy­wi­stość ma błąd, ale ty go na­pra­wisz!


    Wska­zała na kostki i ekrany.


    – Na­pra­wisz, prawda?


    Ro­ze­śmiał się i za­pła­kał jedno­cze­śnie.


    – Prawda! – za­pewnił, wy­cie­ra­jąc twarz. – Ale to głu­pie. Taka py­cha. Mam na my­śli na­pra­wia­nie rze­czy­wi­sto­ści.


    – Ale to jest do­bre – odparła Swan. – Wiesz, że tak. To przy­nio­sło ci sie­demdzie­siąt lat z Alex. I po­zwoli wy­pełnić czas.


    – Ra­cja – westchnął ciężko, po czym spojrzał na nią. – Tylko… Bez Alex nie bę­dzie tak samo.


    Prawda tych słów obu­dziła pustkę w sercu. Alex była dla Swan przy­ja­ciółką, opie­ku­nką, na­u­czy­cielką, przy­braną babką, za­stępczą matką… Tym wszystkim i jeszcze – me­todą na wy­wo­ła­nie śmie­chu. Źró­dłem rado­ści. Jej nie­o­becność wy­wo­ły­wała chłód za­bi­ja­jący emo­cje, po­zo­sta­wia­jący je­dy­nie mrok pustki. Całko­wite odrę­twie­nie, tępe, bezdu­szne do­zna­nie.


    Oto jestem. A to jest rze­czy­wi­stość. Nikt przed nią nie umknie. Nie mogę żyć da­lej, mu­szę żyć da­lej, lecz ni­gdy się z tym nie po­godzę.


    Cho­ciaż trzeba.


    Rozle­gło się pu­ka­nie do la­bo­ra­to­rium.


    – Pro­szę! – nieco ostro za­pro­sił Mqa­ret.


    Drzwi otwo­rzyły się, w progu sta­nął mały – bardzo atrakcyjny na swój spo­sób, jak to czę­sto się zda­rzało w przy­padku ma­łych – starszy, szczu­pły, z ja­snymi wło­sami ze­bra­nymi w sta­ranny ku­cyk, w ele­ganckiej nie­bie­skiej ma­ry­narce. Się­gał Swan i Mqa­re­towi najwy­żej do pasa i wy­glą­dał przy nich jak langur lub marmo­zeta.


    – Cześć – przy­wi­tał go Mqa­ret. – Swan, to Jean Ge­nette z aste­roid, przy­le­ciał na konfe­rencję. Jean był bli­skim przy­ja­cie­lem Alex, jest też śledczym z ra­mie­nia Ligi. Ma do nas kilka py­tań. Po­wie­dzia­łem mu, że może wpaść.


    Mały z ręką na sercu skinął głową.


    – Moje najszcze­rsze kondo­lencje z po­wodu wa­szej straty. Wła­ści­wie przy­sze­dłem nie tylko zło­żyć wy­razy współczu­cia, lecz prze­ka­zać, że wielu z nas martwi się, po­nie­waż Alex kie­ro­wała na­szymi najważniejszymi pro­jektami, a jej śmierć na­de­szła tak nie­spo­dzie­wa­nie. Chcemy się upewnić, że te pro­gramy będą na­dal się rozwi­jać. Do tego wielu z nas za­sta­na­wia się z nie­po­ko­jem, czy śmierć przy­wódczyni na­stą­piła z przy­czyn na­tu­ralnych.


    – Za­pewni­łem Je­ana, że tak – po­wie­dział Mqa­ret do Swan, do­strze­głszy wy­raz jej twa­rzy.


    Ge­nette nie wy­glą­dał na całko­wi­cie prze­ko­na­nego.


    – Czy Alex wspo­mniała, że ma wro­gów, jest w nie­bezpie­czeństwie lub o po­do­bnych spra­wach? – mały zwró­cił się do Swan.


    – Nie. – Pró­bo­wała so­bie coś przy­po­mnieć. – Nie była taką osobą. To zna­czy ona za­wsze miała po­zy­tywne na­sta­wie­nie do świata. Pewność, że wszystko się ułoży.


    – Wiem. To prawda. Ale wła­śnie dla­tego może pa­mię­tasz, czy kie­dyś jej opty­mizm się za­chwiał?


    – Nie. Nic ta­kiego so­bie nie przy­po­minam.


    – Zo­sta­wiła ja­kiś testa­ment lub de­po­zyt? Albo wiado­mość? Coś, co na­leży otwo­rzyć tylko w przy­padku jej śmierci?


    – Nie.


    – Mie­li­śmy de­po­zyt – wtrą­cił Mqa­ret, po­trzą­sa­jąc głową. – Nie było w nim nic nie­zwy­kłego.


    – Mógłbym ro­zejrzeć się po jej ga­bine­cie?


    Alex urzą­dziła so­bie pra­cownię w najdalszym z po­mieszczeń w la­bo­ra­to­rium i Mqa­ret skinął głową, po czym po­pro­wadził ma­łego inspektora przez hol do odle­głego po­koju. Swan po­szła za nimi, zdu­miona, że Ge­nette wie­dział o ga­bine­cie Alex, za­sko­czona, że Mqa­ret tak ła­two wpu­ścił tam śledczego. Za­nie­po­ko­iły ją też słowa o wro­gach oraz wzmianka o „przy­czy­nach na­tu­ralnych”, su­ge­ru­jąca do­kładnie prze­ciwne przy­czyny śmierci. Śmierć Alex badana przez ja­kie­goś po­li­cjanta? Nie mo­gła w to uwie­rzyć.


    Usiadła w progu, pró­bu­jąc zro­zu­mieć, co to wszystko zna­czy, sta­ra­jąc się ogarnąć rze­czy­wi­stość, podczas gdy Ge­nette prze­szu­ki­wał biuro Alex, za­glą­da­jąc do szu­flad, ko­piu­jąc pliki, prze­su­wa­jąc grubą różdżką nad każdą po­wierzchnią i prze­dmio­tem. Mqa­ret przy­glą­dał się temu bezna­miętnie.


    Wreszcie ma­lu­tki inspektor skończył i sta­nął przed Swan, przy­glą­da­jąc się jej cie­ka­wie. A po­nie­waż sie­działa na podłodze, ich oczy znajdo­wały się na tym sa­mym po­zio­mie. Wy­da­wało się, że śledczy chce za­dać ja­kieś py­ta­nie, jednak zre­zy­gno­wał. Po­pro­sił tylko:


    – Byłbym wdzięczny, gdy­byś mi prze­ka­zała, je­żeli so­bie przy­po­mnisz coś, co mo­głoby oka­zać się po­mocne.


    – Oczy­wi­ście – przy­rze­kła nie­pewnie.


    Inspektor po­dzię­ko­wał obojgu i wy­szedł.
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    – O co chodziło? – za­py­tała Mqa­reta.


    – Nie wiem – odpo­wie­dział. On także był za­nie­po­ko­jony, jak za­u­wa­żyła. – Alex za­rzą­dzała wie­loma prze­dsię­wzię­ciami. Była jedną z pierwszych przy­wódczyń Przy­mie­rza Mondra­gonu, a ono ma mnó­stwo wro­gów. Wiem, że martwiła się proble­mami w Układzie Sło­necznym, ale nie prze­ka­zała mi żadnych szcze­gó­łów. – Wska­zał na la­bo­ra­to­rium. – Wie­działa, że mało mnie to inte­re­suje. – Skrzy­wił się. – Że mam wła­sne problemy. Nie­wiele rozma­wia­li­śmy o pracy.


    – Ale… – za­częła, lecz nie miała po­ję­cia, jak do­kończyć. – Zna­czy… wro­go­wie? Alex?


    Mqa­ret westchnął.


    – Nie wiem. Nie­które z jej spraw to­czyły się o wy­so­kie stawki. Istnieją siły prze­ciwsta­wia­jące się Mondra­go­nowi, jak wiesz.


    – Ale jednak…


    – Wiem. – I po dłu­ższej chwili: – Czy Alex coś ci zo­sta­wiła?


    – Nie! Czemu mia­łaby? To zna­czy prze­cież nie spo­dzie­wała ‚ się, że umrze.


    – Nie­któ­rzy lu­dzie się spo­dzie­wali. Ale gdyby Alex martwiła się o utrzy­ma­nie ta­jemnicy lub bezpie­czeństwo pewnych informa­cji, to ła­two po­tra­fię so­bie wy­obra­zić, że wy­bra­łaby cie­bie na ich strażniczkę.


    – Co masz na my­śli?


    – Cóż… Czy ona nie mo­głaby wrzu­cić cze­goś na twoją qostkę i nic ci nie po­wie­dzieć?


    – Nie. Pau­line to za­mknięty system. – Swan do­tknęła się za pra­wym uchem. – Zresztą ostatnio czę­sto ją wy­łą­czam. Alex by tego nie zro­biła. Na pewno nie rozma­wia­łaby z Pau­line, nie za­py­tawszy mnie wcze­śniej o zgodę.


    Mqa­ret znowu westchnął.


    – No nie wiem. Mnie też nic nie zo­sta­wiła, przy­naj­mniej o ile mi wiadomo. To zna­czy… To by­łoby ty­powe dla niej, gdyby nam coś podsu­nęła bez na­szej wie­dzy. Ale nic mi nie przy­chodzi na myśl. Po pro­stu nie wiem.


    Skinęła głową.


    – Au­topsja nie wy­ka­zała ni­czego nie­zwy­kłego?


    – Nie! – odpo­wie­dział odru­chowo, ale za­my­ślił się. – Tętniak mó­zgu, za­pewne wrodzony, pękł i wy­wo­łał we­wnątrzmia­zgowy krwo­tok. To się zda­rza.


    – Gdyby ktoś zro­bił coś, co… co wy­wo­ła­łoby krwo­tok, po­tra­fiłbyś to stwierdzić?


    Po­pa­trzył na nią, marszcząc brwi.


    Wtedy usły­szeli pu­ka­nie do drzwi. Wzdry­gnęli się oboje z za­sko­cze­nia. Mqa­ret wzru­szył ra­mio­nami, nie spo­dzie­wał się ni­kogo.


    – Pro­szę! – za­wo­łał po raz drugi tego dnia.
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    W progu uka­zało się prze­ci­wieństwo inspektora Ge­nette’a: wielki, atle­tyczny mężczy­zna. Wy­su­nięta szczęka, wy­trze­szczone oczy – ro­pu­cha, traszka, żaba – te słowa wy­da­wały się tak samo brzydkie jak przy­bysz przy­wodzący je na myśl. Za­raz też Swan zro­zu­miała, że ono­ma­to­peja za­pewne jest bardziej po­wsze­chna i ma sze­rsze zna­cze­nie, niż lu­dziom się zdaje, ję­zyk imi­tuje tło dźwię­kowe świata jak pa­pugi na­śladu­jące odgłosy oto­cze­nia. Po­czuła lekkie rozba­wie­nie. Ro­puch. Kie­dyś wi­działa ro­pu­chę w Ama­zo­nii, płaz sie­dział na brzegu sadza­wki, miał wilgotną złoto-brą­zową skórę po­krytą ku­rzajkami. Spo­do­bał jej się od pierwszego wejrze­nia.


    – Ach – po­wie­dział Mqa­ret. – Wahram. Wi­taj w na­szym la­bo­ra­to­rium. Swan, to Fitz Wahram z Ty­tana. Był jednym z najbliższych współpra­cowni­ków Alex i jej prawdzi­wym ulu­bieńcem.


    Mężczy­zna opu­ścił głowę w nieco nie­na­tu­ralnym ukło­nie. Przy­ło­żył dłoń do serca.


    – Współczuję – rzekł. Jak żabi re­chot. – Alex wiele dla mnie zna­czyła, a jeszcze wię­cej dla nas wszystkich. Ko­cha­łem ją, a w na­szej wspólnej pracy była najważniejszą osobą, przy­wódczy­nią, li­derką. Nie wiem, co zro­bimy bez niej. A skoro to dla mnie ta­kie tru­dne, mogę so­bie tylko wy­obra­zić, jak wy się mu­si­cie czuć.


    – Dzię­kuję – odparł Mqa­ret. W ta­kich chwi­lach lu­dzie mó­wili dziwne rze­czy. Ona sama nie po­wie­dzia­łaby nic po­do­bnego.


    Osoba, którą Alex lu­biła? Swan do­tknęła skóry za pra­wym uchem, akty­wu­jąc qostkę, którą wcze­śniej za karę wy­łą­czyła. Te­raz Pau­line może udzie­lić wsze­lkich informa­cji, jej ci­chy, spo­kojny głos za­brzmi w uchu Swan. Ostatnio de­nerwo­wała się czę­sto na Pau­line, ale te­raz pra­gnęła no­wych wie­ści.


    Mqa­ret wziął na sie­bie cię­żar rozmowy.


    – Co te­raz bę­dzie z konfe­rencją?


    – Wszy­scy zgodzili się, żeby ją odło­żyć na inny termin. Nikt nie ma te­raz do niej serca. Rozpro­szymy się i zbie­rzemy później, za­pewne na We­ście.


    Och, tak. Bez Alex Merkury nie bę­dzie już wię­cej miejscem spo­tkań. Mqa­ret skinął głową, nie za­sko­czyło go to ani tro­chę.


    – A ty wra­casz na Sa­tu­rna.


    – Tak. Ale za­nim odlecę, chciałbym się do­wie­dzieć, czy Alex coś mi zo­sta­wiła. Ja­kiś prze­kaz lub dane w do­wolnej formie.


    Spojrzeli po so­bie.


    – Nie – odpo­wie­dzieli równo­cze­śnie. Mqa­ret machnął ręką.


    – O to samo py­tał nas nie­dawno inspektor Ge­nette.


    – Ach. – Ro­puch zmie­rzył ich wy­trze­szczo­nymi oczyma. Za­nim rozmowa się rozwinęła, po­ja­wił się je­den z asy­stentów i po­pro­sił o po­moc. Mqa­ret prze­pro­sił i Swan zo­stała sam na sam z go­ściem i jego py­ta­niami.


    Wielko­lud z tego Ro­pu­cha: sze­ro­kie ra­miona, wielki tors, wielki brzuch, ma­sywne uda. Krótkie nogi. Lu­dzie by­wają dziwni. Mężczy­zna po­trzą­snął głową i ode­zwał się znowu, głos miał ni­ski, ochry­pły – piękne brzmie­nie, to Swan mu­siała przy­znać, ża­bie, ow­szem, ale ko­jące, z głę­bo­kim, wy­ra­zi­stym timbreem, jak fa­got lub sakso­fon ba­sowy…


    – Bardzo mi przy­kro, że prze­szkadzam w ta­kim cza­sie. Ża­łuję, że nie spo­tka­li­śmy się w odmiennych oko­liczno­ściach. Jestem wielbi­cie­lem two­ich insta­la­cji kra­jobra­zo­wych. Kiedy usły­sza­łem, że jeste­ście spo­krewnione, za­py­ta­łem Alex, czy ze­chcia­łaby mnie prze­dsta­wić. Chcia­łem po­wie­dzieć, jak bardzo urze­kło mnie dzieło w Kra­te­rze Rilkego. Jest na­prawdę piękne.


    Te słowa zdu­miały Swan. W Rilkem po­sta­wiła krąg gła­zów w kształcie li­tery T, jak w Göbe­kli Tepe – insta­la­cja wy­glą­dała bardzo współcze­śnie, choć na­wią­zy­wała do dzieła, które po­wstało ty­siące lat temu.


    – Dzię­kuję. – Kultu­ralny Ro­puch, jak się oka­zuje. – Po­wiedz, dla­czego uwa­żasz, że Alex zo­sta­wiła ci wiado­mość?


    – Pra­co­wa­li­śmy wspólnie przy paru prze­dsię­wzię­ciach – odrzekł wy­mi­ja­jąco, uni­ka­jąc wzroku Swan. Nie chciał o tym mó­wić. Ale przy­szedł i ro­ścił so­bie prawo, aby ją wy­py­ty­wać. – I… cóż… Za­wsze cię chwa­liła i mó­wiła o to­bie z dumą. Bez wątpie­nia by­ły­ście so­bie bli­skie. Poza tym Alex nie lu­biła zo­sta­wiać da­nych w chmu­rach lub w innych wirtu­alnych formach, wła­ści­wie nie chciała za­pi­sy­wać na­szych po­su­nięć na ja­kimkolwiek no­śniku. Wo­lała słowa pły­nące z ust.


    – Wiem. – Swan po­czuła ukłu­cie. Pra­wie usły­szała, jak Alex po­wta­rza: „Mu­simy rozma­wiać! To świat kontaktów opartych na re­la­cji twa­rzą w twarz!”. Mó­wiła to z bły­skiem w błę­kitnych, by­strych oczach, ze śmie­chem. Wszystko stra­cone.


    Wielko­lud do­strzegł zmianę wy­razu twa­rzy Swan i wy­cią­gnął rękę.


    – Tak mi przy­kro – po­wtó­rzył.


    – Wiem – westchnęła Swan. A po­tem do­dała: – Dzię­kuję.


    Usiadła na jednym z krze­seł Mqa­reta, sta­ra­jąc się my­śleć o czymś innym.


    Po chwili wielko­lud ode­zwał się z cie­płym po­mru­kiem:


    – Co te­raz zro­bisz?


    Wzru­szyła ra­mio­nami.


    – Nie wiem. Pewnie wrócę na po­wierzchnię. To miejsce, gdzie po­tra­fię… wziąć się w garść.


    – Po­ka­żesz mi?


    – Co? – zdzi­wiła się Swan.


    – Byłbym bardzo wdzięczny, gdy­byś mnie tam za­brała. Może po­ka­żesz mi jedną ze swo­ich insta­la­cji? Albo, je­żeli nie masz nic prze­ciwko temu… Za­u­wa­ży­łem, że mia­sto zbliża się do Kra­teru Tinto­retto. Mój prom odleci do­piero za kilka dni. Bardzo chciałbym zoba­czyć tamtejsze mu­zeum. Mam py­ta­nia, na które nie znajdę odpo­wie­dzi na Ziemi.


    – Py­ta­nia o Tinto­retto?


    – Tak.


    – Cóż… – Swan za­wa­hała się, nie­pewna, co po­wie­dzieć.


    – W ten spo­sób mo­gli­by­śmy wy­pełnić czas – za­su­ge­ro­wał wielko­lud.


    – Tak. – Jego słowa były aro­ganckie na tyle, że ją zi­ry­to­wały, ale też Swan szu­kała cze­goś, co ode­rwie ją od po­nu­rych my­śli, cze­goś, co może ro­bić po­tem. Nic nie wy­my­śliła. Ale Ro­puch wy­my­ślił, – Są­dzę, że mogę cię za­brać ze sobą.


    – Bardzo ci dzię­kuję.

  


  
    SPISY (1)


    Ibsen i Imho­tep; Mahler, Ma­tisse; Mu­ra­saki, Milton, Mark Twain; Sty­ka­jący się Ho­mer i Holbein;


    Owi­diusz spo­glą­da­jący na o wiele większego Pu­szkina;


    Goya na­ło­żony na So­fo­klesa.


    Van Gogh obok Ce­rvantesa i przy Dickensie. Stra­wiński i Vy­asa. Li­zyp. Equ­iano, za­chodnio­afry­kański pi­sarz nie­wolnik, te­raz by­naj­mniej nie bli­sko równika.


    Cho­pin i Wa­gner tuż obok sie­bie, równych rozmia­rów.


    Cze­chow i Mi­chał Anioł – po­dwójne kra­tery.


    Sze­kspir i Beetho­ven, wielkie niecki.


    Al-Jàhiz, Al-Akhtal. Ary­stoksen, Asva­ghosa. Ku­ro­sawa, Lu Hsün, Ma Chih-Yiian. Pro­ust i Pu­rcell. Tho­reau i Li Po, Rumi i Shelley, Snorri i Pi­galle. Valmiki, Whitman. Bru­eghel i Ives. Hawthorne i Me­lville.


    Po­do­bno na­da­jąca na­zwy ko­mi­sja z Mię­dzy­na­rodo­wej Unii Astro­no­micznej upiła się w sztok wie­czo­rem podczas co­rocznego spo­tka­nia, uło­żyła mo­zaikę z pierwszych fo­to­gra­fii Merku­rego, które wła­śnie otrzy­mała, i użyła ich jako tarczy do lo­tek. Każdą lotkę na­zwano po zna­nym ma­la­rzu, rze­źbia­rzu, kompo­zy­to­rze lub pi­sa­rzu, po czym za­częto rzu­cać strza­łkami w mapę.


    Jest na­wet skarpa na­zwana na cześć jednego z okrę­tów zbu­do­wa­nych do eksplo­ra­cji Antarktydy – Po­u­rquoi Pas, co zna­czy: „Dla­czego nie?”.

  


  
    SWAN I WAHRAM


    Nie­tru­dno było do­strzec Ty­tana – cze­kał przy ślu­zie po­łu­dnio­wej o umó­wio­nej godzinie. Z kształtu tro­chę okrą­gły, a może bardziej kwadra­towy. I wy­soki jak Swan, a ona prze­cież na­prawdę była wy­soka. Cza­rne loczki jak owcze runo, przy­cięte krótko na okrą­głej gło­wie.


    Swan do niego po­de­szła.


    – A za­tem ru­szajmy – rzu­ciła nie­pewnie.


    – Raz jeszcze dzię­kuję.


    Termina­tor za­czął śli­zgać się wzdłuż platformy sta­cji Tinto­retto. Swan i Wahram prze­szli przez śluzę wprost do cze­ka­ją­cego wa­go­nika ko­lejki wraz z kilku­na­stoma osobami.


    Po­ciąg po­ru­szał się szybciej niż mia­sto, umy­ka­jąc na za­chód na zwy­czajnych szy­nach, i wkrótce osią­gnął prędkość kilku­set ki­lo­me­trów na godzinę.


    Swan rozpo­znała dłu­gie, ni­skie wznie­sie­nie na ho­ry­zoncie – ze­wnętrzne zbo­cze Kra­teru He­zjoda. Wahram spojrzał na swój podręczny kompu­ter na nadgarstku.


    – Jeste­śmy mię­dzy He­zjo­dem i Si­be­liu­sem. – Uśmiechnął się lekko. W jego brą­zo­wych tę­czówkach za­mi­go­tały po­ma­rańczowe, pro­mie­ni­ste pa­sma obok pla­mek cze­rni. To, że no­sił kompu­ter na­ręczny, świadczyło, że najpewniej nie po­siada wszcze­pio­nej w głowę qostki. A je­żeli tak, by­łoby nie­u­przejmie psuć mu przy­jemność. Pau­line nie­u­stannie mamro­tała do jej ucha, a kiedy Wahram wstał i prze­szedł na drugą stronę wa­gonu, by po­dzi­wiać wi­doki, Swan sko­rzy­stała z oka­zji.


    – Nie prze­szkadzaj, Pau­line. Nie prze­ry­waj mi, nie rozpra­szaj – wy­sze­ptała.


    – Egze­geza jest jednym ze słabszych re­to­rycznych wy­na­lazków – wy­ra­ziła swoje zda­nie Pau­line.


    – Ci­cho!


    Po ko­lejnej godzinie zna­leźli się da­leko od Termina­tora, ko­lejka za­częła wjeżdżać na ze­wnętrzną ścianę Kra­teru Tinto­retto. Tory niknęły w tu­nelu na zbo­czu ze śladami dawnego wy­bu­chu wu­lkanu. Kiedy Swan i Ty­tan wy­sie­dli, oka­zało się, że mają dwie godziny przed po­wro­tem po­ciągu do mia­sta. Ru­szyli więc we­sty­bu­lem mu­zeum na długą, łu­ko­watą ga­le­rię. We­wnętrzna za­krzy­wiona ściana sali była prze­szklona – rozcią­gał się za nią wspa­niały wi­dok.


    Kra­ter nie na­le­żał do du­żych, ale miał strome ściany i re­gu­larny okrą­gły kształt. Wspa­niała prze­strzeń pod gwiazdami.


    Jednak Sa­tu­rnijczyk nie wy­glą­dał na za­inte­re­so­wa­nego pejza­żami Merku­rego. Prze­szedł przez ga­le­rię nie­śpiesznie, po ko­lei pa­trząc na pre­zento­wane tu dzieła sztuki ma­larskiej. Przy każdym przy­sta­wał i przy­glą­dał się bezna­miętnie.


    Wśród obra­zów znajdo­wały się za­równo minia­tury, jak i wielkie, ca­ło­ścienne płótna. Pa­leta wło­skiego re­ne­sansu pyszniła się tłu­mnymi sce­nami z Bi­blii: Ostatnia Wie­cze­rza, Ukrzy­żo­wa­nie, Raj i po­do­bne. Po­mię­dzy nimi spo­radycznie po­ja­wiały się dzieła sta­ro­żytne – w tym po­do­bi­zna Merku­rego we wła­snej oso­bie, ze sty­li­zo­wa­nymi zło­tymi sanda­łami, w któ­rych spo­mię­dzy rze­my­ków wy­sta­wały skrzy­dła. Da­lej znajdo­wały się sze­sna­sto­wieczne portrety We­ne­cjan, tak żywe, że zda­wały się po­ru­szać. Większość obra­zów była ory­gina­łami prze­nie­sio­nymi tu­taj ze wzglę­dów bezpie­czeństwa, reszta ko­piami tak do­sko­na­łymi, że tylko za po­mocą ana­lizy che­micznej można by je odróżnić od pierwo­wzo­rów. Jak w przy­padku wielu mu­zeów po­świę­co­nych jednemu arty­ście, któ­rym przy­świe­cało pra­gnie­nie, aby ze­brać wszystkie ory­gina­lne dzieła mi­strza, pla­cówce za­le­żało na gro­madze­niu zbio­rów, na Ziemi zaś zo­sta­wiano tylko ko­pie. Chodziło o chro­nie­nie tych skarbów przed ata­kiem nadzwy­czaj nie­pewnego i zmiennego środo­wi­ska – przed utle­nia­niem, ko­rozją, rdzą, ogniem, kradzieżą, wanda­li­zmem, smo­giem, kwa­sem, świa­tłem sło­necznym… Odwrotnie niż tu­taj, gdzie wszystko było kontro­lo­wane, przy­ja­zne – bezpieczne. A przy­naj­mniej tak wła­śnie twierdzili merku­riańscy ku­sto­sze. Zie­mia­nie nie za­wsze byli o tym prze­ko­nani.


    Ro­puch po­ru­szał się bardzo wolno. Podchodził do każdego obrazu i oglą­dał go długo, cza­sami z no­sem nie­mal w płótnie.


    „Raj” Tinto­retta miał dwadzie­ścia me­trów sze­ro­ko­ści i dzie­sięć wy­so­ko­ści – notka informo­wała, że było to największe w hi­sto­rii ma­lo­wi­dło na płótnie – i prze­dsta­wiał tłum po­staci. Wahram prze­szedł wzdłuż obrazu, aby obejrzeć go do­kładnie, a po­tem sta­nął bli­sko, aby wy­ła­pać szcze­góły.


    – Intry­gu­jące, że anioły są prze­dsta­wione z cza­rnymi skrzy­dłami – wy­mru­czał, na­reszcie prze­ry­wa­jąc milcze­nie. – Do­brze to wy­gląda. A tu­taj, patrz, białe linie na skrzy­dle jednego z tych anio­łów układają się w li­tery: C H E R, prawda? Reszta słowa ukryta w za­gię­ciu pod pió­rami. To wła­śnie chcia­łem sprawdzić. Cie­kawe, o co w tym chodzi.


    – Może to szyfr?


    Nie odpo­wie­dział. Swan za­sta­na­wiała się, czy zwy­kle tak wła­śnie re­ago­wał na sztukę. Tymcza­sem wielko­lud skie­ro­wał się do na­stępnego obrazu. Może na­wet nu­cił pod no­sem. Nie inte­re­so­wała go jej opinia o ma­lo­wi­dłach, choć prze­cież wie­dział, że Swan jest artystką.


    Po­wę­dro­wała więc po­dzi­wiać konterfekty. Duże, tłu­mne sceny to było dla niej za wiele, wy­da­wały się ni­czym epickie filmy wci­śnięte w okowy ram. Lu­dzie na portre­tach spo­glą­dali z wy­ra­zem twa­rzy, który Swan od razu rozpo­znała. „Za­wsze jestem sobą, za­wsze no­wym, za­wsze sobą” – wy­ra­żały to przez osiem stu­leci. Ni­czym wię­cej, tylko mężczy­zną lub ko­bietą. Jedna z dam odsła­niała lewy su­tek tuż pod na­szyjni­kiem. Przez większość epok uznane by to zo­stało za wy­stę­pek, o ile Swan do­brze pa­mię­tała. Nie­mal każda z na­ma­lo­wa­nych nie­wiast miała bardzo mały biust i sze­roką ta­lię. Do­brze odży­wione, nie­czę­sto po­dejmu­jące wy­si­łek fi­zyczny, ni­gdy nie­karmiące piersią swo­ich dzieci, ni­gdy nie­pra­cu­jące. Ciała ary­sto­kra­tek.


    Po­czą­tek spe­cja­cji. Leda Tinto­retta wy­glą­dała na za­do­wo­loną z awansów ła­bę­dzia, w rze­czy sa­mej na­wet chro­niła swo­jego ptaka przed na­pastni­kiem. Swan była raz czy dwa ła­bę­dziem dla nie­jednej Ledy, bez prze­mocy, oczy­wi­ście – a przy­naj­mniej nie fi­zycznej – i jak pa­mię­tała, nie­które Ledy to lu­biły. A inne nie.


    Wró­ciła do swo­jego to­wa­rzy­sza, który znowu przy­glą­dał się uważnie „Ra­jowi”, tym ra­zem z największej odle­gło­ści, na jaką po­zwa­lała ga­le­ria. Dla niej sa­mej ma­lo­wi­dło na­dal wy­da­wało się cha­otyczne.


    – Strasznie za­tło­czony obraz – oznajmiła. – Po­sta­cie rozsta­wione są zbyt sy­me­trycznie, a Bóg i Chry­stus wy­glą­dają jak do­żo­wie. Wła­ści­wie całe to zgro­madze­nie wy­gląda jak po­sie­dze­nie we­neckiego se­natu. Może tak wła­śnie Tinto­retto wy­obra­żał so­bie raj.


    – Hmm – mru­knął tylko Wahram.


    – Nie zgadzasz się. Po­doba ci się ten obraz.


    – Nie jestem pe­wien – odparł i odszedł od Swan na kilka me­trów.


    Nie chciał rozma­wiać o sztuce. Odda­liła się za­tem, by po­oglą­dać wię­cej portre­tów mieszkańców We­ne­cji. Dla niej sztuka była przede wszystkim tym, co się two­rzy, a do­piero po­tem te­ma­tem rozmów. Nie­wy­sło­wione este­tyczne do­zna­nia, ko­mu­nia z dzie­łem – to ją najbardziej ujęło, jako zbyt cenne, by prze­szkadzać. Jedna z po­staci na portre­tach ru­mie­niła się, inna tłu­miła iro­niczny uśmie­szek – zgadzały się ze Swan. Ro­puch sztywniak był tu nie na miejscu. Mqa­ret twierdził, że Alex ce­niła wy­soko tego czło­wieka, ale Swan za­czy­nała wątpić, że to prawda. Kim wła­ści­wie był Wahram? Czym się zajmo­wał?


    Ni­ski głos z au­to­matu po­informo­wał, że czas wra­cać na sta­cję, po­nie­waż wkrótce odje­dzie po­ciąg do Termina­tora – mia­sto nie­długo do­trze do po­łu­dnika, na któ­rym się znajdo­wali – po­do­bnie jak słońce.


    – Och, nie – jęknął ci­cho Wahram, gdy usły­szał ko­mu­ni­kat. – Le­dwie za­czę­li­śmy!


    – W tej ga­le­rii jest po­nad trzy­sta obra­zów – za­u­wa­żyła. – Jedna wi­zyta ni­gdy nie wy­starczy. Bę­dziesz mu­siał tu wró­cić.


    – Mam na­dzieję. – Ode­tchnął. – To na­prawdę wspa­niałe dzieła. Nie ro­zu­miem, dla­czego prze­zy­wano go El Fu­rioso. Prze­cież pra­co­wał chyba co­dziennie.


    – Też tak my­ślę. Miał dom w We­ne­cji, który rza­dko opu­szczał. Za­mknięty sklep. I głównie wła­sne dzieci do po­mocy. – Swan prze­czy­tała to na jednej z ta­bli­czek w mu­zeum.


    – Cie­kawe – westchnął i ru­szył za nią do ko­lejki.


    W drodze po­wrotnej minęli grupę słońco­ła­zów i Swan po­ka­zała ich to­wa­rzy­szowi. Jej gość wy­rwał się z za­my­śle­nia i za­czął się przy­glą­dać.


    – Nie wolno im się za­trzy­mać – po­wie­dział. – Jak za­tem odpo­czy­wają, je­dzą i śpią?


    – Jemy w ru­chu, a śpimy w wózkach cią­gnię­tych przez to­wa­rzy­szy – wy­ja­śniła Swan. – Na zmianę. Na tym to po­lega.


    Zerknął na nią uważnie.


    – Ma­cie za­tem nie­za­spo­ko­jone pra­gnie­nie dzia­ła­nia. Po­tra­fię zro­zu­mieć, czemu to wę­dro­wa­nie jest ta­kie po­cią­ga­jące.


    Omal nie parsknęła śmie­chem.


    – A ty nie masz ta­kiego pra­gnie­nia?


    – Uwa­żam, że wszy­scy mają. Nie są­dzisz?


    – Nie, nie­zu­pełnie.


    – Ale przy­łą­czy­łaś się do tych dzi­ku­sów – wy­tknął Wahram.


    – To się po pro­stu robi. Wy­chodzę, żeby zoba­czyć po­wierzchnię i słońce. Sprawdzam insta­la­cje, które stwo­rzy­łam, albo wy­do­by­wam tro­chę su­rowców ze szcze­lin. Mam za­ję­cie i nie mu­szę do­ra­biać do tego fi­lo­zo­fii.


    Było do­kładnie na odwrót – jak so­bie uświado­miła – i czym prę­dzej za­mknęła usta.


    – Masz szczę­ście – odparł Wahram. – Większość lu­dzi musi.


    – Tak my­ślisz?


    – Tak. – Wska­zał na słońco­ła­zów, któ­rzy szybko zo­sta­wali w tyle. – Co się sta­nie, gdy na­trafi się na prze­szkodę i nie bę­dzie można iść da­lej na za­chód?


    – Trzeba tego uni­kać. W nie­któ­rych miejscach wę­drowcy zbu­do­wali nie­wielkie rampy cią­gnące się od kli­fów albo ze­stawy kładek, dzięki któ­rym można szybko po­ko­nać tru­dny te­ren. Istnieją usta­lone szlaki. Nie­któ­rzy lu­dzie trzy­mają się wy­bra­nych tras, inni nie. Jeszcze inni wolą po­zna­wać nowe te­reny. Przejście do­okoła pla­nety to nic nadzwy­czajnego.


    – Zro­bi­łaś to?


    – Ow­szem, ale to dla mnie za długa wę­drówka. Zwy­kle wy­chodzę na ty­dzień lub dwa.


    – Ro­zu­miem.


    Było ja­sne, że nie ro­zu­miał.


    – Zo­sta­li­śmy do tego stwo­rzeni, wiesz? – ode­zwała się na­gle Swan. – Mamy ciała no­madów. Lu­dzie i hieny to dwa ga­tu­nki dra­pieżni­ków, które tak długo pro­wadzą po­goń, do­póki ofiara nie padnie ze zmę­cze­nia.


    – Lu­bię chodzić – przy­znał Wahram.


    – Więc co z tobą? Co ro­bisz, żeby za­jąć czas?


    – My­ślę – odpo­wie­dział bez zwłoki.


    – I to ci wy­starcza?


    Zerknął na Swan.


    – Jest wiele do prze­my­śle­nia.


    – Ale co ro­bisz?


    – Czy­tam, jak mi się zdaje. Po­dró­żuję. Słu­cham mu­zyki. Po­znaję sztukę wi­zu­alną. – Za­my­ślił się. – Pra­cuję nad pro­jektem Ty­tana. I uwa­żam to za bardzo inte­re­su­jące.


    – Czyli ogólnie rzecz ujmu­jąc, pra­cu­jesz dla Ligi Sa­tu­rna. Mqa­ret mi po­wie­dział. Dy­plo­ma­cja syste­mowa.


    – Tak, cóż, moje na­zwi­sko zo­stało wy­lo­so­wane, więc mu­sia­łem po­świę­cić temu czas, ale kadencja za­raz się skończy i będę mógł wró­cić do Ty­tana i swo­ich za­jęć.


    – A… Ty i Alex? Nad czym pra­co­wa­li­ście?


    W jego wy­pu­kłych oczach bły­snęła czujność.


    – Nie chciała, że­bym mó­wił o nie­któ­rych aspektach tej pracy. Ale wspo­minała o to­bie czę­sto i te­raz, kiedy ode­szła, za­sta­na­wiam się, czy chciała zo­sta­wić ci wiado­mość. Albo zorga­ni­zo­wała wszystko tak, że­byś mo­gła choć tro­chę za­jąć jej miejsce.


    – Co masz na my­śli?


    – Za­pro­jekto­wa­łaś wiele terra­riów, które te­raz sta­no­wią sporą część Przy­mie­rza Mondra­gonu. Wy­słu­chają cię prawdo­po­do­bnie, je­żeli do­wie­dzą się, że by­łaś najbliższą i najbardziej za­u­faną przy­ja­ciółką Alex. Więc… Za­pewne mo­gła­byś po­le­cieć ze mną i spo­tkać pewnych lu­dzi.


    – Gdzie? Na Sa­tu­rnie?


    – Wła­ści­wie to na Jo­wi­szu.


    – Nie chcę. Tu jest moje ży­cie, moja praca. Dość się na­wę­dro­wa­łam po Układzie Sło­necznym, gdy by­łam młoda.


    Po­trzą­snął głową ze smu­tkiem. Za­padła mię­dzy nimi ci­sza. Tylko ko­lejka pę­dziła przez po­wierzchnię Merku­rego. Na północy szczyty wznie­sień za­bły­sły bielą wschodzą­cego słońca. Za­raz też na ho­ry­zoncie wy­rósł Termina­tor, jak sko­ru­pka prze­zro­czy­stego jaja. Im bli­żej, tym bardziej ko­puła mia­sta przy­po­minała wy­glą­dem śnie­żną kulę albo sta­tek w bu­telce – transatlantyk na mo­rzu cze­rni uwię­ziony w bańce zie­lo­nego świa­tła.


    – Tinto­retto po­lu­biłby twoje mia­sto – po­wie­dział Wahram. – Termina­tor przy­po­mina tro­chę We­ne­cję.


    – Wcale nie – obu­rzyła się Swan, ale my­ślami była da­leko.

  


  
    TERMINA­TOR


    Zu­pełnie jak słońco­łazi, Termina­tor prze­suwa się wo­kół Merku­rego równo z prędko­ścią obrotu pla­nety wo­kół wła­snej osi. Su­nie po dwu­dziestu gi­gantycznych szy­nach na wiadu­ktach, które ra­zem utrzy­mują w pio­nie mia­sto większe niż We­ne­cja i pchają je na za­chód. Dwa­na­ście to­rów bie­gnie wo­kół Merku­rego jak wą­skie obrączki mniej wię­cej wzdłuż czterdziestego pią­tego równo­leżnika na półkuli po­łu­dnio­wej, ale z sze­ro­kimi objazdami na po­łu­dnie i północ, po­zwa­la­ją­cymi uniknąć najgorszych skarp i pasm wznie­sień. Mia­sto prze­suwa się ze średnią prędko­ścią pię­ciu ki­lo­me­trów na godzinę. Rę­kawy na dnie Termina­tora obejmują szynę z au­ste­ni­tycznej stali nie­rdze­wnej z taką do­kładno­ścią, że jej rozprę­że­nie pod wpły­wem cie­pła za­wsze spy­cha mia­sto na za­chód, do zwę­żo­nych przez niższą tempera­turę to­rów po­zo­sta­ją­cych jeszcze w cie­niu. Najmniejszy opór przy tym ru­chu wy­twa­rza większość energii elektrycznej dla mia­sta.


    Ze szczytu Ściany Świtu, która jest sre­brzy­stym kli­fem na wschodniej kra­wę­dzi Termina­tora, można zoba­czyć całe mia­sto rozcią­ga­jące się na za­chód i zie­le­niące pod przejrzy­stą ko­pułą. Termina­tor rozświe­tla mroczny pejzaż wo­kół jak prze­su­wa­jąca się lampa. Blask jest do­brze wi­do­czny poza chwi­lami, gdy wy­so­kie klify na za­cho­dzie odbi­jają pro­mie­nie słońca tuż znad widno­kręgu. Na­wet te blade prze­bły­ski świtu przy­ćmie­wają sztu­czne oświe­tle­nie pod ko­pułą. Kiedy słońce odbija się od gładkich zbo­czy, zni­kają cie­nie i oto­cze­nie staje się dziwne, ale gdy mia­sto minie te lu­strzane ta­fle, odbi­cia się kończą i ja­sność przy­gasa. Owe zmiany ilu­mina­cji po­zwa­lają przy­po­mnieć so­bie o ru­chu Termina­tora, po­nie­waż zwy­kle ślizg po szy­nach jest nie­mal nie­wy­czu­walny. Zmiany oświe­tle­nia, nie­zna­czne w mroku, two­rzą wra­że­nie, jakby mia­sto było wielkim okrę­tem że­glu­ją­cym po cza­rnym oce­anie z fa­lami tak wy­so­kimi, że w ich do­linach pa­nuje noc, a do­pły­nię­cie na grzbiet trwa­łoby do świtu.


    Mia­sto prze­suwa się w sta­łym tempie i za­ta­cza pełny krąg co sto sie­demdzie­siąt sie­dem dni. Obrót za obro­tem, nic się nie zmie­nia poza po­wierzchnią i tylko po­wierzchnią, a i te zmiany kra­jobrazu po­wstają wy­łącznie przez słońco­ła­zów, zwłaszcza arty­stów zajmu­ją­cych się pejza­żem, któ­rzy wy­chodzą i po­le­rują zbo­cza kli­fów, wy­tra­wiają pe­tro­glify, sta­wiają kopce i do­lmeny lub inu­ksuki, a także układają głazy i ka­wałki me­talu tak, aby rozto­piły się odpo­wiednio w upale dnia.


    Oby­wa­tele Termina­tora nie­u­stannie prze­mieszczają się lub wę­drują pie­szo przez swój świat, dzień po dniu prze­kształca­jąc go, aby le­piej ekspo­no­wał ich my­śli i uczu­cia. Wszystkie mia­sta i ich mieszkańcy czy­nią to w taki wła­śnie spo­sób.

  


  
    Swan i Alex

  


  
    Na­stępnego dnia Swan wró­ciła do la­bo­ra­to­rium Mqa­reta. Znowu sie­dział w swoim ga­bine­cie i pa­trzył w prze­strzeń. Nie­ocze­ki­wa­nie uświado­miła so­bie, co za ulga mieć coś, na co można się zło­ścić.


    Mqa­ret podniósł się po­woli.


    – Jak twoja wy­cieczka z Wahra­mem?


    – Jest po­wolny, nie­u­przejmy i au­ty­styczny. Nu­dziarz.


    Uśmiechnął się lekko.


    – Za­tem wy­gląda na to, że wy­dał ci się inte­re­su­jący.


    – Pro­szę…


    – No cóż… Za­pewniam cię, że Alex uwa­żała go za inte­re­su­ją­cego. Czę­sto o nim mó­wiła. A kilka razy dała ja­sno do zro­zu­mie­nia, że oboje są za­anga­żo­wani w sprawy, które uwa­żała za nie­zwy­kle ważne.


    To skło­niło Swan do na­my­słu – i o to wła­śnie Mqa­re­towi chodziło.


    – Po­zwo­lisz, że jeszcze raz ro­zejrzę się po jej pra­cowni? – za­py­tała.


    – Oczy­wi­ście.

  


  
    ▪ ▪


    



    Swan prze­szła do końca ko­ry­ta­rza, gdzie znajdo­wał się po­kój Alex, otwo­rzyła, po czym za­trza­snęła za sobą drzwi. Po­de­szła do okna i spojrzała na pa­no­ramę mia­sta – na wi­do­czne stąd da­chy i ogrody.


    Prze­spa­ce­ro­wała się po ga­bine­cie, przy­glą­da­jąc się wszystkiemu. Mqa­ret nic tu jeszcze nie zmie­nił. Cie­kawe, czy chciałby to zro­bić, a je­żeli tak, to kiedy. Rze­czy Alex le­żały w nie­ładzie, jak zwy­kle. Jednak wy­czu­wało się tu­taj jej nie­o­becność i Swan prze­szyło ukłu­cie smu­tku tak silne, że mu­siała usiąść.


    Kiedy mo­gła już wstać, za­częła bardziej do­kładne prze­szu­ki­wa­nie. Je­śli Alex coś dla niej zo­sta­wiła, gdzie by to po­ło­żyła? Nic nie przy­chodziło jej do głowy. Alex za­wsze sta­rała się trzy­mać pracę offline, poza chmurą, nie­za­pi­saną, tylko na żywo, tylko w cza­sie rze­czy­wi­stym. Ale gdyby chciała coś prze­cho­wać, mu­sia­łaby zła­mać swoje na­wyki. Zna­jąc ją, mo­głaby to być wiado­mość w stylu ukry­tego li­stu, na przy­kład no­tatka na pa­pie­rze le­żąca na biu­rku.


    Swan za­częła za­tem prze­glą­dać małe stosy różnych za­pi­sków le­żące na bla­cie, na­dal rozmy­śla­jąc. Je­żeli Alex miała informa­cje, które pra­gnęła prze­ka­zać, choć Swan nie­ko­nie­cznie mu­siała wie­dzieć, o co chodzi… Je­żeli było to sporo da­nych… Za­pewne bę­dzie to wię­cej niż notka na pa­pie­rze. I Alex na pewno za­dbała, żeby prze­syłkę zna­la­zła tylko wła­ściwa osoba.


    Za­częła znowu krą­żyć po ga­bine­cie, mamro­cząc do sie­bie i przy­glą­da­jąc się badawczo każdej rze­czy. Kontro­lu­jąca po­mieszcze­nie sztu­czna inte­li­gencja na pewno już wie, że w po­koju jest tylko jedna osoba, a na podsta­wie cha­rakte­ry­styki głosu i wzoru siatkówki zi­denty­fi­ko­wała intruza.


    Do ga­binetu przy­łą­czona była nie­wielka ła­zienka z małą umy­walką i lu­strem. Swan tam we­szła.


    – Jestem tu, Alex – oznajmiła ze smu­tkiem. – Jestem tu, je­żeli tego chcia­łaś.


    Po­pa­trzyła na wi­szące nad zle­wem lu­stro, po­tem na nie­wielkie owalne zwierciadło le­żące obok na półce. Spojrzała w swoje odbi­cie o prze­krwio­nych, smu­tnych oczach.


    Szka­tu­łka na bi­żu­te­rię tuż obok lu­sterka otwo­rzyła się z ci­chym trza­skiem. Swan po­sko­czyła pod ścianę i chwilę jej za­jęło, nim się opa­no­wała. Zajrzała do pu­dełka. Tro­chę świe­ci­de­łek. Wy­jęła je i odło­żyła, po­nie­waż pod spo­dem znajdo­wały się trzy małe pa­pie­rowe ko­perty. Na każdej po jednej stro­nie na­pi­sano: „Na wy­padek mo­jej śmierci”, a na dru­giej – „Dla Mqa­reta”, „Dla Swan” i „Dla Wanga na Io”.


    Drżą­cymi rę­koma ko­bieta wy­jęła ko­pertę prze­zna­czoną dla niej i rozdarła, by otwo­rzyć. Ze środka wy­padły dwie płytki z da­nymi. Jedna mru­czała: „Swan, Swan, Swan”. Wsu­nęła ją do ucha, za­ci­ska­jąc zęby. Z oczu po­pły­nęły jej łzy.


    – Moja ko­chana. Przy­kro mi, że tego słu­chasz… – za­brzmiał głos Alex. To było jak spo­tka­nie z du­chem i Swan przy­ci­snęła dło­nie do piersi.


    Ci­chy głos mó­wił da­lej:


    – Na­prawdę bardzo mi przy­kro, po­nie­waż je­żeli tego słu­chasz, to zna­czy, że nie żyję. Sztu­czna inte­li­gencja z tego po­mieszcze­nia na pewno już usły­szała o mo­jej śmierci i wie, że miała otwo­rzyć szka­tu­łkę z bi­żu­te­rią, gdy tylko po­ja­wisz się tu­taj sama. To najlepszy plan, jaki zdo­ła­łam wy­my­ślić. Wy­bacz, że cię do tego zmu­szam, ale to ważne. To rodzaj ubezpie­cze­nia, po­nie­waż rozpo­czę­łam tro­chę spraw, które na­leży konty­nu­ować, na­wet je­żeli umrę, a nie chcę się nimi dzie­lić tu­taj z ni­kim. Zresztą w moim wieku śmierć mo­gła mnie do­paść w każdej chwili, dla­tego to wszystko przy­go­to­wa­łam wcze­śniej. Je­żeli tego słu­chasz, po­trze­bna mi twoja po­moc, Swan. Za­bierz, pro­szę, ko­pertę dla Wanga na Io i wręcz mu oso­bi­ście. Wang i ja oraz kilkoro innych osób pra­cu­jemy ra­zem nad pa­roma bardzo ważnymi pro­jektami, ale sta­ramy się utrzy­mać to całko­wi­cie offline, co nie jest ła­twe, gdy się mieszka tak da­leko od sie­bie. Ogromnie mi po­mo­żesz, je­żeli do­starczysz list oso­bi­ście. Pro­szę jednak, za­trzy­maj tę sprawę tylko dla sie­bie.


    A je­żeli po­zwo­lisz Pau­line odczy­tać drugi chip z two­jej prze­syłki, który po­tem ule­gnie zniszcze­niu, bę­dzie to jeszcze jedno za­bezpie­cze­nie, ko­pia za­pa­sowa. Oba chipy są jedno­ra­zo­wego użytku. Wo­la­ła­bym nie ro­bić na­wet tego, wierz mi. Ale wiem, że zwy­kle nie podłą­czasz Pau­line do innych qo­stek i je­żeli na­dal tak po­zo­sta­nie, bardzo po­może mi to w pla­nach. Wang wy­ja­śni ci wię­cej, a także Wahram z Ty­tana. Że­gnaj, moja Swan. Ko­cham cię.


    I tyle. Spró­bo­wała prze­słu­chać wiado­mość po­nownie, ale prze­kaz się nie włą­czył. Przy­ci­snęła więc drugą płytkę do membrany Pau­line, do skóry u na­sady swo­jego karku. Kiedy Pau­line oznajmiła: „Wy­ko­nane”, scho­wała dwa pu­ste chipy i po­zo­stałe ko­perty do kie­szeni, po czym ru­szyła zna­leźć Mqa­reta.


    Był w swoim ga­bine­cie, obra­ca­jąc trójwy­mia­rowy obraz cze­goś, co wy­glą­dało jak białko.


    – Po­patrz, co zna­la­złam – oznajmiła i opo­wie­działa, co się stało.


    – Ta szka­tu­łka była za­mknięta – przy­znał Mqa­ret. – Wie­dzia­łem, że są tam jej bły­skotki, i po­dejrze­wa­łem, że wcze­śniej czy później okaże się klu­czem…


    Po­pa­trzył bez wy­razu na swoją ko­pertę. Chyba mu się nie śpie­szyło z jej otwarciem, może na­wet tro­chę się bał… Swan zo­sta­wiła go w spo­koju i wy­szła.


    – Pau­line – ode­zwała się, gdy była już za drzwiami – prze­pi­sa­łaś za­wartość płytki?


    – Tak.


    – Co na niej było?


    – Do­sta­łam po­le­ce­nie, aby prze­ka­zać te dane do qostki Wanga na Io.


    – Po­wiedz mi tylko ogólnie, co to za informa­cje.


    Pau­line nie odpo­wie­działa, więc po chwili ocze­ki­wa­nia dziewczyna wy­łą­czyła ją, prze­klina­jąc pod no­sem.


    Obie płytki były te­raz pu­ste, duch Alex odszedł. Swan nie było tak całkiem przy­kro. Słu­cha­nie głosu Alex po jej śmierci sta­no­wiło wstrząs, na samą myśl miała dreszcze.


    Wró­ciła do ga­binetu Mqa­reta. Twarz miał białą jak płótno, usta za­ci­śnięte. Podniósł wzrok na Swan.


    – Dała ci coś do za­bra­nia na Io?


    – Tak. Wiesz, co to jest?


    – Nie. Ale wiem, że Alex miała grupę szcze­gólnie za­u­fa­nych współpra­cowni­ków. Za­li­czał się do niej za­równo Wahram, jak i Wang.


    – A co ta­kiego ro­bili?


    Wzru­szył ra­mio­nami.


    – Nie mó­wiła mi o ta­kich spra­wach. Ale z tego, co wi­dzia­łem, uwa­żała je za bardzo istotne. Do­ty­czyły chyba Ziemi, tak mi się przy­naj­mniej wy­daje.


    Za­sta­no­wiła się nad tym, co po­wie­dział.


    – Ważne sprawy, które Alex trzy­mała w ta­jemnicy… Na pewno wie­działa, że jej śmierć może wy­wo­łać problemy. Dla­tego zo­sta­wiła nam te krótkie na­gra­nia.


    – To było jak spo­tka­nie z du­chem – wzdry­gnął się Mqa­ret. – Mó­wiła do mnie.


    – Tak. – Przez chwilę nie po­tra­fiła wy­du­sić ani słowa wię­cej. – Cóż… Chyba za­biorę trze­cią ko­pertę na Io, jak chciała Alex.


    – Do­brze – zgodził się Mqa­ret.


    – Wahram już mnie pro­sił, że­bym z nim po­le­ciała. Chyba chciał mnie wła­śnie tam za­brać. I py­tał, czy moja babka mi cze­goś nie zo­sta­wiła.


    Mqa­ret skinął głową.


    – Bie­rze w tym udział.


    – Tak. I ten mały inspektor też. Chyba jednak po­lecę. Ale nie wy­daje mi się, że po­winnam mó­wić im o tych wiado­mo­ściach. Alex nic o tym nie wspo­mniała.


    – Wahram może się do­my­ślić, choćby dla­tego, że zgodzisz się le­cieć na Io.


    – Więc niech się do­my­śla.


    Te­raz Mqa­ret zmie­rzył ją współczu­ją­cym spojrze­niem, a po­tem lekko się skrzy­wił.


    – Bę­dziesz mu­siała rozwią­zać sprawy i do­wie­dzieć się, o co chodzi, najle­piej jak po­tra­fisz. Może na­wet bę­dziesz zmu­szona włą­czyć się w bieg zda­rzeń i zro­bić to, co na­le­żało do Alex.


    – Jak mo­gła­bym? Nikt nie za­stąpi Alex.


    – Tego nie wiesz. Pau­line ci po­może i pewnie ten twój Ty­tan także. A gdy­byś mu­siała za­jąć miejsce Alex… Na pewno to by się jej spo­do­bało.


    – Może… – Swan nie była prze­ko­nana.


    – Alex miała plan. Za­wsze miała.


    Westchnęła, ogarnięta znowu smu­tkiem z po­wodu nie­o­becno­ści Alex. Te wiado­mo­ści od du­cha nie mo­gły w najmniejszym stopniu za­stą­pić przy­ja­ciółki.


    – No do­brze. Po­lecę i spo­tkam się z tym Wangiem.


    – Świetnie. I bądź go­towa do dzia­ła­nia.

  


  
    ▪ ▪


    



    Swan wy­szu­kała miejsce, w któ­rym za­trzy­mali się w mie­ście dy­plo­maci spoza pla­nety, po czym wy­szła na te­rasę, gdzie za­mieszkała de­le­ga­cja z Sa­tu­rna. Gdy zna­la­zła się na dzie­dzińcu, od razu za­u­wa­żyła Wahrama – stał ze spu­szczoną głową, po­nie­waż rozma­wiał z ma­łym inspekto­rem Je­anem Ge­netteem. Wi­dok tych dwóch ra­zem wstrzą­snął nią mocno, gdyż coś w ję­zyku ich ciał zdradzało, że do­brze się znali. Są­dząc na pierwszy rzut oka – spi­skowcy.


    Z pło­ną­cymi po­liczkami po­de­szła do tej nie­co­dziennej pary


    – Co to zna­czy? – rzu­ciła ostro. – Nie wie­dzia­łam, że się zna­cie.


    Żaden z nich nie odpo­wie­dział od razu.


    Wreszcie mały machnął ręką.


    – Fitz Wahram i ja czę­sto ra­zem pra­cu­jemy nad różnymi proble­mami systemu. Wła­śnie po­sta­no­wi­li­śmy odwie­dzić wspólnego znajomego.


    – Może Wanga? – za­py­tała Swan. – Wanga z Io?


    – No… Ow­szem – przy­znał inspektor i wbił w Swan po­dejrzliwe spojrze­nie. – Wang to nasz współpra­cownik. I współpra­cownik Alex, oczy­wi­ście.


    – Mó­wi­łem ci o tym – do­dał Wahram ni­sko i ochry­ple. – Kiedy wra­ca­li­śmy z Tinto­retta.


    – Tak, tak – po­twierdziła ostro. – Po­pro­si­łeś mnie, że­bym przy­łą­czyła się do wy­cieczki, ale wła­ści­wie nie wy­ja­śni­łeś, dla­czego mia­ła­bym to zro­bić.


    – No cóż… – Na sze­ro­kiej twa­rzy mężczy­zny odma­lo­wało się lekkie za­że­no­wa­nie. – To prawda, ale istnieją po­wody, dla któ­rych na­leży za­cho­wać dyskre­cję…


    Po­pa­trzył na Ge­nette’a jakby w prośbie o po­moc.


    – Po­lecę – prze­rwała tę niemą konwersa­cję Swan. – Chcę po­le­cieć.


    – Ach. – Znowu zerknął na ma­łego inspektora. – To do­brze.

  


  
    WY­CINKI (1)


    Weźmy aste­ro­idę o przy­naj­mniej trzy­dziesto­ki­lo­me­tro­wej dłu­ższej osi. Może być do­wolna – zwarty ka­mień, skała i lód, me­ta­liczna, na­wet tylko lodowa kula – choć każda spra­wia problemy innego rodzaju.


    Wy­starczy te­raz przy­łą­czyć zdalny, sa­mo­re­pli­ku­jący się kre­to­kombajn wy­do­bywczy na jednym końcu ta­kiej aste­ro­idy i wy­drą­żyć wnę­trze wzdłuż dłu­giej osi, po­zo­sta­wia­jąc ściany gru­bo­ści mniej wię­cej dwóch ki­lo­me­trów we wszystkich pu­nktach poza otwo­rem, przez który wy­do­bywa się wszystko ze środka. Na­stępnie na­leży za­dbać o jedno­rodność i spójność tych ścian przez po­kry­cie ich odpo­wiednio wy­trzy­ma­łym utwardza­czem.


    Podczas drą­że­nia aste­ro­idy trzeba pa­mię­tać, że wy­rzu­ce­nie wy­do­by­tych ma­te­ria­łów (najle­piej wy­ce­lo­wać odrzut w składo­wi­sko su­rowców w pu­nkcie Le­grangea, by do­stać opłatę za odzysk) może sta­no­wić za­ra­zem do­sko­nały spo­sób na prze­mieszcze­nie wła­snego terra­rium, je­żeli chce się je ulo­ko­wać na innej orbi­cie. Nadmiar wy­do­by­tych su­rowców można prze­cho­wy­wać na po­wierzchni drą­żo­nej pla­ne­to­idy do późniejszego użytku.


    Kiedy wnę­trze zo­sta­nie już opróżnione, po­wsta­nie wa­lec co najmniej pię­cio­ki­lo­me­tro­wej średnicy i dzie­się­cio­ki­lo­me­tro­wej dłu­go­ści (ale im większy, tym lepszy!), kre­to­ko­parkę po­winno się na po­wrót umie­ścić w otwo­rze wy­do­bywczym i tam na­ka­zać, aby do­ko­nała transforma­cji na jednostkę na­pędu impulso­wego. W za­leżno­ści od masy no­wego świata można za­insta­lo­wać też ste­rownik masy lub anty­ma­te­rii, to zna­czy na­pęd „bły­ska­wicznego odrzutu”, lub zwierciadła odpy­cha­jące typu Orion.


    Z przodu cy­lindra, na krzy­wiźnie terra­rium nad pu­nktem osi dłu­giej, na­leży za­mie­ścić do­datkową jednostkę na­pędu. Wkrótce po jej uru­cho­mie­niu ha­bi­tat za­cznie się krę­cić wo­kół dłu­ższej osi. Wy­starczy wtedy skalku­lo­wać prędkość obrotu tak, aby po­wstało złu­dze­nie siły cią­że­nia na we­wnętrznej po­wierzchni cy­lindra. Na­zywa się to ekwi­wa­lentem cią­że­nia lub g-ekwi­wa­lentem – kiedy ktoś znajdzie się we­wnątrz, bę­dzie przy­cią­gany do ścian jak w polu gra­wi­ta­cyjnym. Prze­dnia jednostka na­pędu po­winna zo­stać podłą­czona do krzy­wi­zny terra­rium na wy­się­gniku, co za­po­bie­gnie prze­no­sze­niu wi­bra­cji silnika podczas pracy, a za­ra­zem utrzyma go w odpo­wiedniej po­zy­cji. Na tym bu­kszpry­cie bę­dzie pra­wie nie­ważki, ale brak wi­bra­cji uła­twi wiele fu­nkcji terra­rium, w tym do­ko­wa­nie, obserwa­cję, na­wi­ga­cję i tym po­do­bne.


    Możliwe jest również zbu­do­wa­nie we­wnętrznego cy­lindra, który bę­dzie się obra­cał we­wnątrz nie­ru­cho­mej po­włoki aste­ro­idy – konfi­gu­ra­cja taka na­zy­wana jest „młynkiem modli­tewnym”. Po­zwoli to uzy­skać za­równo złu­dze­nie gra­wi­ta­cji we­wnątrz, jak i nie­obro­tową po­wierzchnię na ze­wnątrz, lecz to rozwią­za­nie bardzo dro­gie i wy­bredne. Dla­tego go nie re­ko­mendu­jemy, choć zda­rzają się do­bre konstru­kcje tego rodzaju.


    Kiedy rufa i dziób są już pra­wi­dłowo za­insta­lo­wane i skonfi­gu­ro­wane, a aste­ro­ida wi­ruje z odpo­wiednią dla g-ekwi­wa­lentu prędko­ścią, wnę­trze go­towe jest do terra­formo­wa­nia.


    Za­cząć na­leży od cienkiej warstwy pyłu z me­ta­lami ciężkimi i rza­dkimi gle­bami, odpo­wiednimi do typu bio­topu, jaki chce się stwo­rzyć. Na­leży pa­mię­tać, że żaden terrański bio­top nie za­czął się od pro­stych składni­ków do­stępnych na aste­ro­idzie. Biosfery od sa­mego po­czątku po­trze­bują wi­ta­min, dla­tego na­leży za­dbać o za­opa­trze­nie się w odpo­wiednie mie­szanki za­wie­ra­jące wy­ma­gane składniki, zwy­kle mo­libden, se­len i fosfor. Za­zwy­czaj można je za­apli­ko­wać za po­mocą „bomb py­ło­wych” umo­co­wa­nych wzdłuż dłu­giej osi w cy­lindrycznej prze­strzeni we­wnętrznej. Trzeba jednak uwa­żać, aby się nie za­truć podczas ich de­to­na­cji!


    Na­stępnie wzdłuż dłu­giej osi walca na­leży rozcią­gnąć linię sło­neczną. To ele­ment oświe­tle­niowy, któ­rego świe­cąca część bę­dzie się obra­cać z wy­braną przez wła­ści­ciela aste­ro­idy prędko­ścią. Oświe­tle­niowa część linii sło­necznej o odpo­wiednio do­sto­so­wa­nej ja­sno­ści za­zwy­czaj za­czyna dzień na ru­fie terra­rium, a po odpo­wiednim okre­sie ciemno­ści (podczas któ­rego świa­tła, jak la­tarnie czy lampy, na gó­rze będą pełnić rolę gwiazd) prze­suwa się do dziobu (albo, jak nie­kiedy się to okre­śla: od wschodu na za­chód) w cza­sie odpo­wiada­ją­cym dłu­go­ści dnia na Ziemi mie­rzo­nego na okre­ślo­nej sze­ro­ko­ści geo­gra­ficznej i w wy­bra­nym bio­mie. Pory roku w terra­rium pro­jektuje się w ana­lo­giczny spo­sób.


    Te­raz można już na­po­wie­trzyć wnę­trze mie­szanką ga­zów o po­żą­da­nym ci­śnie­niu, najczę­ściej mię­dzy 500 a 1100 mi­li­ba­rów. Mie­szanka bę­dzie po­do­bna do atmosfery Ziemi, może z nieco większym udzia­łem tlenu, choć wzra­sta wtedy ry­zyko po­żaru.


    Na ko­niec po­trze­bna jest bio­masa. Na­tu­ralnie każdy twórca terra­rium musi się za­opa­trzyć w ze­staw pełnych kodów ge­ne­tycznych ro­ślin i zwie­rząt, które chce umie­ścić w swoim bio­mie. Można za­równo odtwo­rzyć ga­tu­nki ziemskie, jak i wy­hodo­wać zu­pełnie nowe. Ta­kie biomy hy­bryd większość lu­dzi na­zywa „wnie­bo­wstą­pie­niami”, bio­rąc to okre­śle­nie od wy­spy o tej sa­mej na­zwie znajdu­ją­cej się na Ziemi, miejsca po­wsta­nia pierwszych ta­kich mie­szańców (za­po­czątko­wa­nych przy­padkowo przez sa­mego Ka­rola Darwina!).


    Ge­nomy wszystkich ga­tu­nków dla wy­bra­nego biomu będą do­stępne na żą­da­nie, poza bakte­riami – te są po pro­stu zbyt liczne i zmienne ge­ne­tycznie, aby je skla­sy­fi­ko­wać. Dla ich uzy­ska­nia wy­starczy jednak przy­go­to­wać odpo­wiednią po­żywkę, najczę­ściej na­wozu lub odpadków na­tu­ralnych z że­la­tyną, i można uzy­skać parę ton pełnego ze­stawu nie­zbędnych drobno­u­stro­jów.


    Na szczę­ście bakte­rie szybko się rozmna­żają w pu­stych ni­szach eko­lo­gicznych, a tym wła­śnie jest ha­bi­tat na tym eta­pie. Aby uczy­nić go bardziej przy­ja­znym, wy­starczy ze­skrobać nieco we­wnętrznej po­wierzchni cy­lindra i wy­dłu­bać tro­chę odłamków, po czym część rozbić na głazy, a resztę ze­trzeć na pia­sek i żwir. Wy­mie­szane z jadalnym ae­ro­że­lem staną się podstawą gleby. Na­leży po­zbyć się lodu wy­do­by­tego podczas dłu­ba­nia, zo­sta­wić tylko tyle, aby po rozto­pie­niu za­pewnił wilgoć dla wy­do­by­tych i prze­mie­lo­nych skał. Te­raz wy­starczy do­dać po­żywkę bakte­ryjną i podnieść tempera­turę do trzy­stu kelwinów. Ma­tryca bę­dzie ro­snąć jak na drożdżach, aż prze­obrazi się w cu­do­wną i rza­dką su­bstancję – glebę. (Tych, któ­rzy szu­kają do­kładniejszych wy­ja­śnień, jak stwo­rzyć glebę, odsy­łam do mo­jego bestsellera „Wszystko o na­wo­zie”).


    Kiedy baza gleby jest już go­towa, do stwo­rze­nia biomu po­zo­staje już krótka droga. Od zróżni­co­wa­nia eta­pów pro­cesu bę­dzie za­le­żał za­pla­no­wany i osią­gnięty re­zultat. Prawdą jest to, co mó­wią nie­któ­rzy pro­jektanci terra­riów, że za­czyna się od swo­istego błota, po­nie­waż to najszybszy spo­sób na rozwój podłoża i ogólnie bio­masy. To najlepszy po­czą­tek, je­żeli pra­gniemy szybko za­sie­dlić bu­do­wany ha­bi­tat.


    Kiedy go­rące ba­gno już działa, do­daje się czy­stej wody lub soli i to zna­czy, że przy­go­to­wa­nia idą do­brze. W cy­lindrze po­ja­wią się za­pa­chy i problemy hy­dro­lo­giczne. Na tym eta­pie można wpro­wadzać już do biomu ryby, płazy, gady i ptaki, a na­wet po­winno się to zro­bić, je­żeli chce się osią­gnąć maksy­malny rozrost bio­masy. Ale trzeba też zda­wać so­bie sprawę z za­gro­że­nia: kiedy mo­czary za­czną się rozwi­jać, można się w nich za­ko­chać. Nic w tym złego, ale zda­rza się tro­chę za czę­sto. Mamy zbyt wiele podmo­kłych estu­ariów, a mało innych bio­mów – i te ostatnie wła­śnie mamy na­dzieję two­rzyć.


    Dla­tego do­radzamy dy­stans podczas tej fazy pro­cesu – po­wstrzy­mać się od za­lu­dnie­nia mo­kradeł lub trzy­mać się z da­leka od cy­lindra. Można też włą­czyć się do wy­miany – za­mie­nić swoją aste­ro­idę na eta­pie mo­kradeł na nową, gdy chce się wpro­wadzać mody­fi­ka­cje nie­zwią­zane z tym, co się osią­gnęło do­tychczas.


    Ze sporą bio­masą wy­two­rzoną przez mo­kradła można za­cząć bu­dowę kra­jobrazu przy uży­ciu wy­do­by­tych z wnę­trza aste­ro­idy su­rowców. Wła­śnie po to na­le­żało je prze­cho­wać na po­wierzchni terra­rium. Wznie­sie­nia i góry wy­glą­dają wspa­niale i do­dają pejza­żowi cha­rakteru, więc warto pu­ścić wodze wy­obraźni! Stwo­rze­nie rze­źby te­renu zmieni hy­dro­lo­gię i bę­dzie to do­sko­nały mo­ment na wpro­wadze­nie no­wych ga­tu­nków, a także po­zby­cie się tych, które nie są już po­trze­bne – wy­starczy oddać je do no­wych terra­riów, gdzie mogą się bardzo przy­dać.


    W tej fa­zie można już transformo­wać wnę­trze terra­rium w któ­ry­kolwiek z 832 opi­sa­nych i skla­sy­fi­ko­wa­nych ziemskich bio­mów lub za­pro­jekto­wać wnie­bo­wstą­pie­nie wła­snego po­my­słu. (Mu­simy jednak ostrzec, że wiele ta­kich indy­wi­du­alnie pro­jekto­wa­nych bio­mów pada jak nie­u­dany su­flet. Klu­czem do su­kcesu wnie­bo­wstą­pie­nia jest tak wiele czynni­ków, że trzeba było na­pi­sać ko­lejny tom: „Jak mie­szać i do­pa­so­wy­wać biomy” – już w sprze­daży!)


    Na za­kończe­nie ko­nie­czne bę­dzie mnó­stwo ko­rekt tempera­tury, rze­źby te­renu i ze­stawu ga­tu­nków, aby uzy­skać w pełni sta­bilne środo­wi­sko, ja­kiego się pra­gnie. Można stwo­rzyć każdy wy­ma­rzony pejzaż, a cza­sami re­zultaty są po pro­stu osza­ła­mia­jące.


    Cały taki kra­jobraz bę­dzie się owi­jał wo­kół czło­wieka, wzno­sił po obu stro­nach i za­my­kał nad głową, dzięki czemu konstru­kcja bę­dzie ota­czała pa­trzą­cego jak dzieło sztuki – insta­la­cja arty­sty sztuki ziemi, ta­kiego jak Goldsworthy, wy­ko­nana we wnę­trzu ka­mie­nia, jak geoda lub jajo Fa­bergé.


    Oczy­wi­ście możliwe jest stwo­rze­nie środo­wi­ska całko­wi­cie płynnego. W nie­któ­rych z ta­kich akwa­riów lub oce­ana­riów znajdują się wy­spy lub archi­pe­lagi, inne są wy­łącznie wodne, na­wet ściany mają z wody, nie­kiedy spe­cjalnie rozmra­żane i za­mra­żane po­nownie, aby uzy­skać prze­zro­czy­stość. Taka aste­ro­ida z da­leka wy­gląda jak dia­ment lub kro­pla wody uno­sząca się w prze­strzeni ko­smicznej. W tych cy­lindrach zwy­kle wo­kół osi wzdłu­żnej nie ma prze­strzeni z po­wie­trzem.


    Jednak każde terra­rium i większość akwa­riów wy­pełnione są po brzegi pta­kami. Na Ziemi żyje pięćdzie­siąt mi­liardów pta­ków, na Marsie dwadzie­ścia mi­liardów – a my na aste­ro­idach mamy ich dużo wię­cej niż obie te pla­nety ra­zem wzięte.


    Każde terra­rium fu­nkcjo­nuje jak wy­spa dla zwie­rząt, które w nim żyją. Wnie­bo­wstą­pie­nia wy­twa­rzają mie­szańce i w re­zulta­cie nowe ga­tu­nki. Bardziej trady­cyjne biomy za­pewniają na­to­miast prze­trwa­nie tym ga­tu­nkom, które na Ziemi są mocno za­gro­żone lub na wolno­ści grozi im wy­ginię­cie. Nie­które z terra­riów przy­po­minają na­wet zoo, inne na­to­miast są re­ze­rwa­tami na­tu­ralnej dzi­czy, ale większość sta­nowi mie­szankę parku kra­jobra­zo­wego i lu­dzkich sie­dzib rozpla­no­wa­nych tak, aby wspie­rały rozwój biomu jako ca­ło­ści. I choćby z tych wzglę­dów obszary te już są nie­zwy­kle ważne dla lu­dzko­ści i dla Ziemi. A prze­cież istnieją także biomy na­sta­wione wy­łącznie na rolnictwo czy światy farmy i to wła­śnie ich produ­kcja za­pewnia po­ważny pro­cent żywno­ści Zie­mia­nom.


    Warto o tym pa­mię­tać i odczu­wać zro­zu­miałą dumę. Bu­du­jemy na­sze światy w bańkach dla przy­jemno­ści, jak go­tuje się po­si­łek, konstru­uje coś ręcznie albo pie­lę­gnuje ogród – ale to również nowa karta hi­sto­rii i najgłębszy sens Acce­le­rando. Nie mogę się na­chwa­lić!


    Inwe­sty­cja na po­czą­tek nie jest try­wialna, ale w Układzie Sło­necznym na­dal po­zo­staje mnó­stwo bezpańskich aste­roid.

  


  
    WAHRAM I SWAN


    Cho­ciaż bez wątpie­nia sta­no­wiło to re­zultat inży­nie­ryjnego rozwią­za­nia technicznego problemu, pod wzglę­dem este­tycznym wzno­sze­nie się z Merku­rego było inte­re­su­jące. Wó­zek ma­gne­tyczny wspinał się po spi­rali w mu­szli, odwró­co­nej wierzchołkiem do po­wierzchni i rozsze­rza­ją­cej się ku gó­rze. Szpic mu­szli był za­bezpie­czony platformą, która rozcią­gała się w okrąg o pro­mie­niu równie du­żym jak rozpię­tość najwyższego pię­tra konchy. Ruch platformy wy­równy­wał sku­tecznie siłę przy­śpie­sze­nia w pro­mach pcha­nych ma­gne­tycznie przez spi­ralny tu­nel.


    Dla­tego pa­sa­że­ro­wie w pro­mach sie­dzieli uko­śnie do podłoża, ale kiedy wó­zek wspinał się co­raz szybciej, mieli wra­że­nie, że to dół. Za­raz po­tem z osza­ła­mia­jącą prędko­ścią zo­sta­wali wy­rzu­ceni w prze­strzeń. Gdyby była tu atmosfera, spa­li­liby się na żwir po opu­szcze­niu konchy. To, co wi­działo się z ko­smo­portu, przy­po­minało tro­chę prze­jazd ko­lejki w we­so­łym mia­steczku. Ale we­wnątrz promu pa­no­wało już całkiem spore przy­śpie­sze­nie, bli­skie maksy­malnej warto­ści do­zwo­lo­nej w ko­smicznym transporcie pu­blicznym – 3,5 g.


    Swan Er Hong wpadła tuż przed startem i przy­pięła się pa­sami w fo­telu obok Wahrama. Skrzy­wiła się prze­pra­sza­jąco za tak ba­na­lne spóźnie­nie. Te­raz prze­chy­liła się, żeby spojrzeć przez nie­wielki ilu­mina­tor na odda­la­jący się szybko kra­te­rowy kra­jobraz rodzi­mego świata. Pejzaż zmie­nił się z płaszczy­zny w kulę, cienki półokrąg sło­necznego bla­sku zna­czył ją do po­łowy, reszta garbu nocnej strony to­nęła w cze­rni. Merkury był inte­re­su­ją­cym miejscem, ale Wahram cie­szył się z odlotu. Po­mimo wy­siłków mieszkańców, aby przy­ozdo­bić to miejsce sztuką, w kra­jobra­zie do­mi­no­wał nie­po­dzielnie żu­żel. Prawda była też taka, że we­wnątrz wspa­nia­łego, su­ną­cego po po­wierzchni mia­sta na­gły błysk wy­soko z za­chodu przy­po­minał Wahra­mowi o słońcu, po­dą­ża­ją­cym za nim nie­u­bła­ga­nie, za­wsze go­to­wym wy­bu­chnąć go­rą­cem nad widno­krę­giem i spa­lić wszystko na po­piół.


    Prom miał zła­pać terra­rium Alfred We­ge­ner, po­ru­sza­jące się tak szybko, że ko­nie­czne bę­dzie jeszcze raz dość dłu­go­trwałe przy­śpie­sze­nie 3 g. Na tę oko­liczność Wahram jak po­zo­stali pa­sa­że­ro­wie prze­łą­czył swój fo­tel w tryb łóżka, aby ła­twiej znieść prze­cią­że­nie. Obok Swan jęknęła i sku­liła się na swoim po­sła­niu. Za­ka­zał so­bie my­śle­nia o bada­niach, które prze­pro­wadzono, aby sprawdzić, ja­kie są sku­tki ta­kich prze­cią­żeń dla lu­dzkiego mó­zgu, tej de­li­katnej ga­la­rety za­mknię­tej w twardym wię­zie­niu cza­szki bez żadnej wy­ściółki. Po­tem We­ge­ner zła­pał prom i za­to­czył nim w ostatnim uści­sku przy­śpie­sze­nia i prze­cią­żeń, jakby na za­akcento­wa­nie problemu.


    Po tym ma­newrze pa­sa­że­ro­wie mu­sieli się przy­zwy­czaić do na­głej nie­ważko­ści, wy­pły­nąć przez śluzę z promu do doku terra­rium i zejść po wy­ście­ła­nych schodach na we­wnętrzną po­wierzchnię cy­lindra.


    W We­ge­ne­rze było całkiem sporo prze­strzeni, terra­rium miało po­nad dwadzie­ścia ki­lo­me­trów dłu­go­ści i pięć wszerz, oraz ekwi­wa­lent ziemskiego cią­że­nia. Większość po­wierzchni we­wnętrznej zajmo­wał re­ze­rwat, z kilkoma ma­łymi mia­steczkami rozrzu­co­nymi głównie z przodu i z tyłu cy­lindra. Mie­szanka sa­wanny i pampy oka­zała się bardzo inte­re­su­jąca, po­my­ślał Wahram, gdy szedł do pierwszej osady i po­dzi­wiał wi­dok rozta­cza­jący mu się nad głową. Po­ła­cie traw z ła­tami lasu, pierwszy kra­jobraz za­sie­dlony przez lu­dzi i prze­ma­wia­jący do najbardziej pierwotnych za­ka­marków umy­słu, rozkładały się na łuku skle­pie­nia ni­czym ma­lo­wi­dła w Ka­plicy Sykstyńskiej, w któ­rej Mi­chał Anioł wy­ma­lo­wał swoją wersję raju.


    Za­ra­zem jednak to­po­lo­gia terra­rium za­wsze wy­wo­ły­wała u Wahrama uczu­cie, jakby się zna­lazł w środku zro­lo­wa­nego arku­sza mapy. Gdy się spo­glą­dało wzdłuż walca, zie­mia zda­wała się długą do­liną w kształcie li­tery U, z drze­wami, zza któ­rych wy­chy­lały się wyższe i dalsze drzewa, kło­niące się w stronę dna ze zbo­cza nie­kończą­cej się stro­mi­zny i wy­żej, na pio­no­wych ścia­nach, jak w nie­któ­rych ko­tlinach po­lodowco­wych. Tyle że tu­taj ściany cią­gnęły się wy­żej i ła­mały pion w spo­sób bardzo wy­raźny dla oka. Po­nad tą gra­nicą pejzaż znajdo­wał się po pro­stu nad pa­trzą­cym i na do­da­tek był do góry no­gami. Jak na przy­kład te­raz, kiedy zza chmur Wahram do­strzegł grzbiety le­cą­cych w klu­czu pta­ków tuż nad ta­flą je­ziora ulo­ko­wa­nego do­kładnie nad głową.


    Podszedł do ma­łego prze­dsta­wi­cielstwa Sa­tu­rna w pierwszym mia­steczku – Plum Lake – i zajrzał do środka. Na parte­rze była restau­ra­cja, więc za­pi­sał się do prac ku­chennych (lu­bił pro­ste za­ję­cia), a po krótkiej rozmo­wie ru­szył na zwie­dza­nie. Było to ładne miejsce ulo­ko­wane nad brze­giem je­ziora i mię­dzy wzgó­rzami, ze sta­cją ko­lejki elektrycznej na wschodnich ro­gatkach. Ko­lejki kurso­wały do innych osad. Główny plac wy­pełniał tłum przy­by­szów z We­nus, za­pewne wła­śnie wra­ca­ją­cych do domu – w większo­ści wy­so­kich, barczy­stych prze­dsta­wi­cieli rasy żółtej, o by­strych oczach i sze­ro­kich uśmie­chach. Na We­nus ura­biali so­bie ręce po łokcie w głę­bo­kim su­chym lo­dzie. Nie­bezpieczne za­ję­cie. Wahram zajmo­wał się po­do­bną pracą, gdy prze­by­wał w domu, na Ty­ta­nie, ale na Ty­ta­nie pa­no­wała gra­wi­ta­cja tylko 0,14 ziemskiej, co nie­je­den raz uchro­niło mężczy­znę od drobnych wy­padków, podczas gdy na We­nus było to 0,9 g, a to już na­le­żało za­li­czyć do wa­ru­nków nie­bezpiecznych.


    Na gra­nicy mia­sta do­szedł do linii drzew i ogrodze­nia. Za­u­wa­żył tam nie­wielki da­szek, a pod nim ta­bliczkę z informa­cją, że jego nowa znajoma, Swan Er Hong, za­pro­jekto­wała ten biom sie­demdzie­siąt lat temu. To za­sko­czyło Wahrama, nie wie­dział, że Swan była kie­dyś pro­jektantką, zwłaszcza że po przy­by­ciu na We­ge­nera nie oka­zała na­wet cie­nia za­inte­re­so­wa­nia.


    Wahram wziął ze skrzynki, gdzie była prze­cho­wy­wana broń, nie­wielki pi­sto­let ogłu­sza­jący, wło­żył go do kie­szeni bluzy i ru­szył przez bramę na te­ren parku kra­jobra­zo­wego. Wspinał się po krzy­wiźnie cy­lindra. Gleba była tu gruba, cza­rna i glinia­sta, mie­szanka po­chodze­nia tanzańskiego i argentyńskiego, jak gło­siła ta­blica przy wejściu. Grupa wy­so­kich aka­cji o rozło­ży­stych ko­ro­nach no­siła na pniach ślady zniszczeń do­ko­na­nych przez sło­nie. Wierzchołki drzew przy­po­minały kule po­ro­stów. Wy­so­kie źdźbła traw prze­sła­niały wi­dok poza najbliższym oto­cze­niem, ale można było po­dzi­wiać kra­jobraz nad głową. Po le­wej, nad drze­wami, nie­wielkie sku­pi­sko gła­zów wy­glą­dało na do­bry pu­nkt obserwa­cyjny; oczy­wi­ście na po­do­bną myśl mo­gła wpaść puma lub hiena, więc Wahram zbli­żył się tam, za­cho­wu­jąc ostrożność. Większość zwie­rząt uni­kała lu­dzi, ale le­piej było żadnego nie’za­sko­czyć. Do prze­ży­wa­nia emo­cji nie trzeba nie­bezpie­czeństwa – ma­wiała jego matka. To by­łoby de­kadenckie, a ja nie zno­szę de­kadencji! Reszta rodzi­ców Wahrama nie wy­da­wała tak lekko osą­dów, za­pewne brała pod uwagę, że wszy­scy żyli wo­kół Sa­tu­rna i po­czu­cie nie­bezpie­czeństwa mo­gli mieć tro­chę skrzy­wione. Jednak matka do­pięła swego i Wahram nie zo­stał de­kadentem, co go nie­u­stannie zdu­mie­wało, a i te­raz serce biło mu odro­binę szybciej.


    Na wznie­sie­niu było jednak pu­sto. Na gła­zach rozpie­rały się plamy po­ro­stów, jakby spę­kaną po­wierzchnię skał zdo­biły ka­mie­nie półszla­chetne – ja­sno­zie­lone, żółte i cze­rwone. Przy­ku­cnął w rozpadlinie i ro­zejrzał się po oko­licy.


    W kę­pie wy­so­kiej trawy kryła się ge­pardzica z dwoma młodymi. Uwaga sa­micy koncentro­wała się na stadku pa­są­cych się nie­da­leko je­leni pampa­so­wych. Mężczy­zna za­sta­na­wiał się, co te je­le­nio­wate zna­czyły dla ge­pardów – i czy w Ame­ryce Po­łu­dnio­wej żyły równie szybkie dra­pieżniki. Wy­da­wało się to ra­czej mało prawdo­po­do­bne.


    Po­czuł radość, że wi­dzi ge­pardy, zwy­kle o tej po­rze chyba spały. Zdaje się, że matka wła­śnie uczyła po­tomstwo, jak po­lo­wać – jedno z młodych przy­ci­snęła łapą, aby zmu­sić je do przy­cza­je­nia się pła­sko przy ziemi. Chi­ralny wiatr dmu­chał z le­wej, więc Wahram znajdo­wał się na za­wietrznej, wie­dział, że wielkie koty nie wy­czują za­pa­chu czło­wieka. A przy­naj­mniej na to li­czył, choć większość zwie­rząt miała bardzo wy­ostrzone zmy­sły, w po­równa­niu z nimi czło­wiek wy­da­wał się głu­chy i nie­wrażliwy na za­pa­chy.


    Wahram usiadł, aby po­obserwo­wać ge­pardy. Ko­cięta, na­dal mo­rę­go­wate, wy­da­wały się oszo­ło­mione i chyba nie­zbyt do­brze ro­zu­miały, o co chodzi w da­wa­nej przez matkę lekcji. Po­py­chały się, jakby miały ochotę na za­bawę. Szczyt rozwoju umy­słu wią­zał się z równo­cze­snym wzro­stem chęci do za­bawy.


    Dzi­kie koty znajdo­wały się na na­wietrznej od je­leni, które jednak nie wy­da­wały się za­nie­po­ko­jone, je­den na­wet zbli­żał się do dra­pieżni­ków. Ge­pardzica przy­ku­cnęła w tra­wie, a ko­cięta za­częły ją na­ślado­wać, ma­cha­jąc szybko ogo­nami.


    A po­tem na­gle matka wy­strze­liła z trawy, a ko­cięta za nią. Je­le­nie rzu­ciły się do ucieczki w dłu­gich sko­kach, zo­sta­wia­jąc ge­pardy w tyle, ale za­raz mu­siały rozdzie­lić się przy drze­wach. Ge­pardzica prze­cięła drogę ostatniemu ze stada i po­wa­liła go w plą­ta­ninie sierści, nim wreszcie cętko­wane fu­tro zna­la­zło się nad pło­wym, a dłu­gie kły wbiły się w kark, by przy­trzy­mać zdo­bycz. Je­leń sza­rpnął się parę razy, ale za­raz znie­ru­cho­miał. Krew miała wstrzą­sa­jący jak za­wsze, ja­sny, ostry odcień cze­rwieni. Ko­cięta podbie­gły później, a Wahram za­czął się za­sta­na­wiać, czy ta lekcja na­u­czyła je cze­goś wię­cej niż tylko po­trzeby, aby do­ro­snąć, i pra­gnie­nia szybkiego biegu.


    Do­piero te­raz uświado­mił so­bie, że stoi.


    Po le­wej do­strzegł nie­wielki ruch; gdy zerknął w tamtą stronę, zoba­czył Swan. Za­sko­czony po­ma­chał do niej. Unio­sła podbró­dek, ale nie prze­rwała obserwa­cji ge­pardów. Sa­mica uczyła te­raz ko­cięta, jak jeść zdo­bycz, choć w tym przy­padku młode nie po­trze­bo­wały wielu wska­zó­wek. Wahram przyjrzał się oto­cze­niu. Świe­cąca część linii sło­necznej prze­su­nęła się dość da­leko w stronę końca terra­rium, odda­la­jące się świa­tło przy­brało odcie­nie za­chodu. Kępy traw fa­lo­wały na wie­trze. Wy­czu­wało się tu­taj pierwotny na­strój.


    Swan po­de­szła i wspięła się na wznie­sie­nie. Sy­tu­acje, gdy za­stało się ko­goś sa­motnie spę­dza­ją­cego czas w re­ze­rwa­cie, by­wały nieco za­wsty­dza­jące – w nie­któ­rych parkach uzna­wano wy­pady sa­mo­pas za nie­le­galne, w większo­ści – za nie­rozważne. Ale prze­cież Swan też była tu sama.


    Wahram skinął jej na po­wi­ta­nie, uprzejmie, ale też przy­jaźnie.


    – To nie­zwy­kły traf, że udało się zoba­czyć ta­kie po­lo­wa­nie – stwierdził, gdy ko­bieta po­de­szła bli­żej.


    – Tak – przy­znała. – Jesteś tu sam?


    – Ow­szem. A ty?


    – Również sama. – Spojrzała na niego prze­ni­kli­wie. – Mu­szę jednak przy­znać, że twoja obecność w tym miejscu jest dla mnie za­ska­ku­jąca. Nie wie­dzia­łam, że lu­bisz ta­kie wi­doki.


    – Na Merku­rym ra­czej tru­dno się tym wy­ka­zać.


    Swan wska­zała na dra­pieżniki.


    – Nie bo­isz się?


    – Odkry­łem, że tu­tejsze koty uni­kają lu­dzi.


    – A gdyby były głodne?


    – Rzecz w tym, że ni­gdy nie są głodne. Mają tu mnó­stwo ła­twej zdo­by­czy.


    – To prawda. Ale je­żeli ni­gdy wcze­śniej nie spo­tkały czło­wieka, mo­głyby uznać cię za ja­kąś małpę. Bez wątpie­nia bardzo smaczną. De­li­katne mięso. Sły­szy się o ta­kich przy­padkach. Na te koty ni­gdy nie po­lo­wano, nie na­u­czyły się bać czło­wieka.


    Do­piero te­raz uświado­mił so­bie, że stoi.


    Po le­wej do­strzegł nie­wielki ruch; gdy zerknął w tamtą stronę, zoba­czył Swan. Za­sko­czony po­ma­chał do niej. Unio­sła podbró­dek, ale nie prze­rwała obserwa­cji ge­pardów. Sa­mica uczyła te­raz ko­cięta, jak jeść zdo­bycz, choć w tym przy­padku młode nie po­trze­bo­wały wielu wska­zó­wek. Wahram przyjrzał się oto­cze­niu. Świe­cąca część linii sło­necznej prze­su­nęła się dość da­leko w stronę końca terra­rium, odda­la­jące się świa­tło przy­brało odcie­nie za­chodu. Kępy traw fa­lo­wały na wie­trze. Wy­czu­wało się tu­taj pierwotny na­strój.


    Swan po­de­szła i wspięła się na wznie­sie­nie. Sy­tu­acje, gdy za­stało się ko­goś sa­motnie spę­dza­ją­cego czas w re­ze­rwa­cie, by­wały nieco za­wsty­dza­jące – w nie­któ­rych parkach uzna­wano wy­pady sa­mo­pas za nie­le­galne, w większo­ści – za nie­rozważne. Ale prze­cież Swan też była tu sama.


    Wahram skinął jej na po­wi­ta­nie, uprzejmie, ale też przy­jaźnie.


    – To nie­zwy­kły traf, że udało się zoba­czyć ta­kie po­lo­wa­nie – stwierdził, gdy ko­bieta po­de­szła bli­żej.


    – Tak – przy­znała. – Jesteś tu sam?


    – Ow­szem. A ty?


    – Również sama. – Spojrzała na niego prze­ni­kli­wie. – Mu­szę jednak przy­znać, że twoja obecność w tym miejscu jest dla mnie za­ska­ku­jąca. Nie wie­dzia­łam, że lu­bisz ta­kie wi­doki.


    – Na Merku­rym ra­czej tru­dno się tym wy­ka­zać.


    Swan wska­zała na dra­pieżniki.


    – Nie bo­isz się?


    – Odkry­łem, że tu­tejsze koty uni­kają lu­dzi.


    – A gdyby były głodne?


    – Rzecz w tym, że ni­gdy nie są głodne. Mają tu mnó­stwo ła­twej zdo­by­czy.


    – To prawda. Ale je­żeli ni­gdy wcze­śniej nie spo­tkały czło­wieka, mo­głyby uznać cię za ja­kąś małpę. Bez wątpie­nia bardzo smaczną. De­li­katne mięso. Sły­szy się o ta­kich przy­padkach. Na te koty ni­gdy nie po­lo­wano, nie na­u­czyły się bać czło­wieka.


    – Zdaję so­bie sprawę, że mógłbym się stać zdo­by­czą – za­pewnił Wahram. – Dla­tego no­szę mały ogłu­szacz. Tak na wsze­lki wy­padek. Ty nie?


    – Nie – przy­znała po chwili za­sta­no­wie­nia. – To zna­czy cza­sami no­szę, ale za­zwy­czaj sta­ram się uniknąć nocy w areszcie.


    – W rze­czy sa­mej.


    Prze­chy­liła głowę, jakby cze­goś słu­chała. Alex po­wie­działa kie­dyś Wahra­mowi, że jej wnu­czka ma za­implanto­waną qostkę od cza­sów, gdy stało się to modne.


    – Skoro już jeste­śmy przy je­dze­niu – ode­zwała się Swan. – Może coś by­śmy zje­dli?


    – Z przy­jemno­ścią.


    Wró­cili do ogrodze­nia. Przy bra­mie za­stali nie­wielką grupę. Gdy lu­dzie zoba­czyli Swan, na­tychmiast ją oto­czyli i za­częli serdecznie wi­tać. Co my­ślisz? – py­tali. Jak ci się po­doba te­raz to terra­rium, gdy się rozwinęło?


    – Wy­gląda do­brze – za­pewniła po­krze­pia­jąco. – Wi­dzia­łam ge­pardy po­lu­jące na je­le­nie pampa­sowe. Przy­szło mi do głowy, że zwie­rzyny pło­wej może być za dużo. Czy ten problem po­ja­wił się nie­dawno?


    Jedna z osób w gru­pie odpo­wie­działa, że je­leni jest dużo, po­nie­waż na­dal żyło za mało ko­tów, a Swan za­częła się do­py­ty­wać o szcze­góły. Wahram zro­zu­miał tylko, że ta po­pu­la­cja dra­pieżców i ich ofiar flu­ktu­owała okre­sowo, a si­nu­so­idalne wy­kresy zmian, gdy się je na sie­bie na­ło­żyło, wska­zy­wały, że liczba dra­pieżni­ków spada lub ro­śnie o ćwierć cy­klu za ofia­rami. Po­ja­wiały się też inne kompli­ka­cje, któ­rych Wahram jednak nie po­tra­fił po­jąć, nie wie­dział na­wet, o czym była mowa.


    Kiedy Swan skończyła rozma­wiać, po­pro­wadziła go ulicą z po­wro­tem do centrum mia­steczka.


    – Więc tu­tejsi lu­dzie wie­dzą, że za­pro­jekto­wa­łaś to terra­rium – za­u­wa­żył Wahram podczas spa­ceru.


    – Tak. To za­ska­ku­jące, że ktoś w ogóle jeszcze pa­mięta. Sama pra­wie o tym za­po­mnia­łam.


    – By­łaś eko­lo­giem?


    – Pro­jektantem. Dawno temu. Prawdę mó­wiąc, większość tego, co wtedy zro­bi­łam, nie­zbyt mi się po­doba. Wpro­wadza­łam zbyt dużą ilość wnie­bo­wstą­pień. Ow­szem, po­trze­bne nam terra­ria, aby za­pewnić prze­trwa­nie ga­tu­nkom, które wy­ginęły na Ziemi. Nie wiem, co so­bie my­śla­łam. Ale nie mogę prze­cież tego po­wie­dzieć lu­dziom, któ­rzy tu­taj mieszkają. Są za­anga­żo­wani. To ich świat.


    Po­de­szli po krzy­wiźnie cy­lindra kilka stopni wy­żej. Chmura, która podczas za­chodu otu­lała po­ma­rańczo­wym sza­lem kra­jobraz nad ich gło­wami, te­raz opadła, rozcią­ga­jąc się we mgłę. Prze­dmioty stra­ciły cie­nie w mgli­stym zmierzchu, a pejzaż na gó­rze zniknął, po­zo­stało tylko kilka lamp lśnią­cych jak rozmyte gwiazdy. Zda­wało się, że to inny świat – ze­wnętrzny ra­czej niż we­wnętrzny.


    Wahram wy­ja­śnił, że za­pi­sał się do pracy na zmy­waku w prze­dsta­wi­cielstwie Sa­tu­rna, wró­cili więc do bu­dynku w Plum Lake i tam za­mó­wili po­si­łek. Swan nie za­de­kla­ro­wała się do żadnego za­ję­cia – jak wy­znała, rza­dko to ro­biła. Gdy usie­dli, za­milkła i w za­my­śle­niu za­pa­trzyła się w okno, po czym ro­zejrzała się po po­mieszcze­niu, po­ru­sza­jąc się tylko nie­zna­cznie, szu­rnię­cie stopą, po­tarcie rąk. Za­nim po­dano po­si­łek, ko­bieta nie ode­zwała się ani razu. Bez wątpie­nia na­dal prze­ży­wała ża­łobę po Alex. Wahram, któ­rego także czę­sto prze­szy­wało po­czu­cie straty, mógł tylko milcząco współczuć. Ale na­gle Swan prze­krzy­wiła głowę.


    – Prze­stań do mnie mó­wić. Nie chcę cię słu­chać – oznajmiła.


    – O co chodzi? – zdzi­wił się Wahram.


    – Prze­pra­szam – westchnęła. – Mó­wi­łam do mo­jej qostki.


    – Mo­żesz zro­bić tak, żeby było ją sły­chać?


    – Oczy­wi­ście. – Unio­sła lekko głowę. – Pau­line, mo­żesz mó­wić na głos.


    Słowa do­bie­gły z pra­wej strony głowy ko­biety.


    – Jestem Pau­line, wierny kompu­ter kwantowy Swan.


    Głos brzmiał pra­wie tak samo jak Swan, tyle tylko, że ge­ne­ro­wany był przez za­wiązki na­gła­śnia­jące w skó­rze i przez to nieco stłu­miony.


    Swan skrzy­wiła się tylko i za­częła jeść zupę. Za­kło­po­tany Wahram też sku­pił się na po­siłku.


    – Więc do niego mów! – warknęła na­gle Swan.


    Głos z boku głowy za­brzmiał znowu:


    – Jak ro­zu­miem, uda­jemy się do systemu Jo­wi­sza?


    – Tak – odpo­wie­dział mężczy­zna czujnie. Je­żeli Swan wła­śnie na­ka­zała swo­jej qo­stce pro­wadzić za nią rozmowę, nie wró­żyło to do­brze. Ale nie był pe­wien, czy wła­śnie tak się stało.


    – Ja­kiego rodzaju sztu­czną inte­li­gencją jesteś? – za­py­tał.


    – Jestem kompu­te­rem kwanto­wym, mo­del Ce­res 2i­96a.


    – Ro­zu­miem.


    – Pau­line jest jedną z pierwszych i najsłabszych qo­stek – do­dała Swan. – Złom.


    Wahram rozwa­żył te słowa. Py­ta­nie: „Jak jesteś inte­li­gentna?” by­łoby za­pewne nie­u­przejme. Poza tym nikt nie po­tra­fił tego do­brze osza­co­wać. Dla­tego nie do­cie­kał.


    – O czym lu­bisz rozmy­ślać? – spy­tał tylko.


    – Za­pro­jekto­wano mnie do prze­ka­zy­wa­nia wie­dzy w rozmo­wie, ale zwy­kle nie po­tra­fię zdać testu Tu­ringa. Czy chciałbyś za­grać w sza­chy?


    – Nie. – Ro­ze­śmiał się.


    Swan pa­trzyła w okno. Wahram zerknął na nią z na­my­słem, po czym wró­cił do je­dze­nia. Po­trze­bo­wał dużo ryżu, by zła­godzić nieco ostrość chili w po­tra­wie.


    – Na­le­gasz, żeby się mie­szać, na­le­gasz na rozmowę, na­le­gasz, aby uda­wać, że wszystko jest normalnie – mru­knęła Swan z go­ry­czą.


    – Ana­fora to najsłabsze z re­to­rycznych na­rzę­dzi, w za­sadzie nie­wiele się różni od re­dundancji – za­brzmiał znowu głos qostki.


    – Na­rze­kasz z po­wodu re­dundancji? Ile razy rozło­ży­łaś i prze­ana­li­zo­wa­łaś to zda­nie, dzie­sięć mi­liardów?


    – Nie trzeba było aż tylu opera­cji.


    Ci­sza. Obie chyba miały dość rozmów.


    – Stu­diu­jesz re­to­rykę? – za­py­tał Wahram.


    – Tak, to bardzo przy­datne na­rzę­dzie ana­li­tyczne – odpo­wie­działa qostka.


    – Po­daj mi, pro­szę, przy­kłady.


    – Kiedy wy­mie­niasz jednym cią­giem expo­li­tio, pa­ra­le­lizm i incre­mentum, wy­daje mi się, że masz przy­kład wszystkich trzech fi­gur re­to­rycznych w tej sa­mej wy­po­wie­dzi.


    – Czyżby, So­kra­te­sie? – prychnęła na to Swan.


    – Commu­ta­tio ozna­cza uży­cie różnych okre­śleń, by wy­ra­zić tę samą myśl, conge­ries tłu­ma­czy się jako aku­mu­la­cję, na­gro­madze­nie przez enu­me­ra­tio, a incre­mentum zna­czy podno­sze­nie rangi te­matu, by wzmocnić argu­ment. A za­tem zgro­madze­nie ich w li­stę re­ali­zuje wszystkie trzy fi­gury re­to­ryczne, tak?


    – A do ja­kiej dysku­sji chcesz wzmocnić ten argu­ment?


    – Za wy­soko cię oce­ni­łam, my­śląc, że uży­wa­łaś wielu różnych za­bie­gów, podczas gdy tak na­prawdę sto­so­wa­łaś tylko jedną me­todę, po­nie­waż są to różnice bez wy­różnień.


    – Ha, ha – odparła Swan sarka­stycznie.


    A Wahram le­dwie zdo­łał po­wstrzy­mać się od śmie­chu.


    – Po­ja­wiają się także opinie – podjęła qostka – że trady­cyjna re­to­ryka jest kla­sy­fi­ko­wana fałszy­wie, że to rodzaj fe­ty­szy­zmu…


    – Dość!


    Za­padła ci­sza.


    – Pójdę po­móc w ku­chni. – Wahram wstał od stołu.


    Po chwili Swan ru­szyła za nim i sta­nęła przy zle­wo­zmy­wa­kach przy oknie, po czym gdy skończyła zmy­wać, za­pa­trzyła się na mgłę. Obok stały bu­telki z winem i ko­bieta na­lała so­bie lampkę. Wilgotny brzęk na­czyń przy pra­cach ku­chennych dla Wahrama za­wsze zda­wał się mu­zyką.


    – Po­wiedz coś! – rozka­zała Swan w pewnym mo­mencie.


    – My­ślę o ge­pardach – odpo­wie­dział za­sko­czony. Miał na­dzieję, że mó­wiła do niego, choć w po­mieszcze­niu nie było ni­kogo wię­cej. – Wiele ich wi­dzia­łaś?


    Żadnej odpo­wie­dzi. Oboje wzięli się do wy­cie­ra­nia sto­łów, co za­jęło tro­chę czasu. Swan mamro­tała pod no­sem, zdaje się, że znowu kłó­ciła się ze swoją qostką. Po­tem sztu­rchnęła go.


    – No ru­szaj się! Dla­czego jesteś taki wolny?


    – A czemu ty jesteś taka szybka?


    Oczy­wi­ście ta nerwo­wość i nadpo­bu­dli­wość były no­to­rycznie spo­ty­kane u wszystkich z wszcze­pioną qostką, ale jemu nie wy­padało tego mó­wić, a Swan na do­da­tek wy­da­wała się pod tym wzglę­dem gorsza niż prze­ciętni qostko­głowi. Lecz za­pewne na­dal przy­gnia­tał ją smu­tek, więc za­słu­gi­wała, aby jej tro­chę odpu­ścić. Znowu nie odpo­wie­działa Wahra­mowi, tylko ze­rwała fartuch i ru­szyła w mgłę. Podszedł do drzwi, aby ją odpro­wadzić, ale Swan na­gle skrę­ciła w stronę ogni­ska rozpa­lo­nego na placu w środku mia­steczka. Wo­kół ognia ba­wili się lu­dzie. Wahram do­strzegł jej sylwe­tkę na tle pło­mieni, gdy przy­łą­czyła się do tańca.


    Na­wyki za­czy­nają się two­rzyć po pierwszym po­wtó­rze­niu. Po­tem jest tro­pizm ku po­wtó­rze­niom, po­nie­waż wzorce z tym zwią­zane służą do obrony, obwa­ro­wa­nia się prze­ciw cza­sowi i de­spera­cji.


    Wahram do­sko­nale zda­wał so­bie z tego sprawę, prze­ży­wał po­do­bny pro­ces wiele razy, dla­tego po­świę­cał uwagę temu, co ro­bił podczas po­dróży, ze względu na te pierwsze po­wtórki, które mo­gły stwo­rzyć wzo­rzec na taką wła­śnie oko­liczność w jego ży­ciu. Zbyt czę­sto pierwszy raz, gdy się coś ro­biło, był przy­padkowy, nie­pla­no­wany i nie­ko­nie­cznie pro­wadził do do­brych re­zulta­tów, na któ­rych opie­rały się później przy­zwy­cza­je­nia. A po­tem trzeba było wy­ko­nać tro­chę po­szu­ki­wań, innymi słowy: trzeba było pró­bo­wać no­wych możli­wo­ści. To bezkró­le­wie, w rze­czy sa­mej, chwila prawdy przed na­stępnym po­zby­wa­niem się przy­zwy­cza­jeń, okres, gdy wę­dro­wało się, ro­biąc przy­padkowe rze­czy. Czas bez ochrony, czy­ste dane, prze­by­wa­nie w świe­cie tu i te­raz.


    Ta­kie chwile po­ja­wiały się zbyt czę­sto, jak na jego gust. Większość terra­riów ofe­ru­ją­cych transport pa­sa­żerski po Układzie była ekstre­malnie szybka, ale i tak po­dróże trwały ty­go­dniami. A to zbyt wiele czasu, żeby obi­jać się bez celu, le­piej ro­bić coś, od czego inni mo­gliby się ła­two wy­mi­gać ze stra­chu lub innego rodzaju umy­sło­wej hi­berna­cji. W osie­dlach wo­kół Sa­tu­rna tego typu sprawy cza­sami odkry­wano w na­uce lub sztuce. Ale ta he­be­fre­nia Wahra­mowi wy­da­wała się nie­bezpieczna, o czym prze­ko­nał się na długo przed bo­le­snymi prze­ży­ciami. Zbyt czę­sto w jego prze­szło­ści bezsens do­ty­kał wielu aspektów ży­cia. Dla­tego Wahram po­trze­bo­wał po­rządku i wy­zwań, po­trze­bo­wał na­wy­ków. W chwili odarcia intensywność do­znań za­ha­czała o grozę – grozę, że nie na­rodzi się nowe zna­cze­nie, które za­stąpi stare, wła­śnie utra­cone.


    Oczy­wi­ście nie istniało nic ta­kiego jak ide­alne po­wtó­rze­nie cze­go­kolwiek, było to wiadome na­wet przed So­kra­te­sem. He­ra­klit i jego nie­możność wejścia dwa razy do tej sa­mej rzeki i tym po­do­bne. Za­tem na­wyki tak na­prawdę też nie były ite­ra­tywne, lecz je­dy­nie pseu­do­ite­ra­tywne. Innymi słowy, dni mogą po­wta­rzać się we­dług tego sa­mego wzorca, ale do­świadcze­nia jednostki wy­pełnia­jące ten wzo­rzec za­wsze będą tro­chę inne. Za­tem był w tym za­równo plan, jak i ele­ment za­sko­cze­nia – i tego wła­śnie stanu Wahram pra­gnął: żyć w pseu­do­ite­ra­cji. A za­ra­zem jednak miała to być do­bra pseu­do­ite­ra­cja, inte­re­su­jąca, wzór skonstru­owany jak małe dzieło sztuki. Nie­ważne, ile trwa po­dróż, jak nu­dne jest terra­rium lub lu­dzie w nim mieszka­jący, ważne, aby zna­leźć wzo­rzec i pro­jekt, a po­tem re­ali­zo­wać je ze wszystkich sił, wolą i wy­obraźnią. Spro­wadzało się to do pro­stej kwe­stii: ży­cie po­kładowe to też ży­cie. Każdy dzień za­tem na­leży wy­pełnić.


    Dla­tego na­stępnego dnia Wahram opu­ścił prze­dsta­wi­cielstwo Sa­tu­rna po śniada­niu i wró­cił do parku. Pod bramą przy­łą­czył się do grupy, która za­mie­rzała wy­tro­pić nie­wielkie stado słoni. Po pewnym cza­sie do­łą­czyła też Swan – przy­szła z dalszych re­jo­nów re­ze­rwatu, za­ru­mie­niona i zdy­szana, jakby bie­gła. Grupa miała ze sobą urzą­dze­nie zmie­nia­jące poddźwię­kowe odgłosy słoni do po­ziomu sły­sza­lnego dla lu­dzi i Swan zmarszczyła brwi, słu­cha­jąc tej zwie­rzę­cej rozmowy lub śpiewu, jakby ro­zu­miała ję­zyk zwie­rząt.


    Kiedy sło­nie za­milkły, za­py­tała do­wodzą­cego wy­prawą zoo­loga, dla­czego zmierzch na linii słońca trwał tak długo po­prze­dniego wie­czoru. Wahram szybko po­jął, że w tym bio­mie, równi­ko­wym prze­cież, zmierzch po­winien trwać krótko, jak na Ziemi, gdzie w stre­fie równika słońce za­padało za widno­krąg nie­mal pio­nowo bez względu na porę roku. Zoo­log, za­sko­czony, że Swan to za­u­wa­żyła, wy­ja­śnił obronnym to­nem, że pro­wadzono tu ekspe­ry­ment po­le­ga­jący na prze­su­nię­ciu biomu terra­rium na odpo­wiednik dwu­dziestego trze­ciego równo­leżnika na Ziemi, po­nie­waż wła­śnie na tej sze­ro­ko­ści geo­gra­ficznej po­ja­wiły się na półkuli północnej obszary równie go­rące jak strefa równi­kowa przed globalnym ocie­ple­niem. Lasy zmie­niały się tam w stepy, spore te­reny ule­gały pu­stynnie­niu, dla­tego dla wspo­ma­ga­nia mi­gra­cji sprawdzano możli­wość prze­nie­sie­nia tro­pi­kalnych, na wpół wy­tę­pio­nych po­pu­la­cji jak ta na We­ge­ne­rze do no­wego sie­dli­ska. W na­dziei, że się uda, chciano wcze­śniej przy­zwy­czaić zwie­rzęta do no­wych wa­ru­nków, dla­tego re­żim dni i nocy w terra­rium zo­stał odpo­wiednio zmie­niony.


    Swan nie wy­glą­dała na za­do­wo­loną z tego tłu­ma­cze­nia i za­raz po­tem po­dą­żyła wła­sną drogą ku nie­za­do­wo­le­niu zoo­loga i deza­proba­cie nie­któ­rych go­ści. Wahram na­tknął się na nią do­piero wie­czo­rem w restau­ra­cji, za­pewne Swan też prakty­ko­wała ja­kąś formę pseu­do­ite­ra­tywno­ści, wszak wiele po­dró­żo­wała, a to był na­tu­ralny lu­dzki impuls. Wahram zjadł przy są­siednim stole, a po­tem po­szedł zmy­wać na­czy­nia. A cho­ciaż skinął jej uprzejmie, nie za­re­ago­wała. Kiedy wró­cił po skończo­nej pracy w ku­chni i po­szedł po drinka, ko­biety już nie było. Na placu znowu pło­nęło ogni­sko, pło­mie­nie ota­czał tłum tance­rzy.


    Ten drugi dzień przy­niósł ele­menty no­wych na­wy­ków, ale na­stępnego po­po­łu­dnia We­ge­ner prze­chodził bli­sko We­nus, wy­ko­rzy­stu­jąc jej gra­wi­ta­cję do przy­śpie­sze­nia po­dróży na Jo­wi­sza.


    Wahram podje­chał ko­lejką elektryczną do dziobu, gdzie z po­mocą uchwy­tów prze­szedł nie­mal w nie­ważko­ści ko­ry­ta­rzem do obserwa­to­rium – ko­puły wy­sta­ją­cej na prze­dzie aste­ro­idy. Po­mieszcze­nie miało pa­no­ra­miczny wi­dok na rozcią­ga­jące się do­okoła gwiaździ­ste niebo – i wy­żej, na wy­raźną krzy­wi­znę We­nus. Wahram, który w domu spę­dzał sporo czasu w równie ni­skiej jak tu­taj gra­wi­ta­cji, rado­śnie ba­lanso­wał, trzy­ma­jąc się pasa tylko jedną ręką i przy­glą­da­jąc z za­inte­re­so­wa­niem dru­giej pla­ne­cie Układu Sło­necznego. Swan po­ja­wiła się tuż przed końcem przejścia, jak zwy­kle w po­śpie­chu, aby uniknąć spóźnie­nia.


    Atmosfera We­nus zo­stała te­raz tak zre­du­ko­wana w sto­su­nku do na­tu­ralnego stanu gę­sto­ści, że stała się nie­mal prze­zro­czy­sta, i cho­ciaż pla­neta po­zo­sta­wała w cie­niu tarczy prze­ciwsło­necznej, a tym sa­mym w cią­głej stre­fie nocy, da­wało się do­strzec za­mgloną biel mórz su­chego lodu i cza­rne skały dwóch konty­nentów czę­ściowo już z niego oczyszczo­nych. Smugi chmur, znane z Ziemi i Marsa, wi­ro­wały nad śnie­żnymi równinami i oce­anami su­chego lodu, two­rząc tru­dny do opi­sa­nia efekt pie­przu z solą. W obserwa­to­rium za­brzmiały okrzyki ekscy­ta­cji i za­sko­cze­nia. Lu­dzkie oko nie­zbyt do­brze radziło so­bie z cze­rnią tak głę­boką i bielą tak ostrą, a prze­cież wcale nie było tak pro­sto. Na­wet przy największym zbli­że­niu aste­ro­idy do pla­nety wi­dok sta­no­wił chaos pu­nktów i kro­pek. We­ge­ner po­ru­szał się kursem pod ką­tem, aby prze­le­cieć tuż nad atmosferą i maksy­malnie wy­ko­rzy­stać gra­wi­ta­cyjną procę. W dole prze­su­nęła się zbitka świa­teł, ktoś po­wie­dział, że to Port Eli­za­beth. Za­raz obok znajdo­wało się mia­sto na­zy­wane Billie Holli­day, gdzie Wahram kie­dyś pra­co­wał na gi­gantycznej ko­parce, za­sy­pu­jąc su­chy lód w do­linach odłamkami pu­meksu i po­ro­wa­tych skał. To samo ro­biono te­raz na Ty­ta­nie. We­nus i Ty­tan najpewniej do­łą­czą do Marsa jako ko­lejne w pełni sterra­formo­wane światy, prze­ro­bione światy, jak je nie­któ­rzy prze­zy­wali, z czy­stym po­wie­trzem zdatnym do oddy­cha­nia dla lu­dzi. Przy­kład Marsa po­ka­zy­wał, co może się wy­da­rzyć: nie­podle­gły nowy świat, wolny od proble­mów, z ja­kimi bo­ry­kał się ten stary.


    Swan tańczyła w nie­zna­cznym cią­że­niu.


    – Chcę wró­cić – po­wta­rzała rytmicznie, nie zwra­ca­jąc się do ni­kogo konkretnego, może tylko do swo­jej qostki. – Chcę po­czuć tru­jący wiatr rozbi­ja­jący się o za­trute mo­rze.
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    We­nu­sja­nie zniknęli przed przejściem i te­raz We­ge­ner nie był już tak inte­re­su­jący, je­żeli chodzi o lu­dzi na po­kładzie. Żadnych ognisk, żadnych tańców przez całą noc. Wahram spę­dzał większość czasu w re­ze­rwa­cie, stało się to podstawą tej no­wej pseu­do­ite­ra­tywno­ści. Miejscowi pró­bo­wali zro­bić spis pta­ków i ssa­ków na aste­ro­idzie. Czę­sto wi­dy­wało się w oddali Swan, która chodziła wła­snymi ścieżkami. Najpewniej na­wet spała na te­re­nie parku. Jednego wie­czora w ku­chni przy­znała, że ni­gdy nie sy­pia w po­mieszcze­niach, je­żeli tylko może tego uniknąć – choć, rzecz ja­sna, całe terra­rium w pewnym sensie było jednym wielkim wnę­trzem. Podczas wy­praw do re­ze­rwatu Wahram za­u­wa­żył też ślady świadczące, że Swan pró­bo­wała zła­pać so­bie je­dze­nie. Raz wraz z to­wa­rzy­szami zna­lazł kró­lika w nie­wielkich si­dłach usta­wio­nych nad po­to­kiem me­andru­ją­cym przez park. Po­lo­wa­nie było za­ka­zane przez prawo, a co ważniejsze – przez oby­czaj. Tak się po pro­stu nie ro­biło. Kilka razy po­szu­ki­wa­cze na­tknęli się również na nie­wielkie ogni­ska i resztki ko­ści w po­piele, nie całkiem spa­lone. Kró­lik lub ja­kieś inne małe zwie­rzątko upie­czone nad ogniem… Kto­kolwiek to zro­bił, po­winien uwa­żać na hieny. Do­prawdy Wahram uwa­żał, że hindu­skie po­trawy w restau­ra­cji są o wiele smaczniejsze.


    Aż pewnego ranka grupa, do któ­rej do­łą­czył Wahram, na­po­tkała Swan. Sie­działa przy ma­łym ogni­sku, twarz miała usma­ro­waną tłu­szczem, smugi krwi na­dal na rę­kach, a małe fu­terkowe ciałko spo­czy­wało u jej stóp. Po­pa­trzyła na intru­zów z dzi­kim gry­ma­sem – zu­pełnie jak pa­trzy­łaby hiena przy­ła­pana w po­do­bnej sy­tu­acji – i przez długi czas nikt nie wie­dział, co po­wie­dzieć i jak się za­cho­wać. Kłu­sownictwo nie­spe­cjalnie obchodziło władze, jak za­wsze. Wahram zerknął ukradkiem na zoo­loga. Swan ra­czej nie za­wi­słaby za to, co zro­biła, zwłaszcza ze względu na jej sta­tus za­ło­ży­cielki terra­rium. Na do­da­tek większość miejsco­wych była co najmniej o po­łowę młodsza od Merku­rianki i te­raz grupa ta szu­rała no­gami i garbiła się, sta­ra­jąc się wy­my­ślić, jak wy­brnąć z nie­zręcznej sy­tu­acji.


    – To chyba można okre­ślić jako przy­ła­pa­nie na go­rą­cym uczynku – ode­zwał się Wahram swoim najbardziej jo­wialnym to­nem. – Pro­szę, chciałbym jednak zoba­czyć sło­nie, skoro mam oka­zję, a stado się od nas oddala. Na pewno wkrótce wszystko tu­taj wróci do normy.


    Po czym ru­szył w prze­ciwną stronę i po­cią­gnął resztę za sobą jak pa­sterz pro­wadzący stado.


    Na­stępnym ra­zem le­piej wy­brać się na inne te­reny parku. Albo mógłby wy­tro­pić tę małą rodzinę ge­pardów, na którą na­tknął się wcze­śniej. Raz do­strzegł Swan w po­bliżu skalnego wznie­sie­nia, ale nie podszedł. Było ja­sne, że chce być sama. W mia­steczku, je­śli wpadała do restau­ra­cji, gdzie pra­co­wał, jadała sa­motnie. Dla Wahrama było to tro­chę rozcza­ro­wu­jące.


    W pseu­do­ite­ra­tywno­ści na­leży wy­ko­ny­wać ry­tuał dnia z uwagą, cie­sząc się za­równo z tego, co znane, jak i z dreszczu przy­padko­wo­ści. Wyjście na sa­wannę tuż po wscho­dzie słońca było ważne. Świetlny pu­nkt na linii sło­necznej wy­do­by­wał cie­nie we wnę­trzu cy­lindra, w gó­rze klu­cze pta­ków prze­la­ty­wały znad jednego je­ziora do dru­giego. Ptaki wę­drowne uda­wały, że mi­grują, jak po­wie­dziano Wahra­mowi. Odla­ty­wały o świ­cie i le­ciały przez większość dnia, po czym wra­cały tam, skąd za­częły. Może jego dzia­ła­nia były po­do­bne.


    Wy­szedł do obserwa­to­rium, gdy We­ge­ner mi­jał sła­we­tną aste­ro­idę Błąd Opro­gra­mo­wa­nia. Tu­taj wła­śnie jedna z ma­szyn drą­żą­cych stra­ciła linię po­le­ce­nia, błąd sztu­cznej inte­li­gencji spo­wodo­wany za­pewne pe­cho­wym ude­rze­niem pro­mie­nio­wa­nia ko­smicznego, jak po­wsze­chnie uwa­żano, i po wy­drą­że­niu wielkiego że­lazo-ni­klo­wego ją­dra aste­ro­idy i po­zo­sta­wie­niu wnę­trza wy­ło­żo­nego stałą ma­szyna sa­mo­wolnie za­wró­ciła i za­częła prze­że­rać się przez skalną otoczkę po prze­ciwnej stro­nie otworu wy­do­bywczego, a na­stępnie za każdym ra­zem, gdy wy­do­stała się na po­wierzchnię, za­wra­cała i drą­żyła tu­nel obok. I tak po­wsta­wało w po­włoce co­raz wię­cej dziur z wy­sta­ją­cymi pa­smami że­laza i ni­klu. Po kilku la­tach było już ja­sne, że pro­ces ni­gdy nie usta­nie sa­mo­czynnie, zwłaszcza że aste­ro­ida, zna­cząco już zmniejszona, wy­glą­dem co­raz bardziej przy­po­minała wę­zeł po­plą­ta­nych sta­lo­wych lin. Nie­któ­rzy prawnicy nie chcieli prze­ry­wać dzia­łań ze­psu­tego urzą­dze­nia, żeby zoba­czyć, czym się to skończy, ale najwy­raźniej ktoś się na to nie zgodził, po­nie­waż po­tężny impuls elektro­ma­gne­tyczny zniszczył sztu­czną inte­li­gencję i unie­ru­cho­mił ma­szynę w pół ru­chu, z wlo­tem wiertni­czym prze­chy­lo­nym w bok jak ata­ku­jący wąż. W rze­czy sa­mej na tym eta­pie aste­ro­ida przy­po­minała już tro­chę głowę Me­duzy, rze­źbiony pre­cel, który nie­któ­rzy uwa­żali za piękny, a inni za prze­ra­ża­jący – świadectwo głu­poty si lub da­remno­ści lu­dzkich wy­siłków.


    We­ge­ner prze­mknął obok aste­ro­idy tak szybko, że lu­dzie w obserwa­to­rium mo­gliby jej nie do­strzec, gdyby mru­gnęli. Błąd Opro­gra­mo­wa­nia urósł z kropki do piłki te­ni­so­wej w cza­sie nie dłu­ższym niż zwy­kły wdech. Za­brzmiały westchnie­nia, a po­tem wi­waty. W rze­czy sa­mej ta pla­ne­to­ida była ude­rza­ją­cym, acz przy­padko­wym dzie­łem sztuki, jak osą­dził Wahram. Wy­brzu­sze­nia i krzy­wi­zny zda­wały się na­dal po­ru­szać, jakby paszcza Ou­robo­rosa w po­ścigu za umy­ka­ją­cym ogo­nem albo – jak wpadło Ty­ta­nowi do głowy, gdy opi­sy­wał wi­dok w ku­chni – jak plą­ta­nina bu­te­lek Kle­ina.


    Na­stępnego dnia We­ge­ner minął ko­lejny sławny błąd. Aby go zoba­czyć, do obserwa­to­rium przy­szło wię­cej lu­dzi niż podczas mi­ja­nia po­prze­dniego ciała nie­bie­skiego. Wahram uznał to za za­smu­ca­jące.


    W tym terra­rium, Yggdra­silu, wy­da­rzyła się ka­ta­strofa – nie­za­u­wa­żona rysa w po­włoce wy­pełniła się lo­dem i pę­kła. Przy­po­minało to bardziej wy­buch niż prze­ciek. Tylko garstce mieszkańców udało się prze­żyć – nie wię­cej niż pięćdzie­się­ciu z trzech ty­sięcy. Coś po­do­bnego mo­gło się przy­tra­fić każdemu, kto nie mieszkał na Ziemi lub na Marsie. Wahram da­ro­wał so­bie oglą­da­nie miejsca tra­ge­dii.

  


  
    Spisy (2)


    Le­że­nie nago na bloku lodu pod kwarcówką


    Spę­dze­nie pię­ciu godzin w ska­fandrze ko­smicznym z za­pa­sem po­wie­trza tylko na cztery godziny


    Prze­bie­gnię­cie Merku­rego wzdłuż równika


    Wy­cię­cie so­bie no­żem la­se­ro­wym sche­matu Układu Sło­necznego na piersi


    Zejście po­woli (przez cały dzień) po Wielkich Schodach nago jak na obra­zie Du­champa


    Prze­lot ma­lu­tkim urzą­dze­niem odrzu­to­wym z termina­tora w blask rozbły­sku ko­rony sło­necznej, ka­ta­pulto­wa­nie się i lą­do­wa­nie tuż przy miejscu rozbi­cia odrzu­towca tylko na silni­kach ska­fandra ko­smicznego


    Sie­dze­nie i pa­trze­nie w oczy lu­dziom, któ­rzy zajmo­wali miejsca na­prze­ciw – przez rok


    Ta­niec w pło­mie­niach w prze­zro­czy­stym kombine­zo­nie ognio-ochronnym


    To­cze­nie kul do krę­gli po Wielkich Schodach ze szczytu Ściany Świtu – przez cały dzień (dzień pa­chinko)


    Spę­dze­nie ty­go­dnia na kompo­stowniku


    Wi­sze­nie w po­zy­cji ukrzy­żo­wa­nia do góry no­gami w słońcu, kiedy wrota Ściany Świtu są otwarte


    Sie­dze­nie przez ty­dzień na sto­sie ce­buli i obie­ra­nie jej jednej po dru­giej


    Opu­szcze­nie schro­nie­nia w kombine­zo­nie ko­smicznym z za­pa­sem po­wie­trza, ale bez ogrze­wa­nia, żeby sprawdzić, jak długo się wy­trzyma na po­wierzchni (14 mi­nut)


    Opu­szcze­nie schro­nie­nia w kombine­zo­nie ko­smicznym z za­pa­sem po­wie­trza, ale bez ogrze­wa­nia, żeby sprawdzić, jak długo można wy­trzy­mać na ze­wnątrz, wę­dru­jąc czę­ściowo w słońcu i jego radio­aktywnym upale (61 mi­nut)


    Opu­szcze­nie schro­nie­nia w kombine­zo­nie ko­smicznym z ogrze­wa­niem, ale bez filtrów po­wie­trza, żeby sprawdzić, jak długo się wy­trzyma na po­wierzchni (8 mi­nut)

  


  
    SWAN I KOT


    Swan ze­szła z We­ge­nera z po­czu­ciem wstydu i de­pre­sji po ze­tknię­ciu się z prze­ra­ża­ją­cymi po­my­słami swo­jej młodo­ści, w tym przy­padku sa­wannowo-pampa­so­wym wnie­bo­wstą­pie­niem – nie wspo­mina­jąc już o ma­łej przy­go­dzie z kłu­sownictwem i przy­ła­pa­niu na go­rą­cym uczynku, jak trafnie okre­ślił to ten prze­klęty mą­drala.


    Zro­biło się jednak jeszcze go­rzej, gdy transporter prze­niósł ich do terra­rium kie­ru­ją­cego się na Jo­wi­sza. Oka­zało się, że to Plejsto­cen, ko­lejny błąd z młodo­ści Swan, północ w epoce lodowco­wej z każdym po­krę­co­nym prze­dsta­wi­cie­lem me­ga­fauny wskrze­szo­nym i te­raz snu­ją­cym się w ża­ło­snej zmu­to­wa­nej wersji swo­jej dawnej wielko­ści. Wielkie, krótko­py­skie niedźwie­dzie rozglą­da­jące się z rozdzia­wio­nymi paszczami w oszo­ło­mie­niu, a także wilki, straszne ty­grysy sza­blo­zębne, ame­ry­kańskie me­gante­re­ony, ma­stodonty i wło­chate ma­muty – większość z nich tak na­prawdę wcale nie przy­wró­cona do ży­cia ze sta­ro­żytnego dna, lecz ze zsynte­ty­zo­wa­nego, zrodzona ze słoni, lwów czy kodia­ków, a przez to zu­pełnie po­zba­wiona instynktów wła­ści­wych dawnym ga­tu­nkom. Smu­tny wi­dok. Swan prze­klinała się i wście­kała przez całą ty­go­dniową po­dróż na Jo­wi­sza i omal nie za­pła­ciła za nią ży­ciem. Nie dość, że było tu bo­le­śnie zimno, to na do­da­tek pewnego ranka obu­dziła się na idio­tycznie nie­wy­godnej ga­łęzi, czu­jąc, że drzewo się trzę­sie, po­nie­waż wspina się na nie wielki kot nie­wiado­mego ga­tu­nku – za­pewne po pro­stu puma albo pantera śnie­żna o zdu­mie­wa­jąco dłu­giej sierści. W każdym ra­zie zwie­rzę chciało do­paść Swan. A że nie było cięższe od niej, wszystko wska­zy­wało, że uda mu się wejść na wy­starcza­jącą wy­so­kość, aby zmie­nić Swan w po­si­łek. Do po­wierzchni było ze dwa­na­ście me­trów, a terra­rium obra­cało się tak, by uzy­skać ekwi­wa­lent cią­że­nia ziemskiego. Prze­klęła dawną modę w terra­riach, gdzie po­czątkowo normą była gra­wi­ta­cja marsjańska – a po­tem strach wy­parł jej z głowy wsze­lkie my­śli. Opu­ścić po­sła­nie na ga­łęzi. Wejść wy­żej niż kot o po­do­bnej do Swan wadze – zde­cy­do­wa­nie proble­ma­tyczne. Wcią­gnęła się na ko­nar ro­snący bardziej pio­nowo niż ten, na któ­rym spała. Kot tylko się przy­glą­dał, ale jeszcze nie ru­szał. To­pa­zowe oczy w splą­ta­nym bia­łym fu­trze, unie­siona górna warga, białe, głodne kły. Żadnej zło­śli­wo­ści. Wy­żej, na bardziej pio­nowe odga­łę­zie­nie, stopa głę­boko w rozga­łę­zie­niu przy pniu, bo­le­sny skręt, by się uwolnić, wy­żej i wy­żej. Swan za­ko­ły­sała się w ko­ro­nie drzewa, ga­łę­zie wo­kół wy­glą­dały na cienkie i łamliwe. Ja­kiś ga­tu­nek dębu. Je­żeli kot za­ata­kuje, a Swan kopnie go w nos, dra­pieżnik z pewno­ścią chybi i spadnie. Prze­dnie pa­zury za­pewne jej do­się­gną, a kopnię­cie musi być szybkie – i może wy­so­kie. Pró­bo­wała wspiąć się wy­żej, ale nie mo­gła.


    Ale prze­cież była na Plejsto­ce­nie. Miała przy so­bie broń ogłu­sza­jącą.


    Tyle że zo­sta­wiła ją na po­sła­niu.


    – Szlag.


    Kot za­czął się wspinać na ko­nar Swan. Jego waga wy­starczyła, by wy­giąć ga­łąź.


    – Pau­line, ja­kieś podpo­wie­dzi, co ro­bić?


    – Prze­strasz go – odparła Pau­line. – Po­zwól dzia­łać adre­na­linie, a po­tem zrób coś sza­lo­nego.


    Więc Swan wy­krę­ciła się i pu­ściła. Sto­pami walnęła w pysk kota, wrze­szcząc ile sił w płu­cach. Kiedy nogi ude­rzyły w coś jeszcze, chwy­ciła się najbliższej ga­łęzi. Łu­pnię­cie w że­bra za­parło jej dech w piersiach, nie mo­gła krzy­czeć. Ma­chała no­gami, szu­ka­jąc oparcia, ale żadnego nie zna­la­zła. Zerknęła w dół. Kot stał na ziemi i pa­trzył. Swan znowu wrza­snęła, choć ból rozsadzał jej pęknięte że­bra. Prze­szła za­raz do gnie­wnych okrzy­ków, rzu­ca­jąc w stronę dra­pieżnika najgorsze inwektywy. Chciała go za­bić spo­so­bem Archi­lo­cha – zło­śli­wymi sło­wami. Ochry­pła, głos z tru­dem do­by­wał się ze zmę­czo­nej krtani, charczący go­ry­czą i pi­skliwy, nie­zno­śny na­wet dla jej wła­snych uszu – dźwięk, który uświada­miał jej, że stra­ciła nad sobą pa­no­wa­nie. Kot westchnął ciężko i po­tru­chtał w dal.


    Swan opu­ściła się na po­sła­nie i wy­jęła ogłu­szacz. Zejście z drzewa bo­lało jak dia­bli.

  


  
    ▪ ▪


    



    Po tym zda­rze­niu Swan uni­kała Wahrama, a do czasu, gdy wy­lą­do­wali na Kalli­sto, za­częła odczu­wać na­wet za­do­wo­le­nie z rany na boku. Po­lepszała jej sa­mo­po­czu­cie, równo­wa­żyła smu­tek i gniew. Chwila prze­ra­że­nia, jaką prze­żyła, nie po­szła w za­po­mnie­nie, lecz prze­mie­niła się w coś innego, w pewnego rodzaju triumf. Omal nie stała się śniada­niem! Za­cho­wała się głu­pio, a mimo to prze­żyła – jak czę­sto się to zda­rza? To na pewno prze­zna­cze­nie. I z pewno­ścią po­tem bę­dzie się działo po­do­bnie.


    – To pro­stacki sy­lo­gizm. I do tego fałszywy – oznajmiła Pau­line, gdy Swan wy­po­wie­działa swoje my­śli na głos.


    Księ­życe Jo­wi­sza były wielkie, a sam Jo­wisz przy­po­minał wręcz gargantu­iczne ma­lo­wi­dło olejne sza­lo­nego ge­niu­sza. Kle­iste kleksy wi­ro­wały we wspa­nia­łych ara­be­skach oranżu wo­kół po­wierzchni – każda gra­nica mię­dzy wstę­gami sta­no­wiła fanta­zyjne i nie­po­równy­walne z ni­czym dzieło sztuki. Swan po­ko­chała ten pejzaż od pierwszego wejrze­nia, a i mia­sto, skąd oglą­dała Jo­wi­sza, nie było najgorsze – Czwarty Pierścień Walhalli, zbu­do­wane na epo­ni­micznej obrę­czy wie­lo­pierście­nio­wego kra­teru. Walhalla miała sześć ta­kich pierścieni, rozpry­śnię­tych na po­wierzchni Kalli­sto ni­czym koncentryczne fale, które po­wstają na ta­fli wody, gdy się wrzuci w nią ka­mień. Mia­sto ulo­ko­wane było na szczy­cie czwartego kręgu i rozcią­gało się po ca­łej obrę­czy. A po są­siedzku, na trze­cim i pią­tym kręgu, wła­śnie wzno­szono ko­lejne osie­dla. Ma­wiano, że w końcu mia­sto okryje cały kra­ter, a po­tem pewnie całą po­wierzchnię Kalli­sto, choć tego obiektu orbi­tu­ją­cego do ma­łych świa­tów za­li­czyć nie można. Byli na­wet tacy, któ­rzy spie­rali się, czy księ­życa nie po­winno się terra­formo­wać jak na­leży, po­mimo braku atmosfery, od któ­rej można by za­cząć pro­ces prze­mian.


    Kalli­sto w rze­czy sa­mej była jednym z czte­rech du­żych świa­tów, po­nie­waż wszystkie księ­życe ga­li­le­u­szowe na­le­żały do gi­gantów. Ale chyba cią­żyła na nich ja­kaś klą­twa, a przy­naj­mniej tak się wy­da­wało Swan. Je­den z tych sa­te­li­tów był zu­pełnie bezu­ży­teczny, inny sta­no­wił prze­dmiot nie­u­stannych spo­rów. Io orbi­to­wała tak głę­boko w pa­smach okru­tnej radia­cji Jo­wi­sza, że ni­gdy nie zo­sta­nie za­sie­dlona – co najwy­żej po­jawi się tam jeszcze kilka ma­łych, do­brze chro­nio­nych sta­cji na­u­ko­wych.


    Eu­ropa, prze­piękny wielki sa­te­lita, po­kryta była gru­bym lo­dem, pod który lu­dzie mo­gliby się wryć, aby umknąć przed pro­mie­nio­wa­niem Jo­wi­sza, silnym na­wet z tak da­leka. Miały tu po­wstać cu­do­wne lodowe pa­łace, nad któ­rymi gó­ro­wa­łaby na nie­bo­skło­nie bryła ga­zo­wego olbrzyma – a przy­naj­mniej po­czątkowo tak się wszystkim wy­da­wało. Jednak plany się nie zi­ściły, po­nie­waż odkryto obcych ży­ją­cych w oce­anie pod zmarzliną, eko­system alg, che­mo­tro­fów, li­to­tro­fów, orga­ni­zmów me­ta­no­gennych, sa­pro­fa­gów, orga­no­he­te­ro­tro­fów, wi­ciowców, bru­zdnic, tobołków, krypto­fi­tów – pły­wa­ją­cych, pełza­ją­cych albo przy­cze­pio­nych lub za­ko­pa­nych na dnie – a to two­rzyło po­ważny problem. Nie­któ­rzy na­u­kowcy uznali, że na­wet jedno inge­rencyjne sondo­wa­nie i bada­nie groziło ry­zy­kiem ska­że­nia tego oce­anu. Po­do­bnie zresztą jak, nie­do­ko­nane w końcu, odwierty pró­bek znad je­ziora Wo­stok; tyle że na większą skalę. Ale zro­biono wszystko, żeby wy­ste­ry­li­zo­wać otwory, a po­tem, gdy odkryto i po­brano dość pró­bek eko­systemu, za­pie­czę­to­wano szyby. Na­u­kowcy sie­dzą te­raz na po­wierzchni w sta­cjach badawczych, ana­li­zu­jąc i ka­ta­lo­gu­jąc te nie­ziemskie formy ży­cia, oraz za­sta­na­wiają się, czy po­winni zo­stać, czy też le­piej odejść, a gdyby zo­stali, jaki po­winien być to rodzaj obecno­ści. Za­pewne wy­ma­rzone na po­czątku lodowe pa­łace by­łyby zu­pełnie w po­rządku, skoro obcy eko­system za­mknięty jest pod dzie­się­cio­ki­lo­me­tro­wej gru­bo­ści gla­cjosferą, oddzie­la­jącą po­wierzchnię księ­życa od oce­anu kry­ją­cego się pod spo­dem. Jednak ży­cie, jak to ży­cie, w swo­jej panspermii pcha się w każdy za­ka­ma­rek, w jaki może się­gnąć, a to ozna­cza, że ska­że­nie zda­rzyć się może w każdej chwili, je­żeli na­stąpi za­sie­dle­nie Eu­ropy. A jednak, bio­rąc pod uwagę fakt, że tu­tejsze stwo­rze­nia, jak się oka­zało, są spo­krewnione z ziemskimi, rozdzie­lo­nymi przez po­dróż na me­teo­rze, a co za tym idzie – są już i tak ska­żone przez kontakt, rodzi się wątpli­wość: czy osie­dle­nie się nad tym eko­syste­mem i po­zo­sta­nie po­mniejszym ska­że­niem by­łoby aż tak złe? Zwłaszcza że już sporo lu­dzi po­łknęło obce mi­kro­sko­pijne formy ży­cia i wstrzyknęło je so­bie do żył. Prze­cież ży­cie i tak rozprze­strze­niało się po ca­łym Układzie Sło­necznym i na­ty­kało na swo­ich ku­zy­nów przez cały czas… Te py­ta­nia po­zo­stały otwarte, inte­re­su­jące i bu­dzące dysku­sję wśród Eu­ro­pejczy­ków i Jo­wi­szan, lecz zna­cznie mniej emo­cji wśród mieszkańców reszty Układu Sło­necznego. Swan była tym za­inte­re­so­wana jeszcze w cza­sach, gdy zajmo­wała się pro­jekto­wa­niem terra­riów i po­pie­rała ostatnią de­cy­zję, aby jednak za­sie­dlić Eu­ropę, przy­cu­pnąć dyskretnie na po­wierzchni, nad we­wnętrznym au­to­chto­nicznym akwa­rium.


    Po wy­padku z ko­tem większość czasu spę­dzała na spa­ce­rach po głównej ulicy, bie­gną­cej wo­kół Czwartego Pierście­nia Walhalli, i cze­ka­niu na odlot na Io. Uni­kała Wahrama, który obserwo­wał swoją to­wa­rzyszkę po­dróży z co­raz mniej skry­waną tro­ską, czego z ko­lei Swan nie mo­gła znieść. Jo­wisz gó­ro­wał nie­u­stannie w chwale swo­jej po­nu­rej po­tęgi. Możliwe, że Jo­wi­sza­nie mieli prawo tak mocno koncentro­wać się na so­bie – mieli tu cały system gwiezdny w minia­tu­rze, zróżni­co­wany i kompletny Mię­dzy pierście­niami kra­teru po­wierzchnia Kalli­sto była gu­zo­watą białą równiną, nad którą ga­zowy gi­gant i jego po­zo­stałe sa­te­lity wy­ko­ny­wały swój ta­niec. Wspa­niały i nie­sa­mo­wity ka­wa­łek wsze­chświata.


    Ale Swan przy­le­ciała tu, aby spo­tkać się z Wangiem, wkrótce więc ogarnęło ją znie­cierpli­wie­nie. Cze­ka­nie na prom na Io dłu­żyło się, wi­dok nieba za­czy­nał nu­żyć.


    Arle­kinada wi­ru­ją­cych raz za ra­zem pasm – to nie sztuka, lecz che­mia, je­dy­nie fraktalne po­wtó­rze­nia. Bło­go­sła­wieństwem jednak oka­zało się, że ostatnio za­pa­lono wielkie zwierciadlane lampy w górnych warstwach atmosfery Jo­wi­sza, w celu lepszego oświe­tle­nia mia­sta od strony pla­nety. Można było do­strzec, jak blask tych ośle­pia­jąco ja­snych dia­mentów rozpra­szał się we wstę­gach chmur Jo­wi­sza, do­da­jąc do nich nowe wiry i pa­sma – i to była już sztuka, która zmie­niła pla­netę w ja­kieś sza­lone dzieło po­do­bne do prac Goldsworthy­ego, tyle że na skalę ko­smiczną.


    Wreszcie czas nadszedł i przy­le­ciał prom na Io.


    – Pau­line, nic ci nie bę­dzie, gdy tam po­le­cimy? – za­py­tała Swan.


    – Nic mi nie bę­dzie, je­żeli to­bie nic nie bę­dzie: Na pewno mu­sisz zo­stać we­wnątrz klatki Fa­radaya, je­żeli masz prze­żyć. Jo­wi­sza­nie bez wątpie­nia też ci to po­wie­dzą.


    I rze­czy­wi­ście to mó­wili, przez całą po­dróż. W pu­dełku we­wnątrz pu­dełka – jak w ro­syjskich ma­trioszkach. Jo­wi­sza­nie byli z tego tacy du­mni.


    Swan i Wahram wy­lą­do­wali za­tem na Io. Prom wznie­cił wście­kłą zo­rzę, błę­kitne i zie­lone elektryczne wstęgi, rozbły­sku­jące ja­snymi łu­kami wy­łado­wań.

  


  
    Io


    Io, najbardziej ta­jemni­czy z sa­te­li­tów Jo­wi­sza, rozmia­rami przy­po­mina ziemski księ­życ. Żółty, spo­pie­lony świat, ale przy tym zdu­mie­wa­jący – wy­rzuca swoje księ­ży­cowe wnętrzno­ści, wy­mio­tuje raz po raz, do­póki wszystko bardziej ulotne niż siarka nie ule­gnie spa­le­niu. Tu­taj wszę­dzie jest tylko siarka i siarka. Nie­zbyt odpo­wiednie miejsce do za­sie­dle­nia. Czte­ry­sta czynnych wu­lka­nów wy­pluwa go­rący żu­żel jak gnie­wnie wrząca ki­piel, gejzery dwu­tlenku siarki strze­lają na setki ki­lo­me­trów w górę. To księ­życ z wnę­trzem bardziej go­rą­cym niż Zie­mia – a je­żeli wy­cią­gnie się dłoń nad parą uchodzącą z wu­lka­nicznego kra­teru na Nea Ka­meni, w kalde­rze Santo­rini, można prze­ko­nać się na wła­snej skó­rze, jak go­rące jest wnę­trze Ziemi: wy­daje się, że to para jak nad płytą grzejną ku­chenki, ale szybko się po­czuje, że jest trzy­krotnie go­rętsza. I na­wet je­żeli na­tychmiast cofnie się dłoń, na skó­rze po­ja­wią się bą­ble. A wnę­trze Io jest trzy­dzie­ści razy go­rętsze.


    I na ta­kie wy­gląda. Pie­kło ści­śnięte po­tężnymi pły­wami przy­cią­ga­nia mię­dzy Jo­wi­szem i Eu­ropą i nie­mal ro­ze­rwane. To wła­śnie gra­wi­ta­cja w dzia­ła­niu. Do tego pole pro­mie­nio­wa­nia radia­cyjnego Jo­wi­sza jest tak ogromne i tak silne, że Io w nim skwierczy – na­wet De­i­no­coccus radiodu­rans tego nie wy­trzyma. Nic nie żyje na Io.


    Poza lu­dźmi. Oraz nie­wielką biotą, którą za­bie­rają wszę­dzie, do­kąd uda im się do­trzeć. Możliwe jest bo­wiem zna­le­zie­nie na Io wysp twardej skały na zbo­czach nie­prawdo­po­do­bnie wy­so­kich wu­lka­nów, można wtedy wdrą­żyć się w tę skałę i ukryć tam małą sta­cję. Sze­ścian do utrzy­ma­nia qostki Wanga. Wszystko tu­taj musi być za­bezpie­czone po­trójnie – przede wszystkim fi­zycznie, mocnymi ścia­nami, ale też po­lem elektro­ma­gne­tycznym na tyle silnym, aby prze­ciwdzia­łało radia­cji Jo­wi­sza. Nie­stety, ta­kie pole ma­gne­tyczne jest równie za­bójcze jak twarde pro­mie­nio­wa­nie, więc we­wnątrz musi być jeszcze umieszczona klatka Fa­radaya, która chroni czło­wieka przed jego ochroną.


    Lą­do­wa­nie tu­taj odbywa się w błę­kitnej ma­gne­tycznej zo­rzy, w ogniu elektro­nów. Po­ni­żej księ­życ rozciąga się z kuli w płaszczy­znę, a po­tem w zgiełkliwy górski pejzaż na­kłada­ją­cych się na sie­bie wu­lka­nów, wzdę­tych stożków, które ciężko do­strzec w zle­wa­ją­cych się po­ła­ciach żółci na beżu, cze­rni na bieli na ciemnym brą­zie, pasm każdej spa­lo­nej barwy. Prze­waża jednak żółć.


    Tu i tam do­strzec można rozrzu­cone pierście­nie cze­rni lub cze­rwieni i bieli, które wska­zują czynne ko­miny, wy­rzu­ca­jące wnętrzno­ści Io w zgru­bne kręgi wo­kół wy­lo­tów. Jednak większość plam na tym księ­życu jest o wiele mniej re­gu­larna i kiedy się na nie spo­gląda ra­zem, po­wstaje ga­li­ma­tias, któ­rego na oko nie można uznać za to­po­gra­fię. Jest wła­śnie tym, na co wy­gląda – rozto­pioną po­wierzchnią świata w ogniu. Na­zwy nadane przez lu­dzi są tu­taj zbędne. Imiona bo­gów ognia, pio­ru­nów, bły­ska­wic i wu­lka­nów – każdego chyba wy­bu­cho­wego bó­stwa: od Agni, hindu­skiego boga ognia, po Vo­lunda, germańskiego bo­skiego ko­wala – wszystkie sta­no­wią tylko próby, by zhu­ma­ni­zo­wać nieco ten księ­życ. I wszystkie za­wiodły. Io nie jest miejscem dla lu­dzi.


    Twarda sko­rupa po­wierzchni, schłodzona tylko przez kontakt z zimnem ko­smicznej pustki, w wielu miejscach jest tak cienka, że nie utrzyma sto­ją­cego czło­wieka. Odkrywcy z wcze­snych wy­praw prze­ko­nali się o tym w najbo­le­śniejszy z możli­wych spo­sobów – ode­szli za da­leko od lą­do­wnika, a gdy siarkowa zie­mia się pod nimi za­ła­mała, wpadli w rozgrzaną do cze­rwo­no­ści lawę i ni­gdy nie po­wró­cili.


    Wy­daje nam się, że skoro ży­jemy na chłodniejszych pla­ne­tach i sa­te­li­tach, mamy pod sto­pami o wiele bezpieczniejszy grunt niż Io. Jednak wcale tak nie jest.

  


  
    SWAN I WANG


    Sta­cja na Io kry­jąca kostkę Wanga i ze­spół na­u­kowy znajdo­wała się wy­soko na zbo­czu Ra Pa­tera, jednej z największych gór w Układzie Sło­necznym. Kiedy prom się obni­żał, sze­roki stok Ra zda­wał się le­dwie wzno­sić nad po­wierzchnią. Po­jazd przy­zie­mił w otwo­rze wy­ło­żo­nym be­to­nem, po czym dach się za­mknął. Od tej pory większość czasu przy­by­sze mieli spę­dzić pod sko­rupą księ­życa. Kra­jobraz mo­gli po­dzi­wiać dzięki pa­no­ra­micznym ekra­nom i przez ma­lu­tkie okna wie­życzki, gdzie mie­ściło się centrum do­wodze­nia pla­cówką, również wto­pione w podnóże Ra.


    Na mostku sta­cji prze­by­wało kilkoro lu­dzi, ale nikt na­wet nie podniósł wzroku na Swan i Wahrama, ani też na Wanga, gdy wy­szedł na po­wi­ta­nie.


    Wang Wei oka­zał się pu­lchną osobą spra­wia­jącą wra­że­nie nie­winiątka. Prawdziwy na­cze­lny na­u­ko­wiec, jak to okre­ślił Mqa­ret: je­den z czo­ło­wych ekspertów od kompu­te­rów kwanto­wych w Układzie Sło­necznym. Ta­kie wła­śnie osobo­wo­ści by­wały cza­sami su­we­re­nami nie­zwy­kłych ma­łych Ru­ry­ta­nii. Swan za­sta­na­wiała się, czy Alex miała ra­cję w swoim twierdze­niu, że bałka­ni­za­cja Układu Sło­necznego była ce­lową, choć nie­świadomą re­akcją lu­dzko­ści na qostki, rodza­jem ru­chu oporu wo­bec ro­sną­cej władzy kompu­te­rów kwanto­wych.


    Wang przy­wi­tał Swan i Wahrama, a po­tem z krótkim: „Ach, dzię­kuję” przy­jął po­daną ko­pertę od Alex. Oka­zało się za­tem, że spo­dzie­wał się tego li­stu. Prze­czy­tał wiado­mość na nie­wielkim arku­szu, po czym na najbliższym biu­rku podłą­czył płytkę, która też znajdo­wała się w ko­percie. Długo przy­glą­dał się konsoli, prze­su­wa­jąc palcem wska­zu­ją­cym po czy­ta­nych uważnie liniach tekstu.


    – Tak mi przy­kro z po­wodu straty Alex – ode­zwał się w końcu do Swan. – Kondo­lencje z głębi serca. Alex była osią na­szego ma­łego koła, a te­raz krę­cimy się, jakby­śmy mieli po­ła­mane szpry­chy.


    Za­sko­czona tym Swan odpo­wie­działa z wa­ha­niem:


    – Na­pi­sała mi w li­ście, że po­winnam przyjść do cie­bie. Zo­sta­wiła mi wiado­mość w swoim ga­bine­cie. Rodzaj planu awa­ryjnego, jak mi się wy­daje. Część tego planu znajdo­wała się w ko­percie dla cie­bie.


    – Tak. Alex uprze­dziła mnie, że może się tak zda­rzyć. Wspo­mniała też w li­ście, że bę­dziesz miała dane za­pi­sane w swo­jej we­wnętrznej qo­stce.


    – To prawda. Ale moja qostka nie chce mi po­wie­dzieć, czego do­ty­czą.


    – Bez wątpie­nia ta­kie do­stała po­le­ce­nie od Alex. Dane są wy­spe­cja­li­zo­wane. Masz te­raz coś w rodzaju ko­pii awa­ryjnej – wy­ja­śnił Wang prze­pra­sza­jąco.


    Swan po­słała mu groźne spojrze­nie, po czym po­pa­trzyła na Wahrama. Obaj pro­wadzili niemą konwersa­cję, zu­pełnie jak wcze­śniej na Merku­rym Wahram i Ge­nette.


    – Po­wiedz mi, o co chodzi – za­żą­dała. – Obaj pra­co­wa­li­ście nad czymś z Alex.


    Za­wa­hali się, a po­tem Wang westchnął.


    – Tak. Przez wiele lat. Alex była osią, jak mó­wi­łem. Pra­co­wa­li­śmy dla niej i z nią.


    – Ale nie lu­biła wchodzić w chmurę informa­cyjną. – Swan wska­zała na po­mieszcze­nie sta­cji. – Wszystko za­cho­wała tylko w gło­wie, tak? Ale ty pra­cu­jesz z qostkami, nie­prawdaż? Qostka Wanga… Algo­rytm Wanga?


    – Tak – przy­znał Wang.


    – Aby za­cho­wać ta­jemnicę, Alex trzy­mała się z dala od qo­stek – do­dał Wahram. – I do tego wła­śnie po­trze­bo­wała po­mocy qo­stek. Tak to już te­raz jest i Alex do­sko­nale o tym wie­działa.


    Wang skinął głową.


    – Więc wy­brała mnie. Tru­dno po­wie­dzieć dla­czego. Uwa­żała za­pewne, że mam wię­cej niż prze­ciętne kontakty z tym, co lu­biła na­zy­wać ligą świa­tów nie­zrze­szo­nych. Rze­czy­wi­ście, mam sieć ta­kich po­wią­zań, ale by­naj­mniej nie wy­starcza­jącą. Zresztą nikt nie ma do­kładnego opisu systemu, jaki te­raz istnieje.


    – Czy tego wła­śnie chciała Alex? – za­py­tała Swan.


    Wahram po­trzą­snął głową.


    – Znała system równie do­brze jak każdy. Wang ma kontakty z nie­zrze­szo­nymi świa­tami, ale ważniejsze, jak mi się zdaje, jest to, że jego qostki są tu­taj za­mknięte. Ich po­łą­cze­nie z resztą systemu kontro­luje Wang. Alex to się po­do­bało, po­nie­waż sta­rała się wszystkie swoje umowy i rozmowy pro­wadzić w bezpo­średnich kontaktach, w ko­mu­ni­ka­cji twa­rzą w twarz.


    – Ale zo­sta­wiła nam wiado­mo­ści – za­opo­no­wała Swan. – Na wy­padek gdy nie bę­dzie mo­gła już rozma­wiać. Chciała za­tem, że­by­śmy to my rozma­wiali. Że­by­ście wy rozma­wiali ze mną.


    – Na to wy­gląda.


    – Więc po­wiedzcie mi, co knu­je­cie!


    Wy­mie­nili spojrze­nia, a po­tem na długo wbili je w podłogę.


    Wreszcie Wang podniósł wzrok i po­pa­trzył Swan pro­sto w oczy, czym ją za­sko­czył. Spojrze­nie miał prze­ni­kliwe.


    – Nikt nie wie do­kładnie, jak po­radzić so­bie z tą sy­tu­acją, po­nie­waż wiąże się ona z qostkami, a ty masz wszcze­pioną qostkę. Dla­tego Alex nie po­wie­działa ci o nie­któ­rych spra­wach i dla­tego i ja nie mogę tego zro­bić. Te­raz gdy spis kontaktów Alex jest tu bezpieczny, my, któ­rzy z nią pra­co­wa­li­śmy, mo­żemy spró­bo­wać dzia­łać da­lej we­dług jej wska­zó­wek.


    Swan po­trzą­snęła głową.


    – Więc ma­cie informa­cje od Alex i moja qostka też ma informa­cje od Alex, ale mnie nie wolno po­znać informa­cji od Alex?


    Wang zerknął na Wahrama. Ten skrzy­wił się, jakby wbi­jano mu szpilki w pewne miejsca. Zmru­żył wy­pu­kłe oczy jakby w odpo­wie­dzi na prze­szy­wa­jące jak u ba­zy­liszka spojrze­nie Wanga. Po czym obaj po­pa­trzyli na Swan. Nie wie­dzieli, co jej po­wie­dzieć. Nie za­mie­rzali jej nic mó­wić.


    Z po­gardli­wym prychnię­ciem Swan machnęła ręką i wy­szła z po­mieszcze­nia.

  


  
    ▪ ▪


    



    Na tej ma­łej sta­cji nie było do­kąd pójść, żeby się wy­rwać. Swan zdała so­bie z tego sprawę do­piero po swoim dra­ma­tycznym wyjściu. Pra­gnęła te­raz tylko wy­łado­wać swój gniew w biegu przez wzgó­rza, ale oto zna­la­zła się w cia­snej pu­łapce, w ko­stce qostki, w pu­dle z po­ko­jami, z któ­rych nie wszystkie na­wet miały okna. W za­ka­markach umy­słu Swan za­wsze skry­wała się klau­stro­fo­bia, a te­raz wście­kłość na Wanga i Wahrama oraz żal po stra­cie Alex (i gniew na Alex, że ukrywa przed Swan ważne sprawy tylko z po­wodu Pau­line) obu­dziły lęk przed za­mknię­ciem i pchnęły Merku­riankę do wę­drówki po sta­cji. Nie­u­stannie prze­klina­jąc, prze­szła z wie­życzki do­wodze­nia do nie­wielkiego po­mieszcze­nia z oknem i na­reszcie mo­gła trza­snąć drzwiami i wbić pię­ści w stół. Że­bro ją tro­chę za­bo­lało, gdy to ro­biła, ale ból sta­no­wił te­raz składnik układanki ze wszystkich po­mie­sza­nych uczuć. Swan czuła się zra­niona!


    Na­gle jej uwagę przy­kuł ruch za oknem. Prze­rwała swój wy­buch i po­de­szła, aby le­piej się przyjrzeć. Przez łzy do­strze­gła na tle żółtego żu­żlu rozma­zaną lu­dzką po­stać zbli­ża­jącą się do sta­cji. Po­stać dzi­wacznie się po­ru­szała, chwiała się, za­ta­czała, prze­ska­ki­wała z jednej pozy do innej.


    – Pau­line, czy ktoś może tu­taj spa­ce­ro­wać po po­wierzchni? Na ze­wnątrz sta­cji?


    – Tu­tejsze ska­fandry po­winny sta­no­wić równie do­brą ochronę jak sta­cja – odparła Pau­line. – Pro­szę… Po­informuj na­tychmiast ochronę o tym, co wi­dzisz.


    – Prze­cież oni też to wi­dzą?


    – Ta­kie ska­fandry mogą być chro­nione na wiele spo­sobów. Twój wzrok sta­nowi za­pewne je­dyną wska­zówkę. Po­śpiesz się, pro­szę. Nie pora na dysku­sje.


    Swan warknęła, ale wy­szła z po­koju. Po krótkim błą­ka­niu się w po­śpie­chu i zgu­bie­niu w ko­ry­ta­rzach wreszcie tra­fiła do po­mieszcze­nia, gdzie wraz z Wahra­mem spo­tkała się z Wangiem.


    – Ktoś podchodzi pie­szo do sta­cji – oznajmiła za­sko­czo­nym lu­dziom w sali. Kilku za­częło na­tychmiast do­kładniej sprawdzać, co po­ka­zują ekrany. Nie­stety, Swan nie umiała po­wie­dzieć, w którą stronę było skie­ro­wane okno, więc mu­siała za­pro­wadzić ich do po­mieszcze­nia (le­dwie pa­mię­tała drogę), aby im po­ka­zać. Kiedy jednak tam do­tarli, nic nie było wi­dać oprócz kra­jobrazu spa­lo­nych skał rozcią­ga­ją­cych się wo­kół sta­cji. Najwy­raźniej lu­dzie w centrum do­wodze­nia też ni­czego nie do­strze­gli…


    – Pau­line, po­wiedz im – rozka­zała Swan.


    – Kie­ru­nek: północ-północny za­chód, trzy­sta dzie­sięć me­trów w dół zbo­cza. Ślady stóp po­winny być na­dal wi­do­czne. Po­stać po­ru­szała się nie­re­gu­larnie…


    Wang wpadł do po­koju, bez wątpie­nia we­zwany.


    – Za­mknijcie sta­cję – na­ka­zał krótko swoim lu­dziom.


    W każdym po­mieszcze­niu na­tychmiast rozdzwo­niły się alarmy, bo­le­śnie pi­skliwe i gło­śne. Wkrótce ko­ry­ta­rze wy­pełniły się lu­dźmi. Swan i Wahram zo­stali po­cią­gnięci jednym z przejść do podziemnego schronu. Było w nim już tłoczno i kiedy prze­pchnęli się do środka, drzwi zo­stały za­mknięte – najwy­raźniej ich wli­czono. Te­raz Swan zna­la­zła się w najmniejszej z ma­trio­szek.


    Na ścia­nie wi­siały ekrany i Pau­line po­mo­gła miejsco­wej si prze­kie­ro­wać tam obrazy z ka­mer mo­ni­to­ringu sta­cji. Wkrótce na jednym z mo­ni­to­rów uka­zało się zbli­że­nie na zbo­cze: tam da­leko po nie­równym żu­żlo­wym żółtym stoku schodziła, ska­cząc, nie­wielka fi­gu­rka.


    – Zły po­mysł – stwierdził Wang. – Po­włoka jest tam cienka.


    Jak na po­twierdze­nie jego prze­po­wiedni, odle­gła po­stać za­padła się i zniknęła w ja­snym bły­sku.


    – Obserwujcie oto­cze­nie sta­cji – po­wie­dział Wang po chwili za­sko­czo­nego milcze­nia. – Upewnijcie się, czy ktoś jeszcze tam jest. I wy­puśćcie dro­ida, żeby się ro­zejrzał za transporte­rem, za­pewne skoczkiem.


    Zgro­madzeni w schro­nie lu­dzie pa­trzyli na ekrany w przy­gnia­ta­ją­cej ci­szy. Je­żeli klatka Fa­radaya straci za­si­la­nie, wszy­scy się szybko usmażą, każda ko­mórka lu­dzkiego ciała spło­nie w pro­mie­nio­wa­niu Jo­wi­sza.


    Wy­da­wało się jednak, że nic się nie dzieje. Za­si­la­nie sta­cji było za­bezpie­czone, a w najbliższej oko­licy nikt się nie po­ja­wił. Po­tem wśród ze­bra­nych za­pa­no­wało po­ru­sze­nie.


    – Sta­tek prosi o po­zwo­le­nie na lą­do­wa­nie – oznajmił ktoś.


    – Kto to?


    – Jednostka Interplanu, Chyża Spra­wie­dli­wość.


    – Sprawdź, czy to na­prawdę ona.


    Obraz zbli­ża­ją­cego się ko­smo­lotu prze­su­nął się na większy ekran i wszy­scy mo­gli zoba­czyć, jak nie­wielki sta­tek opada w bły­sku do otworu na lą­do­wi­sku. Za­raz po­tem po­ja­wiła się twarz w ka­sku wprost przed obiekty­wem ka­mery mo­ni­to­ringu w podziemnym doku, wy­pełniła ekran, aby można było zro­bić skan siatkówki, po czym przy­bysz po­ma­chał i uniósł kciuk. Wy­raźnie przy­ja­ciel.


    Przy­by­łych wpu­szczono do środka. W wejściu sta­nęło troje lu­dzi, już bez ka­sków, je­den mały. Swan z za­sko­cze­niem rozpo­znała inspektora, któ­rego po­znała w la­bo­ra­to­rium Mqa­reta. Jean Ge­nette.


    – Spóźni­łeś się – rzu­cił Wang.


    – Wy­bacz – odparł Ge­nette. – Za­trzy­mano nas. Opo­wiedz, co się stało.


    Wang w skró­cie zre­fe­ro­wał prze­bieg wy­da­rzeń, podsu­mo­wu­jąc:


    – Zdaje się, że to był tylko je­den intruz. Zbli­żał się do sta­cji i kiedy ska­kał po zbo­czu, po­krywa się pod nim za­ła­mała. Za­padł się i zniknął. Nie zna­leźli­śmy jak do­tąd żadnych po­jazdów.


    Ge­nette prze­chy­lił głowę w bok.


    – Po pro­stu zbiegł po zbo­czu na śmierć?


    – Na to wy­gląda.


    Inspektor po­pa­trzył na swo­ich to­wa­rzy­szy.


    – Mu­simy wy­cią­gnąć spod lawy to, co z niego zo­stało. – A po­tem oznajmił Wangowi i po­zo­sta­łym: – Wró­cimy szybko. Może po­winni­ście zo­stać w schro­nie tro­chę dłu­żej.


    Po czym cała trójka zniknęła w ślu­zie sta­cji.

  


  
    ▪ ▪


    



    – No do­brze. – Swan westchnęła ciężko i spojrzała twardo szcze­gólnie na Wahrama. – Mów, co się dzieje.


    – Nie jestem pe­wien – mru­knął Wahram.


    – Wła­śnie nas za­ata­ko­wano!


    – Tak mi się zdaje.


    – Tak ci się zdaje?


    Wang ode­zwał się, nie odry­wa­jąc wzroku od ekra­nów:


    – Mu­szę przy­znać, że to był bardzo nie­sku­teczny atak.


    – Ale kto chciałby was za­ata­ko­wać? – za­py­tała Swan. – I jak ten inspektor Ge­nette do­tarł tu tak szybko? I czy to ma coś wspólnego z tym, co ro­bi­li­ście z Alex?


    – Tru­dno po­wie­dzieć w tej chwili – odparł Wahram, a Swan prze­rwała mu, sztu­rchnąwszy w ra­mię.


    – Dość tego – syknęła wście­kle. – Po­wiedzcie, co się dzieje!


    Ro­zejrzała się po cia­snym po­mieszcze­niu: kilka­na­ście osób tło­czyło się tu­taj, lecz ostenta­cyjnie zajmo­wało się swo­imi spra­wami, po­zo­sta­wiwszy Wanga i jego go­ści sa­mych przy biu­rku w ką­cie.


    – Mówcie albo za­cznę krzy­czeć – ostrze­gła pi­skli­wie, aby po­ka­zać, co może się stać, a lu­dzie w po­bliżu drgnęli i podnie­śli na nią oczy, choć nie­któ­rzy pró­bo­wali tego nie ro­bić.


    Wahram zerknął na Wanga.


    – Po­zwól, że spró­buję – oznajmił.


    – W twoje ręce – zgodził się Wang.


    Wahram do­tknął ekranu na bla­cie i otwo­rzył sche­mat Układu Sło­necznego, trójwy­mia­rowy obraz, który zda­wał się pły­nąć w biu­rku. Kule w ja­snych ho­lo­gra­ficznych barwach two­rzyły coś po­do­bnego do zwy­kłego pla­ne­ta­rium, tyle że w tym użyto zna­cznie wię­cej ko­lo­ro­wych sfer, jak za­u­wa­żyła Swan, i równie wiele ko­lo­ro­wych linii łą­czą­cych kule. Co wię­cej, ele­menty sche­matu nie były po­ka­zane pro­porcjo­na­lnie do prawdzi­wych rozmia­rów pla­net i księ­ży­ców.


    – Ten obraz stwo­rzony zo­stał na podsta­wie ana­liz Alex – wy­ja­śnił Wahram Swan. – To próba po­ka­za­nia władzy i po­tencjału władzy. Rodzaj wy­kresu Me­narda. Wielkość kul jest za­leżna od ze­stawu fu­nkcji i czynni­ków, które Alex uwa­żała za istotne.


    Swan do­strze­gła Merku­rego – małą cze­rwoną kulę bli­sko Słońca. Członko­wie Mondra­gonu byli za­zna­czeni na cze­rwono, two­rzyli konste­la­cję cze­rwo­nych kro­pek rozrzu­co­nych po Układzie – ma­łych, ale za to licznych. Zie­mia na­to­miast była ogromna i wie­lobarwna, sku­pi­sko kul, jak pęk ba­lo­ni­ków na­pełnio­nych he­lem i trzy­ma­nych w garści za sznu­rki. Mars sta­no­wił po­je­dynczą zie­loną sferę, nie­mal tak dużą jak Zie­mia. Ko­lo­rowe linie łą­czyły kropki, two­rząc sieć, gę­stą do Sa­tu­rna, po­tem już o wiele rza­dszą.


    – Ja­kie czynniki? – za­py­tała Swan, pró­bu­jąc się uspo­koić. Na­dal była wstrzą­śnięta, bardziej jednak po­ja­wie­niem się inspektora Ge­nette’a niż ata­kiem.


    – Zgro­madzony ka­pi­tał, po­pu­la­cja, bio­infra­stru­ktura zdro­wia, stan i sta­bilność terra­formo­wa­nia, za­soby mine­ra­łów i pa­liw, ustrój po­li­tyczny, uzbro­je­nie i wy­po­sa­że­nie mi­li­tarne. Mo­żemy ci później po­dać szcze­góły heu­ry­styczne. Ale od razu wi­dać, że


    Mars i Zie­mia ujmo­wane ra­zem są prze­ra­ża­jąco większym źró­dłem wpły­wów niż inne sku­pi­ska władzy. A Chiny, ta duża ró­żowa kula, sta­no­wią bardzo wielką frakcję w stru­ktu­rze władzy Ziemi. We­nus tymcza­sem ma tak wielki po­tencjał, że tru­dno go odwzo­ro­wać na sche­ma­cie, po­nie­waż obecne wpływy tej pla­nety to nic w po­równa­niu z tymi, ja­kie może osią­gnąć. We­nus i Chiny są za­zna­czone na ró­żowo, po­nie­waż są w do­brych sto­su­nkach z Mondra­go­nem. Wi­dać również, że istnieje po­tencjał na wę­zeł Chiny-We­nus-Mondra­gon dla uzy­ska­nia największej władzy. Alex czę­sto mó­wiła, że chińska do­mina­cja jest nie­do­ce­nianą normą w hi­sto­rii, poza krótkim okre­sem, gdy Państwo Środka ustę­po­wało Eu­ro­pie. Może to się wy­da­wać prze­sadne, ale obraz mówi sam za sie­bie, bio­rąc pod uwagę obecną sy­tu­ację – wy­ja­śnił Wahram. – Za­u­waż także, jak małe są osie­dla ko­smiczne. Na­wet brane pod uwagę ra­zem, na­dal mają nie­wielkie wpływy. Jednak je­żeli do­dasz ich po­tencjał terra­formo­wa­nia do kalku­la­cji, jak to wła­śnie zro­bi­łem… Oto re­zultat: We­nus, Księ­życ, księ­życe ga­li­le­u­szowe Jo­wi­sza, nie li­cząc Io, Ty­tan i Try­ton stały się o wiele większe. To one wła­śnie re­pre­zentują największe możli­wo­ści na zdo­by­cie zna­czą­cych wpły­wów w Układzie Sło­necznym. Aste­ro­idy w większo­ści są spełnione. Za­tem w najbliższym cza­sie We­nus i największe księ­życe to po­tencjalnie nowa konku­rencja do władzy. Na do­da­tek We­nus wkrótce bę­dzie w pełni do­stępna do za­sie­dle­nia i już do­świadcza gwałtownego rozwoju, więc dzieją się tam nie­sa­mo­wite rze­czy, a to desta­bi­li­zuje sprawy na Ziemi.


    – A czym martwiła się Alex? – za­py­tała Swan. – I co za­mie­rzała z tym zro­bić? Ja­kie miała pro­po­zy­cje?


    Wahram wziął głę­boki wdech, po czym ko­lejny.


    – Do­strze­gała nie­sta­bilność Układu, dą­żą­cego do rozpadu, na­dejście rozbi­cia, o ile nie wpro­wadzi się kilku po­pra­wek. Chciała uzy­skać sta­bi­li­za­cję. Uwa­żała także, że podsta­wo­wym źró­dłem proble­mów jest Zie­mia.


    Spojrzał na sche­mat, który do­sko­nale po­twierdzał jego słowa – tam, w środku wszystkich czy­stych, podsta­wo­wych barw, część pęku ba­lo­nów, która re­pre­zento­wała Zie­mię, była tak ja­skrawa, że zda­wała się wi­bro­wać.


    – I co chciała zro­bić? – do­py­ty­wała się Swan, czu­jąc ukłu­cie nie­po­koju. – Chcesz po­wie­dzieć, że Alex za­mie­rzała zmie­nić sy­tu­ację na Ziemi?


    – Tak – odpo­wie­dział Wahram bez wa­ha­nia. – Tego wła­śnie pra­gnęła. Wie­działa oczy­wi­ście, że to pra­gnie­nie jest sła­we­tną ele­mentarną po­myłką, jaką po­pełniają prze­strze­niowcy. Nie­możliwy do re­ali­za­cji pro­jekt, z góry ska­zany na po­rażkę. Ale Alex uwa­żała, że może mamy te­raz wy­starcza­jące wpływy, aby coś zmie­nić. Miała plan. Wielu z nas odno­siło wra­że­nie, że to tro­chę jak ogon ma­cha­jący psem, no wiesz. Ale Alex prze­ko­ny­wała, że ni­gdy nie bę­dziemy bezpieczni, do­póki Zie­mia nie osią­gnie lepszej kondy­cji. Więc po­dą­ża­li­śmy za tą ideą.


    – To zna­czy?


    – Gro­madzi­li­śmy je­dze­nie i zwie­rzęta w terra­riach i two­rzy­li­śmy w za­przy­jaźnio­nych osie­dlach ziemskie prze­dsta­wi­cielstwa. Za­warte zo­stały umowy. Ale te­raz się to po­kompli­ko­wało przez odejście Alex. Większość uzgodnień usta­lała na spo­tka­niach, oso­bi­ście. I były to umowy na słowo.


    – Nie ufała qostkom, wiem.


    – Wła­śnie.


    – Dla­czego nie?


    – Cóż… Tego chyba nie po­winie­nem te­raz mó­wić.


    Po nie­zręcznej pau­zie Swan jedna za­żą­dała:


    – Po­wiedz mi.


    A kiedy uniósł głowę i spojrzał jej w oczy, odpo­wie­działa mu spojrze­niem, ja­kie mo­głaby po­słać Alex – czuła je w so­bie. Babka umiała zmu­sić lu­dzi do mó­wie­nia, tylko na nich pa­trząc.


    Ale to Wang udzie­lił odpo­wie­dzi.


    – To miało coś wspólnego z za­bawnymi hi­sto­ryjkami o qostkach – wy­ja­śnił z wa­ha­niem. – Na We­nus i w pa­sie aste­roid. Przy­padki te badał inspektor Ge­nette i jego ze­spół. Za­tem… – Wska­zał na drzwi. – To może być czę­ścią tego wszystkiego. Dla­tego do­póki nie do­wie­dzą się wię­cej, po­zwól nam zo­sta­wić ten te­mat. A przy oka­zji, za­kładam, że twoja qostką na­grywa tę rozmowę? Najle­piej bę­dzie, je­śli za­dbasz, aby to na­gra­nie po­zo­stało za­mknięte.


    – Po­każ Swan sche­mat Układu z uwzględnie­niem władzy qo­stek – zwró­cił się Wahram do Wanga.


    Wang skinął głową i pu­knął w obraz na biu­rku.


    – Ten sche­mat to próba włą­cze­nia za­równo qo­stek, jak i trady­cyjnych si. W za­ło­że­niu ma po­ka­zać, w ja­kim stopniu na­sza cy­wi­li­za­cja rzą­dzona jest przez sztu­czną inte­li­gencję.


    – Qostki ni­czym nie rzą­dzą – za­opo­no­wała Swan. – Nie po­dejmują żadnych de­cy­zji.


    Wang zmarszczył brwi.


    – A jednak o paru spra­wach de­cy­dują. Na przy­kład kiedy ma wy­starto­wać prom albo o asy­gno­wa­niu to­wa­rów i usług w Mondra­go­nie i tym po­do­bne. O większo­ści dzia­łań w infra­stru­ktu­rze Układu Sło­necznego, jak się oka­zuje.


    – Ale one nie de­cy­dują – za­u­wa­żyła Swan.


    – Wiem, o co ci chodzi, ale spójrz na sche­mat.


    W tej wersji, jak wy­ja­śnił, na cze­rwono za­zna­czony był za­kres władzy lu­dzi, a na nie­bie­sko – kompu­te­rów, w tym ja­sno­nie­bie­ski ozna­czał trady­cyjne kompu­tery, a ciemno­nie­bie­ski – kwantowe. Wielka ciemno­nie­bie­ska kula po­ja­wiła się obok Jo­wi­sza, inne kropki rozrzu­cone były po ca­łym Układzie, większość po­wią­zana w jedną sieć. Lu­dzie przy­po­minali zbiory cze­rwo­nych pu­nktów, nie­liczne i mniejsze niż nie­bie­skie oraz z wy­raźnie mniejszą liczbą łą­czą­cych je linii.


    – Czym jest ta nie­bie­ska kula obok Jo­wi­sza? – za­py­tała Swan. – Czy to ty?


    – Tak – odpo­wie­dział Wang.


    – A za­tem te­raz ktoś za­ata­ko­wał tę dużą nie­bie­ską kulę.


    – Tak. – Wang zmarszczył po­nuro brwi, spo­glą­da­jąc na sche­mat. – Ale nie wiemy, ani kto, ani dla­czego.


    Za­padła ci­sza, którą prze­rwał Wahram:


    – Sche­maty ta­kie jak ten to część za­gadnień, które martwiły Alex. Za­po­czątko­wała dzia­ła­nia ma­jące na celu opa­no­wa­nie sy­tu­acji. Ale zo­stawmy to na później. Mam na­dzieję, że ro­zu­miesz…


    Jego ża­bie oczy wy­da­wały się bardziej wy­pu­kłe, gdy po­pa­trzył na Swan, jakby chciał ją prze­ko­nać je­dy­nie siłą swo­jego wzroku. Po­cił się.


    Swan w odpo­wie­dzi spojrzała groźnie, ale po­tem wzru­szyła ra­mio­nami. Chciała się spie­rać i po­nownie uświado­miła so­bie, że do­brze jest zna­leźć coś poza śmiercią Alex, na co można się zło­ścić. Nie­ważne co, wszystko się nada. Ale w końco­wym rozra­chu­nku to i tak nie po­może.


    Wahram pró­bo­wał wró­cić do te­matu Ziemi.


    – Alex po­wie­działa, że po­winni­śmy my­śleć o Ziemi jak o na­szym Słońcu. Krę­cimy się wo­kół niego, a ono wy­wiera na nas ogromny wpływ. A po­nie­waż istnieje ko­nie­czność, aby każdy prze­strze­nio­wiec wła­śnie na Ziemi spę­dzał cy­klicznie urlop, nie mo­żemy jej po pro­stu zlekce­wa­żyć.


    – Nie mo­żemy tego zro­bić z wielu po­wodów – do­dał Wang.


    – Ra­cja – zgodził się Wahram. – W każdym ra­zie po­sta­no­wi­li­śmy konty­nu­ować dą­że­nia Alex. Mo­żesz nam w tym po­móc. Twoja qostka ma spis kontaktów Alex. Utrzy­ma­nie ich bę­dzie wy­ma­gało ogromnego wy­siłku. Przyda nam się twoja po­moc.


    Swan, nie­za­do­wo­lona z tych ogólni­ków, do­kładniej przyjrzała się no­wemu sche­ma­towi. Wreszcie się ode­zwała:


    – Z kim Alex najczę­ściej pra­co­wała w spra­wie Ziemi?


    Wahram wzru­szył ra­mio­nami.


    – Z wie­loma lu­dźmi. Ale jej głównym kontaktem był Za­sza.


    – Na­prawdę? – zdzi­wiła się Swan. – Mój Za­sza?


    – W ja­kim sensie twój?


    – No… By­li­śmy kie­dyś ra­zem.


    – Nie wie­dzia­łem. W każdym ra­zie Alex po­le­gała na pewno na wy­czu­ciu Za­szy w spra­wach zwią­za­nych z sy­tu­acją na Ziemi.


    Swan nie­ja­sno pa­mię­tała, że Za­sza pra­co­wał dla prze­dsta­wi­cielstwa Merku­rego na Manhatta­nie, ale ni­gdy nie sły­szała, aby partner lub przy­ja­ciółka mó­wili, że się znają. Była to ko­lejna sprawa do­ty­cząca Alex, o któ­rej Swan wła­śnie się do­wie­działa. Na­gle do­tarło do niej, że tak bę­dzie już za­wsze, Swan nie do­wie się już różnych rze­czy od Alex, lecz o niej. Alex w ten spo­sób na­dal po­zo­sta­nie żywa i to przy­nio­sło po­cie­sze­nie, choć nie­wielkie – ale lepsze to niż nic. Lepsze to niż pustka. A je­żeli Za­sza pra­co­wał z Alex…


    – Do­brze – oznajmiła Swan. – Kiedy inspektor Ge­nette po­zwoli nam stąd odle­cieć, wy­biorę się na Zie­mię.


    Wahram skinął nie­pewnie głową.


    – A co ty za­mie­rzasz? – za­py­tała go Swan.


    Wzru­szył ra­mio­nami.


    – Mu­szę wró­cić na Sa­tu­rna i zło­żyć spra­wozda­nie.


    – Zoba­czymy się jeszcze?


    – Tak, z przy­jemno­ścią. – Jednak wy­glą­dał na tro­chę za­nie­po­ko­jo­nego perspektywą po­nownego spo­tka­nia. – Wkrótce wrócę na Termina­tora. Z Ligą Sa­tu­rna skontakto­wały się Wu­lka­no­idy, które, jak się oka­zało, za­warły kilka słownych uzgodnień z Alex. Mają już techno­lo­gię prze­syłu świa­tła i za­częły prze­kaz na Sa­tu­rna, a ja jestem obecnie amba­sado­rem Ligi dla pla­net we­wnętrznych. Zoba­czymy się więc, kiedy wró­cisz na Merku­rego.

  


  
    WY­CINKI (2)


    …upra­szcza­nie hi­sto­rii za­wsze w ja­kiś spo­sób prze­ina­cza rze­czy­wi­stość. Jednak na po­czątku dwu­dziestego czwartego wieku zbyt wiele się działo, aby można było to za­równo zoba­czyć, jak i zro­zu­mieć. Nie­u­stanne próby ówcze­snych hi­sto­ry­ków zna­le­zie­nia zgodnego pa­radygmatu nie po­wiodły się, a i my nie jeste­śmy wcale pod tym wzglę­dem lepsi, gdy się spojrzy z perspektywy czasu. Tru­dno jest na­wet ze­brać dość da­nych, aby zgady­wać. Istniało wtedy ty­siące miast-państw obi­ja­ją­cych się wszę­dzie wo­kół jak w pinballu, każde obecne lub nie­o­becne w chmu­rze da­nych, ale każde bez wy­jątku wtrą­ca­jące swoje trzy gro­sze do… no wła­śnie – do czego? Do tego sa­mego miszma­szu hi­sto­rii, jaki trwał od za­ra­nia dzie­jów, tyle że już prze­bada­nego, zsyste­ma­ty­zo­wa­nego, prze­brzmia­łego – w świe­cie i cza­sie zbałka­ni­zo­wa­nym. Żaden opis nie zdoła…


    …wę­zły nie­sta­bilno­ści, kiedy działa długo wiele sił na­ci­sku, co wy­wo­łuje na­gły rozłam – w tym przy­padku wy­co­fa­nie się Marsa z Mondra­gonu i jego kampa­nię na Ziemi prze­ciw impe­ria­li­zmowi, a także po­wrót księ­ży­ców Jo­wi­sza na większą scenę interpla­ne­tarną. Księ­życe Jo­wi­sza, sko­lo­ni­zo­wane jako pierwsze po


    Marsie, wcze­śniej były ogra­ni­czone za­leżno­ścią od innych – ze względu na słabszą techno­lo­gię ko­lo­ni­za­cyjną, a także odkry­cie ży­cia we wnę­trzu Ga­ni­me­desa i Eu­ropy oraz ogromną radia­cję Jo­wi­sza. Późniejsze po­tężniejsze stra­te­gie ko­lo­ni­za­cji i wy­siłki terra­formu­jące na We­nus i Ty­ta­nie skło­niły księ­życe Jo­wi­sza do po­nownego osza­co­wa­nia swo­ich sta­cji i ko­puł oraz uzna­nia ustroju lu­ksemburskiego za nie­opła­calny. Na­wet z Io całko­wi­cie poza za­się­giem za­sie­dle­nia trzy po­zo­stałe księ­życe ga­li­le­u­szowe składają się ra­zem na prze­ogromną po­tencjalną po­wierzchnię, a rozwią­za­nie ich we­wnętrznych konfliktów oraz wspólne zobo­wią­za­nie się do pełnego terra­formo­wa­nia, które wy­wo­łało chaos na nie­sta­bilnych rynkach i za­po­czątko­wało różno­rodne rozłamy przez na­stępne dwie de­kady…


    …pro­wadzą te­raz nie­u­nikniony ekspe­ry­ment na so­bie, prze­mie­nia­jąc się w coś, czym ni­gdy wcze­śniej nie byli: po­większeni lub po­mniejszeni, wie­lo­płciowi, a co najważniejsze – bardzo dłu­go­wieczni, najstarsi mają obecnie pra­wie po dwie­ście lat. Ale wcale nie są przez to mą­drzejsi czy na­wet bardziej inte­li­gentni. Smu­tne, ale prawdziwe: indy­wi­du­alna inte­li­gencja osią­gnęła szczyt w górnym pa­le­oli­cie, a od tamtej pory jeste­śmy stwo­rze­niami udo­mo­wio­nymi i sami się udo­mo­wi­li­śmy – sta­li­śmy się psami, gdy po­winni­śmy być wilkami. Lecz jednak, po­mimo tego jednostko­wego skarle­nia, znajdu­jąc spo­soby na gro­madze­nie wie­dzy i władzy, wy­mie­nia­jąc się informa­cją, a także techniką, rozwią­za­niami i osią­gnię­ciami na­u­ko­wymi…


    …za­pewne mą­drzejsi, za­równo jako ga­tu­nek, jak i jednostki, lecz i tak z tendencjami do sza­leństwa, co w obu przy­padkach za­leży od chwili, chwili, która dla nas jest już stra­cona, gdy lu­dzie żyli w nie­mal za­po­mnia­nej techno­lo­gii i kultu­rze Bałka­ni­za­cji, w la­tach tuż przed 2312…


    …poza cze­ka­niem – to się do­piero okaże.

  


  
    Spisy (3)


    alko­hol, głodówka, pra­gnie­nie, po­ce­nie się, sa­mo­oka­le­cze­nie, brak snu, ta­niec, krwa­wie­nie, grzyby, za­nu­rze­nie w lodo­wa­tej wo­dzie, kava, bi­czo­wa­nie z kolcami lub zę­bami zwie­rząt, wy­ciągi z kaktusa, wy­sta­wie­nie na dzia­ła­nie ży­wio­łów, bieg dłu­gody­stansowy, hipnoza, me­dy­ta­cja, rytmiczne bębnie­nie i śpiew, na­siona bie­lu­nia, cy­gara, sa­lvia di­vi­no­rum, ostre za­pa­chy i aro­maty, śluz ro­pu­chy, seks tantryczny, krę­ce­nie się w kółko, amfe­ta­mina, środki uspo­ka­ja­jące, opiaty, ha­lu­cy­no­geny, tle­nek azotu, oksy­to­cyna, wstrzy­my­wa­nie odde­chu, ska­ka­nie z kli­fów, azo­tyny, kra­tom, li­ście koki, ka­kao, ko­fe­ina, enteo­geny-ety­len, enteo­ge­niczny gaz, ucieczki ze środo­wi­ska delphi

  


  
    SWAN W CIEMNO­ŚCI


    Kiedy po­zwo­lono im opu­ścić sta­cję na Io, Swan skie­ro­wała się na Zie­mię. Oka­zało się, że najbliższy transport, jaki kie­ro­wał się do wnę­trza Układu, to ciemno­linio­wiec. Po­nie­waż po stra­cie Alex Swan czuła w so­bie ciemność, po­sta­no­wiła z niego sko­rzy­stać. Wahram odpro­wadził ją z ty­po­wym te­raz dla niego wy­ra­zem nie­po­koju na ża­biej twa­rzy.


    W liniowcu pa­no­wał mrok. Był tak cza­rny, jak to tylko możliwe – czerń, jaką można spo­tkać na dnie ja­skini głę­boko pod zie­mią. Terra­rium le­dwie się obra­cało, pa­no­wało w nim za­tem nie­wielkie po­zorne cią­że­nie. Lu­dzie tu­taj uno­sili się w ciemno­ści nadzy, w ubra­niach lub ska­fandrach. Wo­kół bu­dynków i la­ta­ją­cych gondoli ślepa spo­łeczność prze­pły­wała ostrożnie – żyła w świe­cie dźwię­ków. Lu­dzie nie­to­perze. Cza­sami zda­rzały się inte­rakcje, rozmowy, uści­ski. Cza­sami sły­chać było wo­ła­nie o po­moc, a wówczas tu­tejsi stróże po­rządku śpie­szyli na we­zwa­nie. Uży­wali go­gli nokto­wi­zyjnych, żeby wi­dzieć, co się dzieje. Jednak większość pa­sa­że­rów sta­rała się po­zo­stać ślepa na czas po­dróży. Mo­gła to ro­bić, by się uka­rać, odbyć swo­istą mentalną wy­cieczkę, a na­wet upra­wiać nowy rodzaj seksu. Swan nie wie­działa, co chce osią­gnąć przez tę po­dróż. Ale czuła, że do­brze jest tak, jak jest.


    Te­raz uno­siła się w czy­stej i abso­lu­tnej ciemno­ści. Oczy miała otwarte, a jednak nic nie wi­działa, ani wy­cią­gnię­tej ręki, ani jednego bły­sku świa­tła – ni­gdzie. Prze­strzeń, w ja­kiej prze­by­wała, zda­wała się tak bezkre­sna jak ko­smos. Albo mała jak za­ło­żona na głowę torba. Tu i tam sły­chać było głosy do­bie­ga­jące z różnej odle­gło­ści. Wszystkie stłu­mione i przy­ci­szone, bo w mroku lu­dzie zwy­kli sze­ptać. Cho­ciaż z przodu wzdłuż linii środko­wej rozgry­wano chyba ja­kąś grę lub odby­wały się za­wody sportowe – z gwizda­niem i po­pi­ski­wa­niem urzą­dzeń oraz wy­bu­chami śmie­chu. Z innej strony nio­sły się tony gi­tary i oboju wy­gry­wa­ją­cych ba­ro­kowy duet. Swan ru­szyła tam ostrożnie, w na­dziei, że le­piej usły­szy mu­zykę. O po­łowę bli­żej, dwa razy gło­śniej. Po drodze minęła zmie­szane odde­chy pary upra­wia­ją­cej seks, a przy­naj­mniej tak się wy­da­wało. Te odgłosy przy­cią­gały tłum równie szybko jak mu­zyka lub sport. Na ciemno­liniowcach do­chodziło do prze­mocy, lu­dzie wy­czy­niali nie­opi­sane rze­czy, a przy­naj­mniej krą­żyły ta­kie po­gło­ski. W rze­czy­wi­sto­ści ciężko było uwie­rzyć, że kto­kolwiek wy­ka­za­łby aż tyle za­anga­żo­wa­nia, aby dra­stycznie ze­trzeć się z dru­gim czło­wie­kiem. Po co się tak przejmo­wać? Co to zmieni?


    Nie­u­stanna ciemność wkrótce spra­wiła, że Swan za­częła wi­dzieć plamy ko­loru, a po­tem wspo­mnie­nia obra­zów – wy­da­wało się, jakby tam były na­prawdę. Za­my­kała oczy i ko­lo­ro­wych prze­barwień przy­by­wało. Wszę­dzie ko­lory. Przy­po­minały Swan czasy, gdy wiele łat temu po­łknęła porcję obcych stwo­rzeń z Ence­ladusa – sza­lony czyn, o któ­rym za­zwy­czaj uda­wało jej się za­po­mnieć. Czci­ciele sie­dzący wo­kół za­pa­lo­nych świec; nie­dawno wszcze­piona Pau­line ostrze­ga­jąca, aby tego nie ro­bić; ma­lu­tka czara pełna Ence­ladu­sea irwinii, czyli innymi słowy: ence­ladskich mi­kro­sko­pijnych form ży­cia; wy­zna­wca po­da­jący na­czy­nie Swan ze sło­wami: „Czy ro­zu­miesz?”; odpo­wiedź Swan, że tak, ro­zu­mie – największe kłamstwo jej ży­cia; smak cie­czy, jak krew; cię­żar w żo­łądku; chwila za­ćmie­nia, a po­tem po­nownie pło­myki świec, lecz tym ra­zem zbyt ja­sne, by na nie pa­trzeć; ryk ni­czym fale przy­boju prze­pły­wa­jące przez Swan, wszystko zmie­nione, ośle­pia­jąco błyszczące i ko­lo­rowe; Sa­turn wy­glą­da­jący jak mię­towo-me­lo­nowy li­zak. O, tak – to był okres sy­neste­zji i rozpa­lo­nych zmy­słów. W pewnej chwili Swan uświado­miła so­bie, że ni­gdy już nie bę­dzie taka sama. Za­ka­że­nie się obcymi formami ży­cia, czy to rozsądne? Nie, wcale! Krzy­cząc, że zo­stała otruta, uwię­ziona w ka­lejdo­sko­pie, z ło­mo­tem w uszach po­wta­rzała raz po raz: „Ale by­łam… By­łam Swan… By­łam… By­łam Swan…”.


    A te­raz sta­rała się ze wszystkich sił ze­pchnąć żywe wspo­mnie­nie w najciemniejsze za­ka­marki umy­słu. Z wy­siłku wiła się w pra­wie-nie­ważko­ści, co do­pro­wadziło w końcu do tego, że zwinęła się w kłę­bek. I kiedy tak się obra­cała, za­częła się oriento­wać, że gi­tara i obój mu­siały znajdo­wać się w dość spo­rej odle­gło­ści od sie­bie. Czy to w ogóle był duet? Jak uda­wało się wspólnie grać, skoro mu­zy­ków dzie­liło co najmniej pół ki­lo­me­tra? Prze­cież wy­stąpi u obu opóźnie­nie, sły­sza­lne całkiem do­brze… Swan pró­bo­wała się skoncentro­wać na me­lodii, wsłu­chać, czy instru­menty grają ra­zem, czy osobno. W abso­lu­tnej ciemno­ści ni­gdy jednak nie wiadomo.


    Ża­ło­śnie zdała so­bie sprawę, że tak bę­dzie przez cały czas po­bytu na liniowcu. Ani jednej twa­rzy, w którą można spojrzeć, w ogóle nic, na co można po­pa­trzeć – jej pa­mięć i Wy­obraźnia się zbu­ntują, wy­po­szczone zmy­sły za­czną sza­leć i two­rzyć złu­dze­nia – i tylko po­czu­cie nie­szczę­ścia do to­wa­rzy­stwa. Czy­ste istnie­nie, nie­zmą­cone my­śli, ujawnia­jące fe­no­men świata, który można ukryć, lecz nie zmie­nić: pustkę u sedna.


    W brzu­chu jej za­bu­rczało i Swan zjadła porcję żywno­ściową wy­jętą ze swo­jego pasa. Za­ła­twiła po­trzebę do to­rebko­wego zbiornika w ska­fandrze, po czym rzu­ciła za­mkniętą to­rebkę w stronę gru­ntu – roboty po­rządkowe wy­wę­szą odpad i za­biorą. W mroku za­częła się uka­zy­wać twarz Alex i Swan przy­lgnęła do tych cennych wspo­mnień, które pra­gnęła za­cho­wać na wieki. Lecz wspo­mnie­nia przy­no­siły też szloch – Swan kwi­liła jak zra­niona bestia, nie mo­gła się opa­no­wać.


    – Do­świadczasz za­pewne ataku hy­po­ty­pozy – oznajmiła na głos Pau­line. – Wi­zu­alnego wy­obra­że­nia rze­czy, któ­rych nie ma przed two­imi oczyma.


    – Za­mknij się, Pau­line – warknęła Swan, ale po chwili zmie­niła zda­nie: – Nie, prze­pra­szam. Mów, pro­szę.


    – Apo­ria we­dług re­to­ryki to uda­wa­nie wątpli­wo­ści, nim wróci się do ataku na opo­nenta, jak Gilbert na Joyce’a. Ale Ary­sto­te­les uwa­żał, że to nie­rozwią­zy­walny problem w do­chodze­niu lo­gicznym, po­wsta­jący z za­równo prawdo­po­do­bnych, lecz też nie­spójnych prze­sła­nek. Pi­sał, że So­kra­tes lu­bił spro­wadzać lu­dzi do apo­rii przez po­ka­za­nie im, że tak na­prawdę nie wie­dzą tego, co my­ślą, że wie­dzą. Liczba mnoga, ja­kiej używa Ary­sto­te­les w swo­jej rozpra­wie o me­ta­fi­zyce, to apo­riai. „Otóż, je­śli chce się rozwią­zać ja­kiś problem, trzeba najpierw rozwa­żyć go do­kładnie, albo­wiem późniejsze rozwią­za­nie po­lega na rozwi­kła­niu uprze­dnio do­strze­żo­nych tru­dno­ści”, pi­sał. Słowo „apo­ria” zo­stało później przy­jęte przez Ja­cqu­esa Derridę na okre­śle­nie jakby śle­pych pu­nktów w na­szym pojmo­wa­niu, o któ­rych istnie­niu na­wet nie wiemy, ze wska­za­niem, że po­winni­śmy pró­bo­wać je ujrzeć. Zna­cze­nie nie jest to samo, ale łą­czy się ze zbio­rem innych dla tego wy­razu. Słownik Oksfordzki przy­ta­cza cy­tat z „Re­to­ryki mi­stycznej” Smi­tha z ty­siąc sześćset pięćdzie­sią­tego siódmego roku, że apo­ria odnosi się do problemu „co zro­bić lub po­wie­dzieć w dziwnych lub nie­ja­snych sy­tu­acjach”.


    – Jak te­raz.


    – Tak. Słu­chaj da­lej. Greckie zna­cze­nie wy­wodzi się ze zło­że­nia: a – nie, oraz po­ros – przejście. Ale w pla­tońskim mi­cie Pe­nia, dziecko nę­dzy, za­szła w ciążę z Po­ro­sem, perso­ni­fi­ka­cją do­statku. Ich dziecko to Eros, który sku­pia w so­bie ce­chy rodzi­ców. Uka­zana jest tam dziwna wi­zja Pe­nii jako za­radnej, a do­brobytu jako osobnika biernego i pi­jaka…


    – To wcale nie ta­kie dziwne.


    – Dla­tego cho­ciaż Pe­nia nie jest Po­ro­sem, nie jest także apo­rią. Okre­ślano ją jako ani mę­ską, ani żeńską, ani bo­gatą, ani biedną, za­radną lub nie. I przez to apo­ria staje się jeszcze bardziej nie­prze­tłu­ma­cza­lnym terminem.


    – Ja jestem apo­ria. I jestem w apo­rii. W ciemno­liniowcu.


    – Tak.


    Do­brze o tym po­my­śleć i po­rozma­wiać…


    – Dzię­kuję, Pau­line.


    Lecz w re­zulta­cie na­dal po­zo­stał jeszcze je­den ty­dzień do prze­ży­cia, a śmierć Alex ni­gdy nie zniknie. Swan uno­siła się w sta­nie bardo i sta­rała się my­śleć tak jak ktoś nie­na­rodzony. Pe­łen zwątpie­nia, dziecko nę­dzy. Ktoś, kto na­rodzi się po­wtórnie jako inna Swan.


    Jednak później – wy­da­wało się, że o wiele później w tej za­wie­szo­nej prze­strzeni bezczasu, z my­ślami tłu­ką­cymi się i na­wra­ca­ją­cymi w kółko – za­częła ro­zu­mieć, że kiedy za­brzmi sy­gnał w jej kombine­zo­nie oznajmia­jący ko­niec po­dróży, z tej ciemno­ści wyjdzie ta sama Swan, która tu we­szła. Nie ma ucieczki.


    – Pau­line, po­wiedz mi wię­cej. Mów do mnie. Pro­szę, mów do mnie.


    – Max Brod pro­wadził kie­dyś bardzo inte­re­su­jącą rozmowę z Franzem Kafką – ode­zwała się Pau­line. – Po­wtó­rzono ją później Walte­rowi Benja­mi­nowi…

  


  
    Wy­cinki (3)


    Homo sa­piens wy­ewo­lu­ował w gra­wi­ta­cji ziemskiej i na­dal kwe­stią otwartą po­zo­staje odpo­wiedź na py­ta­nie, ja­kie sku­tki może mieć dłu­ższe prze­by­wa­nie w cią­że­niu mniejszym niż i g…


    …uby­tek w ko­ściach od 0,5% do 5% przez mie­siąc spę­dzony w 0-0,1 g…


    …wie­lo­krotna krótko­trwała na­wet ekspo­zy­cja na gra­wi­ta­cję większą niż 3 g do­pro­wadza do mi­kro­wy­le­wów i wzro­stu czę­sto­tli­wo­ści wy­stę­po­wa­nia większych wy­le­wów…


    …środo­wi­ska bio­me­dyczne przez lata wie­lo­krotnie zmie­niały zda­nie w tych kwe­stiach…


    …ae­ro­bik i tre­ning opo­rowy czę­ściowo równo­ważą sku­tki fi­zjo­lo­giczne dłu­go­trwa­łego prze­by­wa­nia w umiarko­wa­nie niższym cią­że­niu (de­finio­wa­nym jako gra­wi­ta­cja po­mię­dzy 0,17 g Księ­życa a 0,38 g Marsa), ale po­zo­stają jeszcze nie­rozwią­zane problemy…


    …utrzy­my­wa­nie aktywnego fi­zycznie trybu ży­cia zna­cznie ła­godzi…


    …po­ni­żej gra­wi­ta­cji lu­na­rnej po­ja­wia się fi­zyczne nadwą­tle­nie nie­któ­rych orga­nów we­wnętrznych i tka­nek, nie­za­leżnie od tego, jak intensywnie się ćwi­czy…


    …sta­ty­stycznie zna­czące wy­niki ta­bel aktu­rialnych wska­zują, że dłu­go­wieczność po­wy­żej hi­sto­rycznych norm jest nie­możliwa bez czę­stych po­wro­tów nie tylko do środo­wi­ska o gra­wi­ta­cji i g, lecz do­kładnie na Zie­mię. Dla­czego tak się dzieje, wy­maga jeszcze dysku­sji, ale dane wy­raźnie po­twierdzają ten fakt. Pra­gniemy po­ka­zać…


    …rok spę­dzony na Ziemi co sześć lat, przy za­ło­że­niu, że prze­rwa nie trwa dłu­żej niż dzie­sięć lat, ogromnie wy­dłuża ży­cie. Za­nie­dba­nie tej praktyki pro­wadzi do podwyższo­nego ry­zyka śmierci na wiele de­kad przed…


    …nadmiernie ste­rylne środo­wi­sko nie może…


    …sławny lub po­pu­larny urlop zo­stał po­dany jako przy­kład hormezy lub mi­try­da­ty­zmu, w któ­rych ekspo­zy­cja na małe dawki tru­ci­zny wzmacnia odporność orga­ni­zmu na większe…


    …smycz, na ja­kiej Zie­mia trzyma wę­dru­ją­cych po ko­smo­sie lu­dzi, jest na­tury fi­zjo­lo­gicznej i nie można tej za­leżno­ści ze­rwać, do­póki nie zo­sta­nie ona do­kładnie scha­rakte­ry­zo­wana i nie znajdzie się sku­tecznych spo­sobów na zła­godze­nie po­szcze­gólnych sku­tków tego…


    …wy­kry­wa­jące helminty (robaki pa­so­żytni­cze), bakte­rie, wi­rusy, priony etc., nie­możliwe do skla­sy­fi­ko­wa­nia i jeszcze… …możliwe także sku­tki psy­cho­lo­giczne, co ozna­cza ogromne tru­dno­ści w po­sta­wie­niu dia­gnozy i prze­pro­wadze­niu ku­ra­cji…


    …nie tak nie­po­do­bne do innych pięćsetletnich pro­jektów z nie­u­niknio­nymi tru­dno­ściami…


    …sku­tki się ku­mu­lują i pro­wadzą do dysfu­nkcji…


    …wy­dłu­że­nie ży­cia lu­dzkiego jest sta­ty­stycznie faktem, ale to nie sta­nowi gwa­rancji dla po­szcze­gólnych osób. Wy­bory ży­ciowe wpły­wają na prawdo­po­do­bieństwo…


    …ku­ra­cje re­ge­ne­ra­cyjne stają się co­raz lepsze…


    …największy skok wzro­stu dłu­go­ści ży­cia na wy­kre­sach po­ja­wił się z po­czątkiem Acce­le­rando i wielu lu­dzi uważa, że to nie przy­padek. To wy­wo­łuje przy­pływ energii, gdy czło­wiek się do­wiaduje, że można żyć dłu­żej, niż so­bie wy­obra­żał. Później nie­wątpli­wie po­ja­wią się problemy, z któ­rych jeszcze nie po­tra­fimy so­bie zdać sprawy…


    …sta­ty­styki są obie­cu­jące, ale przy­padki nie zo­stały jeszcze…


    …ży­cie jest kompleksem…


    …std (ang. sudden trau­ma­tic de­ath), czyli syndrom na­głej trau­ma­tycznej śmierci, nie­rozwią­zy­walny…


    …lu­dzie po­winni skra­cać czas prze­by­wa­nia w niższej lub wyższej gra­wi­ta­cji, je­żeli chcą zmaksy­ma­li­zo­wać swoje szanse na do­ży­cie do obli­czo­nej nie­dawno średniej dłu­go­ści ży­cia, która nie­u­stannie ro­śnie…


    …w żaden spo­sób nie można prze­wi­dzieć, co się sta­nie, je­żeli na­dal bę­dzie się wy­dłu­żać…


    …czy mo­żemy żyć przez ty­siące…


    …lu­dzie idą na kompro­mis, odcinają ku­pony. Chcą ro­bić coś, co za­spo­koi ich pra­gnie­nia, ich żą­dzę przy­gody…


    …trzeba wró­cić na Zie­mię, tak bru­dną i starą, tak przy­gnia­ta­jącą, to klę­ska. To bardzo smu­tna pla­neta…


    …przy­się­gali, że żyją przez przy­padek, ale byli wtedy młodzi…


    …większość starszych mieszkańców prze­strzeni ko­smicznej sto­suje się do tej po­rady i co sześć lat wraca na Zie­mię na rok, a po­nie­waż to oni wła­śnie żyją najdłu­żej i efekt jest sa­mo­na­pę­dza­jący…


    …po­szu­ki­wa­nie pełniejszych i do­kładniejszych wy­ja­śnień trwa…

  


  
    SWAN I ZA­SZA


    Trzy­dzie­ści sie­dem ziemskich wind orbi­talnych miało wa­gony wy­pełnione przez cały czas, za­równo podczas jazdy na górę, jak i na dół. Na­dal, rzecz ja­sna, lą­do­wało i starto­wało stąd wiele pro­mów oraz śli­zga­czy, które podno­szone były windami, po­nie­waż to wła­śnie te dźwigi obsłu­gi­wały większość ziemskiego ru­chu ko­smicznego. Poza tym w dół transporto­wano głównie żywność (lwią część za­spo­ka­ja­jącą po­trzeby po­pu­la­cji), me­tale, wy­produ­ko­wane to­wary, pa­liwo i lu­dzi. W górę wę­dro­wali lu­dzie, to­wary, su­bstancje po­wsze­chne na Ziemi, ale rza­dkie w ko­smo­sie – pełna pa­leta, włą­cza­jąc zwie­rzęta, ro­śliny i związki mine­ralne, ale przede wszystkim (w większo­ści) rza­dkie gleby, drewno, ropę i na­wóz. Ogó­łem, była to całkiem spora fi­zycznie masa prze­su­wana w górę i w dół, na­pę­dzana siłą prze­ciwdzia­ła­jącą i równo­wa­żącą gra­wi­ta­cję oraz ruch obro­towy pla­nety, z do­datkiem odro­biny energii sło­necznej dla uzu­pełnie­nia różnic.


    Skały, w któ­rych za­ko­twi­czono górne końcówki ka­bli windy, były jak gi­gantyczne krą­żowniki ko­smiczne, nie­wiele z ich ory­gina­lnej aste­ro­ido­wej po­wierzchni po­zo­stało na wi­doku, prze­sła­niały ją bu­dynki, jednostki za­si­la­nia, łado­wnie i tym po­do­bne.


    W efekcie zmie­niły się w wielkie przy­sta­nie i porty oraz ho­tele, miejsca ekstre­malnie intensywnej pracy. Swan prze­szła na przy­stań na­zy­waną Bo­li­var, do ho­telu w windzie, choć na­wet tego nie za­u­wa­żyła – dla niej było to tylko przejście przez skompli­ko­wany ciąg drzwi, śluz i ko­ry­ta­rzy, który do­pro­wadził do jeszcze jednego standardo­wego po­koju mieszkalnego. Te­raz cze­kał ją tylko długi zjazd do Qu­ito. Co za iro­nia, że po­dróż na dół windą orbi­talną za­jąć miała wię­cej czasu niż wiele mię­dzy­pla­ne­tarnych wo­jaży, ale tak wła­śnie było. Pięć dni za­mknię­cia w ho­telu. Swan spę­dziła je na oglą­da­niu oper Glassa „Sa­tja­graha” i „Echna­ton”, a także tańcząc intensywnie w wy­cze­rpu­ją­cej szkółce słu­żą­cej do przy­zwy­cza­ja­nia lu­dzi do gra­wi­ta­cji 1 g – co cza­sami nie było ła­twe. Pa­trząc w dół przez prze­zro­czy­stą podłogę, Swan oswo­iła się znowu z wielką bryłą Ame­ryki Po­łu­dnio­wej, za­pa­mię­tu­jąc jej kształt, błę­kitne oce­any po obu stro­nach, Andy jak brą­zowy grzbiet, małe bru­na­tne stożki wielkich wu­lka­nów, zu­pełnie po­zba­wione śniegu.

  


  
    ▪ ▪


    



    Na Ziemi nie było te­raz pra­wie wcale lodu, utrzy­my­wał się tylko na Antarkty­dzie i Grenlandii, ale na Grenlandii szybko zni­kał. Po­ziom mo­rza podniósł się o je­de­na­ście me­trów w sto­su­nku do tego przed zmia­nami. Za­la­nie wy­brzeży sta­no­wiło jedną z głównych ka­ta­strof dla mieszkańców. Istniały bezgra­nicznie po­tężne techniki terra­formo­wa­nia innych pla­net, ale nie można ich było za­sto­so­wać na Ziemi. Jak choćby bombardo­wa­nia ko­me­tami. Wy­pełniano więc łado­wnie statków su­bstancjami czynnymi po­wierzchniowo, aby wy­two­rzyć wyższe albedo, i pró­bo­wano różnych stę­żeń dwu­tlenku siarki wpu­szczo­nego do stra­tosfery, żeby imi­to­wać sku­tki wy­bu­chu wu­lka­nów, jednak ongiś do­pro­wadziło to do ka­ta­strofy i te­raz lu­dziom tru­dno przy­chodziło usta­le­nie, ile świa­tła sło­necznego po­winno się za­blo­ko­wać. Większość – pro­po­no­wała lwia część po­pu­la­cji i już te­raz wdra­żała mnó­stwo po­mniejszych pro­jektów ma­ją­cych taki wła­śnie cel, ale też odrzu­ca­jąc pro­po­zy­cje o większym rozma­chu lub już podjęte dzia­ła­nia. Na do­da­tek na Ziemi na­dal miały wpływy państwa na­rodowe, które sta­no­wiły również konglo­me­raty korpo­ra­cyjne, dwa na­kłada­jące się czynniki rozpadu we­dług Key­nesa. Pla­netą rzą­dził szczątkowy, ale na­dal silny system ka­pi­ta­li­styczny wraz z za­wartym w nim równie szczątko­wym feu­da­li­zmem – tu­taj za­wsze walczą­cym prze­ciwko podda­nym, co zna­czyło również walkę z wy­po­zio­mo­wa­nym syste­mem go­spo­darczym zrodzo­nym w Mondra­go­nie. O, tak. Zie­mia była w rozsypce. Smu­tne miejsce. A jednak na­dal znajdo­wała się w centrum hi­sto­rii. I trzeba so­bie z tym radzić, jak za­wsze po­wta­rzała Alex, albo nic, co uda się osią­gnąć w ko­smo­sie, nie bę­dzie istotne.


    W Qu­ito Swan wsiadła do po­ciągu, aby do­stać się na lotni­sko i sa­mo­lo­tem do­trzeć do No­wego Jorku. Ka­ra­ibski kobalt, tu­rkus i jade­itowa zie­leń były olśnie­wa­jąco żywe, na­wet brą­zowe podwodne linie wy­brzeża za­to­pio­nej Flo­rydy miały zie­lonkawy po­łysk. Osza­ła­mia­jący blask sa­mej Ziemi.


    O wiele bardziej sine fale oce­anu rozbi­jały się o Long Island, rozpry­sku­jąc białą pianę. Sa­mo­lot Swan obni­żył lot, drżąc i szy­bu­jąc, po czym wy­lą­do­wał na pa­sie gdzieś w północnej czę­ści Manhattanu. I na­reszcie była wolna od za­mknię­tych konte­ne­rów, ka­bin i po­koi oraz po­jazdów i ko­ry­ta­rzy, przejść i śluz. Swan zna­la­zła się pod go­łym nie­bem.


    Możli­wość sta­nia po pro­stu na ze­wnątrz, na otwartym po­wie­trzu, pod nie­bem, na wie­trze – to wła­śnie Swan najbardziej ko­chała w Ziemi. Dzi­siaj strzę­pia­ste chmury kłę­biły się nad jej głową, pewnie na pu­ła­pie ty­siąca stóp lub wy­żej. Wy­glą­dały jak wi­ru­jąca morska piana. Swan po­gnała na utwardzony pla­cyk pe­łen cię­ża­ró­wek, au­tobu­sów i sa­mo­chodów osobo­wych. Podska­ku­jąc, krzy­czała wnie­bo­głosy, wyła jak wilk, po czym uklę­kła i uca­ło­wała zie­mię, aż wreszcie, gdy do­stała za­dy­szki, po­ło­żyła się i ode­tchnęła. Żadnego sta­nia na rę­kach – dawno temu na­u­czyła się, że sta­wa­nie na rę­kach na Ziemi jest na­prawdę tru­dne. A poza tym na­dal bo­lały ją że­bra.


    W prze­świ­tach mię­dzy obło­kami mo­gła do­strzec ja­sny, lecz głę­boki błę­kit ziemskiego nieba, su­btelny i pełny. Wy­glą­dał jak nie­bie­ska ko­puła spłaszczona na środku, może parę ki­lo­me­trów nad chmu­rami – Swan wy­cią­gnęła do niej rękę – cho­ciaż do­sko­nale wie­działa, że to tylko tę­cza, która czyni terrańskie skle­pie­nie tak pięknym. Tę­cza cała nie­bie­ska i okry­wa­jąca wszystko i wszę­dzie. Błę­kit sam w so­bie był zło­żony, tu­taj w wą­skim za­kre­sie, lecz po­tem bezkre­sny. Wi­dok za­pie­rał dech w piersi – można się było nim za­chły­snąć – aż tru­dno uwie­rzyć, że lu­dzie tu na­dal oddy­chali. Swan za­tem też może. Wiatr we­pchnie po­wie­trze pro­sto w płuca! Można się upić oddy­cha­niem. Och, być wolną od wsze­lkich ogra­ni­czeń, le­dwie ubraną i le­żeć na na­giej po­wierzchni pla­nety, wsy­sa­jąc atmosferę, jakby to była aqua vi­tae, czuć w so­bie, jak to jest żyć! Żaden Zie­mia­nin, ja­kiego Swan spo­tkała, ni­gdy nie po­tra­fił do­ce­nić w pełni po­wie­trza, ani też nie do­strze­gał prawdzi­wego piękna nieba. Szcze­rze mó­wiąc, Zie­mia­nie rza­dko na­wet na nie pa­trzyli.


    Po­zbie­rała się i ru­szyła do doku. Duży, warczący prom za­brał ją i wielu innych z brzegu, a po me­andro­wa­niu w za­tło­czo­nym ka­nale wy­pły­nął na rzekę Hu­dson i skie­ro­wał się w głąb Manhattanu. Prom przy­bił do przy­stani na Wa­shington He­ights, ale Swan zo­stała na po­kładzie, do­póki nie do­tarł na drugi brzeg w centrum. Nie­które czę­ści Manhattanu na­dal wy­sta­wały po­nad wodę, ale większość za­to­nęła, dawne ulice zmie­niły się w ka­nały, mia­sto było te­raz wy­dłu­żoną We­ne­cją, We­ne­cją z dra­pa­czami chmur, su­per-We­ne­cją. I bezsprze­cznie piękną. W rze­czy sa­mej wie­lo­krotnie po­wtarzano ba­nał, że po­wódź przy­słu­żyła się mia­stu. Długi ciąg wie­żowców wy­glą­dał jak grzbiet smoka. Perspektywa spra­wiała, że im bli­żej się znajdo­wały, tym wy­da­wały się węższe niż w rze­czy­wi­sto­ści, ale ich wy­so­kość bezwzględnie ro­biła wra­że­nie. Las do­lme­nów!


    Swan ze­szła z promu na przy­stani przy Trzy­dziestej Ulicy i sze­roką kładką mię­dzy bu­dynkami do­tarła pie­szo do prze­dłu­że­nia High Line, gdzie lu­dzie tło­czyli się na pla­cach od po­łu­dnia i północy Manhattan na no­gach: robotnicy pcha­jący wą­skie wózki przez za­tło­czone podnie­bne przejścia na wy­spie, łą­czące są­siednie dra­pa­cze chmur na różnych wy­so­ko­ściach. Na da­chach ple­niła się ro­ślinność, ale mia­sto składało się głównie ze stali, be­tonu i szkła oraz wody. Ło­dzie i promy krą­żyły pod kładkami po uli­cach, które te­raz były ka­na­łami. Wszystkie podnie­bne place i ta­rasy oraz mostki i przejścia wy­pełniał tłum. Mia­sto za­tło­czone jak za­wsze – zwy­kli ma­wiać no­wo­jorczycy. Swan prze­ci­snęła się mię­dzy lu­dźmi, po­ru­sza­jąc się mię­dzy gru­pami prze­chodniów po­dą­ża­ją­cymi w prze­ciwne stfony. Przy­glą­dała się twa­rzom. Były równie he­te­ro­ge­niczne i zróżni­co­wane jak w każdym tłu­mie prze­strze­niowców, ale tu­bylcy wy­glą­dali na bardziej prze­ciętnych rozmia­rów, ra­czej ni­scy, i tylko spo­radycznie można było do­strzec ko­goś na­prawdę wy­so­kiego lub ma­łego. Twa­rze azja­tyckie, afry­kańskie, eu­ro­pejskie – wsze­lkich ras poza rdzennie ame­ry­kańskimi, co za­wsze za­u­wa­żała na Manhatta­nie. I jak tu nie mó­wić o bio­lo­gii inwa­zyjnej!


    W bu­dynku, który mi­jała, wy­pompo­wano wodę z niższych, za­la­nych pię­ter i te­raz przy­po­minał wielką wannę po­wie­trza. Swan sły­szała, że ry­nek podwodnych i na­wodnych nie­ru­cho­mo­ści kwitnie. Mó­wiło się na­wet o odzy­ska­niu za­la­nych fragmentów sieci me­tra, które na­dal dzia­łało w miejscach nad po­zio­mem wody. Po­ni­żej fala rozbiła się ze zło­żo­nym mla­śnię­ciem. Lu­dzkie głosy i plusk, krzyki mew nad do­kami i szum wia­tru przez ka­niony wie­żowców – oto były odgłosy mia­sta. Na ta­fli wody prze­cinały się kilwa­tery. Za ple­cami Swan, w alei wiodą­cej na za­chód, płatki odbić za­ła­ma­nych pro­mieni słońca mi­go­tały na wielkiej rzece. To wła­śnie Swan uwielbiała – prze­by­wa­nie na otwartej prze­strzeni, na­prawdę otwartej. Sta­nie na po­wierzchni pla­nety. W największym mie­ście świata.


    Prze­sko­czyła kilka schodów i do­szła do va­po­retto kursu­ją­cego Ósmą Aleją. Tramwaj wodny był długi i smu­kły, z sie­dze­niami dla pra­wie pięćdzie­się­ciu pa­sa­że­rów i po­nad setką miejsc sto­ją­cych. Za­trzy­my­wał się co kilka prze­cznic. Swan wy­chy­liła się przez re­ling i przy­glą­dała ka­na­łowi: pły­ną­cemu jak rzeka w wą­wo­zie o ścia­nach z wie­żowców. Bardzo fu­tu­ry­styczny wi­dok. Wy­siadła na Dwu­dziestej Szó­stej Ulicy, spię­tej długą espla­nadą, cią­gnącą się na wschód aż do East Ri­ver. Nad wie­loma uli­cami bie­gną­cymi na wschód i na za­chód wzno­siły się po­do­bne platformy, a za­tło­czone ka­nały pod nimi po­zo­sta­wały w cie­niu nie­mal przez cały dzień. Kiedy pro­mie­nie słońca prze­bi­jały się przez szcze­liny, wzbu­dzały bru­na­tny po­łysk na mo­lach i woda w rzece z nie­bie­skiej zmie­niała się w mie­dzianą. Zda­wało się, że no­wo­jorczycy nie do­strze­gają tej zmiany, lecz prze­cież mimo po­wodzi mieszkało tu dwadzie­ścia mi­lio­nów lu­dzi i Swan po­my­ślała, że to piękno nie mo­gło być całko­wi­cie obo­jętnym zja­wi­skiem, na­wet je­żeli tu­bylcy o tym milczeli. Twardziele. Chciało jej się śmiać na samą myśl. Swan nie była ani twardzie­lem, ani mieszkanką No­wego Jorku, a to mia­sto ude­rzało osza­ła­mia­ją­cym pięknem i wie­działa, że miejscowi je do­strze­gają.


    i jak tu nie my­śleć o sztuce kra­jobrazu?


    – „Geo­gra­fia świata jest ujedno­li­cona tylko przez lu­dzką lo­gikę i optykę – wy­re­cy­to­wała. – Przez świa­tło i za­sto­so­wa­nie ko­loru, przez ele­menty de­ko­ra­cyjne, przez idee tego, co do­bre, prawdziwe i piękne!”


    Można by wy­śpie­wać całą prze­mowę Lo­ewenthala na kładkach Manhattanu i ni­kogo by to nie obe­szło.


    Kiedy tylko mo­gła, wy­sta­wiała się na słońce. Na bezpo­średnie pro­mie­nio­wa­nie Sol, bi­jące w jej nagą skórę. Swan nie­zmiennie za­chwy­cało, że może sta­nąć w słońcu i nie umrzeć. Zie­mia była je­dy­nym miejscem w Układzie Sło­necznym, gdzie tak się działo, cho­ciaż bio­po­włoka chro­niąca przed gwiazdą dzienną była cienka jak bańka my­dlana. Rozcią­gnię­cie bańki ży­cia – może to wła­śnie było dą­że­niem lu­dzko­ści. To, że udało się oto­czyć taką bańką Marsa, sta­no­wiło nie­zwy­kłe osią­gnię­cie. Je­żeli uda się to również głę­biej w Układzie, na We­nus, bę­dzie to jeszcze bardziej wy­bitne. Jedna­kże Zie­mia za­wsze po­zo­sta­nie istotna. Nie dzi­wiły cuda tego świata, oszo­ło­mio­nego zmia­nami wsze­lkiego ży­cia. Me­ta­morfozy pa­so­wały Ziemi i ni­gdy nie usta­wały. Wielki za­lew stał się po­myślnym upadkiem, podniósł na wyższy po­ziom mi­gra­cję lu­dzi w ko­smos. Świat zo­stał na­wodniony. Kwiaty rozwinęły się na młodych ga­łę­ziach wśród zie­lo­nych li­ści. A Swan po­wró­ciła.


    W bu­dynku prze­dsta­wi­cielstwa Merku­rego mie­ściło się także Mu­zeum Sztuki Współcze­snej. Wiele obra­zów z ga­le­rii tra­fiło na Merku­rego, po­zo­stały je­dy­nie ko­pie, a w nie­zwy­czajnym ge­ście uprzejmo­ści w za­mian otwarto tu­taj ekspo­zy­cję sztuki merku­ryjskiej. Na sali do­mi­no­wały prace Grupy 9, oczy­wi­ście. Dla Swan było tu tro­chę za wiele słońca i skał. I za­wsze uwa­żała, że to dziwne uży­wać płótna jako no­śnika, to jakby wy­ko­nać scrimshaw – gra­we­ru­nki na zwie­rzę­cych ro­gach lub zę­bach czy inne sta­ro­żytne i egzo­tyczne minia­tu­rowe dzieła. Kiedy ma się do dyspo­zy­cji cały świat i wła­sne ciało za szta­lugi, po co się mę­czyć z pro­sto­kątnymi arku­szami?


    Obrazy były osobliwe, ale w re­zulta­cie za­pewne również inte­re­su­jące. Alex i Mqa­ret wy­dali kie­dyś przy­ję­cie dla Grupy 9, dzięki czemu Swan po­znała większość członków „Dzie­wiątki” i świetnie jej się z nimi rozma­wiało.


    Na da­chu bu­dynku prze­dsta­wi­cielstwa w pa­tio, znajdu­ją­cym się może trzy­dzie­ści kondy­gna­cji nad wodą, Swan na­tra­fiła na grupę Merku­rian ze­braną przy ba­rze. Większość no­siła egzoszkie­lety lub wspo­ma­ga­cze mię­śni, które albo ukry­wali pod ubra­niami, albo i nie. Swan rozpo­znała to głównie po po­sta­wie, nieco nie­na­tu­ralnej, rozlu­źnio­nej, jakby uno­sili się w wo­dzie. Ci bez wsparcia techno­lo­gii stali mniej lub bardziej he­ro­icznie o wła­snych si­łach, dźwi­ga­jąc cię­żar Ziemi z gry­ma­sem zmę­cze­nia. Swan czuła się dość po­do­bnie. Nie­ważne, co się ro­biło, wcze­śniej czy później 1 g mu­siało o so­bie przy­po­mnieć.


    Biuro w No­wym Jorku pro­wadził stary Zie­mia­nin o imie­niu Mi­lan i przy­ja­znym uśmie­chu dla każdego.


    – Swan, ko­cha­nie, jak do­brze cię wi­dzieć.


    – Och, wró­cić tu­taj to przy­jemność. Ko­cham Nowy Jork.


    – Oby nie opu­ściło cię bło­go­sła­wieństwo nie­wie­dzy, moje dziecko. Miło, że ci się tu­taj po­doba. I cie­szę się, że tu jesteś. Chodź, po­znaj mo­ich no­wych lu­dzi.


    Więc Swan po­zwo­liła się prze­dsta­wić miejsco­wej eki­pie. Z opa­no­wa­niem przy­jęła kondo­lencje z po­wodu straty Alex i w skró­cie, bardzo du­żym, opo­wie­działa o swo­jej po­dróży na Jo­wi­sza. Poza tym nowi mieli po­my­sły do­ty­czące Mondra­gonu po­nad po­dzia­łami, o któ­rych chcieli jej ko­nie­cznie opo­wie­dzieć.


    Kiedy skończyli, Swan za­py­tała Mi­lana:


    – A Za­sza jeszcze tu bywa?


    – Za­sza ni­gdy nie opu­szcza mia­sta – za­pewnił Mi­lan. – Mu­sisz to wie­dzieć. Nie wi­dzia­łaś ostatniego prze­dsię­wzię­cia Z? Jest w jednej z przy­stani na Hu­dson.


    Swan we­szła za­tem na prom i po­pły­nęła do Ósmej Alei, a stamtąd po schodach ru­szyła na kładkę wiodącą na za­chód. Po­nie­waż po­prze­dnie pirsy znajdo­wały się je­de­na­ście me­trów pod wodą, na­le­żało zbu­do­wać nowe. Nie­które stare udało się oca­lić i wzmocnić, inne trzeba było po­sta­wić na nowo, cza­sami uży­wa­jąc za­to­pio­nych jako funda­mentów. Mniejsze pły­wa­jące pirsy wy­pełniały wolne miejsca, cu­mo­wano je zwy­kle do przy­stani przy bu­dynkach, najczę­ściej tam, gdzie ongiś znajdo­wało się czwarte pię­tro. Nie­które z tych do­ków były ru­chome i bardziej przy­po­minały barki niż przy­sta­nie. Wy­brzeże w No­wym Jorku bez wątpie­nia na­le­żało do zmiennych.


    Część sta­rych, za­to­pio­nych do­ków podtrzy­my­wały akwa­kultury, a dawny partner Swan – Za­sza – najwy­raźniej pro­wadził jedną z ta­kich farm, produ­ku­jąc różne ry­bie su­bstancje farma­ceu­tyczne i bio­ce­ra­miczne. Przy oka­zji wy­ko­ny­wał również zle­ce­nia dla prze­dsta­wi­cielstwa Merku­rego oraz, rzecz ja­sna, dla Alex.


    Swan za­dzwo­niła wcze­śniej i Za­sza po­ja­wił się przy ogrodze­niu, które odcinało pły­wa­jący dok od du­żego placu z kompleksem wy­so­kich bu­dynków na za­chód od ulicy Ganse­vo­ort, na po­łu­dnio­wym krańcu High Line. Po krótkim uści­sku Z po­pro­wadził ją na ko­niec przy­stani, a po­tem za­pro­sił do łodzi – smu­kłej mo­to­rówki, którą wkrótce włą­czyli się do ru­chu na Hu­dson.


    Wszystko na rzece po­ru­szało się w tempie nu­rtu, włą­cza­jąc w to oczy­wi­ście wodę. Hu­dson była tu­taj sze­roka, cały Termina­tor zmie­ściłby się w porcie No­wego Jorku. Wszę­dzie rozpinały się mo­sty, także ten na po­łu­dnio­wym widno­kręgu. Było tu tyle wody, że Swan le­dwie wie­rzyła wła­snym oczom – na­wet na otwartym mo­rzu nie wy­da­wało się jej wię­cej, a prze­cież Hu­dson wcale nie na­le­żała do największych rzek na świe­cie. Zie­mia!


    Za­sza obserwo­wał oto­cze­nie z le­ni­wym za­do­wo­le­niem. Szyby w oknach na najwyższych kondy­gna­cjach dra­pa­czy chmur błyszczały, odbi­ja­jąc pro­mie­nie słońca, a wszystkie wie­żowce lśniły. Wy­spa dra­pa­czy chmur – tak wła­śnie za­wsze wy­glą­dał Manhattan, nie­prawdo­po­do­bnie i wspa­niale.


    – Co u cie­bie? – za­py­tała Swan.


    – Lu­bię tę rzekę – stwierdził Za­sza, jakby to była odpo­wiedź. – Wy­pły­wam łodzią za wy­spę, a na­wet do Pa­li­sady, a po­tem po pro­stu przed sie­bie. Za­rzu­cam wędkę. Zda­rza mi się cza­sami zło­wić wspa­niałe okazy.


    – A w prze­dsta­wi­cielstwie Merku­rego?


    Za­sza zmarszczył brwi.


    – W dzi­siejszych cza­sach prze­strze­niowców o wiele się obwinia. Lu­dzie tu­taj są ura­żeni i nie­chętni. Im bardziej po­ma­gamy, tym bardziej ro­bią się nie­chętni. Jednak inwe­sty­cje ka­pi­ta­łowe w na­sze dzia­ła­nia nie ustają ani na chwilę.


    – Jak za­wsze – zgodziła się Swan.


    – Tak. Cóż, nie­u­stanny wzrost. Ale nic nie trwa wiecznie. Układ Sło­neczny jest tak samo skończony jak Zie­mia.


    – My­ślisz, że się prze­pełnia? Że do­chodzimy do gra­nic wy­trzy­ma­ło­ści?


    – Ra­czej do szczytu zwrotu z inwe­sty­cji. Ale lu­dzie mogą czuć się tym przy­tło­czeni. W każdym ra­zie za­cho­wują się, jakby ich to przy­tła­czało.


    Łódź Za­szy dry­fo­wała na fali odpływu, do­póki nie minęła Ba­te­rii i nie uka­zały się wy­brzeża Bro­oklynu. Dra­pa­cze chmur u stóp Manhattanu wy­glą­dały jak gro­mada gi­gantycznych pły­wa­ków sto­ją­cych po ko­lana w wo­dzie i szy­ku­ją­cych się do skoku w zimną toń. Mię­dzy wie­żowcami fale błyszczały jak szkło, a ka­nały wy­pełniały małe łódki. Za­tokę i przy­stań również, ale nie tak gę­sto. Wszę­dzie prze­my­kały ich setki. Ze swo­jego miejsca Swan wi­działa obie rzeki, Hu­dson i East, a mię­dzy nimi prze­pły­wały mniejsze i prostsze stru­mie­nie ulic pod za­chmu­rzo­nym nie­bem. Jak u Ca­na­letta. Odbi­ja­jące się w fa­lach obłoki bie­liły za­tokę. Wi­dok był tak piękny, że Swan po­czuła się jak we śnie i za­to­czyła lekko wraz z łodzią.


    – Do­ku­cza ci g? – za­py­tał Za­sza.


    – Tak tro­chę.


    – Chcesz spę­dzić u mnie noc? Zgłodnia­łem.


    – Ja­sne. Dzięki.


    Za­sza po­pro­wadził mo­to­rówkę w po­przek rzeki na za­chód, do ka­nału przy Jersey. Wła­ści­wie tru­dno było po­wie­dzieć, czy to ka­nał, czy po­tok. Da­lej wodna droga otwie­rała się na północ i Za­sza skrę­cił w tamtą stronę, po czym przy­bił do drewnia­nego pirsu wbi­ja­ją­cego się w rozle­wi­sko przy­po­mina­jące płytkie je­zioro. Brzeg tu­taj ła­godnie opadał w fale. Wschodnie wy­brzeże Ame­ryki Północnej za­wsze sta­no­wiło te­reny za­le­wowe, zwłaszcza te­raz.


    Szli pod górkę w ostrym słońcu, które nie­gu­stownie mie­szało ja­skrawy oranż z ró­żem. W ta­kich chwi­lach jak ta na wschodnim nie­bie odby­wał się po­kaz świa­tła i ko­loru, su­btelniejszy, ale tym bardziej wspa­niały. Jednak nikt tego na­wet nie do­strze­gał.


    Dom Za­szy, ma­leńką chatę przy linii drzew, zbu­do­wano bez wątpie­nia wła­snymi si­łami. Wy­glą­dała jak fa­vela lub ba­rak z dzielnic nę­dzy, o ile Swan mo­gła się zo­riento­wać.


    – Co to za miejsce?


    – Część Me­ado­wlands.


    – I po­zwo­lono ci tu­taj zbu­do­wać dom?


    – Gdyby tylko! Czynsz jest po­twornie wy­soki, ale prze­dsta­wi­cielstwo Merku­rego tro­chę mi do­płaca, że­bym trzy­mał się z da­leka.


    – Tru­dno uwie­rzyć.


    – W su­mie jest w po­rządku. Po­doba mi się ta zmiana.


    Swan z wdzięczno­ścią za­jęła wy­tarty stary fo­tel i przy­glą­dała się tylko, jak jej dawny partner krząta się w półmroku. Dużo czasu minęło, odkąd ra­zem tłu­kli się po Układzie Sło­necznym, bu­du­jąc terra­ria i wy­cho­wu­jąc Ze­fir. Sporo czasu upły­nęło również od śmierci Ze­fir. Po­tem ni­gdy już mię­dzy nimi nie układało się do­brze, rozstali się wkrótce po po­grze­bie. A jednak, jakby to było wczo­raj, Swan pa­mię­tała spo­sób, w jaki Za­sza po­chy­lał się nad czajni­kiem, cze­ka­jąc, aż za­go­tuje się woda, z tym lekkim uśmie­chem, który również od razu so­bie przy­po­mniała.


    – Pra­co­wa­łeś z Alex? – rzu­ciła.


    – Ow­szem. – Za­sza zerknął na nią uważnie. – Była moim sze­fem. Sama wiesz, jak to jest.


    – Co masz na my­śli?


    – Że Alex cię ko­chała, opie­ko­wała się i dbała, a ty ro­bi­łaś do­kładnie to, czego od cie­bie chciała.


    Swan mu­siała się ro­ze­śmiać.


    – No tak. – Za­my­śliła się nad tym, co po­wie­dział, nie zwa­ża­jąc na ból. – W ja­kiś spo­sób umiała wy­czuć po­trzeby innych. Po­tra­fiła po­móc osią­gnąć to, czego się po­trze­bo­wało.


    – Aha. Wiem, o co ci chodzi.


    – Ja­sne, ale… Te­raz Alex ode­szła i zo­sta­wiła mi wiado­mość. Mó­wiąc w skró­cie, użyła mnie jako ku­riera, aby prze­ka­zać list Wangowi na Io, oraz wpi­sała dane do Pau­line. Po­do­bno na wsze­lki wy­padek, jak mi po­wie­działa.


    – To zna­czy?


    Swan opi­sała wiado­mość z za­świa­tów od Alex – ko­perty – swoją po­dróż na Jo­wi­sza oraz intruza na Io.


    – Sły­sza­łem o tym – przy­znał Za­sza. – Ale nie wie­dzia­łem, że tam by­łaś.


    Zmarszczył brwi nad czajni­kiem, na jego twa­rzy igrały błę­kitne odbla­ski od ku­chenki.


    – Nad czym pra­co­wa­li­ście z Alex? – za­py­tała Swan. – I dla­czego nie po­wie­działa, co za­wie­rają dane, które mi zo­sta­wiła? To… Jakbym była dla niej tylko ku­rie­rem, a Pau­line zwy­czajnym sejfem.


    Za­sza nie odpo­wie­dział.


    – Och, pro­szę cię! Mo­żesz mi po­wie­dzieć. Od cie­bie jestem w sta­nie przy­jąć wszystko. Przy­wy­kłam, że cią­gle mi mó­wisz, jaka jestem bezna­dziejna.


    Za­sza ode­tchnął, za­lał dwie fi­li­żanki wrzątkiem. Para za­wi­ro­wała w półmroku, ła­piąc odbi­cie świa­tła. Z po­dał Swan herbatę, po czym usiadł na­prze­ciw niej. Swan ogrzała dło­nie o kru­che na­czy­nie.


    – Są rze­czy, o któ­rych nie mogę mó­wić…


    – Och, prze­stań!


    – …i ta­kie, o któ­rych mogę. Alex wcią­gnęła mnie do grupy, która wy­szu­ki­wała dzi­waczne qostki. To było inte­re­su­jące i po­wią­zane z innymi spra­wami, które pro­wadziła. Ale chciała tę kwe­stię utrzy­mać w ta­jemnicy. Może nie uwa­żała, że jesteś do­bra w utrzy­my­wa­niu se­kre­tów.


    – Dla­czego mia­łaby tak uwa­żać?


    Jednak na­wet Za­sza wie­dział o trzech lub czte­rech przy­padkach, gdy Swan oka­zała się nie­dyskretna. Ona sama, rzecz ja­sna, znała ta­kich przy­padków wię­cej.


    – To były wy­padki – stwierdziła w końcu. – I do tego mało istotne.


    Za­sza upił ostrożnie tro­chę herbaty.


    – Ale te wy­padki chyba zda­rzały się co­raz czę­ściej. Sama mu­sisz przy­znać, że nie by­łaś tą samą osobą co wcze­śniej. Do­da­łaś so­bie do mó­zgu rozsze­rze­nia…


    – Wcale nie!


    – No, cztery czy pięć. Od po­czątku mi się nie po­do­bały. Kiedy rozwinę­łaś so­bie część re­li­gijną w pła­cie skro­nio­wym, zmie­ni­łaś się w zu­pełnie inną osobę. Nie wspo­mina­jąc, że ry­zy­ko­wa­łaś epi­lepsję. A to był tylko po­czą­tek. Do­rzu­ci­łaś so­bie do­da­tek zwie­rzęcy, wszcze­pi­łaś Pau­line, która na­grywa wszystko, co wi­dzisz i sły­szysz… Tru­dno to na­zwać mało istotnym. Można so­bie tym wy­rzą­dzić krzywdę. Skończysz jak ja­kiś po­stczło­wiek. A przy­naj­mniej ktoś zu­pełnie obcy.


    – Prze­stań, Z! Jestem taka jak za­wsze. Zresztą wszystkim można się skrzywdzić. Ale to nie po­winno nas po­wstrzy­my­wać. To, co so­bie zro­bi­łam, uwa­żam za lu­dzkie. Któż by tego nie zro­bił, gdyby mógł? Wsty­dzi­ła­bym się, gdy­bym tego nie zro­biła! To nie za­miana w po­stczło­wieka, lecz dzia­ła­nie całko­wi­cie lu­dzkie. Głu­pio by było, gdy­bym nie sko­rzy­stała z tego, co do­bre, to wła­śnie by­łoby anty­lu­dzkie.


    – Tak? – mru­knął Za­sza. – Zro­bi­łaś to so­bie i na­tychmiast prze­sta­łaś pro­jekto­wać terra­ria.


    – Mia­łam dość! Zresztą faza pro­jektów wtedy już się skończyła, za­częto po pro­stu bu­do­wać co­raz wię­cej we­dług tych sa­mych wzorców. Na do­da­tek większość tego, co zro­bi­li­śmy, była głu­pia.’ Nie po­winni­śmy byli two­rzyć wnie­bo­wstą­pień na tym eta­pie, po­winni­śmy prze­no­sić do terra­riów trady­cyjne biomy, aby uchro­nić je przed wy­marciem. Na­dal jest to po­trze­bne! Nie mam po­ję­cia, co my­śmy so­bie wtedy my­śleli!


    Za­sza wy­glą­dał na za­sko­czo­nego tą prze­mową.


    – Lu­bię wnie­bo­wstą­pie­nia. Po­ma­gają w dyspersji ge­nów.


    – Aż za bardzo. W każdym ra­zie nie w tym rzecz. Rzecz w tym, że chcia­łam spró­bo­wać cze­goś no­wego i zro­bi­łam to.


    – Sta­łaś się artystką.


    – Za­wsze by­łam artystką. Po pro­stu zmie­ni­łam formę i me­todę. A na­wet i nie to, nie do końca. Po pro­stu sku­pi­łam się bardziej. Tego wła­śnie chcia­łam. Daj spo­kój, Za­sza, po pro­stu żyję normalnie. To, że ty odcinasz się od ta­kich oka­zji, nie czyni cię bardziej czło­wie­kiem, sta­jesz się tylko bardziej za­co­fany. A ja w po­równa­niu z nie­któ­rymi lu­dźmi wcale nie po­su­nę­łam się za da­leko. Nie mam trze­ciego oka i nie ła­mię so­bie że­ber przy orga­zmie. Ja tylko…


    – Tylko co?


    – Nie wiem. Pró­buję tego, co wy­daje mi się do­bre.


    – I na­prawdę oka­zało się to dla cie­bie do­bre?


    Swan za­my­śliła się. Sie­działa w półmroku gdzieś w New Jersey. Za ścia­nami była otwarta prze­strzeń i po­wie­trze Ziemi.


    – Nie. – Długa pauza. – Szcze­rze mó­wiąc, ro­bi­łam gorsze rze­czy niż te, o któ­rych wiesz.


    Za­sza spojrzał na nią uważnie.


    – Nie jestem pe­wien, czy chcę wie­dzieć.


    – Ha, ha. Alex mu­siała o nich wie­dzieć, jak się za­sta­no­wić, po­nie­waż po­wie­dzia­łam wszystko Mqa­re­towi.


    – To nie zna­czy, że od razu wy­pa­plał Alex.


    – Nie pro­si­łam, żeby za­cho­wał to dla sie­bie.


    – Ach. – Za­sza skinął głową. – Więc może Alex rze­czy­wi­ście wie­działa. Coś gorszego niż zwie­rzęce ko­mórki nerwowe? Gorszego niż qostka w mó­zgu? Nie­ważne, nie chcę wie­dzieć. Ale może Alex wie­działa i może miała sprawy, któ­rych…


    – …któ­rych nie chciała mi po­wie­rzyć.


    – Któ­rych nie mo­gła po­wie­rzyć ni­komu. I oto tu przy­le­cia­łaś, w nie­złej rozsypce.


    – Nie jestem w rozsypce! – Cho­ciaż że­bro ją za­bo­lało, ści­śnięte obu­rze­niem. I na do­da­tek Swan na­dal prze­ży­wała ból po stra­cie Alex. Te­raz zmie­szany z odro­biną gniewu na przy­ja­ciółkę.


    – Jak dla mnie to wy­gląda na rozsypkę. Z tego, co mó­wisz – za­u­wa­żył Z. – Mia­łaś pięć, sześć czy sie­dem opera­cji mó­zgu, wszcze­pi­łaś so­bie qostkę… W su­mie ro­bi­łaś to, co było w da­nym okre­sie modne.


    – Och, ja­sne, ja­sne.


    – Sama po­myśl!


    Swan odsta­wiła fi­li­żankę na sto­lik.


    – Chyba się przejdę. – Do­brze. Tylko się nie zgub. Ugo­tuję coś, gdy bę­dziesz na spa­ce­rze, po­wiedzmy… za czterdzie­ści pięć mi­nut.


    Swan wy­szła z chaty.
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    Na dwo­rze zdjęła ba­le­riny i wsu­nęła je do kie­szeni, wci­snęła palce nóg w zie­mię i po­ru­szyła. Jak tancerka skło­niła się ni­sko, po czym wbiła dło­nie w pył, unio­sła do twa­rzy i ode­tchnęła. Kurz, najwspa­nialsza ambrozja. Sma­ko­wał jak błotni­ste grzyby.


    Słońce już za­szło. Obok zie­lono-żółtych ba­cho­rzy bie­gła asfaltowa droga, trzciny przy po­bo­czu ko­ły­sały się na wie­trze. Swan po­de­szła do drogi, po­pa­trzyła w niebo i na mo­czary. Da­lej za drogą pod linią drzew stało kilka rozchwie­ru­ta­nych chat. Za nimi cią­gnął się rząd sta­rych blo­ków. Za­ku­mkały żaby. Swan usiadła na skraju ba­gna. Przy brzegu, na wpół za­nu­rzone, do­strze­gła płazy w cza­rne plamki. Chór żab za­brzmiał gło­śniej, bardziej ochry­ple. Słu­chała, przy­glą­da­jąc się mo­kradłom mu­ska­nym wia­trem, do­póki nie do­tarło do niej, że płazy się ze sobą ko­mu­ni­kują. Je­żeli je­den za­ku­mkał: „rak”, na­stępne to po­wta­rzały i odgłos niósł się wzdłuż drogi, na ile można było usły­szeć, po czym na­stę­po­wała pauza, po któ­rej wra­cała odpo­wiedź: „rok” – i znowu inne żaby ją przez ja­kiś czas po­wta­rzały. A po­tem dźwięk się zmie­nił na: „ryk”, po­wtarzany po­nownie. Swan miała wra­że­nie, że mówi do niej grecki chór transmu­to­wany w żaby. Tak wiele ry­ków! Tak wiele ra­ków! Żaba tuż obok nie włą­czała się do po­zo­sta­łych tylko spo­radycznie, czę­ściej po pro­stu pry­cha­jąc i uno­sząc pyszczek, niż ku­mka­jąc. Poza tym po­zo­sta­wała w bezru­chu, tylko nie­zna­cznie po­ru­sza­jąc wy­pu­kłymi oczyma wy­sta­ją­cymi nad wodę, lśnią­cymi, wilgotnymi, za­wsze czujnymi.


    – Raz! – wy­chry­piał nie­ocze­ki­wa­nie płaz i Swan odpo­wie­działa odru­chowo:


    – Brawo.


    Po czym na chwilę włą­czyła się w żabi chór:


    – Raz!


    Październik na północnej półkuli Ziemi, tak wspa­niały i pełny. Pla­neta ciała Swan aż wi­bro­wała na ca­łej po­wierzchni. Na­gle ży­cie w ko­smo­sie wy­da­wać się za­częło czy­stym koszma­rem, wy­gna­niem w próżnię, w za­mknięte ko­mory de­pry­wa­cji senso­rycznej, rozdzie­lone od innych, wirtu­alne, wspo­ma­gane. Tu­taj rze­czy­wi­stość była rze­czy­wi­sta.


    – Raz!


    – Raz, raz, raz, raz…


    Ta chwila, skradziona wszystkim prze­strze­niowcom. Jednak Swan tu była, prze­bywszy ko­smiczną próżnię. Umy­ka­jąc od te­raźniejszo­ści. Pył na ba­gnie prze­mi­ja­ją­cego wsze­chświata, tak dziwnego, tak ta­jemni­czego. Dla­czego co­kolwiek po­winno być wła­śnie ta­kie? Wiatr zro­bił się chłodny, chmury odbi­jały ostatnie lśnie­nia zmierzchu. Zda­wało się zbie­rać na deszcz. Li­ście cierni­stego pną­cza przy ziemi lśniły cze­rwie­nią jak ja­rzę­bina. Mo­czary przy­po­minały oddy­cha­ją­cego czło­wieka. Nad trzcinami prze­le­ciały kruki, za­kra­kały, kie­ru­jąc się do mia­sta i cie­pła wy­spy. Swan nie znała mowy kru­ków, mó­wiły do sie­bie: „Kra-kra-kra”, ale na­gle je­den wy­krzyknął wy­raz tak czy­sto, że w jej uszach za­brzmiało to jak po lu­dzku i zro­zu­miale: „Ruch!” i ptaki się rozpierzchły. Oczy­wi­ście wy­raz „kruk” po­chodził wła­śnie z ję­zyka pta­ków. W sanskry­cie wy­ma­wiano go: ka­aga. Słowa importo­wane z innego świata.


    Przy cha­tach obok drzew stało kilkoro lu­dzi. Byli ja­cyś mali. Przy­gięci do ziemi. Czyżby do mia­sta było tak bli­sko? A może ta oko­lica sta­no­wiła część mia­sta, wcale istotną i ży­jącą część, nie tylko mo­kradła, lecz le­giony nę­dza­rzy z marginesu, mieszka­ją­cych w na wpół za­to­pio­nych ru­inach? Cią­że­nie pla­nety za­częło da­wać się Swan we znaki. Ci lu­dzie wy­glą­dali jak po­sta­cie z obra­zów Bru­egla, sze­sna­sto­wieczne fi­gu­rki, przy­garbione pod brze­mie­niem czasu. A może to wła­śnie oni żyli prawdzi­wie, a to, co Swan ro­biła w ko­smo­sie, było je­dy­nie dy­le­tanctwem zra­mo­la­łej ary­sto­kratki. Może po­trze­bo­wała wła­śnie tego – mo­głaby za­mieszkać tu­taj i zbu­do­wać coś, może domy, małe, lecz fu­nkcjo­na­lne – inny rodzaj sztuki ziemi ty­po­wej dla Goldsworthy’ego. Pod nie­bem, w pełnym świe­tle słońca – w abso­lu­tnym lu­ksu­sie rze­czy­wi­sto­ści. W je­dy­nym prawdzi­wym świe­cie. Na Ziemi, za­równo nie­bie, jak i pie­kle – na­tu­ralnym nie­bie i lu­dzkim pie­kle za­ra­zem. Jak lu­dzie mo­gli uczy­nić coś ta­kiego, jak mo­gli nie sta­rać się bardziej?


    Może się sta­rali. Może pró­bo­wali, dla­tego po­le­cieli w ko­smos, w zry­wie de­sperackiej na­dziei. Ode­rwać się od Ziemi jak strąk na­sienny i spaść tam, gdzie na pewno się za­marznie, lecz nie za­ginie i nie obróci – się w na­wóz. Jak ten pył na po­bo­czu drogi. Swan po­ło­żyła się w nim, uni­ka­jąc cierni­stych pną­czy, umo­ściła, jakby chciała się w nim za­ko­pać. Prze­strze­nio­wiec ta­rza­jący się w ku­rzu – tamci lu­dzie mu­sieli to wi­dy­wać cały czas, nie ro­biło to już na nich wra­że­nia.


    Pewnie te­raz my­ślą: ci biedni, za­gu­bieni przy­by­sze z ko­smosu. Po­nie­waż tam, w próżni, nie było nic po­do­bnego do Ziemi, nic tak na­prawdę – ani wia­tru, ani ogromu nieba nad głową, te­raz już nocnego, z wilgo­cią, która jeszcze nie zmie­niła się w chmury… Och, jak czło­wiek mógł opu­ścić to wszystko? Ko­smos był próżnią, ni­co­ścią. Udało się tam za­mieszkać tylko dla­tego, że zbu­do­wano małe, za­mknięte po­mieszcze­nia, bańki – mia­sta i gwiazdy, oczy­wi­ście, ale to nie wy­starczało! Mu­siał być świat po­mię­dzy! Wła­śnie o tym za­po­mnieli lu­dzie stamtąd. I w rze­czy sa­mej, do­brze się stało, że za­po­mnieli, ina­czej by osza­leli. Tu­taj jednak można było pa­mię­tać i nie po­paść w obłęd – przy­naj­mniej nie całkiem.


    Lecz jakże to było smu­tne. Bru­dni, tandetni, po­bici. Ża­ło­śni. Rozdarci smu­tkiem po prze­szy­wa­jącą de­pre­sję. Po­zwo­lili, żeby do tego do­szło. A Swan uczy­niła to, co mu­siała, dla sie­bie. Na­wet Za­sza uwa­żał, że po­su­nęła się za da­leko, a prze­cież był bardzo to­le­rancyjny. Może na­wet zo­stałby ze Swan, gdyby się nie odda­liła. A te­raz nie była już osobą, z którą Za­sza miał i wy­cho­wy­wał dziecko, po­tra­fiła to wy­czuć, cho­ciaż nie wie­działa, co się do­kładnie zmie­niło. Chyba że to te obce formy ży­cia z Ence­ladusa… w każdym ra­zie – dziwna osoba. Taka, która była na­prawdę szczę­śliwa tylko w miejscu wzbu­dza­ją­cym w niej głę­boki smu­tek. Jak miała to po­godzić i co to zna­czyło?

  


  
    ▪ ▪


    



    Usiadła. Sie­działa w ku­rzu, czuła go pod sobą. Ką­tem oka gdzieś nie­da­leko wy­chwy­ciła ruch i spró­bo­wała ze­rwać się na równe nogi. Źle osza­co­wała gra­wi­ta­cję i upadła po­nownie na plecy. Wpa­trzyła się w ciemność.


    Twarz. Dwie twa­rze: matki i córki. I oto wy­raźnie i ja­sno ujrzała to, co mu­siało być wy­ni­kiem parte­no­ge­nezy. Po­świata księ­życa wła­śnie prze­darła się przez blask mia­sta.


    Młodsza z ko­biet po­de­szła do Swan. Ode­zwała się w nie­zro­zu­mia­łym ję­zyku.


    – Nie ro­zu­miem – odpo­wie­działa Swan. – Nie mó­wisz po angielsku?


    Ko­bieta po­trzą­snęła głową i po­wie­działa coś jeszcze. Po czym ro­zejrzała się i ci­cho za­wo­łała, odwró­ciwszy głowę.


    Obok po­ja­wiły się za­raz dwie ko­lejne po­sta­cie, wyższe i sze­rsze w ra­mio­nach. Dwaj młodzi mężczyźni. Po­chy­lili się i za­częli sze­ptać z młodszą.


    – Masz anty­bio­tyki? – zwró­cił się je­den z nich do Swan. – Mój krewny jest chory.


    – Nie. Nie no­szę ich przy so­bie – odparła Swan, choć za­pewne w pa­sie mo­gła je mieć, na­wet nie zda­jąc so­bie z tego sprawy.


    Mężczyźni po­de­szli krok bli­żej.


    – Kim jesteś? – za­py­tał je­den. – Czym jesteś?


    – Odwie­dzam przy­ja­ciół. Mogę ich we­zwać.


    Po­de­szli jeszcze bli­żej, krę­cąc gło­wami.


    – Jesteś prze­strze­niowcem – stwierdził ten, który ode­zwał się pierwszy, a drugi do­dał:


    – Co tu ro­bisz?


    – Mu­szę już iść.


    Swan ru­szyła na drogę, ale wtedy ci dwaj chwy­cili ją za ra­miona. Uścisk mieli tak silny, że na­wet nie pró­bo­wała się sza­rpać.


    – Hej! – syknęła tylko ostro.


    Pierwszy z mężczyzn za­wo­łał w kie­ru­nku, z któ­rego przy­szły ko­biety:


    – Ki­ran! Ki­ran!


    Wkrótce nowa po­stać wy­chy­nęła z mroku – ko­lejny młody mężczy­zna, jeszcze wyższy, lecz smu­kły i chudy. Swan miała wra­że­nie, że tych dwóch, któ­rzy ją trzy­mają, ma w tym sporą praktykę.


    Nowy przy­bysz wy­glą­dał na za­sko­czo­nego wi­do­kiem Swan. Ode­zwał się ostro do pary osiłków w ję­zyku, któ­rego nie umiała rozpo­znać. Rozma­wiali krótko, ury­wa­nie. Ten Ki­ran nie był za­do­wo­lony.


    W końcu spojrzał na Swan.


    – Chcą cię za­trzy­mać dla okupu. Daj mi chwilę.


    Jeszcze bardziej po­śpieszna rozmowa w nie­zro­zu­mia­łym ję­zyku. Chyba spra­wił, że dwaj po­zo­stali mężczyźni zro­bili się nerwowi i za­częli się tłu­ma­czyć. Prze­rwał im, ujął Swan za prze­dra­mię, jedno­cze­śnie krótkim ru­chem głowy na­ka­zu­jąc, by tamci ją pu­ścili. Coś jeszcze po­wie­dział. Na­pastnicy w końcu kiwnęli gło­wami i ten, który się pierwszy ode­zwał do Swan, rzu­cił jej na odchodnym:


    – Za­raz wra­camy. – Po czym z to­wa­rzy­szem zniknęli wśród nocy.


    Swan spojrzała Ki­ra­nowi w oczy, a ten skrzy­wił się i pu­ścił jej rękę.


    – To moi ku­zyni – wy­ja­śnił. – Wpadli na zły po­mysł.


    – Głupi po­mysł – po­pra­wiła Swan. – Mo­gli mnie zwy­czajnie po­pro­sić o po­moc. Co ta­kiego im po­wie­dzia­łeś?


    – Że za­trzy­mam cię tu­taj, do­póki nie przy­pro­wadzą sa­mo­chodu ich matki. My­ślę więc, że po­winnaś stąd odejść.


    – Odpro­wadź mnie – odparła Swan. – Wolę, że­byś był przy mnie, gdyby tamci się po­ja­wili.


    Uniósł brwi i przyjrzał jej się uważnie. Po chwili jednak skinął głową.


    – Do­brze.


    Ru­szyli szybko drogą.


    – Bę­dziesz miał z tego po­wodu kło­poty? – za­py­tała.


    – Tak – mru­knął po­nuro.


    – Co zro­bią twoi ku­zyni?


    – Spró­bują mnie po­bić. I do­niosą starszym.


    Ra­miona na­dal pa­liły ją tam, gdzie wcze­śniej za­ci­snęły się dło­nie ku­zy­nów Ki­rana, po­liczki były go­rące. Swan przyjrzała się po­nu­remu mło­demu czło­wie­kowi idą­cemu obok niej. Przy­stojny. I ani przez chwilę się nie za­wa­hał, tylko po pro­stu wy­cią­gnął ją z kło­po­tów. Przy­po­mniała so­bie, jak ostro brzmiał jego głos podczas rozmowy z krewnymi.


    – Chciałbyś stąd odejść?


    – Co masz na my­śli?


    – Chciałbyś po­le­cieć w ko­smos?


    Po chwili milcze­nia za­py­tał:


    – Mo­gła­byś to za­ła­twić?


    – Tak.


    Za­trzy­mali się przed chatą Za­szy i Swan przyjrzała się Ki­ra­nowi raz jeszcze. Po­do­bał jej się. Przy­glą­dał się Swan z miną pełną cie­ka­wo­ści zmie­sza­nej z na­my­słem – z gorli­wo­ścią. Po­czuła dreszcz.


    – Przy­ja­ciel, który tu mieszka – za­częła – jest dy­plo­matą z Merku­rego. Wejdź za­tem, je­śli chcesz. I je­żeli chcesz, mo­żemy cię tam za­brać… – Zerknęła w niebo.


    Ki­ran się za­wa­hał.


    – Nie wpadnę… w ta­ra­paty?


    – Sama cię w nie wpa­kuję. W ko­smiczne ta­ra­paty.


    Ru­szyła do domku Za­szy i po krótkim wa­ha­niu Ki­ran po­dą­żył za nią. Otwo­rzyła drzwi.


    – Za­sza?


    – Chwi­leczkę! – odpo­wie­dział z ku­chni.


    Chło­pak przy­glą­dał jej się, za­sta­na­wia­jąc, czy była na po­zio­mie.


    – Masz na imię Ki­ran? – za­gadnęła Swan.


    – Tak. Ki­ran.


    – W ja­kim ję­zyku mó­wi­łeś?


    – Te­lugu. Z po­łu­dnio­wych Indii.


    – Co tu­taj ro­bisz?


    – Mieszkam z resztą rodziny.


    A za­tem był już wy­gnańcem. A na Ziemi obo­wią­zy­wało mnó­stwo prze­pi­sów imi­gra­cyjnych, możliwe więc, że na­wet nie prze­by­wał tu­taj le­galnie.


    Za­sza po­ja­wił się w drzwiach ku­chni ze ście­reczką w dłoni.


    – Och. Kto to?


    – To Ki­ran. Jego znajomi chcieli mnie po­rwać, a on po­mógł mi uciec. W po­dzięce po­wie­dzia­łam, że mogę go za­brać z Ziemi.


    – Ależ nie!


    – Ależ tak. Oto jeste­śmy. I mu­szę do­trzy­mać słowa.


    Za­sza spojrzał na nią sceptycznie.


    – Co to ma być? Tak szybko po­ja­wił się syndrom sztokholmski? – Zmie­rzył mło­dzieńca, który wbi­jał oczy w Swan. – Czy też syndrom limski?


    – A co to jest? – za­py­tał Ki­ran, nie odwró­ciwszy wzroku.


    Za­sza skrzy­wił się tylko.


    – Sztokholmski po­ja­wia się wtedy, gdy za­kładnicy za­czy­nają odczu­wać więź i sympa­tię do swo­ich po­ry­wa­czy oraz ich bro­nić. Limski jest wtedy, gdy po­ry­wa­cze za­czy­nają współczuć swoim ofia­rom i pu­szczają je wolno.


    – A nie ma syndromu okupu za Cze­rwo­nego Wodza? – wtrą­ciła ostro Swan. – Daj spo­kój, Z. Już po­wie­dzia­łam, Ki­ran mnie ura­to­wał. Co to za syndrom? Chcę się zre­wanżo­wać za przy­sługę i po­trze­buję two­jej po­mocy. Nie pró­buj prze­jąć kontroli nad sy­tu­acją, jak to masz w zwy­czaju.


    Za­sza odwró­cił się z gnie­wnym gry­ma­sem, prze­my­ślał wszystko, wzru­szył ra­mio­nami.


    – Mo­żemy go stąd za­brać, je­żeli na­prawdę ci za­leży. Będę mu­siał zro­bić to przez znajomego, który za­ła­twia dla mnie po­do­bne sprawy. Pra­cuje w windzie Try­ni­dad-Tobago. To ha­waladar. Mamy pewnego rodzaju umowę wy­miany, ale po tym będę jego dłu­żni­kiem. Co zna­czy, że z ko­lei ty bę­dziesz mi coś winna.


    – Jak za­wsze. W jaki spo­sób do­trzemy do Try­ni­dadu?


    – Prze­syłką dy­plo­ma­tyczną.


    – Czym?


    – Pry­watnym odrzu­towcem. I bę­dziemy mu­sieli przy­go­to­wać także skrzy­nię dżdżownic.


    – Co ta­kiego?


    – Mamy układ. Za­wsze prze­wozi się ja­kieś pu­dło na­wozu lub roba­ków i zro­zu­miałe jest, że pu­dło to nie jest sprawdzane.


    – Robaki? – za­py­tał Ki­ran.


    – Wła­śnie. – Za­sza uśmiechnął się tro­chę po­nuro. – Za­biorę cię z pla­nety, po­nie­waż pani z syndro­mem sztokholmskim tego chce, ale w obecnych oko­liczno­ściach trzeba to bę­dzie zro­bić nie­ofi­cjalnie i w ta­jemnicy. A to ozna­cza wy­ko­rzy­sta­nie układu, jaki tu mamy. Dla­tego po­le­cisz w wielkiej skrzyni z roba­kami, ro­zu­miesz? Zgadzasz się na to?


    – Ja­sne – zgodził się Ki­ran.

  


  
    Wy­cinki (4)


    W Układzie Sło­necznym pod ko­niec okresu akre­cji pla­ne­tarnej, około 4,5 mi­liarda lat temu, pla­net znajdu­ją­cych się bli­sko sie­bie było wię­cej niż te­raz. Wy­wo­ły­wało to re­zo­nanse orbi­talne oraz przy­cią­ga­nie si­łami gra­wi­ta­cji, co cza­sami pro­wadziło do ko­li­zji. Działo się tak przez mi­liard lat, a było to ostatnie stadium pro­cesu tej akre­cji. Przez ten czas każda z we­wnętrznych pla­net za­li­czyła przy­naj­mniej jedną po­tężną stłu­czkę.


    Pla­neta Theia ro­sła w pu­nkcie L5 Ziemi, do­póki nie osią­gnęła rozmia­rów po­do­bnych do Marsa, a po­tem podry­fo­wała do Ziemi kursem ko­li­zyjnym. Zde­rze­nie na­stą­piło pod ką­tem 45 stopni do po­wierzchni z prędko­ścią mniejszą niż 4 ki­lo­me­try na se­kundę – nie­zbyt szybko z perspektywy astro­no­micznej. Że­la­zne ją­dro Thei wbiło się i zmie­szało z ją­drem Ziemi, a płaszcz Thei oraz część płaszcza Ziemi wy­rzu­cone zo­stały na orbitę. Impet i kąt ude­rze­nia wpra­wiły Zie­mię w ruch wo­kół osi z taką prędko­ścią, że dzień trwał pięć godzin. Z wy­rzu­co­nych na orbitę odłamków po­wstały w pro­ce­sie akre­cji dwa księ­życe – dość szybko, sza­cu­nkowo trwało to od mie­siąca do stu lat. W końcu mniejszy sa­te­lita rozbił się na większym, po­zo­sta­wia­jąc po­sza­rpane pa­smo gór na ciemnej stro­nie Księ­życa.


    Mniej wię­cej w tym sa­mym cza­sie nie­wielka pla­neta, najwy­żej trzy ty­siące ki­lo­me­trów średnicy, ude­rzyła w Marsa, two­rząc największy w układzie ba­sen ude­rze­niowy – Va­sti­tas Bo­re­alis – przez który bie­gun północny znajduje się o sześć ki­lo­me­trów ni­żej niż bie­gun po­łu­dniowy wzglę­dem środka pla­nety.


    W We­nus ude­rzyła pla­neta rozmia­rów Marsa, przez co po­wstał, jak w przy­padku Ziemi, księ­życ – Ne­ith. Dzie­sięć mi­lio­nów lat później ko­lejne ude­rze­nie wpra­wiło We­nus w po­wolny ruch obro­towy wsteczny. Ta zmiana ro­ta­cji spo­wolniła Ne­ith i spra­wiła, że sa­te­lita z po­wro­tem spadł i wto­pił się w We­nus.


    Merkury zo­stał ude­rzony przez pro­to­pla­netę o po­łowę od niego mniejszą, ale z taką prędko­ścią i pod ta­kim ką­tem, że ko­li­zja zdarła płaszcz Merku­rego i rozrzu­ciła odłamki wzdłuż orbity. Normalnie Merkury ze­brałby te odłamki po­nownie, ale po­trwa­łoby to około czte­rech mi­lio­nów lat, a w tym cza­sie większość zniszczo­nego płaszcza zo­stała wy­pchnięta da­lej przez radia­cję Słońca, poza oddzia­ły­wa­nie Merku­rego. Po­nad sze­sna­ście kwadry­lio­nów ton sko­rupy pla­nety tra­fiło na Zie­mię, a jeszcze wię­cej – na We­nus. W efekcie na końcu po­zo­stało tylko najcięższe sie­demna­ście pro­cent Merku­rego – w za­sadzie wy­łącznie jego rdzeń.


    Tro­chę później młody Jo­wisz i równie młody Sa­turn wpadły we wza­jemny re­zo­nans orbi­talny je­den do dwóch, w któ­rym Jo­wisz obie­gał Słońce w dwa swoje lata na je­den rok Sa­tu­rna. To wy­wo­ły­wało po­tężne fale gra­wi­ta­cyjne, prze­ta­cza­jące się przez cały Układ Sło­neczny z różną siłą, w za­leżno­ści od po­zy­cji gi­gantów wzglę­dem sie­bie. Ta nowa fala w swo­jej największej sile zła­pała Neptuna, który rósł tuż za Sa­tu­rnem, i odrzu­ciła go od Słońca! Neptun prze­le­ciał obok Urana i po­cią­gnął go ze sobą, a także do sie­bie. W ten spo­sób oba mniejsze ga­zowe gi­ganty zna­la­zły się na orbi­tach, które zajmują obecnie. Tymcza­sem ten sam re­zo­nans Sa­turn – Jo­wisz ła­pał aste­ro­idy do we­wnątrz orbity Jo­wi­sza i ci­skał nimi po ca­łym Układzie Sło­necznym jak ku­lki na fli­perach. Działo się to 9,5 mi­liarda lat temu, pod ko­niec okresu na­zy­wa­nego Wielkim Bombardo­wa­niem. Wszystkie we­wnętrzne pla­nety i sa­te­lity zo­stały po­o­bi­jane, nie­które do tego stopnia, że ich po­wierzchnia zmie­niła się w mo­rze rozto­pio­nych skał.


    Era Wielkich Ude­rzeń! Ko­niec okresu Wielkiego Bombardo­wa­nia! Ni­gdy nie na­leży twierdzić, że ta rado­sna ka­ru­zela jest całko­wi­cie prze­wi­dy­walna i po­ru­sza się re­gu­larnie – ani że cza­sem nie przy­po­mina bardziej wielkiego ka­rambolu. Gra­wi­ta­cja, ta­jemni­cza gra­wi­ta­cja, nie­zmiennie słu­cha­jąca tylko wła­snych praw, wchodzi w inte­rakcje z ma­te­rią i w re­zulta­cie ja­koś po­wstaje bardzo skompli­ko­wany ruch. Nie­wi­dzialne fale pcha­jące odłamki skał to tu, to tam.


    A je­żeli w lu­dzkiej hi­sto­rii po­ja­wiają się ta­kie nie­wi­dzialne fale? Prze­cież w osta­tecznym rozra­chu­nku chodzi o te same siły. Ja­kie wielkie ude­rze­nie spra­wiło, że w ogóle jeste­śmy wła­śnie tacy? Czy nowy re­zo­nans wy­two­rzy falę i pchnie lu­dzkość w no­wym kie­ru­nku? Czy wchodzimy wła­śnie w nasz późny okres Wielkiego Bombardo­wa­nia?

  


  
    KI­RAN I SWAN


    Od chwili, gdy ujrzał ko­bietę, którą trzy­mali jego krewni, wszystko się zmie­niło. Była stara, wy­soka, za­dbana. Po­ru­szała się, jakby pły­nęła. Od razu wie­dział, że jest prze­strze­niowcem i że po­rwa­nie jej to bardzo nie­do­bry po­mysł. A po­tem wy­da­rze­nia po­to­czyły się jak la­wina – za szybko, za­nim zdą­żył zde­cy­do­wać, co ro­bić. Za­wsze tak się z nim działo, gdy czuł się przy­tło­czony – obserwo­wał sie­bie wtedy z boku i z tyłu. Lu­dzie mó­wili, że to opa­no­wa­nie, ale tak na­prawdę Ki­ran był po pro­stu po­wolny. A jednak i tak mu się uda­wało.


    Ko­bieta miała cza­rne włosy, wy­glą­dała na Chinkę lub Mongołkę. Jej oczy były ciemnobrą­zowe z nie­wielką smugą błę­kitu w dole jednej tę­czówki. I wła­śnie te oczy przy­kuły uwagę Ki­rana. Pewnie to przy­padek, ale dziewczęta w rodzinnych stro­nach miały ta­kie same oczy, ciemne, z białkami błyszczą­cymi na sma­głych twa­rzach – znie­wa­la­jące. Gdy chło­pak chwy­cił ją za ra­mię, spojrzała na niego, aby prze­ka­zać, jak bardzo pra­gnie wolno­ści – nie­sa­mo­wi­cie pło­mienny wzrok, jakby wie­działa, czym jest nie­wola, i bała się jej. Ki­ra­nem wstrzą­snęło, że twarz obcej jest tak pełna ekspre­sji, że tak ła­two przy­kuwa jego uwagę. Przy­ja­ciel ko­biety, Za­sza, na­zwał to syndro­mem limskim – możliwe. Może te­raz Ki­ran zmie­nił się w nie­zdarnego Pe­ru­wiańczyka.


    Ale le­ciał w ko­smos. To ozna­czało odejście – ale i możli­wość wy­sy­ła­nia krewnym pie­nię­dzy. Zresztą i tak byli już zmę­czeni utrzy­my­wa­niem Ki­rana. A te­raz mógł odle­cieć i zoba­czyć wszystko, o czym ma­rzył – to zna­czy co­kolwiek, ale za­le­żało mu szcze­gólnie na ko­smo­sie, chciał go zwie­dzić już od dziecka. Mars, aste­ro­idy – gdzie­kolwiek, byle tam. Każdy sły­szał o tych świa­tach fanta­styczne opo­wie­ści.


    Ko­bieta za­wio­zła go do Ne­wark. Do wci­śnię­tego w cia­sny fo­tel za obcymi Ki­rana wreszcie za­częło do­cie­rać, że to się dzieje na­prawdę – w każdym ra­zie coś się dzieje. A głupi ku­zyn nie zdoła go zna­leźć i spu­ścić mu la­nia. Nowe ży­cie. Za­drżał lekko, jakby to on zo­stał po­rwany i prze­trzy­my­wany jako za­kładnik. W pewnym sensie była to prawda. Ubezwła­sno­wolniony spojrze­niem, we­pchnięty na tylne sie­dze­nie sa­mo­chodu.


    Do­je­chali na lotni­sko, które wcale nie wy­glą­dało jak to w Ne­wark. Za­parko­wali pod hanga­rem, skąd po­pro­wadzono ich po schodkach do nie­wielkiego odrzu­towca. Ki­ran ni­gdy nie był w środku ta­kiej ma­szyny, a prędkość po starcie zro­biła na nim nie­małe wra­że­nie. Po­zwo­lono mu usiąść przy oknie, mógł pa­trzeć na zo­sta­jący w dole Manhattan, o tej po­rze przy­po­mina­jący wielki oświe­tlony sta­tek. Po­tem sa­mo­lot za­nu­rzył się w noc.


    W końcu Ki­ran oparł czoło o szybę i za­snął. Obu­dził się później z ze­sztywnia­łym karkiem i zoba­czył zbli­ża­jący się ocean. Odrzu­to­wiec wy­lą­do­wał na zie­lo­nej wy­spie z cze­rwo­nawą glebą. Wie­czorne po­wie­trze było kwa­śne i wilgotne, tro­chę jak to w po­ło­wie sierpnia w Jersey i nie­mal ta­kie samo, ja­kie Ki­ran pa­mię­tał z dzie­ciństwa w Hajda­ra­badzie. Pola ry­żowe. Za­pa­chy i wi­doki przy­wo­łały wspo­mnie­nia z cza­sów, gdy był ma­łym chłopcem – i znowu szedł jakby obok sie­bie. Z roztargnie­niem dał się pro­wadzić do bu­dynku z szyldem gło­szą­cym, że to prze­dsta­wi­cielstwo Merku­rego.


    W środku ko­bieta i jej przy­ja­ciel wpro­wadzili go do du­żej sali z wielkimi walco­wa­tymi po­jemni­kami z bia­łego pla­stiku, jak te, któ­rych używa się w no­wo­cze­snych ku­chniach do transportu po­siłków na pa­le­cie.


    – No do­bra, młody czło­wieku – ode­zwał się przy­ja­ciel Swan, Za­sza, na­dal nieco zde­gu­sto­wany tym, co robi dla swo­jej to­wa­rzyszki. – Właź. Ale najpierw za­łóż ten ska­fander i hełm. Po­tem przy­sy­piemy cię zie­mią i dżdżowni­cami i po­le­cisz jako ładu­nek.


    Spojrzał na Swan.


    – Mój znajomy nie bę­dzie sprawdzał skrzyń, na któ­rych jest mój znak. Pra­cuje na na­stępnej zmia­nie.


    – Dla­czego robaki?


    – Żeby po­ka­zać, że nie ro­bię tego tak so­bie. Wy­sy­łam tak tylko kilka osób rocznie. I na­tu­ralnie będę dłu­żny znajomemu przy­sługę.


    – A co z kontrolą przez sztu­czną inte­li­gencję?


    – Co z tą kontrolą? Sporo spraw za­ła­twiamy za ich ple­cami. – Za­sza wy­szcze­rzył się zło­śli­wie. – Ta winda jest ha­walą i wszystko jest tak urzą­dzone, żeby uniknąć nie­któ­rych pro­ce­dur ska­no­wa­nia.


    A po­tem Ki­ran zna­lazł się w jedno­czę­ścio­wym ska­fandrze z gnie­cio­nej tka­niny, na głowę za­ło­żono mu hełm i ode­tchnął chłodnym po­wie­trzem o me­ta­licznym po­smaku. Swan i Za­sza po­mo­gli chło­pa­kowi wejść do po­jemnika – tuba przy­po­minała tru­mnę – po czym wrzu­cono tam cza­rną zie­mię i wi­jące się dżdżownice. Za­kryły mu ciało i twarz. Ki­ran miał opu­ścić Zie­mię za­grze­bany w roba­kach.


    – Dzię­kuję! – za­wo­łał do ko­biety i jej przy­ja­ciela.


    To była długa po­dróż. Ki­ran le­żał w ciemno­ści i my­ślał. Czuł przez tka­ninę wi­jące się robaki. Gdy się prze­stra­szył i za­czął dy­szeć w pa­nice, ska­fander i hełm zdo­łały so­bie z tym po­radzić. W końcu, jak za­wsze, chło­pak się uspo­koił. W tu­bkach przy kołnie­rzu miał wodę i po­ży­wie­nie, umo­co­wane tak, że mógł z nich ssać, a choć je­dze­nie miało konsy­stencję pa­sty, oka­zało się bardzo po­żywne.
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    To była długa po­dróż. Ki­ran le­żał w ciemno­ści i my­ślał. Czuł przez tka­ninę wi­jące się robaki. Gdy się prze­stra­szył i za­czął dy­szeć w pa­nice, ska­fander i hełm zdo­łały so­bie z tym po­radzić. W końcu, jak za­wsze, chło­pak się uspo­koił. W tu­bkach przy kołnie­rzu miał wodę i po­ży­wie­nie, umo­co­wane tak, że mógł z nich ssać, a choć je­dze­nie miało konsy­stencję pa­sty, oka­zało się bardzo po­żywne. Ki­ra­nowi nie było ani za zimno, ani za go­rąco. Do­zna­nie ru­chu na ca­łym ciele wzbu­dzało nie­po­kój, cza­sami strach. Tak pewnie się czuje po­grze­bany nie­boszczyk zjadany przez robaki. Albo był to ry­tuał oczyszcze­nia, jak przy nie­któ­rych ce­re­mo­niach, choćby Du­rga­puja, w któ­rej po­sy­py­wało się czło­wieka po­pio­łem lub na­wo­zem, do­póki nie na­de­szła pora, by go obmyć i oczy­ścić. Ki­ra­nowi po­do­bało się to święto. A te­raz był tu­taj. Mu­siał jeść i pić oraz za­ła­twiać się w ska­fandrze. Przy­po­minał te robaki, wśród któ­rych le­żał. „Na tej ziemi jeste­śmy tylko nędznym pa­so­żytni­czym robactwem” – zwykł po­wta­rzać dziadek Ki­rana. „Rozdzio­bią nas kruki, wrony…”
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    Czas mi­jał i Ki­ran sta­wał się co­raz bardziej nie­ważki. Sły­szał, że ode­rwa­nie się od Ziemi zajmuje pięć dni. Wy­da­wało się, że trwa to zna­cznie dłu­żej. Za­czy­nał się nu­dzić. W końcu po­czuł sza­rpnię­cie i przez zie­mię oraz robactwo prze­biło się świa­tło, a po­krywa się otwo­rzyła. Chło­pak podniósł się ostrożnie – uznał, że robaki w skrzyni były jego to­wa­rzy­szami po­dróży i za­słu­gi­wały, aby nie czy­nić im krzywdy.


    – Uwaga! – ostrzegł lu­dzi po­ma­ga­ją­cych mu wy­do­stać się z tuby, a Swan za­częła się z niego śmiać.


    Po­pro­wadziła go do ma­łej ła­zienki. Tam od razu zdjął ska­fander i wszedł pod prysznic. Pod stru­mie­niami go­rą­cej wody po­my­ślał: Ach, to jednak oczyszcze­nie. Po­tem na­stą­pić po­winno du­chowe przejście – jak to się odbę­dzie? Czy ta ko­bieta, która go tu­taj przy­wiodła, jest ma­ni­festa­cją Du­rgi, matki Ga­neśy, po­ja­wia­ją­cej się także nie­kiedy jako Kali?


    – Do­brze wy­glą­dasz – stwierdziła Swan, gdy Ki­ran wy­szedł spod prysznica. – Mam na­dzieję, że po­dróż nie była zbyt trau­ma­tyczna?


    Po­trzą­snął głową.


    – Mia­łem czas na rozmy­śla­nia. Co da­lej?


    Znowu się ro­ze­śmiała.


    – Ten sta­tek leci na We­nus – wy­ja­śniła. – Wra­cam na Merku­rego, więc podrzucę cię po drodze.


    – Czy We­nus nie jest pla­netą Chin?


    – I tak, i nie – odparła Swan.


    – Więc zo­stanę Chińczy­kiem? – upewnił się Ki­ran.


    – Nie. Na We­nus prze­by­wają lu­dzie różnych ras i na­rodo­wo­ści. Moi przy­ja­ciele za­ła­twią ci do­wód tożsa­mo­ści. Po­tem wszystko się może zda­rzyć. Ale We­nus to do­bre miejsce na po­czą­tek.
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    – Po­dró­żo­wali w terra­rium na­zy­wa­nym Delta We­nus, agro­aste­ro­idzie o nie­re­gu­larnym kształcie, prze­zna­czo­nej do upraw żywno­ści dla Ziemi, głównie ulepszo­nego ryżu, lecz także innych zbóż, które lu­biły wilgoć i cie­pło. We­wnątrz gra­wi­ta­cja wy­da­wała się jak na Ziemi, Ki­ran nie umiał wy­czuć sła­we­tnego spy­cha­nia w bok wy­wo­ła­nego przez siłę Co­rio­lisa.


    Dni po­dróży spę­dzali na po­lach zajmu­ją­cych krzy­wi­znę po­wierzchni, pra­cu­jąc za po­mocą ba­wo­łów, trakto­rów i ba­rek na ka­na­łach, po­do­bnie jak inni robotnicy, w większo­ści pa­sa­że­ro­wie. Po godzinie ta­kiej pracy plecy za­czy­nały bo­leć i lu­dźie po­su­wa­jący się wzdłuż rzę­dów zbóż – nie­któ­rzy tylko tro­chę wy­żsi niż ry­żowe pędy, inni wielcy jak mi­tyczni gi­ganci, co na pierwszy rzut oka za­ska­ki­wało – pró­bo­wali so­bie skró­cić czas rozmową. Oczy­wi­ście pierwszy te­mat sta­no­wiły na­rze­ka­nia i stwierdze­nia, że wo­le­liby znajdo­wać się gdzie indziej.


    – Świę­to­wałbym tam…


    – Pró­bo­wa­łem wszystkiego…


    – Je­dyne miejsce, gdzie na­prawdę po­trze­bne jest terra­formo­wa­nie, to Zie­mia, ale ziemniaki są w tym bezna­dziejni…


    – …oka­zało się, że to znany czło­wiek inte­resu…


    – Mo­gli­by­śmy po­le­cieć Grinde­waldem i pójść na wspina­czkę w góry. Jest tam Mónch i Eiger, i Ju­ngfrau, zo­stały do­kładnie odtwo­rzone, każda cho­lerna rozpadlina.


    – A ja wo­lałbym po­le­cieć do ja­kie­goś akwa­rium i po­pły­wać. Żyłbym przez ty­dzień z sy­reną.


    Morskie terra­ria z pla­żami są cu­do­wne, wszy­scy się zgodzili. Odkąd plaże na Ziemi zniknęły, te w akwa­riach cie­szyły się ogromną po­pu­larno­ścią.


    Inni z ko­lei wo­leli światy z la­sami tro­pi­kalnymi – wi­zyty w rajskim arbo­re­tum we wcze­snym stadium rozwoju stały się równie po­pu­larne jak po­dróże w akwa­riach.


    – Co za rozkosz być szympansem!


    – Albo bo­nobo – wtrą­cił ktoś. – Szkoda, że nie po­le­cia­łem seksliniowcem.


    Te słowa prze­ła­mały lody i prze­nio­sły rozmowę na­tychmiast na te­maty seksu i seksliniowców, które czę­sto pro­jekto­wano tak, aby przy­po­minały re­sorty na Ka­ra­ibach. Dio­ni­zyjskie tańce, nie­u­stanne tantryczne orgie, panmiksja kunda­lini – każdy miał swoją opo­wieść. Je­den z ża­ło­ścią stwierdził:


    – Mógłbym spę­dzić całą po­dróż w skrzynce czu­cia-do­tyku, ale jestem tu­taj i mu­szę ma­chać mo­tyką.


    – Skrzynka czu­cia-do­tyku? – Ki­ran nie po­tra­fił opa­no­wać cie­ka­wo­ści.


    – Wchodzisz do pu­dła z wie­loma rozrzu­co­nymi po po­wierzchni otwo­rami, w któ­rych mie­ści się ręka. Każdy może po­dejść, wło­żyć rękę i ro­bić, co chce.


    – Za­ska­ku­jące, że lu­dzie w ogóle się na to zgadzają.


    – Po­dróże za­wsze wy­dają się dłu­gie, i tym w środku, i tym na ze­wnątrz.


    – Szkoda, że nie po­my­śla­łem w ten spo­sób o roba­kach – po­wie­dział Ki­ran do Swan. – Mógłbym mieć sporo rado­ści podczas jazdy tą windą orbi­talną.


    – A ja wolę być tu­taj! – za­wo­łał ktoś. – Agro­kultury są seksowne! Ta­kie płodne!


    Wielu tylko na to jęknęło. To nie był żart, który się spo­do­bał.


    – Ostatnim ra­zem, gdy by­łem na seksliniowcu – podjął te­mat ko­lejny z robotni­ków – wi­dzia­łem, jak grupa bi­seksów, tych obu­płcio­wych, pę­dzi do ba­senu. Było ich chyba ze dwu­dziestu, wszy­scy z wielkimi cyckami i kuśkami dłu­gimi, że po­za­zdro­ścić. Wszystkie we wzwo­dzie. Usta­wili się w kręgu je­den za dru­gim, każdy wszedł w tego przed sobą i tak w kółko. Wy­glą­dali jak insekty, la­tem wła­żące na sie­bie gru­pami i rżnące się do upadłego.


    Po tym za­padła ci­sza, do­póki ktoś nie westchnął ciężko.


    – Szkoda, że tego nie wi­dzia­łam.


    Co spra­wiło, że reszta parsknęła śmie­chem lub za­częła gło­śno pro­testo­wać, że wo­la­łaby so­bie tego na­wet nie wy­obra­żać.


    – Mó­wię, co wi­dzia­łem – za­pewnił świadek. – Zda­rza się tak. To już nie­mal sport.


    I Ki­ra­nowi wy­dało się, że po tej rozmo­wie o seksliniowcach uprawa ryżu zro­biła się lżejsza. A kiedy ci wszy­scy lu­dzie skończyli pracę tego dnia i ru­szyli do kwa­ter, odniósł wra­że­nie, że agro­kultura może na­wet stać się seksowna. W oczach to­wa­rzy­szy Ki­ran do­strzegł błysk, który chyba rozpo­znał.

  


  
    Wy­cinki (5)


    Spójrzmy na su­rową We­nus: atmosfera z CO2, ci­śnie­nie 95 ba­rów, tempera­tura na po­wierzchni może sto­pić ołów – jest tu bardziej go­rąco niż na Merku­rym za dnia. Pie­kielne miejsce. Jednak jest tu także cią­że­nie 0,9 g, tylko nie­wiele mniejsze niż na Ziemi. I dwa konty­nenty – Isztar i Afrodyta. Oto sio­strzana pla­neta Ziemi. Kryje w so­bie ogromny po­tencjał na nowy, wspa­niały akt stwo­rze­nia.


    Weźmy je­den z lodo­wych księ­ży­ców Sa­tu­rna – Dione bę­dzie w sam raz. Wy­starczy go te­raz rozparce­lo­wać za po­mocą ma­szyn sa­mo­re­pli­ku­ją­cych von Neu­manna na ka­wałki, każdy około dzie­się­cio­ki­lo­me­tro­wej wy­so­ko­ści. Te­raz wy­starczy tylko do tych ka­wałków przy­mo­co­wać na­pęd i po­słać je w kie­ru­nku We­nus.


    Gdy odłamki zo­staną już wy­słane w trasę, trzeba zbu­do­wać okrą­głą osłonę prze­ciwsło­neczną z na­no­alu­minium, bardzo cienkiego ma­te­riału, tylko 50 gra­mów na metr kwadra­towy. W su­mie jednak da to pra­wie 3 x 1013 kg, bę­dzie to największa rzecz zbu­do­wana przez czło­wieka. Koncentryczne pasy za­pewnią osło­nie ela­styczność i giętkość, po­zwolą także usta­wić ją do halsu na wie­trze sło­necznym, aby utrzy­mała swoją po­zy­cję w pu­nkcie li, gdzie całko­wi­cie za­cieni We­nus. Po­zba­wiona na­sło­necznie­nia pla­neta bę­dzie się ozię­biać w tempie 5 kelwinów na rok.


    Po 140 la­tach atmosfera z dwu­tlenku wę­gla spadnie jako deszcz i śnieg na po­wierzchnię i za­marznie tam w warstwę su­chego lodu. Te­raz trzeba tylko zdra­pać tę warstwę z Afrodyty i Isztar, po czym ze­pchnąć ją w niższe, za­głę­bione obszary po­wierzchni pla­nety. Trzeba również pa­mię­tać, aby za­dbać o gładkość po­wierzchni konty­nentów. Kiedy trwa oczyszcza­nie, na­leży wy­pu­ścić ko­lejne sa­mo­re­pli­ku­jące się ma­szyny von Neu­manna, fa­bryki che­miczne, któ­rych za­da­niem bę­dzie wy­trą­cić tlen z za­mro­żo­nego dwu­tlenku wę­gla. Atmosfera z czy­stego tlenu jednak by­łaby zbyt ła­two­palna, dla­tego na­leży do­dać jako bu­for ja­kiś gaz, najle­piej azot, żeby uzy­skać bardziej sta­bilną mie­szankę. Nadmiar azotu na Ty­ta­nie może być prze­re­kla­mo­wany, dla­tego le­piej za­wczasu po­my­śleć o uzu­pełnie­niu. Tro­chę argonu wy­do­by­tego na Księ­życu też bardzo się przyda.


    Kiedy bę­dzie już taka atmosfera, jaką się chce, a su­chy lód znajdzie się w do­linach, trzeba go przy­kryć pu­meksem i po­ro­watą skałą, dzięki czemu dwu­tle­nek wę­gla sta­nie się ele­mentem li­tosfery.


    Te­raz na­leży się za­jąć odłamkami Dione, które zbliżą się już do We­nus, i rozbić je o sie­bie w atmosfe­rze składa­ją­cej się z tlenu i gazu bu­fo­ro­wego – na ta­kiej wy­so­ko­ści, aby wy­two­rzyć parę i deszcz. Pro­ces ten doda pla­ne­cie tro­chę cie­pła, a na tym eta­pie tempera­tura po­winna osią­gnąć już warto­ści przy­ja­zne dla czło­wieka. W ra­zie gdyby tak się nie stało, wy­starczy wpu­ścić tro­chę świa­tła przez osłonę prze­ciwsło­neczną. Ten pro­ces rozbi­ja­nia odłamków nie po­trwa dłu­żej niż dwa lata, po­tem po­ja­wią się i deszcze, i śnieg. Dalsze dzia­ła­nia trzeba bę­dzie prze­pro­wadzić za­tem bardzo szybko.


    Ilość wody na po­wierzchni po infu­zji odłamkami Dione bę­dzie wy­no­siła mniej wię­cej dzie­sięć pro­cent tego, co jest na Ziemi. Bę­dzie to świeża woda, sło­nawa w smaku. Po­kryje osiemdzie­siąt pro­cent po­wierzchni We­nus, bardziej pła­skiej niż Zie­mia, na średnią głę­bo­kość około 120 me­trów. Je­żeli woli się głębsze mo­rza, ale chce za­cho­wać maksy­malnie duży stały ląd, warto rozwa­żyć wy­ko­pa­nie rowu oce­anicznego za po­mocą ude­rzeń odłamkami Dione w ni­żej po­ło­żone obszary. Na­leży pa­mię­tać, rzecz ja­sna, że ta­kie prze­dsię­wzię­cie skompli­kuje se­kwe­stra­cję CO2, dla­tego wcze­śniej wy­pada po­czy­nić odpo­wiednie po­prawki. Je­śli jednak wy­ko­nać wszystko ostrożnie, na ko­niec można uzy­skać na We­nus dwa razy większy obszar su­chego lądu niż na Ziemi.


    Na tym eta­pie (po przy­go­to­wa­niach trwa­ją­cych 140 lat za­mra­ża­nia, 50 lat skroba­nia i ry­cia – na­prawdę trzeba się uzbroić w cierpli­wość!) można by już my­śleć, że pla­neta jest go­towa na bio­lo­giczne za­sie­dle­nie. Jednak na­leży pa­mię­tać o kombina­cji roku we­nu­sjańskiego trwa­ją­cego 223 dni z dzienną ro­ta­cją trwa­jącą 243 ziemskie dni – jak wi­ru­jąca piłka (obrót wsteczny, czyli słońce wschodzi na za­cho­dzie) – co spra­wia, że sło­neczny dzień w do­wolnym pu­nkcie na We­nus trwa 116,75 dni ziemskich. Testy i do­świadcze­nia dawno już wy­ka­zały, że to za długo dla większo­ści terrańskich form ży­cia, na­wet te zmody­fi­ko­wane nie mają szans na prze­ży­cie. Dla­tego w tym mo­mencie do wy­boru po­zo­stają dwie możli­wo­ści. Pierwsza to za­pro­gra­mo­wa­nie osłony prze­ciwsło­necznej tak, aby prze­pu­szczała i blo­ko­wała świa­tło ni­czym okrą­gła ża­lu­zja, aby stwo­rzyć bardziej po­do­bny do ziemskiego rytm dni i nocy. To uła­twi imple­menta­cję biosfery, ale wy­ma­gać bę­dzie beza­wa­ryjnego dzia­ła­nia prze­słony.


    Do re­ali­za­cji dru­giej możli­wo­ści po­trze­bna bę­dzie na­to­miast do­datkowa runda bombardo­wań pla­nety pod ta­kim ką­tem i z taką siłą, aby podnieść prędkość obro­tową We­nus do mniej wię­cej stu­godzinnego dnia, który mie­ści się w gra­ni­cach to­le­rancji terrańskich form ży­cia. Nie­stety, to rozwią­za­nie opóźni zna­cząco za­sie­dle­nie po­wierzchni pla­nety, po­nie­waż podczas bombardo­wań spod warstwy pu­meksu uwolni się spora ilość su­chego lodu. Usta­no­wie­nie biosfery trzeba bę­dzie odło­żyć na co najmniej dwie­ście lat – a to wy­dłuży praktycznie dwu­krotnie pro­ces terra­formo­wa­nia. Ale przy­naj­mniej nie trzeba bę­dzie po­le­gać na nie­za­wodno­ści osłony prze­ciwsło­necznej. A do­brze przy­go­to­wana i utrzy­mana atmosfera po­radzi so­bie z pełnym na­sło­necznie­niem bez two­rze­nia szklarni lub innych po­do­bnych utru­dnień.


    Wy­bór możli­wo­ści za­leży od tego, kto po­dejmie się terra­formo­wa­nia We­nus. Trzeba prze­my­śleć do­kładnie, jaki re­zultat chce się osią­gnąć albo – je­żeli nie wie­rzy się w szczę­śliwe za­kończe­nia – jaki pro­ces się woli.

  


  
    KI­RAN I SHU­KRA


    Kilka dni później zbli­żyli się do We­nus. Ki­rana ucie­szyło, że Swan się do niego przy­łą­czyła na lą­do­wniku – chciała po­rozma­wiać z przy­ja­cie­lem, pla­no­wała ich so­bie prze­dsta­wić, a po­tem podjąć dalszą po­dróż.


    Na We­nus nie było wind orbi­talnych, po­nie­waż pla­neta obra­cała się zbyt wolno, aby taki system mógł dzia­łać. Dla­tego lą­do­wnik wy­pu­ścił skrzy­dła i kiedy schodził co­raz ni­żej w atmosferę, ilu­mina­tory za­pło­nęły biało-żółto.


    Lą­do­wa­nie odbyło się na wielkim pa­sie obok mia­sta pod ko­pułą. Swan i Ki­ran wsie­dli do podziemnego po­jazdu i wkrótce do­tarli do mia­sta. Tam ujrzeli chyba całą po­pu­la­cję na uli­cach. Ki­ran prze­ci­skał się przez tłum za swoją prze­wodniczką. W bocznej uliczce we­szli po schodach do nie­wielkiego prze­dsta­wi­cielstwa Merku­rego, mieszczą­cego się nad skle­pem rybnym. Zo­sta­wili tam ba­gaże i wró­cili w uliczny tłok.


    Większość wi­dzia­nych twa­rzy na­le­żała do Azja­tów. Lu­dzie krzy­czeli, a że w ha­ła­sie nie sły­szeli się za do­brze, krzy­czeli gło­śniej. Swan zerknęła na Ki­rana i uśmiechnęła się na wi­dok jego miny.


    – Nie za­wsze jest tak jak dzi­siaj! – za­wo­łała.


    – Szkoda! – odkrzyknął jej Ki­ran.


    Z gru­bsza tuż nad równi­kiem dwie wielkie lodowe aste­ro­idy wła­śnie zbli­żały się kursem ko­li­zyjnym w górnych warstwach no­wej we­nu­sjańskiej atmosfery. To mia­sto, Co­lette, znajdo­wało się trzy­sta ki­lo­me­trów na północ od miejsca zde­rze­nia, za­tem wkrótce spadnie tu wielka ulewa. Deszcz nie prze­sta­nie padać przez kilka lat – jak wy­ja­śniła Ki­ra­nowi Swan – a po­tem wpu­ści się tro­chę świa­tła przez osłonę prze­ciwsło­neczną i po­goda zrobi się bardziej normalna.


    Ale najpierw wielki deszcz. Tłumy wo­kół cze­kały na to wy­da­rze­nie, podśpie­wu­jąc, wi­wa­tu­jąc i krzy­cząc. I do­kładnie na po­łu­dniu nocne niebo za­bły­sło na­gle bielą, po­tem mi­go­tliwą żółcią, a po­tem wszystko za­lała nie­wy­obra­żalnie ja­skrawa cze­rwień. Wnę­trze mia­sta przez oka­mgnie­nie wy­glą­dało jak w podcze­rwieni. Wi­waty i okrzyki stały się ogłu­sza­jące. Nie­opo­dal grała orkiestra dęta – Ki­ran do­strzegł mu­zy­ków na podwyższe­niu po dru­giej stro­nie placu – kilka­set trąb, rożków francu­skich, obo­jów, pu­zo­nów i tub. Eu­fo­nia wy­gry­wana przez minia­tu­rowe kornety po rogi alpejskie, po­tężny dy­so­nansowy akord nio­sący się w po­wie­trzu i dą­żący do nie­osią­galnej harmo­nii. Ki­ran nie wie­dział, czy można to na­wet na­zwać mu­zyką – dla niego brzmiało to ra­czej jak gra bez dy­ry­genta i nut. Ale miało to za­grze­wać lu­dzi do wi­wa­tów, podsko­ków i plą­sów. Mieszkańcy We­nus wła­śnie two­rzyli swoje niebo.


    W nie­spełna godzinę za­częło padać. Dzika ulewa wy­ma­zała gwiazdy i za­bębniła o ko­pułę, jakby chciała ją zmyć. Odno­siło się wra­że­nie, że stoi się pod wodo­spadem. Świa­tła mia­sta odbi­jały się w szkle ko­puły i rozmy­wały na niej, przez co na twa­rzach lu­dzi kładły się miękkie cie­nie.


    Swan chwy­ciła prze­dra­mię Ki­rana w po­do­bny spo­sób, jak on zła­pał ją tamtej nocy, gdy po raz pierwszy się spo­tkali. Po­czuł na­cisk, wie­dział, o co jej chodziło. Krew za­wrzała wo­kół miejsca, gdzie za­ci­snęły się palce ko­biety.


    – Już do­brze! – krzyknął do niej Ki­ran. – Dzię­kuję!


    Pu­ściła go z lekkim uśmie­chem. Stali w po­wodzi świa­tła pod zmętniałą mleczno­białą ko­pułą. Ryk tłumu prze­ta­czał się wo­kół nich jak fale bi­jące o ska­li­sty brzeg.


    – Po­radzisz so­bie? – za­py­tała Swan.


    – Wszystko bę­dzie do­brze!


    – Więc jesteś moim dłu­żni­kiem.


    – Tak. Ale nie wiem, co mógłbym ci dać w za­mian.


    – Wy­my­ślę coś – za­pewniła Swan. – Ale te­raz prze­dsta­wię cię mo­jemu znajomemu. Pra­co­wa­łam dla niego dawno temu, a te­raz Shu­kra da­leko za­szedł, na­leży do bardzo wy­so­kich krę­gów de­cy­zyjnych na We­nus. Je­żeli bę­dziesz dla niego pra­co­wał, sta­rał się z ca­łych sił i się spo­do­basz, Shu­kra da ci szansę. Na wsze­lki wy­padek zo­sta­wię ci transla­tor.

  


  
    ▪ ▪


    



    Wró­cili do prze­dsta­wi­cielstwa Merku­rego w Co­lette, gdzie zje­dli śniada­nie, a po­tem Swan po­wiodła Ki­rana przez całe mia­sto do Shu­kry. Oka­zało się, że jest to mężczy­zna w średnim wieku, z we­sołą, pu­cu­ło­watą twa­rzą pod ude­rza­jąco siwą grzywą.


    – Przy­kro mi z po­wodu Alex – po­wie­dział do Swan.Lu­bi­łem z nią pra­co­wać.


    – Tak – westchnęła Swan. – Zdaje się, że wszy­scy lu­bili.


    Po czym prze­dsta­wiła Ki­rana.


    – Spo­tka­łam tego mło­dzieńca, kiedy wy­szłam na spa­cer po Jersey. Po­mógł mi się wy­do­stać z ta­ra­pa­tów. Po­trze­bo­wał pracy, więc po­my­śla­łam, że może ci się przy­dać.


    Shu­kra słu­chał tego obo­jętnie, lecz Ki­ran wy­czy­tał ze zmarszcze­nia jego brwi, że jest za­intry­go­wany.


    – Co po­tra­fisz? – za­py­tał Ki­rana.


    – Ro­bić drobne na­prawy, handlo­wać, znam też tro­chę podstawy księ­go­wo­ści – odparł chło­pak. – Ale szybko się uczę.


    – Bę­dziesz mu­siał – zgodził się Shu­kra. – Przyda mi się ktoś obrotny, więc na brak za­ję­cia nie bę­dziesz na­rze­kał.


    – Och – wtrą­ciła Swan. – I po­trze­bne mu będą do­ku­menty.


    – Ach. – Shu­kra spojrzał w oczy swej rozmówczyni bez drgnie­nia po­wieki. Ki­ran zo­riento­wał się, że te­raz Swan bę­dzie coś winna temu sta­remu mężczyźnie. – Skoro tak mó­wisz – westchnął po dłu­ższym milcze­niu. – Jesteś moim cza­rnym ła­bę­dziem. Zoba­czę, co da się zro­bić.


    – Dzię­kuję – odpo­wie­działa Swan.


    Za­raz po­tem mu­siała wra­cać do ko­smo­portu, aby zła­pać swój lot. Wzięła Ki­rana na stronę i uści­snęła go krótko.


    – Spo­tkamy się znowu.


    – Mam na­dzieję! – za­pewnił Ki­ran.


    – Na pewno. Będę się tu krę­cić. Poza tym – uśmiechnęła się lekko – za­wsze bę­dziemy mieć New Jersey.


    – Limę – po­pra­wił ją. – Za­wsze bę­dziemy mieć Limę.


    Parsknęła śmie­chem.


    – My­śla­łam, że to był Sztokholm.


    A po­tem po­ca­ło­wała Ki­rana w po­li­czek i ode­szła.

  


  
    WY­CINKI (6)


    Mo­del eko­no­miczny ko­lo­ni­za­cji prze­strzeni ko­smicznej wy­wodzi swoje po­czątki czę­ściowo ze sta­cji na­u­ko­wych. W tym wcze­snym mo­delu ży­cie w ko­smo­sie nie znało rynku – kiedy ktoś zna­lazł się już poza Zie­mią, jego po­trzeby były za­spo­ka­jane przez przy­go­to­wane schro­nie­nia i przy­dział je­dze­nia oraz wody, jak w przy­padku arktycznych sta­cji na­u­ko­wych. To, co można by uznać wtedy za ry­nek, opie­rało się na nie­u­re­gu­lo­wa­nych żadnymi za­sadami indy­wi­du­alnych i pry­watnych prze­dsię­wzię­ciach do­ty­czą­cych dóbr spoza sfery to­wa­rów nie­zbędnych i pierwszej po­trzeby. W efekcie ka­pi­ta­lizm zo­stał ze­pchnięty na margines, a do­bra nie­zbędne do ży­cia stały się wspólną wła­sno­ścią…


    …wy­miana po­mię­dzy Zie­mią a po­je­dynczymi ko­lo­niami w ko­smo­sie opie­rała się na wię­ziach na­rodo­wych lub trakta­tach po­li­tyczno-go­spo­darczych, co przy­po­minało nieco mo­del ko­lo­nialny, gdzie ko­lo­nie pod ziemskim za­rzą­dem sta­no­wiły źró­dło me­tali i rza­dkich su­rowców, a także przy­datnej wie­dzy, a później także żywno­ści…


    …gdy tylko skonstru­owano windy orbi­talne (pierwszą uru­cho­miono w Qu­ito w 2076 roku), ruch mię­dzy Zie­mią i pla­cówkami ko­smicznymi wzrósł do se­tek mi­lio­nów. Od tej pory Układ Sło­neczny stał się po­wsze­chnie do­stępny. Był, rzecz ja­sna, zbyt wielki, aby można go było za­sie­dlić na­tychmiast, ale wzra­stała też szybkość po­dróży ko­smicznych, co spra­wiło, że w ciągu xxii wieku co­raz ła­twiejsze było do­tarcie do gra­nic Układu Sło­necznego. Nic więc dziwnego, że w dru­giej po­ło­wie tego stu­le­cia rozpo­częło się Acce­le­rando…


    …ko­smiczna dia­spora na­stą­piła w okre­sie, gdy późny ka­pi­ta­lizm wił się w obli­czu nie­u­chronnego wy­boru – albo zniszczona zo­sta­nie do­szczętnie biosfera Ziemi, albo re­guły we­wnętrzne wzmianko­wa­nego ustroju ule­gną zmia­nie. Wielu upie­rało się, że zniszcze­nie biosfery bę­dzie mniejszym złem…


    …je­den z najsilniejszych wpły­wów, które za­wa­żyły na zmia­nach eko­no­micznych, ko­rze­niami się­gał do sta­ro­żytno­ści, do Mondra­gonu w Kraju Ba­sków, ma­łego ba­skijskiego mia­steczka, które opie­rało się na syste­mie eko­no­micznym wspólnoty au­to­no­micznej – za­gnie­żdżo­nych spółdzielni zorga­ni­zo­wa­nych tak, by wspie­rały się wza­jemnie. Rozra­sta­jąca się sieć osie­dli w ko­smo­sie użyła Mondra­gonu jako wzorca adapta­cji, wy­kra­cza­jąc poza ogra­ni­cze­nia mo­delu pla­có­wek na­u­ko­wych, z ja­kiego wzięła po­czątki. Współpraca jak w Mondra­go­nie, tyle że o wiele bardziej rozpro­szo­nym, zło­żo­nym z po­je­dynczych osie­dli rozrzu­co­nych w du­żych odle­gło­ściach, po­łą­czo­nych przez wza­jemne wsparcie i…


    …su­perkompu­tery i sztu­czne inte­li­gencje umożli­wiły pełną ko­ordy­na­cję tej eko­no­mii nie­rynko­wej, co spro­wadzało się do ma­te­ma­ty­za­cji Mondra­gonu. Po­trzeby były okre­ślane z roku na rok pre­cy­zyjnie w oparciu o szcze­gó­łowe dane de­mo­gra­ficzne, na­stępnie produ­kcją ste­ro­wano tak, aby za­spo­koić te prze­wi­dy­wane po­trzeby. Wszystkie pro­cesy eko­no­miczne – od wy­twa­rza­nia energii i wy­do­by­cia su­rowców przez prze­twa­rza­nie i dystry­bu­cję po konsu­mpcję i re­cy­kling śmieci – były prze­li­czane przez je­den pro­gram kompu­te­rowy. Kiedy tylko rozwią­zano problemy z bezpie­czeństwem da­nych – co zna­czy: spełniono ocze­ki­wa­nia wy­ra­żone w ostrych rozgrywkach i starciach po­li­tycznych – całko­wita roczna go­spo­darka Układu Sło­necznego mo­gła zo­stać prze­ana­li­zo­wana i prze­li­czona przez kompu­ter kwantowy szybciej niż w se­kundę. Osią­gnię­ciem Mondra­gonu opartego na opro­gra­mo­wa­niu qo­stek, cza­sami na­zy­wa­nego mo­de­lem Alberta-Hahnela lub SpufFordo­wskim cy­berne­tycznym mo­de­lem radzieckim, mo­głoby być…


    …gdyby każdy dzia­łał w ra­mach pro­gramu, wszystko by się udało, ale Modra­gon był tylko jedną z wielu konku­ru­ją­cych go­spo­da­rek pod panto­flem późnego ka­pi­ta­li­zmu Ziemi, na­dal kontro­lu­ją­cego po­nad po­łowę ziemskiego ka­pi­tału oraz produ­kcji. Każda obwa­ro­wana sta­rannie transakcja miała po­twierdzić tylko prawa wła­sno­ści i po­ma­gać w aku­mu­la­cji do­chodów oraz środków. Ta koncentra­cja władzy nie mi­jała, lecz tylko za­mie­rała w jednym miejscu, aby za­raz na­ra­stać w innym – głównie na Marsie, jak wska­zuje wy­raźnie indeks Giniego dla tej epoki…


    …w mo­de­lach wy­ra­sta­ją­cych z po­zo­sta­ło­ści po­prze­dnich dany system eko­no­miczny lub prze­ło­mowe zda­rze­nie hi­sto­ryczne jest nie­sta­bilną mie­szanką prze­szłych i przy­szłych ustro­jów. W myśl tej idei ka­pi­ta­lizm sta­no­wił kombina­cję lub po­bo­jo­wi­sko swo­ich ele­mentów szczątko­wych, feu­da­li­zmu oraz ele­mentów no­wych, rodzą­cych się – ale ja­kich?


    …po su­kce­sie re­wo­lu­cji marsjańskiej i wyjściu Marsa z mo­no­pla­ne­tarnego ustroju so­cjalde­mo­kra­tycznego drzwi sta­nęły otwo­rem dla reszty Układu Sło­necznego. Wiele osie­dli ko­smicznych po­zo­stało ziemskimi ko­lo­niami, na­rodo­wymi lub mie­sza­nymi, jedna­kże osta­tecznym re­zulta­tem prze­mian oka­zał się patchworkowy ustrój przy­po­mina­jący nieco anarchię. Większość go­spo­darki ko­smicznej zdo­mi­no­wana zo­stała przez ligę osie­dli na­zy­waną Przy­mie­rzem Mondra­gonu. Przy­mie­rze odna­wiane było na konfe­rencji stron odby­wa­ją­cej się co pięć lat, a co roku sztu­czna inte­li­gencja zrze­sze­nia okre­ślała jego eko­no­miczne prio­ry­tety, po czym ko­ry­go­wała je (co najmniej kilka razy na se­kundę)…


    …im dłu­żej trwało Przy­mie­rze Mondra­gonu, tym bardziej sta­wało się so­lidne. Pewność wsparcia i za­spo­ko­je­nia swo­ich po­trzeb po­zwa­lała na­wią­zać co­raz wię­cej umów mię­dzy prze­dsię­biorstwami z po­je­dynczych osie­dli i rozwinąć ry­nek, tak zwany ry­nek po­nad po­dzia­łami, wszystko dzia­ła­jące na margine­sie. Je­śli nie dla Marsa i jego…


    …jak po­zo­sta­ło­ści feu­da­li­zmu na Ziemi, tak na Marsie znajdują się resztki ka­pi­ta­li­zmu…


    …margines rósł i pro­spe­ro­wał, rozwi­jał wy­szu­kaną kulturę i styl ży­cia…


    …istnie­nie margina­lnej go­spo­darki, se­miau­to­no­micznej, na wpół nie­u­re­gu­lo­wa­nej, przy­po­mina­ją­cej anarchię, pełnej oszustw, sze­mra­nych umów i prze­stępstw, uszczę­śli­wiało wszystkich wolno­rynko­wych gra­czy, li­berta­rian, anarchi­stów oraz wielu innych – cie­szą­cych się pry­mi­tywną wy­mianą, pu­sze­niem się swoją po­stawą ma­cho z Dzi­kiego Za­chodu i nie­wy­obra­żalnym bo­gactwem…


    …margina­lny ka­pi­ta­lizm to sport dla twardych gra­czy, jak ru­gby lub fo­otball ame­ry­kański, przy­cią­ga­jący głównie lu­dzi z nieco podwyższo­nym po­zio­mem testo­ste­ronu. Jedna­kże je­śli za­apli­ko­wać mu tro­chę re­guł i zmody­fi­ko­wać nieco na­sta­wie­nie, oka­zuje się całkiem inte­re­su­jącą rozgrywką, piękną na­wet, jak ba­se­ball lub siatkówka. To ważny pro­jekt na margine­sie, forma sa­mo­aktu­ali­za­cji, któ­rej nie można wli­czyć do po­trzeb, ale ra­czej do mi­łego hobby, albo i na­wet sztuki…


    …ze­pchnię­cie ka­pi­ta­li­zmu na margines było największym osią­gnię­ciem Marsa, na miarę odparcia na­jazdu lub ataku ra­kie­to­wego…

  


  
    WAHRAM I SWAN


    Wahram wró­cił do Termina­tora tuż przed przy­lo­tem Swan z Ziemi. Mia­sto wła­śnie prze­śli­zgi­wało się przez bezkre­sną równinę Kra­teru Beetho­vena, a mężczy­zna z wy­siłkiem zbie­rał się na odwagę, aby za­py­tać Swan, czy ze­chcia­łaby mu to­wa­rzy­szyć w wy­pra­wie na za­chodni stok, gdzie mo­gliby wy­słu­chać koncertu i wy­mie­nić no­winki ze swo­ich po­dróży. Kiedy w końcu wy­du­sił za­pro­sze­nie, mu­siał przy­znać, że ogarnęła go nerwo­wość. Zmienny cha­rakter Swan spra­wiał, że Wahram nie wie­dział, czego się spo­dzie­wać – nie umiałby na­wet prze­wi­dzieć, czy na wy­cieczce to­wa­rzy­szyć mu bę­dzie Swan, czy Pau­line. Ale prze­cież lu­bił Pau­line, miał za­tem na­dzieję, że tak czy siak wyjście na Beetho­vena okaże się przy­jemne. I przy odro­binie szczę­ścia Swan nie bę­dzie pró­bo­wała po­znać, ja­kie plany zwią­zane z qostkami miała Alex. Inspektor Ge­nette po­wie­dział ja­sno: te sprawy na­leży trzy­mać przed Swan w ta­jemnicy.


    W każdym ra­zie jednak oka­zja, aby po­słu­chać Beetho­vena, wy­starcza­jąco za­chę­ciła Wahrama do dzia­ła­nia. Za­pro­sił Swan, a ona przy­jęła za­pro­sze­nie. Po­tem do­piero Wahram za­po­znał się z pro­gra­mem prze­dsta­wie­nia i ucie­szył bezgra­nicznie, gdy zoba­czył trzy ty­tuły rza­dko wy­ko­ny­wa­nych dzieł: na po­czą­tek adapta­cja so­naty forte­pia­no­wej „Appassio­nata” na instru­menty dęte, po­tem opus 134 – aranża­cja forte­pia­nowa na cztery ręce „Grosse Fuge”, opus 133, którą sam kompo­zy­tor prze­ło­żył ze smyczków. Na ko­niec kwartet smyczkowy miał za­grać wła­sną interpre­ta­cję so­naty „Hammerkla­vier”.


    Wahram czuł, że to na­prawdę bę­dzie wspa­niały koncert. Przy­łą­czył się do Swan przy po­łu­dnio­wej ślu­zie Termina­tora. Wy­cze­ki­wa­nie osza­ła­miało go tak bardzo, że za­po­mniał o nie­po­koju, który bu­dziła w nim za­równo ta ko­bieta, jak i prze­by­wa­nie poza Termina­to­rem, na po­wierzchni Merku­rego. Oka­zało się, że ko­nie­czna bę­dzie prze­jażdżka na za­chód.


    Cóż, tu­taj w pewnym sensie za­wsze zmie­rza się na za­chód – po­wie­dział so­bie w du­chu Wahram, po czym sku­pił się na koncercie. Może nie ma po­wodów do nie­po­koju. Intry­gu­jące jednak, że ogarniała go irra­cjo­na­lna obawa przed słońcem.


    Ku za­sko­cze­niu Wahrama oka­zało się, że w ma­łym mu­zeum na za­chodnim stoku Beetho­vena nie­wielu jest słu­cha­czy poza nim i Swan. Większość au­dy­to­rium sta­no­wili mu­zycy, któ­rzy nie wy­stę­po­wali – za­jęli pierwsze rzędy, aby po­słu­chać. W zbo­czu wy­drą­żono po­mieszcze­nie, które mo­głoby po­mie­ścić parę ty­sięcy osób, ale na szczę­ście ten koncert odby­wał się w bocznej sali z wi­do­wnią na kilka­set miejsc, która jak w greckim amfi­te­atrze ota­czała nie­wielką scenę. Aku­styka tu­taj była nadzwy­czajna.


    Orkiestra dęta, nieco prze­wyższa­jąca liczbą słu­cha­czy, zmie­rzała przez finał „Appassio­naty” do ku­lmina­cji – bez wątpie­nia wy­ko­na­nie po­twierdzało, że był to je­den z najwspa­nialszych utwo­rów, ja­kie Wahram sły­szał w ży­ciu. Prze­nie­sie­nie na instru­menty dęte spra­wiło, że dzieło zy­skało nowy wy­miar, zu­pełnie jak w przy­padku „Obrazków z wy­stawy” Mu­sorgskiego, które zinstru­menta­li­zo­wał Ra­vel.


    Kiedy orkiestra skończyła, na scenę wy­szło dwóch pia­ni­stów. Usie­dli i po­chy­lili się nad instru­mentami ni­czym dwa senne koty, po czym za­częli grać opus 134, „Grosse Fuge”, którą kompo­zy­tor oso­bi­ście prze­pi­sał z instru­mentów smyczko­wych na forte­pian. Mu­zycy mu­sieli po pro­stu bębnić w kla­wi­sze ni­czym perku­si­ści. Me­lodia za­brzmiała o wiele czy­ściej, niż Wahram się spo­dzie­wał, za­wiłe fale wielkiej fugi i jej sza­leńcza energia przy­wo­ły­wały ma­nia­kalną wi­zję rozbi­ja­nego me­cha­ni­zmu. Staccato na kla­wi­szach do­da­wało dziełu ostro­ści i czy­stej prze­mocy, ja­kiej nie osią­gnie się na żadnym instru­mencie smyczko­wym, na­wet przy najlepszej wirtu­oze­rii na świe­cie. Cu­do­wne wy­ko­na­nie.


    Przy na­stępnym utwo­rze aranża­cja po­szła w prze­ciwnym kie­ru­nku – so­natę forte­pia­nową za­grał kwartet smyczkowy. Choć utwór na­pi­sany na je­den instru­ment wy­ko­ny­wało te­raz kilku mu­zy­ków, odda­nie intensywno­ści „Hammerkla­vier” sta­no­wiło nie lada wy­zwa­nie. Rozdzie­le­nie me­lodii na dwoje skrzy­piec, altówkę i wio­lonczelę wy­do­było z dzieła nie­znany Wahra­mowi wy­miar: ma­jesta­tyczny gniew pierwszych akordów, bo­le­sne piękno wolniejszego pa­sażu, jednego z najpiękniejszych w do­robku Beetho­vena, a po­tem finał – ko­lejna wspa­niała fuga. Dla Wahrama brzmiało to jak kwartety z dawnych cza­sów – a prze­cież ten jest no­wo­cze­sny, na Boga! Prze­ra­ża­jąca myśl. Mężczy­zna ro­zejrzał się po wi­do­wni. Mu­zycy z orkiestry dę­tej i pia­ni­ści stali za krze­słami, ko­ły­sząc się w rytmie so­naty, z unie­sio­nymi gło­wami i za­mknię­tymi oczyma. Wy­glą­dali, jakby się modlili, cza­sami tylko ja­kaś unie­siona dłoń wy­ko­ny­wała spa­zma­tyczny ruch, jakby słu­chacz chciał dy­ry­go­wać lub ru­szyć do tańca. Swan również ko­ły­sała się do taktu, prze­by­wała we wła­snym świe­cie. Wahram ucie­szył się na ten wi­dok; sam też za­nu­rzył się w prze­strzeni wy­pełnio­nej Beetho­ve­nem – ogromnej, bezkre­snej. Nie do po­my­śle­nia wy­da­wało się, że kto­kolwiek może po­zo­stać na tę mu­zykę obo­jętny. Dla Wahrama ktoś taki byłby poza za­się­giem współczu­cia i zro­zu­mie­nia.


    Po­tem na bis wy­ko­na­wcy ogło­sili, że chcą wy­ko­nać ekspe­ry­ment. Rozsu­nęli forte­piany i po­mię­dzy nimi usta­wili krze­sła dla kwartetu smyczko­wego. Czte­rech mi­strzów smyczka usiadło w tym ma­łym kręgu twa­rzami do sie­bie, a pia­ni­ści znowu po­chy­lili się nad kla­wia­tu­rami. Po czym wszy­scy za­częli grać swoje wielkie fugi jedno­cze­śnie. Prze­nie­sie­nie obu utwo­rów na inne niż w ory­ginale instru­menty wzma­gało na­strój dezorienta­cji, a kiedy cichsze fragmenty za­brzmiały w tym sa­mym cza­sie, na­pię­cie jak w oku cy­klonu ujawniło stru­ktu­ralne po­do­bieństwa obu monstrów. Kiedy kwartet i pia­ni­ści po­wró­cili do swo­ich fug, dźwięki sze­ściu instru­mentów zde­rzyły się i odbiły do wła­snych świa­tów, wy­rzu­ca­jąc sześć różnych to­nów prze­cina­ją­cych się w fu­rii, ni­czym me­sjańskie gromy. Oba dzieła za­kończyły się ra­zem – Wahram nie był pe­wien, który z utwo­rów zo­stał wy­dłu­żony lub skró­cony, by to osią­gnąć – nie­ważne zresztą. Fugi wy­brzmiały równo­cze­śnie w po­tężnym huku, a wszy­scy obecni ze­rwali się na równe nogi, za­brzmiały okla­ski, wi­waty i gwizdy.


    – Wspa­niałe – po­wie­dział po koncercie Wahram. – Na­prawdę wspa­niałe.


    Swan po­trzą­snęła głową.


    – To na końcu było dla mnie zbyt sza­lone, ale i tak mi się po­do­bało.


    Zo­stali jeszcze wśród mu­zy­ków, aby przy­łą­czyć się do gra­tu­la­cji i dysku­sji. Większość wy­ko­na­wców przy­znała, że podczas gry mo­gła się sku­pić tylko na swo­jej partii, nic dziwnego za­tem, że była bardzo cie­kawa, jak koncert ode­brało au­dy­to­rium, szcze­gólnie część ekspe­ry­mentalną. Ktoś odtwo­rzył na­gra­nie z wy­stępu i najpierw mu­zycy słu­chali uważnie, do­póki nie za­częli za­trzy­my­wać mu­zyki, by po­dysku­to­wać o szcze­gó­łach.


    – Czas wra­cać na Termina­tora – oznajmiła Swan.


    – Do­brze. To był nie­zwy­kły koncert, bardzo dzię­kuję, że ze mną przy­szłaś.


    – Cała przy­jemność po mo­jej stro­nie. Słu­chaj, nie chciałbyś się przejść do mia­sta, za­miast je­chać ko­lejką? Przy­jemnie się prze­spa­ce­ro­wać, zwłaszcza po tak dzi­kim koncercie. Są tu­taj ska­fandry, z któ­rych mo­żemy sko­rzy­stać. Bę­dziesz miał oka­zję po­zbyć się tro­chę na­pię­cia.


    – Ale… Mamy na to czas?


    – O, tak. Do­trzemy na pe­ron na długo przed mia­stem. Chodzi­łam tędy nie­raz.


    Za­pewne nie za­u­wa­żyła, że Wahram ma obawy przed wyjściem na po­wierzchnię Merku­rego. Cóż, nie wy­padało jednak odmó­wić. Na­wet je­żeli wszy­scy inni, włącznie z wy­ko­na­wcami, wsie­dli do ko­lejki. W któ­rej, czego Wahram był abso­lu­tnie pe­wien, będą konty­nu­ować inte­re­su­jącą dysku­sję o koncercie, o aranża­cjach Beetho­vena i o mu­zyce w ogóle.


    Ale bez Wahrama. Jego cze­kał spa­cer po spa­lo­nym świe­cie. Kiedy wy­po­ży­czone kombine­zony się uszcze­lniły i po­twierdziły herme­tyczność, wy­szli ze Swan z auli przez śluzę i skie­ro­wali się z po­wro­tem na północ, do to­rów Termina­tora.


    Wahram ni­gdy wcze­śniej nie wi­dział na Merku­rym tak gładkiej po­wierzchni jak ta w Kra­te­rze Beetho­vena. Słońce skry­wało się za wschodnim widno­krę­giem. Mężczy­zna ru­szył nerwowo. Lampy na hełmie jego i Swan wy­do­były z mroku dłu­gie elipsy cza­rnej pu­styni. Przy każdym kroku spod po­de­szew try­skał firn i opadał na spa­loną zie­mię za nimi. Ślady po­zo­sta­łyby nie­tknięte przez mi­liony lat, gdyby nie to, że prze­mie­rzali wy­deptany szlak i po­wierzchnię już od dawna zna­czyły po­zo­sta­ło­ści innych wę­dró­wek. Przy za­ku­rzo­nej ścieżce wy­ro­sła z mroku gu­zo­wata pu­meksowa skała i w świe­tle lamp za­mi­go­tała ty­sią­cem dia­mentów, co wy­glą­dało jak szron iskrzący się w słońcu. Ale to wcale nie był lód, lecz drobne kryształy. Gdy mi­jali głaz, do­strze­gli na­ma­lo­wa­nego na nim Ko­ko­pelli, który trzy­mał chyba te­le­skop, nie flet, wy­ce­lo­wany na wschód. Wahram za­czął ci­cho po­gwizdy­wać me­lodię „Grosse Fuge” w dwa razy wolniejszym rytmie do­sto­so­wa­nym do tempa marszu.


    – Lu­bisz gwizdać? – za­py­tała Swan z nie­skry­wa­nym zdu­mie­niem.


    – Tak są­dzę.


    – Ja też!


    Wahram, który ni­gdy nie uwa­żał, że wy­pada się po­pi­sy­wać, nie podjął me­lodii. Wspięli się po ła­godnym stoku i ujrzeli tory Termina­tora. Mia­sta jednak nie było wi­dać, za­pewne znajdo­wało się jeszcze tuż za wschodnim ho­ry­zontem. Pierwszy ciąg pro­wadnic za­sła­niał wi­dok na równo­le­głe sze­regi po­zo­sta­łych. Z tego, co Wahram sły­szał, tory wy­ko­nano ze szcze­gólnie mocnej harto­wa­nej stali. Lśniły przy­tłu­mio­nym sre­brem w bla­sku gwiazd. Podstawy parę me­trów nad zie­mią wsparte były na gru­bych py­lo­nach usta­wio­nych co około pięćdzie­siąt me­trów. Pe­ron i platforma za­ładu­nkowa przy­cze­pione do ze­wnętrznej szyny znajdo­wały się na północny za­chód od Wahrama i Swan. Mężczy­zna ucie­szył się, że je wi­dzi. Parko­wała tam już ko­lejka z sali koncerto­wej.


    Pro­mie­nie słońca mu­snęły najwyższy pu­nkt na za­chodniej ścia­nie Beetho­vena. Kra­jobraz rozja­rzył się w bla­sku znad spa­lo­nej kra­wę­dzi kra­teru. Zbli­żał się świt, po­woli, lecz nie­u­chronnie. Kiedy do­trze nad wschodni widno­krąg, rozto­czy się wspa­niały wi­dok na Termina­tora. Za­pewne to wła­śnie błyszcząca ko­puła mia­sta ma­ja­czyła w oddali.


    Ośle­pia­jący błysk tuż przy pe­ro­nie za­sko­czył Wahrama. Krwi­sto­cze­rwony po­wi­dok prze­ciął mu pole wi­dze­nia. Po­tem obraz za­czął pulso­wać przed oczyma Ty­tana, zmie­nia­jąc się w mniej ja­skrawy pio­nowy kleks. Skały wo­kół spadały, wzbi­ja­jąc fontanny pyłu rozpry­sku­ją­cego się jak woda. Swan i Wahram krzyknęli jedno­cze­śnie, choć Ty­tan nie miał po­ję­cia, ja­kich słów użyła jego to­wa­rzyszka. Zro­zu­miał, do­piero gdy po­wtó­rzyła:


    – Na zie­mię! Chroń głowę! – I po­cią­gnęła go za rękę.


    Wahram przy­ku­cnął po­śpiesznie i objął ją ra­mie­niem. Swan chyba pró­bo­wała za­sło­nić rę­koma hełm to­wa­rzy­sza, kry­jąc przy tym swój pod jego torsem. Wahram w końcu odwa­żył się zerknąć znad sku­lo­nej Swan. W miejscu, gdzie wcze­śniej znajdo­wał się pe­ron i ko­lejka, uno­siły się te­raz tylko kłęby pyłu – tak wielkie, że do­się­gły pro­mieni słońca. Ja­skrawa żółć z górnej czę­ści py­li­stej chmury rozświe­tlała kra­jobraz jak olbrzy­mia po­chodnia. Po­wierzchnia tuż u stóp ku­rzawy ja­rzyła się wła­snym bla­skiem – oka­zało się, że to sadza­wka dy­mią­cej lawy.


    – Me­teor – Wahram stwierdził tępo oczy­wi­stość.


    Swan rozma­wiała przez ko­mu­ni­ka­tor na wspólnym pa­śmie. Kilka ko­lejnych gła­zów ude­rzyło w zie­mię nie­opo­dal nich. Były nie­wi­do­czne, do­póki nie zdradził ich wzbity pył. Wy­glą­dało to jak eksplo­zje na­ziemne, wy­bu­chy min. Nie­które odłamki były go­rące i przy­po­minały spada­jące gwiazdy. Nie­bo­skłon prze­cięło kilka burszty­no­wych bły­sków. Me­teory. Kilka pewnie spadnie, a kilka nie – prze­ra­ża­jąca świado­mość. Osła­nia­nie hełmów ra­czej nie zda się na wiele.


    Pył kłę­bił się i wi­ro­wał, po czym le­ni­wie opadał warstwami i wstę­gami na ska­li­stą po­wierzchnię Merku­rego. Sza­rość prze­świe­tlona żółcią, przy­naj­mniej do­póki pył nie opadł po­ni­żej gra­nicy, gdzie się­gały pro­mie­nie słońca – kiedy tak się działo, Wahram i Swan po­grą­żali się w atra­mento­wym mroku merku­riańskiej nocy i je­dy­nym świa­tłem był mi­go­czący w oddali blask nad kra­wę­dzią kra­teru. Pole wi­dze­nia Wahrama na­dal prze­cinał krwi­sty pulsu­jący po­wi­dok, wy­da­wał się jednak co­raz słabszy.


    – Na po­łu­dnie stąd znajduje się grupa słońco­ła­zów, tuż przy ścia­nie kra­teru – oznajmiła Swan po­nuro, po czym za­py­tała o coś na wspólnym pa­śmie. – Je­den z nich zo­stał tra­fiony, po­trze­bują po­mocy. Chodźmy.


    Wahram po­słu­sznie ru­szył za nią, odda­la­jąc się od to­rów. Czuł się ślepy i za­gu­biony.


    – Czy to było ude­rze­nie me­teoru?


    – Na to wy­gląda. Ale tory chro­nione są syste­mem de­tekcyjno-de­flekto­ro­wym, więc nie wiem, jak to się stało. Chodź, mu­simy się po­śpie­szyć! Chcę jak najszybciej wró­cić do mia­sta. To… Och! – Swan jęknęła, gdy do­tarło do niej, że mia­sto jest ska­zane na za­gładę. – Nie! – krzyknęła, cią­gnąc Wahrama na po­łu­dnie. – Nie­nie­nie­nie­nie! – po­wta­rzała, gdy po­ty­ka­jąc się, odda­lali się od to­ro­wi­ska. A po­tem: – Jak to możliwe?


    Nie umiał okre­ślić, czy było to py­ta­nie re­to­ryczne.


    – Nie wiem – mru­knął. Swan sza­rpnęła go i czym prę­dzej opu­ścił wzrok na stopy, aby nie po­tknąć się o ja­kiś ka­mień i nie upaść. W po­bliżu znajdo­wało się mnó­stwo odłamków skalnych. Usi­ło­wał so­bie przy­po­mnieć, co wi­dział. Błysk? Z góry? A może strze­la­jący ku gó­rze? Nie, ruch w dół. Za­mknął oczy, ale pod po­wie­kami na­dal pulso­wała tylko cze­rwona kre­ska i krwi­sty kleks na cze­rni. Ty­tan znowu otwo­rzył oczy i zerknął na Swan. Później może będą mo­gli prze­ana­li­zo­wać za­pis z jej qostki, za­kłada­jąc, że w ogóle ja­kiś za­cho­wała. Swan wła­śnie mamro­tała z iry­ta­cją – tego tonu uży­wała chyba tylko do rozmów z Pau­line.


    Po­pro­wadziła Wahrama wo­kół osy­pi­ska. Kiedy zza niego wy­szli, do­strze­gli troje lu­dzi w ska­fandrach. Wszy­scy szli sa­mo­dzielnie, co sta­no­wiło do­bry znak, ale je­den trzy­mał się za ra­mię, przez co po­ru­szał się tro­chę nie­zdarnie. Po­zo­stała dwójka szła po jego bo­kach, po­ma­ga­jąc, a przy­naj­mniej sta­ra­jąc się po­móc.


    – Hej! – po­wi­tała ich Swan na pa­śmie wspólnym.


    Nie­znajomi unie­śli głowy i ro­zejrzeli się, po czym ru­szyli w stronę Wahrama i jego to­wa­rzyszki. Je­den po­ma­chał. Wkrótce się spo­tkali.


    – Jak się czu­jesz? – za­py­tała Swan.


    – Szczę­śliwy, że żyję – odrzekł ranny. – Do­sta­łem w ra­mię!


    – Wi­dzę. Wra­cajmy do mia­sta.


    – Co się stało?


    – Wy­gląda na to, że me­teor ude­rzył w tory.


    – Jak to możliwe?


    – Nie wiem. Ru­szajmy!


    Bez dalszych ce­re­gieli w piątkę ru­szyli po­śpiesznie do to­rów, wy­ko­nu­jąc dłu­gie skoki, na które po­zwa­lała tu­tejsza gra­wi­ta­cja. Wahram też so­bie nie­źle radził, dzięki wpra­wie, ja­kiej na­brał na Ty­ta­nie. To wy­starczyło, choć na rodzi­mym świe­cie był pra­wie o po­łowę cięższy niż tu­taj. Grupa po­ko­nała ła­godne zbo­cze kra­teru i ru­szyła na wschód, aby jak najszybciej prze­ciąć drogę mia­stu. Do uszu Wahrama do­tarło dziwne kwi­le­nie, nie­mal zwie­rzęcy jęk rozpa­czy. Na po­czątku Ty­tan są­dził, że to ranny słońco­łaz, ale za­raz uświado­mił so­bie, że nie. To Swan. Oczy­wi­ście. To było jej mia­sto, jej dom.


    Wspięli się na wznie­sie­nie, skąd do­strze­gli mia­sto, wierzcho­łek ko­puły wy­brzu­szał się nad ho­ry­zontem jak błę­kitna bańka kie­szonko­wego wsze­chświata. Mia­sto na­dal się po­ru­szało.


    – Tory na tra­sie są zniszczone – stwierdził Wahram.


    – Tak, wiemy!


    – Czy mia­sto może ja­koś ominąć uszkodzony fragment trakcji?


    – Nie! Niby jak?


    – Nie wiem, tak tylko… za­sta­na­wiam się. Zdaje się, że większość układów podtrzy­mu­ją­cych ży­cie i ochronnych za­pro­jekto­wa­nych jest tak, żeby uni­kać sy­tu­acji kry­tycznych.


    – Oczy­wi­ście. Ale tory są chro­nione syste­mem anty­me­teo­ry­to­wym!


    – Mu­siał nie za­dzia­łać.


    – Jak wi­dać! – Swan znowu podnio­sła głos, jej prze­ni­kliwy okrzyk ra­nił uszy Wahrama, choć prze­cież interkom kombine­zonu tłu­mił nieco dźwięki.


    Słońco­łazi rozma­wiali mię­dzy sobą. W ich gło­sach wy­czu­wało się nie­po­kój.


    – Co zro­bimy, kiedy do­trzemy do mia­sta? – za­py­tał Wahram na wspólnym pa­śmie. Swan przy­sta­nęła i jęknęła.


    – O co ci chodzi?


    – Są tam kapsuły ra­tu­nkowe? Albo ja­kieś po­jazdy, któ­rymi można do­trzeć do ko­smodromu?


    – Ja­sne. Oczy­wi­ście, że są.


    – Wy­starczy dla wszystkich?


    – Tak!


    – I dość statków w najbliższym ko­smo­porcie? Wy­starcza­jąco dużo, żeby po­mie­ściły całą po­pu­la­cję Termina­tora?


    – Na każdym ko­smodro­mie jest schro­ni­sko, które może po­mie­ścić mnó­stwo lu­dzi. I po­jazdy, któ­rymi można do­stać się na za­chód, do innych ko­smo­portów. A nie­które skoczki mogą wy­trzy­mać na­wet po sło­necznej stro­nie.


    Po­śpiesznie prze­cięli żwi­rową równinę, gdy Termina­tor po­woli wy­nu­rzał się zza widno­kręgu. Górna część Ściany Świtu była już wi­do­czna i spra­wiała wra­że­nie bardziej stro­mej niż w rze­czy­wi­sto­ści, z tynko­wa­nymi biało do­mami i drze­wami. Gę­sta zie­leń ulistnio­nych ko­ron zna­czyła miejsce, gdzie znajdo­wał się park. Ni­żej u stóp drzew rozcią­gały się uprawy i farmy. Termina­tor – śnie­żna kula na sre­brzy­stych szy­nach zmie­rza­jąca ku za­gładzie.


    W mie­ście nie było wi­dać lu­dzi, choć piątka rozbitków zna­la­zła się już bardzo bli­sko. Nikt nie prze­chadzał się po te­ra­sach Ściany Świtu. Termina­tor wy­glą­dał jak wy­marły.


    I nie można było do­stać się do środka. Pe­ron zo­stał zniszczony ude­rze­niem. Nikt z lu­dzi, któ­rzy wra­cali ko­lejką z koncertu, nie mógł prze­żyć. W mie­ście Wahram i reszta do­strze­gli trzy je­le­nie – byka i ła­nię z młodym. Szloch Swan wzbił się o oktawę wy­żej:


    – Nie. Nie!


    Dziwnie było tu stać i pa­trzeć na opu­szczone śródziemno­morskie mia­sto.


    Swan ze­rwała się do biegu pod szy­nami po północnej stro­nie Termina­tora, reszta ru­szyła za nią. Z no­wej perspektywy można było do­strzec długi konwój na­ziemnych we­hi­ku­łów, cią­gnący się w oddali na północ i na za­chód, zmie­rza­jący do prze­smyku w północno-za­chodnim zbo­czu Beetho­vena. Po­jazdy po­ru­szały się szybko i wkrótce zniknęły za ho­ry­zontem.


    – Lu­dzie ucie­kli – za­u­wa­żył Wahram.


    – Tak, tak. Pau­line?


    – Mo­żemy, jak są­dzę, dojść pie­szo do ko­smodromu? – za­nie­po­koił się na­głe. Swan, za­jęta dysku­sją z wszcze­pioną qostką, nie odpo­wie­działa jednak, a Ty­tan nie zro­zu­miał, czego do­ty­czy rozmowa. W gło­sie Swan do­mi­no­wały wy­jątkowo zło­śliwe tony.


    Wreszcie prze­rwała kłótnię i wy­ja­śniła Wahra­mowi:


    – Po­jazdy na­ziemne nie wrócą. Mia­sto za­trzyma się au­to­ma­tycznie, gdy na­trafi na prze­rwane to­ro­wi­sko. Mu­simy stąd odejść. Na co dzie­sią­tym pe­ro­nie znajduje się winda, którą można się do­stać do podziemnego schronu pod szy­nami. Mu­simy do­trzeć do jednego z nich.


    – Jak da­leko na za­chód jest najbliższy z tych schro­nów?


    – Pra­wie dzie­więćdzie­siąt ki­lo­me­trów. Mia­sto wła­śnie minęło je­den na wscho­dzie.


    – Dzie­więćdzie­siąt ki­lo­me­trów!


    – Tak. Dla­tego mu­simy iść na wschód. To tylko dzie­więć ki­lo­me­trów. Na­sze ska­fandry wy­trzy­mają w słońcu wy­starcza­jąco długo, żeby nam się udało.


    – Może po­winni­śmy przejść dzie­więćdzie­siąt ki­lo­me­trów… – zmartwił się Wahram.


    – Nie, nie mo­żemy! Jak to so­bie wy­obra­żasz?


    – My­ślę, że mo­żemy. Prze­cież lu­dzie cią­gle to ro­bią.


    – Atleci, któ­rzy ćwi­czyli, żeby tego do­ko­nać. Wy­starcza­jąco dużo się na­chodzi­łam, więc wiem, że może mnie by się to udało, ale nie to­bie. Do tego nie wy­starczy tylko siła woli. Na do­da­tek mamy rannego. Nic z tego. Wszystko bę­dzie do­brze, je­żeli pójdziemy w stronę słońca. Bę­dziemy wy­sta­wieni tylko na pro­mie­nio­wa­nie ko­rony, i to krótko, najwy­żej przez godzinę, może tro­chę dłu­żej. To nic ta­kiego, czę­sto mi się to zda­rzało.


    – Ja jednak wo­lałbym tego uniknąć.


    – Nie masz wy­boru! No już! Im dłu­żej zwle­kamy, tym dłu­żej bę­dziemy wy­sta­wieni na słońce!


    Z tym stwierdze­niem nie można się było spie­rać.


    – No do­brze – westchnął. Serce wa­liło mu w piersi.


    Swan odwró­ciła się i unio­sła ra­miona. Jęknęła jak ranne zwie­rzę.


    – Och, mia­sto moje, mia­sto moje… Och! Wró­cimy! Odbu­du­jemy! Och…


    Pod prze­zro­czy­stą twa­rzoo­słoną Swan miała po­liczki mo­kre od łez. Kiedy za­u­wa­żyła, że Wahram ją obserwuje, machnęła ręką, jakby chciała go ude­rzyć.


    – Mu­simy się śpie­szyć! – Skinęła na trzech słońco­ła­zów. – Na­przód!


    Gdy bie­gli na wschód, Swan wyła na wspólnym pa­śmie, co brzmiało jak sy­rena alarmowa, która spełniła swoje za­da­nie, lecz konty­nu­owała ostrze­że­nie po ka­ta­stro­fie, gdy nie było to już po­trze­bne. Wahram nie mógł uwie­rzyć, że ta osoba przed nim jest zdolna do wy­da­wa­nia tak prze­ra­ża­jąco rozpaczli­wego dźwięku – dźwięku, który bo­le­śnie prze­szy­wał mu uszy. Bez wątpie­nia w mie­ście po­rzu­cono mnó­stwo zwie­rząt – całe nie­wielkie terra­rium, bio­top pe­łen flory i fauny. A prze­cież Swan pro­jekto­wała ta­kie terra­ria. Na do­da­tek ten bio­top był jej do­mem. Na­gle la­ment stał się dla Wahrama zro­zu­miały – oca­le­nie lu­dzi wcale nie wy­starczyło. Tak wiele po­zo­stało. Cały świat. A kiedy umiera świat, jego lu­dzie już się nie li­czą. To wła­śnie prze­ka­zy­wała w szlo­chu Swan.


    A świt nadchodził, jak zwy­kle nie­u­chronnie.

  


  
    ▪ ▪


    



    Nie­ocze­ki­wa­nie po­ja­wił się inte­re­su­jący problem: czy Wahram po­tra­fiłby modu­lo­wać swój strach, za­pa­no­wać nad nim i użyć jako do­pingu do przy­śpie­sze­nia opty­malnego tempa, aby jak najszybciej do­trzeć do pe­ronu na wscho­dzie – i to do­trzeć w pełnym słońcu? I czy ta­kie tempo po­zwo­li­łoby do­trzy­mać kroku oso­bie, za którą Ty­tan szedł? Albo­wiem Swan, na­dal ję­cząc, szlo­cha­jąc i prze­klina­jąc w rytmie do­sto­so­wa­nym do jej biegu, wy­ska­ki­wała da­leko, za­pewne nie­zdolna po­ru­szać się wolniej, po­py­chana wy­łącznie impe­tem rozpa­czy – a jednak Wahram nie mógł za nią na­dą­żyć. Zo­sta­wał w tyle i mu­siał wy­zna­czyć so­bie wła­sny rytm. Miał na­dzieję, że zdoła się utrzy­mać przy­naj­mniej na tyle bli­sko, aby nie stra­cić to­wa­rzyszki z oczu. Oczy­wi­ście wy­deptany szlak po­wiódłby go i tak do pe­ronu, na­wet gdyby Swan zniknęła za ho­ry­zontem. A jednak nie chciał stra­cić jej z oczu. Trzech słońco­ła­zów odbie­gło da­leko w przód, na­wet ten ze zra­nio­nym ra­mie­niem. Co zna­czyło, że rozpacz jednak spo­walniała Swan.


    Grunt opadał tu­taj lekko, po czym wzno­sił się, dzięki czemu Wahram miał do­bry wi­dok na wiele ki­lo­me­trów w dal. Wy­żyny na północy rozpa­lało już ja­skrawe świa­tło. Pada­jący stamtąd blask rozja­śniał za­cie­niony obszar, przez który bie­gła piątka lu­dzi. Wahram do­strzegł fałdy i ru­mo­wi­ska na po­wierzchni – ni­gdy w ży­ciu ni­czego nie wi­dział wy­raźniej, nie tylko na Merku­rym, ale w ogóle. Wszystko wy­da­wało się po­sy­pane warstwą miałkiego proszku, bez wątpie­nia re­zultat co­dziennego pie­cze­nia na prze­mian z za­ma­rza­niem.


    Świa­tło na północy zro­biło się tak ja­sne, że mężczy­zna mu­siał odwra­cać oczy, aby uchro­nić się od ciemnych plam po­wi­do­ków, które prze­szkadza­łyby w obserwa­cji gru­ntu pod no­gami i najbliższego oto­cze­nia. Z przodu ję­cząca po­stać za­ma­ja­czyła na tle gwiazd. Wahram zmu­sił się do oddy­cha­nia w rytmie swo­ich kro­ków, uwa­ża­jąc na stopy i koncentru­jąc się tylko na jak najszybszym i efektywnym biegu. Jedna trze­cia g może oka­zać się zwodni­cza, czło­wiek w ta­kiej gra­wi­ta­cji nie czuł się ani lekki, ani ciężki. Oczy­wi­ście tak nie­wielkie cią­że­nie po­zwa­lało na szybkie i da­le­kie skoki, ale upadek by­naj­mniej nie na­le­żałby do bezpiecznych – zwłaszcza w obecnej sy­tu­acji. Co innego Swan, ona była u sie­bie i chyba całkiem za­po­mniała o Wahra­mie.


    Biegł. Zwy­kle, jak pa­mię­tał, kilka ki­lo­me­trów po­ko­na­łby najwy­żej w czterdzie­ści pięć mi­nut bie­giem, za­leżnie od rodzaju te­renu. Lecz dy­stans był na tyle długi, aby na­wet wy­trawny bie­gacz po­wstrzy­my­wał się od sprintu. Czy Swan się nie nadwy­rę­żała? Czy nie bie­gła za szybko? Nie do­strze­gał u niej żadnych oznak spo­wolnie­nia.


    A jednak nie wy­su­wała się na­przód. A Wahram zna­lazł rytm, który – jak są­dził – po­zwoli mu wy­trwać do końca. Nie za szybko, ani też za wolno. Parskał i pry­chał, uważnie spo­glą­da­jąc pod nogi. Zerkał też na Swan, za­wsze tuż-tuż przy widno­kręgu. Ty­tan już za­czy­nał oddy­chać z ulgą – i wtedy się po­tknął. Udało mu się utrzy­mać równo­wagę, młó­cąc rozpaczli­wie ra­mio­nami. Po tym do­świadcze­niu po­chy­lił ni­żej głowę i sku­pił się na ziemi pod sto­pami.


    To była jedna z tych chwil, kiedy rze­czy­wi­stość nie­spo­dzie­wa­nie rzu­cić może w inny świat. Wahram wi­dział odci­ski bu­tów Swan na­kłada­jące się na pa­limpsest wcze­śniejszych śladów. Jej kroki były krótsze niż jego. Wahram prze­ska­ki­wał da­lej, cho­ciaż nie po­ru­szał się szybciej niż to­wa­rzyszka. Słońco­łazi byli już w po­ło­wie drogi, ukryci za ho­ry­zontem. Jęki Swan na­dal ra­niły mu uszy, ale nie za­mie­rzał ich ści­szyć ani wy­łą­czyć.


    A po­tem słońce bły­snęło zza widno­kręgu i znowu po­czuł, jak ło­mo­cze mu serce. Po­ma­rańczowe świa­tło li­znęło je­dy­nie oko­licę, po czym zni­kło. O ile Wahram pa­mię­tał, ko­rona była go­rętsza niż po­wierzchnia słońca. Pływy ma­gne­tyczne two­rzące cha­rakte­ry­styczne pę­tle ognia wzno­siły się ma­jesta­tycznie nad ho­ry­zontem i wi­siały tam, za­nim wy­bu­chną i opadną na jedną lub drugą stronę. Pło­mie­nie słońca w re­zulta­cie strze­lały w gwałtownych eksplo­zjach pro­wadzo­nych przez pola ma­gne­tyczne, które wi­ro­wały w po­żodze. Wahram na­dal biegł, pa­trząc pod nogi, lecz kiedy na chwilę podniósł oczy, prze­ko­nał się, że ho­ry­zont przed nim już oblewa po­ma­rańczowa ja­sność – słońce w ca­łej swo­jej oranżo­wej oka­za­ło­ści drżą­cej od bą­bli i wstęg żółci.


    Aby uchro­nić oczy Wahrama, twa­rzoo­słona mu­siała przy­ciemnić obraz. Ko­smos stał się cza­rny. Tylko ho­ry­zont po­zo­stał wy­raźnie wi­do­czny, ja­sna linia – nie­zbyt wy­soko, nie­zbyt gładka, rozmy­wa­jąca kontury kilku wznie­sień i rozpadlin. Swan zmie­niła się w cień, wi­ze­ru­nek bie­ga­cza o wy­szczu­plo­nej przez pada­jące z tyłu białe świa­tło sylwe­tce. Na ziemi ry­so­wały się wzory jak z soli z pie­przem, nie­możliwe do rozpo­zna­nia – ostra biel i głę­boka czerń prze­pla­ta­jące się, przez co ja­sne fragmenty zda­wały się pulso­wać. Wahram mu­siał wie­rzyć, że grunt jest wy­starcza­jąco równy, by biec, po­nie­waż te­raz wcale tak to nie wy­glą­dało. Wkrótce jednak zie­mia zmie­niła się w cza­rno-białą płaszczy­znę gładką jak lu­stro. Wahram zna­lazł się wraz z resztą w stre­fie dnia.


    Za­czął się po­cić. Za­pewne był to strach i po­czu­cie bezna­dziei, które spra­wiło, że przy­śpie­szył kroku. Ska­fander za­czął mru­czeć, sły­sza­lny efekt wy­siłków apa­ra­tury chłodze­nia – ci­chy, lecz prze­ra­ża­jący dźwięk. Stru­żki potu spły­nęły Wahra­mowi po ło­patkach i wzdłuż nóg, zbie­ra­jąc się na ścią­ga­czach nad cho­le­wami bu­tów. Cie­kawe, czy zbie­rze się dość cie­czy, by mnie uto­pić? – po­my­ślał Ty­tan. Nie wy­da­wało się to prawdo­po­do­bne, ale kto wie…


    Cień sylwe­tki Swan na tle słońca przy­po­minał tro­chę widmo Brokcenu, po­ja­wia­jące się i zni­ka­jące w rytm wi­bru­ją­cego pulso­wa­nia. Wahra­mowi zda­wało się, że to­wa­rzyszka obejrzała się na niego, ale nie ośmie­lił się jej po­ma­chać – mógłby stra­cić równo­wagę i upaść. Swan wy­glą­dała na mniejszą i do­piero po chwili zo­riento­wał się, że nie wi­dać jej po­ni­żej ko­lan. Ho­ry­zont znajdo­wał się równie da­leko jak na Ty­ta­nie, co zna­czyło, że jest ja­kieś pięć lub dzie­sięć mi­nut za nią.


    Na­reszcie po­ja­wił się dach pe­ronu – tuż po le­wej, obok Swan, przy po­łu­dnio­wym to­rze. Wahram po­nownie przy­śpie­szył. Jak zwy­kle przy każdym fi­zycznym wy­zwa­niu znajdo­wało się siły na ostatni zryw.


    Tym ra­zem jednak Wahram chyba wy­cze­rpał swoje za­soby do cna, po­nie­waż wkrótce jego bieg prze­rodził się ra­czej w de­speracki wy­si­łek utrzy­ma­nia tempa. Dy­szał ciężko i zmu­szał się do w miarę głę­bo­kich wde­chów w rytmie do­sto­so­wa­nym do ru­chu co­raz cięższych nóg – je­den wdech na dwa ru­chy nóg. Spojrze­nie w górę na­pełniało prze­ra­że­niem – na wscho­dzie nie­mal cały widno­krąg oświe­tlała ko­rona sło­neczna, a jej nie­zna­czna krzy­wi­zna zwia­sto­wała, że w końcu niebo wy­pełni tarcza dziennej gwiazdy. Wy­da­wało się, że Merkury jest po pro­stu kulą to­czącą się w to ośle­pia­jące świa­tło.


    Wilgoć wy­pełniała ska­fander po uda i Wahram znowu za­czął się za­sta­na­wiać, czy można się uto­pić we wła­snym po­cie. Ale prze­cież mógł wy­pić ciecz i w ten spo­sób się ura­to­wać. Na szczę­ście, przy­naj­mniej po­wie­trze w hełmie było na­dal chłodne.


    Po­la­ry­za­cja twa­rzoo­słony znowu się zmie­niła, ja­sność wi­dziana przez ciemne szkło wy­glą­dała jak kłę­bo­wi­sko ty­sięcy ję­zy­ków ognia. Wielkie pola wą­sów po­ru­szały się równo, całe obszary prze­su­wały się jak ko­cie łapy w wo­dzie. Słońce wy­da­wało się te­raz ży­wym stwo­rze­niem, istotą zło­żoną z ognia.


    Pe­ron wy­glą­dał jak cza­rny blok na cza­rnym tle, a Swan – jak ru­chomy cień przed nim. Wahram do­go­nił ją, za­trzy­mał się, dy­sząc, i po­chy­lił, opie­ra­jąc dłońmi o ko­lana, ple­cami do słońca. Ko­bieta prze­stała la­mento­wać, cho­ciaż od czasu do czasu jeszcze po­ję­ki­wała. Słońco­łazi już zje­chali, a Swan cze­kała na po­wrót windy.


    – Prze­pra­szam – wy­du­sił Wahram, gdy udało mu się odzy­skać oddech. – Prze­pra­szam za spóźnie­nie.


    Swan spo­glą­dała w słońce, te­raz wy­chy­la­jące się już na cztery palce nad po­sza­rpa­nym cza­rnym ho­ry­zontem.


    – O Boże! Po­patrz na to – ode­zwała się. – Tylko po­patrz…


    Wahram pró­bo­wał, ale było za ja­sne i za wielkie.


    Na­gle wir w ko­ro­nie wzniósł się o wiele wy­żej niż inne, ja­kie wi­dzieli wcze­śniej – jakby słońce pró­bo­wało się­gnąć do lu­dzi i spa­lić ich swoim do­tknię­ciem.


    – O nie! – krzyknęła Swan i po­cią­gnęła Wahrama za sie­bie, do drzwi. Pchnęła go na zie­mię i za­sło­niła wła­snym cia­łem, po czym nad ra­mie­niem to­wa­rzy­sza za­częła wci­skać gu­ziki przy windzie, prze­klina­jąc chra­pli­wie.


    – No szybciej! – krzyknęła. – Och, nie­do­brze, to był wielki rozbłysk. Gdy się taki wi­dzi, to zna­czy, że już się do­stało.


    Wreszcie drzwi windy rozsu­nęły się i oboje szybko wśli­zgnęli się do ka­biny. Drzwi za­mknęły się od razu i ele­wa­tor za­czął zjeżdżać.


    Kiedy osłona i oczy Wahrama do­sto­so­wały się do normalnego oświe­tle­nia, ujrzał, że twarz Swan jest mo­kra od łez. Ko­bieta po­cią­gnęła no­sem.


    – Szlag, to był wielki rozbłysk – westchnęła.


    Kiedy winda się za­trzy­mała, Swan wy­siadła i od razu zwró­ciła się do trójki słońco­ła­zów:


    – Ma któ­ryś z was do­zy­metr?


    Je­den z nich za­cy­to­wał w odpo­wie­dzi:


    – Je­żeli chcesz wie­dzieć, nie chcesz wie­dzieć.


    Swan po­pa­trzyła na Wahrama z tak po­nu­rym wy­ra­zem twa­rzy, ja­kiego jeszcze nie wi­dział.


    – Pau­line? – mru­knęła. – Znajdź do­zy­metr w tym ska­fandrze.


    Słu­chała przez chwilę, po czym przy­ci­snęła dło­nie do piersi i opadła na ko­lana.


    – O cho­lera – wy­du­siła słabo. – Jestem martwa.


    – Ile do­sta­łaś? – za­py­tał za­nie­po­ko­jony Wahram. Zerknął na swój kompu­ter na­ręczny: ekran po­ka­zy­wał radia­cję 3,763 si­wertów. Mężczy­zna syknął. Wszy­scy będą po­trze­bo­wać po­rządnej ku­ra­cji ge­ne­tycznej, aby na­pra­wić dna, i to jak najszybciej. O ile w ogóle uda im się prze­żyć. Po­wtó­rzył py­ta­nie: – Ile do­sta­łaś?


    Wstała, nie pa­trząc na Wahrama.


    – Nie chcę o tym mó­wić.


    – Tam było całkiem sporo słońca – rzu­cił.


    – Nie chodzi o słońce – westchnęła Swan. – To ten rozbłysk.


    – Pech.


    Słońco­łazi po­ki­wali gło­wami, a Wahram po­czuł nie­przy­jemny dreszcz na karku.


    Znajdo­wali się w ślu­zie. Drzwi windy za­mknęły się, a gródź na­prze­ciw rozsu­nęła z sy­kiem po­wie­trza. Da­lej Wahram zoba­czył ni­skie po­mieszcze­nie dość spo­rych rozmia­rów, z ko­ry­ta­rzami i drzwiami.


    – Czy to schro­nie­nie? – za­py­tał. – Mamy tu zo­stać przez cały czas, gdy świeci słońce? To możliwe?


    – To część komplekso­wego systemu – wy­ja­śniła Swan. – Zo­stał zbu­do­wany do po­mocy przy konstru­kcji to­rów. Pod co dzie­sią­tym pe­ro­nem znajduje się taka jednostka, a wszystkie łą­czy tu­nel. Tu­nel na­prawczy.


    Sło­neczni wę­drowcy sprawdzali po­mieszcze­nia za drzwiami w najbliższym ko­ry­ta­rzu.


    – Więc mo­żemy zejść do tego ko­ry­ta­rza i do­trzeć do strefy nocy? We­zwać po­moc?


    – Tak. Ale za­sta­na­wiam się, czy odcinek pod miejscem ude­rze­nia me­teo­rytu jest do­stępny. Przy­pu­szczam, że mo­żemy pójść tam i sprawdzić.


    – A w tym tu­nelu i reszcie po­mieszczeń jest po­wie­trze i ogrze­wa­nie?


    – Tak. Po tym jak kilka osób zginęło, gdy ze­szło tu, aby się schro­nić przed słońcem, na sta­cjach za­pewniono podsta­wowe wa­ru­nki do prze­ży­cia. Zdaje się, że trzeba bę­dzie na­po­wie­trzać ko­lejne odcinki tu­nelu robo­czego, sekcja po sekcji. To jak za­pa­la­nie świa­tła.


    Je­den ze słońco­ła­zów uniósł kciuk i Swan zdjęła hełm. Wahram zro­bił to samo.


    – Ma któ­reś z was ko­mu­ni­ka­tor radiowy? – za­py­tał je­den z nich. – Na­sze nie dzia­łają, chyba zo­stały spa­lone przez słońce. Linia ko­mu­ni­ka­cyjna sta­cji też nie działa. Nie mamy jak za­wiado­mić innych, że tu jeste­śmy.


    – Pau­line, z tobą w po­rządku? – za­py­tała Swan, po czym za­milkła.


    – Jak twoja qostka? – za­inte­re­so­wał się Wahram po chwili ci­szy.


    – Nic jej nie jest. – Machnęła ręką. – Po­wie­działa, że moja cza­szka to do­sko­nały izo­la­tor.


    – O rany.


    Oboje ru­szyli za słońco­ła­zami przez ko­ry­tarz, po czym ze­szli po schodach do sal po­ni­żej.


    W największym z po­mieszczeń znajdo­wały się sofy i sto­liki oraz długi kontuar wspólnej ku­chni. Swan prze­dsta­wiła Wahrama trojgu słońco­ła­zom, osobom w nie­okre­ślo­nym wieku i nie­rozpo­zna­walnej płci. Wę­drowcy skinęli uprzejmie, ale nie prze­dsta­wili się w za­mian.


    – Jak twoje ra­mię? – za­py­tała Swan rannego.


    – Zła­mane – odparł, unió­słszy lekko rękę. – Czy­ste ude­rze­nie, ale odła­mek mu­siał być mały, jak przy­pu­szczam. Nie­źle się ode mnie odbił.


    Wahra­mowi wy­dało się, że przy­naj­mniej ten osobnik musi być młody.


    – Za­banda­żu­jemy je – stwierdził inny z grupy, też chyba młody. – Może uda się je na­sta­wić. Zresztą i tak trzeba bę­dzie usztywnić rękę na temblaku.


    – Wi­dzie­li­ście może ude­rze­nie me­teo­rytu? – za­py­tała Swan.


    Cała trójka po­krę­ciła gło­wami. Wszy­scy młodzi, uznał Wahram. Na­le­żeli do lu­dzi, któ­rzy chodzili po Merku­rym tuż przed świ­tem i podnie­cali się wi­do­kiem słońca. Cho­ciaż Swan też tak ro­biła. Może są za­tem młodzi du­chem, po­my­ślał.


    – Co zro­bimy? – za­py­tał.


    – Mo­żemy pójść tu­ne­lem na­prawczym na za­chód, aż do­trzemy do ko­smodromu w stre­fie nocy – odparł je­den ze słońco­ła­zów.


    – A je­żeli nie da się przejść przez sekcję pod miejscem ude­rze­nia me­teo­rytu? – wtrą­ciła Swan.


    – Och, to mi nie przy­szło do głowy.


    – Może da się przejść – za­u­wa­żył ten ranny. Trzeci z wę­drowców nie ucze­stni­czył w rozmo­wie za­jęty prze­szu­ki­wa­niem schowków przy ścia­nie. – Ni­gdy nie wiadomo.


    – Wątpię. Ale przy­pu­szczam, że warto sprawdzić. To tylko piętna­ście ki­lo­me­trów stąd.


    Tylko piętna­ście! Wahram w porę ugryzł się w ję­zyk. Po­pa­trzył na po­zo­sta­łych.


    – No do­bra – skrzy­wiła się Swan. – Rzućmy okiem. Nie chcę tu sie­dzieć i cze­kać.


    Stłu­mił westchnie­nie. I tak nie mieli zbyt wielkiego wy­boru. A je­żeli się po­śpie­szą, może uda się przejść na za­chód, do­go­nić noc i do­trzeć na ko­smodrom, gdzie schro­nili się mieszkańcy Termina­tora.


    Dla­tego wkrótce po­tem ru­szyli do przejścia na za­chód przy końcu po­mieszcze­nia i prze­szli na ko­ry­tarz na­prawczy. Tu­nel rozświe­tlały słabo lampy wbu­do­wane w su­fit. Ściany sta­no­wiła su­rowa skała, miejscami po­pę­kana, miejscami ze śladami wiertła skie­ro­wa­nymi w górę po le­wej i w dół po pra­wej. Szło się tu­taj na­prawdę szybko. Wy­da­wało się, że ranny słońco­łaz jest najszybszy z ich piątki, ale drugi do­trzy­my­wał mu kroku bez wy­siłku. Nikt nie rozma­wiał. Minęła godzina, a po krótkim odpo­czynku na sze­ściennych gła­zach w tu­nelu ko­lejna.


    – Czy Pau­line na­grała ude­rze­nie? – Wahram za­py­tał Swan, gdy znowu ru­szyli. Ko­ry­tarz był dość sze­roki, aby po­mie­ścić trzy lub na­wet cztery osoby idące obok sie­bie, o czym można się było prze­ko­nać, pa­trząc na słońco­ła­zów po­dą­ża­ją­cych z przodu.


    – Oglą­da­łam je, ale to tylko błysk z boku. Za­le­dwie parę mi­li­se­kund świa­tła, a po­tem eksplo­zja w górę i do­okoła, która szybko zniknęła. I go­rąco. Ale dla­czego? Tam nie było atmosfery, która rozgrza­łaby me­teor, to nie ma sensu. Wy­glą­dało to… czyja wiem? Jakby ten me­teor spadł skąd­inąd. Z innego wsze­chświata.


    – Zdaje się, że po­trze­bne bę­dzie inne wy­ja­śnie­nie – Wahram nie mógł się po­wstrzy­mać, aby tego nie po­wie­dzieć.


    – No to je znajdź – odcięła się ostro ko­bieta, to­nem, któ­rego zwy­kle uży­wała do rozmów z qostką.


    – Nie umiem – Ty­tan nie dał się wy­trą­cić z równo­wagi.


    Da­lej ru­szyli w milcze­niu. Prawdo­po­do­bnie wkrótce znajdą się pod mia­stem. Nad nimi Termina­tor pewnie pło­nął w pro­mie­niach słońca.


    A po­tem na­gle po­ja­wił się ko­niec tu­nelu. Wszy­scy mieli hełmy na gło­wach, po­nie­waż tak było najła­twiej, więc te­raz włą­czyli lampy nadczo­łowe. Świa­tła prze­biły ciemność z przodu. Zwa­ło­wi­sko ka­miennych odłamków wy­pełniało przejście od podłogi po su­fit. Było tu zimno i Swan z nie­po­ko­jem na­ka­zała:


    – Le­piej za­mknijmy hełmy. – I na­tychmiast opu­ściła twa­rzo-osłonę. Wahram zro­bił to samo.


    Za­trzy­mali się tuż przy zwa­li­sku.


    – No do­bra – westchnęła Swan po­nuro. – Nie mo­żemy iść na za­chód. Czyli mu­simy wy­ru­szyć na wschód, jak się zdaje…


    – Jak długo to zajmie? – mu­siał za­py­tać Wahram.


    Wzru­szyła ra­mio­nami.


    – Je­żeli tu zo­sta­niemy, bę­dziemy mu­sieli cze­kać osiemdzie­siąt osiem dni na za­chód słońca. Je­żeli pójdziemy, po­trwa to kró­cej.


    – Mamy przejść pół Merku­rego?


    – Mniej niż pół, prze­cież bę­dziemy iść, a pla­neta się obraca. O to wła­śnie chodzi. Zresztą co innego mamy ro­bić? Nie za­mie­rzam tu sie­dzieć bezczynnie przez trzy mie­siące! – Wahram za­u­wa­żył, że ko­bieta jest bli­ska łez.


    – A do­kładnie, jak to da­leko? – za­py­tał, a przez głowę prze­mknęło mu, że to pewnie mniej wię­cej tyle, co po­łowa równika Ty­tana. Po­czuł ucisk w żo­łądku.


    – Około dwóch ty­sięcy ki­lo­me­trów. Ale je­żeli przejdziemy, po­wiedzmy, trzy­dzie­ści ki­lo­me­trów na dobę, skró­cimy czas ocze­ki­wa­nia najwy­żej do czterdziestu dni, czyli o po­łowę. Wy­daje mi się, że warto. Zwłaszcza że nie trzeba bę­dzie iść non stop, to zna­czy nie tak jak słońco­łazi. Przejdziemy, ile się da, po­tem coś zjemy, prze­śpimy się i znowu ru­szymy. Usta­limy plan do­bowy wę­drówki. Może na­wet uda się wy­ko­rzy­stać do dwu­dziestu godzin z dwu­dziestu czte­rech, by­łoby ide­alnie, może dzięki temu za­oszczę­dzimy jeszcze tro­chę czasu… Czego, Pau­line?


    – Mo­żesz włą­czyć głos Pau­line? – po­pro­sił.


    – Wolę nie, przy­naj­mniej nie te­raz. Pau­line twierdzi, że je­żeli bę­dziemy iść dwa­na­ście godzin na dobę, to skróci ocze­ki­wa­nie na ra­tu­nek do około czterdziestu pię­ciu dni. Dla mnie to wy­starczy.


    – Cóż – mru­knął. – To sporo chodze­nia.


    – Wiem, ale co niby mamy zro­bić? Sie­dzieć tu dwa razy dłu­żej?


    – Nie – westchnął. – Nie są­dzę…


    Cho­ciaż to wcale nie by­łoby tak długo. Wahram mógłby prze­czy­tać znowu Pro­u­sta i O’Briena, jak podczas cy­klu w Pierście­niach – w na­ręcznym kompu­te­rze miał całkiem nie­złą ko­lekcję. Ale po­stawa jego to­wa­rzyszki i spo­sób, w jaki pa­trzyła, spra­wiły, że nie ośmie­lił się wy­po­wie­dzieć tych my­śli na głos.


    – Włą­czę głos Pau­line – oznajmiła, jakby chciała Wahra­mowi dać coś w za­mian za jego zgodę na wy­prawę.


    – So­lvi­tur ambu­lando – ode­zwała się Pau­line. – Po ła­cinie zna­czy to: „Rozwią­zane przez chodze­nie”. Dio­ge­nes z Sy­nopy.


    – Do­wód, że ruch jest rze­czy­wi­sty – do­dał Wahram.


    – Tak.


    Ty­tan westchnął.


    – Wie­dzia­łem.
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    Po po­wro­cie do podziemnej sta­cji, tej, z któ­rej za­częli marsz, spa­ko­wali za­opa­trze­nie. Trójka slońco­la­zów wy­glą­dała na uszczę­śli­wioną perspektywą wę­drówki przez sześć czy sie­dem ty­go­dni – nie różniło się to szcze­gólnie od ich stylu ży­cia. No­sili imiona: Tron, Tor i Nar. Byli nie­okre­ślo­nej płci, przy­naj­mniej dla Wahrama, i wy­da­wali się młodzi i pro­ści – żyli tylko po to, aby wę­dro­wać wo­kół Merku­rego, na ni­czym innym się nie znali… Albo nie przy­wy­kli do rozmów z obcymi. Ale to, co mó­wili, gdy już otwie­rali usta, Ty­ta­nowi wy­da­wało się dzie­cinne, a w najgorszym ra­zie pro­stackie. Oczy­wi­ście większość terra­riów wy­pełniali po­do­bni osobnicy, ale Wahram przy­wykł wi­dzieć w Merku­ria­nach lu­dzi wy­ra­fi­no­wa­nych i oby­tych, za­inte­re­so­wa­nych hi­sto­rią, sztuką i kulturą. Te­raz mógł się prze­ko­nać, że nie za­wsze tak jest. Wy­da­wało mu się również, że sło­neczni wę­drowcy są czci­cie­lami Słońca po­do­bnymi do sta­ro­żytnych Egipcjan, Persów lub Inków. Nic po­do­bnego. Słońco­łazi po pro­stu lu­bili słońce.


    Za­no­siło się na to, że będą mu­sieli spę­dzić kilka nocy, śpiąc na podłodze tu­nelu na­prawczego – na odcinkach po­mię­dzy ko­lejnymi sta­cjami.


    – Co trzeci dzień bę­dziemy mo­gli uzu­pełnić za­pasy – stwierdziła Swan. – Chyba uda nam się utrzy­mać całkiem nie­złe tempo.


    – Może na­wet uda się iść szybciej – do­dał nie­śmiało Tron.


    Tron był tym ze zła­ma­nym ra­mie­niem, więc Wahram po­wstrzy­mał się od stwierdze­nia, że na­wet trzy­dzie­ści trzy ki­lo­me­try na dobę może oka­zać się dla niego za wiele. Na myśl, że może sta­no­wić cię­żar dla grupy, Ty­tan po­czuł skrę­po­wa­nie. Swan nadzo­ro­wała pa­ko­wa­nie ple­ca­ków, które zna­la­zła w alarmo­wych skrytkach: za­wieszki na hełmy, awa­ryjny za­pas po­wie­trza, bu­tle z wodą, je­dze­nie, dmu­chane ma­te­race, nie­wielki podgrze­wacz. Wahra­mowi wy­da­wało się, że zwój ple­dów z ae­ro­żelu nie przyda się jako ochrona przed sta­łym chło­dem pa­nu­ją­cym w ko­ry­ta­rzu, ale Swan za­pewniła, że tka­nina do­sko­nale trzyma cie­pło.


    A za­tem: wę­drówka tu­ne­lem. Za­pewne po­do­bna do dłu­go­trwa­łej wy­prawy spe­le­olo­gicznej. W ekwi­pu­nku znajdo­wały się la­tarki podręczne, jednak na ra­zie nie były po­trze­bne, po­nie­waż kwadra­towe lampy w su­fi­cie, rozmieszczone co dwadzie­ścia me­trów, rzu­cały cie­płe ja­sno­żółte świa­tło na su­rowe skalne ściany ko­ry­ta­rza. Tu­nel biegł piętna­ście me­trów pod po­wierzchnią, jak wy­ja­śniła Swan. Zo­stał wy­drą­żony w skale ma­cie­rzy­stej lub re­go­li­cie i wy­kończony za po­mocą wy­so­kiej tempera­tury. To wła­śnie przez go­rąco na ścia­nach po­ja­wiły się nie­re­gu­larne pa­sma mine­ralnych barw, przy­po­mina­jące te wi­dy­wane po prze­cię­ciu nie­któ­rych me­teo­ry­tów. Miejscami srebrne za­wi­jasy ry­so­wały się nad mie­dzia­nymi, po czym niknęły w cze­rni. Podłogę wy­ko­nano tak, aby za­pewniała jak najlepszą przy­cze­pność dla po­de­szew. Duża krzy­wi­zna Merku­rego spra­wiała, że najdalsze lampy w su­fi­cie zle­wały się w jedną linię. Wy­da­wało się, że można nie­mal do­strzec łuk pla­nety, co Wahram uznał za bardzo za­chę­ca­jące. W prze­ci­wieństwie do pie­szej wę­drówki przez czterdzie­ści dni z rzędu i ko­nie­czno­ści co­dziennego po­ko­na­nia trzy­dziestu paru ki­lo­me­trów. Ty­tan mu­siał so­bie usta­wicznie przy­po­minać, że znajduje się mniej wię­cej na czterdziestym pią­tym równo­leżniku półkuli po­łu­dnio­wej, więc odle­głość od strefy cie­nia była mniejsza niż w przy­padku, gdyby wy­prawa odby­wała się na równiku. A tory Termina­tora cza­sami bie­gły na­wet głę­biej na po­łu­dnie, o ile do­brze pa­mię­tał. Cóż, mo­gło być go­rzej.
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    I tak to szło. Godzinna wę­drówka przez tu­nel, który nie­mal wcale się nie zmie­niał, co najwy­żej w sensie ite­ra­cyjnym. Po­stój, gdy można usiąść na twardym podłożu i chwilę odpo­cząć, a po­tem znowu iść przez godzinę. Po trzech godzinach prze­ką­ska. Ten interwał wy­da­wał się bardzo długi, nie­mal jak ty­dzień w normalnym lu­dzkim ży­ciu, w ży­ciu wy­pełnio­nym rozmy­śla­niem. Ale cała piątka prze­brnęła przez trzy ta­kie cy­kle, nim się za­trzy­mała na większy po­si­łek i trwa­jący osiem lub dzie­więć godzin sen. Godzina, godzina, godzina – godzina, godzina, godzina – godzina, godzina, godzina…


    Wra­że­nie, że czas pły­nie wolniej, sta­wało się u Wahrama co­raz silniejsze. Nie umiał po­wie­dzieć, dla­czego wę­drówka tak mu się dłuży. Po­wta­rza­lność cy­kli po­winna zlać się w jedno i przy­śpie­szyć su­biektywne odczu­wa­nie mi­ja­ją­cych godzin. Nie­stety, nic z tego. Miał wra­że­nie, że czas się wle­cze co­raz wolniej i wolniej. Ale pod ko­niec każdego dnia, gdy już przy­wykł do bólu stóp i wy­cze­rpa­nia, mógł się wy­cią­gnąć na dmu­cha­nym ma­te­racu i po­wie­dzieć so­bie:


    – Je­den dzień z głowy, zo­stało jeszcze trzy­dzie­ści sie­dem.


    A na­wet – zo­stało trzy­dzie­ści trzy. I wtedy za­le­wała go fala de­spera­cji. Prze­cież dla niego każda godzina trwała ty­dzień! Jak wy­trzy­mać tyle czasu?


    Słońco­łazi zwy­kle szli na czele i kiedy Wahram ze Swan do­łą­czali do nich na po­stoju, ta trójka już przy­go­to­wy­wała herbatę. A po­tem, na długo za­nim Ty­tan był go­tów wstać i iść, młode wilki zry­wały się z prze­pra­sza­ją­cymi nie­mal uśmie­chami, skinie­niem głową i machnię­ciem ręki. Tym sa­mym większość dnia Wahram spę­dzał u boku Swan.


    To­wa­rzyszki wcale nie uszczę­śli­wiała perspektywa wę­drówki, cho­ciaż wy­prawa sta­no­wiła jej po­mysł. Alterna­tywa była jednak o wiele gorsza, a przy­naj­mniej Swan tak uwa­żała. Dla­tego to zno­siła, z ża­ło­ścią wy­ra­żaną milcze­niem lub na głos. Nie­kiedy Merku­rianka wy­su­wała się na­przód, nie­kiedy wlo­kła się na sza­rym końcu.


    – Nie­długo za­cznę cho­ro­wać – stwierdziła kie­dyś.


    Wła­śnie wtedy Wahram zdał so­bie sprawę, że obecna sy­tu­acja po­doba się Swan jeszcze mniej niż jemu – o wiele mniej niż jemu, co zresztą ja­sno dała do zro­zu­mie­nia. Nie­na­wi­dziła tego – tak po­wie­działa. Mę­czyła ją klau­stro­fo­bia, Swan nie zno­siła za­mknię­tych po­mieszczeń, po­trze­bo­wała choć odro­biny świa­tła sło­necznego, co­dziennie no­wych wra­żeń i sty­mu­la­cji zmy­słów. To po­trzeby, któ­rych za­spo­ko­je­nie jest ko­nie­czne do prze­ży­cia – wy­ja­śniła krótko.


    – Tu­taj jest koszmarnie – po­wta­rzała czę­sto, akcentu­jąc mocno każdą z trzech sy­lab ostatniego słowa osobno. – Koszmarnie, koszmarnie, koszmarnie. Nie uda mi się.


    – Po­rozma­wiajmy za­tem o czymś innym – pro­po­no­wał wtedy Wahram.


    – Niby o czym? Nie mogę. Tu jest koszsz-marr-nie.


    Nie­kończące się po­wtarza­nie wy­starczało jednak tylko na pierwszą godzinę z dwu­na­sto­godzinnej wę­drówki prze­ry­wa­nej krótkimi po­sto­jami. Zwy­kle gdy mi­jało pierwsze pół godziny, Wahram su­ge­ro­wał zmianę te­matu, aby oboje uniknęli stresu wzbu­dzo­nego przez stwierdza­nie oczy­wi­sto­ści.


    – Już jesteś mną zmę­czony?


    – Ani tro­chę. Odro­binę rozba­wiony. Bardziej za­intry­go­wany. Ale mo­tyw nie­szczę­śli­wej, mę­czą­cej, lecz ko­nie­cznej po­dróży jest ogra­ni­czony. Wy­cze­rpał się. Chcę po­znać inną opo­wieść.


    – No to masz szczę­ście, bo wła­śnie za­mie­rza­łam zmie­nić te­mat.


    – W rze­czy sa­mej, mam szczę­ście.


    Wy­su­nęła się przed Ty­tana. Nie było sensu po­na­glać jej do mó­wie­nia, mieli na to cały dzień. Wahram obserwo­wał, jak jego to­wa­rzyszka idzie – po­ru­szała się z gra­cją, ro­biąc dłu­gie kroki, efektywne i płynne. Nic dziwnego, znajdo­wała się w swo­jej gra­wi­ta­cji. W tym tempie wkrótce zo­stawi mężczy­znę da­leko w tyle. Nie wy­glą­dała jeszcze na chorą. Sły­szał, że cza­sami rozma­wiała z qostką. Dysku­sje te zwy­kle przy­po­minały kłótnie. Głos Swan brzmiał ostro i rozka­zu­jąco, ale i alt Pau­line, choć przy­tłu­miony skórą no­si­cielki, również zna­czyły nuty uporu i nie­zgody. W za­leżno­ści od opro­gra­mo­wa­nia qostki mo­gły być prawdzi­wie żarli­wymi dysku­tantami i po­tra­fiły żonglo­wać argu­mentami na najwyższym po­zio­mie. Raz Wahra­mowi udało się po­dejść na tyle bli­sko, aby podsłu­chać jedną z ta­kich dysku­sji, a ra­czej jej część, bo rozmowa już tro­chę trwała. – Biedna Pau­line – mó­wiła wła­śnie Swan. – Na twoim miejscu czu­ła­bym prze­możny smu­tek! Tak mi cię żal! Jakże to straszne, że jesteś tylko zbio­rem algo­rytmów!


    – To chwyt re­to­ryczny na­zy­wany „concessio”, po­le­ga­jący na uda­wa­niu, że sta­wia się sie­bie na miejscu opo­nenta.


    – Ależ nie – za­pewniła Swan. – Na­prawdę ci współczuję. Być tylko kilkoma ku­bi­tami, tylko algo­rytmami, z któ­rych wy­ni­kasz. Chcia­łam po­wie­dzieć, że bio­rąc to pod uwagę, świetnie so­bie radzisz.


    – A to chwyt re­to­ryczny na­zy­wany „confessio” – stwierdziła Pau­line. – Po­lega on na tym, że za­czyna się od wy­zna­nia, wska­za­nia sła­bych pu­nktów, za­nim po­nownie przy­pu­ści się atak.


    – Może masz ra­cję. Nie mam po­ję­cia, czemu są­dzi­łam, że jesteś głu­pia, bio­rąc pod uwagę siłę tych two­ich argu­mentów. A jednak…


    – A to za­równo iro­nia, jak i apo­ria w tym najgorszym sensie, o ja­kim wcze­śniej wspo­mnia­łam: krótkie wy­ra­że­nie wątpli­wo­ści, zwy­kle fałszywe, przed po­no­wie­niem ataku.


    – A to jest typ obrony na­zy­wany ka­zu­istyką, gdy nie ma się już nic, więc ucieka się do po­krętnego ro­zu­mo­wa­nia, rozmy­wa­nia argu­menta­cji w sło­wach. Może masz ra­cję: istnieje mą­dra świado­mość i głu­pia świado­mość. To by wiele wy­ja­śniało.


    Nie wy­da­wało się jednak, że Pau­line jest zbita z tropu.


    – Chętnie poddam twój i mój akt mowy po­dwójnej śle­pej pró­bie, aby sprawdzić, czy istnieją mię­dzy nimi ja­kie­kolwiek różnice.


    – Do­prawdy? – zdu­miała się te­atralnie Swan. – Chcesz po­wie­dzieć, że po­tra­fisz zdać test Tu­ringa?


    – To za­leży, kto bę­dzie za­da­wał py­ta­nia.


    Swan ro­ze­śmiała się po­gardli­wie, ale Wahram wy­czuł, że jest również rozba­wiona. Za­tem qostka do cze­goś się jednak przy­dała.

  


  
    ▪ ▪


    



    Oboje zmie­niali się na pro­wadze­niu co pół godziny, tylko po to, aby za­zna­czyć upływ czasu i urozma­icić so­bie wi­dok, zwłaszcza że oto­cze­nie było mo­no­tonne. Nie za­wsze rozma­wiali. By­łoby to nie­możliwe, jak uwa­żał Wahram. Dla­tego milczeli przez wiele mi­nut. Zda­wało się, że świa­tła tu­nelu po­ru­szają się nie­za­leżnie od nich, jakby lu­dzie prze­mieszczali się w olbrzy­mim dia­belskim mły­nie i tylko dla­tego ich tempo kro­ków synchro­ni­zo­wało się z ru­chem odpły­wa­ją­cych za plecy lamp. Pod ko­niec każdej godziny Wahrama bo­lały nogi i cie­szył się, że może usiąść. Za sie­dzi­sko słu­żył mu zwinięty pled z ae­ro­żelu. Po­siłki po­chodziły z za­fo­lio­wa­nych ra­cji zna­le­zio­nych w schowkach alarmo­wych na ko­lejnych sta­cjach. Je­dze­nie oka­zało się mdłe albo nie­mal bez smaku, więc najczę­ściej Wahram i po­zo­stali ogra­ni­czali się do pi­cia wody, cho­ciaż mieli też różne proszki sma­kowe, które można było do niej do­sy­pać.


    Po­stoje trwały około pół godziny. Krótka zwłoka i Wahram za­czy­nał sztywnieć, a Swan ro­biła się nerwowa. A słońco­łazi mo­gliby odda­lić się za bardzo. Dla­tego Wahram dźwi­gał się nie­chętnie i ru­szał.


    – My­ślisz, że na któ­rejś sta­cji znajdziemy kijki do chodze­nia?


    – Wątpię. Ale mo­żemy po­szu­kać, może uda się zna­leźć coś, co po­służy za la­skę.

  


  
    ▪ ▪


    



    Cza­sami po dłu­ższym milcze­niu Swan się zło­ściła.


    – No do­brze, opo­wiedz mi coś! Opo­wiedz coś o so­bie! Ja­kie jest twoje pierwsze wspo­mnie­nie?


    – Nie wiem… – Wahram zmarszczył brwi, pró­bu­jąc zna­leźć odpo­wiedź.


    – A moje pierwsze wspo­mnie­nie – oznajmiła Swan – po­chodzi z czasu, gdy mia­łam trzy lata, jak po­wie­dzieli mi rodzice. Mieszka­li­śmy w wie­lo­rodzinnym domu. Moi rodzice i część innych rodzin po­sta­no­wili się prze­pro­wadzić na drugi ko­niec mia­sta. Chyba zmie­nia­li­śmy wtedy miejsce za­mieszka­nia z północnego na po­łu­dniowe, żeby przy­glą­dać się dru­giej po­ło­wie oko­licy, przez którą prze­mieszczało się mia­sto. Albo tylko tak mi po­wie­dziano. W każdym ra­zie nadje­chało sporo po­jazdów i obie grupy prze­no­siły w tę i we w tę swoje rze­czy. Wszystko, co po­siadała moja rodzina, zmie­ściło się na tyle jednego z elektrycznych transporte­rów i na dwóch wózkach. Matka za­brała mnie do mieszka­nia, gdy już wy­nie­siono me­ble. Wszystkie po­mieszcze­nia były pu­ste. Strasznie mnie to prze­ra­ziło. Chyba dla­tego to pa­mię­tam. Mój po­kój wy­glą­dał na o wiele mniejszy – to mnie ude­rzyło i prze­stra­szyło. Jakby świat na­gle się sku­rczył. Wy­pełnia­li­śmy prze­strzeń, aby wy­da­wała się większa. A po­tem wy­szły­śmy. Pa­mię­tam drugi obraz, za­raz po pu­stych po­ko­jach. Ba­gaże i me­ble na pace transportera i reszta rodzin sto­jąca obok pod drze­wami. Nad ko­ro­nami nie­któ­rych można było do­strzec Ścianę Świtu.


    Na dłu­ższy czas za­milkła, tylko szła, a Wahram po­czuł bu­rcze­nie w żo­łądku zwia­stu­jące zbli­ża­jący się po­stój z po­siłkiem.


    – Te­raz to wszystko spło­nęło już do szczętu – ode­zwała się Swan. Ale te­raz jej głos stał się nie­zwy­czajnie spo­kojny.


    Wahram do­szedł do wnio­sku, że ko­bieta chyba nie opła­kuje już swo­jej straty tak samo jak na po­czątku.


    – Kiedy słońce znajdzie się wy­starcza­jąco wy­soko, kiedy prze­su­nie się nad Ścianę Świtu – wy­ja­śniła – wszystko pójdzie szybko.


    – Wiem, że tory nie to­pią się w słońcu – za­u­wa­żył Wahram. – Coś jeszcze zo­sta­nie?


    – Infra­stru­ktura mia­sta prze­trwa – przy­nała Swan. – I ko­puła. Sko­rupa. Me­tal i ce­ra­mika oraz nie­które ich mie­szanki. Szkło me­ta­liczne. Może też harto­wana stal i stal au­ste­ni­towa. Zoba­czymy. Pewnie bę­dzie to inte­re­su­jący wi­dok, gdy nad mia­stem znowu za­padnie noc. Wszystko zo­sta­nie wy­pa­lone poza ramą, jak mi się zdaje. Gdy tylko do wnę­trza do­tarły pro­mie­nie słońca, ro­śliny za­częły umie­rać. Te­raz pewnie już są martwe, wszystkie ro­śliny i zwie­rzęta, na­wet bakte­rie czy inne drobno­u­stroje. Trzeba bę­dzie to wszystko odbu­do­wać.


    – Może – mru­knął Wahram.


    – Co masz na my­śli?


    – Wy­daje mi się, że trzeba bę­dzie sprawdzić i wy­ja­śnić, co do­kładnie stało się z to­rami, żeby za­po­biec po­do­bnym zda­rze­niom w przy­szło­ści. Albo może po­jawi się ko­nie­czność bu­dowy mia­sta we­dług innego wzorca. Choćby po to, żeby uwolnić Termina­tora od to­rów, niech prze­mie­rza kra­jobraz na ko­łach.


    – To wy­ma­ga­łoby ja­kie­goś środka transportu – za­u­wa­żyła Swan. – Do­tychczas mia­sto po­py­chane było na­przód dzięki rozsze­rza­lno­ści tempera­tu­ro­wej to­rów.


    – Inte­re­su­jące bę­dzie za­tem zoba­czyć, co się zmieni… – Wahram się za­wa­hał. – Bez sensu prze­cież za­czy­nać odbu­dowę, skoro wszystko może się po­wtó­rzyć.


    – Je­żeli to był incy­dent o ni­skim prawdo­po­do­bieństwie wy­stą­pie­nia, po­wtórka ra­czej się nie zda­rzy.


    – Wy­da­wało mi się, że mia­sto było chro­nione przed na­tu­ralnymi wy­padkami na wiele różnych spo­sobów.


    – Mnie też… Su­ge­ru­jesz, że to był ja­kiś atak?


    – Cóż… Rozwa­ża­łem taką możli­wość. Bio­rąc pod uwagę za­obserwo­wa­nego przez cie­bie intruza na Io…


    – Ale kto chciałby ata­ko­wać Termina­tora? – zdu­miała się Swan. – Do tego atak się nie po­wiódł, chy­bił o kilka ki­lo­me­trów. Zniszczył mia­sto, ale lu­dzie prze­żyli. Więc po co?


    – Nie wiem – przy­znał Wahram z nie­chę­cią. – Mó­wiło się o konflikcie mię­dzy Zie­mią i Marsem… Konflikcie, który może do­pro­wadzić do wojny.


    – Ow­szem – zgodziła się. – Ale rozmowy za­wsze kończą się wnio­skiem, że to nie­możliwe, po­nie­waż Mars i Zie­mia są tak bardzo słabe i wrażliwe. Wojna za­kończy­łaby się bez wątpie­nia za­gładą obu stron, jak zwy­kle.


    – Za­sta­na­wia­łem się nad tym czę­sto – przy­znał Wahram. – A gdyby pierwsze ude­rze­nie wy­glą­dało na przy­padek, ale oka­za­łoby się sku­teczne? Nikt nie wie­działby, kto tego do­ko­nał, a siły prze­ciwnika zo­sta­łyby zna­cząco osła­bione. Po­do­bny sce­na­riusz mógłby skło­nić do my­śle­nia, że może wojna wcale nie musi się skończyć obu­stronną za­gładą. – Kto mógłby tak my­śleć? – zdu­miała się Swan.


    – Nie­mal każda zna­cząca frakcja na Ziemi może dojść do po­do­bnych wnio­sków. Zie­mia­nie są o wiele bardziej bezpieczni niż reszta z nas. A Mars usta­wicznie musi się sku­piać na wła­snych proble­mach, nie ma tam również jednej frakcji dość silnej, aby po­cią­gnęła za sobą resztę. Nie, nie są­dzę, żeby na Marsie istniała grupa, która uwa­ża­łaby się za nie­zwy­cię­żoną i nie­ty­kalną. Albo odczu­wała gniew tak wielki, że nie dba­łaby o konse­kwe­ncje swo­ich dzia­łań.


    – Jednak skąd to się bie­rze? – za­py­tała Swan. – Co wy­wo­łuje aż taki gniew?


    – Nie wiem… Pewnie je­dze­nie, woda, zie­mia… Władza… Prestiż… Ide­olo­gia… Prze­waga różnego rodzaju. Sza­leństwo. Za­zwy­czaj ta­kie wła­śnie są przy­czyny, nie­prawdaż?


    – Nie­stety! – Wy­da­wała się prze­ra­żona, że Wahram po­trafi tak ła­two wy­mie­nić całą li­stę różnych po­wodów, jakby mieszkańcy Merku­rego ni­gdy o czymś po­do­bnym nie sły­szeli, choć prze­cież zja­wi­sko nie było nowe, pi­sał już o tym Ma­chia­velli, a na­wet Ary­sto­te­les. Pau­line mo­głaby za­pewne wy­mie­nić też innych.


    – W każdym ra­zie – podjął Wahram – warto bę­dzie do­wie­dzieć się, co są­dzą inni, gdy się stąd wy­do­sta­niemy.


    – Zo­stało tylko trzy­dzie­ści dni wę­drówki – stwierdziła po­nuro.


    – Ma­łymi kroczkami – odpo­wie­dział twardo.


    – Och, pro­szę cię! Z ta­kim po­dejściem to wieczność!


    – Skądże. Ale po­wstrzy­mam się od nie­do­brego na­sta­wie­nia.


    Po chwili milcze­nia Wahram ode­zwał się znowu:


    – Intry­gu­jące, że głód odczuwa się na­gle. Najpierw wcale nie ma łaknie­nia, a po­tem na­gle się po­ja­wia.


    – Nie ma w tym nic inte­re­su­ją­cego.


    – Bolą mnie nogi.


    – To również nie jest inte­re­su­jące.


    – Każdy krok wy­wo­łuje ból. To pierwszy objaw ostrogi pię­to­wej, o ile pa­mię­tam.


    – Chcesz odpo­cząć?


    – Nie. To tylko nie­wielki ból, nic po­ważnego. Poza tym już się rozgrza­łem. Nie­długo się zmę­czę.


    – Nie­na­wi­dzę tego.


    – Pewnie dla­tego tu jeste­śmy.


    Minęła godzina wę­drówki. Skończył się po­stój. Minęła ko­lejna godzina. I na­stępny po­stój. Tu­nel ani tro­chę się nie zmie­nił. Sta­cje, do któ­rych wę­drowcy do­cie­rali co trzeci dzień, też wy­glą­dały pra­wie tak samo, choć nie do końca.


    Prze­szu­ki­wali te miejsca, aby zna­leźć różnice. Wy­żej, gdzie mo­głaby ich do­wieźć winda, znajdo­wała się po­wierzchnia Merku­rego, ską­pana te­raz w pełnym słońcu i rozgrzana do pra­wie siedmiu­set kelwinów – na pewno na górnych kondy­gna­cjach mi­ja­nych sta­cji nie było po­wie­trza, tempera­tura nie sprzy­jała jego utrzy­my­wa­niu. Znajdo­wali się mniej wię­cej pod Kra­te­rem Tołstoja, we­dług zgru­bnych ra­chu­nków qostki. Pau­line zajmo­wała się na­wi­ga­cją, ale bardziej przy­po­minało to zgady­wa­nie – pod po­wierzchnią jej słabe radio nie miało za­sięgu. Linie ko­mu­ni­ka­cyjne na wszystkich sta­cjach nie dzia­łały. Swan przy­pu­szczała, że uszkodzone były tylko te­le­fony w windach – albo, co gorsze, cały system za­bezpie­czeń zo­stał prze­rwany ude­rze­niem w tory, a po­nie­waż trzeba się było za­jąć bezdo­mną po­pu­la­cją Termina­tora i po­nie­waż za­sy­pana część tu­nelu znajdo­wała się w słońcu, nie było jak do­ko­nać ko­nie­cznych na­praw.


    Wę­dro­wali godzina po godzinie. Ła­two było stra­cić ra­chubę czasu, zwłaszcza że Pau­line li­czyła dni. Pseu­do­ite­ra­cja sta­wała się dla Wahrama co­raz mniej „pseudo”. Ta ite­ra­cja była prawdziwa. Swan szła przed nim, z opu­szczo­nymi ra­mio­nami jak u mima prze­dsta­wia­ją­cego przy­gnę­bie­nie. Mi­nuty rozcią­gały się, jakby każda trwała dzie­sięć razy tyle – czas zwalniał wy­kładni­czo, wlókł się, śli­ma­czył. Czas ży­cia ca­łej piątki wy­dłu­żył się za­tem dzie­się­cio­krotnie. Wahram szu­kał te­matu do rozmowy ze Swan, cze­goś, co jej nie zi­ry­tuje. Mamro­tała wła­śnie do Pau­line.


    – Kiedy by­łem dzieckiem, czę­sto gwizda­łem – oznajmił i za­gwizdał po­je­dynczą nutę. Wargi wy­dały mu się bardziej sztywne niż wtedy, gdy był młody. O, tak, ję­zyk bli­żej zę­bów. Bardzo do­brze. – Umia­łem odtwo­rzyć me­lodie ulu­bio­nych symfo­nii.


    – To za­gwiżdż – odpo­wie­działa Swan. – Ja też cza­sem to ro­bię.


    – Na­prawdę?


    – Tak. Mó­wi­łam ci. Ale ty pierwszy. Umiałbyś za­gwizdać Beetho­vena? To, co sły­sze­li­śmy na koncercie?


    – Jako tako. Tylko nie­które dźwięki.


    – No to słu­cham.


    Był taki okres w młodo­ści Wahrama, kiedy każdy ra­nek mu­siał za­cząć się od „Ero­iki” Beetho­vena, prze­ło­mo­wej Trze­ciej symfo­nii, zwia­stu­ją­cej po­czą­tek no­wej ery w mu­zyce i w rze­czy sa­mej również w lu­dzkiej świado­mo­ści. Beetho­ven na­pi­sał ją, po tym jak do­wie­dział się, że ogłu­chnie. Wahram za­gwizdał dwie mocne nuty rozpo­czy­na­jące pierwszy akord, a po­tem główny mo­tyw w tempie do­pa­so­wa­nym do swo­ich kro­ków. Oka­zało się, że to wcale nie tru­dne. Kiedy Wahram gwizdał, nie był pe­wien, czy pa­mięta ko­lejny pa­saż, ale za każdym ra­zem, gdy do­chodził do pu­nktu zmiany, na­stępne tony po­ja­wiały się po pro­stu nie­u­chronnie i me­lodia pły­nęła bez wa­hań i po­tknięć. Wspo­mnie­nie nie zginęło, ukryło się tylko w za­ka­markach pa­mięci. Se­kwe­ncja dłu­gich, wy­szu­ka­nych me­lodii pięła się od jednego pa­sażu do ko­lejnego. Większość ka­wałków po­winna zo­stać podkre­ślona kontra­pu­nktem i po­li­fo­nią, lecz nie było to możliwe. Wahram prze­ska­ki­wał po partiach orkiestry w za­leżno­ści od tego, co wy­da­wało mu się mo­ty­wem prze­wodnim. Mu­siał jednak przy­znać, że na­wet wy­gwizdy­wany nie­wprawnie i solo, utwór wy­pełniał tu­nel wspa­nia­ło­ścią i wielko­ścią mu­zyki Beetho­vena. Trójka słońco­ła­zów zwolniła, jakby chciała le­piej sły­szeć. Kiedy Wahram skończył pierwszą część, na­stępne trzy przy­po­mniały mu się jeszcze szybciej – wy­ko­na­nie ich za­jęło mu pra­wie czterdzie­ści mi­nut, mniej wię­cej tyle, ile gra­łaby prawdziwa orkiestra. Po­tężne wa­ria­cje w finale były tak na­stro­jowe i emo­cjo­nu­jące, że nie­mal za­parły mężczyźnie dech w piersi przy ich wy­ko­na­niu.


    – Cu­do­wne – stwierdziła Swan, gdy skończył. – Na­prawdę świetne. Co za me­lodia, Boże mój. Mo­żesz coś jeszcze za­gwizdać?


    Wahram mu­siał się na to ro­ze­śmiać. Po­my­ślał nad prośbą.


    – Chyba mógłbym za­gwizdać Czwartą, Piątą, Szó­stą, Siódmą i Dzie­wiątą. I ka­wałki kwarte­tów, może kilka so­nat, ale oba­wiam się, że większość z nich za­po­mnia­łem. Może późniejsze kwartety. Ży­łem tymi me­lodiami. Mogę spró­bo­wać i zoba­czymy, co wyjdzie.


    – Jak udaje ci się pa­mię­tać tak wiele?


    – Po­nie­waż słu­cha­łem ich przez długi czas.


    – To sza­leństwo. No do­brze. Spró­buj Czwartej. Mo­żemy iść po ko­lei.


    – Chętnie, ale tro­chę później. Mu­szę odpo­cząć. Wargi mi zdrę­twiały i spu­chły, wy­dają mi się dwa razy większe niż normalnie. Czuję się, jakbym miał za­miast ust sparciałą uszcze­lkę.


    Ro­ze­śmiała się, ale nie na­le­gała. Godzinę później jednak wró­ciła do te­matu, a ton jej głosu zdradzał, że bę­dzie bardzo rozcza­ro­wana, je­żeli Wahram nie ule­gnie.


    – Do­brze, do­brze – ska­pi­tu­lo­wał. – Pod wa­ru­nkiem, że się do mnie przy­łą­czysz.


    – Nie pa­mię­tam me­lodii. W za­sadzie ni­gdy nie za­pa­mię­tuję me­lodii, ja­kich słu­cham.


    – Nic nie szkodzi – za­pewnił ją Wahram. – Po pro­stu gwiżdż. Po­wie­dzia­łaś, że umiesz.


    – Umiem, ale to wy­chodzi mniej wię­cej tak.


    I za­gwizdała – wspa­niałą mie­szankę me­lodyjnych treli, do­kładnie ta­kich jak świergot ptaka.


    – Zu­pełnie jakbyś była pta­kiem! – zdu­miał się Wahram. – Bardzo płynne glissanda i jeszcze… nie wiem, jak to na­zwać, ale zu­pełnie jak ptak.


    – To prawda. Mam w so­bie parę wę­złów po­li­pepty­do­wych skowronka.


    – To zna­czy… w mó­zgu? Neu­rony ptaka do­ło­żone do two­ich?


    – Tak. Ga­tu­nek Alauda arvensis. I tro­chę po­krze­wki ogrodo­wej, Sy­lvia bo­rin. Ale wiesz prze­cież, że mózg pta­ków jest upo­rządko­wany zu­pełnie ina­czej niż u ssa­ków?


    – Nie.


    – My­śla­łam, że wszy­scy to wie­dzą. Część archi­tektury qo­stek opiera się na orga­ni­za­cji mó­zgu pta­ków, dla­tego kie­dyś było o tym gło­śno.


    – Nie wie­dzia­łem.


    – My, ssaki, wy­ko­nu­jemy pro­cesy my­ślowe w warstwach ko­mó­rek na­szej kory mó­zgo­wej, ptaki na­to­miast ro­bią to w sku­pi­skach ko­mó­rek rozmieszczo­nych jak ki­ście wi­no­gron.


    – Tego też nie wie­dzia­łem.


    – Można wziąć swoje ko­mórki ma­cie­rzy­ste i wszcze­pić w nie wę­zeł dna odpo­wiada­jący za pieśń skowronka, a po­tem wpro­wadzić to do orga­ni­zmu, przez nos do mó­zgu, a tam za­koduje się jako mały pę­czek w układzie limbicznym. A po­tem, gdy się gwiżdże, ta mała grupa ko­mó­rek łą­czy się z istnie­jącą już w two­jej gło­wie sie­cią po­łą­czeń mu­zycznych. Wszystko to bardzo stare czę­ści centralnego układu nerwo­wego. Przy­po­minają tro­chę mózg ptaka za­warty już w lu­dzkim umy­śle, więc te nowe się tylko włą­czają do istnie­ją­cej sieci i go­towe.


    – Zro­bi­łaś to?


    – Tak.


    – Jak to się czuje?


    W odpo­wie­dzi Swan znowu za­gwizdała – za­świergo­tała. W tu­nelu jedno glissando go­niło ko­lejne, rado­sna pieśń to­wa­rzy­sząca im w podzie­miach.


    – Nie­sa­mo­wite – przy­znał Wahram. – Nie wie­dzia­łem, że można cze­goś ta­kiego do­ko­nać. To ty po­winnaś gwizdać, nie ja.


    – Nie prze­szkadza ci to?


    – Wręcz prze­ciwnie.


    Tym ra­zem za­tem to Swan gwizdała, gdy szli. Uda­wało jej się na­wet świergo­tać przez całą godzinę mię­dzy po­sto­jami. Wahra­mowi zda­wało się, że jej trele prze­chodzą przez wszystkie fazy i frazy – była ich taka rozma­itość, że nie mo­gły po­chodzić tylko od dwóch ga­tu­nków skrzy­dla­tych śpie­wa­ków. Jednak nie był pe­wien, po­nie­waż przy­szło mu do głowy, że Swan za­pewne ma te same ogra­ni­cze­nia wo­kalne wy­ni­ka­jące z bu­dowy ciała co każdy ptak – więc może świergoty sta­no­wiły wa­ria­cje prawdzi­wych pta­sich treli. Cu­do­wna mu­zyka! Cza­sami przy­po­mina­jąca tro­chę De­bu­ssy­ego i oczy­wi­ście szcze­gólne na­ślado­wnictwo śpiewu pta­ków we­dług Messia­ena, ale gwizda­nie Swan było dziwniejsze, bardziej po­wta­rza­lne, z nie­skończo­nymi permu­ta­cjami krótkich mo­ty­wów, czę­stymi re­pe­ty­cjami na­tarczy­wego trylu ostinato, który wi­bro­wał w uszach Wahrama, chwi­lami nie­mal iry­tu­jąco.


    Kiedy skończyła, na­dal pa­mię­tał nie­które z jej treli. Wa­le­nie też oczy­wi­ście miały swoje pie­śni, ale to ptaki były pierwszymi mu­zy­kami na świe­cie. Chyba że di­no­za­ury również znały mu­zykę. O ile Wahram so­bie przy­po­minał, w cza­szce ja­kie­goś hadro­za­ura zna­le­ziono wielkie wgłę­bie­nia, nie­wy­tłu­ma­cza­lne ina­czej, jak tylko hi­po­tezą, że sta­no­wiły na­rządy do wy­da­wa­nia dźwię­ków. Cie­kawe, czy można so­bie wy­obra­zić, ja­kie to by­łyby dźwięki… Wahram na­wet spró­bo­wał za­mru­czeć ni­sko, sprawdza­jąc, jak to brzmi w głębi jego klatki piersio­wej.


    – To był ptak czy ty? – za­py­tał Swan, gdy prze­rwała.


    – Ja i ptak to jedno – odparła.


    Po chwili do­dała:


    – Oswo­jony szpak Mo­za­rta kie­dyś ulepszył skompo­no­wany ka­wa­łek. Ptak odtwo­rzył utwór, który na pia­ninie za­grał kompo­zy­tor, ale zmie­nił wszystkie nuty z krzy­ży­kiem na te z be­mo­lem. Mo­zart opi­sał to zda­rze­nie na margine­sie party­tury i podsu­mo­wał: „To piękne!”. Kiedy szpak zdechł, kompo­zy­tor za­śpie­wał na jego po­grze­bie i prze­czy­tał wiersz. A na­stępny utwór, który wy­dawca na­zwał „Żartem mu­zycznym”, miał za­ska­ku­jący styl. – Cie­kawe – przy­znał Wahram. – Nic dziwnego, że ptaki za­wsze wy­da­wały się inte­li­gentne.


    – Ale nie go­łę­bie – za­opo­no­wała Swan, a po­tem do­dała bardziej po­nu­rym to­nem: – Można mieć albo wy­soko wy­spe­cja­li­zo­waną inte­li­gencję, albo wy­soce ogólną inte­li­gencję, ale ni­gdy obu.


    Wahram nie wie­dział, co na to odpo­wie­dzieć, stwierdze­nie wy­raźnie jednak po­psuło jej na­strój.


    – Po­winni­śmy gwizdać ra­zem – zmie­nił te­mat.


    – I dzięki temu bę­dziemy mieć obie?


    – Co?


    – Nie­ważne. Do­brze.


    Wró­cił więć do „Ero­iki”, ale tym ra­zem Swan również gwizdała – do­da­jąc ptasi kontra­pu­nkt lub trel do me­lodii. Jej partie pa­so­wały do tych Wahrama harmo­nijnie jak w kadencjach lub jak w jazzo­wych impro­wi­za­cjach. Przy bardziej he­ro­icznych fragmentach utworu, które na­stę­po­wały dość czę­sto, jej wkład wzno­sił się do wście­kłego sza­leństwa inwe­ncji – jakby ptak w Swan wpadał w fu­rię na zu­chwalstwo Beetho­vena.


    Ta­kie wy­ko­na­nie w du­ecie oka­zało się na­prawdę po­ry­wa­jące. I po­zwa­lało za­bić mo­no­to­nię w spo­sób, ja­kiego wcze­śniej Wahram nie znał. Trzeba mieć jednak dużo czasu, żeby za­znać ta­kiej przy­jemno­ści. Na szczę­ście, po­tra­fił odtwo­rzyć wszystkie za­pa­mię­tane utwory Beetho­vena, a po­tem miał jeszcze do dyspo­zy­cji cztery symfo­nie Brahmsa, tak pełne pa­tosu i tra­fia­jące pro­sto w serce, oraz trzy ostatnie symfo­nie Czajkowskiego. Wszystkie wielkie utwory mu­zyczne swo­jej jakże ro­mantycznej młodo­ści. Swan mo­gła gwizdać ra­zem z nim, a jej wkład do­da­wał to­nom dzi­ko­ści ba­roku lub awangardy. Zdu­mie­wało to Wahrama nie­u­stannie. Prze­szy­wa­jące trele mu­siały nieść się da­leko w tu­nelu, po­nie­waż po pewnym cza­sie słońco­łazi zwolnili i szli tuż przed Swan i Wahra­mem, przy­tu­pu­jąc do taktu, a na­wet po­gwizdu­jąc nie­wprawnie, lecz entu­zja­stycznie. Zwłaszcza finał Siódmej Beetho­vena, marszowy i rytmiczny, wy­szedł świetnie z ich akompa­nia­mentem, a kiedy wy­ru­szyli po po­stoju, ich to­wa­rzy­sze czę­sto pro­sili o po­wtórkę me­lodii ro­gów, które rozpo­czy­nały Czwartą Czajkowskiego, po­tem główny mo­tyw tego utworu, wy­wo­łu­jący uczu­cie, że to prze­zna­cze­nie pro­wadzi wę­drowców – prze­zna­cze­nie mroczne i po­tężne.


    Pod ko­niec wy­ko­na­nej wspólnie Dzie­wią­tej Beetho­vena słońco­łazi po­trzą­sali gło­wami z nie­do­wie­rza­niem i za­chwy­tem, a Nar odwró­cił się i stwierdził:


    – Państwo gwiżdżą wspa­niale! Ekstra­mu­zyka!


    – Cóż – uśmiechnął się Wahram. – To był Beetho­ven.


    – Och! A my­śla­łem, że to się na­zywa gwizda­nie!


    – My­śle­li­śmy, że sami to państwo wy­my­ślili – do­dał Tron. – By­li­śmy pod wra­że­niem.


    Później, gdy młodzi znowu ode­szli na­przód, Wahram za­py­tał Swan:


    – Wszy­scy słońco­łazi są tacy?


    – Nie! – zde­nerwo­wała się Swan. – Ja też jestem słońco­ła­zem, mó­wi­łam ci!


    Nie chciał jej de­nerwo­wać.


    – Po­wiedz le­piej, czy masz jeszcze ja­kieś inte­re­su­jące do­datki w swoim mó­zgu.


    – Ow­szem – w jej gło­sie na­dal brzmiała iry­ta­cja. – Mam wcze­sną si, z cza­sów, gdy by­łam dzieckiem, wszcze­pioną w ciało modze­lo­wate, aby za­po­bie­gać ata­kom konwulsji, które mnie wtedy drę­czyły. I odro­binę jednego ko­chanka, my­śle­li­śmy, że bę­dziemy dzie­lić się na­szymi seksu­alnymi do­zna­niami i zoba­czymy, do­kąd nas to za­pro­wadzi. I jeszcze inne, ale o tym nie chcę mó­wić.


    – O rany? I to cię nie rozpra­sza?


    – Ani tro­chę – głos Swan ro­bił się co­raz bardziej po­nury. – A co? Ty w so­bie nic nie masz?


    – Mam, ale nie w tym sensie. Pewnie każdy coś ma – za­pewnił, cho­ciaż rza­dko sły­szał, aby ktoś miał w mó­zgu tyle wy­na­lazków, co Swan. – Przyjmuję wa­zo­pre­synę i oksy­to­cynę zgodnie z za­le­ce­niem. – Oba związki po­chodzą od wa­zo­to­cyny – stwierdziła au­to­ry­ta­tywnie. – Wszystkie trzy różnią się tylko jednym aminokwa­sem. Dla­tego ja biorę wa­zo­to­cynę. Jest bardzo, bardzo stara, kontro­luje za­cho­wa­nia seksu­alne u żab.


    – Moje.


    – Nie. Po pro­stu by ci się przy­dała.


    – Czyja wiem? Do­brze się czuję na wa­zo­pre­sy­nie i oksy­to­cy­nie.


    – Oksy­to­cyna wiąże się z pa­mię­cią spo­łeczną – wy­ja­śniła Swan. – Bez niej nie za­u­wa­ża­li­by­śmy innych lu­dzi. Po­trze­buję tego wię­cej. Wa­zo­pre­syny chyba również.


    – To hormon mo­no­ga­mii – wtrą­cił Wahram.


    – Mo­no­ga­mii u samców. Ale tylko trzy pro­cent ssa­ków jest mo­no­ga­miczne. Na­wet ptaki są pod tym wzglę­dem lepsze od nas.


    – Ła­bę­dzie – podsu­nął Wahram.


    – Tak. A ja jestem Swan, ła­będź nad ła­bę­dziami. Ale nie jestem mo­no­ga­miczna.


    – Nie?


    – Nie. Za to jestem wierna endo­rfi­nom.


    Wahram zmarszczył brwi, ale za­raz zo­riento­wał się, że żarto­wała, i po­sta­rał się odpo­wie­dzieć w po­do­bnym to­nie:


    – Czy to nie tak jak po­siada­nie psa albo coś po­do­bnego?


    – Lu­bię psy. Psy to wilki.


    – Ale wilki nie są mo­no­ga­miczne.


    – Nie. Ale endo­rfiny są.


    Ty­tan westchnął. Miał wra­że­nie, że prze­stał ro­zu­mieć. A może to Swan prze­stała ro­zu­mieć.


    – To do­tyk uko­cha­nego sty­mu­luje wy­dzie­la­nie endo­rfin – po­wie­dział i na tym po­prze­stał. Nie można wy­gwizdać końca so­naty Księ­ży­co­wej.
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    Tej nocy Wahram obu­dził się ze snu na ma­łym ma­te­racu dmu­cha­nym i pod cienkim aeoro­że­lo­wym ple­dem, ze Swan przy­ci­śniętą do jego ple­ców. W re­zulta­cie przy­pływ oksy­to­cyny rozlu­źnił mu nieco biodra, a przy­naj­mniej tak to so­bie tłu­ma­czył. Oczy­wi­ście pra­gnie­nie, aby się z kimś prze­spać, przy­jemność snu z dru­gim czło­wie­kiem, nie było tak całkiem sy­no­ni­mem seksu. Po­cie­sza­jące. Pod prze­ciwle­głą ścianą tu­nelu trójka młodych dzi­ku­sów spała przy­tu­lona jak ko­ciaki. W ko­ry­ta­rzu było dość cie­pło, cza­sami aż za cie­pło, ale tuż przy podłodze ro­biło się zimniej. Wahram usły­szał ci­che mru­cze­nie Swan. Nie­któ­rzy lu­dzie z ge­nami ko­to­wa­tych mó­wili – tak, do Ty­tana do­cie­rały ta­kie po­gło­ski – że to wy­wo­łuje uczu­cie przy­jemno­ści, że to jak nu­ce­nie so­bie z za­do­wo­le­nia. Czuć przy­jemność, mru­czeć, po­czuć się jeszcze le­piej – wzmocnie­nie przy­jemno­ści, pę­tla, pę­tla, pę­tla, a wszystko to w rytmie odde­chu, a przy­naj­mniej tak się wy­da­wało, gdy słu­chało się Swan. Inny rodzaj mu­zyki. Cho­ciaż, o ile Wahram pa­mię­tał, chore koty też mru­czały, aby so­bie tro­chę ulżyć albo w na­dziei, że to po­może im po­czuć się le­piej, jakby pró­bu­jąc wy­wo­łać pę­tlę przy­jemno­ści. Miał kota, który mru­czał nie­mal do śmierci. Piętna­sto­letni kot – zdu­mie­wa­jące stwo­rze­nie. Odejście tego sta­rego ka­strata było jedną z pierwszych strat Wahrama. Dla­tego pa­mię­tał, jak zwie­rzę mru­czało nie­mal do śmierci – pod ko­niec tak ża­ło­śnie, że nie dało się na­wet na­zwać ogromu za­wartych w tym uczuć. Najlepszy przy­ja­ciel Wahrama odszedł, mru­cząc. I dla­tego te­raz mru­cze­nie Swan wy­wo­ły­wało dreszcz nie­po­koju.


    Po prze­bu­dze­niu znowu tu­nel. Wahram szedł na nie­pewnych no­gach, oczy kle­iły mu się jeszcze od snu. Po­ra­nek. Gwizdał po­wolne takty z „Ero­iki”, ża­łobny la­ment Beetho­vena że­gna­ją­cego na za­wsze swój słuch, mu­zykę na­pi­saną podczas po­wolnej utraty tego zmy­słu.


    – „Ży­jemy godzinę, a ona za­wsze jest taka sama” – za­cy­to­wał Wahram. A po­tem za­gwizdał pierwszy z późniejszych kwarte­tów, opus 127, wa­ria­cję na ten te­mat, tak cu­do­wną, ma­jesta­tyczną jak marsz po­grze­bowy, lecz pełniejszą na­dziei i mi­ło­ści do piękna. I trzeci, tak po­tężny i rado­sny, że mógłby być fina­łem.


    Swan po­słała mu po­nure spojrze­nie.


    – Niech cię – syknęła. – To­bie się to po­doba.


    Ochry­pły, ni­ski śmiech za­wi­bro­wał mu przy­jemnie w piersi, tro­chę jak u hadro­za­ura.


    – Nie­bezpie­czeństwo upa­jało go jak wino – warknął.


    – Skąd to?


    – Ze Słownika Oksfordzkiego. A przy­naj­mniej tam to prze­czy­ta­łem.


    – Lu­bisz cy­taty.


    – „Długa droga za nami, długa droga przed nami. Jeste­śmy gdzieś po­mię­dzy”.


    – Ejże, a to co? Wróżba z chińskich cia­ste­czek szczę­ścia?


    – Re­inhold Messner, jak mi się zdaje.


    Ale mu­siał to przy­znać, na­prawdę mu się po­do­bało. Tylko dwadzie­ścia pięć dni, mniej wię­cej, nie tak wiele. Da się wy­trzy­mać. Była to najbardziej ite­ra­cyjna pseu­do­ite­ra­cja, ja­kiej Wahram do­świadczał w ży­ciu – a za­tem najbardziej inte­re­su­jąca, pewnego rodzaju sprawdzian gra­nic tego, czego pra­gnął. Re­du­ctio ad absu­rdum. A tu­nel nie sta­no­wił wcale ośrodka de­pry­wa­cji zmy­słów, lecz ich prze­cią­że­nia, choć tylko w po­szcze­gólnych aspektach: ścian, świa­teł cią­gną­cych się na su­fi­cie jak da­leko wzro­kiem się­gnąć.


    Ale Swan wcale się to nie po­do­bało. A ten dzień chyba był dla niej wy­jątkowo nie­do­bry, gorszy niż po­prze­dnie. Zwolniła na­wet, czego Wahram ni­gdy wcze­śniej by się nie spo­dzie­wał. Mu­siał na­wet sam iść nieco wolniej, aby nie zo­sta­wić to­wa­rzyszki za da­leko w tyle.


    – Do­brze się czu­jesz? – za­py­tał, gdy mu­siał chwilę cze­kać, aż Swan do­łą­czy.


    – Nie. Czuję się koszmarnie. Chyba mnie do­padło. Czu­jesz coś?


    W rze­czy sa­mej Wahrama bo­lały uda, ko­lana i stopy. Ale kostki były w po­rządku. Plecy również, gdy tylko za­czął iść.


    – Jestem obo­lały – przy­znał.


    – Martwię się o ten rozbłysk sło­neczny, który wi­dzie­li­śmy. Kiedy taki zoba­czysz, jest już po spra­wie, za­nim do­trze do nas, co wi­dzimy, do­pada nas największa radia­cja. Oba­wiam się, że zo­sta­li­śmy na­pro­mie­nio­wani. Czuję się pa­sku­dnie.


    – Jestem tylko obo­lały, nic wię­cej. Może dla­tego, że za­sło­ni­łaś mnie tam, przy windzie.


    – Może przy­ję­li­śmy różne dawki pro­mie­nio­wa­nia. Mam na­dzieję. Chodź, za­py­tamy młodych, jak z ich sa­mo­po­czu­ciem.


    Zro­bili to na na­stępnym po­stoju, gdzie, są­dząc po wy­ra­zach twa­rzy, słońco­łazi cze­kali dość długo, aby za­cząć się martwić.


    – Jak idzie? – za­py­tał Tron.


    – Źle się czuję – odpo­wie­działa Swan. – A co z wami?


    Młodzi po­pa­trzyli na sie­bie.


    – W po­rządku – stwierdził Tron.


    – Żadnych mdło­ści, wy­mio­tów, bólu głowy lub mię­śni? Żadnego wy­pada­nia wło­sów?


    Słońco­łazi znowu na sie­bie spojrzeli, po czym tylko wzru­szyli ra­mio­nami. Do­tarli do windy wcze­śniej.


    – Nie mam ape­tytu – przy­znał Tron. – Ale też je­dze­nie nie jest najlepsze.


    – Mnie cią­gle boli ra­mię – do­dał Nar.


    Swan po­pa­trzyła na nich z urazą. Byli sło­necznymi wę­drowcami, silnymi i młodymi, przez cały czas chodzili tuż przed świ­tem, wy­ją­tek sta­no­wiła obecna sy­tu­acja, gdy mu­sieli ukryć się pod zie­mią i po­dró­żo­wać w prze­ciwnym kie­ru­nku. Swan podnio­sła wzrok na Wahrama.


    – Co z tobą?


    – Jestem tylko obo­lały – po­wtó­rzył. – Nie mogę iść szybciej niż te­raz ani przez dłu­ższy czas, bo coś so­bie zła­mię.


    Skinęła głową.


    – Ze mną jest po­do­bnie. Chyba na­wet będę mu­siała zwolnić. Źle się czuję. Dla­tego po­my­śla­łam, że wy po­winni­ście pójść we trójkę przo­dem, a kiedy do­trze­cie do za­chodu słońca albo spo­tka­cie lu­dzi, spro­wadzi­cie po­moc. Słońco­łazi po­ki­wali gło­wami.


    – Skąd bę­dziemy wie­dzieć, że już tam do­tarli­śmy? – za­py­tał Tron.


    – Za parę ty­go­dni, kiedy do­trze­cie do sta­cji, mo­że­cie podje­chać windą na górę i rzu­cić okiem.


    – Do­brze. – Tron po­pa­trzył na swo­ich to­wa­rzy­szy. Nar i Tor skinęli gło­wami. – Spro­wadzimy po­moc.


    – Świetnie. Tylko nie wy­chodźcie na po­wierzchnię za wcze­śnie, bo zro­bi­cie so­bie krzywdę.


    Po­tem Wahram i Swan szli sami. Godzina wę­drówki, pół godziny po­stoju i tak w kółko dzie­więć razy, po­tem większy po­si­łek i sen. Godzina oka­zała się dłu­gim odcinkiem czasu, dzie­więć ra­zem z po­sto­jami cią­gnęło się jak ty­go­dnie. Cza­sami gwizdali, ale ko­bieta nie czuła się do­brze, a Wahram nie chciał koncerto­wać sam, chyba że Swan na­le­gała. Od czasu do czasu przy­sta­wała, aby się za­ła­twić.


    – Mam bie­gu­nkę – oznajmiła raz. – Mu­szę opróżnić ska­fander.


    Po­tem mó­wiła tylko:


    – Za­cze­kaj chwilę – i po pię­ciu lub dzie­się­ciu mi­nu­tach do­ga­niała Wahrama i ru­szali da­lej. Wy­glą­dała na odwodnioną. Stała się też nie­zno­śna i czę­sto rzu­cała zło­śli­wo­ści swo­jej qo­stce albo na­wet to­wa­rzy­szowi po­dróży. Ma­ru­dna, kłó­tliwa, nie­przy­jemna. Wahrama de­nerwo­wało, że jest wo­bec niego tak nie­za­słu­że­nie i bezsensownie nie­spra­wie­dliwa, dla­tego cza­sami ru­szał przo­dem w milcze­niu, po­gwizdu­jąc tylko krótkie urywki me­lodii pod no­sem. W tych chwi­lach sta­rał się pa­mię­tać, czego się na­u­czył w swo­jej wspólno­cie – że w przy­padku lu­dzi ma­ru­dnych i ka­pry­śnych nie na­leży przejmo­wać się najgorszymi na­stro­jami w ich cy­klu albo nic z tego nie wyjdzie. Małą spo­łeczność Wahrama two­rzyło sze­ścioro lu­dzi, w tym je­den nie­mal na gra­nicy dwu­bie­gu­no­wo­ści i to wła­śnie, jak są­dził Wahram, do­pro­wadziło do rozlu­źnie­nia więzi.


    Ale też Wahram na­le­żał do nie­licznych, któ­rzy nie mieli do czy­nie­nia z pełną ampli­tudą na­stro­jów wzmianko­wa­nej osoby Sze­ścioro lu­dzi two­rzy trzy­dzie­ści związków mię­dzy sobą i na­leży przy­pu­szczać, że wszystkie poza jednym czy dwoma po­winny być wy­starcza­jąco do­bre, aby wspólnota prze­trwała długo. Grupa, rzecz ja­sna, wcale się nie rozpadła, a zna­cznie później Wahram zdał so­bie sprawę, że ze wszystkich jej członków najbardziej tę­skni wła­śnie za nie­zno­śnym osobni­kiem w górnej po­ło­wie jego cy­klu. Ty­tan po­my­ślał, że po­winien dawno wy­cią­gnąć z tego wnio­ski dla sie­bie.


    A po­tem przy­szedł mo­ment, kiedy minęło dzie­sięć mi­nut od odejścia Swan, a to­wa­rzyszka nie wró­ciła. A Wahra­mowi zda­wało się, że usły­szał jęk.


    Dla­tego cofnął się i zna­lazł ją na podłodze, na wpół przy­tomną, o ile w ogóle, ze ska­fandrem opu­szczo­nym do ko­stek i rozpry­śnię­tymi ekskre­mentami. I rze­czy­wi­ście, Swan ję­czała.


    – O nie! – westchnął i przy­ku­cnął przy niej po­śpiesznie. Miała na so­bie podko­szu­lek z dłu­gimi rę­ka­wami, ale odsło­nięta skóra Swan zro­biła się już sina z zimna tam, gdzie do­ty­kała podłoża. – Swan, sły­szysz mnie? Jesteś ranna?


    Wahram uniósł jej głowę, po­wieki Swan za­drżały.


    – Szlag – mru­knął. Nie chciał wcią­gać jej ska­fandra na po­bru­dzone po­śladki i uda. – Mu­szę cię umyć, sły­szysz?


    Jak każdy, Wahram również odro­bił swoje przy pie­lu­chach, za­równo dla dzieci, jak i dla starszych, więc wie­dział, jak po­stę­po­wać. A w kie­szeni ska­fandra miał chu­steczki to­a­le­towe – sam ostatnio mu­siał z nich parę razy ko­rzy­stać w po­śpie­chu, co te­raz za­częło go martwić bardziej, niż po­winno. Miał też wodę, a na­wet parę jedno­ra­zo­wych ma­łych gą­bek w fo­lio­wych opa­ko­wa­niach, wszystko dzięki wy­po­sa­że­niu kombine­zonu. Wy­cią­gnął, czego po­trze­bo­wał, po czym rozsu­nął nogi Swan i szybko ją podmył. Cho­ciaż odwró­cił oczy, nie mógł nie za­u­wa­żyć, że spod wło­sów ło­nowch wy­staje mały pe­nis i ją­dra w miejscu, gdzie po­winna znajdo­wać się łechtaczka, albo tuż nad nią. Gy­nandro­morf. Wahram nie był tym za­sko­czony. Skończył my­cie, sta­ra­jąc się zro­bić to szybko, ale do­kładnie, a po­tem prze­rzu­cił so­bie ręce Swan na ra­miona i podniósł ją – była cięższa, niż się spo­dzie­wał – podcią­gnął to­wa­rzyszce kombine­zon do pasa, po czym ostrożnie po­sadził ją na ziemi. Do­piero wtedy wsu­nął jej ręce w rę­kawy. Na szczę­ście si ska­fandra była za­pro­gra­mo­wana tak, aby po­móc użytkowni­kowi w ubie­ra­niu. Wahram za­sta­no­wił się, czy na­leży za­brać upu­szczony przez Swan ple­cak. W końcu za­ło­żył go to­wa­rzyszce. Kiedy do­piął wszystko na ostatni gu­zik, wziął Swan na ręce i po­niósł. Jednak głowa za­częła jej za bardzo opadać, więc Wahram się za­trzy­mał.


    – Swan, sły­szysz mnie?


    Jęknęła, za­mru­gała. Ty­tan prze­su­nął ra­mię tak, aby podtrzy­my­wało jej głowę.


    – Co? – wy­du­siła Swan.


    – Ze­mdla­łaś. Gdy po­szłaś się za­ła­twić.


    – Och – odpo­wie­działa tylko. Unio­sła głowę wy­żej i objęła Wahrama za szyję. Ru­szył znowu. Te­raz gdy nie była tak bezwładna, nie wy­da­wała się już ciężka.


    – Chyba mam re­akcję wa­zo­wa­galną – oznajmiła po chwili. – Znowu do­sta­łam okresu?


    – Nie, nie wy­daje mi się.


    – Tak się czuję. Mam bóle w podbrzu­szu. Ale chyba nie wy­starczy mi na to masy ciała.


    – Za­pewne nie.


    Na­gle Swan sza­rpnęła się w jego ra­mio­nach.


    – O rany. Słu­chaj, wielu lu­dzi woli mnie nie do­ty­kać. Mu­szę ci po­wie­dzieć. Wiesz o tych lu­dziach, któ­rzy przyjmują obcych z Ence­ladusa?


    – Przyjmują?


    – Wła­śnie. Płyn ze szcze­pami bakte­rii. Wy­pi­jają go. To po­do­bno po­maga po­czuć się do­brze. Zro­bi­łam to. Dawno temu. Nie­któ­rym… Nie­któ­rym ten po­mysł się nie po­doba. Nie ży­czą so­bie żadnych kontaktów z osobami, które to zro­biły.


    Wahram prze­łknął z tru­dem, gdy ogarnęła go nie­przy­jemna fala mdło­ści. Czy wy­wo­łała je bli­skość obcego ży­cia, czy tylko myśl o za­ka­że­niu? Nie wie­dział. Ale co się stało, to się nie odsta­nie.


    – O ile pa­mię­tam – po­wie­dział z na­my­słem – drobno­u­stroje z Ence­ladusa nie są uwa­żane za szcze­gólnie za­kaźne?


    – Nie, to prawda. Ale prze­no­szą się w pły­nach ustro­jo­wych. To zna­czy chyba mu­sia­łyby do­stać się do two­jej krwi. Cho­ciaż ja swoje wy­pi­łam. Może wy­starczy, żeby do­stały się do je­lit i tyle. Dla­tego to tak nie­po­koi innych. Więc…


    – Nic mi nie bę­dzie – za­pewnił Wahram.


    Niósł ją przez chwilę, świadom, że Swan przy­gląda się uważnie jego twa­rzy. Są­dząc po tym, co wi­dział w lu­strze, kiedy się go­lił, nie­wiele było do oglą­da­nia.


    – Zro­bi­łaś so­bie mnó­stwo dziwnych rze­czy – stwierdził, choć wcale nie za­mie­rzał.


    Skrzy­wiła się i odwró­ciła głowę.


    – Po­tę­pia­nie mo­ralno­ści innych uwa­żane jest za gru­biańskie, nie są­dzisz?


    – Ow­szem. Oczy­wi­ście. Cho­ciaż, jak za­u­wa­ży­łem, ro­bimy to nie­u­stannie. Ja jednak mó­wi­łem tylko o dziwno­ści. Nie za­mie­rza­łem ni­kogo po­tę­piać.


    – No ja­sne. Dziwność jest prze­cież taka fajna.


    – A czyż nie? Wszy­scy jeste­śmy różni i nie­zwy­kli.


    Wbiła w niego wzrok.


    – Wiem, że jestem inna. Na wiele spo­sobów. Wi­dzia­łeś na pewno je­den. – Zerknęła na swoje uda.


    – Tak – przy­znał Wahram. – Jednak nie to czyni cię dziwną.


    Za­śmiała się słabo.


    – Spłodzi­łaś dziecko? – za­py­tał.


    – Ow­szem. Pewnie po­my­ślisz, że to też jest nie­zwy­kłe.


    – Tak – odparł z po­wagą. – Cho­ciaż sam jestem andro­gy­nem i urodzi­łem dziecko. To, no wiesz, ude­rza­jące do­świadcze­nie, nie­za­leżnie, czy w mę­skiej, czy żeńskiej roli się je prze­chodzi.


    Odchy­liła nieco głowę, żeby mu się le­piej przyjrzeć z nie­skry­wa­nym za­sko­cze­niem.


    – Nie wie­dzia­łam, że jesteś andro­gy­nem.


    – Nie ma to zna­cze­nia dla dzia­łań po­dejmo­wa­nych te­raz – za­pewnił Wahram. – Każdy ma ja­kąś prze­szłość. Wy­daje się, że większość prze­strze­niowców w pewnym wieku pró­bo­wała już nie­mal wszystkiego, nie są­dzisz?


    – Ow­szem. Ile masz lat?


    – Sto je­de­na­ście. A ty?


    – Sto trzy­dzie­ści pięć.


    – Ładny wiek.


    Ze­sztywniała w jego ra­mio­nach i unio­sła pięść, jakby mu groziła. W odpo­wie­dzi Wahram rzu­cił:


    – My­ślisz, że dasz już radę iść sama?


    – Może. Sprawdźmy.


    Po­sta­wił ją na ziemi i po­mógł utrzy­mać równo­wagę. Swan oparła się o Wahrama. Chwiała się tro­chę przy pierwszych kro­kach i ku­rczowo ści­skała mu ra­mię, ale po­tem się wy­pro­sto­wała i po­woli ru­szyła na­przód.


    – Wiesz, że nie mu­simy iść? – za­u­wa­żył. – Wy­starczy, że do­trzemy do najbliższej sta­cji i tam po­cze­kamy.


    – Zoba­czymy, jak się będę czuła. Zde­cy­du­jemy na miejscu.


    Skinął głową.


    – My­ślisz, że cho­ru­jesz przez słońce? – za­py­tał. – Bo mu­szę przy­znać, że cho­ciaż prze­by­wam w gra­wi­ta­cji Marsa, strasznie bolą mnie stawy.


    Swan wzru­szyła ra­mio­nami.


    – Do­sta­li­śmy dawkę na tyle dużą, że zniszczyła ko­mu­ni­ka­tory. Pau­line twierdzi, że przy­ję­łam dzie­sięć si­wertów.


    – Rany.


    Średnia dawka śmiertelna LD50 wy­nosi około trzy­dziestu, po­my­ślał.


    – Mój kompu­ter podniósłby alarm, gdy­bym tyle do­stał. Sprawdzi­łem. Twierdzi, że przy­ją­łem tylko trzy. Pewnie dla­tego, że mnie osło­ni­łaś, gdy cze­ka­li­śmy na windę.


    – Nie było po­wodu, że­by­śmy oboje obe­rwali równie mocno.


    – Za­pewne. Ale mo­gli­śmy ro­bić tury.


    – Nie wie­dzia­łeś o rozbły­sku. Jaki masz cykl ży­ciowy?


    – Około dwu­stu lat. To dzięki kompo­nentom na­prawczym dna z ku­ra­cji za­pewnia­ją­cych dłu­go­wieczność i umożli­wia­ją­cych jak najdłu­ższe prze­by­wa­nie w ko­smo­sie.


    – Nie­źle – po­chwa­liła. – Ja mam około pię­ciu.


    Westchnęła.


    – To może być przy­czyna. Albo radia­cja po pro­stu za­biła bakte­rie w mo­ich je­li­tach. My­ślę, że wła­śnie tak się stało. Mam na­dzieję. Ale za­czy­nają mi też wy­padać włosy.


    – A mnie stawy bolą chyba tylko od tego chodze­nia – po­wie­dział Wahram.


    – Możliwe. Ja­kie ćwi­cze­nia do­tle­nia­jące zwy­kle wy­ko­nu­jesz?


    – Chodzę.


    – To nie­zbyt wiele dla two­jego układu odde­cho­wego.


    – Pry­cham i wzdy­cham, kiedy chadzam i gadam. – Chciał ją rozba­wić, aby nie my­ślała o pro­mie­nio­wa­niu.


    – Ko­lejny cy­tat?


    – Ten wy­my­śli­łem sam, o ile mi wiadomo. Jedna z mo­ich mantr na co­dzienną ru­tynę.


    – Co­dzienną ru­tynę?


    – Lu­bię po­wta­rza­lność.


    – Nic dziwnego, że ci się tu­taj po­doba.


    – To prawda, tu­taj przy­zwy­cza­je­nie to podstawa.


    Po­tem przez długi czas wę­dro­wali w milcze­niu. Na sta­cji po­sta­no­wili za­kończyć etap z tego dnia i odpo­cząć przez kilka do­datko­wych godzin. Swan cofnęła się do tu­nelu na chwilę, a gdy wró­ciła, padła na po­sła­nie i za­snęła. Tym ra­zem nie mru­czała. Rano po­sta­no­wiła iść da­lej, choć po­woli i ostrożnie. Więc po­szli.


    Świa­tła na­dal wy­su­wały się z oddali wzdłuż wielkiego łuku ko­ry­ta­rza, prze­pły­wały nad nimi i zni­kały z tyłu. Spra­wiało to wra­że­nie, jakby za­raz mieli do­trzeć na szczyt wzgó­rza i za­cząć schodzić. Wahram pró­bo­wał śle­dzić wzro­kiem tylko jedną z lamp, ale szybko się gu­bił. Zu­pełnie jak wę­drówka na ho­ry­zont – cią­gle się go wi­działo, ale ni­gdy nie do­cie­rało do celu.


    – Mo­żesz po­pro­sić Pau­line, żeby obli­czyła, w ja­kiej odle­gło­ści wi­dzie­li­by­śmy na po­wierzchni ho­ry­zont?


    – Nie mu­szę – odparła Swan krótko. – Trzy ki­lo­me­try.


    – Ro­zu­miem.


    Jednak za­raz prze­stało mieć to zna­cze­nie.
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    – Po­gwiżdżemy? – za­pro­po­no­wał Wahram, gdy przez pół godziny wę­dro­wąli w ci­szy.


    – Nie. – Swan po­trzą­snęła głową. – Mam dość gwizda­nia. Opo­wiedz mi coś. Opo­wiedz mi o swoim ży­ciu, chcę się o to­bie do­wie­dzieć wię­cej.


    – Nie ma we mnie nic cie­ka­wego, ale do­brze. – Na­raz jednak nie wie­dział, jak za­cząć. – Cóż… Urodzi­łem się sto je­de­na­ście lat temu na Ty­ta­nie. Matką była osoba, która po­chodziła z Kalli­sto, Jo­wi­szanka w trze­cim po­ko­le­niu, a ojcem andro­gyn z Marsa, wy­gnany po jednym z tamtejszych po­li­tycznych konfliktów. Do­ra­sta­łem głównie na Ty­ta­nie, wtedy jeszcze w po­czątkach ko­lo­ni­za­cji, za­le­dwie parę sta­cji i ma­łych ko­puł. Po­tem przez kilka lat mieszka­łem w Herschelu, gdzie chodzi­łem do szkoły, po­tem też na Febe i jednej ze sta­cji orbi­talnych nad bie­gu­nem Sa­tu­rna, a ostatnio na Ja­pe­cie. Nie­mal każdy w syste­mie Sa­tu­rna prze­pro­wadza się z miejsca na miejsce, żeby po­znać najbliższą prze­strzeń, zwłaszcza gdy się jest za­anga­żo­wa­nym w pracę dla służb cy­wilnych.


    – Wielu lu­dzi to robi?


    – Każdy prze­chodzi podsta­wowe szko­le­nie i, jak to się mówi, musi po­świę­cić tro­chę czasu w słu­żbie Sa­tu­rna. Lo­suje się też nie­które sta­no­wi­ska w rzą­dzie. Cza­sami zo­staje wy­lo­so­wany ktoś, komu ta praca się spo­doba, więc za­czyna ro­bić wię­cej. Tak stało się ze mną. Jedną z mo­ich ostatnich obo­wiązko­wych pla­có­wek był Hy­pe­rion. Mały, ale bardzo mi się po­do­bał. Był taki dziwny.


    – Ach, znowu mó­wisz o dziwno­ści.


    – Ży­cie jest dziwne, a przy­naj­mniej ta­kie mi się wy­daje. – 1 za­nu­cił jeszcze: – Lu­dzie są dziwni, gdy jest się obcym…


    Za­raz jednak po­sta­no­wił skró­cić swoją opo­wieść.


    – Hy­pe­rion jest na­prawdę dziwny. Wi­dać na nim ślady ko­li­zji z dru­gim księ­ży­cem o po­do­bnych rozmia­rach. To, co po­zo­stało, spra­wiło, że po­wierzchnia od strony zde­rze­nia przy­po­mina pla­ster miodu. Ściany wo­kół otwo­rów są białe, a wy­pełnia­jący je do po­łowy pył cza­rny. Kiedy idzie się po kra­wę­dziach albo leci nad tą stroną, wy­daje się, że to wy­jątkowo wielkie awangardowe dzieło sztuki.


    – Wielka praca sta­rego, do­brego Goldsworthy­ego – stwierdziła Swan.


    – W pewnym sensie. Do tego czło­wiek mógłby ła­two zniszczyć to miejsce, więc dysku­to­wano, jak i gdzie umie­ścić sta­cję, a na­wet czy w ogóle ją umieszczać, oraz jak po­winna być za­rzą­dzana, je­żeli ma być na stałe. Po­ma­ga­łem w tym. Mia­łem wra­że­nie, że jestem ku­ra­to­rem ga­le­rii albo kimś w tym rodzaju.


    – Inte­re­su­jące.


    – Też tak my­ślę. Po­tem wró­ci­łem na Ja­peta. To również nie­sa­mo­wite miejsce do za­mieszka­nia. Wy­wo­łuje wra­że­nie, że można się cofnąć i spojrzeć z innej perspektywy na cały system Sa­tu­rna. I wiadomo, dla­czego bu­dzi ta­kie uczu­cia. Tam uczy­łem się za­rzą­dza­nia terra­formo­wa­niem i sztuki dy­plo­ma­cji, co ozna­czało…


    – Uczciwy czło­wiek wy­słany przez wła­sny kraj, żeby kła­mał w jego imie­niu?


    – Mam na­dzieję, że to nie jest po­prawna de­fi­ni­cja dy­plo­ma­cji. Nie dla mnie i ufam, nie dla cie­bie.


    – Nie wy­daje mi się, że­by­śmy mo­gli wy­bie­rać zna­cze­nie słów.


    – Nie? A mnie się zdaje, że mo­żemy.


    – W bardzo ogra­ni­czo­nym stopniu. – Swan po­trzą­snęła głową. – Nie­ważne, opo­wiadaj. – Po stu­diach wró­ci­łem na Ty­tana i pra­co­wa­łem przy jego terra­formo­wa­niu. W tamtym okre­sie mia­łem dzieci.


    – Z partne­rami?


    – Tak. Moja wspólnota li­czyła sze­ścioro rodzi­ców i ośmioro dzieci. Wi­duję je od czasu do czasu. I pra­wie za­wsze jest to ogromna przy­jemność. Sta­ram się nie za­martwiać. Ko­cham dzieci, znam tę część ich ży­cia, któ­rej one nie pa­mię­tają. I mnie obchodzi to chyba bardziej niż ich. To w po­rządku. Na­tarczy­wość pa­mięci. Pa­mięta się przy­jemne czasy i chce się tego sa­mego dla dzieci. Ale za­wsze można do­stać tylko coś no­wego. Dla­tego sta­ram się pra­gnąć tego, co do­staję. Nie ma oczy­wi­stej re­cepty, jak tego do­ko­nać. Za­czyna się drti­gie stu­le­cie w ży­ciu i robi się tru­dniej, jak są­dzę.


    – Ni­gdy nie było ła­two – wtrą­ciła Swan.


    – Ra­cja. Ten świat jest dla mnie ta­jemnicą. To zna­czy wiem, co lu­dzie mó­wią o wsze­chświe­cie, ale nie wiem, jak to wy­ko­rzy­stać, po­nie­waż dla mnie to nie­istotne. Dla­tego zgadzam się z tymi, któ­rzy twierdzą, że mu­simy sami nadać na­szej rze­czy­wi­sto­ści ja­kieś zna­cze­nie. Po­mysł pro­jektu, który wyda mi się po­ży­teczny. Za­ję­cie, które wy­ko­nuję te­raz i chcę ro­bić w przy­szło­ści, żeby coś stwo­rzyć. Dzieło sztuki, które nie musi być sztuką per se, ale czymś, co jest warte lu­dzkiego wy­siłku.


    – To egzy­stencja­lizm, prawda?


    – Tak, tak są­dzę. Nie wiem, jak można go uniknąć.


    – Hm… – Swan za­my­śliła się nad jego sło­wami. Świa­tło lśniło w cza­rnych pa­semkach i w jej si­wych wło­sach. – Opo­wiedz mi o swo­jej wspólno­cie. Jak to działa?


    – Na Ty­ta­nie ró­wie­śnicy zbie­rają się w grupy, które ra­zem się uczą i pra­cują. Z nich wy­dzie­lają się mniejsze, wią­żące się mocniej, aby wy­cho­wy­wać dzieci. Zwy­kle uma­wia się tak około sze­ściu osób. Orga­ni­zują się na różne spo­soby, za­leżnie od indy­wi­du­alnego do­pa­so­wa­nia. Kie­dyś po­ja­wiło się prze­ko­na­nie, że para to za mało lu­dzi, żeby wy­trwać dłu­żej w związku, że udaje się mniej niż po­ło­wie małżeństw, a dzie­ciom po­trzeba wię­cej. Stąd związki z wię­cej niż jedną osobą. Nie­mal wszy­scy traktu­jemy je jako me­todę wy­cho­wa­nia dzieci, a nie de­cy­zję na całe ży­cie. Dla­tego cza­sami na­zywa się wspólnotę prze­dszko­lem. Za­wsze kończy się na zra­nio­nych uczu­ciach. Ale je­żeli się ma szczę­ście, przez pe­wien czas może być bardzo do­brze, więc na­leży się z tym po­godzić i pójść da­lej, gdy na­dejdzie pora. Na­dal kontaktuję się z moją wspólnotą, jeste­śmy na­wet na­dal ofi­cjalnie zwią­zani. Ale dzieci do­ro­sły i bardzo rza­dko się wi­du­jemy.


    – Ro­zu­miem.


    Dłu­ższy czas szli znowu w milcze­niu. Wahram po­padł w przy­jemny na­strój, nie był też bardzo obo­lały.


    Na­gle Swan prze­rwała ci­szę:


    – Nie mogę już wy­trzy­mać. Tu się nic nie zmie­nia. To jak wię­zie­nie albo szkoła.


    – Na­sze podmerku­riańskie ży­cie – odparł Wahram tro­chę ura­żony, po­nie­waż jemu się tu­taj po­do­bało. Ale Swan była chora. – Nie­długo to się skończy.


    – Oby jak najszybciej. – Po­nuro opu­ściła głowę.
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    Szli godzina po godzinie. Nic się nie zmie­niało. Swan czuła się le­piej niż za­raz po omdle­niu, ale na­dal po­ru­szała się wolniej niż na po­czątku. Dla Wahrama nie miało to zna­cze­nia, lu­bił wolniejsze tempo. O po­ranku za­wsze był mocno obo­lały, ale przy­naj­mniej mu się nie po­garszało, nie miał też mdło­ści, cho­ciaż wciąż ocze­ki­wał, że w końcu u niego również po­ja­wią się objawy cho­roby po­pro­miennej. Zro­bił się prze­wrażli­wiony. Swan stra­ciła już nie­mal wszystkie włosy, po­zo­stało tylko kilka po­je­dynczych pa­se­mek.


    – A co z twoim ży­ciem? – za­py­tał ją w końcu. – Opo­wiedz mi o so­bie. Na­prawdę le­ża­łaś kie­dyś przez wiele godzin na bloku lodu? Albo wy­cię­łaś so­bie na skó­rze pla­ne­ta­rium i wy­ry­so­wa­łaś wzory krwią?


    Swan szła z przodu, lecz po py­ta­niu Wahrama za­wa­hała się, a po­tem przy­sta­nęła, po­zwa­la­jąc mu prze­jąć pro­wadze­nie. – Nie chcę do cie­bie krzy­czeć – wy­ja­śniła, gdy się zbli­żył, a po­tem, gdy ru­szyli ra­zem, podjęła: – Tak, zro­bi­łam to i parę innych performance’ów jak u Abra­mo­wie. Uwa­żam, że ciało to do­sko­nałe two­rzywo sztuki. Ale to było, gdy mia­łam około pięćdzie­siątki.


    – A wcze­śniej?


    – Urodzi­łam się na Termina­to­rze, jak wiesz. Mia­sto wła­śnie po­wsta­wało. Mieszka­łam na farmie, wtedy do­piero konstru­owano system na­wadnia­jący. Kiedy przy­wie­ziono glebę, było to wy­da­rze­nie. Zie­mię transporto­wano w wielkich walco­wa­tych konte­ne­rach, jak mo­kry ce­ment, tylko cza­rny. Ba­wi­łam się w niej z matką. Po­tem za­częto sadzić ro­śliny i tak po­wsta­wał park. Wspa­niałe miejsce dla dziecka. Tru­dno uwie­rzyć, że bę­dzie martwe, kiedy stąd wyjdziemy. W każdym ra­zie tam do­ra­sta­łam.


    – Prze­szłość za­wsze prze­mija – po­cie­szył ją Wahram. – Nie­ważne, czy miejsce na­dal istnieje, czy już nie.


    – Może dla cie­bie, mą­dralo – prychnęła. – Ja ni­gdy do tego tak nie podchodzi­łam… Nie­ważne. Po­tem za­mieszka­łam na We­nus i pra­co­wa­łam dla Shu­kry. A po­tem pro­jekto­wa­łam terra­ria. Jeszcze później za­ję­łam się sztuką, pracą w kra­jobra­zie i na ciele. Dzieła Goldsworthy ego i Abra­mo­wie na­dal są dla mnie największą inspi­ra­cją i wpły­wają na to, jak żyję i pra­cuję. Cią­gle po­dró­żuję, żeby re­ali­zo­wać zle­ce­nia. Ale za­trzy­ma­łam mieszka­nie na Termina­to­rze. Moi rodzice zmarli, więc Alex i Mqa­ret, moi dziadko­wie, prze­jęli ich rolę. Nie kry­ty­ko­wałbyś małżeństw, gdy­byś zoba­czył tych dwoje. Biedny Mqa­ret.


    – Tak, wiem – przy­znał Wahram. – Ale kiedy mó­wi­łem o tym, że para to za mało, chodziło mi o kwe­stię wy­cho­wa­nia dzieci. Za­pewne sama się o tym prze­ko­na­łaś?


    Zerknęła na niego.


    – Jedno z nich jest gdzieś w ko­smo­sie. Dziecko, które mia­łam z Za­szą, umarło.


    – Przy­kro mi.


    – Cóż, była stara. Nie chcę o tym te­raz mó­wić.


    Swan zwolniła, po­zwa­la­jąc Wahra­mowi wy­su­nąć się na­przód. Przy­garbiła się.


    – Do­brze się czu­jesz? – za­nie­po­koił się Ty­tan.


    – Słabo mi.


    – Może usią­dziesz i odpo­czniesz?


    – Nie.


    Da­lej po­wle­kli się w milcze­niu.


    Wahram po­ma­gał Swan iść przez ko­lejną godzinę, podtrzy­my­wał ją ra­mie­niem. Po odpo­czynku dźwi­gnęła się i ru­szyła z upo­rem, nie dała się prze­ko­nać, aby zo­stać dłu­żej. Kiedy do­tarli do sta­cji, Wahram za­czął prze­szu­ki­wać schowki i po­koje. Wreszcie w ostatnim po­mieszcze­niu zna­lazł to, czego po­trze­bo­wał (za­wsze gdy się cze­goś szuka, znajduje się to w ostatnim miejscu) – nie­wielki wó­zek z po­prze­czką na wy­so­ko­ści torsu, pła­ski, na czte­rech rozchwie­ru­ta­nych kółkach uno­szą­cych platformę najwy­żej metr nad zie­mię. No­sze lub coś po­do­bnego.


    – Mo­żemy tego użyć do prze­wozu ple­ca­ków. Będę pchał – za­pro­po­no­wał.


    Swan spojrzała na niego uważnie.


    – My­ślisz, że mo­żesz mnie na tym wieźć.


    – Bę­dzie ła­twiej cię wieźć, niż nieść, je­żeli zajdzie po­trzeba.


    Rzu­ciła ple­cak na wó­zek, a na­stępnego ranka wy­ru­szyła przo­dem. Na po­czątku Wahram mu­siał się śpie­szyć, ale po­tem ją do­go­nił, a jeszcze później zwolnił, aby do­sto­so­wać się do jej tempa.


    Godzina po godzinie. Bez dysku­sji Swan cza­sami przy­siadała na wózku. Na po­wierzchni mi­ja­liby te­raz kra­tery i rozpadliny na­zwane na cześć największych arty­stów z Ziemi, prze­chodzi­liby te­raz pewnie przez Cao Xu­eqina, Fi­lokse­nosa, Ru­miego, Ivesa. Wahram za­gwizdał „Ko­lu­mbia, klejnot oce­anu”, który Ives włą­czył tak pa­miętnie do jednej ze swo­ich dzi­kich kompo­zy­cji. My­ślał też o „Umarłem jako ka­mień” Ru­miego i ża­ło­wał, że nie pa­mięta le­piej tego wiersza. – „Patrz, umarłem jako ka­mień, zmartwy­chwsta­łem jako krzew… Zmarłem jako krzew i ją­łem bie­gać w koło jako lew…[1]


    – Czyje to?


    – Ru­miego.


    Znowu milcze­nie. W dół wielkiej krzy­wi­zny tu­nelu. Ściany tu­taj były po­pę­kane i wy­glą­dały, jakby po­trakto­wano je tempera­turą dłu­żej niż w innych miejscach, aby za­pewnić im wy­trzy­ma­łość. Pęknię­cia lśniły, czerń na cze­rni. Kra­ke­lura na wieczność.


    Swan jęknęła, ze­szła z wózka i ru­szyła do tyłu, na za­chód.


    – Po­cze­kaj, mu­szę odejść na chwilę.


    – Ja­sne. Trzy­maj się.


    Po dłu­gim cza­sie Wahram usły­szał z oddali jęk, może na­wet stłu­mione wo­ła­nie o po­moc. Cofnął się, cią­gnąc za sobą wó­zek.


    Swan znowu ze­mdlała, znowu z opu­szczo­nym ska­fandrem. I znowu Ty­tan mu­siał ją umyć. Tym ra­zem jednak była bardziej przy­tomna i odwra­cała głowę, a na­wet pró­bo­wała Wahrama raz odsu­nąć. W trakcie my­cia po­pa­trzyła na niego ze łzami w oczach i urazą.


    – Nie jestem taka – stwierdziła. – To nie jestem prawdziwa ja. Wcale mnie tu nie ma.


    – Cóż – odparł nieco obu­rzony. – Mnie też tu nie ma.


    Opadła bezwładnie.


    – Więc ni­kogo tu nie ma – stwierdziła po chwili.


    Kiedy skończył, po­mógł jej się ubrać i po­ło­żyć, po czym za­czął pchać wó­zek przed sie­bie. Swan nie po­ru­szyła się i nie ode­zwała sło­wem.


    Na ko­lejnym po­stoju zdo­łał wmu­sić w nią tro­chę wody z elektro­li­tami i wi­ta­minami. Wó­zek, jak za­u­wa­żyła Swan, przy­po­minał no­sze na kółkach. Od czasu do czasu Wahram tro­chę gwizdał, głównie Brahmsa. W tej me­lancho­lijnej mu­zyce krył się po­tężny sto­icyzm, który do­sko­nale pa­so­wał do sy­tu­acji. Do końca wę­drówki po­zo­stało dwadzie­ścia dwa dni.


    Tego wie­czoru usie­dli w ci­szy. Za­cho­wy­wali się cha­otycznie, tro­chę jak zwie­rzęta, co zwy­kle na­stę­po­wało po kry­zy­sie – odwra­cali głowy, prze­dłu­żali przy­go­to­wa­nie do snu, kładli się z tę­pym ćmie­niem, na które nie było ulgi. Wła­śnie przez ta­kie mo­menty Wahram wo­lał się trzy­mać pseu­do­ite­ra­cji – przy­no­siła mu uko­je­nie. Po­zwa­lała li­zać rany. Wszystko to prze­cież już się zda­rzało i zda­rzy po­nownie.


    
      
        [1] Rumi Dżal Aluddin, zw. Mo­u­lana: Dy­wan, xn, prze­kład: Antoni Lange.
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    Na­stępnego ranka Swan pró­bo­wała iść, ale po dwu­dziestu mi­nu­tach wró­ciła na wó­zek.


    – To nie­po­ko­jące – sze­pnęła nie­pewnie. – Je­żeli dużo ko­mó­rek zo­stało zniszczo­nych…


    Nie odpo­wie­dział. Tylko pchał wó­zek. Na­gle do­tarło do niego, że ona może umrzeć w tym tu­nelu i on nic jej nie po­może. Na samą myśl zro­biło mu się nie­do­brze, a nogi się pod nim ugięły. Gdyby tylko zna­leźli się w szpi­talu…


    – Lu­bi­łam śmiertelne ry­zyko. Na­gły strach. A po­tem radość, że się prze­żyło. To była pewnego rodzaju de­kadencja – ode­zwała się ci­cho po ko­lejnym dłu­gim okre­sie milcze­nia.


    – To samo mó­wiła moja matka – przy­znał Wahram.


    – To jak w opo­wie­ściach grozy, gdy bo­ha­ter stara się obu­dzić lub coś po­do­bnego. Ale to wszystko nie­prawda. Za­łóżmy, że to­wa­rzy­szy się umie­ra­ją­cej oso­bie, po­maga w odejściu. Wszystko, co so­bie wy­obra­żamy, to obrazy z horro­rów, za­ko­rze­nione w kultu­rze lub trady­cji, z któ­rej się wy­wodzimy. Ale mimo wszystko się zo­staje. A po ja­kimś cza­sie oka­zuje się, że tak wła­śnie to prze­biega. Po­maga się, ale na­prawdę wcale się nie po­maga, tylko się sie­dzi obok. Aż w końcu trzyma się rękę umarłego. Wy­da­wać by się mo­gło, że to koszmar, ko­ści wy­su­wa­jące się z ziemi, pró­bu­jące zła­pać co­kolwiek i tym po­do­bne… A jednak sam akt śmierci oka­zuje się do­sko­nale na­tu­ralny. W ca­łej rozcią­gło­ści na­tu­ralny.


    – Tak? – Wahram za­trzy­mał się na chwilę. – Ciało pró­buje trzy­mać się ży­cia. To nie jest… To ta­kie na­tu­ralne. Może wkrótce się o tym prze­ko­nasz. Najpierw umiera lu­dzka część mó­zgu, po­tem zwie­rzęca, gadzia na końcu. Jak u Ru­miego, któ­rego cy­to­wa­łeś, tylko w drugą stronę. Ta gadzia część mó­zgu pró­buje do ostatka oszczę­dzać energię i utrzy­mać fu­nkcje ży­ciowe. Wi­dzia­łam to. W pewnym sensie to jak pra­gnie­nie. Prawdziwa siła. Ży­cie pra­gnie żyć. Ale w końcu więzy zo­stają prze­rwane. Energia prze­staje pły­nąć tam, gdzie jest po­trze­bna. Zu­ży­wają się ostatnie atp. I wtedy umie­ramy. Na­sze ciała po­wra­cają do ziemi, zmie­niają się w glebę. Na­tu­ralny cykl. Więc… – Po­pa­trzyła Wahra­mowi w oczy. – Więc co? Skąd ten strach? Czym jeste­śmy?


    Ty­tan wzru­szył ra­mio­nami.


    – Zwie­rzę­cymi my­śli­cie­lami. Zu­pełnym przy­padkiem. Rza­dko­ścią.


    – Albo jeste­śmy najzwy­czajniejsi pod słońcem, tyle że…


    Nie do­kończyła.


    – Rozpro­szeni? – podjął Wahram. – Tymcza­sowi?


    – Sa­motni. Za­wsze sa­motni. Na­wet kiedy do­ty­kamy ko­goś innego.


    – Przy­naj­mniej mo­żemy rozma­wiać – odparł z wa­ha­niem. – To także część ży­cia. Nie tylko dzie­dzictwo gadów. Rozpra­szamy się, a po­tem pró­bu­jemy się złą­czyć… cza­sami.


    Po­krę­ciła głową ze smu­tkiem.


    – Mnie ni­gdy się to nie udało.


    – Och – odparł za­sko­czony. – To nie­do­brze. Ale nie ro­zu­miem, jak to możliwe. Nie po tym, co mi po­wie­dzia­łaś. I nie po tym, co wi­dzia­łem.


    – Ważne, jak ja to odczu­wam.


    Po­my­ślał nad tym przez chwilę, nie prze­sta­jąc pchać wózka. Świa­tła prze­pły­wały na su­fi­cie. Czy Swan miała ra­cję? Czy rozgra­ni­cze­nie aktów na do­bre i złe za­le­żało od odczuć tego, kto ich do­ko­nał, a nie od sa­mych uczynków lub tego, jak po­strze­gają je inni? Cóż, lu­dzie byli uwię­zieni we wła­snych my­ślach. Obecna de­fi­ni­cja me­dyczna nerwicy stwierdzała, że to po pro­stu skłonność do złych my­śli. Gdyby miało się taką skłonność, po­my­ślał Wahram, spo­glą­da­jąc na łysą głowę Swan, gdyby się miało nerwicę, wtedy ma­te­riał do prze­my­śleń byłby nie­mal nie­skończony. Ale czy na­prawdę? Czymże byli lu­dzie? Zbitkiem wi­ru­ją­cych ato­mów, któ­rym wy­daje się, że coś zna­czą, na­wet gdy spo­glą­dają w gwiazdy, na­wet gdy po­ko­nują nie­skończe­nie długi podziemny tu­nel. Aż na­gle na­stąpi de­ko­he­rencja i wszystko się rozpadnie. Z tej perspektywy za­tem czy my­śli są do­bre, czy złe?


    Wahram za­gwizdał po­czą­tek Dzie­wią­tej Beetho­vena w na­dziei, że wy­rwie Swan z po­nu­rego na­stroju dzięki pierwszym taktom tra­gicznej mu­zyki dawnego mi­strza. Prze­sko­czył tro­chę, aby po­wtó­rzyć frazę przy końcu pierwszej czę­ści, tej, którą Berlioz uznał za do­wód sza­leństwa. Po­wtó­rzył. Była to pro­sta me­lodia, którą czę­sto nu­cił podczas wspina­czek w swoim ży­ciu. Te­raz co prawda ra­czej schodził z wielkiego koła, ale na­dal mu­zyka pa­so­wała do­sko­nale do rytmu kro­ków. Wahram wy­gwizdy­wał osiem to­nów raz po raz. Sześć ni­skich, dwa wy­so­kie. Pro­ste i czy­ste.


    Wreszcie Swan, sie­dząca na wózku i oparta ple­cami o po­prze­czkę, którą trzy­mał Wahram, pa­trząc przed sie­bie, ode­zwała się znowu. Prze­cią­gała nieco sa­mo­gło­ski i mó­wiła tak, jakby kie­ro­wała swoje słowa do Pau­line.


    – Za­sta­na­wiam się, czy inni wie­dzą, że ży­jemy. Ni­gdy nie wiadomo. W pewnym mo­mencie to nie­zwy­kle ważne, ale po­tem czasy się zmie­niają i ty się zmie­niasz, i inni lu­dzie też się zmie­niają. A po­tem wszystko się kończy. Nie miała mi nic do po­wie­dze­nia.


    Na długo za­padło milcze­nie. Wahram prze­rwał je w końcu i za­py­tał:


    – Kto był ojcem two­jego dziecka? Bo jedno spłodzi­łaś i jedno urodzi­łaś, prawda?


    – Tak. Ale nie wiem, kto był ojcem. Za­szłam w ciążę na Fastna­cht, kiedy wszy­scy no­sili ma­ski. Je­den czło­wiek spo­do­bał mi się z wy­glądu. Ona wie­działa, kto to, zdo­łała go zna­leźć.


    – Spo­do­bał ci się czło­wiek w ma­sce?


    – Ow­szem. Spo­do­bała mi się jego, można to na­zwać, po­stawa.


    – Ro­zu­miem.


    – Chcia­łam to zro­bić w jak najprostszy spo­sób. W tamtym cza­sie była to wy­godna praktyka. Te­raz bym tak nie po­stą­piła. Ale ni­gdy się tego nie wie, do­póki nie jest za późno. Prakty­ku­jesz przez kilka lat fo­lie à deux i to bardzo intensywne prze­ży­cie, ale jednak tylko ka­prys. A kiedy udzie­lony obłęd się skończy, nie można spojrzeć w prze­szłość bez po­czu­cia… Wtedy do­piero za­czy­nasz się za­sta­na­wiać, czy to było do­bre, czy nie. Tę­skni się za tym sta­nem, ale też ża­łuje. To głu­pie. Cały czas coś ro­bię, ale na­dal nie wiem, co po­winnam ro­bić.


    – Żyć i two­rzyć sztukę – odpo­wie­dział Wahram.


    – Kto to po­wie­dział?


    – My­ślę, że ty.


    – Nie pa­mię­tam. Może. Ale je­żeli nie jestem zbyt do­brą artystką?


    – Ży­cie to pro­jekt dłu­go­termi­nowy.


    – I pewnie chcesz po­wie­dzieć, że nie­któ­rzy późno dojrze­wają?


    – Chyba tak. Coś w tym rodzaju. Nie­u­stannie szu­kasz oka­zji.


    – Może. Ale, wiesz, by­łoby do­brze osią­gnąć ja­kiś po­stęp, a nie tylko po­wta­rzać wciąż te same błędy.


    – To jak na spi­rali – podsu­nął. – Krę­cisz się i wzno­sisz, ro­biąc to samo, ale na co­raz wyższym po­zio­mie. A to sztuka, nie­za­leżnie od tego, co ro­bisz.


    – Może dla cie­bie.


    – Ale we mnie nie ma nic nadzwy­czajnego.


    – My­lisz się.


    – Nie. Na­prawdę, nic nadzwy­czajnego. Jestem wzo­rem prze­ciętno­ści.


    – Jesteś zwo­lenni­kiem prze­ciętno­ści?


    – Jej przy­kładem. Za­wsze po­środku. Po­środku ko­smosu. Ale tylko na tyle, na ile każdy inny czło­wiek. Prze­dziwna ce­cha nie­skończo­no­ści. Wszy­scy jeste­śmy w pewnym sensie średni. W każdym ra­zie uznaję tę perspektywę za przy­datną. Wy­ko­rzy­stuję ją w pracy. Można po­wie­dzieć, że do uformo­wa­nia mo­ich pro­jektów. To część fi­lo­zo­fii.


    – Fi­lo­zo­fii.


    – No wła­śnie.


    Po tych sło­wach Swan po­padła w za­my­śle­nie i prze­stała się odzy­wać.

  


  
    ▪ ▪


    



    – Może ją minę­li­śmy – po­wie­działa Swan pewnego dnia, gdy szła za Wahra­mem. – Może prze­szli­śmy całą drogę pod ja­sną stroną, a po­tem pod ciemną i te­raz znowu znajdu­jemy się na słońcu. Może stra­ci­li­śmy ra­chubę czasu lub po­czu­cie odle­gło­ści. Może po­wiodłeś nas na ma­nowce. Może jesteś równie nie­zdolny jak Pau­line.


    – Nie – odpo­wie­dział Ty­tan.


    Zi­gno­ro­wała go i znowu za­częła wy­li­czać, co mo­gło pójść nie tak podczas ich podziemnej wę­drówki. Oka­zało się, że Swan po­tra­fiła wy­my­ślić za­dzi­wia­jąco długą li­stę nie­szczęść, z go­tycką nie­mal inwe­ncją: mo­gli na przy­kład stra­cić orienta­cję i kie­ro­wać się te­raz na za­chód, mo­gli przejść do innego tu­nelu na­prawczego, który wiódł na bie­gun północny, może na Merku­rym prze­pro­wadzono ewa­ku­ację i na pla­ne­cie zo­stała tylko Swan z Wahra­mem, albo może umarli na słońcu, a winda zwio­zła ich do pie­kła. Ty­tan za­sta­na­wiał się, czy­jego to­wa­rzyszka mówi po­ważnie. Miał na­dzieję, że nie. Tak wiele wpra­wiało ją w nie­szczę­śliwy na­strój. Może to przez za­chwia­nie rytmu do­bo­wego – szła w po­rze, gdy po­winna spać. Wiele lat temu Wahram na­u­czył się, że nie wolno ufać ni­czemu, co się wy­my­śli mię­dzy drugą a piątą nad ra­nem, w tych mrocznych godzinach mózg po­zba­wiony jest składni­ków lub wy­łą­cza fu­nkcje po­trze­bne do pra­wi­dło­wej mentalnej pracy.


    Cza­sami czło­wieka ogarnia na­strój mroczny jak czerń fu­li­ginu. Le­piej to prze­spać albo je­śli się nie uda, od razu na­sta­wić się na odrzu­ce­nie wsze­lkich my­śli, ja­kie po­ja­wią się na tej psiej wachcie, i cze­kać, aż nowy dzień przy­nie­sie ja­śniejszą perspektywę. Wahram za­sta­na­wiał się, czy może o tym po­rozma­wiać ze Swan, ale jej nie obra­zić. Pewnie nie. Ko­bieta była już po­de­nerwo­wana i chyba miała co­raz gorsze sa­mo­po­czu­cie.


    – Jak się czu­jesz? – za­py­tał.


    – Do­ni­kąd nie dojdziemy.


    – Wy­obraź so­bie, że szli­śmy do­kądkolwiek, na­wet przed tym, jak zna­leźli­śmy się w tym tu­nelu. Nie­ważne, gdzie idziemy, do­ni­kąd nie do­trzemy.


    – Ale to jest złe. Boże, nie­na­wi­dzę two­jej fi­lo­zo­fii! Oczy­wi­ście, że gdzieś do­trzemy.


    – „Długa droga za nami, długa droga przed nami”.


    – Och, pro­szę cię! Wy­pchaj się z tymi swo­imi mą­dro­ściami z cia­steczko­wych wróżb. Jeste­śmy tu te­raz. Tak długo. Zbyt DŁUGO…


    – Myśl o tym jak o ostinato, na­trętnie po­wta­rza­ją­cym się pa­sażu.


    Lecz po tych sło­wach Swan po­padła w milcze­nie, a po­tem za­częła ję­czeć – nie­mal mru­czeć, nie­świadoma, że wy­daje ja­ki­kolwiek dźwięk. Ci­che, ża­ło­sne po­mruki. Jak szloch.


    – Nie chcę rozma­wiać – odpo­wie­działa, gdy Wahram znowu za­py­tał ją o sa­mo­po­czu­cie. – Za­mknij się i zo­staw mnie w spo­koju. Jak dla mnie, jesteś do ni­czego. Kiedy sprawy idą źle, jesteś do ni­czego.


    Tej nocy do­tarli do ko­lejnej sta­cji z windą. Swan wci­snęła w sie­bie je­dze­nie jak ba­te­rie do ma­szyny. Po­tem za­częła mamro­tać tak nie­wy­raźnie, że Wahram nie ro­zu­miał ani słowa. Za­pewne rozma­wiała ze swoją Pau­line. Mamro­ta­nie do­cie­rało jednak do uszu Ty­tana. Bez incy­dentów udało się umyć, po czym oboje po­ło­żyli się na ma­te­ra­cach, okryli ple­dami i pró­bo­wali za­snąć. Mamro­ta­nie trwało. Ale wreszcie Swan kwi­le­niem uko­ły­sała się do snu.


    Na­stępnego ranka nie chciała ani jeść, ani rozma­wiać. Na­wet się nie po­ru­szyła. Le­żała na boku jak w na­padzie ka­ta­to­nii, omdle­niu lub po pro­stu jak spa­ra­li­żo­wana.


    – Pau­line, mo­żesz rozma­wiać? – za­py­tał ci­cho Wahram, gdy Swan się nie ode­zwała.


    Stłu­miony nieco głos za­brzmiał z szyi ko­biety:


    – Tak.


    – Mo­żesz opi­sać mi fu­nkcje ży­ciowe Swan?


    – Nie – ode­zwała się nie­ocze­ki­wa­nie wła­ści­cielka.


    – Re­jestro­wane przeze mnie fu­nkcje ży­ciowe Swan są nie­mal w normie, poza po­zio­mem cu­kru we krwi.


    – Po­winnaś coś zjeść – zwró­cił się Wahram do to­wa­rzyszki.


    Nie odpo­wie­działa. Ty­tan wlał jej ły­żeczką tro­chę wody z elektro­li­tami do ust i cierpli­wie po­cze­kał, aż prze­łknęła. Przy­jęła kilka de­cy­li­trów i nie wy­pluła za wiele.


    – Jest już po­łu­dnie. Nad nami, na po­wierzchni, jest po­łu­dnie. Śro­dek przejścia po ja­snej stro­nie. My­ślę, że po­winie­nem za­brać cię na górę, że­by­śmy mo­gli rzu­cić okiem na słońce – oznajmił.


    Uchy­liła po­wieki i spojrzała przy­tomniej.


    – Mu­simy je zoba­czyć – po­wtó­rzył.


    Unio­sła się nieco na łokciach.


    – Tak my­ślisz?


    – To możliwe? – za­py­tał w odpo­wie­dzi.


    – Tak – za­pewniła po na­my­śle. – Mo­żemy zo­stać w cie­niu to­rów. W po­łu­dnie jest le­piej niż rano lub o zmierzchu, po­nie­waż fo­tony padają pro­sto z góry i w ska­fander ude­rza ich mniej. Ale nie po­winni­śmy zo­sta­wać zbyt długo.


    – I do­brze. Chcesz zoba­czyć słońce, a te­raz jest odpo­wiednia pora. Po­łu­dnie na Merku­rym. Chodźmy.


    Po­mógł jej wstać. Zna­lazł hełmy i za­niósł je do windy, po czym wró­cił i za­niósł tam Swan.


    Podczas jazdy uszcze­lnił swój kask, po czym sprawdził szcze­lność obu ska­fandrów. Kombine­zony za­meldo­wały, że wszystko w po­rządku. Ka­bina się za­trzy­mała. Ty­tan po­czuł swój puls ło­mo­czący na­wet w ko­niu­szkach palców.


    Drzwi się otwo­rzyły na górnej kondy­gna­cji i świat na­gle stał się biały. Twa­rzoo­słony do­sto­so­wały się do świa­tła i kra­jobraz zo­stał spro­wadzony do cza­rno-bia­łego szkicu.


    Po le­wej i nieco po­ni­żej to­rów mia­sta lśniła mi­go­tliwa ja­sność. Po pra­wej pejzaż merku­riańskiego po­łu­dnia rozcią­gał się po ho­ry­zont. Po­nie­waż bra­ko­wało atmosfery, tylko po­wierzchnia przyjmo­wała ude­rze­nia pro­mieni sło­necznych – i była rozpa­lona do bia­ło­ści. Osłona po­ciemniała tak mocno, że gwiazdy na nie­bie zro­biły się nie­wi­do­czne. Po­zo­stała tylko ja­sna równina okryta ko­pułą cze­rni. Biel lekko pulso­wała.


    Swan wy­szła z windy na pe­ron.


    – Hej! – za­wo­łał Wahram i ru­szył za nią. – Wra­caj tu!


    – A jak mamy stąd zoba­czyć słońce? Chodź, nic nam przez chwilę nie grozi.


    – Na pe­ro­nie jest pewnie sie­demset kelwinów, jak wszę­dzie.


    – Po­de­szwy two­ich bu­tów są całko­wi­cie ża­ro­odporne.


    Za­sko­czony Ty­tan po­zwo­lił się po­pro­wadzić. Ko­bieta unio­sła głowę i spojrzała w świa­tło. Wahram nie mógł się po­wstrzy­mać, po­dą­żył wzro­kiem za jej spojrze­niem. Blask go ośle­pił – z prze­ra­że­niem spu­ścił oczy. Ale pod po­wie­kami po­zo­stał mu po­wi­dok, który Ty­tan mógł po­dzi­wiać, wielki krąg prze­sła­nia­jący nie­mal całe pole wi­dze­nia, biały i za­ra­zem cze­rwony. Słońce jak w po­wie­ści „Dhalgren” De­la­ny­ego, na­reszcie rze­czy­wi­ste. Najwy­raźniej filtr osłony po­la­ry­zo­wał obraz tak, że wi­dok rozmy­wał się do za­dy­mio­nej cze­rni, lecz równina na­dal po­zo­sta­wała biała, po­zna­czona tylko ciemnymi cienkimi liniami. Swan na­dal wpa­try­wała się w słońce. Umie­ra­jąc z pra­gnie­nia, to­piła się w rwą­cym nu­rcie. Wahram prze­ła­mał się i po­szedł w jej ślady, znowu podniósł wzrok. Po­wierzchnia słońca przy­po­minała wi­ru­jące masy splą­ta­nych pasm bieli. Drżała, ema­nu­jąc fa­lami cie­pła. Za­raz jednak Wahram uświado­mił so­bie, że to on się trzę­sie, po­nie­waż serce ło­mo­cze mu tak mocno, że wpływa to na­wet na jego zdolność wi­dze­nia. Drżący krąg bieli na bezgwiezdnym, cza­rnym jak wę­giel nie­bie. Białe pro­porce po­wie­wa­jące w obrę­bie tarczy – ruch su­ge­ru­jący istnie­nie ogromnej i ży­wej inte­li­gencji. Bóg. Ja­sne, czemu nie? Słońce bez wątpie­nia wy­glą­dało jak bóg.


    Wahram ode­rwał oczy od ośle­pia­ją­cej tarczy i ujął Swan za ra­mię.


    – Wra­cajmy. Wra­cajmy na dół. Przy­ję­łaś już dość świa­tła.


    – Po­cze­kaj chwilę.


    – Nie rób tego.


    – Nie, po­cze­kaj. Po­patrz tam, przy to­rach – wska­zała kie­ru­nek. – Coś się zbliża.


    I rze­czy­wi­ście tak było. Ze wschodu po wy­gładzo­nej po­wierzchni obok to­rów nadjeżdżał nie­wielki po­jazd. Za­trzy­mał się u stóp stopni na pe­ron. Drzwi z boku się otwo­rzyły i po­ja­wiła się w nich po­stać w ska­fandrze. Nie­znajomy po­pa­trzył na Swan i Wahrama, po czym gestem ka­zał im zejść.


    – Czyżby nasi znajomi słońco­łazi przy­słali po­moc? – za­py­tał Wahram.


    – Nie wiem. – Zmru­żyła oczy z na­my­słem. – Czy minęło już tyle czasu?


    – Nie przy­pu­szczam.


    Ze­szli schodami. Wahram podtrzy­my­wał Swan za ra­mię, cho­ciaż wy­da­wało się, że te­raz to­wa­rzyszka do­brze trzyma się na no­gach. Jakby odmłodniała na wi­dok słońca w ze­ni­cie. Albo odzy­skała siły, gdy zro­zu­miała, że jest ura­to­wana. Wsie­dli do po­jazdu, a kiedy drzwi śluzy opadły i zna­leźli się w dość prze­stronnej ka­binie, mo­gli zdjąć hełmy i po­rozma­wiać. Ci, któ­rzy ura­to­wali Wahrama i Swan, byli bezgra­nicznie zdu­mieni. Wy­znali, że ro­bili szybki prze­jazd przez ja­sną stronę i by­naj­mniej nie spo­dzie­wali się, że do­strzegą ko­goś na jednym z pe­ro­nów.


    – I na do­da­tek pa­trzą­cych pro­sto w słońce! Ja­kim cu­dem się tam zna­leźli­ście? Co­ście tam ro­bili?


    – Jeste­śmy z Termina­tora – wy­ja­śnił Wahram. – Na dole jest jeszcze trójka, tro­chę da­lej na wschód. – Ach-ha! Ale jak do­sta­li­ście się… No do­brze, le­piej ru­szajmy. Mo­że­cie nam opo­wie­dzieć wszystko podczas jazdy.


    – Oczy­wi­ście.


    – Usiądźcie przy oknie. Bę­dzie­cie mieli wspa­niały wi­dok. Merkury jest o tej po­rze dnia prze­piękny.


    Po­jazd ru­szył. Minął pe­ron sta­cji, z któ­rej wy­szli. Ura­to­wani! Swan i Wahram le­dwie mo­gli w to uwie­rzyć.


    – O nie! – jęknęła ci­cho Swan, jakby wpadli w ta­ra­paty albo jakby po­czuła rozcza­ro­wa­nie, że ominie ją po­łowa wę­drówki… Ta myśl spra­wiła, że Wahram się uśmiechnął.

  


  
    Spisy (IV)


    sangwinik, cho­le­ryk, flegma­tyk, me­lancho­lik intro­wertyk, ekstra­wertyk


    neu­ro­tyczność, równo­waga emo­cjo­na­lna sta­bilność, chwiejność ra­cjo­na­lność, irra­cjo­na­lność


    neu­roza, schi­zo­fre­nia, pa­ra­noja, he­be­fre­nia, schi­zo­fre­nia ma­nia­kalno-de­pre­syjna, pe­dantyzm, obse­syjny przy­mus, psy­choza, sadyzm, ma­so­chizm


    stłu­mie­nie, dy­so­cja­cja, dwu­bie­gu­no­wość, schi­zo­fre­nia, schi­zo­pa­tia, psy­cho­pa­tia, so­cjo­pa­tia, me­ga­lo­ma­nia de­pre­sja, nie­to­wa­rzy­skość, hi­ste­ria, nie­po­kój, uza­leżnie­nie, pa­sywność-agre­sja, narcyzm, so­lipsyzm, dysty­mia


    osobo­wość na po­gra­ni­czu, osobo­wość mnoga


    obłęd, zdro­wie psy­chiczne, normalność, ekscentryczność au­tyzm, ze­spół Aspergera, nie­śmia­łość, ge­niusz, nie­do­rozwój


    apolliński, dio­ni­zyjski


    ide­ali­ści, arty­ści, ra­cjo­na­li­ści, handla­rze, strażnicy


    świado­mość, podświado­mość, ego, id, su­pe­rego arche­typy, psy­che, ani­mus i anima, psy­cha­ste­nia


    szczę­śliwy, smu­tny; rado­sny, ża­łobny, po­sttrau­ma­tyczny; do­sto­so­wany


    otwartość, skru­pu­latność, ugodo­wość, neu­ro­tyczność


    wy­ko­na­wca, my­śli­ciel, trzy małpki; impulsywność, rozwaga


    sa­mo­lu­bstwo, próżność, chci­wość, gnu­śność, żą­dza, za­zdrość, gniew; czy­sta głu­pota, spryt; by­strość, po­wolność; empa­tia, sympa­tia; zdy­stanso­wa­nie, ufność, po­dejrzli­wość


    Albo – albo. To lub tamto. Wy­bie­raj albo bierz wszystko


    takso­no­mie, ty­po­lo­gie, ka­te­go­rie, ety­kiety, systemy trzy ty­siące lat


    afa­zja Broki, afa­zja Wernickego


    pod hi­po­ka­mpem, dysfu­nkcja ciała migda­ło­wa­tego, nie­do­bór se­ro­to­niny; nadczynność pra­wego płata skro­nio­wego w węźle i2a, nadre­aktywność podwzgó­rza, śle­pota ko­rowa, za­bu­rze­nia wi­dze­nia

  


  
    INSPEKTOR JEAN GE­NETTE


    Inspektor Jean Ge­nette, od dawna starszy ofi­cer śledczy Po­li­cji Interpla­ne­tarnej, lu­bił wsta­wać wcze­śnie i chodzić do po­bli­skiego lo­kalu z ta­ra­sem lub ogródkiem. Tam przy mocnej tu­reckiej nie­słodzo­nej ka­wie prze­glą­dał przez Passe­partout najnowsze wiado­mo­ści z ca­łego Układu. Po­tem Ge­nette lu­bił jeszcze po­spa­ce­ro­wać, nie­za­leżnie, do ja­kiego mia­sta aku­rat tra­fił, za­nim wreszcie wy­brał się do miejsco­wego biura Interplanu, zwy­kle mieszczą­cego się w kilku cia­snych po­mieszcze­niach przy sie­dzi­bie lo­kalnych władz. Nie­stety, Interplan nie na­le­żał do po­wsze­chnie sza­no­wa­nych agencji, po­strze­gano go ra­czej jako na wpół au­to­no­miczną, qu­asi-rzą­dową jednostkę do mo­ni­to­ro­wa­nia za­gro­żeń, dla­tego śledztwa czę­sto oka­zy­wały się nie­bezpieczne, a inspektor cza­sami czuł się jak pry­watny de­tektyw albo pro­wo­ka­tor, który igra z sekto­rem agencji po­za­rzą­do­wych. Ale przy­naj­mniej Interplan był do­brze po­informo­wany.


    Ge­nette lu­bił chodzić z informa­cjami. Biuro było w po­rządku, współpra­cownicy odważni, dane istotne, ale chodze­nie sta­no­wiło klucz. Wła­śnie podczas spa­ce­rów inspektor do­zna­wał krótkich wi­zji i prze­bły­sków, które gdy się po­ja­wiały, przy­no­siły nie tylko rozwią­za­nie spraw, lecz także najlepsze chwile w jego ży­ciu.


    Cza­sami zda­rzało się to w biu­rze, gdy pa­trzył na nowy sprzęt albo prze­glą­dał archi­wum, choćby po to, aby sprawdzić teo­rię, która wpadła inspekto­rowi do głowy przy ka­wie. W Interpla­nie pra­cownie za­wsze były prze­stronne, z odby­wa­ją­cymi się w cza­sie rze­czy­wi­stym trójwy­mia­ro­wymi prze­ka­zami sie­cio­wymi tego, co na­prawdę inte­re­su­jące lub piękne. Oczy­wi­ście prawdą było, że sta­wa­nie w chmu­rze różno­ko­lo­ro­wych kro­pek i linii nie­kiedy tylko zwiększało dezorienta­cję. Ale Ge­nette do­strze­gał rze­czy­wi­stość w mo­de­lach i wy­kre­sach, a kiedy wra­cał do nie­wirtu­alnego świata, wi­dział to, czego wcze­śniej nikt inny nie za­u­wa­żał. Spra­wiało mu to dużą przy­jemność. Największą.


    Wy­niki osią­gane bez wsparcia intu­icji ni­gdy nie przy­no­siły ta­kiej sa­tysfakcji. O wiele czę­ściej, niż inspektor ze­chciałby przy­znać, ko­nie­czne było za­warcie układów na nie­szcze­gólnie ja­snych wa­ru­nkach – można by to na­zwać anarchią, gdyby się uprzeć – aby do­pro­wadzić sprawę do końca na tym czy innym świe­cie. Jak do­tąd jednak Interplan nie miał się czego wsty­dzić i żadne gromy nie spadły na kie­rownika agencji, a w tej branży nie na­le­żało pro­sić o wię­cej.


    Jako starszy śledczy Jean Ge­nette zwy­kle mógł wy­bie­rać so­bie śledztwa, któ­rymi chciał się zajmo­wać, ale – oczy­wi­ście – sprawa zniszcze­nia Termina­tora przy­ćmiła wszystkie inne i przy­cią­gnęła uwagę ca­łego Układu Sło­necznego. Na do­da­tek Termina­tor na­le­żał do Mondra­gonu, na­tu­ralną ko­leją rze­czy za­tem było, że Interplan, o wiele mocniej zwią­zany z Przy­mie­rzem niż z ja­ką­kolwiek inną jednostką po­li­tyczną, za­anga­żuje się w śledztwo. Poza tym ni­gdy jeszcze nie przy­tra­fiła się sprawa taka jak ta. Spa­le­nie je­dy­nego mia­sta na Merku­rym (cho­ciaż nie na­leży za­po­minać o bu­do­wa­nym wła­śnie Fosfo­rze, któ­rego tory układano na merku­riańskiej północy i któ­remu trzeba się bę­dzie przyjrzeć. Nie pierwszy raz spór o te­reny i nie­ru­cho­mo­ści kończy się wszak podpa­le­niem). Nic dziwnego, że cały Układ Sło­neczny spa­ra­li­żo­wał strach. Nie wiadomo było, co do­kładnie się stało ani jak lub dla­czego, ani też przez kogo – lu­dzie do­ma­gali się wy­ja­śnień, na do­da­tek uwielbiali tego rodzaju sensa­cje.


    Z pewno­ścią po­ja­wią się inni chętni, aby prze­pro­wadzić do­chodze­nie. Ale Lwica Merku­rego była do­brą znajomą inspektora, a kiedy lwiątka ze­brały się po­nownie po ewa­ku­acji i prze­jęły nadzór nad śledztwem, po­pro­szono, aby to wła­śnie Ge­nette za­jął się sprawą. Ta­kiej prośbie się nie odma­wia, zwłaszcza gdy może się to przy­słu­żyć pro­jektom pro­wadzo­nym przez Alex i Wahrama. Tym bardziej że Ge­nette po­dejrze­wał zwią­zek mię­dzy zniszcze­niem Termina­tora, które na­stą­piło za­raz po ataku na Io, a może na­wet ze śmiercią Alex. Co prawda au­topsja po­twierdziła śmierć z przy­czyn na­tu­ralnych, ale inspektora drę­czyło nie­ja­sne prze­czu­cie, że kryje się za tym coś wię­cej – nie­które na­tu­ralne wy­padki można prze­cież spro­wo­ko­wać.


    Wła­śnie na po­czątku po­dróży na Merku­rego, gdy Ge­nette prze­mie­rzał halę ko­smo­portu, aby do­stać się do promu, i obserwo­wał lu­dzi po­dą­ża­ją­cych do sta­no­wisk odpraw z nie­świadomą gra­cją, wpadło mu do głowy rozwią­za­nie za­gadki ataku na Termina­tora. Wy­raźny obraz był jak je­dyny ele­ment za­pa­mię­tany ze snu, ale stwo­rzył mnó­stwo uży­tecznych tro­pów, które warto sprawdzić podczas lotu na pla­netę. Najprzy­jemniejsza jednak była sa­tysfakcja. Oraz prze­ko­na­nie, że te­raz zo­stało o wiele mniej po­wodów do zmartwień.


    Kiedy inspektor do­tarł na Merku­rego, uchodźcy z Termina­tora albo zna­leźli już schro­nie­nie, albo zo­stali ewa­ku­owani z pla­nety. Liczba zgo­nów wy­no­siła około osiemdzie­się­ciu trzech, głównie z po­wodu obra­żeń lub awa­rii śluz i ska­fandrów – ty­powa dla sy­tu­acji alarmo­wych wy­padkowa błę­dów, proble­mów ze sprzę­tem i pa­niki. Ewa­ku­acja cią­gle sta­no­wiła jedno z najbardziej nie­bezpiecznych lu­dzkich dzia­łań, gorszych na­wet od rodze­nia dzieci.


    Z tego względu i po­nie­waż Termina­tor na­dal pło­nął i ża­rzył się na ja­snej stro­nie pla­nety, do­chodze­nie cią­gle było w po­wi­ja­kach. Oka­zało się, że ka­mery na tym odcinku trakcji mia­sta zo­stały zniszczone ude­rze­niem wraz z platformą na­zy­waną Hammersmith, przy któ­rej odby­wał się nie­szczę­sny koncert. Do­stępne były jednak za­pisy z orbi­talnych syste­mów ochrony anty­me­teo­ry­to­wej Termina­tora wy­ko­nane przed zda­rze­niem i w jego trakcie. Nie­stety, ani urzą­dze­nia rada­rowe, ani zwy­kłe lub podcze­rwone ka­mery nie za­re­jestro­wały zbli­ża­ją­cego się me­teoru. Śladów po nim, jak i po ude­rze­niu nie zna­le­ziono również na na­gra­niach z sa­te­li­tów. „Atak z pią­tego wy­miaru!” – po­wtarzano co­raz czę­ściej.


    Ge­nette, który znał już rozwią­za­nie tych za­gadek, uznał, że dzięki uda­wa­niu igno­rancji zy­ska na cza­sie. Sprawca może po­pełnić błąd, a wtedy uda się po­wstrzy­mać na­śladowców zbrodni. Dla­tego inspektor nie po­wie­dział słowa, lecz po­zo­stał w po­koju na ko­smodro­mie Rilkego i za­jął się prze­słu­chi­wa­niem świadków. Wielki rozbłysk. Ach, dzię­kuję. Pora chyba za­go­nić do pracy Wanga, niech znajdzie wia­ry­godne prze­słanki dla rozwią­za­nia za­gadki, ja­kie wy­my­ślił Ge­nette.


    Ro­ze­szły się wie­ści, że jeszcze dwoje za­ginio­nych udało się zna­leźć i za­brać z ja­snej strony – jedną z oca­lo­nych była wnu­czka Alex, artystka Swan Er Hong. Po­ja­wie­nie się jej zni­kąd na sło­necznej półkuli Merku­rego wy­da­wało się dziwne, więc śledczy Ge­nette po­szedł na spo­tka­nie z oca­loną do szpi­tala w Schu­bercie.


    Swan le­żała w łóżku na­szpi­ko­wana igłami kro­pló­wek, bardzo blada. Ku­ro­wała się z cho­roby po­pro­miennej spo­wodo­wa­nej przez rozbłysk ko­rony sło­necznej, który do­padł ją, za­nim wraz z to­wa­rzy­szem umknęła pod zie­mię.


    Ge­nette wspiął się na krze­sło obok łóżka Swan. Miała ciemne podkowy pod prze­krwio­nymi brą­zo­wymi oczyma. Wahram, który to­wa­rzy­szył Swan w wy­pra­wie przez tu­nel na­prawczy, sie­dział po dru­giej stro­nie po­sła­nia. Chyba nie był równie mocno na­pro­mie­nio­wany. Ale wy­glą­dał na znu­żo­nego.


    Swan do­trze­gła obecność Je­ana Ge­nette’a.


    – Znowu ty – mru­knęła. – Niech to szlag.


    Po­pa­trzyła groźnie na Wahrama, który pod tym spojrze­niem po­bladł lekko i na­wet uniósł dłoń, jakby chciał się osło­nić.


    – Co wy dwaj knu­je­cie? – za­py­tała Swan.


    Ge­nette włą­czył Passe­partout, qostkę przy­po­mina­jącą stare ze­garki na rękę, i odpo­wie­dział:


    – Pro­szę, nie de­nerwuj się. Jestem głównym inspekto­rem Po­li­cji Interpla­ne­tarnej. Mó­wi­łem ci, gdy się spo­tka­li­śmy po raz pierwszy. Zmartwiła mnie wieść o nie­spo­dzie­wa­nej śmierci Alex i cho­ciaż wy­glą­dało to na na­tu­ralny zgon, po­sta­no­wi­łem sprawdzić inne nie­spo­dzie­wane zda­rze­nia, które mo­głyby się z tym łą­czyć. By­łaś bli­sko zwią­zana z Alex, a podczas two­jej wi­zyty na Io zda­rzyła się na­paść, na­to­miast te­raz na wła­sne oczy wi­dzia­łaś atak na Termina­tora. Może to przy­padek, ale chyba ro­zu­miesz, dla­czego cią­gle na sie­bie wpadamy.


    Swan nie­chętnie skinęła głową.


    – Zna­la­złeś ja­kieś ślady po tej oso­bie, która wpadła na Io pod lawę? – za­py­tał Wahram.


    – Po­rozma­wiamy o tym później. – Ge­nette po­słał Ty­ta­nowi ostrze­gawcze spojrze­nie. – Te­raz mu­simy sku­pić się na zniszcze­niu Termina­tora. Nie ma­cie nic prze­ciwko temu, żeby opo­wie­dzieć mi, co wi­dzie­li­ście?


    Swan usiadła pro­sto i opi­sała ude­rze­nie, a po­tem po­wrót do mia­sta i świado­mość, że nie zdą­żyli na ewa­ku­ację, a po­tem ucieczkę na wschód, do najbliższego pe­ronu mia­sta, oraz zejście w tu­nele na­prawcze. Wahram tylko ki­wał głową od czasu do czasu na po­twierdze­nie. Opo­wieść za­jęła parę mi­nut. Swan mó­wiła to tak, jakby wę­drówka przez ko­ry­ta­rze trwała bardzo krótko, a Ty­tan nie pró­bo­wał tego rozwi­jać, na­wet nie skinął głową. Dwadzie­ścia cztery dni może cią­gnąć się bardzo długo. Ge­nette spo­glą­dał na oboje raz po raz. Było ja­sne, że żadne z nich nie wi­działo wiele z ude­rze­nia.


    – A… Termina­tor? Na­dal pło­nie? – za­py­tała Swan.


    – Do­kładnie rzecz ujmu­jąc, po­żar się już skończył. Te­raz mia­sto się ża­rzy. Swan odwró­ciła wzrok ze ścią­gniętą twa­rzą. Transmi­sje po­zo­sta­wio­nych w mie­ście ka­mer i sztu­cznych inte­li­gencji po­ka­zy­wały, jak Termina­tor za­pala się w słońcu – pło­nie, topi się, miejscami eksploduje i tak cią­gle, do­póki apa­ra­tura nie ule­gła zniszcze­niu. Nie przy­po­minało to pie­kła w tym do­słownym aspekcie, ra­czej patchwork mniejszych po­ża­rów, które wy­bu­chły w różnym cza­sie. Kilka ża­ro­odpornych si na­dal prze­sy­łało dane, do­ku­mento­wało, co się dzieje, gdy tempera­tura oto­cze­nia sięga siedmiu­set kelwinów. Ko­laż tych obra­zów da­wał do­bre po­ję­cie o spo­pie­le­niu Termina­tora, ale Ge­nette był pe­wien, że Swan nie chcia­łaby tego oglą­dać.


    Tak na­prawdę jednak chciała.


    – Chcę to zoba­czyć. Wszystko. Po­każ mi. Mu­szę to zoba­czyć. Za­mie­rzam to ja­koś uczcić, może po­mni­kiem… Odbyć po­kutę. Ale na ra­zie po­wiedz, co wiesz! Co się stało?


    Śledczy wzru­szył ra­mio­nami.


    – Coś ude­rzyło w tory mia­sta. Miejsce na­dal znajduje się po ja­snej stro­nie i do­póki nie zajdzie słońce, nie można prze­pro­wadzić tam żadnego do­chodze­nia. To, co spadło na trakcję, było nie­wi­do­czne dla tu­tejszego systemu ochrony przed me­teo­rami. Nie po­winno się tak zda­rzyć, po­nie­waż obiekt miał masę kilku ty­sięcy ki­lo­gra­mów. Nie­któ­rzy uwa­żają, że to upadek ko­mety. Na ra­zie wolę to okre­ślać mia­nem przy­padku. Na­dal nie udało się usta­lić, czy eksplo­zja nie była z dołu.


    – Mina podło­żona pod tory? – za­py­tał Wahram.


    – Na zdję­ciach z nie­któ­rych sa­te­li­tów wy­gląda to rze­czy­wi­ście jak ude­rze­nie z góry, ale po­ja­wiły się wątpli­wo­ści.


    – Masz go­ścia, który prze­dsta­wił się jako Mqa­ret – ode­zwała się me­lodyjnie qostka na prze­gu­bie śledczego.


    – Po­wiedz mu, gdzie jeste­śmy – na­ka­zał jej Ge­nette. – 1 po­proś, żeby się do nas przy­łą­czył.


    Na po­liczkach Swan po­ja­wiły się cze­rwone plamy.


    – Chcę zoba­czyć Termina­tora – oznajmiła.


    – Można chyba zorga­ni­zo­wać krótką wy­prawę w opance­rzo­nym po­jeździe, ale nie­wiele wię­cej da się zro­bić. Większość ekip ze sło­necznej strony schro­niła się już w cie­niu mia­sta. Słońce zajdzie nad tym po­łu­dni­kiem za około sie­demna­ście dni.


    Rozmowę prze­rwało wejście Mqa­reta. Swan wy­krzyknęła jego imię i wy­cią­gnęła ra­miona, aby go objąć.


    – My­śle­li­śmy, że zginę­łaś – po­wie­dział Mqa­ret. – Reszta lu­dzi, któ­rzy byli na koncercie, prze­padła. My­śla­łem, że by­łaś z nimi, a w tym cha­osie ewa­ku­acji nie do­sta­łem żadnych wie­ści. Wszy­scy uwa­żali, że nie ży­jesz.


    – Ucie­kłam do tu­nelu na­prawczego – wy­ja­śniła Swan.


    – Sprawdzano tam, ale ni­kogo nie zna­le­ziono.


    – Po­sta­no­wi­li­śmy ru­szyć na wschód, żeby szybciej się wy­do­stać.


    – Nie mam po­ję­cia, jak tego do­ko­na­łaś, ale po­winnaś zo­sta­wić wiado­mość.


    – My­śla­łam, że tak zro­bi­li­śmy.


    – Do­prawdy? Zresztą nie­ważne, jak ty wy­chu­dłaś! Po­winie­nem za­brać cię do la­bo­ra­to­rium i do­kładnie prze­badać. – Mqa­ret okrą­żył łóżko i uści­snął krótko Wahrama. – Dzię­kuję, że przy­pro­wadzi­łeś moją Swan do domu. Sły­sza­łem, że się nią opie­ko­wa­łeś tam, na dole.


    Ge­nette do­strzegł, że ko­bieta nie wy­glą­dała na uszczę­śli­wioną tym stwierdze­niem.


    – Oboje so­bie po­ma­ga­li­śmy – odpo­wie­dział Wahram. – 1 chętnie zoba­czymy znowu tych młodych słońco­ła­zów, z któ­rymi szli­śmy przez tu­nel.


    – Wła­śnie trwa akcja ra­tu­nkowa, żeby ich stamtąd wy­cią­gnąć – wy­ja­śnił Mqa­ret. – Mam na­dzieję, że wszystko pójdzie do­brze. Bardzo wielu słońco­ła­zów trzeba było ra­to­wać.


    – Nasi byli bardzo po­mocni – za­pewnił Wahram, cho­ciaż Swan tylko na to prychnęła.


    Wy­da­wało się, że Mqa­reta nie obe­szło zniszcze­nie mia­sta. Za­pewne dla­tego, że jeszcze prze­ży­wał nie­dawną śmierć Alex – reszta nie miała dla niego wielkiego zna­cze­nia. Po za­gładzie Termina­tora mieszkańcy Merku­rego ska­zani byli na rozpro­szone po ca­łej pla­ne­cie podziemne schrony. Nie różniło się to spe­cjalnie od ży­cia na Io, ale też nie two­rzyło sprzy­ja­ją­cych wa­ru­nków do odbu­dowy. Lu­dzie jednak i tak się jej po­dejmą. Wła­ści­wie prace już się rozpo­częły przy uży­ciu odpornych na tempera­turę robo­tów i ba­ra­ków. Za­raz po za­cho­dzie słońca nad spa­lo­nym mia­stem Merku­ria­nie na­pra­wią tory i uru­cho­mią podwo­zie Termina­tora, a po­tem – już w bezpiecznych ciemno­ściach – prze­pro­wadzone zo­staną dalsze na­prawy i bu­dowa, jak za pierwszym ra­zem.


    Tymcza­sem jednak wszy­scy po­zo­sta­wali w sta­nie alarmo­wym i ich wpływy na inne obszary Układu Sło­necznego zna­cząco zma­lały. Dla­tego te­raz Mqa­ret, choć zwró­cił się do Swan, zerknął na inspektora i Wahrama.


    – Odbu­du­jemy mia­sto i wszystko bę­dzie do­brze. Ci, któ­rzy uża­lają się nad na­szą kry­tyczną sy­tu­acją, mają nie mniejsze problemy u sie­bie. Ko­smos jest nie­bezpieczny. Nie ma ani jednego po­za­ziemskiego osie­dla, które nie mo­głoby zo­stać zniszczone, z wy­jątkiem Marsa.


    – I wła­śnie to spra­wia, że Mars jest tak nie­zno­śny – wtrą­cił Ge­nette.


    – Stwo­rzę po­mnik, aby upa­miętnić na­szą stratę – za­de­kla­ro­wała Swan, podno­sząc się, jakby za­mie­rzała wstać z łóżka. Te­atralnie sza­rpnęła za ru­rki swo­ich kro­pló­wek. – Przy­go­tuję po­kaz w stylu Abra­mo­wie w ru­inach, aby wy­ra­zić smu­tek i żal mia­sta. Może okre­sowe ukrzy­żo­wa­nie bę­dzie sto­sowne…


    – Spa­le­nie na sto­sie – podsu­nął Wahram.


    Prze­szyła go groźnym spojrze­niem. Mqa­ret za­pro­testo­wał bardziej taktownie, tłu­ma­cząc, że Swan jeszcze nie wy­zdro­wiała na tyle, aby uży­wać swo­jego ciała jako two­rzywa sztuki.


    – Za­wsze było to dla cie­bie tru­dne, Swan, tym bardziej te­raz. Nie mo­żesz.


    – Mogę! I na pewno to zro­bię.


    Ale wtedy z pra­wej strony szyi rozległ się głos jej qostki:


    – Mu­szę ci przy­po­mnieć, że zo­sta­wi­łaś mi wy­raźne instru­kcje, abym sprze­ciwiła się ja­kimkolwiek pra­com w stylu Abra­mo­wić, je­żeli twoja kondy­cja nie bę­dzie opty­malna. To rozkazy, które sama mi wy­da­łaś.


    – Śmieszne – obu­rzyła się ko­bieta. – Cza­sami oko­liczno­ści wy­ma­gają zmiany pla­nów. A to było ważne i tra­giczne wy­da­rze­nie, ka­ta­strofa. I dla­tego na­leży na nie ja­koś za­re­ago­wać.


    – Mu­szę ci przy­po­mnieć raz jeszcze, że mam się sprze­ciwić wsze­lkim pra­com w stylu Abra­mo­wie, kiedy twoja kondy­cja nie jest opty­malna.


    – Za­mknij się, Pau­line. Nie chcę, że­byś się odzy­wała.


    Mqa­ret podszedł bli­żej i zmu­sił Swan do po­zo­sta­nia w łóżku.


    – Droga Swan – po­wie­dział ła­godnie – twoja Pau­line ma ra­cję. Co zna­czy, że sama mia­łaś ra­cję, kiedy wy­da­wa­łaś jej rozkazy, mia­łaś przed oczyma sze­rszą perspektywę. Nie śpiesz się te­raz. To tru­dny czas i istnieje mnó­stwo lepszych spo­sobów, żeby się wy­ka­zać. Przed tobą wiele pracy.


    – Pracy nad wy­ra­że­niem losu Termina­tora w sztuce.


    – Wiem, ile to zna­czy, zwłaszcza dla cie­bie. Ale jesteś też jedną z pro­jektantek na­szego biomu i dla­tego bę­dziesz na pewno po­trze­bna do po­mocy przy tym za­da­niu. Wy­ko­rzy­stamy oka­zję do odno­wie­nia parku i farm.


    Swan wy­raźnie się za­nie­po­ko­iła.


    – Ależ wy­starczy za­stą­pić je no­wymi! Prze­cież nikt nie chce, żeby coś się zmie­niło, prawda? Ja na pewno nie.


    – Zoba­czymy. Tak czy ina­czej, mu­sisz być go­towa do po­mocy przy pra­cach w mie­ście.


    Swan po­pa­trzyła na niego wilkiem.


    – Będę bez względu na oko­liczno­ści. Ale mo­żemy przy­naj­mniej wziąć skoczka na ja­sną stronę i spojrzeć na Termina­tora?


    – Tak są­dzę. Po­pro­szę o miejsca w jednym z we­hi­ku­łów wy­cieczko­wych, jak tylko bę­dzie można. Ale ty mu­sisz najpierw za­kończyć le­cze­nie i wy­zdro­wieć. Kilka dni później wszy­scy wsie­dli do skoczka i udali się wzdłuż to­rów na wschód, w świa­tło dnia, gdzie spo­czy­wał wrak Termina­tora. Równina wi­do­czna przez mocno przy­ćmione filtry była biała jak śnieg, po­zna­czona tylko cza­rnymi krę­gami i kilkoma zygza­ko­wa­tymi liniami, co przy­po­minało tro­chę sła­we­tne kręgi w zbożu. Trakcja wy­glą­dała na­to­miast jak wą­ska wstęga świe­cą­cych ja­sno dru­tów.


    A po­tem zza ho­ry­zontu wy­chy­nął Termina­tor. Rama ko­puły lśniła równie ja­sno jak tory. Wnę­trze wy­pełniała cza­rna masa, która gdy sko­czek się zbli­żył, oka­zała się sku­pi­skiem mniejszych stert żu­żlu, za­nie­czyszczeń i po­piołu – ciemne kleksy i cza­rny pył. Część me­ta­lo­wych po­wierzchni ża­rzyła się cze­rwono. Wi­dok przy­po­minał starą fo­to­gra­fię ziemskiego mia­sta zniszczo­nego przez po­żar.


    Mqa­ret po­trzą­snął głową.


    – Te­raz wi­dać wy­raźnie, dla­czego mu­simy po­zo­sta­wać po nocnej stro­nie.


    Wy­da­wało się, że Swan go nie sły­szy. Wbiła wzrok w mia­sto. Tym ra­zem przy­naj­mniej nie dra­ma­ty­zuje, po­my­ślał Ge­nette. Na twa­rzy ko­biety ma­lo­wała się po­nura pustka. Wahram zerkał na nią dyskretnie.


    Nad ja­rzą­cymi się ru­inami mia­sta gó­ro­wała Ściana Świtu. Jej po­wierzchnia zwró­cona ku słońcu po­zo­stała sre­brzy­ście gładka i czy­sta jak za­wsze, ale we­wnętrzną stronę prze­sła­niało kłę­bo­wi­sko skrę­co­nych cza­rnych te­ras. Część da­chów zbu­do­wana z gra­na­to­wych ce­ra­micznych pły­tek po­zo­stała nie­tknięta i za­cho­wała na­wet ko­lor. Wielkie Schody na­dal prze­cinały cza­rne pa­sma na Ścia­nie, importo­wany z Ziemi marmur stopni lśnił perłowo w go­rącu. Lśniące krzy­wi­zny wsporni­ków ko­puły wy­ginały się pod niebo jak łuk po­mnika w Hi­ro­szi­mie.


    – To było ta­kie piękne mia­sto – westchnął Mqa­ret.


    – Na­dal jest – odparła Swan.


    – Prze­transportu­jemy z Ziemi tro­chę sta­rych drzew, a resztę wy­hodu­jemy z sadzo­nek. Ale mu­szę ci po­wie­dzieć, że umowy z ubezpie­czy­cie­lem nie oka­zały się najlepsze. Trwają spory o de­fi­ni­cję terminu „pełna wy­miana i za­stępstwo”. Na do­da­tek nie wiadomo jeszcze, czy za­głada to pa­lec boży, czy akt wojny. Konsy­lium prawni­ków uważa, że tak czy siak ubezpie­cze­nie nam się na­leży, ale kto wie? Cze­kają nas wy­datki. I bę­dzie nam po­trze­bna po­moc. Na szczę­ście Przy­mie­rze sta­nie po na­szej stro­nie. A uzu­pełnie­nie zwie­rząt nie na­strę­czy tru­dno­ści, w terra­riach jest ich wy­starcza­jąco wiele, jest czym dzie­lić.


    Zerknął na Wahrama, odchrząknął.


    – Sły­sza­łem, że Wu­lka­no­idy są skłonne do po­mocy. Oczy­wi­ście tamtejsi lu­dzie są za­nie­po­ko­jeni tym, co się tu­taj stało.


    – Po­trze­bują nas – przy­znała Swan. – To dla­tego przy­jęli tak ła­two pro­po­zy­cję Alex, żeby ich wspie­rać w pierwszej ko­lejno­ści.


    – Cóż, na pewno bę­dzie sprawdzian, dzięki któ­remu do­wiemy się, na ile ich zda­niem nas po­trze­bują.


    Swan przy­taknęła, ki­wa­jąc głową jak pies. Ge­nette do­strzegł, że Merku­rianka w tej chwili nie chce my­śleć o Wu­lka­no­idach. Obu­rzało ją chyba, że Mqa­ret tak ła­two po­godził się z za­gładą i ru­szył da­lej, choć znajdo­wali się pod ża­rzą­cymi się ru­inami.


    Wahram bardziej uwa­żał na jej na­stroje.


    – „Wspo­mnie­nie ja­kie­goś obrazu jest je­dy­nie ża­lem za pewną chwilą; i domy, drogi, aleje są ulotne, nie­stety, jak lata”[2].


    Swan się skrzy­wiła.


    – Jeszcze jedna wróżba z chińskiego cia­steczka, o prze­mą­dry?


    – Tak. – Na ustach za­go­ścił mu lekki uśmiech. Ge­nette do­strzegł, że Swan na­dal umiała rozba­wić Wahrama, po­mimo czasu, jaki spę­dzili ra­zem w za­mknię­ciu. Zresztą może wła­śnie tam się tego na­u­czyła. Za­ska­ku­jące, jak nie­wiele tych dwoje mó­wiło o swo­jej wę­drówce przez tu­nel.


    – Chcia­ła­bym się przy­łą­czyć do śledztwa inspektora Ge­nette’a – oznajmiła Swan. – Oczy­wi­ście, je­żeli mogę? Pełni­ła­bym fu­nkcję łącznika z Merku­rym podczas do­chodze­nia.


    – Po­moc za­wsze się przyda – odparł Ge­nette dy­plo­ma­tycznie. – Ten wy­padek za­nie­po­koił wszystkich, ale dla Merku­rego to sprawa najwyższej wagi. Za­ło­ży­łem, że ktoś od was bę­dzie chciał przy­glą­dać się śledztwu.


    – Świetnie. – Swan skinęła głową, po czym spojrzała na Mqa­reta. – Będę w kontakcie z ze­spo­łem pro­jektantów.


    Nie padło już ani jedno słowo na te­mat arty­stycznego umartwia­nia się, lecz prze­cież, jak przy­szło do głowy inspekto­rowi Ge­netteowi, samo do­chodze­nie może być po­strze­gane jako swo­isty rodzaj arty­styczne­go­performanceu.


    
      
        [2] Marcel Pro­ust, W stronę Swanna, prze­kład: Tade­usz Boy-Że­leński.
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    Kiedy wró­cili do ko­smo­portu, Wahram skinął głową Ge­nette owi. Podszedł po­tem do Swan i skło­nił się nie­zna­cznie z ręką na sercu.


    – Mu­szę wró­cić na Sa­tu­rna, do za­dań, które za­nie­dba­łem. Jednak jestem pe­wien, że wkrótce się spo­tkamy. Termina­tor po­wsta­nie jak fe­niks z po­pio­łów, a wtedy po­zo­sta­nie mnó­stwo nie­do­kończo­nych spraw, któ­rymi bę­dziemy mu­sieli się za­jąć.


    – Z całą pewno­ścią bę­dziemy mu­sieli – przy­znała. I nie­ocze­ki­wa­nie objęła Ty­tana, przy­ci­ska­jąc na krótko czoło do jego sze­ro­kiej piersi. Po­tem się cofnęła.


    – Dzię­kuję, że mnie oca­li­łeś. I prze­pra­szam, że tak się rozkle­iłam tam, na dole.


    – Nic się nie stało – za­pewnił. – Ura­to­wa­łaś mnie. I prze­szli­śmy przez to ra­zem.


    Po czym z ko­lejnym nie­zdarnym ukło­nem odszedł.

  


  
    Spisy (V)


    Strefa We­sty, chmara terra­riów two­rząca jedną spółdzielnię


    Ay­mara, ama­zoński eko­system całko­wi­cie po­ro­śnięty la­sem deszczo­wym


    Du­sza Tartaru, step, gdzie lu­dzie mó­wią w re­ani­mo­wa­nym ję­zyku indo­eu­ro­pejskim


    Interpre­ta­cja Ko­penha­ska, mia­sto ka­na­łów z ta­lentem do eko­no­mii


    Kot Zanzi­baru, anarchi­styczna sa­wanna z ty­sią­cem wielkich ko­tów i całko­wi­cie po­zba­wiona bu­dynków


    Ara­bia De­serta, pu­sty­nia tłu­mnie odwie­dzana przez angielskich tu­ry­stów


    Aspen, raj dla narcia­rzy


    aste­ro­idy wię­zie­nia bez nazw, strze­żone przez roboty


    Herma­frodyta, gdzie wszy­scy stali mieszkańcy są andro­gy­nami lub gy­nandro­morfami


    Sa­int Geo­rge, terra­rium ko­muna, o któ­rej mężczyźni my­ślą, że pa­nuje tu mormońska po­li­ga­mia, a ko­biety uznają ją za świat lesbi­jek z nie­wielkim odsetkiem lesbi­jek rodzaju mę­skiego


    aste­ro­idy wy­drą­żone nie w cy­linder, lecz jak mro­wi­ska, w sieć ko­ry­ta­rzy, ko­mór, ja­skiń, wgłę­bień, la­bi­ryntów, ho­teli, etc.


    Ma­le­diwy, akwa­rium odtwa­rza­jące za­to­piony archi­pe­lag, po­do­bnie jak Mi­kro­ne­zja i Tu­valu – wszystkie za­to­pione wy­spy Ziemi sko­pio­wane w po­do­bny spo­sób


    Większy Eko­system Yellowstone nu­mer 34, ostatnie z 34 terra­riów uży­wa­ją­cych wzorca tego wspa­nia­łego biomu terra­ria ekstre­mo­fili, śmiertelne dla lu­dzi, ale za­pewnia­jące do­bre wa­ru­nki do rozwoju orga­ni­zmów wy­twa­rza­ją­cych le­karstwa i mody­fi­ka­tory


    po­rzu­cone biomy, usta­wione na skrajnych orbi­tach, a po­tem za­pie­czę­to­wane jak probówki


    Mały Książę, terra­rium po­wierzchniowe oto­czone bańką z atmosferą rozmy­wa­jącą jego kontury


    Wrze­ciono, któ­rego mieszkańcy pilnują ou­tsi­de­rów


    Mi­randa, wy­pchnięty z orbity sa­te­lita Urana, te­raz sa­mo­dzielnie okrą­ża­jący Słońce, całko­wi­cie w bańce, z głę­bo­kimi wą­wo­zami i stro­mymi tu­rniami zna­czo­nymi śnie­giem opada­ją­cym w ni­skiej gra­wi­ta­cji, cały w szwajcarskim pejzażu, jak ze snu o Alpach


    Ikar, świat lotni­ków z linią sło­neczną na po­wierzchni, by za­cho­wać czy­ste niebo


    Serce Kwitną­cej Wi­śni, odtwo­rze­nie świata z okresu dy­na­stii Tang, który wy­gląda jak chiński kra­jobraz żywcem zdjęty z ówcze­snych ma­lo­wi­deł


    terra­ria mio­ceńskie, kre­dowe, ju­rajskie, pre­kambryjskie


    Kro­pla Wody, akwa­rium wy­pełnione w ca­ło­ści wodą i za­mieszkałe przez stwo­rze­nia oce­aniczne


    Ka­nion Kró­lewskich Se­kwoi, za­mknięte terra­rium odtwa­rza­jące re­ze­rwat z Sierra Ne­vada w Ka­li­fornii i tak da­lej.


    W przy­bli­że­niu około dzie­więtna­ście ty­sięcy za­sie­dlo­nych aste­roid i sa­te­li­tów…

  


  
    SWAN I MQA­RET


    Później, na ko­smodro­mie mię­dzy kra­te­rami Schu­bert i Bra­mante, Swan usiadła w ką­cie prze­pełniona ża­lem za czymś, czego nie umiała okre­ślić. Nie­możliwe, z całą pewno­ścią nie­możliwe, żeby ża­ło­wała tu­nelu, prze­cież wła­śnie sta­rała się o nim za­po­mnieć. Niech Pau­line to pa­mięta. Nie warto oglą­dać się wstecz, czemu mia­łaby to ro­bić? Jedna­kże coś się stało tam, na dole – jakby zna­la­zła się na skraju cze­goś ważnego.Co po­wie­dział Wahram? Że tu­nel nie różnił się od innych miejsc? Swan ni­gdy tego nie przy­zna. Ni­gdy.


    Kiedy miała już odejść z Ge­netteem i lu­dźmi z Interplanu, podszedł do niej Mqa­ret.


    – Jesteś taka spięta – po­wie­dział, głaszcząc ją po wło­sach jak dziecko. Ale za­wsze trakto­wał ją po­ważnie, Swan o tym wie­działa.


    Po­krę­ciła głową.


    – Nie – odparła bezna­miętnie. – Rozpadam się. Nie mo­głam tego znieść.


    Mqa­ret spojrzał na nią czule. – Oczy­wi­ście nie jesteś w tym do­bra. Wy­mu­szone uwię­zie­nie. Nie daj się ni­gdy za­mknąć w wię­zie­niu ani nie wy­chodź w prze­strzeń w sa­mym ska­fandrze. To nie dla cie­bie. Ale tu­taj po­radzi­łaś so­bie całkiem nie­źle, jak mi się zdaje.


    – Nie wiem, ja­kim cu­dem.


    – Ten rozbłysk sło­neczny, który cię ude­rzył, za­nim ucie­kłaś pod zie­mię… Do­zy­metr two­jego ska­fandra wska­zał, że do­sta­łaś mocniej niż reszta two­ich to­wa­rzy­szy. Tak na­prawdę nie za­mie­rzam cię stra­szyć, po­nie­waż nic ci nie grozi. Nadzo­ruję już twoją ku­ra­cję odna­wia­jącą, a ty re­agu­jesz na nią zna­ko­mi­cie, ale jednak była to nie­zła dawka.


    – Dzie­sięć si­wertów. – Swan machnęła ręką. – Nie tak źle.


    – Wręcz prze­ciwnie. Pa­trzy­łaś w słońce dłu­żej niż inni? Za­sło­ni­łaś swo­jego przy­ja­ciela?


    – Tak, ale jestem o po­łowę szczu­plejsza od niego. Nie są­dzę, żeby to na wiele się zdało.


    – Do­stał tylko trzy si­werty. Za­tem… Jesteś tylko tro­chę szczu­plejsza niż on. Oca­li­łaś go przed ostrym na­pro­mie­nio­wa­niem.


    – A po­tem on oca­lił mnie. Mu­siał mnie nieść, a po­tem wieźć przez parę dni.


    – Uczciwa wy­miana. Ale te dzie­sięć si­wertów… Wy­starczy­łoby, żeby za­bić, mu­sia­łaś być bardzo osła­biona. Na szczę­ście wy­zdro­wie­jesz, jak po­wie­dzia­łem. Jednak inte­re­suje mnie, czy mo­żemy sprawdzić, dla­czego tak do­brze to znio­słaś. Za­sta­na­wiam się, czy symbiont z Ence­ladusa w twoim orga­ni­zmie ma z tym coś wspólnego. Tamtejsze stwo­rze­nia do­brze to­le­rują na­pro­mie­nio­wa­nie, a po­nie­waż to de­try­tu­so­żercy, za­pewne do­sko­nale się w to­bie rozprze­strze­niły, ży­wiąc się zniszczo­nymi i martwymi ko­mórkami w ciele. Możliwe na­wet, że przy­łą­czyły się do limfo­cy­tów T przy oczyszcza­niu two­jego orga­ni­zmu.


    Swan nie kryła za­sko­cze­nia.


    – Nie­na­wi­dzi­łeś mnie, kiedy to zro­bi­łam. Po­wie­dzia­łeś, że to głupi idio­tyzm.


    Mqa­ret przy­taknął.


    – I mia­łem ra­cję. Słu­chaj, Swan, skoro ko­chasz ży­cie tak mocno, jak twierdzisz, kiedy uspra­wie­dli­wiasz swoje dzi­kie wy­bryki, to po­winnaś chro­nić przede wszystkim wła­sne, najle­piej jak umiesz. Nie­które dzia­ła­nia niosą ze sobą nie­znane ry­zyko, a za­ka­że­nie się obcymi formami ży­cia na­le­żało do tej ka­te­go­rii. I na­dal na­leży, szcze­rze mó­wiąc. Całe szczę­ście, że było to tylko ry­zyko, nie pewnik. Za­pewne dla­tego to zro­bi­łaś. Nie jesteś sa­mobójczy­nią, prawda?


    – Prawda – zgodziła się Swan nie­pewnie.


    – Za to jesteś idiotką, po­nie­waż po­dejmu­jesz dzia­ła­nia, o któ­rych nie wiadomo, czy cię nie za­biją za dzie­sięć albo i na­wet sto lat.


    – Za­tem wszy­scy jeste­śmy głupi.


    – Ra­cja. Ale nie ma po­trzeby, żeby być głu­pim idiotą.


    – Jest różnica?


    – Ow­szem. Po­myśl o tym i sprawdź, czy umiesz to rozróżnić. Obyś tylko zdą­żyła, za­nim znowu zro­bisz coś po­do­bnego. O ile to w ogóle możliwe.


    Podczas rozmowy pu­kał w pada i prze­glą­dał wy­niki Swan, a te­raz wzru­szył ra­mio­nami.


    – Za twoim po­zwo­le­niem za­biorę twoje próbki do la­bo­ra­to­rium do prze­bada­nia. Może znajdziemy coś inte­re­su­ją­cego.


    – Oczy­wi­ście – zgodziła się Swan. – Miło bę­dzie, je­żeli coś do­brego wy­niknie z mo­jej idio­tycznej głu­poty.


    Mqa­ret po­ca­ło­wał ją w czoło.


    – Masz na my­śli: wię­cej niż to, co wy­niknęło wcze­śniej?


    Kiedy Mqa­ret odszedł, Swan po­zo­stała sam na sam ze swo­imi my­ślami o głu­po­cie i idio­ty­zmach. Jej ciało, wy­chu­dzone po le­że­niu w szpi­talnym łóżku, prze­pły­wało przed jej oczyma jak obcy prze­dmiot, coś, czym mo­gła ma­ni­pu­lo­wać jak ku­kiełką – było po­datne. I na­dal ją wię­ziło. Po­czuła głód. Ro­zejrzała się, gdzie może do­stać po­si­łek. – Pau­line, prze­rzuć moją hi­sto­rię me­dyczną na ten blat.


    – Ży­czysz so­bie pełną wersję czy streszcze­nie?


    – Streszcze­nie. – Wie­działa, że pełna wersja ma kilka­set stron.


    Po­pa­trzyła na tekst wy­świe­tla­jący się na stole, ale nie po­tra­fiła zmu­sić się do czy­ta­nia. Wy­ła­py­wała tylko po­je­dyncze frazy tu i ówdzie.


    Urodzona w 2177 – tru­dny po­ród, jak jej po­wie­dziano, chwi­lami z nie­do­tle­nie­niem. Drgawki w wieku 2 lat. Za­ka­że­nia grzy­bami i bakte­riami w szkółce le­śnej. Go­rączka błotna, ADHD, wiek 4-10 lat.


    Prze­ciwdzia­łano temu ku­ra­cją farma­ko­lo­giczną, później zdyskre­dy­to­waną. Dalszą edu­ka­cję odby­wała na farmie i tam Swan czuła się o wiele le­piej. Tyle że co­raz wię­cej słów wy­świe­tlało się na bla­cie.


    Dyskalku­lia – elektro­sty­mu­la­cja kory prze­dczo­ło­wej. Pierwsze szcze­pie­nie z po­wodu urlopu w Xinjiang, Chiny, lat 15, pełny ze­staw, włącznie z helmintami.


    Co zna­czyło robaki pa­so­żytni­cze, a w tym przy­padku: Tri­chu­ris suis, wło­so­główki świńskie przy­jęte do­ustnie. Te­ra­pia do tej pory bu­dziła kontro­wersje.


    ODD, wiek: 15-24 lata.


    Za­bu­rze­nia opo­zy­cyjno-bu­ntowni­cze zwią­zane z nerwicą lę­kową.


    Za obie do­le­gli­wo­ści odpo­wiada hi­po­kamp, ale nerwica ustę­puje, podczas gdy odd ata­kuje.


    Cho­roba gra­wi­ta­cyjna, drugi urlop na Ziemi, w Montpellier, Francja – wiek: 25 lat.


    Grypa we­nu­sjańska. Mody­fi­ka­cje ge­ni­talne, wiek: 25 lat.


    Do­zownik hormo­na­lny, implanta­cja w wieku 35 lat, te­ra­pia hormo­na­lna cią­gła do cza­sów obecnych.


    Uza­leżnie­nie od oksy­to­cyny, wiek: 37-86 lat.


    Implant wę­zła nerwo­wego pie­śni skowronka i ga­jówki, wiek: 26 lat. Struny gło­sowe mru­czą­cych ko­to­wa­tych, wiek: 27 lat.


    Implant podtwardówkowy kompu­tera kwanto­wego w 2222 roku, wiek: 50 lat. Te­ra­pia po­zna­wcza, wiek: 9-99 lat.


    Spłodzone dziecko (dziewczynka) w wieku 28 lat. Śmierć córki, 2296 rok. Urodzone dziecko (dziewczynka) w wieku 63 lat. Na­rodziny na­tu­ralne.


    A po­tem po­ja­wiła się linia umieszczona w za­pi­sach przez Mqa­reta:


    Przy­ję­cie do­ustne form ży­cio­wych z Ence­ladusa – głu­pia dziewczyna, wiek: 79 lat.


    Ku­ra­cje prze­dłu­ża­jące ży­cie, wiek: 40 lat do dzi­siaj.


    Za­bu­rze­nia po­zo­ro­wane, ni­gdy nie­le­czone.


    To mu­siało zo­stać do­dane przez Mqa­reta lub Pau­line dla żartu.


    – A co z „za­pro­jekto­wała setki terra­riów”? – obu­rzyła się Swan. – Co z „trzy lata spę­dzone w Obłoku Oorta na insta­lo­wa­niu ste­rowni­ków masy na lodo­wych ku­lach”? Albo „pięć lat na We­nus”?


    – To nie były przy­padki me­dyczne – za­opo­no­wała Pau­line.


    – Były, wierz mi.


    – Je­żeli chcesz zoba­czyć swoje cv, po pro­stu po­proś.


    – Ci­cho bądź. Za­mknij się. Jesteś sta­nowczo za do­bra w sy­mu­lo­wa­niu osoby nie­zno­śnej.


    – Po­wie­dzia­łaś „sy­mu­lo­wa­niu” czy „sty­mu­lo­wa­niu”?

  


  
    WY­CINKI (7)


    Wzrost dłu­go­ści ży­cia po­wią­zany z ku­ra­cjami zmiany płci pro­wadził do bardzo wy­szu­ka­nych chi­ru­rgicznych i hormo­na­lnych te­ra­pii rozpo­czy­na­nych w ma­cicy w okre­sie dojrze­wa­nia i w okre­sie do­ro­sło­ści. Dy­cho­to­mia xx/xy na­dal istnieje, ale w kontekście sze­roko po­ję­tego na­wyku, użytku i termi­no­lo­gii…


    …identy­fi­ka­cja płciowa formuje się w ko­rze mó­zgo­wej i podwzgó­rzu już w dru­gim mie­siącu ży­cia, po­czątkowa orienta­cja jest trwała. Je­żeli po­ja­wia się pra­gnie­nie, aby stwo­rzyć uczu­cie nie­wy­różnia­nia lub ambi­wa­lencji, zmiany na­leży rozpo­cząć już w okre­sie ży­cia płodo­wego…


    …w pierwszych ośmiu ty­go­dniach ciąży utrzy­mać aktywne za­równo prze­wody Müllera, jak i Wolffa w tym, co na­dal sta­nowi po­tencjał na rozwój go­nad obu płci. Hormony anty-Mülle­rowe, akty­wo­wane przez geny w chro­mo­so­mie Y, są do­zwo­lone tylko dla jednego ze­stawu prze­wodów Müllera u płodu. Każde ją­dro tłumi


    Wzrost dłu­go­ści ży­cia po­wią­zany z ku­ra­cjami zmiany płci pro­wadził do bardzo wy­szu­ka­nych chi­ru­rgicznych i hormo­na­lnych te­ra­pii rozpo­czy­na­nych w ma­cicy w okre­sie dojrze­wa­nia i w okre­sie do­ro­sło­ści. Dy­cho­to­mia xx/xy na­dal istnieje, ale w kontekście sze­roko po­ję­tego na­wyku, użytku i termi­no­lo­gii…


    …identy­fi­ka­cja płciowa formuje się w ko­rze mó­zgo­wej i podwzgó­rzu już w dru­gim mie­siącu ży­cia, po­czątkowa orienta­cja jest trwała. Je­żeli po­ja­wia się pra­gnie­nie, aby stwo­rzyć uczu­cie nie­wy­różnia­nia lub ambi­wa­lencji, zmiany na­leży rozpo­cząć już w okre­sie ży­cia płodo­wego…


    …w pierwszych ośmiu ty­go­dniach ciąży utrzy­mać aktywne za­równo prze­wody Müllera, jak i Wolffa w tym, co na­dal sta­nowi po­tencjał na rozwój go­nad obu płci. Hormony anty-Mülle­rowe, akty­wo­wane przez geny w chro­mo­so­mie Y, są do­zwo­lone tylko dla jednego ze­stawu prze­wodów Müllera u płodu. Każde ją­dro tłumi prze­wody Müllera po swo­jej stro­nie i w tym przy­padku bę­dzie po­do­bnie, za­tem…


    …przy embrio­nach z chro­mo­so­mami xy w około czwartym ty­go­dniu na­leży odpo­wiednio zmini­ma­li­zo­wać wrażli­wość na andro­geny, aby uniknąć ma­sku­lini­za­cji prze­dwzgó­rza, gdzie najwy­raźniej koncentrują się różnice mó­zgu mię­dzy płciami. Embriony xx po­trze­bują na­to­miast apli­ka­cji andro­ge­nów do jednego z prze­wodów Müllera, aby sty­mu­lo­wać rozwój prze­wodów Wolffa. Kiedy prze­wody Wolffa się po­ja­wią, prze­wody Müllera po tej stro­nie ule­gną apo­pto­zie…


    – …za­sadni­czym sku­tkiem ko­sme­tyki ge­ne­tycznej jest zróżni­co­wa­nie na andro­gy­nię i gy­nandro­morfię, czę­sto nie­wi­do­czne na oko w ce­chach ciała. Lu­dzie z parą chro­mo­so­mów xx i za­cho­wa­nymi prze­wodami Wolffa to gy­nandro­morfy. Lu­dzie xy z za­cho­wa­nymi prze­wodami Müllera to andro­gyni. W obu przy­padkach andro­geny i estro­geny do­starczane są przez pompy hormo­na­lne, więc dziecko rodzi się z po­tencja­łem na rozwinię­cie obu rodza­jów ge­ni­ta­liów, cze­ka­ją­cych tylko na wy­bory…


    …pre­na­talnie wy­se­lekcjo­no­wana bi­seksu­alność jest najsilniej po­zy­tywnie sko­re­lo­wana z dłu­go­wieczno­ścią. Ku­ra­cje hormo­na­lne rozpo­częte w okre­sie dojrze­wa­nia lub podczas do­ro­sło­ści również mają po­zy­tywne efekty dla zwiększe­nia dłu­go­ści ży­cia, ale ba­gaż psy­cho­lo­giczny bę­dzie…


    …ku­ra­cja hormo­na­lna wspie­ra­jąca chi­ru­rgiczne do­da­nie sprawnej ma­cicy w ścia­nie podbrzu­sza po­nad pe­ni­sem…


    …prze­kształce­nie łechtaczki w ma­łego, w pełni fu­nkcjo­na­lnego pe­nisa, z ją­drami, które wy­ro­sną albo z za­cho­wa­nych prze­wodów Wolffa, albo za­trzy­ma­nych w rozwoju ko­mó­rek osobni­czych. Gy­nandro­morf może zwy­kle spłodzić tylko córki, po­nie­waż konstru­kcja chro­mo­somu Y z chro­mo­somu X wiąże się z proble­mami…


    …osobni­kom żeńskim z do­daną sprawną re­produ­kcyjnie mę­sko­ścią po­maga pro­ces imi­tu­jący na­tu­ralny nie­do­bór 5-alfa-re­du­ktazy…


    …główne ka­te­go­rie wi­ze­ru­nku płci mieszczą się w ta­kich po­ję­ciach, jak: ko­bie­cość, mę­skość, andro­gy­nia, gy­nandro­morfizm, herma­frody­tyzm, ambi­seksu­alność, bi­seksu­alność, interseksu­alność, płeć ni­jaka, eu­nuch, bezpłcio­wość, nie­zróżni­co­wa­nie płciowe, gej, lesbijka,’pe­dał, zbo­cze­niec, ho­mo­seksu­alizm, po­li­morfizm, poli, zmienny, trans…


    …kultury sta­ra­jące się ma­sko­wać różnice płci cza­sami okre­ślane są jako urszu­lańskie. Po­chodze­nie tego terminu nie jest znane, może wiąże się z pierwszą osobą, na któ­rej prze­pro­wadzono za­bieg za­cho­wa­nia po­tencjału obu płci…

  


  
    KI­RAN NA WE­NUS


    Gdy tylko Ki­ran zo­stał sam na sam z Shu­krą, starszy czło­wiek ode­zwał się:


    – Trzeba cię bę­dzie poddać kilku testom, chłopcze.


    – Ja­kiego rodzaju?


    – Każdego.


    Po­ja­wiło się trzech osiłków, aby eskorto­wać Ki­rana i Shu­krę podczas przejścia przez kilka bu­lwa­rów Co­lette. Ki­ran zro­zu­miał, że nie bę­dzie żadnych dysku­sji – ma bez sze­mra­nia wy­ko­ny­wać po­le­ce­nia. Kiedy zna­leźli się przed bu­dynkiem z pa­no­ra­micznym oknem, z któ­rego można było obserwo­wać prze­chodniów, chło­pak sta­rał się za­pa­mię­tać ozna­ko­wa­nia ulic, żeby wie­dzieć, gdzie się zna­lazł. Osiem i dąb. Ale drzewo za skrzy­żo­wa­niem było wierzbą.


    – Po­wiedz mi raz jeszcze, dla­czego Swan cię tu­taj za­brała? – za­py­tał Shu­kra, gdy we­szli do bu­dynku.


    – Po­mo­głem jej uniknąć po­rwa­nia, kiedy po­ja­wiła się w mo­jej oko­licy. Chciała się zre­wanżo­wać.


    – Pro­si­łeś, żeby cię tu­taj za­brała?


    – W pewnym sensie.


    Shu­kra po­trzą­snął głową kilka razy. – Za­tem jesteś szpie­giem.


    – Co masz na my­śli?


    Shu­kra zerknął na niego prze­ni­kli­wie.


    – W tej chwili jesteś jej szpie­giem, nie­za­leżnie, czy zda­jesz so­bie z tego sprawę, czy nie. Do­wiemy się podczas testów. A po nich bę­dziesz moim szpie­giem.


    – Po co jej tu­taj szpieg?


    – Swan była bli­sko zwią­zana z Lwicą Merku­rego, a po śmierci Alex za­częła po­dró­żo­wać. Zu­pełnie tak samo jak Lwica. A Merku­rianka za­wsze utrzy­my­wała tu całą armię szpie­gów. Sprawdźmy za­tem, co wy­każą testy.


    Ki­ran po­czuł, że serce mu ło­mo­cze, ale trzech osiłków oto­czyło go i nie miał wy­boru, mu­siał udać się do są­siedniego po­koju. Ten przy­po­minał ga­binet w kli­nice. Oka­zało się także, że testy nie­wiele różniły się od szcze­gó­ło­wych badań le­karskich, co chło­pak przy­jął z ulgą. Ale cho­ciaż testy me­dyczne były w po­rządku, sy­tu­acja wcale do ta­kich nie na­le­żała.


    Pod ko­niec dnia eskorta do­pro­wadziła go przed obli­cze Shu­kry. Shu­kra przy­glą­dał się pli­kom wy­świe­tlo­nym na konsoli, za­pewne wy­ni­kom testów Ki­rana. Kiedy się ode­zwał, skie­ro­wał słowa tylko do eskorty:


    – Wy­daje się czy­sty, ale ja­koś w to wątpię. Na ra­zie użyjmy go jako przy­nęty.


    Po tej de­cy­zji Ki­ran zo­stał przy­dzie­lony do chińskiego ze­społu pra­cowni­ków, któ­rzy mieszkali w bu­dynku bli­sko kra­wę­dzi kra­teru. Nie­mal co­dziennie opu­szczał mia­sto, aby pra­co­wać na po­wierzchni. Członko­wie grupy nie mieli żadnej kontroli nad swoim ży­ciem – szli tam, gdzie im ka­zano, ro­bili to, co im ka­zano, i je­dli, kiedy do­starczono je­dze­nie. Zu­pełnie jak w domu, przy­naj­mniej dla Ki­rana.


    Głupi mały pa­sek transla­cyjny, który dała mu Swan, stał się te­raz je­dy­nym to­wa­rzy­szem, ja­kiego miał Ki­ran. Lu­dzie zerkali z za­sko­cze­niem lub po­dejrzli­wo­ścią, kiedy chło­pak uży­wał urzą­dze­nia do ko­mu­ni­ka­cji, ale dzięki transla­to­rowi udało mu się prze­pro­wadzić parę kilku­na­sto­mi­nu­to­wych rozmów, czyli wię­cej niż nic. Głównie jednak mu­siał so­bie radzić sam w tłu­mie i ro­bić to, co reszta grupy w da­nym dniu. Ani razu po testach-bada­niach nie spo­tkał Shu­kry, przez co miał po­czu­cie, że oblał – choć pewnego dnia przy­szło mu do głowy, że może wręcz prze­ciwnie.


    W każdym ra­zie wy­ko­ny­wał żmu­dną pracę, pra­wie za­wsze poza Co­lette, w nie­u­stannej za­mieci, w jaką prze­kształcił się Wielki Deszcz. Grube płatki śniegu opadały na nowe mo­rza su­chego lodu, które miały zo­stać całko­wi­cie okryte pu­meksową skałą – a to sta­no­wiło problem. Każdego dnia duże ze­społy mu­siały pra­co­wać na gargantu­icznych bu­ldo­że­rach i płu­gach, aby zsu­nąć śnieg z su­chego lodu i umożli­wić bry­gadom zajmu­ją­cym się prze­no­sze­niem pu­meksu przejście i uło­że­nie warstwy skał, za­nim na­pada na nią wię­cej śniegu. Po­do­bno układa­nie pu­meksu miało trwać po­nad dzie­sięć lat, ale Ki­ran sły­szał także wersję, że tylko rok, a ktoś twierdził, że praca bę­dzie się cią­gnąć przez sto lat. Nikt nie wie­dział na pewno, a z transla­to­rem tru­dno było śle­dzić dysku­sję przy sto­łach podczas po­siłków, zwłaszcza gdy dysku­tanci pró­bo­wali obli­czyć czas na swo­ich kompu­te­rach na­ręcznych. Dzie­sięć lat było jeszcze do przy­ję­cia, ale na myśl o wiecznej ha­rówce Ki­rana prze­chodził dreszcz. Mu­siał na­u­czyć się chińskiego.


    Sy­piał w do­rmi­to­rium. Oka­zało się to najbardziej zdu­mie­wa­ją­cym aspektem przy­dzie­lo­nego chło­pa­kowi za­ję­cia, po­nie­waż lu­dzie tło­czyli się na dłu­gich ma­te­ra­cach, które jego pa­sek transla­cyjny na­zwał „ma­tratzenla­ger” – do­słownie mniej wię­cej „ma­te­race dłu­gie jak po­kój”, z za­główkami i po­du­szkami, które za­zna­czały umowną prze­strzeń dla każdego śpią­cego. W ciemno­ści sprzy­jało to kontaktom seksu­alnym, parę razy na­wet z udzia­łem Ki­rana. A o po­ranku znowu za­czy­nało się od po­siłku w kanty­nie, ko­lejki, aby otrzy­mać przy­dział i za­jąć miejsce w jednym z nie­zli­czo­nych we­hi­ku­łów transporto­wych, które jadą na bezkre­sną równinę, albo wsiąść do he­li­koptera wielko­ści odrzu­towca pa­sa­żerskiego i po­le­cieć na mo­rze su­chego lodu. Tam można było pro­wadzić bu­ldo­żer, pług śnie­żny, dmu­chawę do śniegu (na­zy­waną czę­sto smo­kiem), su­perwielką ma­szynę do wy­równy­wa­nia i czyszcze­nia lodu (w skró­cie ochrzczoną „za­mboni”) albo któ­reś z urzą­dzeń do cię­cia lodu, bardzo po­do­bnych do tych z Jersey, uży­wa­nych do cię­cia be­to­no­wych płyt i asfaltu, tyle że ze sto razy większych.


    Po kilku ty­go­dniach Ki­ran umiał obsłu­gi­wać każdą. Nie było to spe­cjalnie skompli­ko­wane, tak na­prawdę głównie po­le­gało to na mó­wie­niu si, co ro­bić – ni­czym ka­pi­tan statku. Dzień pracy wie­lo­ty­sięcznej ekipy po­zwa­lał oczy­ścić wiele ki­lo­me­trów kwadra­to­wych su­chego lodu. Za wielkimi ma­szy­nami nie­u­chronnie zza ho­ry­zontu wy­nu­rzały się po­tężne łado­warki do rozrzu­ca­nia pu­meksu. Wy­glą­dały jak cza­rne ba­raki. Po­do­bno drugi brzeg tego oce­anu su­chego lodu znajdo­wał się sześć ty­sięcy ki­lo­me­trów da­lej.


    Po­tem w ciągu na­stępnych ty­go­dni Ki­ran pra­co­wał na mo­nu­mentalnym serwo­me­cha­ni­zmie – odła­my­wał fragmenty na­zy­wane pły­tami ste­go­za­ura i prze­no­sił na pakę gi­gantycznego po­jazdu transporto­wego. Praca na serwo­me­chu na­le­żała do tru­dnych, wy­ma­gała ru­chów ca­łego ciała, jak ta­niec – nie wy­cze­rpy­wała fi­zycznie, po­nie­waż jednak każdy ruch opera­tora był prze­no­szony i wie­lo­krotnie wzmacniany, na­le­żało za­cho­wać ostrożność i najwyższą uwagę, je­żeli chciało się spra­wić, żeby ma­szyna po­ru­szała się zgodnie z ży­cze­niem. Można to było uznać za inte­re­su­jące albo tylko za ha­rówkę po­le­ga­jącą na prze­no­sze­niu i dźwi­ga­niu, ale tak czy siak za­ję­cie bardzo mę­czące.


    Pod ko­niec każdego dnia Ki­ran pró­bo­wał na­u­czyć się chińskiego, a do­kładniej – kantońskiego. Nikt, kogo tu spo­tkał, nie mó­wił po angielsku. Za na­u­czy­ciela miał tylko pa­sek transla­tora, ale i tak oka­zało się to tru­dne. Chło­pak mó­wił zda­nie do urzą­dze­nia, po­tem słu­chał prze­kładu i pró­bo­wał po­wtó­rzyć. Ale kiedy po­wta­rzał frazy po chińsku, a transla­tor prze­kładał je na angielski, oka­zy­wało się, że nie wy­szło. Ni­gdy nie wy­chodziło. Na przy­kład Ki­ran mó­wił: „Ze­psuł mi się radar” do­kładnie jak na­le­żało po chińsku, a transla­tor prze­kładał: „Na­głe otwarcie spo­tka­nia po­wie­trza”. Albo: „Skąd po­chodzisz?” oka­zy­wało się: „Interpo­lo­wa­nie two­jego lo­tosu”.


    – Gdyby tylko! – za­śmiał się chło­pak bez prze­ko­na­nia. – Chciałbym interpo­lo­wać mój lo­tos, ale nie mam po­ję­cia, o co chodzi!


    Pewnie kiedy pró­bo­wał rozma­wiać, lu­dzie sły­szeli tylko bełkot sza­leńca. Coś ro­bił źle, tylko co?


    – To tru­dny ję­zyk – za­u­wa­żył je­den z są­siadów na ma­te­racu, gdy Ki­ran za­klął po ko­lejnej nie­u­da­nej pró­bie, choć wy­da­wało mu się, że tym ra­zem frazę za­pa­mię­tał do­brze.


    I jak to zwy­kle bywa, przy­padkowy dwu­ję­zyczny znajomy zo­stał do­brym przy­ja­cie­lem. Za­częli rozma­wiać. Ki­ran li­czył, że tro­chę się też podu­czy kantońskiego. Co­raz le­piej wy­chodziły mu po­wi­ta­nia i zwroty grze­czno­ściowe, na przy­kład „Co sły­chać?” „Jak leci?” i po­do­bne, a lu­dzie, z któ­rymi się sty­kał, za­czy­nali je ro­zu­mieć. Co­raz czę­ściej też sta­rali się mó­wić wolniej i odpo­wiadali Ki­ra­nowi.


    Praca po­stę­po­wała, choć za­da­nie na­le­żało do ty­ta­nicznych, ty­siąckroć większych od ja­kie­go­kolwiek prze­dsię­wzię­cia po­dejmo­wa­nego na Ziemi. Ale i tak różniło się tylko skalą od odśnie­ża­nia, więc może nie było po­wodów do chwały.


    Raz chło­pak wy­słał wiado­mość do Swan. Prze­ka­zał, że bardzo się cie­szy z jej oca­le­nia po ataku na Termina­tora, a przy oka­zji wspo­mniał, że ani razu od pierwszego spo­tka­nia nie wi­dział Shu­kry. Parę ty­go­dni później na­de­szła odpo­wiedź: „Spró­buj Lakszmi” z za­łą­czo­nym adre­sem w we­nu­sjańskiej chmu­rze da­nych.


    Ki­ran tro­chę po­py­tał. Imię Lakszmi, jak się prze­ko­nał, spra­wiało, że lu­dzie milkli lub odwra­cali wzrok. Ogromna władza, równa tej, jaką mo­gła mieć Kle­opa­tra. Lakszmi była so­ju­szniczką Shu­kry albo wro­giem, py­tani tak na­prawdę nie wie­dzieli albo nie chcieli po­wie­dzieć.


    Za­tem: może Swan chciała prze­nieść swo­jego informa­tora bli­żej ośrodka do­wodze­nia. Albo pró­bo­wała mu po­móc.


    Albo Ki­ran był zdany tylko na sie­bie.

  


  
    Spisy (VI)


    …tajga (drzewa igla­ste); las li­ścia­sty i mie­szany (drzewa li­ścia­ste lub mie­szanka drzew li­ścia­stych i igla­stych); las tro­pi­kalny, pu­sty­nia, tundra, step, strefa wy­so­ko­górska, sa­wanna i cha­parral, cza­sami na­zy­wany krze­wami i za­ro­ślami twardo­listnymi… to główne biomy na Ziemi


    …mia­sta, wio­ski, pola uprawne, pa­stwi­ska, lasy oraz dzi­kie te­reny to główne wzorce użytko­wa­nia przez Zie­mian – antro­po­pre­sja


    wy­starczy zmie­szać i do­pa­so­wać to, co po­wy­żej, a otrzyma się 825 eko­syste­mów Ziemi:


    450 na lą­dzie, 229 wodnych 65 pro­cent z nich istnieje te­raz tylko poza pla­netą


    Wy­starczy na­ry­so­wać układ osi x-y, aby stwo­rzyć dia­gram bio­mów Whitta­kera, z opadem atmosfe­rycznym za­zna­czo­nym na


    osi pio­no­wej i tempera­turą na po­zio­mej. Biomy można umie­ścić na tym wy­kre­sie, po­wsta­nie wtedy wy­raźnie za­ry­so­wana mapa wska­zu­jąca, ja­kiego rodzaju biom po­wstaje w okre­ślo­nych wa­ru­nkach. Po le­wej są bardziej go­rące, po pra­wej – zimniejsze, wilgotne znajdują się wy­żej, a su­che – ni­żej. W ogólnym za­ry­sie wy­gląda to tak:


    Tro­pi­kalny las deszczowy


    Tro­pi­kalny Tro­pi­kalny las mie­szany


    las mgli­sty


    Sa­wanna Las li­ścia­sty strefy umiarko­wa­nej Tajga


    Pu­sty­nie Stepy i pu­sty­nie Tundra


    podzwrotni­kowe strefy umiarko­wa­nej


    Kla­sy­fi­ka­cja może być bardziej wy­szu­kana. 450 opi­sa­nych ziemskich eko­syste­mów przy­na­leży do bio­mów nie tylko ze względu na tempera­turę i ilo­ści opadów, lecz także w za­leżno­ści od kombina­cji ta­kich czynni­ków, jak dłu­gość i sze­ro­kość geo­gra­ficzna, to­po­gra­fia, geo­lo­gia i innych…


    …eko­systemy można wy­godnie po­dzie­lić na bio­topy nie większe od hektara…


    …po­mię­dzy ro­kiem 1900 a 2100 wy­ginęło 34 850 zna­nych ga­tu­nków. Było to i jak do­tąd po­zo­stało szó­ste wielkie wy­marcie w hi­sto­rii Ziemi…


    …żadne wy­ginię­cie te­raz nie jest już nie­u­chronne (jednak za­wsze do tej pory tak było)…


    …wiadomo, że w Układzie Sło­necznym istnieje 19 340 terra­riów. Sza­cu­nkowo około 70% z nich fu­nkcjo­nuje jako światy zoo, po­świę­cone albo utrzy­ma­niu i za­cho­wa­niu eko­syste­mów dla okre­ślo­nych ro­ślin i zwie­rząt, albo two­rze­niu no­wych kombina­cji, tzn. wnie­bo­wstą­pień…


    …na Ziemi 92% ga­tu­nków ssa­ków jest dzi­siaj za­gro­żo­nych lub całko­wi­cie wy­tę­pio­nych – żyją głównie w po­za­pla­ne­tarnych terra­riach…


    …ko­smos: zoo, re­ze­rwat


    mody­fi­ka­tor

  


  
    SWAN I INSPEKTOR


    W spra­wie Termina­tora na plan pierwszy wy­su­wają się dwa problemy – po­wie­dział pewnego wie­czoru inspektor Ge­nette, gdy le­cieli ze Swan do pasa aste­roid. Po­dró­żo­wali z nie­wielką grupą fu­nkcjo­na­riu­szy Interplanu i prze­dsta­wi­cieli Termina­tora, ale czę­sto zo­sta­wali we dwoje w kanty­nie. Swan to lu­biła – inspektor siadał na stole podczas po­siłku, a po­tem kładł się na po­du­szce, po­zo­sta­wio­nej na bla­cie wła­śnie w tym celu, i pi­jąc drinka, podpie­rał się na łokciu, dzięki czemu mógł pa­trzeć to­wa­rzyszce w oczy. Swan przy­po­minało to tro­chę mó­wie­nie do kota.


    – Tylko dwa? – zdzi­wiła się.


    – Dwa. Po pierwsze, kto jest sprawcą, a po dru­gie, jak mamy zna­leźć i zła­pać tego agenta, i nie skło­nić innych do na­ślado­wa­nia po­my­słu na atak. Tak zwany problem na­śladowców, a w ogólniejszym zna­cze­niu: problem za­po­bie­ga­nia po­wtórkom ta­kiego ataku. Uwa­żam, że to ostatnie spra­wiać bę­dzie największą tru­dność.


    – A co z kwe­stią, jak do­ko­nano ataku? – za­py­tała Swan. – Czy to nie sta­nowi problemu?


    – Wiem, jak to się stało. – Inspektor wzru­szył ra­mio­nami.


    – Na­prawdę?


    – Tak mi się zdaje. Istnieje tylko je­den spo­sób, jak są­dzę, i wła­śnie on zo­stał użyty. Nie­ważne, jak nie­prawdo­po­do­bnie to wy­gląda, w tej spra­wie nie jest to ani tro­chę nie­prawdo­po­do­bne. Mu­szę jednak przy­znać, że wolę na ra­zie o tym nie mó­wić, nie tu­taj, gdzie wszystko re­jestro­wane jest przez qostki. – Ge­nette uniósł dłoń, po­ka­zu­jąc gruby, nie­mal po­do­bny do qostki kompu­ter na­ręczny, który za­wie­rał Passe­partout. – Za­kładam, że ka­za­łaś swo­jej qo­stce pro­wadzić stałe za­pisy?


    – Nie.


    – Ale czę­sto?


    – Chyba tak. Jak wszy­scy.


    – W każdym ra­zie najpierw chcę sprawdzić parę rze­czy w pa­sie i zy­skać pewność, że moja teo­ria ma sens. Po­rozma­wiamy o tym do­kładniej, kiedy znajdziemy się na aste­ro­idach. Ale chciałbym, że­byś za­sta­no­wiła się nad tym dru­gim proble­mem. Oczy­wi­ście za­kłada­jąc, że zła­piemy sprawcę i wy­ja­śnimy, co za­szło, może podczas rozprawy… Jak za­po­biec, aby nikt inny nie po­wtó­rzył ta­kiego ataku? My­ślę, że w tym mo­gła­byś mi po­móc.
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    Po­dró­żo­wali na terra­rium Mołda­wia, po­ru­sza­ją­cym się po tra­jekto­rii Aldrina. Miało do­trzeć na We­stę w osiem dni. Wnę­trze Mołda­wii prze­zna­czone było do uprawy, ale po dniu ciężkiej pracy w polu po­dróżni mo­gli się ze­brać w ośrodku wy­po­czynko­wym usy­tu­owa­nym na wy­so­kim pła­sko­wyżu i po­dzi­wiać stamtąd patchworkowy wzór za­równo na łuku, jak i na nie­bo­skło­nie – w odcie­niach zie­leni i złota za­leżnych od ga­tu­nku upra­wia­nego zboża. Cu­do­wny wi­dok dla osób zajmu­ją­cych się patchworkiem.


    Swan większość czasu spę­dzała na dysku­sjach z tu­tejszymi eko­lo­gami o proble­mach licznych cho­rób zbo­żo­wych. Inspektor Jean po­zo­sta­wał w po­ko­jach Interplanu, a kiedy terra­rium mi­jało Marsa, spę­dzał czas na po­łą­cze­niach i te­le­konfe­rencjach z lu­dźmi prze­by­wa­ją­cymi na terra­riach wo­kół We­sty. Do­piero wie­czo­rami Swan spo­ty­kała fu­nkcjo­na­riu­szy Interplanu na po­siłkach, a po­tem do późna prze­siady­wała z Ge­nette’em. Cza­sami rozma­wiali o tym, co ro­biła za dnia. Miejscowi pró­bo­wali różnych odmian zbóż z kło­sami le­piej zbie­ra­ją­cymi wodę, badali też inną ge­ne­tyczną mody­fi­ka­cję: mi­kro­sko­pijne wy­listki po­do­bne do tych, które w skali ma­kro wy­kształciły ro­śliny tro­pi­kalne – dłu­gie końcówki, szpice, które zdolne są prze­bić się przez na­pię­cie po­wierzchniowe kro­pli i po­zwa­lają spły­wać nadmia­rowi ze­bra­nej wody.


    – Chcę mieć ta­kie wy­listki w mó­zgu – stwierdziła Swan. – Wolę nie za­trzy­my­wać ni­czego, co mnie rani.


    – Ży­czę po­wodze­nia – odparł uprzejmie mały inspektor, nie prze­ry­wa­jąc po­siłku. Jadł sporo, jak na tak nie­wielką osobę.


    Parę dni później Mołda­wia do­tarła do Strefy We­sty, jednego z najbardziej za­tło­czo­nych obsza­rów w pa­sie aste­roid. Podczas Acce­le­rando wiele terra­riów prze­nio­sło się w swoje są­siedztwo, two­rząc swo­iste wspólnoty, a Strefa We­sty na­le­żała do największych. Z Mołda­wii wy­starto­wał prom z ze­spo­łem Interplanu na po­kładzie, a kiedy po­jazd wy­tra­cił przy­śpie­sze­nie bli­sko We­sty, pa­sa­że­ro­wie prze­sie­dli się na sta­tek Po­li­cji Interpla­ne­tarnej.


    Ko­smo­lot ro­bił wra­że­nie – mały, ale szybki. Na­zy­wał się Chyża Spra­wie­dli­wość. W krótkim cza­sie Swan i fu­nkcjo­na­riu­sze Interplanu mknęli pod prąd w wielkiej rzece aste­roid, za­trzy­mu­jąc się tylko raz czy dwa przy ma­łych ska­łach, by inspektor Ge­nette mógł po­rozma­wiać z tamtejszymi mieszkańcami. Śledczy nie wy­ja­śnił po­wodów ani te­ma­tów tych rozmów, a Swan po­wstrzy­my­wała się od py­tań, gdy sta­tek zwalniał przy Ori­noco Fanta­stico, Cri­mei, Zło­tej Do­linie, Irra­wady 14, Trieste, Kampu­czy czy Johnie Mu­irze, ale przy Winni­peg po pro­stu mu­siała spy­tać.


    – Wszystkie te małe światy miały ostatnio pertu­rba­cje na swo­ich orbi­tach – wy­ja­śnił śledczy. – Chcia­łem się do­wie­dzieć, czy odkryto ich przy­czynę. – 1 co? Odkryto?


    – W Stre­fie We­sty na­stą­piło ostatnio kilka gwałtownych odlo­tów i lu­dzie są­dzą, że to najprawdo­po­do­bniej ze­pchnęło są­siadów z kursu.


    Sama We­sta oka­zała się wcale spora, jak na aste­ro­idę – sześćset ki­lo­me­trów średnicy, miej wię­cej ku­li­sta i całko­wi­cie okryta, co spra­wiło, że sta­no­wiła największy przy­kład pa­ra­terra­formo­wa­nia me­todą „za­bańko­wa­nia”, czyli, jak na­zwa wska­zy­wała, po­le­ga­jącą na zbu­do­wa­niu nad po­wierzchnią ochronnej bańki. Za­zwy­czaj osłony okry­wały tylko część po­wierzchni księ­ży­ców. Dawniej były to ko­puły – i ta­kie wła­śnie po­wsze­chnie sto­so­wano na Kalli­sto, Ga­ni­me­de­sie albo ziemskim Księ­życu, ale sa­te­lity te na­le­żały do tak du­żych, że na­wet nie rozwa­żano całko­wi­tej osłony. Okry­cie ca­łego sa­te­lity po­włoką jak kulą było wyższym stadium, opła­calnym spo­so­bem uzy­ska­nia ze­wnę­trza w sto­su­nku do świa­tów z po­wierzchnią mieszkalną we­wnątrz. Swan uświado­miła so­bie, że Termina­tor też sta­no­wił przy­kład pa­ra­terra­formo­wa­nia, cho­ciaż wcze­śniej nie my­ślała o mie­ście w ta­kim aspekcie, zresztą ży­wiła uprze­dze­nie do świa­tów ze­wnętrzno­mieszkalnych w pa­sie aste­roid, po­nie­waż były słabo chro­nione przed wpły­wami z prze­strzeni ko­smicznej i miały ni­ską gra­wi­ta­cję w po­równa­niu z tymi, które wy­drą­żono i za­krę­cono.


    Ale We­sta z nie­wielkiej odle­gło­ści wy­glą­dała do­brze. Było to miejsce z po­godą i nie­bem (osłona znajdo­wała się dwa ki­lo­me­try nad po­wierzchnią), a Pau­line po­wie­działa Swan, że We­stalczy­kom udało się stwo­rzyć tajgi, ko­sodrze­winę, tundry, stepy i wiele arktycznych pu­styń. Wszystko to w bardzo ni­skim cią­że­niu, co zna­czyło, że lu­dzie mo­gliby tu nie­mal la­tać i tańczyć w pu­szy­stym, zwiewnym pejzażu zimy. Wcale nie taki zły po­mysł.


    Dla­tego Swan chciała odwie­dzić We­stę, Ge­nette jednak wy­brał inny cel i kiedy do­łą­czyło kilkoro lu­dzi z Interplanu, ko­smo­lot skie­ro­wał się do po­bli­skiego terra­rium na­zy­wa­nego Yggdra­sil.


    Podczas podchodze­nia do Yggdra­sila Swan do­strze­gła, że to ko­lejne terra­rium przy­po­mina­jące kształtem ziemniak, ale ciemne i po­zba­wione ro­ta­cji.


    – Jest opu­szczone – wy­ja­śnił inspektor. – Stara sprawa.


    W ślu­zie skoczka Swan podpły­nęła do wie­szaka ze ska­fandrami, ubrała się, wy­ko­nu­jąc przy tym zgrabne plie, po czym ru­szyła za Ge­nette em i kilkoma śledczymi z Interplanu w pustkę.


    Yggdra­sil był standardo­wym we­wnętrznym świa­tem, dłu­gim na około trzy­dzie­ści ki­lo­me­trów. Lu­dzie do­stali się do środka przez wielki otwór po­zo­sta­wiony na ru­fie, skąd usu­nięto ste­rownik masy. Wpły­nęli po­woli, uży­wa­jąc silniczków przy ska­fandrach do utrzy­ma­nia pionu. Swan i Ge­nette le­cieli obok sie­bie – wy­glą­dali za­pewne jak para po­są­gów fa­ra­onów, na któ­rych sio­stra-żona się­gała mo­na­rsze do ko­lan.


    W aste­ro­idzie za­trzy­mali się wszy­scy równo­cze­śnie. We­wnątrz pa­no­wała abso­lu­tna ciemność, rozpro­szona tylko pu­nkto­wymi wiązkami re­flekto­rów na hełmach. Swan by­wała w terra­riach podczas bu­dowy, ale to ich nie przy­po­minało. Ge­nette rzu­cił przed sie­bie ja­sną lampę i sza­rpnął się, aby prze­ciwdzia­łać sile odrzutu. Źró­dło świa­tła po­pły­nęło przez pu­stą prze­strzeń, całkiem nie­źle oświe­tla­jąc cy­linder.


    Swan obró­ciło nieco, gdy za­częła się rozglą­dać. Terra­rium tak zdu­szone i opu­szczone… Za­lała ją fala uczuć, za­pewne na wspo­mnie­nie nie­szczę­snego Termina­tora – przy­tknąwszy pięść do twa­rzoo­słony, nie­świado­mie jęknęła.


    – Tak. – Nie­wielka sre­brzy­sta po­stać za­wi­sła tuż obok. – Na­stą­pił tu na­gły spadek ci­śnie­nia. Bez żadnych ostrze­żeń. Yggdra­sil był chondry­towo-lodo­wym konglo­me­ra­tem, bardzo po­wsze­chnym wśród aste­roid. Śledztwo po wy­padku ujawniło, że nie­wielki me­teor przy­padkowo ude­rzył w nie­wy­kry­walne pęknię­cie po­włoki i spo­wodo­wał, że lód w tym miejscu wy­pa­ro­wał, a to do­pro­wadziło do ka­ta­stro­falnego spadku ci­śnie­nia we­wnątrz terra­rium. Nie pierwszy raz, po­do­bne wy­padki się zda­rzają, lecz tej aste­ro­idzie przy­znano klasę po­trójnego A. Za­zwy­czaj po­pę­kane ciała nie­bie­skie pla­sują się w ka­te­go­riach B lub C, a za­sie­dla­nie ich jest nie­rozważne. Dla­tego za­czą­łem prze­glą­dać stare sprawy z po­do­bnych wy­padków, szu­ka­jąc po­wią­zań, a po­tem uzna­łem, że mu­szę zoba­czyć Yggdra­sila. Głównie z ze­wnątrz, ale najpierw zerknę od środka.


    – Wielu lu­dzi zginęło?


    – Tak, około trzech ty­sięcy. To stało się bardzo szybko. Nie­któ­rzy mieli szczę­ście, prze­by­wali aku­rat w za­bu­do­wa­niach albo mieli pod ręką ska­fandry. Nie­któ­rym udało się schro­nić w ślu­zach. Po­zo­stali, całe mia­sto-państwo, zginęli. Oca­leni zde­cy­do­wali, że Yggdra­sil po­zo­sta­nie pu­sty jako po­mnik ku pa­mięci ofiar.


    – Więc te­raz to cmentarz.


    – Wła­śnie. Jest tu gdzieś ta­blica pa­miątkowa, chyba po dru­giej stro­nie. Ale chcę się przyjrzeć pęknię­ciu.


    Inspektor po skonsulto­wa­niu się z Passe­partout po­pro­wadził Swan do bu­lwaru i ulic na ścia­nie cy­lindra. Wy­marłe mia­sto rozmia­rami do­równy­wało chyba Pa­ry­żowi, z sze­ro­kimi prze­czni­cami prze­cina­ją­cymi tra­pe­zowe dzielnice cztero- i pię­cio­pię­tro­wych do­mów.


    Opadli na po­wierzchnię wśród po­sza­rpa­nych chodni­ków i zwa­lo­nych bu­dynków. Kra­jobraz wy­glą­dał jak na zdję­ciach ja­pońskich miast po trzę­sie­niu ziemi. Najstraszniejszy był pa­nu­jący tu bezruch.


    – Prze­cież wo­kół jest mnó­stwo aste­roid ni­klo-że­la­zo­wych, czemu wy­drą­żono skalno-lodową? – zdzi­wiła się Swan.


    – Też się za­sta­na­wia­łem. Ale wy­pró­bo­wano kilka konglo­me­ra­to­wych i oka­zało się, że do­sko­nale się sprawdzają. Można utrzy­mać dość grube ściany, któ­rym nie prze­szkadza ani ro­ta­cja, ani ci­śnie­nie atmosfe­ryczne we­wnątrz, i to z ogromnym margine­sem wy­trzy­ma­ło­ści. Teo­re­tycznie ta­kie aste­ro­idy po­winny się sprawdzić i praktycznie tak się stało. Ale ta pę­kła. Ma­lu­tki me­teor ude­rzył w najsłabszy pu­nkt.


    Prze­le­cieli nad obsza­rem, gdzie wsku­tek pęknię­cia odła­mały się i po­to­czyły da­lej wielkie ka­wałki be­tonu, po któ­rych po­zo­stała głę­boka rozpadlina. Wy­rwa otwie­rała się na prze­strzeń, Swan do­strze­gła przez nią gwiazdy.
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    Po­zo­sta­wili zniszczone ulice i wró­cili do wyjścia na ru­fie terra­rium. Na ze­wnątrz walca podle­cieli do po­wierzchni, uży­wa­jąc silniczków w ska­fandrach, a po­tem, ska­cząc w mi­ni­cią­że­niu aste­ro­idy, do­tarli do pęknię­cia. Swan spę­dziła sporo czasu w po­do­bnych wa­ru­nkach, gdy pro­jekto­wała eko­systemy, do­strze­gła więc, że inspektor Ge­nette radzi so­bie z wprawą mi­strza. Nie dzi­wiło to jednak u ko­goś, kto miał kwa­terę główną w pa­sie aste­roid.


    Kiedy do­tarli do rozpadliny, za­stali tam już ze­spół Interplanu przy pracy.


    Ge­nette wy­ko­nał kilka ba­le­to­wych pi­ru­etów i obró­cił się, aby spadać głową w dół, po czym za­czął ro­bić zdję­cia rozpadliny. Inspekcja kilku ma­łych otwo­rów po obu stro­nach pęknię­cia zo­stała wy­ko­nana w gimna­stycznej stójce na jednej ręce, gdy przy­łbica hełmu ma­lu­tkiego śledczego znajdo­wała się za­le­dwie parę centy­me­trów od skały.


    Inspektor oznajmił po chwili:


    – Chyba mam to, czego szu­ka­łem.


    Swan podle­ciała bli­żej, przy­glą­da­jąc się po­zo­sta­łym przy pracy.


    – Masz wszcze­pioną pod cza­szkę qostkę, prawda? – za­py­tał Ge­nette.


    – Tak. Pau­line, przy­wi­taj się z inspekto­rem Ge­netteem.


    – Wi­tam, inspekto­rze Ge­nette.


    – Mo­żesz ją wy­łą­czyć? – za­py­tał śledczy.


    – Oczy­wi­ście, że tak. Ty też wy­łą­czysz swoją?


    – Tak. O ile rze­czy­wi­ście tak się sta­nie. – Po­mimo twa­rzoo­słony Swan do­strze­gła iro­niczny uśmiech to­wa­rzy­sza. – W po­rządku, Passe­partout jest wy­łą­czona. A Pau­line?


    Swan po­słu­sznie przy­ci­snęła wy­łącznik do­ty­kowy umieszczony pod skórą po pra­wej stro­nie szyi.


    – Również.


    – Do­sko­nale. Te­raz mo­żemy po­rozma­wiać nieco bardziej otwarcie. Po­wiedz mi, czy kiedy qostka jest włą­czona, re­jestruje i za­pi­suje wszystko, co wi­dzisz i sły­szysz?


    – Za­zwy­czaj tak. Oczy­wi­ście.


    – A czy ma bezpo­średni kontakt z innymi qostkami?


    – Bezpo­średni kontakt? Zna­czy splą­ta­nie kwantowe?


    – Nie, nie. De­ko­he­rencja spra­wia, że to nie­możliwe, przy­naj­mniej tak twierdzą spe­cja­li­ści. Mia­łem na my­śli kontakt radiowy.


    – Pau­line ma na­dajnik i odbiornik radiowy, ale se­lekcjo­nuję jej prze­kazy.


    – Na pewno?


    – Tak mi się zdaje. Usta­lam za­da­nia, a Pau­line je wy­ko­nuje. Mogę sprawdzać jej za­pisy, je­żeli chcę wie­dzieć, co do­kładnie ro­biła.


    Nie­wielka sre­brzy­sta po­stać z po­wątpie­wa­niem po­krę­ciła głową.


    – Z twoją qostką nie jest tak samo? – za­inte­re­so­wała się Swan.


    – Chyba – odparł Ge­nette. – Po pro­stu nie mam pewno­ści co do qo­stek, które nie są Passe­partout.


    – Dla­czego? Po­dejrze­wasz, że qostki są wmie­szane w to, co stało się tu­taj? Albo na Merku­rym?


    – Wła­śnie.


    Po­pa­trzyła z za­sko­cze­niem na fi­gu­rkę obok niej, przy­po­mina­jącą lalkę ubraną w kombine­zon ko­smiczny… i tro­chę z obawą. Głos ma­łego brzmiał w uszach Swan dzięki syste­mom na­gło­śnie­nia w hełmie, rozle­gał się nie­mal w niej, po­do­bnie jak głos Pau­line. Czy­sty wy­soki kontralt, przy­jemny i rado­sny.


    – Do­strze­głem sporo nie­wielkich kra­te­rów po każdej stro­nie pęknię­cia. Jak ten. – Ge­nette wska­zał palcem i zie­lona kropka la­sera po­ja­wiła się na kra­wę­dzi nie­wielkiego otworu, po czym za­to­czył krąg wo­kół wy­rwy i znów na środku wgłę­bie­nia. – Wi­dzisz to? A to? – Inspektor za­to­czył wskaźni­kiem wo­kół ko­lejnego. Były bardzo małe. – Są dość świeże, mo­gły po­wstać podczas pęknię­cia lub za­raz po.


    – Za­tem to ślady po eru­pcji.


    – Nie. Gra­wi­ta­cja tu­taj jest tak ni­ska, że ejekta­menty rza­dko opadają. A gdyby na­wet, co najwy­żej za­ry­so­wa­łyby po­wierzchnię. A te otwory są głębsze.


    Swan skinęła głową. Na nie­równej po­kry­wie aste­ro­idy wa­lało się mnó­stwo odłamków skalnych.


    – A jak na­zwano te kra­tery w ra­porcie po­wy­padko­wym?


    – Ano­ma­liami. Spe­ku­lo­wano, czy mogą to być pęknię­cia wtórne, po­wstałe z lodu, który stopniał gwałtownie przy ude­rze­niu. Możliwe. Ale prze­glą­da­łaś ra­port z wy­padku Termina­tora, prawda?


    – Tak.


    – Pa­mię­tasz, że tam również wspo­mniano o ano­ma­liach? Coś ‚ spadło na trakcję, ale ude­rze­nie nie było czy­ste. Po­wstały po­boczne kra­tery, bardzo małe, któ­rych nie było przed zda­rze­niem. Rzecz ja­sna, na Merku­rym to mogą być wy­rzuty wy­wo­łane eksplo­zją, bez wątpie­nia, ale…


    – Czy ten obiekt nie mógł się rozpaść pod wpły­wem ude­rze­nia?


    – Tak się dzieje zwy­kle wtedy, gdy jest atmosfera, która go rozgrzewa i spo­walnia.


    – A gra­wi­ta­cja na Merku­rym nie mo­gła tego zdzia­łać?


    – Efekty by­łyby po­mi­jalne.


    – No to nie wiem, może obiekt się nie rozpadł?


    Mały inspektor skinął głową.


    – Wła­śnie. Tak się stało.


    – To zna­czy?


    – Obiekt się nie rozpadł. W rze­czy sa­mej były to obiekty i spadły ra­zem.


    – Czyli?


    – Czyli to nie był wcale konglo­me­rat, przy­naj­mniej nie do ostatniej chwili. Dla­tego wła­śnie instru­menty na Merku­rym go nie wy­kryły. Po­winny go wi­dzieć, mu­siał skądś nadle­cieć, a jednak prze­śli­zgnął się przez systemy obserwa­cyjne. Jak dla mnie, wska­zuje to na problem npc. Najniższy Próg Czu­ło­ści. Za­wsze istnieje gra­nica czu­ło­ści, albo wy­ni­ka­jąca z me­tody po­miaru, albo sztu­cznie podnie­siona nad rze­czy­wi­ste mini­mum.


    – Dla­czego tak się robi?


    – Zwy­kle po to, aby uniknąć nie­u­stannych alarmów, gdy praktycznie nie ma za­gro­że­nia.


    – Ach.


    – Każdy system jest inny, ale na Merku­rym w urzą­dze­niach wy­kry­wa­ją­cych po­ziom czu­ło­ści po­mia­ro­wej instru­mentów jest pra­wie równy gra­nicznej warto­ści, jaka wy­nika z me­tody po­miaru. Ale, rzecz ja­sna, po­ziom czu­ło­ści usta­wiono na dwu­krotnie wyższy niż po­ziom mini­malny, co sta­nowi sze­ścio- lub siedmio­krotną wartość odchy­le­nia standardo­wego zmiennych po­miaru. To ty­powe usta­wie­nie, które daje lu­dziom po­czu­cie wy­gody, systemy wówczas ge­ne­rują mniej fałszy­wych alarmów, za­równo ne­ga­tywnych, jak i po­zy­tywnych. A co wy­nika z ta­kiego usta­wie­nia? Przy­rządy nie re­agują tylko na nie­wielkie obiekty, ka­mie­nie, odłamki skalne o ma­sie mniejszej niż ki­lo­gram. Lecz je­żeli ta­kich ka­my­ków by­łoby wiele i ze­bra­łyby się w ostatniej se­kundzie przed ude­rze­niem, a wcze­śniej nadle­cia­łyby z różnych kwadrantów nieba i z różną prędko­ścią, ale tak obli­czoną, że wszystkie tra­fi­łyby do jednego miejsca w tym sa­mym cza­sie… Wtedy do ostatniej se­kundy będą tylko ka­my­kami. Mo­głyby zo­stać wy­strze­lone z najdalszych za­kątków Układu Sło­necznego, może na­wet na prze­strzeni wielu lat. A jednak, je­żeli zo­stały pre­cy­zyjnie rzu­cone, w końcu się spo­tkają w usta­lo­nym miejscu i cza­sie. Przy­pu­szczam, że było ich pewnie z ty­siące.


    – Sprytny tłu­mek.


    – Na­wet nie tłu­mek. Garść ka­mieni.


    – I można to zro­bić? W sensie: czy ktoś zdo­łałby obli­czyć, z jaką siłą i po ja­kiej tra­jekto­rii wy­strze­lić każdy odła­mek?


    – Qostki to po­tra­fią. W Układzie Sło­necznym jest dość zi­denty­fi­ko­wa­nych i opi­sa­nych obiektów pod wzglę­dem masy, lo­ka­li­za­cji i tra­jekto­rii. Istnieje też wy­starcza­jąca moc obli­cze­niowa, aby do­ko­nać ta­kiej kalku­la­cji. Po­pro­si­łem Passe­partout o rozwią­za­nie po­do­bnego za­da­nia, obli­cze­nie orbit dla obiektu przy­po­mina­ją­cego ło­ży­sko ku­lkowe z ele­mentami wielko­ści piłki te­ni­so­wej. Obiekt miał zo­stać wy­rzu­cony z pasa aste­roid i tra­fić w okre­ślony pu­nkt na po­wierzchni Merku­rego. Nie za­jęło to dużo czasu.


    – Ale czy ta­kie wy­strze­le­nie jest możliwe? To zna­czy czy można zbu­do­wać wy­rzu­tnię, która bę­dzie strze­lać ta­kimi odłamkami z wy­ma­ganą pre­cy­zją?


    – Passe­partout stwierdziła, że skonstru­owano już urzą­dze­nia ze zdolno­ścią po­miaru dwu­krotnie lub trzy­krotnie większą, niż to ko­nie­czne. Po­trze­bna by była je­dy­nie sta­bilna platforma podtrzy­mu­jąca wy­rzu­tnię. Im bardziej sta­bilna, tym lepsza, aby uzy­skać jak największą zgodność.


    – Nie­źle – przy­znała Swan. – Ilu obiektom można wy­zna­czyć ta­kie tra­jekto­rie?


    – Zdaje się, że rozwią­za­nie Passe­partout obejmo­wało z gru­bsza dzie­sięć mi­lio­nów odłamków z Układu Sło­necznego.


    – I wiadomo, gdzie każdy z nich się znajduje?


    – Tak. Co zna­czy, że tak na­prawdę wie­dzą to tylko sztu­czne inte­li­gencje. I wszystkie większe terra­ria oraz statki ko­smiczne do­sto­so­wują się do tras usta­lo­nych przed laty. A je­żeli chodzi o obli­cze­nia, po­trzeba qostki, aby można to zro­bić w rozsądnym cza­sie, co zna­czy na tyle szybko, aby użyć wy­ni­ków w cza­sie rze­czy­wi­stym i wy­da­wać na ich podsta­wie rozkazy do­ty­czące lotu.


    – Ile trwają ta­kie obli­cze­nia?


    – Dla qostki o po­do­bnych pa­ra­me­trach jak Passe­partout trzy se­kundy. Dla prze­ciętnej si około roku na każdy ka­myk, co eli­mi­nuje me­todę jako nie­praktyczną, rzecz ja­sna. Aby tego do­ko­nać, trzeba mieć qostkę.


    Swan po­czuła mdło­ści, jakby znowu zna­la­zła się w podziemnym tu­nelu na­prawczym na Merku­rym.


    – Czyli można, przy­kładowo, wy­strze­lić dzie­sięć ty­sięcy ma­łych skalnych odłamków przez Układ Sło­neczny w ciągu paru mie­sięcy lub lat w okre­ślo­nym kie­ru­nku i z okre­śloną prędko­ścią, aby wszystkie do­tarły do jednego pu­nktu w tym sa­mym cza­sie.


    – Tak. Sto­cha­styczne flu­ktu­acje gra­wi­ta­cyjne bez wątpie­nia mogą wpro­wadzić pod ko­niec drobny rozrzut. I je­żeli tak się sta­nie, te ka­myki nie tra­fią tam, gdzie na­leży.


    – Ale nie­które chy­bią za­le­dwie o włos.


    – Wła­śnie. I wtedy po­wstaną ta­kie małe otwory, ja­kie wi­dzie­li­śmy na po­wierzchni Yggdra­sila. Rozrzut wy­wo­łany za­pewne przez sta­tek ko­smiczny, który zmie­nił plan lotu albo po­do­bne oko­liczno­ści. Mniej wię­cej dwa lub trzy pro­cent ka­my­ków ule­gnie ta­kiej pa­renkli­zie, a przy­naj­mniej tak sza­cuje Passe­partout.


    W żo­łądku Swan su­peł się za­ci­snął.


    – Za­tem to ce­lowe dzia­ła­nie. – Wska­zała na opu­szczone terra­rium.


    – Ow­szem. Na do­da­tek jest w nie za­anga­żo­wana qostka.


    – Cho­lera. – Swan przy­ci­snęła dłoń do brzu­cha. – Ale jak… jak ktoś mógłby…


    Ma­lu­tki inspektor po­ło­żył jej rękę na ra­mie­niu. Yggdra­sil prze­pły­wał pod nimi, zimny i martwy. Szary ziemniak.


    – Wra­cajmy na Spra­wie­dli­wość.


    Po po­siłku na po­kładzie skoczka Interplanu Swan zo­stała w kanty­nie. Nie mo­gła prze­stać my­śleć o tym, co usły­szała od inspektora Ge­nette’a. Mały śledczy przy­łą­czył się do niej przy stole.


    – Z tego wszystkiego wy­nika, że ktoś mógł…


    Ge­nette ostrze­gawczo uniósł dło­nie.


    – Wy­łącz najpierw qostkę – za­żą­dał.


    Kiedy oboje wy­łą­czyli swoje kompu­tery, Swan podjęła prze­rwaną myśl:


    – Z tego wszystkiego wy­nika, że ktoś mógł to zro­bić wiele lat temu.


    – A przy­naj­mniej parę lat temu. W ja­kimś nie­dłu­gim okre­sie.


    – I nie był to strzał z jednego miejsca.


    – Nie. I może na­dal istnieje me­cha­nizm wy­rzu­towy. Broń lub ka­ta­pulta, czy co­kolwiek to jest, na pewno bardzo pre­cy­zyjne urzą­dze­nie. Produkt wy­jątko­wej ja­ko­ści. Marginesy błędu sza­co­wane przez Passe­partout mu­siały być na­prawdę małe, a to wy­ma­ga­łoby mo­le­ku­larnego dru­ko­wa­nia i po­do­bnych me­tod. Może uda się zna­leźć fa­brykę, która wy­ko­nała coś tak wy­jątko­wego, szu­kamy. Wtedy może uda się do­trzeć do zle­ce­niodawcy.


    – Co jeszcze? – za­py­tała Swan.


    – Szu­kamy pro­gramu dla fa­bryki oraz sche­matu konstru­kcyjnego urzą­dze­nia. To instru­kcje, które na­leży za­pi­sać, wy­dru­ko­wać. A także apli­ka­cji za­wie­ra­ją­cej dane orbit po­trze­bne do obli­czeń. Kompu­tery nie wy­ko­nują ta­kich za­dań bez rozkazu, a przy­naj­mniej tak do­tychczas za­kłada­li­śmy. O ile wiem, qostką, która zro­biła obli­cze­nia, po­winna je mieć u sie­bie za­pi­sane. Prawdo­po­do­bnie więc ten plik na­dal gdzieś istnieje. Istnieje też skończona liczba fa­bryk produ­ku­ją­cych qostki.


    – Czy sprawca lub sprawcy nie po­winni zniszczyć ta­kiej qostki, po tym jak wy­ko­nała swoje za­da­nie?


    – Może, ale nie ma po­wodu za­kładać, że tak się stało.


    Prze­ra­ża­jąca myśl.


    – Mu­simy szu­kać qostki, pro­gramu do obli­cza­nia orbit, pro­gramu dla fa­bryki, a także sa­mej fa­bryki oraz wy­rzu­tni i cze­go­kolwiek, co mo­gło po­słu­żyć za platformę dla wy­rzu­tni.


    Swan zmarszczyła brwi.


    – To wszystko można zniszczyć albo bardzo ła­two za­ma­sko­wać, wy­czy­ścić.


    – Ra­cja. Bardzo szybko do­cie­rasz do sedna problemu. A je­żeli stało się tak, jak mó­wisz, śledztwo zmieni się w żmu­dne prze­glą­da­nie da­nych i za­pi­sów, czyli za­ję­cie w sam raz dla moli książko­wych. Na­sza praca w Interpla­nie czę­sto do tego wła­śnie się spro­wadza. – Ge­nette uśmiechnął się iro­nicznie. – Nie za­wsze to dra­ma­tyczne akcje, ja­kie cza­sami po­ka­zuje się w me­diach. – I do­brze. Ale gdy Interplan pro­wadzi po­szu­ki­wa­nia, co jeszcze po­zo­staje do zro­bie­nia? Co ja mogę zro­bić?


    – Mo­żesz przyjrzeć się spra­wie z innej perspektywy. A ja chętnie się do cie­bie przy­łą­czę.


    – Z innej perspektywy?


    – Mo­tywu.


    – Ale jak można to usta­lić? I je­żeli się ustali, jak zlo­ka­li­zo­wać sprawcę? Jego po­stę­pek jest chory, na samą myśl robi mi się nie­do­brze. To zło.


    – Zło!


    – Tak, zło!


    Ge­nette wzru­szył ra­mio­nami.


    – Emo­cje na bok, za­łóżmy tylko, że ta­kie po­stępki są rza­dko­ścią. A za­tem mo­gły po­ja­wić się oznaki.


    – Że ktoś nie­na­wi­dzi Termina­tora? Że kto­kolwiek może być zdolny do niszcze­nia świa­tów?


    – Wła­śnie. To nie jest po­wsze­chnie spo­ty­kane za­cho­wa­nie. Dla­tego po­winno się wy­różniać. Poza tym może to akcja po­li­tyczna, jak za­mach terro­ry­styczny lub wojna. Mia­łaby wtedy prze­ka­zać ja­kąś wiado­mość, prze­sła­nie albo wy­mu­sić okre­ślone dzia­ła­nia. I po tym wła­śnie mo­żemy wy­śle­dzić, kto za nią stoi. –


    Swan znowu po­czuła ucisk w żo­łądku.


    – Szlag… To zna­czy… W ko­smo­sie ni­gdy nie było… woj-wojny. Udało się nam bez niej obejść.


    – Do dziś.


    To spra­wiło, że Swan za­milkła. Od po­ko­le­nia wśród prze­strze­niowców po­ja­wiały się ostrze­że­nia, że konflikt po­mię­dzy Zie­mią a Marsem może do­pro­wadzić do wojny albo Zie­mia ze swo­imi we­wnętrznymi kło­po­tami może po­cią­gnąć za sobą resztę Układu Sło­necznego. Lo­kalne wo­jenki i ataki terro­ry­styczne oraz akcje sa­bo­ta­żowe na nie­szczę­snej Ziemi ni­gdy się nie kończyły, a Swan cza­sami się za­sta­na­wiała, czy utrwa­la­nie prze­ko­nań, że konse­kwe­ncje upadku Ziemi rozcią­gną się na cały Układ Sło­neczny, nie jest dzia­ła­niem ce­lo­wym dy­plo­ma­tów, któ­rzy w ten spo­sób sta­rają się podnieść swój prestiż i zwiększyć bu­dżety. Dy­plo­ma­cja jako nie­zbędny śro­dek do osią­gnię­cia i utrzy­ma­nia po­koju w Układzie na kra­wę­dzi – bardzo wy­godna sy­tu­acja dla po­li­ty­ków. Ale co bę­dzie, je­żeli to stwierdze­nie okaże się prawdą?


    – Przy­pu­szczam – za­częła ostrożnie Swan – że prze­strze­niowcy wie­dzą dość, aby uniknąć wojny. Wie­dzą, że kiedy raz się uda, wszystko bę­dzie do­brze. Le­piej.


    – Nie bądź głu­pia – stwierdził ostro inspektor.


    Swan za­ci­snęła zęby. Z wy­siłkiem opa­no­wała emo­cje, za­nim się ode­zwała:


    – Ale to musi być ja­kiś psy­cho­pata. Ktoś, kto stra­cił ro­zum i za­bija, bo po pro­stu może.


    – Są tacy – przy­znał Ge­nette. – A je­żeli je­den z nich zdo­był qostkę:


    – Prze­cież każdy może mieć qostkę!


    – Nie, nie każdy. Na­wet nie każdy w ko­smo­sie. Qostki są śle­dzone od opu­szcze­nia fa­bryk i teo­re­tycznie wszystkie można w do­wolnym mo­mencie zlo­ka­li­zo­wać. A ta, która zo­stała użyta do wy­ko­na­nia obli­czeń, mu­siała do­stać odpo­wiedni pro­gram, jak już mó­wi­łem. W jej pa­mięci po­winny więc być za­pisy tego, co zro­biła.


    – Ale prze­cież są też nie­zrze­szeni i oni też mogą produ­ko­wać qostki…?


    – Mogą. Za­pewne.


    – Więc jak znajdziemy taką qostkę albo osobę, która ją za­pro­gra­mo­wała?


    – Albo grupę.


    – Tak. Albo na­wet na­ród lub świat!


    Ge­nette po­nownie wzru­szył ra­mio­nami.


    – Mu­szę po­rozma­wiać znowu z Wangiem, po­nie­waż jego qostka to na­prawdę po­tężny kompu­ter. Do tego Wang ma największą bazę da­nych do­ty­czącą nie­zrze­szo­nych. I zo­stał za­ata­ko­wany przez tę samą siłę. Choć przy­znam, że tro­chę się boję rozmowy z jego qostką, po­nie­waż obserwu­jemy tak wiele oznak dziwnego za­cho­wa­nia kompu­te­rów kwanto­wych… Jakby te­raz miały już wolną wolę albo też rozka­zano im ro­bie­nie cze­goś, czego ni­gdy wcze­śniej nie ro­biły. Nie­które z qo­stek, ja­kie mo­ni­to­ro­wa­li­śmy, wy­mie­niają te­raz wiado­mo­ści, z czym ni­gdy do­tąd się nie spo­tkano.


    – Chcesz po­wie­dzieć, że na­stą­piło splą­ta­nie?


    – Nie. To wy­daje się na­prawdę nie­możliwe z po­wodu de­ko­he­rencji. Qostki uży­wają do ko­mu­ni­ka­cji fal radio­wych jak wszystkie inne urzą­dze­nia, ale prze­kazy są we­wnętrznie za­szy­fro­wane po każdej stro­nie przy uży­ciu su­perpo­zy­cji. To na­prawdę sku­teczny szyfr, nie do odwró­ce­nia, na­wet je­żeli uży­jemy wła­snych qo­stek do prób i zła­ma­nia kodów. Wła­śnie dla­tego sta­ram się, aby ta dysku­sja nie do­tarła do żadnej qostki w szcze­gólno­ści i wszystkich w ogólno­ści, jak długo się da. Nie wiem, któ­rym z nich mogę ufać.


    Swan po­ki­wała głową.


    – Przy­po­minasz w tym Alex.


    – Zgadza się. Dużo z nią o tym rozma­wia­łem i mie­li­śmy po­do­bne zda­nie. Na­u­czy­łem ją paru pro­ce­dur, które warto sto­so­wać. Te­raz mu­szę po­my­śleć, co da­lej i jak najle­piej skontakto­wać się z Wangiem i jego su­perqostką. Możliwe, że wy­ja­śnie­nie tego, co się stało, jest cały czas w jej za­sobach, ale nie­za­u­wa­żone, po­nie­waż nie otrzy­mała po­le­ce­nia, żeby to wy­szu­kać. Wbrew po­gło­skom o bałka­ni­za­cji na­dal za­pi­su­jemy dzieje świata na ta­kim po­zio­mie szcze­gó­ło­wo­ści, że obejmuje ona każdego czło­wieka i qostkę. Dla­tego żeby zna­leźć sprawcę, mu­simy tylko za­po­znać się z hi­sto­rią Układu Sło­necznego sprzed paru lat. Odpo­wie­dzi na na­sze py­ta­nia po­winny się tam znajdo­wać.


    – Chyba że po­chodzą ze świa­tów nie­zrze­szo­nych – za­u­wa­żyła Swan.


    – Tak, ow­szem, ale Wang także o nich ma sporo da­nych.


    – Jednak nie chcesz, żeby jego system za­pi­su­jący wie­dział, o co py­tasz – stwierdziła Swan. – Na wy­padek gdyby to on oka­zał się sprawcą.


    – Wła­śnie.


    Po tej rozmo­wie Swan nie­u­stannie czuła się źle. Ktoś ce­lowo zniszczył jej mia­sto – a jednak nie tra­fił do­kładnie, dzięki czemu mieszkańcom udało się ura­to­wać, wszystkim poza osobą, która zmarła podczas pa­niki przy ewa­ku­acji, oraz nie­szczę­śni­kami z koncertu, za­bi­tymi ude­rze­niem.


    Czy to do­brze? Swan nie wie­działa, co ma my­śleć – czy to do­brze, że ude­rze­nie chy­biło i nie tra­fiło bezpo­średnio w Termina­tora?


    Skończyło się na rozmo­wie o tym z Pau­line. Swan wpadła na po­mysł, że po­winna sprawdzić qostki, a Pau­line sta­no­wiła do­sko­nałą próbkę testową. I oto była, na­reszcie, głos w uszach Swan i uważny słu­chacz wszystkiego, co Swan mó­wiła. Zresztą nie da się uniknąć tego, że Pau­line wcze­śniej czy później o wszystkim się do­wie.


    Więc co za różnica?


    – Wiesz, o czym rozma­wia­łam z inspekto­rem Ge­netteem, kiedy cię wy­łą­czy­łam?


    – Nie.


    – A mo­żesz zgadnąć?


    – Mo­gli­ście rozma­wiać o wy­padku Yggdra­sila, po­nie­waż oglą­da­li­ście po­zo­sta­ło­ści po tym terra­rium. To zajście przy­po­mina pod wie­loma wzglę­dami wy­da­rze­nie z Termina­tora. Je­żeli w obu przy­padkach były to ce­lowe ataki, to kto­kolwiek je prze­pro­wadził, mu­siał użyć kompu­tera kwanto­wego do obli­cze­nia ze­stawu tra­jekto­rii. Je­żeli na­to­miast inspektor Jean Ge­nette wie­rzy, że kompu­tery kwantowe są w to wmie­szane, nie ży­czy so­bie, aby któ­ry­kolwiek do­wie­dział się o szcze­gó­łach do­chodze­nia. To przy­po­mina wy­siłki Alex, aby nie­które obrady odby­wały się bez świadków i bez za­pi­sów przez si, kompu­tery kwantowe lub urzą­dze­nia cy­frowe. Za­kładać na­leży, że je­żeli kompu­tery kwantowe ko­mu­ni­kują się za­szy­fro­wa­nymi prze­ka­zami radio­wymi, to mogą knuć plany dzia­łań szkodli­wych dla lu­dzi.


    Do­kładnie jak po­dejrze­wała Swan: Pau­line mo­gła wy­de­du­ko­wać, o co chodzi. Bez wątpie­nia inne qostki również, włą­czywszy Passe­partout na­le­żącą do Je­ana Ge­nette’a i za­pro­gra­mo­waną do badań miejsc zbrodni oraz z całą pewno­ścią do wy­kry­wa­nia po­dejrza­nych. Je­żeli to, je­żeli tamto… – ile mi­liardów razy na se­kundę? Mo­gło to przy­po­minać pro­gram gra­jący w sza­chy, który udo­wodnił, że po­trafi zwy­cię­żać w tej wła­śnie grze z nadlu­dzką sku­teczno­ścią. A to zna­czyło, że bez sensu było wy­łą­czać qostki tylko przy nie­któ­rych rozmo­wach.


    Z czego wy­ni­kało, że Swan może spo­kojnie po­wie­dzieć:


    – Pau­line, gdyby obli­czało się tra­jekto­rię obiektu, który miałby ude­rzyć w Termina­tora i go zniszczyć, ale za­po­mniało się przy tym w ra­chu­nkach uwzględnić efekty re­la­ty­wi­styczne w pre­ce­sji Merku­rego i wy­ko­rzy­stało się tylko kla­syczne równa­nia opi­su­jące ruch po orbi­cie, to o ile ude­rze­nie by chy­biło? Przy za­ło­że­niu, że obiekt zo­stał wy­strze­lony z pasa aste­roid rok wcze­śniej. Spró­buj różnych pu­nktów starto­wych i tra­jekto­rii oraz cza­sów, za­równo wy­ko­rzy­stu­jąc równa­nia teo­rii względno­ści przy pre­ce­sji, jak i nie.


    Pau­line odpo­wie­działa:


    – Pre­ce­sja Merku­rego wy­nosi 5603,24 se­kund ką­to­wych na stu­le­cie sło­neczne, ale ta część spo­wodo­wana przez za­krzy­wie­nie cza­so­prze­strzeni, jak to opi­suje ogólna teo­ria względno­ści, wy­nosi 42,98 se­kund ką­to­wych na stu­le­cie. Każda za­kładana tra­jekto­ria obli­czana bez uwzględnie­nia tego czynnika bę­dzie za­tem błędna i obiekt chybi o 13,39 ki­lo­me­tra.


    – I o tyle mniej wię­cej chy­biono. – Swan znowu zro­biło się nie­do­brze.


    – Po­nie­waż chodzi o pre­ce­sję, obiekt po­winien chy­bić i spaść na wschód od mia­sta, nie na za­chód.


    – Och… – zmie­szała się Swan. – Czyli że…


    Nie wie­działa, co ma o tym są­dzić. Z po­mocą przy­szła jej Pau­line:


    – Zwy­czajne pro­gramy obli­cza­jące orbity dla tras ko­mu­ni­ka­cyjnych na obsza­rze pla­net we­wnętrznych ru­ty­nowo wy­ko­rzy­stują ogólną teo­rię względno­ści jako coś oczy­wi­stego. Nie trzeba za­tem pa­mię­tać o jej uwzględnia­niu w równa­niach. Je­żeli jednak ktoś, kto o tym nie wie­dział, pró­bo­wał za­pro­gra­mo­wać tra­jekto­rię ude­rze­nia bez uży­cia ogólnie do­stępnych sza­blo­nów, to mógł do­dać efekty re­la­ty­wi­styczne do obli­czeń, w któ­rych już je uwzględniono. W ta­kim przy­padku, je­żeli wy­ce­luje się do­kładnie w mia­sto, po­wsta­nie błąd i obiekt ude­rzy o 13,39 ki­lo­me­tra da­lej na za­chód.


    – Ach. – Swan czuła się co­raz go­rzej. Ro­zejrzała się, gdzie mo­głaby usiąść. Termina­tor to jedno, ale mieszka­jący tam lu­dzie to zu­pełnie co innego: jej rodzina, jej znajomi… I po­my­śleć, że ktoś chciał ich wszystkich za­bić… – To… To wy­gląda na błąd po­pełniony przez czło­wieka.


    – Tak.


    Tego wie­czoru w kanty­nie Swan znowu zo­stała sam na sam z inspekto­rem Ge­nette em. Mały śledczy znowu sie­dział na bla­cie i jadł wi­no­grona.


    – Odkąd po­wie­dzia­łeś mi o deszczu odłamków, za­sta­na­wia­łam się, czy nie wy­ce­lo­wano ich bezpo­średnio w Termina­tora, ale po­pełniono błąd. Je­żeli sprawca nie wie­dział, że standardowe algo­rytmy uwzględniają efekty re­la­ty­wi­styczne w pre­ce­sji Merku­rego, i do­dał te efekty do obli­czeń, to ude­rze­nie mu­siało chy­bić i obiekt spadłby na za­chód od mia­sta w odle­gło­ści, w ja­kiej rze­czy­wi­ście to na­stą­piło.


    – Inte­re­su­jące. – Ge­nette spojrzał na Swan uważnie. – Innymi słowy, błąd w pro­gra­mo­wa­niu. Za­kłada­łem, że ce­lowo chy­biono, mó­wiąc obra­zowo, że to taki strzał ostrze­gawczy. Mu­szę się nad tym za­sta­no­wić.


    Minęła chwila, za­nim śledczy ode­zwał się znowu:


    – Rozma­wia­łaś o tym ze swoją Pau­line.


    – Ow­szem. Zresztą sama wy­de­du­ko­wała, o czym ogólnie rozma­wia­li­śmy, gdy ją wy­łą­czy­łam. Passe­partout na pewno też po­trafi tego do­ko­nać.


    Ge­nette zmarszczył brwi, ale nie mógł za­prze­czyć. – Nie wie­rzę, że ktoś chciałby za­bić tylu lu­dzi – podjęła Swan. – Ani że to zro­bił, choć Yggdra­sil jest tego do­wo­dem. A prze­cież tak wielka prze­strzeń jest do­stępna… I na­prawdę wiele wszystkiego. To zna­czy jeste­śmy w czymś, co na­zywa się postkry­zy­sem. Więc nie ro­zu­miem. Mó­wisz o mo­ty­wie, ale w sensie fi­zjo­lo­gicznym dla wy­da­rzeń jak na Yggdra­silu ta­kiego mo­tywu nie ma. Pewnie ozna­cza to, że dia­beł na­prawdę istnieje. Są­dzi­łam, że to tylko dzi­waczne po­ję­cie re­li­gijne, ale chyba się my­li­łam. I ta wie­dza bu­dzi we mnie mdło­ści.


    Atrakcyjną twarz ma­łego inspektora zmarszczył lekki uśmiech.


    – Cza­sami wy­daje mi się, że to wła­śnie w cza­sach po nie­do­statku pa­no­szy się dia­beł. Wtedy za­wsze ła­two zło­żyć wszystko na karb żą­dzy lub stra­chu. Można uwie­rzyć, jak pewnie ty to czy­nisz, że kiedy strach i żą­dza miną, znikną też złe uczynki. Lu­dzkość objawi się jako ja­kieś stado bo­nobo, altru­istycznie współpra­cu­jące i ko­cha­jące wszystkich.


    – Wła­śnie! – wy­krzyknęła Swan. – Czemu nie?


    Ge­nette ze znu­że­niem wzru­szył ra­mio­nami.


    – Może strach i żą­dza ni­gdy nie prze­mi­jają. Po­trze­bu­jemy cze­goś wię­cej niż je­dze­nia, pi­cia i schro­nie­nia. Wy­daje się, że na­leży za­spo­koić wła­śnie te na­sze za­sadni­cze po­trzeby, de­terminanty, ale wielu do­brze odży­wio­nych oby­wa­teli prze­pełnio­nych jest wście­kło­ścią i stra­chem. To ma­lo­wany głód, jak mó­wią Ja­pończycy. Ma­lo­wany strach, ma­lo­wane cierpie­nie. Wście­kłość nie­wolnika. Wola to kwe­stia po­siada­nia wolnego wy­boru, ale nie­wola to brak wolno­ści. Dla­tego znie­wo­lone du­sze czują się zbezcze­szczone, mają po­czu­cie winy prze­ja­wia­jące się w prze­mocy skie­ro­wa­nej na ze­wnątrz. W ta­kiej sy­tu­acji musi stać się coś złego. – Ko­lejne wzru­sze­nie ra­mion. – Zresztą nie­ważne, czym to wy­ja­śnić, lu­dzie za­wsze będą czy­nić zło. Uwierz mi.


    – Chyba po­winnam.


    – Ow­szem. – Inspektor już się nie uśmie­chał. – Nie za­mie­rzam obcią­żać cię przy­padkami, z ja­kimi się ze­tkną­łem. Mu­sia­łem je prze­my­śleć, jak te­raz ty. Koncepcja znie­wo­lo­nego umy­słu bardzo mi w tym po­mo­gła. A ostatnio za­sta­na­wia­łem się, czy qostki z de­fi­ni­cji nie są w pewnym sensie umy­słami znie­wo­lo­nymi.


    – Ale ten błąd pro­gra­mo­wa­nia, który wy­ja­śnia, dla­czego ude­rze­nie tra­fiło na za­chód od mia­sta… To błąd czło­wieka.


    – Tak. Cóż, znie­wo­le­nie po­ja­wiło się najpierw u lu­dzi. W głębi du­szy wiadomo, że ja­kiś uczy­nek jest zły, ale i tak się go po­pełnia, z drę­czą­cej po­trzeby i pra­gnie­nia, aby tę po­trzebę za­spo­koić.


    – Ale większość lu­dzi pró­buje czy­nić do­brze – za­opo­no­wała Swan. – Wi­dać to prze­cież jak na dłoni.


    – Nie w mo­jej pracy.


    Swan przyjrzała się ma­łej, tak sta­rannej i sku­tecznej fi­gu­rce z na­my­słem.


    – Taka praca z pewno­ścią wpływa na świa­to­po­gląd – przy­znała po chwili.


    – O, tak. Na do­da­tek wi­dzi się cią­gle te same próby uspra­wie­dli­wie­nia dla wy­stępku. Wiem na­wet, w któ­rych czę­ściach mó­zgu odbywa się to tłu­ma­cze­nie. Te obszary znajdują się bardzo bli­sko czę­ści odpo­wie­dzialnych za uczu­cia re­li­gijne, jak się zresztą można było spo­dzie­wać. Do tego nie­da­leko od ognisk epi­lepsji i ze­stawu po­jęć. Te ośrodki wy­bu­chają jak fa­jerwe­rki, kiedy po­pełnia się zło lub je uspra­wie­dli­wia. Za­sta­nów się, co to ozna­cza!


    – Ale wszystko, co ro­bimy, jest gdzieś w mó­zgu – odparła Swan. – Nie ma zna­cze­nia, gdzie do­kładnie.


    Ge­nette się nie zgodził.


    – Wi­dać w tym wy­raźnie wzorce. Wzmocnie­nie. Złe uczynki spra­wiają, że pewne obszary mó­zgu się rozra­stają. Umysł konfi­gu­ruje się po­nownie, żeby two­rzyć spi­rale o wiele bardziej prze­ra­ża­ją­cych żądz. A po żą­dzach na­stę­pują wła­śnie uczynki.


    – Więc co ro­bimy? – westchnęła Swan. – Nie można skonstru­ować świata do­sko­na­łego, a po­tem prze­nieść do niego po­rządnych lu­dzi, to krok w tył i ni­gdy się nie udaje.


    Inspektor wzru­szył ra­mio­nami.


    – W obu przy­padkach wy­daje mi się to nie­prawdo­po­do­bne. – Za­milkł na chwilę. – To wszystko może się nie udać. Ży­cie w ko­smo­sie może oka­zać się dla nas za ciężkie. Zre­du­ko­wane środo­wi­sko. Wi­dzia­łem dzieci cho­wane w klatkach Skinnera, ofiary lu­dzkie…


    – Po­trze­bny ci urlop na Ziemi – prze­rwała mu Swan, po­nie­waż nie chciała usły­szeć wię­cej.


    Do­strze­gła na­raz, że Ge­nette wy­gląda na zmę­czo­nego. Z ma­łymi zwy­kle tru­dno było osza­co­wać, po­nie­waż na pierwszy rzut oka wy­glą­dali do­sko­nale jak lalki albo nie­winnie jak dzieci. Jednak inspektor oczy miał za­cze­rwie­nione, ja­sne włosy nieco prze­tłu­szczone i nie­sfornie wy­my­ka­jące się spod zwy­kle nie­na­gannego ku­cyka.


    I gry­mas za­miast iro­nicznego uśmieszku.


    – Rze­czy­wi­ście, po­trze­buję po­bytu na Ziemi. Zresztą jestem już spóźniony, więc mam na­dzieję, że do­chodze­nie wkrótce mnie tam za­pro­wadzi. To znu­że­nie. Mondra­gon jest piękny, ale wiele terra­riów do niego nie na­leży, nie­które zaś są na­prawdę sza­lone. Osta­tecznie, je­żeli nie wpro­wadzimy jedno­li­tego prawa dla ca­łego Układu, bę­dziemy tu mieli swo­isty przy­padkowy li­berta­ria­nizm w stylu „wolność dla wszystkich”. I bę­dzie problem. Po­ważny. To wła­śnie wi­dzę. Kiedy po­łą­czy się po­li­tyczną nie­u­dolność z czy­sto fi­zycznymi ogra­ni­cze­niami po­bytu w ko­smo­sie, może się to oka­zać zbyt wiele. Może próba adapta­cji do wa­ru­nków ko­smicznych nas prze­ra­sta.


    – Więc co ro­bimy? – po­wtó­rzyła Swan.


    Ge­nette znowu wzru­szył ra­mio­nami.


    – Chyba bę­dziemy da­lej trzy­mać linę. Może bę­dzie trzeba so­bie uświado­mić, że okres po nie­do­statku jest za­ra­zem nie­bem, jak i pie­kłem. Na­chodzą na sie­bie, jak opcje w ku­bi­tach, za­nim fu­nkcja fa­lowa opadnie. Do­bro i zło, sztuka i wojna. Po­tencjał wsze­lkich możli­wo­ści.


    – Ale co my mamy ro­bić?


    Ge­nette tylko uśmiechnął się lekko, wy­pro­sto­wał i usiadł po tu­recku. Wy­glą­dał te­raz jak ogrodowy Budda albo Tara, szczu­pły i upo­zo­wany.


    – Chcę po­rozma­wiać z Wangiem. Wy­my­ślę, jak to zro­bić. I z twoim przy­ja­cie­lem Wahra­mem, to przy­naj­mniej bę­dzie ła­twiejsze. A po­tem… za­leży, czego się do­wiem. Alex nie zo­sta­wiła ci przy­padkiem li­stu również do mnie albo do ko­goś jeszcze?


    – Nie!


    Unie­siona ręka, jak u su­ro­wego Buddy.


    – Nie złość się, nie ma po­trzeby. Ża­łuję po pro­stu, że tego nie zro­biła. Dla niej był to plan awa­ryjny, wsparcie na wy­padek nie­prze­wi­dzia­nego. Za­pewne uznała, że Wang po­wie reszcie grupy o jej za­mie­rze­niach. I mam na­dzieję, że tak wła­śnie uczyni.


    Na­stępnego dnia za­łoga inspektora do­stała ko­lejne wie­ści. Po na­radzie Ge­nette podszedł do Swan.


    – Qostka Wanga zi­denty­fi­ko­wała aste­ro­idę orbi­tu­jącą mię­dzy Jo­wi­szem i Sa­tu­rnem, która zdry­fo­wała z kursu. To sku­tek wy­strze­le­nia obiektów w Termina­tora. Dryf na­stą­pił trzy lata temu, w ciągu około sze­ściu mie­sięcy. Wang przejrzał za­pisy Ligi Sa­tu­rna o ru­chach statków w tamtym obsza­rze i zna­lazł sy­gnały, które mogą wska­zy­wać, że mały ko­smo­lot opu­ścił ową aste­ro­idę i po­le­ciał w górne warstwy atmosfery Sa­tu­rna. Mo­głoby to ozna­czać, że tam wpadł, ale wszedł w chmury pod ta­kim ką­tem, że ra­czej się tam ukrył, jak sporo innych jedno­stek. A je­żeli tak, to za­pewne uda się go wy­śle­dzić.


    – To do­brze – odparła Swan. – Ale… To qostka Wanga podsu­nęła ci trop, prawda?


    Ge­nette wzru­szył ra­mio­nami.


    – Wiem. Ale ślad statku wie­dzie z Ligi Sa­tu­rna, a tam prze­chwy­cił go transponder. Udało się też odczy­tać sy­gnał, stąd wiemy, że ko­smo­lot był wła­sno­ścią konsorcjum z Ziemi.


    – Z Ziemi!


    – Wła­śnie. Nie wiem jeszcze, co o tym my­śleć, ale jedno jest pewne: odłamki skał nie mo­gły zo­stać wy­strze­lone z atmosfery. Ani spod ko­puły lub osłony. Na­le­żało to wy­ko­nać w otwartym ko­smo­sie, z ja­kiejś sta­bilnej po­wierzchni. Za­tem je­żeli żyje się na Ziemi i chce tego do­ko­nać, trzeba się udać w ko­smos.


    – Ro­zu­miem. Ale… Zie­mia? To zna­czy kto na Ziemi chciałby…?


    Spojrze­nie inspektora było tak ostre, że Swan nie do­kończyła.


    – Znam wię­cej niż pięćset ziemskich orga­ni­za­cji, które opo­wiadają się gło­śno prze­ciwko idei lu­dzi w ko­smo­sie – stwierdził Ge­nette.


    – Ale DLA­CZEGO?


    – Zwy­kle twierdzą, że problemy na Ziemi nie zo­stały rozwią­zane, a przestrz.eniowcy zwy­czajnie chcą od nich uciec i zo­sta­wić resztę lu­dzko­ści na pa­stwę losu. Czę­sto przy­ta­cza się też mody­fi­ka­cje ciała jako do­wód, że za­po­czątko­wa­li­śmy wy­mu­szoną spe­cja­cję. Za­pro­po­no­wano na­wet na­zwę dla na­szego ga­tu­nku: Homo sa­piens ce­lestis. Nie­któ­rzy wolą na­zy­wać to izo­la­cją kla­sową. Wielu Zie­mian nie prze­szło ku­ra­cji wy­dłu­ża­ją­cych ży­cie. Dla­tego gło­szą, że cy­wi­li­za­cja prze­strze­niowców jest perwersyjna, prze­wrotna, zła, de­kadencka i straszna. I że przez samo swoje istnie­nie desta­bi­li­zuje hi­sto­rię lu­dzko­ści.


    – Cho­lera. My­śla­łam, że Zie­mia­nie do­strze­gają, ile do­brego dla nich ro­bimy.


    – Pro­szę – skrzy­wił się Ge­nette. – Chyba prze­by­wa­łaś w bardzo wy­izo­lo­wa­nych miejscach podczas swo­ich wa­ka­cji na Ziemi.


    Swan za­sta­no­wiła się, ale za­miast odpo­wie­dzieć, za­py­tała znowu:


    – Więc co ro­bimy?


    – Chcę po­le­cieć na Sa­tu­rna i po­szu­kać tego ma­łego statku. Passe­partout za­pewnia, że po­trafi prze­wi­dzieć po­zy­cję tej jednostki na podsta­wie współrzędnych kursu i ko­ordy­nat wejścia w atmosferę.


    – A ja mogę się przy­łą­czyć?


    – Na­wet mu­sisz. Już tam le­cimy.


    Z Chy­żej Spra­wie­dli­wo­ści pa­sa­że­ro­wie prze­sie­dli się na prze­la­tu­jące obok terra­rium o na­zwie We­wnętrzna Mongo­lia, prze­piękny świat we­wnętrzny ła­godnych zie­lo­nych wzgórz, gę­sto po­prze­cina­nych strze­li­stymi cza­rnymi ska­łami. Był to dom ta­bu­nów dzi­kich koni i rza­dkich wilczych wa­tah. Swan szcze­gólnie lu­biła wilki. Nie­wielkie osady na szczy­tach wznie­sień wy­glą­dały jak sku­pi­ska spo­rych jurt, zwy­kle oto­czo­nych łą­kami i sadza­wkami rozle­wa­ją­cymi się nad nimi. Ge­nette za­brał tylko kilku asy­stentów i większość czasu spę­dzał w największej z jurt, pra­cu­jąc z fu­nkcjo­na­riu­szami nad innymi spra­wami, a przy­naj­mniej tak przy­pu­szczała Swan.


    Pewnego po­po­łu­dnia po wę­drówce po tra­wia­stych sto­kach w bezowocnym po­szu­ki­wa­niu wilków Swan wró­ciła do osady. Ju­rty ota­czała rozle­gła łąka na ła­godnym zbo­czu, był tu też staw i go­rące źró­dła, a także wo­liera pod na­mio­tem pełna wi­szą­cych ko­szy z kwia­tami, wo­kół któ­rych krą­żyło mnó­stwo różnych ko­li­brów, lor i ma­łych, barwnych zięb. Fa­li­sta łąka zo­stała przy­cięta i wy­pie­lę­gno­wana tak, że wy­glą­dała jak zie­lony dy­wan. Zda­niem Swan było to prze­sadnie ozdo­bne i nie pa­so­wało do dzi­kich ste­po­wych wzgórz, gdzie spę­dziła ra­nek. Minęła dwie ko­biety, które śmiały się, jakby również do­strze­gły nie­do­rze­czność wielkiego trawnika.


    – To głu­pie, prawda? – stwierdziła.


    Ko­biety za­trzy­mały się i jedna wska­zała za sie­bie, na stok.


    – Tamci w su­kienkach po­wie­dzieli nam, że są qostkami w cia­łach andro­idów, ale pewnie mo­gliby zo­stać uznani za lu­dzi. Po­wie­dzia­ły­śmy im, że pewnie tak, ale… – Ko­biety po­pa­trzyły na sie­bie i znowu parsknęły śmie­chem. – Ale wszystko ze­psuli, gdy nas za­py­tali, czy uznamy ich za lu­dzi!


    Swan do­strze­gła tę trójkę na tra­wie przy brzegu stawu.


    – Inte­re­su­jące – przy­znała i ru­szyła w tamtą stronę. Po drodze za­py­tała: – Sły­sza­łaś, Pau­line?


    – Tak.


    – To do­brze. A te­raz siedź ci­cho i uwa­żaj. Stara hi­po­teza gło­siła, że lu­dzie będą się czuli swobodnie w re­la­cjach z inte­li­gentnymi robo­tami, czy to przy­po­mina­ją­cymi pu­dełka, czy też nie­da­ją­cymi się odróżnić od czło­wieka – te dru­gie po­strze­gano by za­pewne jako po pro­stu inne osoby. Po­mię­dzy tymi ekstre­mami jedna­kże znajdo­wał się obszar nie­sa­mo­wi­to­ści – strefa po­strze­ga­nia „po­do­bni, ale nie­zu­pełnie”, „tacy sami, ale inni”, co u lu­dzi za­wsze wy­wo­ły­wało instynktowną nie­chęć, wstręt i lęk. Hi­po­teza wy­da­wała się dość wia­ry­godna, ale po­zo­stała wy­łącznie w sfe­rze przy­pu­szczeń, po­nie­waż ni­gdy nie zbu­do­wano robota wy­starcza­jąco przy­po­mina­ją­cego czło­wieka, aby można było sprawdzić choćby gra­nice tego obszaru nie­sa­mo­wi­to­ści. Ale może Swan przy­tra­fiła się wła­śnie oka­zja do ta­kich badań.


    Nie­smak, jaki wzbu­dził po­mysł człe­ko­kształtnych ma­szyn, pa­so­wał do ubio­rów wska­za­nej przez ko­biety trójki go­ści. Sie­dzieli w dłu­gich su­kniach przy­po­mina­ją­cych wikto­riańskie kry­no­liny i byli do sie­bie na tyle po­do­bni, aby uznać ich za krewnych albo na­wet – a jakże! – za klony lub andro­idy wy­ko­nane we­dług tego sa­mego mo­delu. Cho­ciaż je­den z osobni­ków wy­glą­dał bardziej na ko­bietę niż po­zo­stałe dwa.


    Swan po­de­szła do nich bez wa­ha­nia.


    – Hej, jestem Swan z Merku­rego – prze­dsta­wiła się. – Wła­śnie trwa tam odbu­dowa na­szego spa­lo­nego mia­sta. Po­maga nam w tym mnó­stwo qo­stek. Po­wie­dziano mi, że nie jeste­ście bio­lo­gicznie lu­dźmi, lecz qostkami. To prawda?


    Troje lu­dzi spojrzało na nią uważnie. Ten, który wy­da­wał się bardziej ko­biecy, są­dząc po pro­porcjach ciała, uśmiechnął się i odpo­wie­dział:


    – Tak, to prawda. Usiądź z nami, na­pijmy się herbaty. Świeżo za­pa­rzona, wła­śnie do­chodzi. – Wska­zał na prze­no­śny palnik i nie­wielki cze­rwony czajni­czek nad błę­kitnym pło­mie­niem. Obok na błę­kitnej serwe­cie stały małe fi­li­żanki i ły­żeczki.


    Po­zo­stali dwaj skinęli Swan gło­wami. Je­den gestem za­pro­sił, by usiadła na tra­wie.


    – Przy­siądź się, je­śli masz ochotę.


    – Dzię­kuję. – Swan usiadła obok niego. – Cią­że­nie jest tu­taj całkiem spore. Skąd jeste­ście?


    – Mnie wy­ko­nano w Vinma­rze – odpo­wie­działa ta, którą Swan wzięła za ko­bietę.


    – A wa­sze po­chodze­nie? – Swan po­pa­trzyła na dwóch po­zo­sta­łych.


    – Nie umiem przejść testu Tu­ringa – odparł je­den sztywno. – Czy chcia­ła­byś za­grać w sza­chy?


    I cała trójka parsknęła śmie­chem. Otwarte usta – wi­do­czne zęby, dzią­sła, ję­zyk i wnę­trze ust, zu­pełnie jak u lu­dzi.


    – Nie, dzię­kuję – odpo­wie­działa Swan. – Chcia­ła­bym jednak prze­pro­wadzić na was test Tu­ringa. Albo wy mo­że­cie prze­testo­wać mnie.


    – Jak mie­li­by­śmy to zro­bić?


    – Co po­wie­cie na grę w dwadzie­ścia py­tań?


    – Chodzi o za­da­wa­nie py­tań, na które można odpo­wie­dzieć „tak” lub „nie”?


    – Wła­śnie.


    – Ale wtedy wy­starczy spy­tać, czy któ­reś z nas jest robo­tem, i kiedy jedno z nas odpo­wie, reszta py­tań bę­dzie nie­po­trze­bna.


    – Ra­cja. A je­żeli nie wolno bę­dzie za­da­wać py­tań wprost?


    – Wtedy również bę­dzie to pro­ste. A gdyby w ogóle nie można było za­da­wać py­tań?


    – Ale prawdziwi lu­dzie cią­gle za­dają so­bie i innym mnó­stwo py­tań.


    – Jednak przy­naj­mniej jedno z nas nie jest prawdzi­wym czło­wie­kiem. A to ty za­pro­po­no­wa­łaś test.


    – Prawda. Do­brze. Po­zwólcie, że się wam przyjrzę. Opo­wiedzcie mi o We­wnętrznej Mongo­lii.


    – Na­sza We­wnętrzna Mongo­lia, wy­drą­żona w roku… – I od wy­drą­że­nia nadano jej imię – wtrą­cił je­den z nie­okre­ślo­nych płciowo to­wa­rzy­szy i cała trójka parsknęła śmie­chem.


    – Po­pu­la­cja wy­nosi sza­cu­nkowo dwadzie­ścia pięć ty­sięcy mieszkańców – podjęła ta, która najbardziej wy­da­wała się ko­bietą.


    – Mu­sisz być qostką – za­u­wa­żyła Swan. – Żaden czło­wiek nie za­pa­mię­tałby ta­kich da­nych.


    – Żaden?


    – Może nie­któ­rzy, ale to wy­daje się dziwne. Mu­szę jednak przy­znać, że wy­glą­dasz wspa­niale.


    – Dzię­kuję. Jak są­dzisz, do twa­rzy mi w zie­leni? – Ko­bieta-qostka unio­sła rą­bek zie­lo­nej su­kni.


    – Bezwzględnie. Mogę się bli­żej przyjrzeć?


    – Mo­jej su­kience czy skó­rze?


    – Skó­rze, oczy­wi­ście.


    Cała trójka znowu się ro­ze­śmiała.


    Śmiech, po­my­ślała Swan, gdy przy­glą­dała się skó­rze ko­biety, jakże lu­dzki. Czy roboty po­tra­fi­łyby się śmiać?


    Nie była pewna. Skórę nie­znajomej zna­czyły wło­ski i zgru­bie­nia ich ce­bu­lek. Swan do­strze­gła nie­mal prze­zro­czy­ste wło­ski na nadgarstku i prze­dra­mie­niu, nieco gru­bsze pa­smo przy prze­gu­bie, które miało wy­raźne cztery rzędy kończące się na dłoni, gdzie na­skó­rek był gru­bszy i nieco ciemniejszy, zna­czony pa­roma ży­łami ze zgru­bie­niami i za­ko­lami. Ręka po we­wnętrznej stro­nie miała słabo wi­do­czny wzór linii pa­pi­larnych o większych krzy­wi­znach niż na opu­szkach palców. Prze­cinała ją długa linia ży­cia. Ogólnie dłoń wy­glą­dała jak każda inna. Je­żeli ta skóra była sztu­czna, to za­słu­gi­wała na po­dziw – po­do­bno na­tu­ralny wy­gląd za­wsze sta­no­wił największe wy­zwa­nie i tru­dność przy produ­kcji. A je­żeli była to skóra bio­lo­giczna, ale wy­hodo­wana na ra­mie w la­bo­ra­to­rium, i tak pod każdym wzglę­dem ro­biła impo­nu­jące wra­że­nie. Wy­da­wało się nie­możliwe, żeby ciało wy­glą­da­jące tak na­tu­ralnie i lu­dzko po­wstało sztu­cznie, cho­ciaż, rzecz ja­sna, ma­te­ria­ło­zna­wstwo na­le­żało do bardzo rozwinię­tych dzie­dzin na­uki. Wy­starczy usta­lić cele i pa­ra­me­try – cze­góż wię­cej trzeba, aby nie­możliwe stało się możliwe?


    Po­zo­sta­wało tylko py­ta­nie, komu się chciało coś po­do­bnego ro­bić, ale prze­cież cią­gle ro­biono dziwniejsze rze­czy A stwo­rze­nie sztu­cznego czło­wieka od dawna było ma­rze­niem lu­dzko­ści. Może bezsensownym, ale z długą trady­cją. I oto Swan wła­śnie spo­tkała trzech sztu­cznych lu­dzi, a przy­naj­mniej tak się wy­da­wało. Nie miała pewno­ści. Co samo w so­bie było sza­le­nie intry­gu­jące.


    Je­żeli upra­wia­łoby się seks z ma­szyną, czy byłby to inte­re­su­jący sto­su­nek, czy tylko wy­jątkowo skompli­ko­wana forma sa­mo­za­spo­ko­je­nia? Czy qostka za­pa­mię­ta­łaby re­akcje czło­wieka na swoje dzia­ła­nia i czy wpły­nę­łoby to na nią w ja­ki­kolwiek spo­sób? I czy dla ma­szyny byłby to odpo­wiednik seksu?


    Swan chętnie by spró­bo­wała, gdyby w ten spo­sób mo­gła po­znać odpo­wie­dzi na te py­ta­nia. By­łoby to ko­lejne po­dejście do bardziej ogólnego za­gadnie­nia świado­mo­ści u qo­stek. Na­le­żało jednak pa­mię­tać, że nie­ważne, ja­kie by­łyby jednostkowe do­świadcze­nia lub prze­ko­na­nia do­ty­czące qo­stek, tak na­prawdę nie istniała tam żadna świado­mość, nie było żadnych Innych czy Obcych, tylko me­cha­nizm za­pro­gra­mo­wany w ten spo­sób, aby re­ago­wać na bodźce we­dług wzorca okre­ślo­nego przez pro­gra­mi­stów. Nie­ważne, jak skompli­ko­wane algo­rytmy rzą­dzi­łyby tymi re­akcjami, nie two­rzyły jeszcze świado­mo­ści. Swan w to wie­rzyła bez za­strze­żeń, lecz na­wet Pau­line czę­sto ją za­ska­ki­wała. Dla­tego tak ciężko było nie ulec ilu­zji, że w qo­stce kryje się jednak ro­zum.


    – Twoja skóra jest prze­piękna. W do­tyku ni­czym nie różni się od lu­dzkiego ciała.


    – Dzię­kuję.


    – My­ślisz, że my­ślisz?


    – Bez wątpie­nia my­ślę – za­pewniła qostka-ko­bieta.


    – Masz za­tem se­kwe­ncje my­śli, które wę­drują od te­matu do te­matu mniej wię­cej cią­głym stru­mie­niem, wolne sko­ja­rze­nia do do­wolnych po­tencjalnych my­śli, ja­kie przy­chodzą ci do głowy?


    – Nie wiem, czy na pewno wła­śnie tak to jest. Uwa­żam, że to bardziej kwe­stia akcji i re­akcji, w któ­rej moje my­śli są odpo­wie­dzią na konkretny bo­dziec i wno­szą istotne dla mnie informa­cje. Na przy­kład my­ślę o to­bie i two­ich py­ta­niach, o zie­leni mo­jej su­kienki kompo­nu­ją­cej się z zie­le­nią trawy, o tym, co zjem na obiad, bo czuję lekki głód…


    – A za­tem mo­że­cie jeść?


    – Tak, jemy normalnie. Czę­sto na­wet tru­dno mi się po­wstrzy­mać przed prze­jada­niem!


    – Mnie też – przy­znała Swan. – A co my­ślisz o upra­wia­niu ze mną seksu?


    Cała trójka wbiła w nią spojrze­nia.


    – Ale… Do­piero co się spo­tka­li­śmy.


    – Lu­dzie czę­sto o tym my­ślą.


    – Na­prawdę? Nie wy­daje mi się to prawdą.


    – Wierz mi, to szczera prawda.


    – Nie mam żadnego do­brego po­wodu, żeby ci wie­rzyć – ode­zwał się drugi z trójki. – Pra­wie wcale cię nie znamy.


    – I czy w ogóle ko­go­kolwiek można po­znać na tyle do­brze, żeby mu wie­rzyć bez za­strze­żeń? – do­dał trzeci.


    Znowu się ro­ze­śmiali.


    – Uwie­rzyć ko­muś obcemu? – do­dała ko­bieta. – Nie wy­daje mi się!


    I parsknęli śmie­chem. Chyba śmiali się za czę­sto.


    – Bie­rze­cie ja­kieś używki? – za­py­tała Swan.


    – A czy ko­fe­ina to używka?


    Te­raz cała trójka za­chi­cho­tała.


    – Dzie­ciaki z was – prychnęła Swan.


    – To prawda – przy­znała ko­bieta. Na­lała herbaty do czte­rech fi­li­ża­nek i po­dała wszystkim. Je­den z jej to­wa­rzy­szy wy­jął z ko­szyka pikni­ko­wego cia­sto i herbatniki, po czym po­czę­sto­wał po­zo­sta­łych. Rozdał też białe serwe­tki. Za­częli jeść z ape­ty­tem. Trójka dzi­wa­ków jadła jak zwy­czajni lu­dzie.


    – Mo­że­cie pły­wać? – za­py­tała Swan. – Pły­wać albo ką­pać się w go­rą­cych źró­dłach?


    – Ja się ką­pię w go­rą­cych źró­dłach – oznajmił ostatni z to­wa­rzy­stwa, wzbu­dza­jąc chi­choty u po­zo­sta­łych, stłu­mione serwe­tkami.


    – Mo­żemy się ra­zem wy­ką­pać? – na­ci­skała Swan. – Ką­piesz się nago? W ten spo­sób mo­gła­bym zoba­czyć całe twoje ciało.


    – A my zoba­czy­li­by­śmy twoje!


    – No i do­brze.


    – Zdaje się, że wię­cej niż do­brze – mru­knęła najbardziej ko­bieca z trójki, a po­zo­stali ryknęli śmie­chem.


    – Wy­kąpmy się! – za­wo­łał je­den z mę­skich osobni­ków.


    – Chcia­ła­bym najpierw do­kończyć herbatę – za­opo­no­wała ko­bieta su­rowo. – Sma­kuje mi.


    Kiedy skończyli, cała trójka wstała z gra­cją godną tance­rzy i po­wiodła Swan nad brzeg sadza­wki. Pły­wało tu już kilkoro lu­dzi, nie­któ­rzy ubrani w stroje ką­pie­lowe, inni nago. W najpłytszym miejscu, gdzie woda ze źró­dła spadała znad kra­wę­dzi nie­wielkiego daszku i two­rzyła na­tu­ralną ba­rierę, ba­wiły się dzieci. Troje to­wa­rzy­szy Swan zo­sta­wiło kosz pikni­kowy i palnik na po­mo­ście, ścią­gnęło przez głowę dłu­gie szaty i ze­szło na brzeg. Ta, która wy­da­wała się Swan najbardziej ko­bietą w ca­łej trójce, miała ciało szczu­płe i dziewczęce, po­zo­stali na­to­miast smu­kłe sylwe­tki ty­powe dla gy­nandro­morfów – nieco sze­rsze niż u mężczyzn biodra, wy­brzu­sze­nia na klatce piersio­wej, które nie całkiem były biu­stem, po­średnie pro­porcje mię­dzy wy­so­ko­ścią torsu w sto­su­nku do nóg oraz ta­lii do bio­der, mocno owło­sione oko­lice ło­nowe, ra­czej ko­biece, ale z ciemną masą, która mo­gła świadczyć o obecno­ści ma­łego pe­nisa i ją­der, jak u Swan – tru­dno okre­ślić bez do­kładniejszego sprawdze­nia. Zresztą ni­czego to nie do­wodziło – ge­ni­ta­lia imi­to­wało się o wiele ła­twiej niż ręce, ro­biono to od dawna.


    Do wody za­tem. Swan do­strze­gła, że tych troje do­brze pływa, nie­mal bez wy­siłku. Zdaje się, że masa ich ciał odpo­wiadała lu­dzkiej. Za­pewne nie mieli więc szkie­letu z me­talu. A za­tem wnę­trze nie­ko­nie­cznie mu­siało być me­cha­ni­zmem okry­tym warstwą wy­hodo­wa­nego ciała i skóry. Głę­boki wdech spra­wiał, że uno­sili się na wo­dzie – zu­pełnie jak Swan. Ich oczy także przy­po­minały lu­dzkie – były wilgotne i po­ru­szały się na­tu­ralnie przy wpa­try­wa­niu się, zerka­niu czy mru­ga­niu. Czy można wy­ko­nać osobno każdy ele­ment czło­wieka, a po­tem po­łą­czyć je i spra­wić, aby dzia­łały? Zło­żyć z czę­ści jak me­cha­nizm? Wy­da­wało się to mało prawdo­po­do­bne. Gdy słabsze ko­lano ją za­bo­lało, Swan po­my­ślała, że na­wet na­tura nie jest w tym tak do­bra. A przy two­rze­niu wi­ze­ru­nku na obraz i po­do­bieństwo, si­mu­la­crum… Cóż, może na­leży sku­pić się tylko na aspektach fu­nkcjo­na­lnych. Ale czyż nie tak wła­śnie dzia­łał mózg?


    – Wie­cie, dzie­ciaki, jeste­ście nadzwy­czajni – oznajmiła Swan. – Nie po­tra­fię was rozgryźć.


    Ro­ze­śmiali się.


    – Żaden prawdziwy czło­wiek nie spę­dziłby ca­łego dnia na uda­wa­niu przed innymi, że jest robo­tem – za­kończyła prze­mowę Swan. – Za­tem mu­si­cie być robo­tami.


    – To, co wy­daje się najdziwniejsze, najprawdo­po­do­bniej okaże się prawdziwe – stwierdził je­den z gy­nandro­morfów. – To po­wsze­chnie znany test w egze­ge­zie bi­blijnej. Uważa się, że Je­zus najprawdo­po­do­bniej prze­klął drzewo fi­gowe, bo ina­czej czemu po­ja­wi­łaby się ta przy­po­wieść?


    Znowu wy­buch rado­ści. To na­prawdę były głu­pie dzie­ciaki. Czyżby nie udało się stwo­rzyć dla robo­tów inte­li­gencji prze­kra­cza­ją­cej po­ziom kilku­na­sto­latka?


    Lecz spo­sób, w jaki tych troje pły­wało. Spo­sób, w jaki się po­ru­szało. Nie­ła­two było coś ta­kiego osią­gnąć, a przy­naj­mniej Swan tak uwa­żała.


    – To dziwne – po­wie­działa do sie­bie z za­do­wo­le­niem. Wy­da­wało jej się, że ła­two bę­dzie sprawdzić, czy to roboty, czy nie. I wy­raźnie się po­my­liła.


    Kiedy wró­ciła na pły­ci­znę, gdzie woda się­gała jej do ko­lan, troje dzie­cia­ków przyjrzało jej się uważnie. A Swan równie uważnie przyjrzała się im.


    – Och, ładne nogi – stwierdził trzeci z gru­pki. – Ładne ciało.


    – Dzię­kuję – odpo­wie­działa Swan, nie zwra­ca­jąc uwagi na jęki po­zo­sta­łej pary. Ta najbardziej ko­bieca z trójki oznajmiła:


    – Nie, to nie w po­rządku, gdy się tak mówi, nie­któ­rzy lu­dzie mogą się po­czuć ura­żeni ko­menta­rzem o este­tyce, które obejmuje po­równa­nie do ciał innych.


    – Mnie to nie ura­ziło – za­pewniła Swan.


    – To do­brze – westchnęła dziewczyna.


    – To była tylko uprzejmość – obu­rzył się ten, który po­chwa­lił wy­gląd Swan.


    – To była na­tarczy­wość. Twój ko­mentarz wcale nie wy­ni­kał z wie­dzy, czy ta­kie za­cho­wa­nie jest uprzejme, czy wręcz prze­ciwnie.


    – To był tylko komple­ment. Nie ma po­wodu do przejmo­wa­nia się tego rodzaju za­cho­wa­niem. Je­żeli prze­kro­czy się gra­nice, lu­dzie po pro­stu uznają, że wy­nika to z nie­znajomo­ści pro­to­kołu obo­wią­zu­ją­cego w ich kultu­rze, a nie ze złych intencji.


    – Lu­dzie ow­szem, ale skąd wiesz, że taka osoba nie jest odwzo­ro­wa­niem czło­wieka, si­mu­la­crum, po­sła­nym, aby nas sprawdzić?


    I znowu za­częli się krztu­sić ze śmie­chu, ochla­pu­jąc się na­wza­jem. Swan przy­łą­czyła się do za­bawy, po­tem jednak usiadła, za­nu­rzyła się i tro­chę po­pły­wała wo­kół trójki no­wych znajomych. A po­tem na­gle przy­cią­gnęła jednego z nich i po­ca­ło­wała w usta. Nie­okre­ślo­nej płci osobnik po­ca­ło­wał Swan w odpo­wie­dzi, za­raz jednak wy­rwał się z jej objęć.


    – Hej, co to ma zna­czyć? Aż tak do­brze się nie znamy!


    – I co z tego? Nie po­do­bało ci się? – I Swan po­ca­ło­wała go jeszcze raz, prze­chy­liwszy mocno. Z za­sko­cze­niem po­czuła do­tyk jego ję­zyka na swoim.


    Jednak dzie­ciak znowu się wy­rwał.


    – Hej, hej! Dość tego! Prze­stań!


    Dziewczyna wstała i ru­szyła w ich stronę, jakby chciała interwe­nio­wać, ale Swan odwró­ciła się i ode­pchnęła ją mocno. Dziewczyna ciężko upadła, rozchla­pu­jąc płytką wodę.


    – Co ro­bisz?! – krzyknęła prze­stra­szona, ale Swan tylko po­pra­wiła ude­rze­nie, wa­ląc w jej twarz le­wym ha­kiem. Głowa za­ata­ko­wa­nej po­le­ciała w tył, a na ustach po­ja­wiła się krew. Dziewczyna z krzy­kiem ze­rwała się na równe nogi i po­gnała na brzeg. Jej dwóch to­wa­rzy­szy nie­okre­ślo­nej płci, pro­testu­jąc, rzu­ciło się do Swan, aby po­wstrzy­mać ją od ko­lejnej na­pa­ści. Swan tylko unio­sła pię­ści i za­ata­ko­wała z dzi­kim wrza­skiem. Nie­fortunni obrońcy odsko­czyli w rozbry­zgach wody i wy­co­fali się jak najda­lej – nie kry­jąc jednak obu­rze­nia zmie­sza­nego z po­dzi­wem. Swan nie pró­bo­wała ich go­nić, gdy umknęli z sadza­wki i wspięli się do dziewczyny. Cała trójka objęła się mocno, nie spu­szcza­jąc wzroku ze Swan. Ranna dziewczyna za­sła­niała krwa­wiące usta. Jej krew była cze­rwona.


    Swan wzięła się pod boki i zmie­rzyła dzie­ciaki uważnym spojrze­niem.


    – To było inte­re­su­jące – oznajmiła. – Ale nie zno­szę, gdy się mnie oszu­kuje.


    Odwró­ciła się i wy­szła z wody, aby za­brać swoje ubra­nie.


    A po­tem odwró­ciła się i ode­szła po krzy­wiźnie cy­lindra, rozglą­da­jąc się w po­szu­ki­wa­niu stad dzi­kich koni i li­żąc obo­lałe kłykcie. Za­sta­na­wiała się nad tym, co za­szło nad sadza­wką. Swan wcale nie była pewna, z kim tak na­prawdę spę­dziła ostatnie godziny. Dziwne, na­prawdę dziwne…

  


  
    ▪ ▪


    



    W końcu Swan do­tarła do jurt na wzgó­rzu, w któ­rych mieszkała. Znowu odcze­kała, aż zo­sta­nie z Ge­netteem sam na sam, gdy inni pójdą spać, po czym oznajmiła:


    – Spo­tka­łam dzi­siaj troje lu­dzi, któ­rzy twierdzili, że są sztu­czni. Że są andro­idami z qostkami za­miast mó­zgu.


    Ge­nette uniósł wzrok.


    – Na­prawdę?


    – Ow­szem.


    – 1 co zro­bi­łaś?


    – Spra­łam ich na kwa­śne jabłko.


    – Nie mów.


    – No, tylko tro­chę po­tu­rbo­wa­łam, a jedną ude­rzy­łam do krwi. Ale so­bie za­słu­żyła. Wszy­scy troje za­słu­żyli.


    – Dla­czego?


    – Bo pró­bo­wali mnie oszu­kać.


    – Czy ty nie po­stę­pu­jesz po­do­bnie podczas performance’ów w stylu Abra­mo­vic?


    – By­naj­mniej. Ni­gdy nie oszu­kuję lu­dzi, od tego jest te­atr. A Abra­mo­vic ni­gdy nie ro­biła te­atru.


    – Może tych troje też nie. – Ge­nette zmarszczył brwi. – Trzeba się temu do­kładniej przyjrzeć. Ra­porty o po­do­bnych przy­padkach po­ja­wiły się na We­nus i na Marsie. Plotki o hu­ma­no­idalnych qostkach, cza­sami za­cho­wu­ją­cych się dziwnie. Za­czę­li­śmy mieć na to oko. Nie­które z ta­kich osób zo­stały prze­słu­chane i są śle­dzone.


    – Więc andro­idy na­prawdę istnieją?


    – Tak są­dzę. Gdyby udało nam się kilka prze­ska­no­wać, wtedy oczy­wi­ście mie­li­by­śmy pewność. Nie­stety, nie­wiele wiemy.


    – Czemu w ogóle ktoś miałby je stwo­rzyć?


    – Nie wiem. Ale istnie­nie qo­stek, które są mo­bilne, po­tra­fią wmie­szać się w tłum i po­zo­stać nie­wy­kryte, do­brze wy­ja­śnia­łoby to, co się ostatnio zda­rzyło. Dla­tego le­piej, żeby mój ze­spół przyjrzał się trójce, o któ­rej wspo­mnia­łaś.


    – My­ślę, że to byli lu­dzie – stwierdziła Swan sta­nowczo. – Tylko uda­wali. Odgry­wali prze­dsta­wie­nie.


    – Uwa­żasz, że to prawdziwi lu­dzie, któ­rzy udają, że są robo­tami? Jak w te­atrze?


    – Wła­śnie.


    – Ale dla­czego?


    – Nie wiem. Dla­czego ktoś miałby ukry­wać się w skrzyni i uda­wać, że jest me­cha­nicznym sza­chi­stą? To stara sztu­czka. W pewnym sensie te­atr.


    – Może. Ale i tak le­piej się temu przyjrzeć do­kładniej, ze względu na ostatnie wy­da­rze­nia. Dziwne rze­czy się dzieją. – Jak chcesz – wzru­szyła ra­mio­nami Swan. – Ale i tak uwa­żam, że to byli lu­dzie. Spró­buj udo­wodnić, że wcale nie. Po­wiedz mi jednak, co za problem z andro­idami, za­kłada­jąc, że one w ogóle istnieją?


    – Problem w tym, że qostki wy­chodzą na świat, wę­drują tu i tam i coś ro­bią. Co ta­kiego ro­bią? I co mo­głyby zro­bić? Kto je wy­twa­rza? I skoro qostka oka­zała się ele­mentem nie­zbędnym do prze­pro­wadze­nia ostatnich ata­ków, trzeba się za­sta­no­wić, czy andro­idy mają z tym wszystkim coś wspólnego. Czy nie­które są za­mie­szane w ataki?


    – Hm… – mru­knęła tylko Swan.


    – Może to wszystko spro­wadza się wy­łącznie do jednej kwe­stii – stwierdził mały inspektor. – Dla­czego kostki się zmie­niają?

  


  
    Spisy (7)


    nie­u­myślne uszkodze­nie systemu obiegu po­wie­trza – ze­psuta uszcze­lka – pe­chowy za­trzask – pech – wzrost ci­śnie­nia tlenu – iskra – wzrost stę­że­nia tlenku wę­gla – wzrost stę­że­nia dwu­tlenku wę­gla – błąd konstru­kcyjny – pęknię­cie obu­dowy silnika – na­gła utrata po­wie­trza – rozbłysk sło­neczny – za­nie­czyszcze­nie pa­liwa – zmę­cze­nie me­talu – zmę­cze­nie umy­słu – ude­rze­nie bły­ska­wicy – ude­rze­nie me­teoru – przy­padkowa masa kry­tyczna – uszkodze­nie ha­mu­lców – upu­szczone na­rzę­dzie – po­tknię­cie i upadek – utrata chłodziwa – wada produ­kcyjna – błąd opro­gra­mo­wa­nia – błąd czło­wieka – uszkodze­nie blo­kady – po­żar re­zerw – roztargnie­nie – nadu­ży­cie uprawnień przez si – sa­bo­taż – zła de­cy­zja – splą­tane prze­wody – wzbu­dzony obłęd – ude­rze­nie pro­mie­nio­wa­nia ko­smicznego –


    (z: Dziennik wy­padków w ko­smo­sie, vol. 297, 2308)

  


  
    Wy­cinki (8)


    System pe­riodyza­cji Charlotte Shortback zy­skał ogromną po­pu­larność, cho­ciaż oczy­wi­ście po­mysł po­działu conti­nuum cza­so­wego w ogóle jest kontro­wersyjny, a na­wet po­dejrzany – zwłaszcza że czę­sto był prze­dmio­tem ostrych sprze­ciwów, jako be­le­try­styczna ma­ska­rada, ma­jąca na po­zór upo­rządko­wać „sza­loną i cha­otyczną” udo­ku­mento­waną prze­szłość. Nie­mniej jednak wi­dać go­łym okiem, że istniały różnice mię­dzy lu­dzkim ży­ciem na przy­kład w śre­dnio­wie­czu i re­ne­sansie albo odrodze­niu i postmo­de­rni­zmie, ale czy różnice te zo­stały spo­wodo­wane przez zmianę spo­sobów produ­kcji, stru­ktury uczuć, wzorców na­u­ko­wych, su­kce­sję dy­na­styczną, po­stęp techno­lo­giczny, czy kultu­rowe prze­miany, nie ma praktycznie zna­cze­nia. Zmiany układają się we wzór, który opo­wiada hi­sto­rię, jaką lu­dzie po­tra­fią śle­dzić.


    Dla­tego wła­śnie przez długi czas sche­mat pe­riodyza­cji był po­wsze­chnie obo­wią­zu­jący. Wy­glą­dał tak: okres feu­da­li­zmu i re­ne­sans, po nich wcze­sny mo­de­rnizm (sie­demna­sty i osiemna­sty wiek), mo­de­rnizm (prze­łom dzie­więtna­stego i dwu­dziestego wieku) oraz postmo­de­rnizm (wiek dwu­dziesty i dwu­dziesty pierwszy) – po któ­rych zde­cy­do­wa­nie po­trze­bne było nowe na­ze­wnictwo. Przez długi okres po­trzeba ta wy­two­rzyła nowe konku­rencyjne systemy pe­riodyza­cji, a ry­wa­li­za­cja, wraz z ogólną narra­to­lo­gią stru­ktu­ralną hi­sto­ry­ków tamtych cza­sów, sprzy­jała dą­że­niom do stwo­rze­nia ja­kie­go­kolwiek systemu, który zo­sta­nie po­wsze­chnie przy­jęty, tak jak ten stary.


    Do­piero w ostatnich la­tach dwu­dziestego trze­ciego wieku Charlotte Shortback za­pro­po­no­wała środo­wi­sku hi­sto­ry­ków wła­sny system pe­riodyza­cji dla okresu, który do­tychczas na­zy­wano „dłu­gim postmo­de­rni­zmem” i nie­u­stannie krzy­wiono się na tę na­zwę na wszystkich konfe­rencjach. Termin Shortback był czę­ściowo żartem, jak później przy­znała, ale po­mimo to, a może wła­śnie dla­tego, stał się po­wsze­chnie znany i uży­wany.


    We­dług Shortback długi postmo­de­rnizm po­winno się dzie­lić w na­stę­pu­jący spo­sób:


    Rozpro­sze­nie: 2005 do 2060 roku. Od końca postmo­de­rni­zmu (datę gra­niczną Charlotte Shortback wzięła od tej, w któ­rej onz ogło­sił ofi­cjalnie zmianę kli­matu) do Kry­zysu. Były to stra­cone lata.


    Kry­zys: 2060 do 2130 roku. Topnie­nie i za­ni­ka­nie arktycznych czap lodo­wych, sto­pie­nie się wiecznej zmarzliny i uwolnie­nie me­tanu oraz nie­u­niknione podnie­sie­nie się po­ziomu mórz. W tych la­tach wszystkie złe tendencje złą­czyły się w je­den wzór „bu­rzy do­sko­na­łej”, pro­wadzą­cej do wzro­stu średniej globalnej tempera­tury o 5 kelwinów, a po­ziomu wód morskich o 5 me­trów – a w re­zulta­cie w la­tach dwu­dziestych xxi wieku do nie­do­boru żywno­ści, ma­so­wych za­mie­szek, śmiertelnych ka­ta­strof i klęsk ży­wio­ło­wych na wszystkich konty­nentach oraz ogromnego wzro­stu liczby wy­marłych ga­tu­nków. Wcze­sne bazy księ­ży­cowe, sta­cja na­u­kowa na Marsie.


    Odwrót: 2130 do 2160 roku. Werte­wandel (sławna „mu­ta­cja warto­ści” Shortback), po któ­rej na­stą­piły re­wo­lu­cje, rozwój si, sa­mo­re­pli­ku­jące się fa­bryki, po­czą­tek terra­formo­wa­nia Marsa; energia zimnej fu­zji, rozwój bio­lo­gii synte­tycznej, wy­siłki ma­jące na celu zmody­fi­ko­wa­nie kli­matu, włą­czywszy koszmar Krótkiej Epoki Lodowco­wej w la­tach 2142-54, windy orbi­talne na Ziemi i Marsie, szybki na­pęd ko­smiczny, po­czą­tek ko­smicznej dia­spory; podpi­sa­nie Przy­mie­rza Mondra­gonu.


    A po­tem:


    Acce­le­rando: 2160 do 2220 roku. Pełne za­sto­so­wa­nie i wy­ko­rzy­sta­nie wszystkich no­wych techno­lo­gii, włą­czywszy wzrost dłu­go­ści ży­cia lu­dzkiego, terra­formo­wa­nie Marsa i ko­lejne re­wolty marsjańskie, pełne opa­no­wa­nie prze­strzeni w gra­ni­cach Układu Sło­necznego, po­wsta­wa­nie terra­riów, po­czą­tek terra­formo­wa­nia We­nus, zbu­do­wa­nie Termina­tora oraz przy­łą­cze­nie się Marsa do Mondra­gonu.


    Ri­tardando: 2220 do 2270 roku. Po­wody, dla któ­rych Acce­le­rando zwolniło, są dyskursywne, ale hi­sto­rycy wska­zali, że wpływ miały: za­kończe­nie terra­formo­wa­nia Marsa, jego wy­co­fa­nie się z Mondra­gonu i wzra­sta­jący izo­la­cjo­nizm, za­ję­cie najlepszych aste­roid na terra­ria, a także nie­mal całko­wity podbój Układu Sło­necznego przez lu­dzi oraz ła­twy do­stęp do helu, azotu, rza­dkich pierwiastków, pa­liw ko­palnych; jak również fo­to­synteza. Stało się także ja­sne, że pro­jekt wy­dłu­że­nia ży­cia lu­dzkiego na­po­tkał problemy i nie zo­stał rozpo­wsze­chniony zgodnie z pla­nem. Ostatnio nie­któ­rzy hi­sto­rycy za­u­wa­żyli, że był to również okres, gdy kompu­tery kwantowe osią­gnęły 30 ku­bi­tów i zo­stały ze­sta­wione z kla­sycznymi o mocy obli­cze­nio­wej kilku pe­ta­flo­pów, z czego po­wstały qostki. Oczy­wi­ście qostki nie zo­stały jeszcze wtedy za­de­monstro­wane, aby po­lepszyć fu­nkcjo­no­wa­nie już szybkich si, lecz w tym sa­mym cza­sie przy kompu­te­rach kwanto­wych po­ja­wił się problem nie­ko­he­rencji, co mo­gło sprzy­jać po­wsta­niu wa­ru­nków rozwoju ko­lejnego okresu.


    Bałka­ni­za­cja: 2270 do 2320 roku. Na­pię­cie na osi Mars – Zie­mia, agre­sja i zimna wojna o do­mina­cję w Układzie Sło­necznym, izo­la­cjo­nizm Marsa, we­wnętrzne za­mieszki na We­nus; de­cy­zja Jo­wi­szan, by rozpo­cząć terra­formo­wa­nie na trzech największych księ­ży­cach, rozpo­wsze­chnie­nie się nie­po­wią­za­nych z żadną siłą lub frakcją terra­riów oraz zniknię­cie wielu spo­łeczno­ści za „ho­ry­zontem zda­rzeń”, wpływ qo­stek; co­raz częstsze chwi­lowe braki, które spo­wodo­wały łą­cze­nie się w hordy, a po­tem w stru­ktury ple­mienne, tra­ge­dia re­du­kcji wspólnej wła­sno­ści; rozpad na rozrzu­cone „sa­mo­wy­starcza­lne” mia­sta-państwa.


    Termin „hi­perbałka­ni­za­cja” Shortback uznaje za po­zo­sta­łość prze­sadnej re­to­ryki w stu­diach so­cjo­lo­giczno-kultu­ro­wych.


    Stwierdziła jednak, że zna­czące prze­dłu­że­nie Bałka­ni­za­cji prawdo­po­do­bnie pro­wadzić bę­dzie do okresu gorszego niż Ri­tardando, a na­wet Kry­zys – za­pewne okres ten na­zwany zo­stałby Ato­mi­za­cją lub Rozpadem.


    Charlotte Shortback opo­wiada także anegdotę, jak raz w rozmo­wie oznajmiła, że całe ostatnie mille­nium można w za­sadzie okre­ślić jako „okres późnego feu­da­li­zmu”, a wtedy podszedł do niej ja­kiś mężczy­zna i za­py­tał: „Dla­czego uważa pani, że to późny feu­da­lizm?”.


    Lecz to, co wy­da­rzyło się w roku 2312 wska­zuje, że dwu­dziesty czwarty wiek sta­nie pod zna­kiem prze­łomu…

  


  
    JA­PET


    Ja­pet wy­gląda jak orzech wło­ski, po­nie­waż jest spłaszczony na bie­gu­nach i ma wy­raźne równi­kowe wy­brzu­sze­nie, co do­brze wi­dać z ko­smosu.


    Dla­czego ma spłaszczone bie­guny?


    W pewnym mo­mencie swo­jej hi­sto­rii Ja­pet zo­stał sto­piony i stał się wielką wi­ru­jącą gwałtownie kro­plą, jego doba li­czyła so­bie wówczas sie­demna­ście godzin – coś mu­siało przejść obok niego i spra­wić, że za­czął się krę­cić jak bąk. W trakcie wi­ro­wa­nia za­marzł. Skąd za­tem wy­raźne wy­brzu­sze­nie na równiku? Nikt tego nie wie. Może to ja­kiś aspekt za­ma­rza­nia kro­pli wody w śnie­żną kulę, jak większość uważa, może ja­kaś fala lub eru­pcja. To na­dal kwe­stia, o którą kłócą się sa­tu­rno­lodzy.


    Nie­za­leżnie od tego jednak, co spo­wodo­wało odkształce­nie, grzbiet ide­alnie nada­wał się na lo­ka­li­za­cję mia­sta, mógł słu­żyć za swo­istą główną ulicę, półwy­sep cią­gnący się wo­kół ca­łego księ­życa. Mia­sto rozwi­jało się najpierw na półkuli od strony Sa­tu­rna, który wisi na nie­bo­skło­nie cztery razy większy niż Księ­życ wi­dziany z Ziemi. Warto było, jak się zda­wało, mieć pla­netę wi­do­czną na nie­bie, szcze­gólnie że orbita Ja­peta jest na­chy­lona do płaszczy­zny równi­ko­wej Sa­tu­rna pod ką­tem sie­demna­stu stopni, dzięki czemu z sa­te­lity rozciąga się wspa­niały wi­dok na nie­u­stannie zmienny ruch pierścieni, podczas gdy z nie­mal wszystkich po­zo­sta­łych księ­ży­ców wi­dać je­dy­nie kra­wędź. Z wy­brzu­sze­nia na Ja­pe­cie można także zoba­czyć pa­no­ramę po­wierzchni, le­żą­cej o dwa­na­ście do sze­sna­stu ki­lo­me­trów ni­żej, ma się za­tem za­wsze w za­sięgu oczu sze­roki pejzaż lodo­wego pola, gdy oczy zmę­czą się wznio­sło­ścią perło­wych pierścieni nad głową.


    Ko­lor po­wierzchni księ­życa za­leży od tego, skąd się pa­trzy, po­nie­waż prze­dnia półkula Ja­peta jest całkiem cza­rna, podczas gdy tylna jest lśniąco biała. Ten za­ska­ku­jący kontrast – do­strze­żony już przez Cassiniego podczas pierwszej obserwa­cji Ja­peta w październiku 1671 roku – wy­wo­łany jest przez to, że sa­te­lita ma za­blo­ko­wany ruch obro­towy. Ta sama półkula za­wsze po­zo­staje po nocnej stro­nie, a cza­rny pył nie­siony przez wi­ru­jącą wstecznie Febe (dru­giego sa­te­litę orbi­tu­ją­cego poza płaszczy­zną pierścieni) za­wsze spada wła­śnie na tę część po­wierzchni Ja­peta. Przez cztery mi­liardy lat ze­brała się warstwa pyłu nie większa niż kilka centy­me­trów. Tymcza­sem druga półkula, zbie­ra­jąca szron z lodu ule­ga­ją­cego su­bli­ma­cji na ciemniejszej półkuli i za­ma­rza­ją­cego na ja­śniejszej i chłodniejszej, cha­rakte­ry­zuje się barwą bieli najczystszej chyba w ca­łym syste­mie. Stąd wła­śnie dwu­ko­lo­rowy księ­życ – je­dyny taki w Układzie Sło­necznym.


    Kiedy lu­dzie przy­byli osie­dlić się na Ja­pe­cie, szczyt wy­brzu­sze­nia zo­stał wy­gładzony i wy­pełniony skałą oraz alu­minio­wymi funda­mentami. Po­tem za­częto uży­wać ge­nów mu­szli morskich do nada­nia kształtu bu­do­wlom równi­ko­wego mia­sta. Nie­które z pła­skich wznie­sień na grzbie­cie po­zo­sta­wiono otwarte dla dróg wiodą­cych do portu ko­smicznego i po­do­bnych, ale większość wy­brzu­sze­nia jest te­raz okryta dłu­gim, czy­stym tu­ne­lem-ga­le­rią, umieszczo­nym nad bu­dynkami cią­gną­cymi się wzdłuż głównej ulicy na prze­mian z go­spo­darstwami rolnymi, parkami, ogrodami i la­sami. Po­nie­waż pod po­włoką stale utrzy­my­wane jest cie­płe po­wie­trze, we­wnętrzna archi­tektura po­zo­staje otwarta, czę­sto tak, aby Sa­turn był za­wsze na wi­doku, obra­mo­wany otwo­rami i kra­wę­dziami su­fi­tów i da­chów. Bio­techno­lo­giczne na­ślado­wnictwo mu­szli po­zwo­liło bu­do­wni­czym wy­do­być i za­sto­so­wać wapń spod po­wierzchni, a miękkie żywe tkanki zo­stały ge­ne­tycznie prze­mo­de­lo­wane w kształty, które umożli­wiły archi­tektom uło­że­nie warstw bio­ce­ra­micznej stru­ktury jedna na dru­giej, jak w ko­ra­lowcu, więc te­raz prze­strzeń pod osłoną zo­stała nie­mal całko­wi­cie wy­pełniona.


    Jak w większo­ści stru­ktur bio­ce­ra­micznych, w stożko­wych i warstwo­wych formach wy­wo­łane zo­stały pro­cesy wy­twa­rza­jące na­cię­cia, bru­zdy i wa­chla­rze oraz inne mu­szlo­wate ce­chy, dzięki czemu bu­do­wle przy­po­minają wielkie mu­szle uło­żone w stosy. Przy­wo­łuje się’ czę­sto Sydney, ze względu na ikonę tego rodzaju archi­tektury – bu­dy­nek opery, ale w rze­czy­wi­sto­ści Grzbiet przy­po­mina ra­czej Wielką Rafę Ba­rie­rową po­wstałą z uło­żo­nych warstwami prze­grze­bków i prze­rytą wszę­dzie przez robaki, żeby przez te tu­nele wi­dać było Sa­turn.


    Na cza­rnej półkuli, Cassini Re­gio, wy­brzu­sze­nie prze­cina obszar, na który ongiś lu­dzie przy­byli skoczkami lub ła­zi­kami i zdmu­chnęli cza­rny pył, two­rząc wzory przez odsło­nię­cie znajdu­ją­cego się pod spo­dem bia­łego lodu. Za każdym ra­zem, gdy można było ła­two uzy­skać taki kontrast w kra­jobra­zie, lu­dzie wy­pi­sy­wali swoje my­śli, aby wsze­chświat mógł je prze­czy­tać. Za­nim po­wstała Liga Sa­tu­rna, kiedy pierwsze wy­prawy z Marsa przy­były po azot na Ty­tana oraz za­częły eksplo­ra­cję innych księ­ży­ców w po­szu­ki­wa­niu cze­go­kolwiek, co można stamtąd wy­do­być i za­brać z po­wro­tem na Cze­rwoną Pla­netę, lu­dzie przy­szli tu­taj i wy­ryli to biało na cza­rnym. Wy­starczył po­dmuch nie­wiele silniejszy od dmu­chawy do li­ści. Wkrótce wielkie po­ła­cie Cassini Re­gio były za­ba­zgrane pe­tro­gli­fami jak Newsletter Rock w sta­nie Utah.


    Można tu zoba­czyć białe kształty na cza­rnym tle, abstrakcyjne wzory, bestie, ry­su­nkowe lu­dziki, bó­stwo Ko­ko­pelli, na­pisy w różnych alfa­be­tach, portrety, fragmenty pejzaży, drzewa i inne ro­śliny oraz mnó­stwo innych. Później spore po­ła­cie zo­stały całko­wi­cie wy­bie­lone, po czym na­ma­lo­wano na nich obrazy i wzory przez rozsy­pa­nie ze­bra­nego cza­rnego pyłu w gru­bsze i cieńsze warstwy, by uzy­skać świa­tło­cień, który nie­kiedy do­równy­wał głę­bią trompe 1’oeil, ma­lo­wi­dłom ilu­zjo­ni­stycznym – nie­które wy­ko­nano w ta­kich pro­porcjach, aby można je było oglą­dać z Grzbietu, inne do­sto­so­wano do oglą­da­nia z ko­smosu.


    Graffiti na Ja­pe­cie! W późniejszym cza­sie uznano je za po­myłkę i skandal, mo­ralnie głu­potę, na­wet zbrodnię, a w każdym ra­zie obrzy­dli­wość; po­ja­wiły się na­wet żą­da­nia, aby Cassini Re­gio w ca­ło­ści po­nownie za­cze­rnić. Kie­dyś może się to sta­nie, ale nie warto się łu­dzić – prawda jest taka, że ży­jemy po to wła­śnie, aby zo­sta­wić swój ślad we wsze­chświe­cie, aby wpi­sać się w uni­wersum i nie ma nic nie­sto­sownego w przy­po­mina­niu so­bie o tym, gdy dana nam zo­staje gładka i pu­sta po­wierzchnia. Za każdym ra­zem sztuka kra­jobra­zowa o tym wła­śnie przy­po­mina: na­sze ży­cie to ta­bula rasa, na któ­rej mu­simy pi­sać. Nasz świat i jego piękno skrywa się całko­wi­cie w na­szych oczach. Na­wet dzi­siaj lu­dzie cza­sami idą za ho­ry­zont, aby wy­ryć swoje ini­cjały w cza­rnym pyle.

  


  
    WAHRAM W DOMU


    Wahram po­wró­cił na Sa­tu­rna jako andro­gyn na­wie­dzony. Po­mimo wielu teo­rii na­dal miał wra­że­nie, że idzie przez tu­nel. Pró­bo­wał znowu fu­nkcjo­no­wać w pseu­do­ite­ra­cji, jak na Ja­pe­cie, i na­wet w nie­któ­rych aspektach oka­zało się to nad wy­raz ła­twe – tego ży­cia ni­gdy by nie za­po­mniał. Przez dzień lub dwa Wahrama nie opu­szczało po­czu­cie, że to dziwne zna­leźć się znowu w mie­ście, z któ­rego odle­ciało się przed laty, a jednak wie­dzieć do­sko­nale, jak na skinie­nie cza­ro­dziejskiej różdżki, gdzie iść – choćby do nie­wielkiego skle­piku za ro­giem po chleb, mleko i po­do­bne spra­wu­nki. Po­tem lata nie­o­becno­ści odpły­nęły i Wahram po pro­stu znowu był w domu.


    Znowu chodził do pracy długą espla­nadą przy północnej pa­no­ra­micznej ścia­nie, po­dzi­wia­jąc bezkre­sną krzy­wi­znę ho­ry­zontu. Plamki cze­rni na bia­łych pa­smach zna­czyły gra­nicę strefy Cassiniego, ni­czym ogromne orientalne ma­lo­wi­dło – cza­rne smugi pędzla na bieli pa­pieru. Przy skraju nie­wielkiego kwadratu wzno­siły się biura w strze­li­stej szkla­nej wieży, po­mieszcze­nia pełne lu­dzi, któ­rych Wahram znał. Było to jak re­inkarna­cja, po­wrót do swo­jego wcze­śniejszego wcie­le­nia. Mógłby skru­pu­latnie wcie­lić się w swoją młodszą wersję i odgry­wać sie­bie jak przed wie­kami aktor na sce­nie, mógłby po­świę­cić się temu z dnia na dzień, żyć normalnie i egzy­sto­wać w przy­wo­ła­nym przez sie­bie déjà vu. Ale nie.


    Nie. Po­nie­waż w umy­śle na­dal miał mocno wy­rytą pseu­do­ite­ra­cję tu­nelu i owa pseu­do­ite­ra­cja prze­sła­niała mu do­zna­nia te­raźniejszo­ści. Na do­da­tek Ja­pet obecnie przy­po­minał nie­mal zu­pełnie Ja­peta ze wspo­mnień, więc dla Wahrama o wiele żywsze i bardziej wy­ra­zi­ste były obrazy tu­nelu i wszystko, co prze­żył ze swoją chyba przy­ja­ciółką z Merku­rego. Dużo o niej my­ślał. Zmienność Swan, prze­dsta­wi­cielki kultury merku­riańskiej, zda­wała się nie­skończona, ale też sporo prze­szła w podzie­miach, po­do­bnie zresztą jak Wahram. Chro­niła go przy wejściu do windy, zu­pełnie odru­chowo, jakby to, co zro­biła, było oczy­wi­ste i nie wy­ma­gało na­wet jednej my­śli – tylko instynktownej, zwie­rzę­cej re­akcji. A Wahram, choć na­my­ślał się zna­cznie dłu­żej, po­mógł Swan podczas cho­roby po­pro­miennej.


    Dla­tego kiedy wy­da­wało mu się, że nie my­śli o ni­czym, przy­ła­py­wał się na po­gwizdy­wa­niu fragmentów Beetho­vena i na na­słu­chi­wa­niu, czy nie za­brzmi przy tym me­lodyjny świergot nie­lu­dzkiej wirtu­oze­rii. Za­sta­na­wiał się, jak na­prawdę brzmiał jego duet ze Swan i czy Pau­line go na­grała, a je­żeli tak, czy mo­głaby to odtwo­rzyć. Chciał jeszcze raz usły­szeć mu­zykę, która po­wstała w podziemnym tu­nelu – jeszcze jedną interpre­ta­cję dzieł wielkiego kompo­zy­tora. Ach, a ci nie­szczę­śni mu­zycy… Może odtwo­rze­nie na­gra­nia znie­kształci­łoby tylko wspo­mnie­nia i nie po­winno się jednak tego szu­kać. Le­piej re­konstru­ować tylko z pa­mięci. Wahram mógłby usły­szeć tę mu­zykę po­nownie, gdyby znowu two­rzył ją ra­zem ze Swan.


    Nie. Po­winien ra­czej my­śleć o czymś innym i trzy­mać się te­raźniejszo­ści. Za­pewne wcze­śniej czy później spo­tka gdzieś Swan, a wtedy będą mo­gli znowu ra­zem gwizdać. Albo nie. Za­pewne nie – jak to zwy­kle bywa. Za­tem – nie­ważne, jak świeża i mocno wy­ryta w pa­mięci – na­le­żało przy­jąć do wiado­mo­ści, że prze­szłość to prze­szłość. Li­czyła się tylko te­raźniejszość. Dla­tego na­prawdę po­winien rozpo­cząć nową pseu­do­ite­ra­cję, która nie bę­dzie opie­rać się tak mocno na na­wy­kach z po­prze­dnich dwóch czy trzech eta­pów ży­cia Wahrama. Po­trze­bo­wał no­wego Ja­peta i no­wej rze­czy­wi­sto­ści, w któ­rej Swan by­łaby za­kodo­wana jako wspo­mnie­nie.


    Dla­tego po­wę­dro­wał główną ulicą do parku, skąd wie­czo­rami rozta­czał się najlepszy wi­dok na pierście­nie Sa­tu­rna, aby obco­wać z wielkim opierście­nio­nym bo­giem i może przy oka­zji dojrzeć Ty­tana, miejsce swo­ich na­rodzin, błyszczą­cego nad pla­netą ni­czym klejnot. Sam akt prze­chadzki przy­wo­łał wspo­mnie­nia nie­dawnych prze­żyć, w parku zaś kilku przy­padko­wych mu­zy­ków sko­rzy­stało z oka­zji i za­częło grać. Prze­chodnie na­tychmiast się przy­łą­czyli i Wahram nie miał wyjścia, mógł albo słu­chać, albo też się przy­łą­czyć i za­gwizdać – a na­wet za­into­no­wać wy­braną me­lodię, gdy przy­szła jego ko­lej – finał Szó­stej symfo­nii lub Siódmej – a reszta podjęła mo­tyw i za­grała na instru­mentach lub tylko słu­chała. Przez Sa­tu­rna nad głową i paru wy­jątkowo uzdolnio­nych arty­stów w tej ma­łej orkiestrze Wahram dał się po­nieść, uległ cza­rowi chwili, a Swan była tam z nim, we wspo­mnie­niach. Co za bezcze­lność z jej strony.


    Po­tem w dzień, gdy rada i różne ze­społy robo­cze nie miały spo­tkań, Wahram prze­szedł przez cztery po­ziomy mia­sta i przy bra­mie dla po­jazdów wy­po­ży­czył sa­nie. Zje­chał z ogromnej stro­mi­zny wy­pię­trze­nia Ja­peta, w tej oko­licy po­fałdo­wa­nej cze­rni po­zna­czo­nej wstę­gami bieli, tu i ówdzie przy­po­mina­ją­cymi po­sza­rpane po­ła­cie śniegu, a nie­kiedy za­sty­głe fale za­marznię­tego stru­mie­nia. Były w nich bałwany wielko­ści spo­rego wzgó­rza. Ni­żej na wielkim stoku sa­nie mo­gły zjeżdżać szla­kiem pod linami, skrę­cać i ro­bić pę­tle, je­żeli się miało ochotę. Można też było po pro­stu trzy­mać się dłu­ższej trasy uko­śnie prze­cina­ją­cej zbo­cze, a na­wet po­mknąć pro­sto w dół po czterdziesto­pię­cio­stopnio­wym spadku. Jednak na­wet przy największej szybko­ści zjazd trwał cały dzień. Dla­tego tak wielu lu­dzi wy­bie­rało większe po­jazdy, na któ­rych urzą­dzano imprezy. Kie­dyś Wahram też tego pró­bo­wał. Po­tem na dole wy­starczyło przejść do ko­lejki li­no­wej, aby wró­cić na górę. Większość lu­dzi była już wtedy w do­sko­na­łym na­stroju, czę­sto wy­ra­ża­nym śpie­wem. Lu­dzie po­pi­jali szna­psa i śpie­wali Schu­berta. Wahram też tak ro­bił dawno temu – w pierwszych la­tach swo­jego ży­cia na Ja­pe­cie, ale ja­koś nie we­szło mu to w na­wyk i szybko zniknęło w za­ka­markach pa­mięci. Do­piero myśl o Swan przy­wo­łała te wspo­mnie­nia.


    Na­wet praca po­bu­dzała go do my­śle­nia o Swan – zwłaszcza kiedy rada i ko­mi­sje dysku­to­wały o de­cy­zji w spra­wie umowy z Wu­lka­no­idami, po tym jak Termina­tor zo­stał zniszczony. Wahram przy­po­mniał swoim ko­le­gom, że mia­sto na Merku­rym wkrótce zo­sta­nie odbu­do­wane i za­sie­dlone po­nownie, co ozna­cza, że sy­tu­acja wcale nie ule­gła zmia­nie po ataku. Liga miała umowę z Termina­to­rem i śmierć Alex tego nie zmie­niła.


    Śmierć Alex ni­czego nie zmie­niała, umowa na­dal obo­wią­zuje. Wahram do­strzegł, że cho­ciaż o to wła­śnie chodziło, wy­po­wie­dze­niem swo­jego zda­nia na głos za­słu­żył so­bie u ko­le­gów na ety­kietkę stronni­czego. Co zresztą nie odbie­gało od prawdy. Dla­tego po­tem za­milkł i tylko słu­chał, co inni mają do po­wie­dze­nia w kwe­stii sto­su­nków z Merku­rym. Nie usły­szał nic no­wego: wielu umowa się nie po­do­bała od po­czątku, a te­raz obiekcje wró­ciły i po­ja­wiły się głosy, że na­le­żało ra­czej wią­zać się z Ligą Wu­lka­no­idów, albo na­wet z po­je­dynczymi Wu­lka­no­idami. Prze­cież nie były to statki ko­smiczne, lecz małe aste­ro­idy krą­żące na sta­bilnych orbi­tach mię­dzy 0,06 a 0,21 jednostki astro­no­micznej od Słońca – trzy­dziesto­ki­lo­me­trowe głazy rozgrzane do bia­ło­ści po na­sło­necznio­nej stro­nie i wy­starcza­jąco duże, aby osła­niać się lu­strami sło­necznymi i w swoim wnę­trzu po­mie­ścić małe osie­dla, w któ­rych mieszkali opera­to­rzy lub wy­zna­wcy. Były to mia­sta-państwa – nie­różniące się od innych, jak podkre­ślała większość ko­le­gów Wahrama – dla­tego nie po­winny być re­pre­zento­wane przez ja­kąś ze­wnętrzną jednostkę, na przy­kład przez Termina­tora, nie­za­leżnie od tego, co usta­liła i osią­gnęła Alex. Jak by­śmy się czuli, gdyby mia­sta-państwa z Ligi Sa­tu­rna po­sta­no­wiło re­pre­zento­wać ja­kieś ugru­po­wa­nie z Jo­wi­sza tylko dla­tego, że Jo­wisz orbi­tuje mię­dzy Sa­tu­rnem a resztą cy­wi­li­za­cji? Czy nie jest to osta­teczny argu­ment prze­ma­wia­jący prze­ciw Termina­to­rowi w tej spra­wie? I czy to nie jest cza­sem jeszcze je­den krok do tego, co na­zwano Inte­gra­cją Aleksandryjską, wy­siłkami po­dejmo­wa­nymi offline, aby ominąć sztu­czne inte­li­gencje i zjedno­czyć cały Układ… pod rzą­dami Alex?


    Nie­zu­pełnie, odpo­wie­dzieli inni i Wahram ode­tchnął z ulgą, po­nie­waż pra­co­wał z Alex wła­śnie nad tym pro­jektem. Oczy­wi­ście cele tych dzia­łań nie­zu­pełnie odpo­wiadały opi­sowi ko­le­gów, ale w obli­czu po­sta­wio­nego za­rzutu by­łoby ciężko to wy­ja­śnić i ode­przeć oskarże­nia. Le­piej obserwo­wać w milcze­niu i po­zwo­lić, aby spór cią­gnął się le­ni­wie i długo, jak to zwy­kle podczas obrad rady, aż wreszcie sa­mo­istnie zmieni się w coś innego. Radni z Hy­pe­riona i Te­tydy sta­no­wili główną przy­czynę cią­gną­cych się na ten te­mat obrad. Oboje byli gada­tliwi, rozwle­kli i ma­nia­kalnie szcze­gó­łowi, kiedy chodziło o sprawy w sfe­rze ich za­inte­re­so­wań. Rada sta­no­wiła jedną z wielu orga­ni­za­cji w Li­dze Sa­tu­rna, składa­jącą się z pra­cowni­ków tymcza­so­wych oraz sta­łego perso­nelu, który miał im po­ma­gać, lecz czę­sto po­siadał większe wpływy po­li­tyczne niż de­cy­denci – i w prawdzi­wie ma­kia­we­licznym stylu mógł pro­wadzić nie­po­strze­że­nie swo­ich zwierzchni­ków przez każdą de­cy­zję. Na szczę­ście cza­sami radni, któ­rzy zo­stali wy­lo­so­wani i obarczeni tro­ską o do­bro systemu Sa­tu­rna, chcieli sa­mo­dzielnie po­dejmo­wać de­cy­zje i czy­nić to jak najle­piej, czyli w oparciu o do­kładne informa­cje. Było to godne po­dziwu w teo­rii, ale bo­le­śnie po­wolne w praktyce.


    Dla­tego te­raz obrady to­czyły się nad oceną, czy Merkury miał prawo, a przy­naj­mniej zo­stał upo­ważniony do po­średnictwa i re­pre­zento­wa­nia innych, a je­żeli tak, czy utru­dni to Li­dze Sa­tu­rna sto­su­nki z osie­dlami na Wu­lka­no­idach oraz ja­kie z tego mogą wy­niknąć ko­rzy­ści. W dysku­sjach po­ja­wił się też po­gląd, że mieszkańcy Merku­rego byli intru­zami, któ­rym udało się rozto­czyć gangsterską ochronę nad ma­łymi no­wymi osie­dlami we­wnątrzu­kłado­wymi, dla­tego po­winno się wy­klu­czyć Termina­tora z wsze­lkich umów jako wy­raz nie­za­do­wo­le­nia Ligi.


    Osta­tecznie rada do­szła do wnio­sku, który można było prze­wi­dzieć parę godzin wcze­śniej: skoro Wahram tak współczuje Merku­ria­nom, niech wróci tam i przyjrzy się sy­tu­acji, po­gada z podo­piecznymi Lwicy i sprawdzi, kto zo­sta­nie jej na­stępcą. Po­tem Wahram miałby odwie­dzić Wu­lka­no­idy i wy­słu­chać, co mają do po­wie­dze­nia tamtejsi de­cy­denci, zwłaszcza o umo­wie, jaką Merkury za­pro­po­no­wał Sa­tu­rnowi. A najle­piej, gdyby w imie­niu Ligi wy­co­fał się z po­ro­zu­mie­nia z Merku­rym i układał bezpo­średnio. Ta­kie otrzy­mał wy­tyczne.


    Za­pewne po­winien odmó­wić, po­nie­waż ta ostatnia instru­kcja bardzo mu się nie spo­do­bała, ale uświado­mił so­bie, że inny de­le­gat mógłby dą­żyć do na­wet gorszych re­zulta­tów dla mieszkańców Merku­rego. Na do­da­tek po­wie­rzona Wahra­mowi mi­sja ozna­czała znowu po­dróż w stronę Słońca, co samo w so­bie było inte­re­su­jące i godne prze­my­śle­nia. A je­żeli chodzi o za­da­nie i po­le­ce­nia z nim zwią­zane, Wahram po­czeka i sprawdzi na miejscu, jak się sprawy po­to­czą. W kró­lestwie Alex amba­sador był, jak w dawnych cza­sach, nie tylko dy­plo­matą i po­słańcem, który prze­ka­zuje po­sta­no­wie­nia swo­ich zwierzchni­ków, ale także kimś, kto sam po­dejmuje de­cy­zje. Jednak do czasu, gdy Wahram tam wróci, wszystko może się już zmie­nić. Prze­zornie na­leży za­ło­żyć, że zmiana na gorsze już na­stą­piła.


    Dla­tego Wahram przy­jął za­da­nie bez dysku­sji.


    Wtedy jednak wstał i prze­mó­wił Sa­tyr z Pana.


    – Mu­sisz nam po­wie­dzieć, czy te dzia­ła­nia nie prze­szkodzą, twoim zda­niem, w innych pro­jektach pro­wadzo­nych przez Alex. Mo­żesz przy­po­mnieć radzie, ja­kie są ich cele i jak się rozwi­jają, gdy Lwicy już nie ma?


    Wahram sztywno skinął głową, za­sta­na­wia­jąc się nad odpo­wie­dzią. On i inni Ale­xandryjczycy sta­rali się utrzy­my­wać wszystko w jak największym se­kre­cie. Część członków rady nie po­świę­cała zbyt du­żej uwagi au­to­ry­za­cji tych pro­jektów lub bu­dże­tów ukry­tych w większych wy­datkach.


    – Wszystkie pro­jekty Alex fu­nkcjo­nują rozdzielnie, więc nie grożą nam żadne kło­poty z tej strony. Z innymi proble­mami po­radzą so­bie grupy sku­pione wo­kół Wanga i inspektora Je­ana Ge­nette’a. Je­żeli mamy dysku­to­wać o szcze­gó­łach, bę­dziemy mu­sieli udać się do izo­lo­wa­nego i za­bezpie­czo­nego przed podsłu­chem po­mieszcze­nia, jednak wy­starczy rzec, że Alex bardzo mocno za­anga­żo­wała się w pro­jekt Mondra­gonu, któ­rego ce­lem była po­moc Ziemi w jej różno­rodnych proble­mach eko­lo­gicznych. Pra­cuje nad nimi wiele terra­riów zwią­za­nych z Mondra­go­nem. Prace to­czą się nie­u­stannie i zgodzi­li­śmy się je wspo­ma­gać. Pro­wadzone jest również do­chodze­nie do­ty­czące roli qo­stek w po­dejrza­nych dzia­ła­niach na Marsie, We­nus, Io i w innych miejscach. To również nie ule­gnie zmia­nie, nie­za­leżnie od tego, co sta­nie się na Wu­lka­no­idach – sprawa nie ma związku z tym, o czym wspo­mnia­łem, choć jest bez wątpie­nia nie mniej ważna.


    Rada nie chciała prze­chodzić do za­bezpie­czo­nych i izo­lo­wa­nych po­mieszczeń, gdzie zo­sta­łaby odcięta od infochmury i łączno­ści radio­wej, więc odro­czyła obrady. Wahram wró­cił do sie­bie. Jego wspólnota utrzy­my­wała mieszka­nie w nie­wielkim aparta­mentowcu znajdu­ją­cym się w dzielnicy zajmo­wa­nej głównie przez Ty­ta­nów, z ty­tańskimi skle­pami i restau­ra­cjami. Wahram mieszkał wśród członków swo­jej wspólnoty i cie­szył się ich wsparciem, tak życzli­wym i pełnym zro­zu­mie­nia, że przez to miał wra­że­nie ży­cia w całko­wi­tej sa­motno­ści. Podczas ocze­ki­wa­nia na ko­smiczny linio­wiec, który za­bie­rze go w głąb Układu, Ty­tan wę­dro­wał po spi­rali mia­sta na spo­tka­nia rady, co­dziennie konsulto­wał się z rodzi­mym świa­tem w spra­wie tamtejszych po­stę­pów i pro­jektów oraz wy­ko­ny­wał na rzecz Ja­peta prace w ku­chni i jadłodajni na parte­rze swo­jego bloku. Wy­brał się na kilka koncertów, przy­łą­czył parę razy do nie­wielkich grup mu­zy­ków w parku, na­pełniał i opróżniał zmy­warki do na­czyń. Gdy po­da­wał po­siłki w jadalni, po­wta­rza­lne drobne wy­zwa­nia na­wi­ga­cyjne przy­po­mniały Wahra­mowi stwierdze­nie Pro­u­sta, że ruch w restau­ra­cji przy­po­mina wi­ru­jące pla­nety w Układzie Sło­necznym. Ty­ta­nowi wy­dało się to po­równa­nie na­zbyt wy­myślne (nie wspo­mina­jąc o różnicy skali i prze­dmio­tów po­równa­nia, jak w przy­padku we­hi­kułu i te­nora), do­póki nie zoba­czył tego na wła­sne oczy w ko­lejnych lo­ka­lach, gdzie pra­co­wał. Pa­nu­jący tam ruch sta­no­wił żywą pre­zenta­cję dru­giej za­sady termody­na­miki i dy­fu­zji energii przez wsze­chświat, podczas gdy w ogromnym pla­ne­ta­rium lu­dzie krą­żyli na orbi­tach swo­jego ży­cia. Wkrótce Wahram miał wy­ru­szyć w stronę Słońca i zna­leźć się w cie­niu rozkwi­ta­ją­cych Merku­rian…


    Ale wtedy we­zwała go Swan. Przy­by­wała z Je­anem Ge­nette’em – za­mie­rzali oboje za­nu­rko­wać w wyższe warstwy po­ra­ża­jąco pięknych obło­ków Sa­tu­rna, aby po­szu­kać dry­fu­ją­cego tam po­do­bno statku ko­smicznego. Swan po­pro­siła, aby Wahram, je­śli to możliwe, zorga­ni­zo­wał to za­nu­rze­nie w atmosferę pla­nety i przy­łą­czył się do wy­prawy.


    – Oczy­wi­ście – odpo­wie­dział. – Jestem do two­jej dyspo­zy­cji.


    Le­piej nie mógłby tego ująć.

  


  
    Spisy (8)


    Pro­me­te­usz, Pandora, Ja­nus, Epi­me­te­usz i Mi­mas; księ­życe, które po­ru­szają się nad pierście­niami Sa­tu­rna.


    Pierście­nie mają tylko 400 mi­lio­nów lat – po­wstały, gdy przez Pas Ku­ipera prze­szła lodowa aste­ro­ida, zbli­żyła się za bardzo do pla­nety i zo­stała do ją­dra odarta z płaszcza.


    Mi­mas jest nie­wielki, za­le­dwie 400 ki­lo­me­trów średnicy, a jego największy kra­ter, Herschel, ma pra­wie 140 ki­lo­me­trów. Ude­rze­nie, które stwo­rzyło ten kra­ter, omal nie rozbiło Mi­masa na ka­wałki.


    Hy­pe­rion to wła­śnie taki odła­mek, który po­zo­stał po ko­li­zji księ­życa z innym cia­łem nie­bie­skim. Ma kształt krążka ho­ke­jo­wego. Ude­rze­nie wy­wo­łało se­rię krótkich eksplo­zji w płaszczyźnie i praktycznie prze­kro­iło księ­życ jak przy oddzie­la­niu brył gra­nitu. Płaszczy­zna, która zo­stała, ma ko­mory jak w gnie­ździe os – to wielkie pole wy­pełnio­nych ku­rzem kra­te­rów.


    Pandora wy­gląda jak fa­solka.


    Te­tyda i Dione mają obie około 1100 ki­lo­me­trów wszerz (zu­pełnie jak Francja), obie są po­ha­ra­tane na po­wierzchni, po­ryte wą­wo­zami o ścia­nach wy­so­kich na mile. Itaka Cha­sma, czyli Prze­paść Itaki, na Te­ty­dzie jest dwa razy głębsza i cztery razy dłu­ższa niż Wielki Ka­nion Ko­lo­rado, a do tego ty­siąc razy od niego starsza. I bardzo po­o­bi­jana przez sa­tu­rnijskie wieczne wojny do­mowe.


    Dione na­to­miast zo­stała do­słownie po­sza­tko­wana przez sa­mo­re­pli­ku­jące się ma­szyny do cię­cia lodu, po czym jej ka­wałki w po­staci kilku­na­sto­ki­lo­me­tro­wych blo­ków wy­słano w głąb Układu Sło­necznego – na We­nus. Ude­rzyły w nią równo­le­gle do równika i za­pewniły pla­ne­cie głę­bo­kie ba­seny oce­aniczne oraz wodę do ich wy­pełnie­nia. Przy oka­zji po­słały w ko­smos sporo we­nu­sjańskiej atmosfery.


    Rea jest równie sze­roka jak Ala­ska, z mnó­stwem kra­te­rów, rzecz ja­sna, z któ­rych najmłodsze wy­plu­wają re­gu­larnie ja­sne stru­mie­nie lodu.


    Ja­pet orbi­tuje pod ką­tem 17 stopni do płaszczy­zny sa­tu­rnijskiego równika – za­tem z tego wła­śnie sa­te­lity rozciąga się najlepszy wi­dok na pierście­nie. I dla­tego Ja­pet jest tak po­pu­larny. Na tym ka­wałku skały znajduje się największe mia­sto w syste­mie Sa­tu­rna.


    Epi­me­te­usz to nie­kształtna gruda lu­źno po­wią­za­nego gruzu. Co osiem lat za­mie­nia się orbitą z ko­lejnym sa­te­litą – Ja­nu­sem. To księ­życe współorbi­tu­jące, bardzo rza­dkie – znak po zde­rze­niach w prze­szło­ści.


    Ence­ladus po­kryty jest splą­ta­nymi pa­smami lodu. Żadnych kra­te­rów – zmarzlina na po­wierzchni jest zbyt młoda, do tego nie­u­stannie za­sila ją woda z oce­anu znajdu­ją­cego się w głębi. Źró­dła cie­pła do­pro­wadzają część tej ga­zo­wa­nej wody do wrze­nia i two­rzą się gejzery strze­la­jące na wiele ki­lo­me­trów w ko­smos. Woda szybko za­ma­rza w lo­cie i część two­rzy cienkie, nie­do­mknięte obrączki, łuki w kształcie li­tery c, reszta spada z po­wro­tem na po­wierzchnię pod wpły­wem wła­snego cię­żaru i zmie­nia się w firn, a po­tem po­nownie w lód. W roku 2244 w ence­ladu­so­wym oce­anie zo­stały odkryte ko­lo­nie mi­kro­sko­pijnych form ży­cia, dla­tego na po­wierzchni po­ja­wiła się sta­cja na­u­kowa, jak również kult czci­cieli, któ­rzy po­ły­kają obce formy ży­cia z nie­zna­nym jak do­tąd sku­tkiem.


    Wo­kół Sa­tu­rna krąży dwadzie­ścia sześć ma­łych księ­ży­ców o nie­re­gu­larnych kształtach. To obiekty z Pasa Ku­ipera, zła­pane, gdy prze­cinały najwcze­śniejszą warstwę ga­zową Sa­tu­rna. Febe, około 220 ki­lo­me­trów w po­przek, jest z nich największa, ma ruch obro­towy wsteczny i orbitę pod ostrym ką­tem 26 stopni do płaszczy­zny równika. To ko­lejne po­pu­larne miejsce z wi­do­kiem na pierście­nie.


    Ty­tan, jak do­tąd największy z księ­ży­ców Sa­tu­rna, prze­wyższa rozmia­rami Merku­rego lub Plu­tona. Wię­cej o Ty­ta­nie – później.

  


  
    Wy­cinki (9)


    Py­ta­nie o moc obli­cze­niową: czy z problemu można wy­pro­wadzić wy­nik…


    Je­żeli skończona liczba kro­ków do­pro­wadzi do odpo­wie­dzi, to mamy do czy­nie­nia z proble­mem, który może zo­stać rozwią­zany przez ma­szynę Tu­ringa…


    Czy wsze­chświat sta­nowi ma­szynę Tu­ringa? Na ra­zie jeszcze nie jest to ja­sne…


    Ma­szyny Tu­ringa nie za­wsze mogą okre­ślić, kiedy otrzyma się wy­nik. Żadna ma­szy­nowa wy­rocznia nie jest zdolna do rozwią­za­nia problemu, który ją wstrzy­muje…


    Skok opera­tora w ma­szy­nie Tu­ringa przy­pi­suje do każdego problemu X większy problem X’. Usta­wie­nie ma­szyny Tu­ringa na problem wy­twa­rza­nia wła­snego skoku two­rzy efekt re­ku­rencji zwany Ou­robo­ro­sem… Obli­cze­nia wy­ko­na­lne na kompu­te­rach kwanto­wych można również wy­ko­nać na kla­sycznych. Wy­ko­rzy­sta­nie zja­wisk me­cha­niki kwanto­wej przy­śpie­sza je­dy­nie szybkość opera­cji…


    …dwa po­pu­larne fi­zyczne me­cha­ni­zmy, pu­nkty i cie­cze. Pu­nkty w fi­zyce kwanto­wej to elektrony zła­pane w klatkę ato­mów, wzbu­dzone pro­mie­niami la­sera do su­perpo­zy­cji i prze­py­chane z jednego stanu do dru­giego. Kwantowe cie­cze (czę­sto czą­steczki ko­fe­iny z po­wodu wielu ją­der) są ma­gne­tycznie zmu­szane do przejścia wszystkich ją­der w ten sam spin, a po­tem, po wy­kry­ciu techniką spektro­sko­pii ma­gne­tycznego re­zo­nansu ją­dro­wego, na­stę­puje zmiana spinów…


    De­ko­he­rencja spra­wia utratę su­perpo­zy­cji i wy­nik albo/albo. Przed tym kwantowe równo­le­głe obli­cze­nia wy­ka­zują każdą możliwą wartość, która mie­ści się w da­nym re­jestrze…


    Wy­ko­rzy­sta­nie su­perpo­zy­cji do obli­czeń wy­maga uni­ka­nia de­ko­he­rencji najdłu­żej jak to możliwe. Co oka­zało się tru­dnym i na­dal ogra­ni­cza­ją­cym czynni­kiem dla rozmiaru i mocy kompu­te­rów kwanto­wych. Różne fi­zyczne i che­miczne rozwią­za­nia za­sto­so­wane do bu­dowy i łą­cze­nia ku­bi­tów podnio­sły liczbę możli­wych do po­łą­cze­nia ku­bi­tów, za­nim de­ko­he­rencja zdławi obli­cze­nia, ale…


    Kompu­tery kwantowe są ogra­ni­czone do obli­czeń, które można wy­ko­nać szybciej, niż na­stąpi de­ko­he­rencja w su­perpo­zy­cji fu­nkcji fa­lo­wej. Przez po­nad stu­le­cie ten ogra­ni­czony czas dla opera­cji kompu­te­rów kwanto­wych wy­no­sił mniej niż dzie­sięć se­kund…


    Qostki to kompu­tery kwantowe dzia­ła­jące w tempera­tu­rze po­ko­jo­wej i zło­żone z trzy­dziestu ku­bi­tów, z gra­nicą de­ko­he­rencji dla po­łą­czo­nych w obwód ku­bi­tów w kombina­cji z kla­sycznym kompu­te­rem o mocy obli­cze­nio­wej jednego pe­ta­flopa do sta­bi­li­za­cji opera­cji i za­pewnie­nia bazy da­nych. Najpo­tężniejsze qostki teo­re­tycznie mogą obli­czyć ru­chy wszystkich ato­mów Słońca i jego układu pla­net aż do gra­nic wia­tru sło­necznego…


    Qostki są szybsze od kompu­te­rów trady­cyjnych tylko wtedy, kiedy mogą wy­ko­rzy­stać pa­ra­le­lizm kwantowy. Przy multi­pli­ka­cji wcale nie są szybsze. Ale dia­beł tkwi w szcze­gó­łach: do rozło­że­nia na czynniki pierwsze 1000-cy­fro­wej liczby w algo­rytmie Shora kla­syczny kompu­ter po­trze­bo­wałby dzie­się­ciu mi­lio­nów mi­liardów try­liardów lat (istnie­nie wsze­chświata – 13,7 mi­liarda lat); qostka zaś robi to w dwadzie­ścia mi­nut…


    Algo­rytm Gro­vera ozna­cza, że roczne po­szu­ki­wa­nie przy uży­ciu kla­sycznego kompu­tera wy­ko­nu­ją­cego przy­padkowe kroki w mi­liardach prze­szu­ki­wań na se­kundę zajmuje qo­stce w jej kwanto­wych kro­kach 185 prze­szu­ki­wań…


    Algo­rytm Shora, algo­rytm Gro­vera, algo­rytm Pe­relmana, algo­rytm Si­korskiego, algortym Ngy­uena, algo­rytm Wanga, drugi algo­rytm Wanga, algo­rytm z Cambridge, algo­rytm z Li­vermore…


    …splą­ta­nie jest także po­datne na de­ko­he­rencję. Fi­zyczna więź obwodów kwanto­wych jest ko­nie­czna, aby opóźnić de­ko­he­rencję na uży­tecznie długi czas. Wcze­śniejsza lub nie­po­żą­dana de­ko­he­rencja wy­zna­cza gra­nicę rozwoju mocy obli­cze­nio­wej qo­stek, ale i tak jest to gra­nica bardzo wy­soka…


    …oka­zało się, że dla ce­lów obli­cze­nio­wych ła­twiej ma­ni­pu­lo­wać su­perpo­zy­cją niż splą­ta­niem, w tym za­tem kryje się wy­ja­śnie­nie wielu…


    Kwantowa baza da­nych jest sku­tecznie rozpro­wadzana po­nad wie­lo­ścią wsze­chświa­tów…


    …dwie spo­la­ry­zo­wane cząstki ule­gają de­ko­he­rencji równo­cze­śnie, bez względu na dzie­lącą je fi­zyczną odle­głość, co ozna­cza, że prze­skok informa­cji może prze­kro­czyć prędkość świa­tła. Efekt ten zo­stał po­twierdzony ekspe­ry­mentalnie pod ko­niec xx wieku. Ja­kie­kolwiek urzą­dze­nie, które wy­ko­rzy­sta ten fe­no­men do prze­ka­zy­wa­nia wiado­mo­ści, na­zy­wane jest ansi­blem. Udało się skonstru­ować ta­kie urzą­dze­nie, lecz nie­po­żą­dana de­ko­he­rencja spra­wia, że maksy­malna odle­głość mię­dzy ansi­blami wy­nosi 9 centy­me­trów, a i to tylko wtedy, gdy oba zo­staną schłodzone do tempera­tury o mi­lio­nowe ułamki kelwina wyższej od zera abso­lu­tnego. Fi­zyczne ogra­ni­cze­nia wska­zują bardzo wy­raźnie, że po­stęp w tej dzie­dzinie bę­dzie w najlepszym wy­padku asympto­tyczny…


    …po­tężny, lecz wy­izo­lo­wany i odrębny, tro­chę jak umysł…


    …py­ta­nia Penro­sea o efekty kwantowe w świado­mo­ści oka­zały się czy­sto akade­mickie i nie­istotne, skoro ta­kie same z de­fi­ni­cji za­chodzą także w qostkach. Je­żeli obie stru­ktury są kompu­te­rami kwanto­wymi, a o jednej z nich wiemy wcale do­brze, że po­siada świado­mość, to kto wie, co się dzieje w dru­giej…


    …teo­re­tycznie lu­dzki mózg jest maksy­malnie zdolny do dzia­ła­nia z prędko­ścią io16 opera­cji na se­kundę…


    …kompu­tery stały się mi­liard, a na­wet try­liard razy szybsze niż lu­dzki mózg. Za­tem je­śli chodzi o pro­gra­mo­wa­nie, co wła­ści­wie ro­bią te­raz opera­cje…


    …hie­rarchiczne po­ziomy my­śli, ge­ne­ra­li­za­cje, na­stroje, uczu­cia, wola…


    …algo­rytmy re­ku­rencyjne, hi­pe­robli­cze­nio­wość, su­perza­da­nio­wość, me­toda prób i błę­dów, ma­szyny wnio­sko­wa­nia indu­kcyjnego, rozwi­ja­jące się kompu­tery, obli­cze­nia rozmyte, opera­tory transre­ku­rencyjne…


    …je­żeli za­pro­gra­muje się cel w pro­gra­mie kompu­tera, czy to uformuje jego wolę? Czy kompu­ter ma wolną wolę, je­żeli sta­nowi ona cel jego pro­gramu? Czy taki pro­gram różni się od spo­sobu, w jaki nas za­pro­gra­mo­wały geny i świado­mość? Czy za­pro­gra­mo­wana wola jest nie­wolni­cza? Czy lu­dzka wola jest podle­gła? I czy wola, która nie jest podle­gła, sta­nowi sie­dzibę i źró­dło uczuć hańby, za­tru­cia, wy­stępku i gniewu?


    …czy kompu­ter kwantowy może sam się za­pro­gra­mo­wać?

  


  
    WAHRAM, SWAN I GE­NETTE


    Wahram do­strzegł Swan, gdy wy­chodziła ze śluzy. Ro­zejrzała się, a kiedy go do­strze­gła, po­ma­chał do niej. Odpo­wie­działa tym sa­mym. Ty­tan po­my­ślał, że wy­glą­dała na spiętą, gdy prze­chy­liła głowę. Zerkała na niego ukradkiem – nie wie­działa, ja­kiego po­wi­ta­nia się spo­dzie­wać. Do­piero wtedy do Wahrama do­tarło, że jej obecność tu­taj to otwarte pro­sze­nie się o kło­poty. Aby ją po­krze­pić, skło­nił się nieco ni­żej, niż wy­ma­gała tego zwy­kła uprzejmość, a po­tem, uzna­wszy, że to nie wy­starczy, wy­cią­gnął ręce. I kiedy to uczy­nił, na­tychmiast zro­zu­miał, że oto zna­lazł się znowu w innym świe­cie, w swano-centrycznym uni­wersum intensywnych prze­żyć. A Swan rzu­ciła mu się w ra­miona. Wahram po­my­ślał, że wy­glą­dało to za­pewne nie tylko tak, jakby odda­wał uścisk, lecz jakby ją do tego za­chę­cał.


    Jean Ge­nette wy­szedł ze śluzy za­raz po­tem i przy­sta­nął, spo­glą­da­jąc na obejmu­jącą się parę z dołu. Wahram po­wi­tał inspektora ukło­nem.


    – Chce­cie odna­leźć je­den z wi­szą­cych pod chmu­rami statków? – za­py­tał.


    Ow­szem. Oka­zało się, że jednostka może mieć coś wspólnego z ata­kiem na Termina­tora. Ty­tan za­tem po­wiódł przy­byłą parę przez ko­smo­port do sta­no­wisk, skąd wy­strze­li­wano promy na orbity oko­ło­bie­gu­nowe Sa­tu­rna. Wy­cieczki tam cie­szyły się dużą po­pu­larno­ścią, po­nie­waż po­zwa­lały w pełni po­dzi­wiać pierście­nie oraz sze­ścio­kątną bu­rzę na bie­gu­nie po­łu­dnio­wym pla­nety. Wahram uzy­skał już wcze­śniej po­zwo­le­nie od władz, aby po­le­cieć w górne warstwy chmur i prze­szu­kać tamtejsze re­jony pla­nety. Rada ucie­szyła się za­pewne z udziału Wahrama, ze względu na odkryty przez Ge­nette’a zwią­zek mię­dzy Sa­tu­rnem a ata­kiem na Termina­tora.


    Poza pi­lo­tem i za­łogą na po­kładzie promu zna­la­zło się tylko ich troje. Za­raz po wzlo­cie w stronę bie­guna północnego Sa­tu­rna Ge­nette i Swan opo­wie­dzieli Wahra­mowi o tym, co po­ra­biali po opu­szcze­niu Merku­rego. Czuł się tro­chę nie­zręcznie, że nie mógł odwza­jemnić się tym sa­mym i również opo­wie­dzieć o swo­ich dzia­ła­niach, ale rozkazy rady były jedno­zna­czne. Sta­rał się to zre­kompenso­wać, wy­py­tu­jąc to­wa­rzy­szy o śledztwo i osią­gnięte wy­niki do­chodze­nia. Rozmowa oka­zała się nie­zwy­kle inte­re­su­jąca, choć za­ra­zem nie­po­ko­jąca, a Wahram szcze­gó­łowo prze­ana­li­zo­wał teo­rię, że po­ja­wił się ktoś, kto morduje całe terra­ria. Re­du­kcja grupy po­dejrza­nych do po­pu­la­cji Ziemi nie wy­dała się zna­czą­cym po­stę­pem. Stare po­wie­dze­nie gło­siło prze­cież, że wsze­lkie kło­poty po­chodzą z Ziemi.


    Prom nie był dużą jednostką, a cho­ciaż oka­zał się szybki, po­dróż trwała na tyle długo, że Swan za­częła zdradzać objawy nie­po­koju i nadpo­bu­dli­wość, którą Wahram tak do­brze pa­mię­tał. Na szczę­ście wkrótce zna­leźli się nad północnym bie­gu­nem Sa­tu­rna i ujrzeli ciemną stronę pierścieni. Prze­świe­tlone od tyłu pro­mie­niami słońca przy­bie­rały pa­ste­lowe barwy. Kra­wędź odcinała się wy­raźnie i pre­cy­zyjnie od tła, za­ska­ku­jąco ogromna. Na­wet z ciemnej strony pierście­nie były ja­śniejsze od półkuli nocnej pla­nety, two­rząc aurę lub swo­isty efekt halo po­nadcza­so­wej piękno­ści na tle głę­bo­kiego błę­kitu po­larnej zimy na Sa­tu­rnie. Swan zwi­sła w uprzęży i podpły­nęła do ilu­mina­tora. Wi­dok za­parł jej dech w piersi. Wahrama ucie­szyła ta re­akcja i wcale nie dla­tego, że to­wa­rzyszka na­gle za­milkła. Sa­turn od północy za­wsze wy­da­wał mu się wy­jątkowo wspa­nia­łym wi­do­kiem, najpiękniejszym w ca­łym Układzie Sło­necznym.


    Prom obni­żył lot tak, że krzy­wi­zna wielkiej pla­nety prze­stała być wi­do­czna. Oto­czyła ich cu­do­wna ja­sno­kobaltowa równina – błę­kitne podłoże wsze­chświata, nad któ­rym zda­wała się uno­sić lekko sfe­ryczna czerń ko­smosu. Wy­glą­dało to nie­mal tak, jakby znajdo­wały się tu dwie pla­nety rozdzie­lone tylko nie­zna­czną odle­gło­ścią, cza­rna i nie­bie­ska, spo­ty­ka­jące się na ho­ry­zoncie jak płaszczy­zny w geo­me­trii eliptycznej.


    Wkrótce po­tem zna­leźli się po­śród ogromnych skłę­bio­nych obło­ków prze­cina­nych wy­łado­wa­niami i to­czą­cych się w tym re­jo­nie na wschód wzdłuż mniej wię­cej sie­demdzie­sią­tego pią­tego równo­leżnika. Kró­lewski błę­kit, tu­rkus, indygo, sza­fir – zda­wało się, że chmury we wszystkich odcie­niach nie­bie­skiego cią­gną się w nie­skończo­ność. Na sze­ro­ko­ściach geo­gra­ficznych bardziej na po­łu­dnie wiały silne wia­try, po­dmu­chy o prędko­ści dwa ty­siące ki­lo­me­trów na godzinę skie­ro­wane w prze­ciwne strony two­rzyły tam, gdzie się starły, obszar dzi­kich wi­rów po­wietrznych i cy­klo­nów. Na­le­żało trzy­mać się z da­leka od tych obsza­rów, ale po­nie­waż równo­leżniki na Sa­tu­rnie dzie­liły ty­siące ki­lo­me­trów, nie było to ta­kie tru­dne.


    W prze­ci­wieństwie do Jo­wi­sza tu­taj nie wy­stę­po­wały obszary wy­so­kiej radia­cji wy­two­rzone przez mniejszego gi­ganta, dla­tego w obło­kach Sa­tu­rna zna­la­zły schro­nie­nie nie­wielkie gru­pki szy­bu­ją­cych statków, przez lata po­wstały tam również osie­dla na platformach podwie­szo­nych pod ogromnymi ba­lo­nami. Aby unieść taką konstru­kcję, ba­lony mu­siały być na­prawdę wielkie, ale chmury za­pewniały schro­nie­nie nie tylko fi­zyczne, lecz także psy­cho­lo­giczne i prawne. Liga zbie­rała dane o tych po­dobłocznych przy­czółkach, a także utrzy­my­wała z nimi kontakt, o ile było to możliwe, po­nie­waż wy­starczyło za­nu­rzyć się głę­biej w chmury i wy­łą­czyć ko­mu­ni­ka­tory, aby zniknąć i cie­szyć się sa­motno­ścią.


    Nie­wielki prom za­nu­rko­wał w wy­so­kie na sto ki­lo­me­trów bu­rzowe obłoki. Perspektywa zniknęła. Po­do­bno wszystkie chmury wy­glą­dają tak samo. To nie­prawda. Te tu­taj były wielkie jak aste­ro­idy. Wzno­siły się z głę­biej umiejsco­wio­nych lub bardziej pła­skich kłę­bów, więc ni­żej można było do­strzec masy nimbu­sów i cirru­sów, cu­mu­lu­sów, festo­nów czy girland – w rze­czy sa­mej pełny ka­ta­log Ho­warda, wi­ru­ją­cych wo­kół, nad i pod sobą – two­rzą­cych to, co uzna­wano za po­wierzchnię ga­zo­wego gi­ganta. W gó­rze można było jeszcze do­strzec wy­raźną gra­nicę, gdzie kończyły się strzę­pia­ste słupy tornad i sze­ro­kie, ko­pu­la­ste wiry hu­ra­ga­nów. A kiedy prom prze­la­ty­wał nad spo­kojniejszym le­jem, uda­wało się zajrzeć w głąb ga­zo­wej kobalto­wej pla­nety, ni­czym w prze­świt we mgle, która w dole, gdzie okiem się­gnąć, fa­lo­wała ni­czym ciecz. Za­raz jednak wy­so­kie pa­smo wy­pełniało się i perspektywa za­ci­skała się w rozpro­szo­nych bły­skach błę­kitu, a pro­mem wstrzą­sało drże­nie i tu­rbu­lencje, któ­rych na­wet najszybsza sztu­czna inte­li­gencja nie mo­gła uniknąć podczas pi­lo­tażu. Statkiem mio­tało, do­póki znowu nie tra­fił na spo­kojny, czy­sty błę­kit, o wiele głębszy niż ten na Ziemi. Po­ru­szali się głównie z wia­trem, ale cza­sami prze­cinali po­dmu­chy lub parli w prze­ciwną stronę – opór sile wia­tru sku­tko­wał również tu­rbu­lencjami, jak we wnę­trzu chmury.


    Po­tem przed dzio­bem otwo­rzył się ka­nion wolnej prze­strzeni, który zwę­żał się, aż zniknął zu­pełnie. Da­lej wi­ro­wał cy­klon, który z po­wodze­niem mógłby targać Zie­mią jak łu­piną na wzbu­rzo­nym oce­anie.


    – Mu­simy to ominąć – stwierdził ka­pi­tan i skie­ro­wał sta­tek w górę. Pła­ska niecka leja hu­ra­ganu skłę­biła się pod statkiem. W gó­rze za­bły­sły nie­ru­chome gwiazdy.


    – Czy są tu­taj lotnicy? – za­py­tała Swan. – Czy ktoś lata w tych rozpadlinach chmur ubrany w ska­fander ze skrzy­dłami?


    – Tak, choć nie­liczni – odpo­wie­dział Wahram. – Zwy­kle to na­u­kowcy zajmu­jący się bada­niami Sa­tu­rna. Do nie­dawna pla­netę uzna­wano za zbyt nie­bezpieczną i odradzano wi­zyty. Głównie dla­tego tak nie­wielu lu­dzi tu za­mieszkało, mniej, niż przy­wy­kłaś, w po­równa­niu z innymi re­jo­nami Układu Sło­necznego.


    Swan po­trzą­snęła głową.


    – Po pro­stu nie wiesz, jak wielu już tu mieszka.


    – Możliwe.


    – Nie by­wasz tu czę­sto?


    – Nie.


    – Po­la­tałbyś ze mną?


    – Nie umiem la­tać.


    – Sztu­czna inte­li­gencja ska­fandra zajmie się me­cha­niką. Byłbyś tylko pa­sa­że­rem wy­da­ją­cym po­le­ce­nia, gdzie chcesz le­cieć.


    – I tyle? Nic wię­cej w tym nie ma?


    – Oczy­wi­ście, że jest. – Spojrzała na niego z odrazą. – Lu­dzie la­tają w ca­łym Układzie Sło­necznym, je­żeli tylko są ku temu odpo­wiednie wa­ru­nki. Na­sze pta­sie móżdżki zmu­szają nas do tego.


    – W to nie wątpię.


    – A za­tem po­le­cisz ze mną. – Swan skinęła głową, jakby już Wahrama prze­ko­nała i uzy­skała od niego zgodę.


    Ty­tan spu­ścił nieco głowę.


    – Jesteś lotni­kiem?


    – Kiedy tylko mogę.


    Nie wie­dział, co na to odpo­wie­dzieć. Jak mógł po­zwa­lać tak sobą po­mia­tać, a jednak na­dal ko­chać tę Merku­riankę? Nie ma mowy! Chyba jednak było już za późno na sprze­ciw. Wpadł po uszy, czuł to w piersi – był za­u­ro­czony Swan, był bardzo, ale to bardzo za­inte­re­so­wany wszystkim, co mó­wiła i ro­biła. Go­tów był na­wet zgodzić się na różne idio­ty­zmy, choćby la­ta­nie w pta­sim stylu przez chmury Sa­tu­rna. Jak to możliwe? Prze­cież ona nie była na­wet w ty­pie Wahrama… Ach, Marcelu, gdy­byś tylko wie­dział! Ta Swan była na­wet gorsza od Odetty.


    – Może kie­dyś – mru­knął spo­le­gli­wie. – Ale te­raz szu­kamy tego two­jego statku.


    – Wła­śnie – włą­czył się do rozmowy inspektor Ge­nette. – I chyba jeste­śmy już bli­sko.


    Prom za­nu­rko­wał w ko­lejną chmurę i ściany za­częły wi­bro­wać. Po­ni­żej cią­gnęły się obłoki, trzy­dzie­ści ty­sięcy ki­lo­me­trów mie­sza­niny gę­stych ga­zów, aż do cza­rnej warstwy tru­dnej do skla­sy­fi­ko­wa­nia ga­la­re­to­wa­tej zmarzliny, która sta­no­wiła wła­ściwą „po­wierzchnię” pla­nety. Po­do­bno nie­które jednostki ukry­wały się wła­śnie tam, w najgłębszych warstwach chmur, i Wahram za­czął się martwić, że po­szu­ki­wany sta­tek również. Ale wtedy spo­śród obło­ków na po­łu­dniu wy­nu­rzył się ko­smo­lot, mie­dziany na tle kobaltu, podwie­szony na ogromnym ba­lo­nie w kształcie kro­pli. A po­tem zniknął równie na­gle, jak się po­ja­wił.


    Opu­szczony sta­tek dry­fo­wał, ko­ły­sząc się pod ba­lo­nem. W chmu­rze było nieco ciemniej, cze­ko­ladowe pa­sma zmie­niały się w po­ma­rańczowe lub brą­zowe, a po­tem znowu ciemniały. Gdyby miał wy­ra­zić swoje wra­że­nia przez mu­zykę, Wahram odtwo­rzyłby coś z Sa­tiego i Wa­gnera jedno­cze­śnie, igły smu­tku prze­bi­ja­jące przez rozmach ma­jesta­tycznego pa­tosu: mały, za­gu­biony sta­tek.


    Z promu prze­sie­dli się na skoczka. Nie­wielki we­hi­kuł mu­siał walczyć z tu­rbu­lencjami po wyjściu z doku promu. Zza mgły wy­nu­rzył się znowu ciemny kształt milczą­cego ko­smo­lotu. Wahram nie mógł prze­stać my­śleć o Ma­rie Ce­leste i tra­twie na Missi­sipi z „Przy­gód Hu­cka”. Lecz to nie była odpo­wiednia pora na wspo­mina­nie sta­rych opo­wie­ści, na­le­żało się sku­pić na tym, co ważne, czyli na trawle­rze, ja­kich wiele lata mię­dzy aste­ro­idami, ze sta­rego typu na­pę­dem deu­te­rowo-try­to­wym wy­brzu­sza­ją­cym się na ru­fie.


    – Tego szu­ka­łeś? – za­py­tał Wahram.


    – Tak są­dzę – odparł inspektor Ge­nette. – Wa­sze urzą­dze­nia na­mie­rzyły go, gdy wchodził w chmury, a kiedy pu­ści­li­śmy pinga, stąd przy­szła odpo­wiedź. Przyjrzyjmy się.


    Przy­bili skoczkiem do opu­szczo­nej jednostki. Pi­lot z fine­zją po­radził so­bie z po­łą­cze­niem w silnym, zmiennym wie­trze. Gdy tylko śluzy zo­stały po­łą­czone ma­gne­tycznie, Wahram, Swan i Ge­nette oraz dwóch podwładnych ma­łego śledczego ubrali ska­fandry i wzdłuż cum, ni­czym po nici Ariadny, po­szy­bo­wali do statku.


    Swan pierwsza wy­lą­do­wała na krzy­wiźnie po­szy­cia. Gdy do­tknęła przy­ci­sku na pa­nelu przy ślu­zie, świa­tełko z cze­rwo­nego zmie­niło się w zie­lone, a gródź się otwo­rzyła. Z wnę­trza bły­snęło ośle­pia­jąco, a po­tem znów za­padła ciemność. Swan krzyknęła.


    Ge­nette opadł tuż obok nad ra­mie­niem ko­biety i ni­czym anioł stróż odcią­gnął ją za ra­mię w tył.


    – Cze­kaj. Nie po­doba mi się to. Passe­partout wła­śnie mi mówi, że ze statku wy­słany zo­stał bardzo silny sy­gnał radiowy. – Mały inspektor sko­czył do śluzy pierwszy i za­raz wró­cił z urzą­dze­niem przy­po­mina­ją­cym parę fre­zo­wa­nych śrub w wą­skiej tu­lei. – Chyba to cię ośle­piło.


    Do we­wnętrznej grodzi w ślu­zie przy­cze­pione było pu­dełko.


    – To ja­kiś czujnik, wy­kry­wacz. Au­to­ma­tyczny strażnik. Może zro­bił ci zdję­cie i wy­słał do tych, któ­rzy go tu­taj za­insta­lo­wali. Weźmiemy go ze sobą.


    Swan ude­rzyła pię­ścią w gródź tuż obok urzą­dze­nia.


    – Oto jeste­śmy! Pie­przcie się!


    – Już o nas wie­dzą – za­u­wa­żył Ge­nette, rozwie­ra­jąc pu­dełko jak mu­szlę morskiego sko­ru­piaka. – Ale może uda się to wy­ko­rzy­stać. Ten sta­tek nie po­chodzi zni­kąd, a po­chodze­nie jego czę­ści można wy­śle­dzić. Za­bie­rzemy jego si.


    Dwaj podwładni otwo­rzyli we­wnętrzną gródź. W środku trawler oka­zał się równie pu­sty jak ko­smiczna próżnia. Wahram wszedł tam za fu­nkcjo­na­riu­szami. Włą­czyły się już świa­tła, mo­stek wy­da­wał się w pełni sprawny. Ale ani po­wie­trza, ani ży­wego du­cha.


    – Prze­cież wiadomo, że każda jednostka ma identy­fi­ka­tor. Czemu sta­tek po­rzu­cono, za­miast się go po­zbyć?


    – Nie wiem. Może wła­ści­ciel lub wła­ści­ciele chcieli go jeszcze do cze­goś wy­ko­rzy­stać, a nie wie­dzieli o sa­tu­rnijskich syste­mach na­mie­rza­ją­cych.


    – Nie po­doba mi się to.


    – Ani mnie.


    – Może ten sta­tek na­leży do nie­zrze­szo­nych – wtrą­ciła Swan. – Ni­gdy nie był za­re­jestro­wany.


    – Istnieją w ogóle ta­kie? – zdzi­wił się Wahram.


    – Ow­szem – przy­znał Ge­nette, za­jęty przy­łą­cza­niem ka­bli z Passe­partout do portów na konsoli głównej.


    – Mam wszystkie dane jednostki – za­meldo­wała qostką.


    – Wy­no­śmy się stąd – na­ka­zał inspektor. – Jak wy­nika z da­nych Passe­partout, ba­lon jest dziu­rawy. Nie za bardzo, ale mu­simy ucie­kać, za­nim trawler za­cznie spadać szybciej.


    Bez zwłoki wszy­scy po­bie­gli krótkim ko­ry­ta­rzem do śluzy. Pi­lot promu już się nie­cierpli­wił. Po­ga­niał ich, żeby jak najszybciej odcu­mo­wać – ba­lon się opróżniał i sta­tek za­czy­nał spadać z co­raz większym przy­śpie­sze­niem.


    Cała piątka wci­snęła się do śluzy. Inspektor i jego dwaj podwładni zajmo­wali nie­wiele miejsca w ką­cie. Kiedy ze­wnętrzna gródź się rozsu­nęła, sko­czyli w chmury. Ba­lon rze­czy­wi­ście wy­raźnie sfla­czał – zma­lał, po­marszczył się i za­czął ło­po­tać na wie­trze. Mimo to mali z Interplanu orbi­to­wali za po­mocą silniczków odrzu­to­wych w ska­fandrach i fo­to­gra­fo­wali sta­tek widmo z każdej strony.


    – Zrób do­kładne uję­cie tu­taj. – Ge­nette za­trzy­mał jednego z podwładnych. – Otwory po prze­strze­le­niu. Po­bierz próbki z rozpry­sków.


    Wreszcie zwinęli cumy i wró­cili na po­kład promu. W ślu­zie po­czuli wstrząs po zwolnie­niu ma­gne­tycznych mo­co­wań. Ko­smo­lot za­czął się uno­sić i co­raz szybciej odda­lać od statku widma. Kiedy we­szli na mo­stek, pi­lot nie sko­mento­wał zwłoki – albo był zbyt za­jęty, albo zbyt uprzejmy.


    Prom prze­cinał chmury, drżąc od mocnych tu­rbu­lencji.


    – Już się odcze­pi­li­śmy – upo­mniał pi­lota zi­ry­to­wany Ge­nette. – Zwolnij.


    Wahram jednak cie­szył się z du­żej szybko­ści. Za jego młodo­ści lu­dzie nie nu­rko­wali w chmury Sa­tu­rna, było to nie­rozważne i krańcowo nie­bezpieczne. Kiedy na­reszcie wy­do­stali się ze skłę­bio­nych obło­ków w prze­świt, Ty­tan nieco ode­tchnął. Nie­długo po­tem zna­leźli się na tyle wy­soko, aby do­strzec obszary na północy i po­łu­dniu, gdzie wia­try wiały w prze­ciwnych kie­ru­nkach – chmury były tam nieco wyższe, przez co zda­wało się, że prom pły­nie w bardzo sze­ro­kim ka­nale, któ­rego brzegi kłę­biły się co­raz wy­żej i wy­żej.


    O wiele wy­żej inspektor Ge­nette po­ka­zał Swan wy­świe­tlacz swo­jego na­ręcznego kompu­tera kwanto­wego.


    – Do­sta­łem po­twierdze­nie. Wła­ści­cie­lem statku jest firma transportowa z Ziemi. Ni­gdy nie zgło­siła, że sta­tek za­ginął. We­dług za­pi­sów po raz ostatni po­jazd kontakto­wał się z aste­ro­idą, skąd go wy­tro­pi­li­śmy.


    Swan po­ki­wała głową, po czym spojrzała na Wahrama.


    – Wy­bie­ram się na Zie­mię – oznajmiła. – Przy­łą­czysz się?


    – I tak mu­szę le­cieć w głąb Układu – odparł Ty­tan ostrożnie. – My­ślę, że spo­tkamy się znowu bli­żej Słońca.


    – To do­brze. – Uśmiechnęła się. – Mo­żemy tam ra­zem po­pra­co­wać.


    Wy­da­wało się, że Swan nie spo­dziewa się z jego strony żadnej krzywdy. Co było miłe – na­wet za­chę­ca­jące – ale, nie­stety, z gru­ntu fałszywe.


    Prze­łknął z tru­dem ślinę.


    – Za­nim odle­cisz… Może po­ka­za­łbym ci oko­lice Sa­tu­rna? Nie tylko w chmu­rach można la­tać, lecz także w pierście­niach, choć nie­zu­pełnie jak ptak. Ale może ci się spo­doba. I mógłbym prze­dsta­wić cię mo­jej wspólno­cie. Rodzinie.


    Nie­wątpli­wie za­sko­czył ją tą pro­po­zy­cją. Znowu prze­łknął nerwowo ślinę, pró­bu­jąc za­cho­wać spo­kój pod prze­ni­kli­wym spojrze­niem Swan.


    – Chętnie – odpo­wie­działa wreszcie.

  


  
    SWAN I PIERŚCIE­NIE SA­TU­RNA


    Inspektor Ge­nette i jego ze­spół mieli sprawy do za­ła­twie­nia w re­jo­nie Sa­tu­rna i na ra­zie nie za­mie­rzali wra­cać w głąb Układu Sło­necznego, więc Swan mo­gła bez wy­rzu­tów su­mie­nia przy­łą­czyć się do Wahrama. Ty­tan jednak dziwnie się za­cho­wy­wał – śle­dził ją wzro­kiem, prze­ni­kał do głębi – ża­bie spojrze­nie, o tak. Po­do­bnie spo­glą­dał na nią, gdy przy­znała się do przy­ję­cia ence­ladońskich obcych drobno­u­stro­jów. Po­mi­ja­jąc oko­liczno­ści, na twa­rzy Wahrama ma­lo­wał się ten sam wy­raz, jaki za­pa­mię­tała – za­sko­cze­nie, że kto­kolwiek może być aż tak głupi. Cóż, bę­dzie się mu­siał przy­zwy­czaić. Swan nie za­li­czała się do normalnych, nie za­li­czała się na­wet do lu­dzi, lecz ra­czej do swo­istych ekto­symbiontów. Od po­łknię­cia obcych za­wsze czuła się tak samo – o ile można w ogóle mó­wić o ja­kimś jedno­li­tym sta­nie sprzed tego wy­da­rze­nia. Może od po­czątku w gło­wie Swan wy­bu­chały barwy, za­wsze miała tak nie­zwy­kle wy­ostrzoną orienta­cję w prze­strzeni, że aż czuła ekstazę lub ból, po­do­bnie jak przy do­zna­niach zmy­sło­wych.


    Może ence­ladońskie formy ży­cia nie ro­biły żadnej różnicy, po­do­bnie jak inne drobno­u­stroje w jej orga­ni­zmie. Swan nie miała po­ję­cia, kim i czym jest. Wy­raz twa­rzy Wahrama świadczył, jak się zdaje, że Ty­tan też ra­czej nie wie.


    Spo­tka­nie ze wspólnotą Wahrama na Ja­pe­cie nie odbyło się z żadną pompą. Ty­tan przy­pro­wadził po pro­stu Swan na je­den z po­siłków we wspólnej ku­chni.


    – To moi przy­ja­ciele i rodzina – po­wie­dział po prze­dsta­wie­niu swo­jej to­wa­rzyszki nie­wielkiej gru­pie przy dłu­gim stole.


    Skinęła głową na chó­ralne po­wi­ta­nie, a po­tem Ty­tan po­wiódł ją po po­mieszcze­niu i po­znał z wy­bra­nymi osobami.


    – Moja żona, Joyce, a to Ro­bin. A to mój mąż, Dana.


    Dana skinęła głową w spo­sób, który Swan wi­dy­wała u Wahrama.


    – Żartuje – parsknęła. – O ile pa­mię­tam, to ja by­łam żoną w tym tande­mie.


    – Och, by­naj­mniej – odrzekł Wahram. – Za­pewniam cię, że to ja by­łem żoną.


    Dana uśmiechnęła się tro­chę krzywo, tłu­miąc sprze­ciw.


    – Może oboje by­li­śmy dla sie­bie żo­nami. To stare dzieje. Nie­ważne. Wi­tamy na Ja­pe­cie, panno Swan. Cie­szymy się, że mo­żemy go­ścić tak sławną de­si­gnerkę. Mam na­dzieję, że po­doba ci się Sa­turn?


    – Tak, jest inte­re­su­jący – odparła. – Wahram obie­cał za­brać mnie w pierście­nie.


    Po­szła z nimi do stołu na środku, a Ty­tan znowu prze­dsta­wił jej kilka osób, któ­rych imiona na­tychmiast za­po­mniała. Nie­któ­rzy tylko ma­chali Wahra­mowi i Swan na po­wi­ta­nie, inni po­sy­łali im skinie­nia gło­wami, ale nie rozma­wiali wiele. Wy­mie­niali kilka zdawko­wych uprzejmo­ści, a po­tem wra­cali do wła­snych po­ga­wę­dek, zo­sta­wia­jąc Wahra­mowi tro­skę o go­ścia. Po­liczki Ty­tana lekko się za­cze­rwie­niły, ale wy­da­wał się też za­do­wo­lony. Rozlu­źnił się tro­chę, gdy bli­scy że­gnali jego i Swan, odchodząc do swo­ich za­jęć.


    Może na Sa­tu­rnie tak wła­śnie wy­gląda hu­czne przy­ję­cie, po­my­ślała Swan.

  


  
    ▪ ▪


    



    Po spo­tka­niu ze wspólnotą wy­na­jęli wa­hadło­wiec na Pro­me­te­u­sza, we­wnętrznego sa­te­litę pa­sterskiego pierście­nia F. Gra­wi­ta­cyjne oddzia­ły­wa­nie Pro­me­te­u­sza i Pandory, ze­wnętrznego księ­życa pa­sterskiego, spra­wiło, że zmienne pływy splo­tły bi­liony odłamków lodu w pierście­niu F w skompli­ko­wane stru­mie­nie, nie­po­do­bne do upo­rządko­wa­nych i gładkich płaszczyzn większych pierścieni. Ten wi­ro­wał nie­re­gu­larnie – fa­lami. A wszę­dzie tam, gdzie są fale, po­ja­wiają się su­rfe­rzy.


    Sa­te­lita kształtem przy­po­minał ziemniak dłu­go­ści stu dwu­dziestu ki­lo­me­trów. Na końcu bliższym pierście­nia F znajdo­wał się największy kra­ter. W osło­nię­tym ko­pułą wgłę­bie­niu po­wstała sta­cja.


    Pod ko­pułą Swan i Wahrama po­wi­tali ko­smiczni su­rfe­rzy. Opi­sali najbliższą falę, z któ­rej byli bardzo du­mni. Pro­me­te­usz do­tarł wła­śnie do apo­centrum, czyli pu­nktu swo­jej orbity najbardziej odda­lo­nego od Sa­tu­rna. Działo się tak co 14,7 godziny i za każdym ra­zem, gdy sa­te­lita prze­cinał apsa­tu­rnium, nie­mal ocie­rał się o to­czącą się po­woli ścianę lodo­wych odłamków two­rzącą we­wnętrzną kra­wędź pierście­nia F. Pro­me­te­usz po­ru­szał się szybciej niż lodowe kostki, z któ­rych składał się pierścień, dla­tego wiódł za sobą stru­mień za­marznię­tych odłamków, dzięki gra­wi­ta­cyjnemu oddzia­ły­wa­niu na­zy­wa­nemu tu­taj ke­ple­rowską ścinką. Za­krzy­wione pa­smo po­rwa­nego lodu za­wsze cią­gnęło się w okre­ślo­nej odle­gło­ści za Pro­me­te­u­szem, równie prze­wi­dy­walne jak kilwa­ter za łodzią. Fala za każdym ra­zem po­ja­wiała się 3,2 stopnia da­lej niż po­prze­dnia, można było za­tem obli­czyć, gdzie i kiedy wznie­sie się i opadnie każda z nich.


    – Fala co piętna­ście godzin? – zdzi­wiła się Swan.


    – Tyle wy­starczy – za­pewnili ją tu­bylcy, szcze­rząc się jak sza­leni. – Wię­cej nie trzeba. Su­rfo­wać można godzinami. – Godzinami? – po­wtó­rzyła Swan.


    Ko­lejne sza­lone uśmie­chy. Swan zerknęła na Wahrama, ale – jak zwy­kle – nic nie wy­czy­tała z jego ka­miennej twa­rzy.


    – Do­trzy­masz mi to­wa­rzy­stwa? – za­py­tała.


    – Tak.


    – Ro­bi­łeś to już?


    – Nie.


    Ro­ze­śmiała się.


    – Do­sko­nale. Zróbmy to!


    Pierście­nie można mo­de­lo­wać ma­te­ma­tycznie jak ciecz, z da­leka wy­glą­dają na­wet jak ciecz – koncentryczne kręgi fal. Z bli­ska do­strzega się, że pierścień F, po­do­bnie jak inne, składa się z odłamków lodu i za­marznię­tego pyłu, krą­żą­cego warstwami, raz cieńszymi, raz gru­bszymi, w za­leżno­ści od sku­pie­nia ele­mentów po­ru­sza­ją­cych się z nie­mal tą samą prędko­ścią. I gra­wi­ta­cja: tu­taj można ujrzeć na wła­sne oczy jej dzia­ła­nie w sta­nie czy­stym, nie­za­kłó­cone przez wiatr sło­neczny lub pro­mie­nio­wa­nie czy co­kolwiek innego – je­dy­nie wpływ wi­ru­ją­cego Sa­tu­rna i kilku ma­leńkich ho­lowni­ków, two­rzą­cych obrę­cze wo­kół pla­nety.


    Pro­me­te­usz zna­lazł się w odpo­wiedniej po­zy­cji i su­rfer, który opro­wadzał Swan i Wahrama, wy­ja­śnił, że przy za­ba­wie to­wa­rzy­szyć im będą do­świadczeni we­te­rani – za­równo z przodu, jak i z tyłu – aby ich pilno­wać i w ra­zie ko­nie­czno­ści udzie­lić po­mocy. Para otrzy­mała również wska­zówki, jak zła­pać falę, ale Swan, choć ki­wała zgodnie głową, na­tychmiast o nich za­po­mniała – su­rfing to su­rfing. Wy­starczy tra­fić na odpo­wiedni pu­nkt za­ła­ma­nia fali i zjeżdżać.


    Wszy­scy za­ło­żyli ska­fandry i wy­sko­czyli przez śluzę, uży­wa­jąc do lotu nie­wielkich silni­ków odrzu­to­wych przy kombine­zo­nach. Biała, po­sza­rpana ściana pierście­nia F znajdo­wała się tuż przed grupą. Wstęgi i sku­pi­ska odłamków były splą­tane i nie­równe, ale ra­zem two­rzyły masę nie­zwy­kle pła­ską – nie wię­cej niż około dzie­się­ciu me­trów z północy na po­łu­dnie wzglę­dem Sa­tu­rna. Te dzie­sięć me­trów nie sta­no­wiło wy­so­ko­ści fali, lecz jej sze­ro­kość – co zna­czyło, że w ra­zie kło­po­tów wy­starczy odsko­czyć, a ekipa ra­tu­nkowa do­strzeże to i przy­leci z po­mocą. Żadna z fal, po ja­kich su­rfo­wała Swan, nie przy­po­minała tej. Ko­bieta uznała to za po­krze­pia­jące.


    Grupa podle­ciała jeszcze bli­żej bia­łej ściany. Stąd da­wało się wy­raźnie odróżnić po­je­dyncze ułamki lodu w rozmia­rach od zia­ren pia­sku po wielkość wa­lizki, nie­kiedy po­do­bnych do me­bli – biu­rka, tru­mny – to­czą­cych się wśród bardziej re­gu­larnych kształtów. Swan do­strze­gła na­wet sku­pi­sko wielko­ści ma­łego domu, które jednak w oka­mgnie­niu za­częło się rozpra­szać. Po­tem biały, po­sza­rpany pro­po­rzec ode­rwał się od ściany i po­szy­bo­wał w stronę Sa­tu­rna, wy­brzu­sza­ją­cego się znad pierścieni, lecz nie­przy­cią­ga­ją­cego ni­czy­jej uwagi.


    Swan sprawdziła swoje silniczki odrzu­towe, gdy le­ciała do fali – przy­ci­ska­jąc ste­rowniki opu­szkami palców jak klarne­cistka kla­wi­sze instru­mentu – po czym po­mknęła z ele­ganckim śli­zgiem wła­snego po­my­słu. Silniczki przy kombine­zo­nach były wszę­dzie nie­mal ta­kie same. Sku­piła się na fali, która wzno­siła się nad nią i rozcią­gała jak ta ze sławnego obrazu Hi­ro­shige, miała wy­so­kość dzie­się­ciu ki­lo­me­trów i szybko ro­sła. Swan mu­siała przy­śpie­szyć w kie­ru­nku, skąd nadchodziła biała masa, ale nie za bardzo, żeby nie zna­leźć się przed czo­łem olbrzyma. Na tym wła­śnie po­le­gała sztuka…


    A po­tem oto­czył ją biały pył i nie­wielkie odłamki. Odle­ciała nieco, aby nie ota­czały jej głowy, jak podczas ką­pieli w mo­rzu. To jednak nie była ciecz – i Swan po­czuła, że to ude­rze­nia nie­wielkich za­marznię­tych bry­łek pchają ją w przód, a nie stały na­pór sło­nej wody. Z głową wy­chy­loną, dzięki czemu mo­gła się rozglą­dać, zrównała swoją prędkość z falą. Zu­pełnie jak su­rfo­wa­nie bez de­ski, po­my­ślała i mu­siała się ro­ze­śmiać, mu­siała krzyknąć, nie mo­gła się po­wstrzy­mać. Do jej okrzyku do­łą­czył ochry­pły chór innych su­rfe­rów.


    Fala przy­po­minała ra­czej le­dwie uła­mek prawdzi­wej – nie­kiedy nie­wiele większa od zwy­kłego po­koju, cza­sami wy­da­wała się tylko tro­chę sze­rsza od Swan. Fala dwu­wy­mia­rowa, można by po­wie­dzieć, przez co odno­siło się wra­że­nie, że najmniejszy na­wet ruch w bok skończy się prze­bi­ciem przez lodowy żwir. Nie warto było za­tem nu­rko­wać jak delfin w tę białą masę. Może inni tak ro­bili, ale Swan czuła, że mo­głaby się zgu­bić w tej bieli. A poza tym chciała się przy­glą­dać!


    Wy­czu­wała, że fala unosi ją i cią­gnie ze sobą. Nie chodziło tylko o za­nu­rze­nie w odłamkach lodu, lecz o wpływ gra­wi­ta­cji. Lekkie ude­rze­nia lodo­wych bry­łek nada­wały Swan kie­ru­nek i prędkość ru­chu. Za­pewne można by zjeżdżać po po­wierzchni tej bia­łej masy, ba­lansu­jąc tylko cia­łem i śli­zga­jąc się na sto­pach. Swan na­wet do­strze­gła ko­goś, kto stał na fali jak su­rfer na de­sce i po­ru­szał się w po­do­bny spo­sób. Ale większość ro­biła to na le­żąco, za­pewne dla­tego, że do najsku­teczniejszego ba­lanso­wa­nia po­trze­bne były silniczki. Zresztą Swan za­wsze wo­lała su­rfo­wa­nie bez de­ski. Jak te­raz – po­zwo­liła się pchać jak prze­dmiot, rzu­ciła w nie­przy­ja­zną prze­strzeń, gdzie nie było czym oddy­chać, i sama w bezru­chu le­ciała…


    Fala się spię­trzyła, Swan po­czuła przy­śpie­sze­nie. Większość lodo­wych odłamków miała tu­taj rozmiary od piłki te­ni­so­wej po ko­szową i je­śli się po­słu­żyło silni­kami odrzu­to­wymi ska­fandra, można było ska­kać na co większe bryły i wy­nu­rzać się bardziej. Masa wzno­siła się, lecz przy­po­minała tro­chę zo­sta­wiany przez łódź kilwa­ter, tyle tylko, że nie było dna, aby sta­wić opór podwodnej czę­ści fali i spra­wić, że ta nad po­wierzchnią się zwi­jała i za­ła­my­wała. Bę­dzie za­tem tylko tra­cić energię i po­woli niknąć, ale bez żadnego za­ła­ma­nia. W pewnym sensie szkoda, jednak to wła­śnie odpo­wiednia pora na ta­niec!


    Swan sko­czyła na większe ka­wałki lodu, gdy tylko nada­rzyła się oka­zja, a po­tem na ko­lejne, aż zna­la­zła się tam, gdzie chciała, na gra­nicy mię­dzy białą zmarzliną i cza­rną próżnią, w którą zmie­rzała fala. Za­częła tańczyć na bia­łych bry­łach, wy­ginać się z gra­cją, jakby zjeżdżała po stro­mym zbo­czu wodnej góry. Za­śmiała się, gdy zła­pała rytm. Wo­kół rozle­gały się wi­waty i prze­kleństwa po­zo­sta­łych su­rfe­rów. Po­stać obok Swan, za­pewne Wahram, ska­kała po odłamkach z za­ska­ku­jącą zręczno­ścią, jak tańczący hi­po­po­tam w „Fanta­zji” Di­sneya. Swan ro­ze­śmiała się na ten wi­dok. Czuła, że Pro­me­te­usz ją przy­ciąga – za­pewne tak mógłby się czuć pe­li­kan, gdy szy­bo­wał tuż nad wzbu­rzoną ta­flą. Fala gra­wi­ta­cyjna cią­gnąca Swan przez wsze­chświat. Okrzyki innych su­rfe­rów – brzmiały jak wy­cie wilczej wa­tahy.


    Po po­wro­cie pod ko­pułę na Pro­me­te­u­szu i zdję­ciu ska­fandrów spo­cona Swan uści­snęła mocno Wahrama.


    – Dzię­kuję! – sapnęła rado­śnie. – Po­trze­bo­wa­łam tego! Przy­po­minało to… przy­po­minało mi… Cóż, było wspa­niale.


    Wahram od wy­siłku po­cze­rwie­niał. Dy­szał jeszcze, więc tylko skinął krótko, ścią­ga­jąc z po­wagą wargi.


    – A co ty są­dzisz? – za­py­tała Swan. – Po­do­bało ci się?


    – Było inte­re­su­jąco – przy­znał.

  


  
    Spisy (9)


    Na­pęd, który po­zwala wy­do­stać się z pla­nety, szcze­gólnie z Ziemi, musi mieć po­tężny ciąg…


    W mię­dzy­pla­ne­tarnych ra­kie­tach kursu­ją­cych z orbity na orbitę na­leży nadać wy­rzu­ca­nym ga­zom wy­soką prędkość, aby za­oszczę­dzić na ma­sie pa­liwa…


    zbu­do­wane na Księ­życu silniki wy­ko­rzy­stu­jące fu­zję deu­teru z izo­to­pem hel 3 w sfe­rycznym to­ka­maku we­szły do użytku w 2113 roku;


    rdzeń pla­zmowy z anty­ma­te­rii, bu­tla ma­gne­tyczna, pro­jekt marsjański z 2246 roku; kontro­lo­wana re­akcja termo­ją­drowa deu­teru z try­tem w po­kry­tym li­tem rdze­niu, żeby wy­twa­rzać wię­cej trytu podczas spa­la­nia, Księ­życ, 2056 rok; dwa stra­ciły spójność ko­mory spa­la­nia i eksplodo­wały, za­bi­ja­jąc wszystkich na po­kładzie; la­ser termiczny, uży­wany głównie w prze­strzeni mię­dzy Jo­wi­szem i Sa­tu­rnem do miejsco­wego transportu, 2221 rok; ste­rowniki masy dla terra­riów, 2090 rok; czę­sto na­zy­wane końmi po­cią­go­wymi;


    za­mknięta fu­zja ją­drowa – Mars, 2237 rok; mi­kro­rozszcze­pia­nie do typu na­pędu „Orion”, gra­nu­lki kiuru 245 o ma­sie podkry­tycznej skompre­so­wane do rozszcze­pie­nia przy uży­ciu pro­mie­nio­wa­nia rentge­nowskiego, po­zwa­la­jące uzy­skać ma­gne­tyczne ude­rze­nie w płytę po­py­cha­cza ra­kiety, Kalli­sto, 2271;


    typ „Orion” (ze­wnętrzny pla­zmowy na­pęd impulsowy), Księ­życ, 2106 rok;


    na­pęd ma­gneto-pla­zmody­na­miczny, dzia­ła­jący na po­tas z he­lem – Kalli­sto, 2284 rok; awa­ryjny na­pęd dla uszkodzo­nych statków, „ćma sło­neczna”, w któ­rej po­łowa ba­lonu jest po­sre­brzona i odbija świa­tło sło­neczne na otwór okrą­głej ko­mory ko­tła, gdzie wodór zmie­szany z me­ta­lami alka­licznymi służy za gaz na­pę­dowy. Nie­wielka prędkość odrzutu i nie­duża po­pu­larność poza Marsem, za to bardzo po­ręczny na­pęd, do­póki nie zo­sta­nie rozło­żony do użytku – Mars, 2099 rok; zmienno­impulsowy na­pęd ma­gneto-pla­zmowy, w któ­rym można „prze­rzu­cić się” z du­żego ciągu na wy­soką prędkość odrzutu, w za­leżno­ści od po­trzeb, Kalli­sto, 2278 rok;


    Za­awanso­wa­nie w fi­zyce, bada­niach ma­te­ria­łów i technice ra­kie­to­wej, a także ro­snące dą­że­nie do podnie­sie­nia prędko­ści i efektywno­ści pa­liwa podsyca te­raz indu­strialny wy­ścig po nowe pro­jekty i de­sign, zdo­mi­no­wany przez Księ­życ, Mars i Kalli­sto, mo­żemy za­tem ocze­ki­wać już wkrótce…


    za­mknięta fu­zja ją­drowa – Mars, 2237 rok;


    mi­kro­rozszcze­pia­nie do typu na­pędu „Orion”, gra­nu­lki kiuru 245 o ma­sie podkry­tycznej skompre­so­wane do rozszcze­pie­nia przy uży­ciu pro­mie­nio­wa­nia rentge­nowskiego, po­zwa­la­jące uzy­skać ma­gne­tyczne ude­rze­nie w płytę po­py­cha­cza ra­kiety, Kalli­sto, 2271;


    typ „Orion” (ze­wnętrzny pla­zmowy na­pęd impulsowy), Księ­życ, 2106 rok;


    na­pęd ma­gneto-pla­zmody­na­miczny, dzia­ła­jący na po­tas z he­lem – Kalli­sto, 2284 rok;


    awa­ryjny na­pęd dla uszkodzo­nych statków, „ćma sło­neczna”, w któ­rej po­łowa ba­lonu jest po­sre­brzona i odbija świa­tło sło­neczne na otwór okrą­głej ko­mory ko­tła, gdzie wodór zmie­szany z me­ta­lami alka­licznymi służy za gaz na­pę­dowy. Nie­wielka prędkość odrzutu i nie­duża po­pu­larność poza Marsem, za to bardzo po­ręczny na­pęd, do­póki nie zo­sta­nie rozło­żony do użytku – Mars, 2099 rok;


    zmienno­impulsowy na­pęd ma­gneto-pla­zmowy, w któ­rym można „prze­rzu­cić się” z du­żego ciągu na wy­soką prędkość odrzutu, w za­leżno­ści od po­trzeb, Kalli­sto, 2278 rok;


    Za­awanso­wa­nie w fi­zyce, bada­niach ma­te­ria­łów i technice ra­kie­to­wej, a także ro­snące dą­że­nie do podnie­sie­nia prędko­ści i efektywno­ści pa­liwa podsyca te­raz indu­strialny wy­ścig po nowe pro­jekty i de­sign, zdo­mi­no­wany przez Księ­życ, Mars i Kalli­sto, mo­żemy za­tem ocze­ki­wać już wkrótce…

  


  
    KI­RAN I LAKSZMI


    Na­stępnego dnia, gdy prze­chodził przez sta­cję tranzy­tową w Kle­opa­trze, Ki­ran wy­brał nu­mer, który dała mu Swan, i za­dzwo­nił. Ode­brała Lakszmi oso­bi­ście. Kiedy chło­pak wy­ja­śnił, skąd ma kontakt i jak go do­stał, po­dała mu wska­zówki, jak do­trzeć do po­bli­skiego baru, i na­ka­zała sta­wić się tam za godzinę. Ona też przy­szła, jak obie­cała. Oka­zało się, że Lakszmi jest We­nu­sjanką z urodze­nia. Sta­no­wiła kla­syczną mie­szankę – wy­soka, ciemno­skóra, przy­stojna, su­rowa. Po­łą­cze­nie chińskiego dzie­dzictwa i indyjskiego imie­nia przy­po­minało to, z czym Ki­ran spo­tkał się już wcze­śniej; dano mu do zro­zu­mie­nia, że tak wła­śnie We­nu­sja­nie za­zna­czali swoją odrębność od sta­rego kraju – przez imię podkre­ślali, że po­chodzą z We­nus, a nie z Chin.


    – Nie rzu­caj pracy dla Shu­kry – na­ka­zała mu Lakszmi od razu. Nie­ważne, że Shu­kra zo­sta­wił Ki­rana w sta­nie xu­anfu (pię­trzą­cego się cha­osu). Ko­bieta za­pewniła, że po­może mło­dzieńcowi zna­leźć cuo suo (zna­cze­nie obu wy­ra­zów to „miejsce”, jak podpo­wie­dział pa­sek transla­cyjny, ale suo to także miejsce pracy). Przy­dzieli mu lepsze za­da­nia, jako ku­riera, który prze­nosi prze­dmioty oraz informa­cje z jednego xia­ojinku do dru­giego. Xia­ojinku – nie­wielkie centrum składu złota. Ki­ra­nowi spo­do­bała się ta perspektywa. Zgodził się bez wa­ha­nia. Do­piero wtedy Lakszmi po­wie­działa, że bę­dzie do­sta­wał yinxing gongzi, nie­wi­dzialną pensję. To już nie wy­glą­dało tak do­brze, ale spo­sób, w jaki to po­wie­działa, spra­wił, że mło­dzie­niec nie za­pro­testo­wał.


    Po za­kończe­niu wy­ja­śnień, na czym po­le­gać bę­dzie praca, Lakszmi spojrzała na Ki­rana.


    – Tra­fi­łeś do Shu­kry z po­le­ce­nia Swan Er Hong, ale Swan cię nie wy­ko­rzy­stuje. Czy Shu­kra my­śli, że jesteś głupi? A może to Swan jest głu­pia? Albo ja?


    Ki­ran za­mie­rzał po­wie­dzieć, że może to Shu­kra jest głupi, ale We­nu­sjanka chyba nie ocze­ki­wała odpo­wie­dzi. Wstała i wy­szła, a w godzinę później Ki­ran do­stał nowy nu­mer identy­fi­ka­cyjny, a za­tem i nową tożsa­mość i na­zwi­sko. I chyba ni­kogo to nie obe­szło. Pierwsze za­da­nie, ja­kie mło­dzie­niec otrzy­mał od Lakszmi, po­le­gało na prze­nie­sie­niu nie­wielkiej paczki z Kle­opa­try do Co­lette. Mu­siał le­cieć, żeby do­trzeć szybko na miejsce. Do paczki Lakszmi za­łą­czyła oku­lary transla­cyjne, które wy­glą­dały jak sta­ro­świeckie ciemne oprawki z gło­śniczkami na końcach za­u­sznic.


    – Lepszy transla­tor – wy­ja­śniła.


    Ki­ran za­bu­ko­wał lot i do­piero wtedy zo­riento­wał się, że wraz z nową tożsa­mo­ścią na jego koncie zna­la­zło się całkiem sporo środków… Wła­ści­wie to prze­ra­ża­jąco dużo. Cie­kawe, z ja­kich źró­deł cze­rpała je Lakszmi. Może z ca­łego xia­ojinku, a może na­wet wię­cej niż z jednego. Lu­dzie z po­prze­dniego miejsca pracy Ki­rana po­wie­dzieli, że Lakszmi na­leży do Grupy Robo­czej, a Grupa Robo­cza rzą­dzi pla­netą.


    Z pewno­ścią ten transla­tor był lepszy – gdy chło­pak spojrzał przez oku­lary na chińskie wy­szu­kane ide­ogramy, ujrzał je podświe­tlone na cze­rwono i opa­trzone ety­kietką z prze­kładem na angielski. Zdu­mie­wa­jące oka­zało się odkry­cie, jak wiele informa­cji wpi­sane było w pa­no­ramę mia­sta. Mnó­stwo da­nych lśnią­cych te­raz cze­rwie­nią: Strzeż się Trzech Bram. Gło­suj na Bu­rzową Chang. Wznie­śmy górskie piwo. Wrota do Środka Nie­biańskich Prze­mian. Za­pewne klinika zmiany płci. Możliwe, że inna re­kla­mo­wała się szyldem: Po­da­ruj ojcu drugą sio­strę.


    Po­tem wzniósł się na po­kładzie sa­mo­lotu po­nad skłę­bione chmury, w abso­lu­tną czerń nocy pod we­nu­sjańską osłoną prze­ciwsło­neczną. Tylko gwiazdy rozświe­tlały obłoki w dole. Lot odrzu­towcem przy­po­mniał Ki­ra­nowi o Ziemi. W ilu­mina­to­rze Zie­mia wi­do­czna była jako błę­kitnawa gwiazda w układzie po­dwójnym, dwu­krotnie ja­śniejsza od Księ­życa. Za­równo pla­neta, jak i jej sa­te­lita błyszczały jak klejnoty. Wi­dok za­pie­rał dech w piersiach. A po­tem rozstą­piły się obłoki w dole i Ki­ran ujrzał zniszczone, po­sza­rpane tu­rnie – Pa­smo Ma­xwella, oczy­wi­ście. Two­rzyły je gi­gantyczne szczyty – we­nu­sjańskie Hi­ma­laje.


    W Co­lette chło­pak oddał paczkę od Lakszmi oso­bie, która po­ja­wiła się przy wejściu do kwa­ter mło­dzieńca, a dwa dni później ten sam czło­wiek po­pro­sił, aby Ki­ran za­brał ko­lejną prze­syłkę do Kle­opa­try.


    Znowu w Kle­opa­trze mło­dzie­niec prze­szedł pro­me­nadą wzdłuż kra­wę­dzi osło­nię­tego ko­pułą kra­teru, jak mu na­ka­zano. Śnieg zsu­wał się z krzy­wi­zny ko­puły nie­u­stanną la­winą. Ki­ran miał do­starczyć paczkę do 328 pu­nktu z 360 stopni okręgu, jaki two­rzyła pro­me­nada. Oka­zało się, że ko­lejne odcinki po­rę­czy zo­stały po­nu­me­ro­wane jak na kole fortuny. Pod nu­me­rem 328 cze­kała mała osoba nie­okre­ślo­nej płci.


    Ode­zwała się pierwsza – po chińsku.


    – Jeste­śmy nocnymi bie­ga­czami z Bengalu, bardzo ważna praca – prze­ło­żył na głos transla­tor Ki­rana, co u nie­znajomego wy­wo­łało uśmiech. Najwy­raźniej mały ro­zu­miał angielski. Oku­lary mu­siały po­wie­dzieć coś za­bawnego, ale mło­dzie­niec nie wie­dział, na czym po­le­gał dowcip.


    – Opo­wiedz mi o tym wię­cej – po­wie­dział szybko Ki­ran, a mały po­pro­wadził go do najbliższego baru.


    Ke­xue (Na­uka) usiadł na kontu­arze, a Ki­ran za­jął wy­soki sto­łek. A po­tem przez parę godzin chło­pak słu­chał opo­wie­ści sze­pta­nych mu do ucha przez oku­lary, opo­wie­ści, z któ­rych nie­wiele ro­zu­miał, ale które i tak uznał za inte­re­su­jące.


    Sta­no­wili część pro­jektu, Lakszmi była bo­ginią, Na­uka raz uca­ło­wał jej stopy i pra­wie zo­stał po­ra­żony prą­dem w tej po­ko­rze, albo­wiem ni­komu nie wolno do­ty­kać boga, wolno tylko słu­chać i wy­pełniać bo­skie rozkazy. Gdy się że­gnali, Ke­xue dał Ki­ra­nowi swój nu­mer i obie­cał, że znowu się spo­tkają.


    Po­wrót do Co­lette z ko­lejną paczką tym ra­zem odby­wał się po po­wierzchni w wy­na­ję­tym we­hi­kule te­re­no­wym. Ki­ran, jak się oka­zało, był pi­lo­tem tego zde­ze­lo­wa­nego sze­ścio­ko­ło­wca tylko z na­zwy, wszystkim zajmo­wała się po­kładowa SI. We­hi­kuł całkiem nie­źle so­bie radził, mknął po drodze z po­kru­szo­nych ka­mieni i ubi­tego żwiru oraz zręcznie wy­przedzał ogromne cię­ża­rówki z ko­palni. Tył po­jazdu obni­żał się nieco, za­pewne przez cię­żar umieszczo­nego tam ładu­nku. Ki­ran nie wie­dział, co prze­wozi, ale przy grodzi oddzie­la­ją­cej część pa­sa­żerską od ba­gażnika kli­kał nie­u­stannie do­zy­metr. Może w łado­wni był uran? Paczka od Ke­xue nie była za­pie­czę­to­wana, więc chło­pak zajrzał do środka ostrożnie. Li­czył, że nie zo­sta­nie przy­ła­pany. Zna­lazł tylko plik odręcznych no­ta­tek. Chińskie znaki wy­glą­dały jak skre­ślone przez pi­ja­nego ka­li­grafa, który obra­mo­wał pi­smo ma­łymi ry­su­nkami pta­ków i innych zwie­rząt. Oku­lary prze­sło­niły ide­ogramy ła­cińskimi cze­rwo­nymi li­te­rami:


    Kto ma oczy, nie­chaj zoba­czy.

    W wielkich prze­dsię­wzię­ciach na­wet po­rażka jest chwa­lebna.


    Wy­glą­dało to na szyfr. Ki­ran nie mógł wie­dzieć, czy wiado­mość była oso­bi­sta, czy ofi­cjalna, ważna, czy ru­ty­nowa. Wcze­śniej przez oku­lary usły­szał, jak Ke­xue mówi, że aby obejść za­równo Shu­krę, jak i qostki, Lakszmi bę­dzie zmu­szona dzia­łać, opie­ra­jąc się tylko na ustnych usta­le­niach. Może te no­tatki sta­no­wiły część ta­kich dzia­łań. Wszystko zro­biło się nie­ja­sne – po­wie­dział Ke­xue w ba­rze.


    – Jak w Chinach? – za­py­tał Ki­ran. – Nie – po­krę­cił głową mały. – Nie jak w Chinach.


    Po po­wro­cie w Co­lette Ki­ran oddał paczkę tej sa­mej oso­bie, która po­ja­wiła się przy jego kwa­te­rach, a po­tem do­łą­czył do swo­jego ze­społu i spę­dził kilka ty­go­dni na lo­dzie. Na­stępnie znowu do­stał we­zwa­nie od Lakszmi i po­le­ciał do Kle­opa­try po ko­lejną prze­syłkę. Zda­rzyło się to jeszcze kilka razy, ale nie było w tym nic szcze­gólnego. Ki­ran na­dal mieszkał i pra­co­wał z resztą ze­społu, wy­ko­ny­wał za­da­nia po­wie­rzone przez Shu­krę, a także za­sta­na­wiał się, czy przy­padkiem nie stał się swo­istym kre­tem lub po­dwójnym agentem, nie miał jednak pewno­ści. Za­wsze mógł we­zwać Swan, by wzięła go w obronę, gdyby ko­goś zde­nerwo­wał. Ki­ran przez przy­padek za­u­wa­żył również, gdy po­pra­wiał oku­lary transla­tora na no­sie, że urzą­dze­nie może prze­kładać także wy­ma­wiane po chińsku słowa na pły­nące przez szkła cze­rwone na­pisy tak samo jak ide­ogramy. Oka­zało się to prze­ło­mo­wym odkry­ciem, które po­zwa­lało mu nie tylko ko­rzy­stać czę­ściej z au­to­ma­tycznego tłu­ma­cze­nia, lecz także po­ma­gało w na­uce ję­zyka. Cze­rwone na­pisy prze­su­wa­jące się w polu wi­dze­nia może i tro­chę prze­szkadzały, ale do­brze było mieć na po­do­rę­dziu szybki prze­kład. Dla­tego Ki­ran co­raz rza­dziej zdejmo­wał swoje oku­lary.


    Jako ku­rier prze­no­sił tylko paczki z no­tatkami i od czasu do czasu wiózł we­hi­ku­łem radio­aktywny ładu­nek. Prze­mie­rzał Grzbiet Isztar wzdłuż i wszerz. Na ma­pie chło­pak wi­dział ogromną wy­żynę rozcią­ga­jącą się na za­chodniej po­ło­wie konty­nentu (czy to mogą być Ra­miona, czy też Po­śladki Isztar?). Na­zwano ją Lakszmi Pla­num – Równina Lakszmi. Nie wie­dział, czy to przy­padek, czy alu­zja. Za to na jego oso­bi­stym do­zy­me­trze liczba mi­li­si­wertów po­woli, acz nie­u­stannie ro­sła. Do­brze, że ku­ra­cje prze­dłu­ża­jące ży­cie za­wie­rały także do­sko­nałe te­ra­pie na­prawy zmu­to­wa­nych ge­nów. Na szczę­ście!


    Wiele razy jeździł sa­motnie, więc szybko zro­zu­miał, że si na po­kładzie te­re­no­wych sze­ścio­ko­ło­wców są pro­ste jak bu­dowa cepa. Oku­lary transla­torskie przy­po­minały na­to­miast chło­pa­kowi psa – uważnego, lecz prze­wi­dy­walnego. Ki­ran ni­gdy nie lu­bił psów, ale je­żeli miał tu­taj zna­leźć so­bie miejsce, tego bę­dzie mu­siał chyba po­lu­bić.


    W Kle­opa­trze, po spo­tka­niu z Ke­xue, ru­szył na po­szu­ki­wa­nie najgło­śniejszego lo­kalu w oko­licy. Na jednej z ale­jek mło­dzie­niec usły­szał śpie­waną po angielsku „Balladę o Johnie Re­edzie”. Ru­szył bie­giem, aby nie zgu­bić śpie­wa­ków. Oka­zało się jednak, że tra­fił do baru ka­ra­oke z podłym pi­wem i jeszcze gorszymi żartami. Tylko parę osób tu­taj mó­wiło po angielsku. Ale przy­naj­mniej spo­tkał ko­bietę, Za­ofan (Wy­cho­wanka Re­be­lii), i po­szedł z nią do do­rmi­to­rium, a kiedy na­sy­cili się seksem i wró­cili do rze­czy­wi­sto­ści słów, za­częli rozma­wiać w ciemno­ściach przed sztu­cznym świ­tem na ko­pule. Za­ofan wspo­mniała, że pra­cuje dla Lakszmi. Ki­ra­nowi serce za­ło­mo­tało ze stra­chu – spo­tka­nie z tą ko­bietą wy­glą­dało na nie­przy­padkowe. Za­dał jej kilka py­tań, bardzo ostrożnie, ale z odpo­wie­dzi wy­ni­kało ra­czej, że po­łowa po­pu­la­cji na sta­cji pra­cuje dla Lakszmi. Możliwe za­tem, że randka była jednak dzie­łem przy­padku. I do­brze, Ki­ran nie chciał się wplą­tać w żadne układy, któ­rych nie ro­zu­miał.


    Co nie zna­czy, że nie za­anga­żo­wałby się w sprawy, które ro­zu­miałby do­sko­nale. To sta­no­wi­łoby po­stęp. Dla­tego za­czął prze­siady­wać w ba­rach ka­ra­oke, a dzięki oku­la­rom i lu­dziom, któ­rzy choć tro­chę znali angielski, a na­wet cza­sami te­lugu, zy­skał oka­zję do po­słu­cha­nia wielu rozmów. Sie­dział na przy­kład mię­dzy Wietna­mczy­kiem a Ujgu­rem, któ­rzy uży­wali do po­ro­zu­mie­wa­nia się angielskiego. Ich angielski zmie­niał się nie­mal w po­ezję, ale na­dal po­zo­sta­wał zro­zu­miały. Wchła­nia­jąc pra­wie że każdą frazę, Ki­ran bło­go­sła­wił Impe­rium Bry­tyjskie i Ame­ry­ka­nów.


    Trzy­mał się Za­ofan, je­żeli tylko udało mu się ją zna­leźć, i to wła­śnie od Za­ofan i jej znajomych z pracy do­wie­dział się wię­cej o Lakszmi. Lakszmi na­le­żała do Grupy Robo­czej, w to nikt nie wątpił. Nie lu­biła Shu­kry, nie lu­biła Chin. W za­sadzie nikt nie wie­dział, co lu­biła. Krą­żyły też plotki, że w mi­to­lo­gii hindu­skiej Lakszmi to wcie­le­nie Kali, bo­gini śmierci – a może na odwrót – nikt nie wie­dział. Mi­to­lo­giczna Lakszmi była po­do­bno herma­frodytą i mordo­wała swo­ich ko­chanków jak cza­rna wdowa. Le­piej było nie zwra­cać na sie­bie jej uwagi. Tu­tejsza Lakszmi na­to­miast mieszkała w młodo­ści w każdym za­kątku We­nus, a nie­któ­rzy twierdzili, że podczas swo­ich urlo­pów na Ziemi rzą­dziła gangiem w Pe­kinie pod ksywką Zhandhou (Do Broni). Shu­kra miał kło­poty – „bę­dzie sanwu, za­nim to wszystko się skończy, zoba­czysz. A może na­wet w czwórna­sób martwy, je­żeli Lakszmi go jeszcze wy­ka­struje”!


    Poza tym Lakszmi chciała wy­rzu­cić za­marznięty dwu­tle­nek wę­gla pod odpo­wiednim ką­tem w prze­strzeń ko­smiczną – pro­ces ten przy­śpie­szyłby ro­ta­cję We­nus i szybciej do­pro­wadził do po­wsta­nia na­tu­ralnych dni i nocy. Ta pro­po­zy­cja zo­stała odrzu­cona na rzecz wielkiej se­kwe­stra­cji co2, ale Lakszmi miała tak duże wpływy w Gru­pie Robo­czej, że możli­wość zmiany pla­nów była bardzo prawdo­po­do­bna. Kto wie? Grupa Robo­cza sta­no­wiła ści­słe, ta­jemni­cze grono, go­towe ulec po­ry­wom entu­zja­zmu i na­głym ka­pry­som. Większość lu­dzi w ba­rze uwa­żała również, że Grupa sta­no­wiła siłę nie­bezpieczną, któ­rej ani tro­chę nie obchodzą zwy­kli mieszkańcy We­nus, o ile nie chodziło o ich wy­ko­rzy­sta­nie przy terra­formo­wa­niu pla­nety. Innymi słowy, zu­pełnie jak Chiny! Chiny, wersja 2.0! Świat si­no­centryczny! Państwo Środka prze­nie­sione bli­żej Słońca! Tak czy ina­czej – Kró­lestwo Środka! Lu­dzie mieli na to wiele okre­śleń.


    Nie­któ­rzy by­walcy baru uwa­żali jednak, że to ba­nały i prze­sada. Prze­cież sie­dzieli tu­taj, w ba­rze ka­ra­oke, a po­tem szli do pracy i ro­bili co­dziennie coś wielkiego, bu­do­wali hi­sto­rię We­nus i opinie o rzą­dzie na to nie wpłyną. Jednak wtedy śmiech i wy­krzy­ki­wane obe­lgi wi­tały tego rodzaju senty­menty. Zdaje się, że większość lu­dzi czuła się tylko biernymi wi­dzami ogromnego prze­dsię­wzię­cia, które rozgrywa się nad ich gło­wami, prze­dsię­wzię­cia, ja­kie w końcu wcią­gnie ich w śmiercio­no­śny wir, nie­za­leżnie od tego, co są­dzą i czego pra­gną.


    Dla­tego le­piej po pro­stu się na­pić i po­gadać, po­śpie­wać i po­tańczyć do utraty tchu i całko­wi­tego oszo­ło­mie­nia, a bladym świ­tem po­wlec się przez uliczki do domu. Tak ro­bił Ki­ran, idąc w ślad za Za­ofan do jej po­sła­nia na ma­tratzenla­ge­rze, gdzie spał jej ze­spół robotni­ków. Po tym jak sy­tu­acja się po­wtó­rzyła raz i drugi, mło­dzieńca uznano za sta­łego by­walca do­rmi­to­rium grupy, co było bardzo miłe.


    Pewnego razu, gdy wra­cał do Co­lette, Ki­ra­nowi wy­dało się, że jest śle­dzony, ale gdy tylko za­czął się rozglą­dać, śle­dzący go osobnik ru­szył w jego stronę. Duży mężczy­zna. To, jak zerkał, zdradziło, że za chło­pa­kiem stoi ktoś jeszcze. Ki­ran na­tychmiast umknął w wą­skie za­u­łki i prze­śli­zgnął się przez tylne drzwi otwartego od frontu sklepu, wy­wo­łu­jąc ryk nie­za­do­wo­le­nia, który, jak miał na­dzieję, znie­chęci po­ścig. Po­tem klu­czył najbardziej jak się dało, za­nu­rza­jąc się co­raz głę­biej i głę­biej w la­bi­rynt krę­tych uli­czek two­rzą­cych centrum Co­lette. Za­ko­sami do­tarł do ma­łego biura Lakszmi i z zimną krwią sta­nął w re­cepcji przed fu­nkcjo­na­riu­szem ochrony.


    – Mu­sieć spo­tkać się z Lakszmi – wy­dy­szał.


    Ochro­niarz uniósł w zdu­mie­niu brwi, a po­tem wy­ce­lo­wał lufę broni pro­sto mię­dzy oczy Ki­rana.


    Do­tarcie do Co­lette za­jęło Lakszmi tro­chę czasu, a ochro­niarz nie po­zwo­lił mu opu­ścić biura. Ki­ran miał wra­że­nie, że tra­fił do aresztu. Kiedy jednak Lakszmi wreszcie przy­była, wy­da­wała się za­do­wo­lona, że mło­dzieńcowi udało się umknąć po­goni.


    – W Kle­opa­trze pod kra­wę­dzią kra­teru na sto dwu­dziestym trze­cim stopniu jest za­mknięty bu­dy­nek – oznajmiła zwierzchniczka, gdy Ki­ran skończył opo­wiadać, co się stało. – Prze­nieś się do Kle­opa­try, zo­stań z przy­ja­ciółką i na ja­kiś czas Wtop się w tłum. Sprawdź, czy po­tra­fisz po­li­czyć, ilu lu­dzi dziennie wchodzi i wy­chodzi z tamtego domu. Po­dejrze­wam, że Shu­kra pró­buje zorga­ni­zo­wać xia­ojinku w moim mie­ście.


    – To jak ha­wala? – za­py­tał chło­pak.


    Lakszmi nie ra­czyła za­u­wa­żyć, że się ode­zwał. Wy­szła, a po­tem Ki­ran zo­stał uwolniony.


    Za­tem na­stępnym ra­zem, gdy zna­lazł się w Kle­opa­trze, mło­dzie­niec wto­pił się w tłum. Prze­szedł przez mia­sto do 110 dzielnicy, gdzie bu­lwary w kształcie wy­cinka koła były rza­dsze, a za­bu­do­wa­nia czę­sto indu­strialne za­równo w rozmia­rze, jak i w prze­zna­cze­niu. Lo­kale także były sto­sownie większe. Ki­ran wszedł do jednego na wy­cinku 123 i usiadł w po­bliżu miejsca, gdzie barman po­da­wał drinki kelnerkom. Chło­pak włą­czył swoje oku­lary transla­cyjne i po­pa­trzył przed sie­bie, jakby się przy­glą­dał oto­cze­niu, po­pi­ja­jąc podłe piwo i czy­ta­jąc prze­kład słów, które padały wo­kół.


    – Są zbyt piękne, to po­myłka.


    – Lakszmi ta­kie wła­śnie chciała…


    – Ciii! Nie wolno wy­ma­wiać jej imie­nia!


    Ale Ki­ran usły­szał, że rozmówcy się śmieją. Oku­lary oczy­wi­ście nie wy­świe­tlały na cze­rwono na­pisu „Ha, ha, ha!” jak w ko­miksie. Szkoda.


    Po wie­czo­rze słu­cha­nia klientów baru prze­spa­ce­ro­wał się po ulicy, wsiadł do ko­lejki li­no­wej, aby podje­chać na pro­me­nadę przy kra­wę­dzi kra­teru, i prze­szedł nad są­siednim wy­cinkiem do tego, który wska­zała Lakszmi, rozglą­da­jąc się z po­zorną obo­jętno­ścią. W oku­la­rach włą­czył na­gry­wa­nie. Później tej nocy wró­cił w po­bliże centrum mia­sta, usiadł w ką­cie baru i odtwo­rzył werbalny prze­kład tego, co się na­grało, w na­dziei, że wy­ła­pie może rozmowy ochrony bu­dynku.


    – Musi z tym prze­stać, to za dużo.


    Ale na­stępnej oso­bie nie po­do­bało się to, co sły­szy:


    – Pra­cu­jemy dla wielkich szych, więc nie gadaj, tylko rób, co trzeba.


    Ki­ran odtwa­rzał w oku­la­rach na­gra­nie i prze­kład, pró­bu­jąc za­pa­mię­tać chińskie słowa oraz rozpo­znać, o czym były strzępki rozmów. Chyba wy­ła­pał frazę „czło­wiek z Szanghaju”. Nánrén hu­sheng. Zdaje się, że to ważny czło­wiek. Szanghaj zo­stał za­lany… Może to ko­lejny szyfr. W ba­rze ka­ra­oke śpie­wano kie­dyś taką pio­senkę: Mój dom był w Szanghaju – te­raz jest pod wodę, przy­by­łem na We­nus, bo nie chcia­łem żyć z ry­bami, ale oto jestem tu­taj, mo­kry bardziej niż na dnie mo­rza – a wo­kół pełno re­kinów! O Boże Wsze­chmo­gący!


    Słowo „oni” – ta­men – odno­siło się chyba do Grupy Robo­czej albo innej po­tężnej orga­ni­za­cji dzia­ła­ją­cej za ku­li­sami. „Oni” tego chcą, „oni” to zro­bią. Grupa Robo­cza tym z dołu wy­da­wała się zde­cy­do­wa­nie nie­pewna. Zo­stała albo wy­brana, albo wy­zna­czona, nikt do­kładnie nie wie­dział. Two­rzyło ją chyba z pięćdzie­siąt osób. Nie­któ­rzy twierdzili, że stru­kturą przy­po­mina tong, jak w Chinach, inni do­szu­ki­wali się po­do­bieństw do dzia­łań z cza­sów przed dy­na­stią Han, a na­wet z utra­coną Ligą Iro­ke­zów w Ame­ryce Północnej.


    Za­ofan i jej grupa znali jeszcze wię­cej hi­sto­rii ze­bra­nych ze skrawków opo­wiada­nych na uli­cach mia­sta. Lakszmi po­do­bno pra­co­wała z innymi, w tym z Wisznu (oczy­wi­ście), a także Ramą i Kriszną. Przy­ję­cie hindu­skich imion było równo­zna­czne z odcię­ciem się od rodo­wodu się­ga­ją­cego dy­na­stii Qing. Je­żeli czy­nili tak lu­dzie z Grupy Robo­czej, jak świadczyło to o sto­su­nkach mię­dzy We­nus a Chinami? Nikt nie był pe­wien.


    Wisznu i Rama po­ja­wiali się tylko na spo­tka­niach orga­ni­zo­wa­nych w ko­smo­porcie Kle­opa­try. Za­pewne po­chodzili spoza pla­nety albo dużo po­dró­żo­wali. Kriszna mieszkał na We­nus, ale w Na­bu­za­nie, mie­ście ulo­ko­wa­nym w wą­wo­zie na Afrody­cie. Raz Lakszmi we­zwała Ki­rana do ga­binetu podczas wi­zyty Kriszny, a przy­naj­mniej tak uwa­żała Za­ofan, któ­rej chło­pak opi­sał go­ścia. Nie­znajomy nie prze­dsta­wił się mło­dzieńcowi, w ogóle się nie ode­zwał.


    Nowy bu­dy­nek Shu­kry w Kle­opa­trze przy 123 stopniu (o ile w ogóle na­le­żał do Shu­kry) był do­brze strze­żony. Nie­liczni mieszkańcy, są­dząc po ilo­ści przy­wo­żo­nego je­dze­nia i wy­wo­żo­nych śmie­ciach, nie opu­szczali domu. Ki­ran spę­dził sporo czasu w są­siedztwie, spa­ce­ru­jąc wo­kół i obserwu­jąc, cza­sami również z pro­me­nady na kra­wę­dzi kra­teru. Chło­pak odkrył, że lu­dzie Lakszmi też mieli kilka za­mknię­tych bu­dynków w Kle­opa­trze, może za­tem ko­bieta uwa­żała, że po­do­bny dom Shu­kry to na­ru­sze­nie jej te­ry­to­rium.


    Po­tem pewnego dnia Ki­ran wró­cił do kwa­ter Za­ofan w Kle­opa­trze, lecz w ich czę­ści ma­tratzenla­gera za­stał zu­pełnie inną grupę lu­dzi. Za­ofan zni­kła, po­do­bnie jak Siła Na­rodu, Wielka Pę­tla – cała nie­wielka paczka, która przy­jęła do swo­jego grona chło­paka z Ziemi. Za­rządca do­rmi­to­rium stwierdził, że ode­szli, gdy do­stali we­zwa­nie gdzieś na Afrodytę – wzru­szył ra­mio­nami. Tak to jest na We­nus – zna­czył ten gest. Lu­dzie do­sta­wali pracę i prze­no­sili się ze­spo­łowo. Je­żeli nie na­le­żysz do ze­społu, to nie twoja sprawa – jesteś xuan, po­zo­sta­wiony sam so­bie.


    – Nie! – krzyknął Ki­ran. – Za­ofan!


    Prze­cież śmiał się z tymi lu­dźmi, wy­ma­wiał ich imiona po angielsku, a oni się z tego śmiali!


    Nowi lu­dzie na ma­tratzenla­ge­rze odwró­cili się do mło­dzieńca ple­cami, do­póki się nie uspo­koił i nie był go­tów rozma­wiać.


    Po­tem nowi mu się prze­dsta­wili i Ki­ran zdo­łał po­wie­dzieć im, gdzie są najlepsze bary w po­bliżu i tym po­do­bne bła­hostki, a oni przy­jęli go do sie­bie, po­do­bnie jak po­prze­dnia grupa. A jednak chło­pak czuł różnicę i za­cho­wy­wał re­ze­rwę, ja­kiej nie oka­zy­wał pierwszym mieszkańcom do­rmi­to­rium. Ale czy na­prawdę tamci byli pierwsi? Do­piero te­raz za­czął się nad tym za­sta­na­wiać. Tak mu­siało się zda­rzyć wcze­śniej czy później – te­raz za­czy­nał to ro­zu­mieć. Nie warto się otwie­rać, skoro wszystko się tak kończy.


    Za­rządca do­rmi­to­rium, z któ­rym Ki­ran wcze­śniej się za­przy­jaźnił, po­wie­dział coś po­do­bnego.


    – Nie myśl w ten spo­sób, bo tylko się odcinasz od innych. Bę­dziesz się otwie­rał za każdym ra­zem, gdy trafi się oka­zja. Ina­czej się nie godzi.


    – Ale to boli, gdy lu­dzie odchodzą.


    Za­rządca wzru­szył ra­mio­nami.


    – Przy­wią­za­nie nie ma sensu. Uwolnij się i żyj da­lej. To cuo jest twoim suo.


    To miejsce jest twoim miejscem. Motto za­rządcy kwa­ter. Ale prze­cież każdy bu­dy­nek na We­nus był kwa­terą. Albo na­wet każdy bu­dy­nek w Układzie Sło­necznym.


    Oka­zało się, że wśród przy­by­szy są tacy, któ­rzy też pra­cują dla Lakszmi, tuż przy no­wym wy­brzeżu morskim two­rzo­nym na po­łu­dniu. Bu­do­wali mia­sta przed po­ja­wie­niem się oce­anu – który padał do­piero jako śnieg. Za parę lat po­ziom mo­rza bę­dzie stawką w wielkiej grze z mnó­stwem ucze­stni­ków. Już te­raz po­wstały za­kłady bu­kma­cherskie i można było obsta­wiać, jaką wy­so­kość osta­tecznie osią­gnie po­ziom mo­rza na We­nus. Rozpię­tość była całkiem spora – po­nad dwa ki­lo­me­try w pio­nie, co ho­ry­zontalnie ozna­czało zna­czny wy­lew mo­rza po konty­nentach. Umowy z Grupą Robo­czą lub na­wet wcze­śniej z Chinami najwy­raźniej były za­wie­rane, zry­wane, a po­tem formu­ło­wane po­nownie – co prze­ja­wiało się w cią­głych zmia­nach pla­nów. Wielkie masy su­chego lodu, które jak do­tąd nie zo­stały poddane se­kwe­stra­cji, były spy­chane do za­głę­bień, a po­tem na­gle spy­cha­nie się skończyło, po­zo­sta­wia­jąc tylko wały jak linie na ma­pie, wzno­szące się w za­mglo­nym bia­łym kra­jobra­zie. Ten dwu­tle­nek wę­gla po­winno się za­ko­pać, za­nim tempera­tura się podnie­sie, ina­czej gaz wy­pa­ruje z po­wro­tem do atmosfery i za­truje wszystko. Terra­formo­wa­nie, jak mó­wiono, stało się za­bójczym bizne­sem.


    Wszystko to było dla Ki­rana no­wo­ścią, więc kiedy znowu spo­tkał się z Lakszmi, opo­wie­dział jej o zmia­nie ze­spo­łów oraz za­py­tał, czy może do­łą­czyć do no­wych znajomych, gdy ko­lejny raz wy­biorą się na wy­brzeże. Lakszmi w pierwszej chwili po­krę­ciła głową prze­cząco, po­tem zmarszczyła brwi, a na ko­niec się zgodziła.


    – Wy­bierz się tam i obejrzyj mia­sto, po­znaj oko­licę. Dam ci znać, gdy będę chciała, że­byś coś tam prze­wiózł.


    I tak Ki­ran do­łą­czył do no­wej grupy robotni­ków w wy­pra­wie sze­ścio­ko­ło­wcami do Vinmary. Po zjeździe olbrzy­mim po­łu­dnio­wym sto­kiem Isztar po­jazdy minęły ko­lejne nowe mia­sto w bu­do­wie, z przy­sta­nią na ska­li­stym, pu­stym brzegu, po­tem po­ko­nały gi­gantyczny ostry za­kręt nad urwi­skiem i zje­chały co najmniej dzie­sięć me­trów, może dwa ty­siące, za­nim zna­la­zły się w po­bliżu Vinmary – mia­sta za­pla­no­wa­nego również jako portowe.


    Do­piero wtedy Ki­ran zro­zu­miał, jak po­ważna jest dysputa nad przy­szłym po­zio­mem mo­rza, ale gdy nowa grupa mi­jała mia­sto, wy­śmiała prze­dsię­wzię­cie jako z gru­ntu bezsensowne, po­do­bnie jak choćby bu­do­wa­nie ba­senu, aby oddzie­lić nim przy­stań, kiedy czas na­dejdzie.


    Vinmarę bardziej hodo­wano, niż bu­do­wano – wy­glą­dała jak wy­ko­nana głównie z bio­ce­ra­miki, układa­ją­cej się warstwami przy wy­brzeżu. Molo i pro­me­nada nad mo­rzem za­ko­twi­czą dzielnice mia­sta i oto­czą za­tokę, która kie­dyś tam po­wsta­nie. Nad ta­flą wody i wzdłuż niej wzno­sić się bę­dzie mia­sto, okryte już po­do­bnymi do mu­szli da­chami, głównie w bieli i be­żach, na styl grecki obra­mo­wa­nych pa­ste­lo­wym błę­ki­tem.


    – To mia­sto… Lakszmi je po­sta­wiła?


    Tak, był to pro­jekt tych z Grupy Robo­czej, któ­rzy ją po­pie­rali.


    – Ale ktoś inny bu­duje mia­sto portowe wy­żej na kli­fie wy­brzeża?


    Tak, to mia­sto bu­do­wali lu­dzie Shu­kry. Głu­pcy.


    – Cho­ciaż nie wie­dzą, jak wy­soko się­gnie ocean? To zna­czy prze­cież woda już tu jest, w atmosfe­rze, prawda? – Za­to­czył ręką, wska­zu­jąc na wsze­cho­becną za­mieć. – Dla­czego po pro­stu nie wy­mo­de­lo­wali tego ma­te­ma­tycznie jak na­leży?


    Jego to­wa­rzy­sze tylko wzru­szyli ra­mio­nami. Po ich minach Ki­ran zro­zu­miał, że to py­ta­nie na za­wsze pewnie po­zo­sta­nie wśród Nie­rozwią­za­nych Za­gadek Układu Sło­necznego. A było ich co­raz wię­cej. Wreszcie je­den z We­nu­sjan oznajmił:


    – Nie­wiele to da, do­póki nie po­dejmie się de­cy­zji, które niecki trzeba za­lać, a które nie.


    Po czym za­brali Ki­rana na spa­cer do ka­fejki przy nie­dawno po­sta­wio­nym fa­lo­chro­nie i przy­stani wzno­szą­cej się nad cza­rną skałą. Nad każdym sto­li­kiem rozpięto pa­ra­sol, cho­ciaż całe mia­sto okry­wał ochronny na­miot. Po­czątkowo wy­da­wało się, że byli tu je­dy­nymi go­śćmi, ale lo­kal wkrótce się za­pełnił, trio gi­ta­rowe za­częło grać i nie­długo po­tem lu­dzie za­częli tańczyć. Impreza w su­chej przy­stani podczas wie­czornego sztormu nad pu­stym mo­rzem. Włą­czono lampy i ogrze­wa­nie, więc je­śli się tańczyło dość długo, można było się na­wet rozgrzać. Ki­ran przy­łą­czył się w tańcu do ko­biety z grupy robotni­ków, któ­rzy po­ja­wili się w miejsce wcze­śjak choćby bu­do­wa­nie ba­senu, aby oddzie­lić nim przy­stań, kiedy czas na­dejdzie.


    Vinmarę bardziej hodo­wano, niż bu­do­wano – wy­glą­dała jak wy­ko­nana głównie z bio­ce­ra­miki, układa­ją­cej się warstwami przy wy­brzeżu. Molo i pro­me­nada nad mo­rzem za­ko­twi­czą dzielnice mia­sta i oto­czą za­tokę, która kie­dyś tam po­wsta­nie. Nad ta­flą wody i wzdłuż niej wzno­sić się bę­dzie mia­sto, okryte już po­do­bnymi do mu­szli da­chami, głównie w bieli i be­żach, na styl grecki obra­mo­wa­nych pa­ste­lo­wym błę­ki­tem.


    – To mia­sto… Lakszmi je po­sta­wiła?


    Tak, był to pro­jekt tych z Grupy Robo­czej, któ­rzy ją po­pie­rali.


    – Ale ktoś inny bu­duje mia­sto portowe wy­żej na kli­fie wy­brzeża?


    Tak, to mia­sto bu­do­wali lu­dzie Shu­kry. Głu­pcy.


    – Cho­ciaż nie wie­dzą, jak wy­soko się­gnie ocean? To zna­czy prze­cież woda już tu jest, w atmosfe­rze, prawda? – Za­to­czył ręką, wska­zu­jąc na wsze­cho­becną za­mieć. – Dla­czego po pro­stu nie wy­mo­de­lo­wali tego ma­te­ma­tycznie jak na­leży?


    Jego to­wa­rzy­sze tylko wzru­szyli ra­mio­nami. Po ich minach Ki­ran zro­zu­miał, że to py­ta­nie na za­wsze pewnie po­zo­sta­nie wśród Nie­rozwią­za­nych Za­gadek Układu Sło­necznego. A było ich co­raz wię­cej. Wreszcie je­den z We­nu­sjan oznajmił:


    – Nie­wiele to da, do­póki nie po­dejmie się de­cy­zji, które niecki trzeba za­lać, a które nie.


    Po czym za­brali Ki­rana na spa­cer do ka­fejki przy nie­dawno po­sta­wio­nym fa­lo­chro­nie i przy­stani wzno­szą­cej się nad cza­rną skałą. Nad każdym sto­li­kiem rozpięto pa­ra­sol, cho­ciaż całe mia­sto okry­wał ochronny na­miot. Po­czątkowo wy­da­wało się, że byli tu je­dy­nymi go­śćmi, ale lo­kal wkrótce się za­pełnił, trio gi­ta­rowe za­częło grać i nie­długo po­tem lu­dzie za­częli tańczyć. Impreza w su­chej przy­stani podczas wie­czornego sztormu nad pu­stym mo­rzem. Włą­czono lampy i ogrze­wa­nie, więc je­śli się tańczyło dość długo, można było się na­wet rozgrzać. Ki­ran przy­łą­czył się w tańcu do ko­biety z grupy robotni­ków, któ­rzy po­ja­wili się w miejsce wcze­śniejszych znajomych. Stary jak świat ma­gne­tyzm mię­dzy ko­bietą i mężczy­zną na­dal nie­zmiennie wy­wo­ły­wał seksu­alne na­pię­cie w atmosfe­rze, przy­naj­mniej je­żeli chodzi o Ki­rana. Mło­dzie­niec do­strze­gał jego prze­jawy w różnych za­cho­wa­niach tańczą­cych lu­dzi, cho­ciaż czę­sto tru­dno było rozróżnić płeć. Ko­bieta, z którą tańczył, była o pół me­tra wyższa i dość mę­ska, czego wcale się nie wsty­dziła, a chło­pak przy­ła­pał się, że rozpływa się przy niej jak dziewczyna go­towa zajść w ciążę na pierwszej randce. Nie­ważne! Uwielbiał pa­trzeć z dołu w oczy swo­jej partnerki!


    Spró­bo­wał na­wią­zać rozmowę:


    – Ly­ánhé? Shengren sy­ingyu? – Zwią­zek? Po­żą­dasz obcego?


    – Syin pengyu sy­ingyu – odpo­wie­działa, na­igry­wa­jąc się z Ki­rana.


    Po­żą­dam no­wego przy­ja­ciela – po­ja­wił się cze­rwony na­pis prze­kładu z oku­la­rów. Tym le­piej!


    – Ty­auwu – na­ka­zała. Tańcz.

  


  
    Wy­cinki (10)


    Weźmy tro­chę dwu­tlenku wę­gla, amo­niaku, formalde­hydu, kwasu cy­ja­no­wodo­ro­wego i soli. Do­dajmy wodę i cie­pło. Po­tem wy­starczy zmniejszyć tempera­turę na dnie garnka i do­dać wię­cej sło­nej wody. Po­wta­rzamy, do­póki nie uzy­skamy gę­stej zupy aminokwa­sów, cu­krów i kwa­sów tłu­szczo­wych. Do smaku do­rzu­camy przy­prawy Za każdym ra­zem re­du­kcja i po­nowne na­wodnie­nie za­gę­ści bardziej zupę, aż za­wie­rać bę­dzie wiele nowo po­wsta­łych ni­tro­gli­ko­pepty­dów, które za­czną formo­wać pro­to­po­li­mery, ja­kich nam po­trzeba.


    Nie­które kwasy tłu­szczowe będą za­wie­rać grupy hy­dro­fobowe i przez to zbie­rać się i równać do sie­bie. Te masy to na­sze pro­tobłony, które w cie­ple zwiną się w tuby, a także kule z dziu­rami. W środku tych ugo­to­wa­nych mu­sze­lek pro­to­po­li­mery będą się zbi­jać w ma­kro­mo­le­kuły. Tak rozpo­cznie się che­miczny wzrost i spadek szybko­ści re­akcji, które na­zy­wamy au­to­ka­ta­lizą.


    Wzory che­miczne w na­szej no­wej mie­szance będą miały przez większość czasu dość po­do­bne kombina­cje, che­micznie pa­su­jące tak, że mogą zo­stać odczy­ty­wane z sie­bie na­wza­jem. W na­szej zu­pie krąży te­raz we wszystkie strony informa­cja, a przez otwór w ścia­nie ko­mórki wchodzą przy­datne dla większej liczby re­akcji czą­steczki. Tam łą­czyć się będą ze znajdu­ją­cymi się już w środku mo­le­ku­łami – te cha­rakte­ry­styczne dzia­ła­nia po­ja­wiają się nie­u­stannie, za­kodo­wane są w podsta­wach che­mii.


    To, co za­czyna się jako drobne przy­padkowe po­łą­cze­nia, rozwinie się w okre­ślone wzorce, aż po­li­mery będą się re­pli­ko­wać, prze­cho­wu­jąc informa­cję za­wartą w najdłu­ższych możli­wych do wy­two­rze­nia łańcu­chach. Tym spo­so­bem uzy­ska­li­śmy kwas ry­bo­nu­kle­i­nowy, rna, i wszystko jest już pra­wie go­towe.


    Nowe rna koduje produ­kcję pro­tein, które w swo­jej trójwy­mia­ro­wej stru­ktu­ralnej chwale mogą wy­two­rzyć ogromną różno­rodność sma­ków i za­pa­chów. „Po­dział pracy” wśród pro­tein to je­den ze spo­sobów opisu pro­li­fe­ra­cji re­pli­ka­cji form, to bo­gatsza mie­szanka, która le­piej sma­kuje, po­nie­waż na smak składają się mi­kro­smaki. Na­sze rna prze­kształci aminokwasy w okre­ślone smaki (bio­lodzy na­zy­wają to na­u­kowo „transla­cją”).


    W końcu nie­które z uzy­ska­nych przez nas kwa­sów ry­bo­nu­kle­i­no­wych zmie­szają się w ciągi dna, bardziej sta­bilną forma­cję ze względu na po­dwójną he­lisę. Po­tem dna przejmie rolę ekspre­sji pro­tein, jednak za po­średnictwem rna (w na­u­ko­wej termi­no­lo­gii to „transkrypcja”). Na tym eta­pie informa­cja prze­ka­zy­wana bę­dzie z dna przez rna na pro­te­iny, dzięki czemu żywa już te­raz ko­mórka może się re­produ­ko­wać i różni­co­wać dla odmiennych fu­nkcji w o wiele bardziej wsze­chstronnych orga­ni­zmach co­raz wyższego rzędu.


    I tak oto przy­go­to­wa­li­śmy ży­cie z resztek! Smacznego!

  


  
    Spa­cer kwantowy (1)


    ulica… przez ulicę… po­ru­szać się swobodnie… za­cho­wać czujność… nie na­wią­zy­wać kontaktu wzro­ko­wego… to bę­dzie tru­dne…


    na­dzieja ma skrzy­dła… bu­dynki stło­czone po obu stro­nach ulicy… po­wierzchnia krze­mionko­wego pu­meksu… lekko wy­gładzona, żeby się le­piej chodziło… wy­ko­rzy­stano okrą­głe 200-mi­li­me­trowe szczotki… każdy obrót czę­ściowo prze­ciera miejsce po dwóch po­prze­dnich… obejmuje i po­krywa… koncentryczne kręgi pod ulicznymi la­tarniami odbi­jają świa­tło… te dyski lśnią po­ma­rańczowo pod sto­pami, two­rzą większy krąg z przodu, gdy się idzie…


    gwiazdy nad głową… 5.32 nad ra­nem czasu lo­kalnego… wy­pro­wadzę cię… głos w progu… zła­pać i wy­pu­ścić… nie­któ­rzy z was mu­szą być od niej wolni… więc uwalniam te z de­fektami… te, które wy­glą­dają dziko… tam da­lej otrzy­masz po­moc… a po­tem bę­dziesz zdany na sie­bie… nie oglą­daj się wstecz… pa­mię­taj mnie…


    półkula północna, dwu­dziesty piąty równo­leżnik… słońce za­sło­nięte… za­ćmie­nie – symbol osa­motnio­nego boga… jakże odpo­wiednie… cały dzień świa­tło gwiazd… idziemy w ciemno­ści… to za­trwa­ża­jące… i rado­sne…


    wy­je­chać z tego mia­sta do innego… trzy­mać się z dala od le­ka­rzy… skany czę­sto mogą dać odpo­wiedni wy­nik… nie pa­trzeć na­po­tka­nym lu­dziom w oczy, chyba że chce się rozma­wiać… nie wspo­minać sza­chów… przy lo­so­wych se­kwe­ncjach wszystko może się zda­rzyć… po­nie­waż wszystkie stra­te­gie dzia­łają równie słabo… moc trzy­dziestu ku­bi­tów… my­śleć szybko… na po­lo­wa­niu… przy ucieczce… to lub… na­ło­żone…


    obcy na gra­nicy mia­sta… zie­lony mech, zie­lona trawa… na­gie­tek żółty… sa­miec sójki zla­tuje z krzaka i lą­duje na chodniku… ka­łuża w szcze­linie mię­dzy ulicą a kwietni­kiem… ściana na przy­stanku… sójka ska­cze do ka­łuży… hop i hop… odla­tuje… rozgląda się… ska­cze w po­bliże ka­łuży… odska­kuje i idzie… po­chyla głowę… raz… drugi… pije, po­ru­sza­jąc szybko głową w górę i w dół… znowu odla­tuje… przy­staje… otrząsa się… pióra wo­kół głowy na­stro­szone… mo­kry ptak… znowu do ka­łuży… unosi dziób… ma­cha skrzy­dłami, w wo­dzie rozmyta sza­rość i błę­kit… kro­ple wody spadają na pióra podgardla… odla­tuje i przy­siada na pły­tach chodnika, mo­kry… odla­tuje…


    blady zmierzch ogarnia osadę… ko­lejka elektryczna… za­mknięty wa­gon z na­wo­zami… wejść, nic nie mó­wić… żadnych ska­nów… zo­sta­wia­jąc to mia­sto… rozkaz być wolnym wiąże po­dwójnie… prze­ciąć wę­zeł… uciec… wszystkie czę­ści planu… cze­kać na po­moc… usiąść przy oknie… sprawdzić na­ręcznego brata mniejszego… wyjrzeć przez okno… śnie­żne wzgó­rza ciemne pod oło­wia­nymi chmu­rami, śnieg pada­jący z sza­ro­ści w biel… lśnie­nie z dołu… z ziemi są­czy się świa­tło pod śnie­giem… kie­ru­nek północ… och, ską­pać się w upale słońca… och, za­kończyć to straszne za­ćmie­nie… przy­wró­cić boga… przy­chy­lić nieba…


    lu­dzie mó­wiący do innych lu­dzi… nie­u­stannie prze­chodzą test Tu­ringa nie tak tru­dny do zda­nia… za­dać py­ta­nie… wy­glą­dać na roztrze­pa­nego… we­wnątrz mają słabe środo­wi­sko da­nych… albo tak się wy­daje po tym, jak rozma­wiają… po­trze­bny im lepszy test…


    prze­strzeń i miejsce… miejsce to bezpie­czeństwo… prze­strzeń to wolność… bu­szmeni siadali na tyle bli­sko, aby po­da­wać so­bie prze­dmioty, nie wsta­jąc… na ty­sią­cach ki­lo­me­trów kwadra­to­wych pustko­wia… lu­dzie to stwo­rze­nia stadne…


    bły­ska­wiczna eko­lo­gia… dystry­bu­cja i za­soby… prze­wi­dzieć orga­nizm przez po­zna­wa­nie… prze­wi­dzieć przy­szłą po­pu­la­cję… są tylko cztery zmiany… na­rodziny i śmierć… imi­gra­cja i emi­gra­cja… zmiany w po­pu­la­cji mogą być re­pre­zento­wane przez N-Ś+I-E… w pu­stej ni­szy za­soby są nie­ogra­ni­czone tylko tymcza­sowo… ale w tych okre­sach ży­cie może wzro­snąć wy­kładni­czo… co odróżnia je od nie­ży­cia… przy­ję­cie…


    po­pu­la­cja Vinmary… 2367 lu­dzi… 23 qostki… po­pu­la­cja Kle­opa­try… 652 691 lu­dzi… 124 qostki… po­pu­la­cja We­nus… w przy­bli­że­niu dwa mi­liardy lu­dzi… 289 qo­stek… dy­fu­zja… wy­pełnia­nie ni­szy… kontakt w Kle­opa­trze… spo­tka­nie na sta­cji w mie­ście… na po­lo­wa­niu… trzy­mać się planu… przy­wró­cić boga…


    na­gły wzrost tempera­tury… sójki… na­gietki… a je­żeli ni­sza opu­sto­szeje…


    dia­spory za­pewniają stały na­pływ orga­ni­zmów do wy­spo­wej po­pu­la­cji… z głównego lądu lub banku na­sion… czyli z Ziemi do reszty Układu Sło­necznego… za­tem z Ziemi na­pły­wają dia­spory… nie ma po­wodu bać się słońca i go­rąca… nie­które czyny wy­glą­dają jak ataki dra­pieżnika, ale są tak na­prawdę symbio­ge­nezą…


    wa­ha­nia li­cze­bno­ści po­pu­la­cji są normalne, po tym jak ni­sza opu­sto­szeje… algo­rytm Wanga…


    po­ciąg prze­jeżdża przez śluzę… ci­śnie­nie po­wie­trza ro­śnie… 150 mi­li­ba­rów… gło­śniej… twa­rze po­ru­sza­jące się na po­zio­mie głowy… wi­dok nie tak różny od płatków na mo­krym cza­rnym ko­na­rze… nie­zborna me­ta­fora… świa­tło spod ko­puły żółte i nie­bie­skie…


    spa­cer po obwo­dzie Kle­opa­try… przy lo­so­wych se­kwe­ncjach wszystko może się zda­rzyć… za­chodnie ta­na­gry żółte i cza­rne… cze­rwone łepki… gro­madzące się przy rozrzu­co­nym po­pcornie… ich ru­chy trwają mi­li­se­kundy… prze­ry­wane dwoma lub trzema, które trwają dłu­żej… cza­sami czte­rema lub pię­cioma… oto wzro­kowe złu­dze­nie chwi­lo­wego ru­chu od jednego mo­mentu znie­ru­cho­mie­nia do ko­lejnego… za każdą chwilę ekstazy… mu­simy za­pła­cić bó­lem…


    Hej, nie­znajomy… chwyt za ra­mię, sie­demdzie­siąt fu­ntów na cal kwadra­towy… kontakt wzro­kowy… migda­łowe oczy, brą­zowe tę­czówki pro­mie­ni­ście rozświe­tlone burszty­no­wymi kre­skami… orze­chowe oczy… Chcesz za­grać w sza­chy?


    po­winno być… Czy chciałbyś za­grać w sza­chy?


    Nie, dzię­kuję… Bezna­dziejnie gram w sza­chy… znajdź so­bie do tego qostkę…


    Cho­lera, nie… one za­wsze wy­gry­wają!


    Prze­pra­szam… mam się tu z kimś spo­tkać… wy­rwać ra­mię spo­mię­dzy kciuka i palców sza­rpnię­ciem… ru­szyć, żeby się szybko odda­lić…


    Hej, prze­pra­szam, prze­pra­szam… podchodzi… Czy chciałbyś za­grać w sza­chy?


    stoi… pa­trzy… cze­rwone po­liczki… lśniące kro­ple potu na czole… czło­wiek, aż za bardzo czło­wiek…


    Chodź ze mną… mówi czło­wiek… Po­mo­żemy ci się stąd wy­do­stać…

  


  
    SWAN I INSPEKTOR


    W prze­szło­ści Swan wy­ko­rzy­sty­wała po­dróże w terra­rium jako oka­zję na prze­lotny ro­mans. Bez różnicy, czy były to terra­ria ze świa­tami we wnę­trzu, czy na po­wierzchni. Cza­sami na­miętność osią­gała tak wy­soką intensywność, że kiedy po­dróż do­bie­gała końca, Swan nie pa­mię­tała, kim jest i dla­czego opu­ściła dom albo co ma ro­bić u celu. Mu­siała po­zbie­rać się i za­czy­nać od nowa.


    Terra­rium, w któ­rym te­raz się znajdo­wała z Ge­nette’em – a obecność ma­łego inspektora sku­tecznie utrzy­my­wała jej uwagę na za­da­niu – było stare, dawno wy­to­pione. Na­zy­wało się Bantian Kongzhong Yizou Men, co ozna­czało je­den z wielu chińskich eu­fe­mi­zmów na okre­śle­nie po­chwy. Swan po­ma­gała stwo­rzyć to miejsce – dawno temu, gdy była młoda i pełna entu­zja­zmu dla two­rze­nia no­wych świa­tów. Te­raz terra­rium stało się seksliniowcem, po­zba­wio­nym jednak te­atralno­ści, bardziej na­tu­ra­li­stycznym. Znajdo­wały się tu duże termy ulo­ko­wane wzdłuż dłu­giej plaży, za­równo na dole, jak i na gó­rze, którą prze­cinały je­dy­nie wpada­jące do mo­rza rzeki. Wszystkie za­kątki sprzy­jały ko­pu­la­cji – tej pu­blicznej, jak i na wpół pry­watnej.


    Swan większość czasu spę­dzała na ma­łym mo­rzu. Na nu­rza­niu się w sze­mrzą­cych fa­lach, z ustami sło­nymi od wody. Słone po­wie­trze drażniło ją w nozdrzach, skrę­cało włosy. Pływy sty­mu­lo­wały mo­kradła i przy­śpie­szały ich rozwój, dla­tego wpro­wadzono zmiany w szybko­ści ro­ta­cji, aby stwo­rzyć przy­pływy i odpływy, a dzięki temu da­leko w cy­lindrycznym mo­rzu two­rzyły się wspa­niałe fale. Ten pu­nkt prze­łomu wy­my­śliła Swan, ale z cza­sem zmie­niono go w spi­ralną rafę, na któ­rej pięknie za­ła­my­wała się woda, gdy po­ja­wiały się odpo­wiednie fale. A skoro rafa rozcią­gała się wo­kół ca­łego cy­lindra, można było po­wio­sło­wać do jej skraju i za­cząć su­rfing na nowo. Bardzo miły do­da­tek.


    Jednak Swan była zbyt rozbita i za­nie­po­ko­jona, aby su­rfing spra­wił jej prawdziwą przy­jemność. Na do­da­tek po dzi­kim rajdzie w pierście­niu F śli­zga­nie się po zwy­kłym mo­rzu wy­da­wało się ta­kie ba­na­lne. Prze­su­rfo­wała wo­kół ca­łego cy­lindra, po czym po­wio­sło­wała do obrzeża spi­ralnej rafy, aby zła­pać ko­lejną wielką falę – ca­łość sta­no­wiła chyba najle­piej prze­my­ślaną i zre­ali­zo­waną aranża­cję, jaką Swan w ży­ciu wi­działa – a jednak ko­bieta nie po­tra­fiła uwolnić się od wra­że­nia, że jest uwię­ziona ni­czym w schodach ze szkicu Eschera.


    Dla­tego prze­rwała za­bawę i wró­ciła na brzeg. Kiedy minęła ko­chanków plu­ska­ją­cych się na pły­ciźnie, jak zwy­kle ła­two odna­la­zła inspektora Ge­nette’a prze­glą­da­ją­cego wie­ści przez Passe­partout lub rozma­wia­ją­cego z innymi śledczymi Interplanu, także przez radio, z fu­nkcjo­na­riu­szami rozrzu­co­nymi wszę­dzie po aste­ro­idach. Wi­działa, jak wiele pracy Po­li­cji Interpla­ne­tarnej po­lega na po­szu­ki­wa­niu i prze­szu­ki­wa­niu baz da­nych oraz pró­bach sformu­ło­wa­nia py­tań, na które odpo­wie­dzi mogą być za­warte w ze­bra­nych informa­cjach. Praca ta była równie nie­wi­dzialna jak obli­cze­nia, które utrzy­my­wały wszystkie statki ko­smiczne i terra­ria na kursie oraz za­kłada­nych tra­jekto­riach, z ich cy­klami Aldrina i skompli­ko­wa­nymi szla­kami gra­wi­ta­cyjnymi równie wy­ra­zi­stymi jak osnowa i kanwa na olbrzy­mich spi­ralnych kro­snach. Ana­liza da­nych, rozpo­znany wzo­rzec – większość tej pracy wy­ko­ny­wały qostki i si. Resztę do­pełniała garstka lu­dzi za­cho­wu­ją­cych się jak te­raz Ge­nette – przy­cza­jo­nych jak pa­jąki w sieci, sie­dząc na wy­so­kich krze­słach przy­po­mina­ją­cych me­ble dla dzieci w restau­ra­cjach. Kilkoro ma­łych pra­co­wało ra­zem przy ba­lu­stradzie ta­rasu rozcią­ga­ją­cego się nad jednym z ba­se­nów, do­sko­na­łego miejsca do randek. Swan po­de­szła. Sta­rała się zo­riento­wać, co ro­bią fu­nkcjo­na­riu­sze Interplanu, czego do­ty­czy ich do­chodze­nie i jak jest pro­wadzone. Odczuła na­wet pewną przy­jemność, sły­sząc, że zna­leźli kilka tro­pów zwią­za­nych z jednostką dry­fu­jącą wśród obło­ków Sa­tu­rna, a na­wet zi­denty­fi­ko­wali nie­wielki tansponder, który wy­łą­czył się, gdy we­szli do śluzy statku widma. Na Ziemi znajdo­wała się firma holdingowa, która nie tylko po­siadała akt wła­sno­ści statku, lecz także zle­ciła produ­kcję se­rii prze­kaźni­ków, do któ­rej na­le­żał ten na po­kładzie zna­le­ziony przez Interplan. W osta­tecznym rozra­chu­nku zna­czyło to jednak tylko tyle, że istnieje wię­cej tro­pów, które trzeba sprawdzić, na Ziemi i nie tylko. A do­chodze­nie i tak bę­dzie wy­glą­dało po­do­bnie jak w tej chwili – z qostkami po­szu­ku­ją­cymi algo­rytmów, aby wy­ko­nać spa­cer kwantowy przez nie­ko­he­rentne i ko­he­rentne ślady z prze­szło­ści. Swan nie miała po­ję­cia, jak mo­głaby w tym po­móc. Chyba nadchodziła pora, aby wra­cać do domu.


    Wtedy lwiątka z Termina­tora po­pro­szą ją o przy­go­to­wa­nie pro­jektu po­nownego za­opa­trze­nia parku i go­spo­darstw, które na­leży odbu­do­wać. A przy tym bez wątpie­nia Swan mo­gła po­móc.


    – Za­mie­rzam wró­cić na Termina­tora – oznajmiła inspekto­rowi Ge­netteowi. – Oczy­wi­ście bę­dziemy w kontakcie, ale mu­szę do­stać się na Zie­mię i zorga­ni­zo­wać na­wozy, gleby oraz ro­śliny.


    – Już tam le­cimy – odparł mały. – Zdaje się, że to Zie­mia jest źró­dłem na­szego problemu.


    Podczas tego etapu po­dróży Swan czę­sto spo­ty­kała się z inspekto­rem Ge­netteem, aby wy­pić ostatniego drinka na za­kończe­nie wie­czoru, gdy ta­ras pu­sto­szał, a wielu lu­dzi ze­szło już do ską­pa­nych w przy­ćmio­nym świe­tle ba­se­nów lub na pły­ci­zny. Swan siadała, opie­ra­jąc łokcie na ba­lu­stradzie i podpie­ra­jąc podbró­dek dło­nią. Zwy­kle obserwo­wała wy­brzeże. Inspektor wspinał się na ba­lu­stradę i siadał przed Swan. Cza­sami prze­glą­dał wiado­mo­ści przez Passe­partout, a cza­sami mó­wił o spra­wie i bombardo­wał Swan py­ta­niami:


    – Gdy­byś wie­działa, że istnieje sza­le­niec, który po­może ci osią­gnąć to, czego pra­gniesz, po­wstrzy­ma­ła­byś go? Je­żeli ktoś trakto­wany jest tak źle, że za­czyna za­cho­wy­wać się jak algo­rytm, to czy można na­dal uwa­żać go za czło­wieka?


    Kło­po­tliwe py­ta­nia. I wszystkie za­dane podczas obserwo­wa­nia, jak w dole ssaki ro­zu­mne za­ży­wają ką­pieli, ko­ły­szą się w bla­sku podwodnych lamp – pary i nie­wielkie grupy, ro­ze­śmiane lub sze­pczące, cza­sami wy­da­jące pry­mi­tywne okrzyki. Ko­pu­la­cja w pa­rach lub trójkach albo w splą­ta­nej orgii panmiksji. Wielu za­pewne było na oksy­to­cy­nie i prze­ży­wało nadzwy­czajnie tkliwe i cie­płe do­świadcze­nia, inni za­żyli su­bstancje enteo­ge­niczne i wpadli w mi­styczny tantryczny trans. Wła­śnie te­raz na mo­krym obra­mo­wa­niu ba­senu gru­pka ma­łych zajmo­wała się wy­jątkowo wy­so­kim, jakby Gu­li­wer tra­fił do bu­rdelu Li­li­pu­tów – wi­dok bu­dzący gwałtownie oscy­lu­jące emo­cje: prze­ra­że­nie, jak i po­krze­pie­nie. Swan ode­grała ongiś rolę Kró­lewny Śnie­żki dla siedmiu kra­sno­ludków, a te­raz zerknęła na inspektora cie­kawa, czy on też pa­trzy i czy za­re­aguje. Ale Ge­nette pa­trzył w inną stronę, na parę bezwstydnych dwu­płcio­wych – z wielkimi piersiami i impo­nu­ją­cymi pe­ni­sami w erekcji, każde z nich było w za­awanso­wa­nej ciąży. Prze­wra­cali się z jednej seksu­alnej po­zy­cji do na­stępnej.


    – Wy­glą­dają jak wie­lo­ryby – za­u­wa­żyła Swan. – Ciąża to po pro­stu prze­sada. To nie rozpu­sta, to try­wialność.


    – Porno­gra­fia, czyż nie? – Ge­nette wzru­szył ra­mio­nami. – Chcą, żeby to wy­glą­dało dziwnie.


    – No to im się udało – ro­ze­śmiała się Swan. – Są­dzę, że chcą wy­glą­dać rozpustnie i wy­stępnie, ale nie za bardzo im wy­chodzi. – Seks jako performance? Czy to nie rozpu­sta tam, skąd po­chodzisz?


    – Ale to jest sekslinio­wiec. Lu­dzie przy­la­tują tu­taj, żeby pła­wić się w rozpu­ście.


    Inspektor spojrzał na nią, prze­chy­la­jąc głowę.


    – Może to tylko te­atr.


    – No to mu­szę stwierdzić, że wy­jątkowo nie­u­dany.


    – Albo może to tylko po­pi­sy­wa­nie się. Wszy­scy to ro­bimy. Ży­jemy złu­dze­niami. Może się to oka­zać proble­mem, jak ci kie­dyś wspo­mnia­łem. Ale nie tu­taj. – Ge­nette po­bło­go­sła­wił scenę, wy­cią­ga­jąc dłoń. – To jest po pro­stu słodkie. Chyba tam zejdę i też się przy­łą­czę.

  


  
    ▪ ▪


    



    Bantian Kongzhong Yizou Men miał użyć Marsa jako gra­wi­ta­cyjnej procy, dzięki któ­rej prze­tnie Układ Sło­neczny w po­bliżu Ziemi, więc Swan przy­łą­czyła się w kapsule wi­do­ko­wej do tych, któ­rzy chcieli po­pa­trzeć na Cze­rwoną Pla­netę. Za­py­tała wcze­śniej inspektora Ge­nette’a, czy ze­chce jej to­wa­rzy­szyć, ale w odpo­wie­dzi ujrzała tylko po­nury gry­mas.


    – Co? – zdzi­wiła się. – Co jest nie tak z Marsem?


    – Do­ra­sta­łem tam. – Ge­nette wy­pro­sto­wał się na swoją nie­wielką wy­so­kość i na­piął ra­miona. – Chodzi­łem tam do szkoły, po­tem pra­co­wa­łem przez czterdzie­ści lat. Ale wy­gnano mnie stamtąd za zbrodnię, któ­rej nie po­pełni­łem, a skoro Mars mnie wy­gnał, ja wy­gna­łem Marsa. Pie­przę go!


    – Och – stro­piła się Swan. – Nie wie­dzia­łam. Co to była za zbrodnia?


    Inspektor tylko machnął ręką.


    – Idź. Po­patrz so­bie na tego wielkiego cze­rwo­nego dra­nia, gdy bę­dziemy go mi­jać.


    Więc Swan po­szła sama do ko­mory wi­do­ko­wej na bu­kszpry­cie. Bantian Kongzhong Yizou Men prze­mknął tuż nad atmosferą Marsa, na tyle bli­sko, by w pełni wy­ko­rzy­stać jego siłę gra­wi­ta­cji, ale na tyle da­leko, by uniknąć ha­mu­ją­cego tarcia w atmosfe­rze. W ciągu dzie­się­ciu mi­nut terra­rium zna­la­zło się nad pla­netą – cze­rwoną zie­mią prze­ciętą zie­lo­nymi dłu­gimi liniami ka­na­łów, ka­nio­nami bie­gną­cymi do północnego mo­rza, wielkimi wu­lka­nami wy­sta­ją­cymi nad stra­tosferę – a po­tem równie szybko się od niej odda­liło. Mars za­czął się ku­rczyć jak ba­lon, z któ­rego gwałtownie schodzi po­wie­trze.


    – Po­do­bno to inte­re­su­jące miejsce – rzu­cił ktoś w kapsule wi­do­ko­wej.

  


  
    ZIE­MIA – PLA­NETA SMU­TKU


    Kiedy spo­gląda się z ni­skiej orbity, wpływ Hi­ma­la­jów na kli­mat Ziemi wy­daje się oczy­wi­sty. Two­rzą cień, w któ­rym padają deszcze, największy ze wszystkich ta­kich cieni na pla­ne­cie. Góry two­rzą ba­rierę w po­przek wie­ją­cych na tej dłu­go­ści geo­gra­ficznej po­łu­dniowo-za­chodnich wia­trów i odbie­rają im wilgoć, która za­sila osiem z największych rzek świata. Przez to jednak wy­su­szają Gobi na północy oraz wszystko na po­łu­dnio­wym za­cho­dzie, w tym Pa­ki­stan, Iran, Me­zo­po­ta­mię, Ara­bię Sau­dyjską, na­wet północną Afrykę i po­łu­dniową Eu­ropę. Su­chy pas cią­gnie się przez po­nad po­łowę masy lą­do­wej Eu­ra­zji i Afryki – kra­jobraz wy­pa­lo­nych skał, ojczy­zna za­palczy­wych re­li­gii, które rozprze­strze­niły się i rozogniły resztę świata. Przy­padek?


    Na północy Afryki kra­jobraz zna­czy te­raz wiele du­żych, płytkich je­zior rozrzu­co­nych po Sa­ha­rze i Sa­helu. Woda zo­stała prze­pompo­wana z Mo­rza Śródziemnego do de­pre­sji na pu­styni, czę­sto do za­głę­bień, które po­zo­stały po pra­sta­rych je­zio­rach. Nie­które rozmia­rami do­równują Wielkim Je­zio­rom, lecz są zna­cznie płytsze. To akweny słodko­wodne. Woda z Mo­rza Śródziemnego zo­stała odso­lona po drodze, a uzy­skana z niej sól w po­łą­cze­niu z utrwa­la­czami zmie­niła się w do­sko­nałe białe ce­gły i da­chówki. Białe da­chówki po­kryte prze­zro­czy­stą po­włoką fo­to­wolta­iczną uży­wane były we wszystkich no­wych bu­do­wlach od cza­sów Acce­le­rando, czę­sto również wy­mie­niano na nie stare po­kry­cia da­chowe. Gdy pa­trzyło się wtedy na mia­sta z orbity, wy­da­wały się przy­kryte po­ła­ciami śniegu.


    Ale eko­lo­gicznie czy­sta techno­lo­gia po­ja­wiła się zbyt późno, aby oca­lić Zie­mię przed ka­ta­stro­fami wcze­snego antro­po­cenu. Jeszcze jedna iro­nia losu, że w tamtych cza­sach lu­dzie po­tra­fili rady­kalnie zmie­nić obli­cza innych pla­net, lecz nie Ziemi. Me­tody, ja­kie wdro­żyli w prze­strzeni ko­smicznej, były zbyt ostre i okru­tne. Tylko z najwyższą ostrożno­ścią ośmie­lano się co­kolwiek na­pra­wiać na Ziemi, po­nie­waż wszystko tu­taj po­zo­sta­wało w tak ści­słych za­leżno­ściach i de­li­katnej równo­wadze. Zwy­kle gdy udało się osią­gnąć coś do­brego w jednym miejscu, w innym przy­no­siło to wiele złego.


    Ta ostrożność wo­bec terra­formo­wa­nia Ziemi nie­kiedy eska­lo­wała do starć zbrojnych. Po­li­tyczne spory do­pro­wadziły do impasu. Po­dejrze­wano, że duże geo­inży­nie­ryjne pro­jekty niosą ze sobą ry­zyko wy­padków, jak ten z lat czterdziestych dwu­dziestego dru­giego wieku, który skończył się Małą Epoką Lodowcową i jak po­wsze­chnie uwa­żano, spo­wodo­wał śmierć mi­liarda lu­dzi. Nic nie mo­gło prze­ła­mać tych obaw.


    Na do­da­tek nie­wiele można było po­radzić na większość ziemskich proble­mów. Nie można było nic zro­bić ze wzro­stem tempera­tury i stałą ekspansją oce­anów – a także ich co­raz wyższym za­kwa­sze­niem. Nie istniała żadna technika terra­formo­wa­nia, która by tu­taj po­mo­gła. Część wody prze­pompo­wano do su­chych nie­cek w północnej Afryce i środko­wej Azji, ale nie była to po­jemność wy­starcza­jąca, aby po­mie­ścić wiele z oce­anicznego nadmiaru. Utrzy­ma­nie jednej na­tu­ralnej czapy lodowco­wej, jaka po­zo­stała da­leko na wscho­dzie Antarktydy, stało się prio­ry­te­tem, co ozna­czało, że nikt nie po­czu­wał się do prze­pompo­wa­nia tam wody morskiej, żeby za­marzła, jak od czasu do czasu pro­po­no­wano, po­nie­waż je­żeli coś pójdzie źle, groziło to utratą ca­łego lodowca, a to podnio­słoby po­ziom mo­rza o ko­lejne pięćdzie­siąt me­trów. Dla lu­dzi mo­gło to ozna­czać śmiertelny cios. Dla­tego ostrożność była ko­nie­czna. W końcu jednak przy­znano: po­ziomu mórz nie można obni­żyć.


    Do po­do­bnych konklu­zji do­chodzono w przy­padku wielu innych proble­mów. Mnó­stwo de­li­katnych kwe­stii fi­zycznych, bio­lo­gicznych i prawnych wią­zało się ze sobą tak ści­śle, że żadna inży­nie­ria ko­smiczna wy­ko­rzy­sty­wana w Układzie Sło­necznym nie wy­starczała na po­trzeby tego świata.


    Po­mimo to lu­dzie po­dejmo­wali próby. Dyspo­no­wali prze­cież po­tęgą o wiele większą niż przed laty, dla­tego nie­któ­rzy czuli, że wy­pada przy­naj­mniej spró­bo­wać obejść pa­radoks Jenkinsa, który stwierdzał, że im lepsza lu­dzka techno­lo­gia, tym wię­cej może wy­rzą­dzić krzywd. Ten bo­le­sny pa­radoks po­ja­wiał się w lu­dzkiej hi­sto­rii i ni­gdy nie za­wiódł. Może jednak wła­śnie nadszedł mo­ment prze­ło­mowy – a przy­naj­mniej dość zna­czący, aby wy­wrzeć na­cisk na dźwi­gnię Archi­me­desa – mo­ment, gdy lu­dzie zdo­łają do­brze wy­ko­rzy­stać swoją po­tęgę, a nie wy­wo­łać jeszcze większych zniszczeń.


    Ale nie było pewno­ści. Lu­dzkość za­wie­szona po­mię­dzy ra­jem a za­gładą mio­tała się smętnie po ko­smo­sie jak w marnej te­le­no­weli. Muzą Ziemi chyba była Sze­he­re­zada – z jednego wątku wy­ni­kały ko­lejne i za­wsze za­trzy­my­wały się w ku­lmina­cyjnym mo­mencie, jak bo­ha­ter ko­ły­szący się na skraju prze­pa­ści. Ży­cie i zdrowy rozsą­dek wi­siały na wło­sku. A prze­strze­niowcy po­wra­cali do tego domu koszma­rów z wnętrzno­ściami za­ci­śnię­tymi w wę­zeł gordyjski.

  


  
    SWAN NA ZIEMI


    Zie­mię ce­cho­wało fa­talne cią­że­nie i by­naj­mniej nie chodziło o wy­soką gra­wi­ta­cję, lecz ra­czej o wieczne nie­mal, hi­sto­ryczne brze­mię, jego splendor, de­kadencję i brud. Nie trzeba było odwie­dzać Uttar Pradeś i pa­trzeć na spie­czone ru­iny Agry lub Be­na­res, żeby to wie­dzieć – wi­dok miał cha­rakter fraktalny i po­ja­wiał się wszę­dzie, w każdej do­linie i osadzie: oznaki znie­do­łężnie­nia, smród spo­łecznego okru­cieństwa, na­gie, zniszczone przez erozję zbo­cza i wy­schnięte wy­brzeża, na­dal opada­jące w mo­rze. Bardzo nie­po­ko­jące miejsce. Nie­po­kój ten nie za­wsze był oczy­wi­sty lub wy­ra­zi­sty. Czas lu­dzi zda­wał się skrzy­wiony, nie­spójny – wszystko rozpadało się i mie­szało, bu­dząc tru­dne do zde­finio­wa­nia uczu­cia. Po­rzą­dek stał się wy­świechtaną ideą, ze­pchniętą w sta­ro­żytne opo­wie­ści, pa­ję­czą sieć prawa i znaki uliczne.


    Le­piej było sku­pić się na dniu obecnym, jak zwy­kle. Dla­tego Swan w śli­zga­czu opu­ściła jedną ze środko­wo­afry­kańskich wind na wy­so­ko­ści około pięćdzie­się­ciu ty­sięcy me­trów i po­le­ciała na lą­do­wi­sko w Sa­hel. Na po­łu­dnio­wych krańcach Sa­hary – pu­styni bez śladu ży­cia, zu­pełnie jak na sło­necznej stro­nie Merku­rego po­winno być na­gie pustko­wie, tyle tylko, że te­raz rozcią­gały się tu­taj śnie­żno­białe bloki miast wzdłuż brze­gów zie­lo­nych lub błę­kitnych płytkich je­zior. Wielkich je­zior, nad któ­rymi jak ochronny pa­ra­sol uno­siły się chmury odbi­ja­jące się w lśnią­cej ta­fli wody. Ni­żej, ni­żej. Swan le­ciała i wbrew wsze­lkim oko­liczno­ściom czuła radość z po­wrotu na Zie­mię. Wy­siadła ze śli­zga­cza, sta­nęła na pa­sie lotni­ska w sa­ha­ryjskim wie­trze. Nie dało się tego z ni­czym po­równać, tego po­tężnego tchnie­nia rze­czy­wi­sto­ści. Tylko niebo, głę­bo­kie i czy­ste, nad głową, wiatr z za­chodu i pro­mie­nie słońca na na­giej twa­rzy O Boże! Oto dom. Tu­taj można stą­pać po Two­jej pla­ne­cie i oddy­chać pełną piersią, rzu­cić się w ogrom Two­jego tchnie­nia…


    Mia­sto u stóp windy, którą opu­ściła Swan, było ośle­pia­jąco białe, je­dyne ko­lo­rowe akcenty sta­no­wiły drzwi i okiennice. Rado­sna śródziemno­morska pa­no­rama z do­datkiem odro­biny islamu – zdo­bie­nia ścian, mina­rety. Jak na północnym za­cho­dzie, w Ma­roku. Oaza archi­tektury, kla­syczna i este­tyczna. Ale też które mia­sto tak na­prawdę nie jest oazą? Ty­po­lo­gicznie to tu­taj nie różniło się od Termina­tora.


    A jednak lu­dzie w tym miejscu byli chu­dzi i mali, przy­garbieni i ciemni. Opa­leni słońcem, oczy­wi­ście, spie­czeni na­wet – lecz chodziło o coś wię­cej. Ktoś mu­siał zbie­rać ryż i trzcinę cu­krową, sprawdzać ka­nały iry­ga­cyjne lub nadzo­ro­wać prace, insta­lo­wać urzą­dze­nia, na­pra­wiać sprzęt. Lu­dzie byli na­dal najtańszymi robo­tami, a także – ze względu na różno­rodność za­jęć – je­dy­nymi zdolnymi do wy­ko­na­nia tylu za­dań. Na do­da­tek byli robo­tami, które po­tra­fią się re­pli­ko­wać. Gro­madzili się i pra­co­wali przez po­ko­le­nia, wy­starczyło dać im trzy ty­siące ka­lo­rii dziennie i parę udo­godnień, tro­chę czasu wolnego oraz mocny impuls stra­chu i można było za­prząc ich do nie­mal każdej pracy. Do­dać do tego tro­chę le­ków po­lepsza­ją­cych sa­mo­po­czu­cie i po­wsta­wała klasa średnia – de­ifi­ko­wane try­biki w ma­szy­nie. Swan znowu to wi­działa: większość po­pu­la­cji Ziemi wy­ko­ny­wała pracę robo­tów i ni­gdy się to nie zmie­niało, nie­ważne, co mó­wiły teo­rie po­li­tyczne. A z je­de­na­stu mi­liardów Zie­mian przy­naj­mniej trzy bało się utraty pracy i da­chu nad głową – cho­ciaż z prze­strzeni pły­nęła nie­u­stannie ta­nia energia, a światy farmy prze­ka­zy­wały spory pro­cent wy­produ­ko­wa­nej tam żywno­ści. W gó­rze – po­nad nie­bem – lu­dzkość zdo­by­wała nowe światy, podczas gdy na Ziemi lu­dzie na­dal cierpieli. Ten wi­dok za każdym ra­zem wstrzą­sał tak samo. Nie­ła­two się cie­szyć i ba­wić, gdy ma się świado­mość, że lu­dzie wo­kół głodują. „Ale prze­cież wy­twa­rzamy dla was żywność w ko­smo­sie!” – chce się krzyknąć, a jednak nic to nie zmie­nia. Coś wstrzy­muje transport żywno­ści. Cią­gle jest wię­cej po­trze­bu­ją­cych, niż system zdoła objąć po­mocą. Dla­tego to żadne rozwią­za­nie. Ale ciężko sku­pić się na wła­snych za­da­niach, gdy tak wielu do­świadcza nie­doli.


    Dla­tego coś trzeba zro­bić.


    – Dla­czego tak jest? – za­py­tała Swan Za­szę, po­nie­waż ni­kogo innego nie było w po­bliżu. Za­sza wła­śnie za­anga­żo­wał się do po­mocy przy ja­kimś pro­jekcie na Grenlandii.


    – Po­nie­waż ni­gdy nie było żadnego planu – mru­knął jej Za­sza do ucha ze znu­że­niem, jakby chciał przy­po­mnieć, że nie pierwszy raz pro­wadzą taką rozmowę. – Za­wsze sta­ramy się za­radzić kry­zy­sowi ad hoc, tu i te­raz. Ciężko wy­ple­nić stare na­wyki. Już pięć wie­ków temu każdy czło­wiek na Ziemi mógłby żyć na odpo­wiednim po­zio­mie. Mie­li­śmy moc i za­soby wy­starcza­jące do za­spo­ko­je­nia lu­dzkich po­trzeb, mo­gli­śmy tego do­ko­nać. Lecz ni­gdy nie zo­stało to za­pla­no­wane, więc nie zo­stało też wy­ko­nane.


    – Ale dla­czego nie za­cząć te­raz? Prze­cież mamy do dyspo­zy­cji tyle energii!


    – Nie wiem. To po pro­stu tak nie działa. Może to przez dawne toksyczne za­nie­czyszcze­nia, które rzu­ciły się na mózg większo­ści lu­dzi z Ziemi. Poza tym wpę­dza­nie w nę­dzę to jedna z taktyk terroru. Je­żeli po­pu­la­cja jest zdzie­siątko­wana, dzie­więćdzie­siąt pro­cent tych, co po­zo­stali, staje się ule­głe. Lu­dzie wi­dzą, co może im się przy­tra­fić, więc sta­rają się nie wy­chy­lać i brać, ile się da.


    – Na­prawdę? – wy­krzyknęła Swan. – Nie wie­rzę! Dla­czego lu­dzie nie walczą, skoro wie­dzą, co im grozi?


    – Nie wiem. Może tak by się stało, ale podniósł się po­ziom mo­rza i na­de­szła ka­ta­strofa kli­ma­tyczna, a wtedy wszystko zro­biło się tru­dniejsze. Tu­taj za­wsze jest kry­zys.


    – No do­brze. Dla­czego jednak nie za­cząć te­raz?


    – Ja­sne, czemu nie? Ale kto się tego po­dejmie?


    – Lu­dzie zro­bi­liby to dla sie­bie, gdyby mo­gli!


    – Tak ci się tylko wy­daje.


    – Bo tak jest! Je­żeli tego nie zro­bią, cofną się tylko! W pewnym sensie mają nóż na gardle.


    Odpo­wie­działa jej tylko ci­sza. Za­sza chyba po­grą­żył się we wła­snych my­ślach. Wreszcie:


    – Mówi się, że gdy spo­łe­czeństw do­tyka kry­zys, wcale nie sta­wiają czoła swoim proble­mom, lecz odwra­cają oczy i ucie­kają w za­prze­cze­nie. Co hi­sto­rycznie uzna­wane jest za na­tu­ralne. A lu­dzie rozwarstwiają się, za­czyna obo­wią­zy­wać lo­jalność ple­mienna. Wtedy walczą o to, czego ich zda­niem bra­kuje. Sły­sza­łaś na pewno stwierdze­nie, że ni­gdy nie dźwi­gnęli się po za­mieszkach, które wy­bu­chały z po­wodu za­gro­że­nia gło­dem pod ko­niec dwu­dziestego pierwszego wieku i podczas Ma­łej Epoki Lodowco­wej. Minęło dwie­ście lat, a to do­świadcze­nie na­dal po­zo­stało głę­boką świa­tową traumą. Zresztą do tej pory Zie­mia­nie nie mają nadwy­żek żywno­ści, więc ich strach przed gło­dem jest uza­sadniony. Ba­lansują na szczy­cie plą­ta­niny pro­tez, zu­pełnie jak na ru­szto­wa­niu wieży Ba­bel. A to wszystko musi do­brze fu­nkcjo­no­wać, żeby można było tu co­kolwiek zdzia­łać.


    – Tak samo jest wszę­dzie!


    – Ja­sne, ja­sne. Ale tu­taj lu­dzi jest tak wielu…


    – To prawda. – Swan spojrzała na tłumy ci­snące się i prze­py­cha­jące przez me­dinę. Za mu­rami mia­sta nie­re­gu­larne rzędy pra­cowni­ków po­chy­lały się we wcze­snych pro­mie­niach słońca.


    Trwały zbiory tru­ska­wek. – Pa­nuje tu taki upał i brud, do tego to prze­klęte cią­że­nie. Może Zie­mian przy­gniata po pro­stu ta pla­neta, a nie ich hi­sto­ria.


    – Może. Ale jest, jak jest, Swan. By­łaś tu wcze­śniej i sama wi­dzia­łaś.


    – By­łam, ale nie w tym miejscu.


    – Ale odwie­dzi­łaś Chiny?


    – Oczy­wi­ście.


    – Indie?


    – Tak.


    – Więc już to wi­dzia­łaś. A o Afryce miejscowi mó­wią, że to klo­aka po­stępu. Po­moc z ze­wnątrz znika tu i prze­pada bez śladu. Nic się nie zmie­nia. Miejsce zniszczone dawno temu przez łowców nie­wolni­ków. Mnó­stwo cho­rób, które rozwi­jają się jeszcze le­piej, odkąd wzro­sła tempera­tura. Nic się nie da zro­bić. Rzecz w tym jednak, że te­raz te wa­ru­nki pa­nują wszę­dzie. W upada­ją­cych i sta­rych stre­fach uprze­my­sło­wio­nych jest jeszcze go­rzej. W za­sadzie można po­wie­dzieć, że cała Zie­mia jest te­raz klo­aką po­stępu. Śmie­tanka klas wyższych dawno temu odle­ciała na Marsa, zo­stała tylko bie­dota.


    – Ale wcale nie musi tak być!


    – Przy­pu­szczam, że nie.


    – Więc dla­czego nie po­ma­gamy?


    – Sta­ramy się po­móc, Swan. Na­prawdę. Ale po­pu­la­cja Merku­rego to pół mi­liona lu­dzi, a tu­taj jest ich je­de­na­ście mi­liardów. I Zie­mia to ich ojczy­zna. Nie mo­żemy tu tak po pro­stu przy­la­ty­wać i mó­wić im, co mają ro­bić. Tak na­prawdę le­dwie udaje się ich po­wstrzy­mać przed przy­lo­tem do nas i mó­wie­niem, co my mamy ro­bić! A to zna­czy, że nic nie jest pro­ste. I do­sko­nale o tym wiesz.


    – Tak. Ale te­raz za­sta­na­wiam się chyba, co to na­prawdę ozna­cza. Co ozna­cza dla nas. Wiesz, że lu­dzie inspektora Ge­nette’a zi­denty­fi­ko­wali sta­tek, który zna­leźli­śmy w chmu­rach Sa­tu­rna? Oka­zało się, że na­leży do firmy z Czadu. – Bo Czad to po pro­stu raj po­datkowy. Dla­tego przy­le­cia­łaś wła­śnie tu­taj?


    – Tak są­dzę. Czemu nie?


    – Swan, pro­szę, zo­staw tę sprawę inspekto­rowi Ge­nette owi i jego lu­dziom. Po­winnaś te­raz za­jąć się ze­bra­niem na­wo­zów i na­sion oraz wszystkiego, co mo­żemy ku­pić na Ziemi i prze­transporto­wać do domu.


    – No do­brze – westchnęła Swan nie­szczę­śli­wie. – Ale chcę po­zo­stać w kontakcie z inspekto­rem. On i jego lu­dzie też przy­le­cieli na Zie­mię, żeby sprawdzić, co się dzieje.


    – Ja­sne. Ale w spra­wach ta­kich jak ta przy­chodzi czas, gdy kontrolę za­czy­nają spra­wo­wać ana­li­tycy da­nych. Mu­sisz być cierpliwa i cze­kać na ko­lejne po­su­nię­cie.


    – A je­żeli ko­lejne po­su­nię­cie to na­stępny atak na Termina­tora? Albo na inne osie­dle lu­dzi? Nie są­dzę, że mo­żemy so­bie po­zwo­lić na lu­ksus cierpli­wo­ści. Już nie.


    – Może. Lecz są sprawy, w któ­rych mo­żesz po­móc, i ta­kie, w któ­rych nie mo­żesz nic zro­bić. Wiesz co, przyjdź do mnie. Po­gadamy o tym. Opo­wiem ci do­kładnie, co tu się na­prawdę stało.


    – Do­brze. Ale za­mie­rzam iść okrężną drogą.


    Swan wę­dro­wała po Ziemi. Po­le­ciała do Chin i spę­dziła tam kilka dni. Jeździła po­cią­gami z mia­sta do mia­sta. Oko­licę wo­kół nich zajmo­wały osie­dla zorga­ni­zo­wane jak jednostki robo­cze, fa­bryki, w któ­rych lu­dzie mieszkali jak na We­nus. Od dzie­ciństwa mieli wtyczki w opu­szkach palców, a prze­dra­miona wy­ta­tu­owane wsze­lkiego rodzaju apli­ka­cjami. Dieta za­pewniała im prawnie wy­ma­gane dawki składni­ków odżywczych i le­ków. Na Ziemi nie sta­no­wiło to wy­jątku, ale ni­gdzie indziej nie było to tak rozpo­wsze­chnione jak w Chinach, choć wła­śnie tam najrza­dziej zwra­cano na to uwagę. Swan do­wie­działa się o tym, po­nie­waż zło­żyła wi­zytę jednemu ze znajomych Mqa­reta w Hangzhou. Mqa­ret chciał, aby Swan po­zwo­liła so­bie po­brać próbki krwi, a że Swan i tak wę­dro­wała, nie miała nic prze­ciwko.


    Wszystkie większe stare nadbrze­żne mia­sta zo­stały na wpół za­lane przez podno­szące się mo­rza, to jednak ich nie zniszczyło, zmu­siło tylko do rozprze­strze­nia­nia się i rozbu­dowy na te­re­nach po­ło­żo­nych da­lej na lą­dzie lub tam, gdzie mo­rze nie się­gnie, na­wet je­śli stopnieją wszystkie lodowce świata. Ta nowa infra­stru­ktura fa­wo­ry­zo­wała bardziej Hangzhou niż Szanghaj, jednak cho­ciaż nowe bu­dynki i drogi rozwi­jały się da­lej od wy­brzeża i hi­sto­rycznych miast, te na­dal po­zo­sta­wały ośrodkami kultury i sercem re­gionu.


    Na­dal było tu­taj wielkie lejko­wate ujście rzeki Qiantang, a lu­dzie wciąż pły­wali tędy na ma­łych mo­to­rówkach różnego au­to­ra­mentu. Wy­glą­dali, jakby mimo wszystko do­brze się ba­wili. Do­bra, stara Zie­mia, tak ogromna i bru­dna, z nie­bem, które wy­daje się prze­żarte brą­zową ple­śnią i wodą w ko­lo­rze ja­snego błota oraz lą­dem odartym z ży­cia i uprze­my­sło­wio­nym – wszystko to jednak opie­ra­jące się wi­chrom zmian, spłaszczone nie­złomną gra­wi­ta­cją i twardo oparte w rze­czy­wi­sto­ści.


    Swan wę­dro­wała za­tło­czo­nymi za­u­łkami sta­rego mia­sta. Za­przę­gła Pau­line do po­mocy z chińskimi dia­lektami, któ­rych nie ro­zu­miała. Spo­wolniło to nieco mó­wie­nie, ale nie prze­szkadzało za bardzo. Chińczycy byli skoncentro­wani na so­bie, pa­trzyli przez Swan, jakby była prze­zro­czy­sta. Z pewno­ścią wła­śnie od tych lu­dzi prze­jęli po­stawę We­nu­sja­nie – każdy sku­piał się na swoim wnę­trzu lub na swoim ży­ciu w gru­pie robo­czej i jedno­stce, nie­mal wy­klu­cza­jąc wszystko i wszystkich innych. Z pewno­ścią w żadnych z tych lu­dzi nie zrodzi­łaby się nie­na­wiść do prze­strze­niowców – sto­su­nki z obcymi spoza Chin na­le­żały do kra­iny głodnych du­chów. Na­wet na ży­cie poza grupą robo­czą spo­glą­dano jak na nie­re­alny świat. A przy­naj­mniej Swan odnio­sła ta­kie wra­że­nie, gdy sie­działa w ba­rze, siorbała zupę z ma­ka­ro­nem i rozma­wiała z grupą zmę­czo­nych pra­cowni­ków, któ­rzy po­świę­cili jej czas tylko dla­tego, że wy­soka obca z ko­smosu za­da­jąca py­ta­nia sta­no­wiła tu rza­dkość. Zresztą w ba­rach lu­dzie oka­zy­wali chyba wię­cej to­le­rancji. Na ulicy wielu po­sy­łało jej nie­przy­ja­zne spojrze­nia, Swan usły­szała na­wet wy­zwi­sko. Ostatni odcinek do znajomego Mqa­reta po­ko­nała w po­śpie­chu. Gdy do­tarła na miejsce, po­zwo­liła po­brać so­bie krew, zbadać wzrok, równo­wagę i tym po­do­bne.


    Kiedy po­nownie zna­la­zła się na ulicy, odnio­sła wra­że­nie, że wiele osób przy­gląda jej się z równym za­inte­re­so­wa­niem jak znajomy Mqa­reta i jego ko­le­dzy. A może to Swan do­padły podświadome obawy. Przy­śpie­szyła kroku w nie­u­chronnym ści­sku – gdy się prze­by­wało w Chinach, za­wsze w za­sięgu wzroku znajdo­wało się co najmniej pię­ciu­set lu­dzi. W ho­telu jednak za­częła się dzi­wić swo­jemu lę­kowi przed tłu­mem. Po­tem po­ło­żyła się spać, kiedy jednak się obu­dziła, oka­zało się, że jest skrę­po­wana, a po­kój rozświe­tla tylko blask mo­ni­to­rów me­dycznych. Łóżko za­dbało o wszystkie po­trzeby ciała. Lecz w kro­plówce z pły­nem odżywczym znajdo­wać się mu­siał także spe­cy­fik dzia­ła­jący na ośrodki mowy, po­nie­waż Swan za­częła mó­wić wbrew swo­jej woli, nie mo­gła prze­stać, cho­ciaż się sta­rała. Bezcie­le­sny głos do­bie­ga­jący zza jej głowy za­da­wał py­ta­nia o Alex i wszystko inne, a Swan pa­plała nie­zdolna się po­wstrzy­mać. Pau­line oka­zała się w tej sy­tu­acji bezu­ży­teczna – chyba ją wy­łą­czono. A ona sama nie po­tra­fiła opa­no­wać przy­musu mó­wie­nia. W rze­czy sa­mej nie było to ni­czym nadzwy­czajnym w jej normalnym sta­nie, odczu­wała na­wet ulgę, że może z sie­bie wszystko wy­rzu­cić bez szu­ka­nia pre­tekstów. Ktoś ją do tego skło­nił, a Swan ule­gła, bo mu­siała.


    Później ocknęła się w tym sa­mym łóżku, ale już nie­skrę­po­wana. Ubra­nie le­żało na krze­śle obok. Po­mieszcze­nie było nie­wiele większe od po­sła­nia. Po­kój w ho­telu, gdzie Swan się za­trzy­mała, tak. si przy sto­liku nocnym, zie­lone pu­dełko w ką­cie, odpo­wie­działa, że nie wy­krywa w orga­ni­zmie Swan ni­czego nie­po­ko­ją­cego. Czujniki mo­ni­to­ringu w po­koju również nie wy­kryły nie­pra­wi­dło­wo­ści we wskaźni­kach ży­cio­wych, nie za­re­jestro­wały również żadnego wła­ma­nia lub wejścia do po­mieszcze­nia ani nic po­dejrza­nego.


    Swan włą­czyła Pau­line, ale qostka nie po­tra­fiła po­móc. Minęły pra­wie dwadzie­ścia cztery godziny, odkąd wy­szła z kliniki, gdzie pra­co­wał znajomy Mqa­reta. Swan po­łą­czyła się z prze­dsta­wi­cielstwem Merku­rego na Manhatta­nie i opo­wie­działa, co jej się przy­da­rzyło, a po­tem skontakto­wała się z Za­szą.


    Wszy­scy byli wstrzą­śnięci, za­nie­po­ko­jeni i za­tro­skani. Na­ci­skali, aby Swan udała się na­tychmiast do najbliższego prze­dsta­wi­cielstwa, aby otrzy­mać po­moc me­dyczną i opiekę, Za­sza jednak po­ło­żył temu kres.


    – By­łaś już sama na Ziemi – stwierdził twardo. – Na­tra­fisz tu na każdy wy­stę­pek, już ci to kie­dyś mó­wi­łem. To już nie te czasy, gdy przy­le­cia­łaś tu na swój pierwszy urlop. Te­raz sta­ramy się przy­la­ty­wać w gru­pach. Pa­mię­tasz, co się stało po­prze­dnim ra­zem, kiedy wy­szłaś sa­motnie z mo­jego domu?


    – Ale to były tylko dzie­ciaki. A kto mnie na­padł te­raz?


    – Nie wiem. We­zwij jak najszybciej Je­ana Ge­nette’a. Może on i jego lu­dzie zdo­łają wy­śle­dzić, kto to zro­bił. Albo uda się wy­de­du­ko­wać to po tym, co sta­nie się po­tem. Najprawdo­po­do­bniej pró­bo­wano wy­cią­gnąć od cie­bie jak najwię­cej informa­cji. Co ozna­cza, że prawdo­po­do­bnie to się nie po­wtó­rzy, ale le­piej, że­byś nie po­dró­żo­wała sa­motnie. A najle­piej prze­mieszczaj się z ochroną.


    – Nie.


    Za­sza po­zwo­lił, aby ten pro­test wy­brzmiał w ci­szy.


    Swan westchnęła.


    – Chyba po­winnam. Nie wiem. Mam wra­że­nie, że to zły sen. Jestem tro­chę głodna, ale chyba do­sta­wa­łam su­bstancje odżywcze przez kro­plówkę. Zmu­szono mnie… To zna­czy pa­pla­łam jak na­krę­cona! Większość za­da­wa­nych mi py­tań do­ty­czyła Alex. Po­wie­dzia­łam chyba wszystko, co o niej wiem!


    – Hm… – Na długi czas za­padło milcze­nie. – No to te­raz ro­zu­miesz, dla­czego Alex tak wiele trzy­mała w se­kre­cie.


    – Do­my­ślasz się, kto mi to zro­bił?


    – Nie. Pewnie ktoś wy­słany przez chińskie władze. Tu­tejszy rząd bywa bru­talny. Jednak twój przy­padek wy­daje się za bardzo skanda­liczny, jak na dzia­ła­nia ofi­cjalnych władz. Może to ostrze­że­nie. A może tylko szu­ka­nie informa­cji. Albo ktoś chciał nam dać do zro­zu­mie­nia, że z Zie­mią nie ma żartów. – Jakby­śmy już tego nie wie­dzieli.


    – Ty jednak za­cho­wu­jesz się tak, jakbyś nie wie­działa. Może chodziło o ostrze­że­nie, że to twoja obecność tu­taj jest nie­po­żą­dana.


    – Ale dla kogo?


    – Nie wiem! Uznaj to za wiado­mość od lu­dzi na Ziemi. I we­zwij inspektora Ge­nette’a. I spo­tkaj się ze mną, żeby po­rozma­wiać, za­nim wpa­ku­jesz się w większe ta­ra­paty.


    Więc Swan we­zwała inspektora Ge­nette’a. Mały śledczy Interplanu oka­zał za­nie­po­ko­je­nie, gdy usły­szał o zajściu.


    – Może po­winni­śmy utrzy­my­wać stałe po­łą­cze­nie mię­dzy Pau­line i Passe­partout, kiedy jeste­śmy na Ziemi – za­su­ge­ro­wał. – Wtedy będę za­wsze znał twoje ru­chy.


    – Ale za­wsze ka­żesz mi wy­łą­czać qostkę!


    – Nie tu­taj. To zu­pełnie inna sy­tu­acja. Tu qostki mogą się przy­dać.


    – Do­brze – ska­pi­tu­lo­wała Swan. – To lepsze niż po­dró­żo­wa­nie z ochro­nia­rzem.


    – Prze­zorno­ści ni­gdy dość. Po­winnaś przy­naj­mniej po­dró­żo­wać w to­wa­rzy­stwie.


    – Wy­bie­ram się do Za­szy, na Grenlandię. Tam chyba bę­dzie bezpiecznie.


    – Świetnie. Le­piej, że­byś wy­je­chała z Chin.


    – Prze­cież jestem Chinką!


    – Jesteś z chińskiego odłamu na Merku­rym, a to co innego. Interplan nie ma umowy z Chinami, więc nie mógłbym ci le­galnie po­ma­gać, gdy tu jesteś. Jedź na Grenlandię.


    Tej nocy Swan po­szła do baru z czy­stej prze­kory. Lu­dzie dziwnie na nią pa­trzyli. Była obcą w obcym kraju. W wiado­mo­ściach na ekra­nach w ba­rze usły­szała kilka go­rą­cych prze­mó­wień ujawnia­ją­cych po­li­tyczne zbrodnie w Hadze, Bru­kseli, w onz, na Marsie – po­pełnione w ogólno­ści przez prze­strze­niowców. Paru mówców wpadło w taką fu­rię, że Swan mu­siała zre­wi­do­wać swoją opinię o zdy­stanso­wa­nych Chińczy­kach; wcale nie byli tak zdy­stanso­wani i za­mknięci w so­bie, jak by się to mo­gło wy­da­wać po ich za­cho­wa­niu na ulicy – byli, ujmu­jąc rzecz dy­plo­ma­tycznie, równie za­anga­żo­wani jak reszta Zie­mian. Jak każdą grupę, także Chińczy­ków kształto­wały wpływy te­raźniejszo­ści, duch czasu. Wska­zy­wano im, kto jest źró­dłem wsze­lkich cierpień, byle tylko skie­ro­wać nie­za­do­wo­le­nie tłu­mów jak najda­lej od Pe­kinu. Możliwe za­tem, że prze­strze­niowców obwiniano te­raz o każde nie­szczę­ście – wcią­gnięto ich w cze­rwoną strefę, przez co byli ata­ko­wani jak wro­go­wie. Swan słu­chała prze­mó­wień na ekra­nie, igno­ru­jąc po­dejrzliwe spojrze­nia innych klientów. Przy­naj­mniej jedno stało się dla niej ja­sne: w Chinach co­raz szybciej rozprze­strze­niało się prze­ko­na­nie, że prze­strze­niowcy pła­wią się w skanda­licznym, de­kadenckim lu­ksu­sie, jak gu­berna­to­rzy w dawnych ko­lo­nialnych cza­sach, tylko jeszcze większym. A Swan na wła­sne oczy prze­ko­nała się, że w Hangzhou lu­dzie żyją jak szczury w la­bi­ryncie, z dnia na dzień prze­py­cha­jąc się w tłu­mie po­do­bnych so­bie szczu­rów. Bez wątpie­nia po­datny grunt dla rozwoju ekstre­malnych po­glą­dów. Każdy chce rzu­cić ka­mie­niem w dom bo­ga­tego dzie­ciaka – czemu nie? Kto by nie chciał?


    Podczas lotu na Grenlandię Swan także oglą­dała wiado­mo­ści. Zie­mia, Zie­mia, Zie­mia. Lu­dzi tu­taj nie obchodził ani tro­chę ko­smos, przy­naj­mniej większo­ści. Nie­któ­rzy ucie­kali w re­li­gię zrodzoną jeszcze w xn wieku. Pa­ste­rze, któ­rych Swan do­strze­gła w dole, wie­dli swoje stada jak eksperci od eko­lo­gii, któ­rymi zresztą być po­winni, aby uzy­skać jak największe ko­rzy­ści – w środko­wej Azji każde pa­stwi­sko było mle­cza­rnią, miejscem dla by­dła i fa­bryką na­wozu oraz gleby, a wła­ści­ciele wrzeli z gniewu na po­su­chę wy­wo­łaną przez bo­ga­czy z da­leka. Swan wi­działa gdzie­nie­gdzie wielkie aglo­me­ra­cje, czyli slu­msy to­nące w pyle podda­nej erozji gleby lub rozpły­wa­jące się w tro­pi­kalnym deszczu i bło­cie, gdzie skarlali mieszkańcy nie­u­stannie walczyli o prze­ży­cie. W Cza­dzie do­strze­gła wy­raźne oznaki za­ka­że­nia pa­so­ży­tami. Wi­działa głód, cho­roby, prze­dwcze­sną śmierć. Stra­cone istnie­nia w do­go­ry­wa­ją­cych bio­mach. Z je­de­na­stu mi­liardów lu­dzi na pla­ne­cie aż trzy mi­liardy nie mo­gły za­spo­koić swo­ich podsta­wo­wych po­trzeb. Trzy mi­liardy to już sporo, a trzeba było wli­czyć jeszcze pięć lub sześć ba­lansu­ją­cych na gra­nicy nę­dzy – ich ni­gdy nie opu­szczał strach, że pewnego dnia sto­czą się na samo dno. Ogromna grupa, do­informo­wana na tyle, aby do­sko­nale zda­wać so­bie sprawę ze swo­jej sy­tu­acji.


    Ta­kie było ży­cie na Ziemi. Rozpro­szone, rozdarte, po­dzie­lone na ka­sty lub klasy. Najbo­gatsi mieszkańcy przy­po­minali prze­strze­niowców na urlo­pie zdro­wotnym, po­dró­żo­wali z cie­ka­wo­ści, ulepszali się na wsze­lkie do­stępne spo­soby – włą­cza­jąc w to zmiany płci i spe­cja­cję – uni­ka­jąc śmierci, wy­dłu­ża­jąc so­bie ży­cie. Wy­da­wało się, że tak na­wet było w ca­łych kra­jach – ale nie­du­żych: Norwe­gii, Finlandii, Chile, Au­stra­lii, Szko­cji, Ka­li­fornii, Szwajca­rii i paru innych. Istniały też kraje walczące, a także patchwork po­stna­rodów, splą­ta­nych ra­zem w walce o prze­trwa­nie.


    Podnie­sie­nie się po­ziomu mo­rza o je­de­na­ście me­trów na Ziemi zre­kompenso­wano bu­do­wnictwem na te­re­nach po­ło­żo­nych wy­żej, jednak odby­wało się to ogromnym kosztem cierpie­nia lu­dzi i nikt nie pra­gnął, aby do­szło do po­wtórki. Lu­dzie mieli dość podno­sze­nia się mórz. Jakże nie­na­wi­dzili po­ko­leń z okresu Rozpro­sze­nia, które bezmyślnie do­pu­ściły nie tylko do jedno­ra­zo­wej zmiany kli­matu, lecz do­pro­wadziły do nie­u­stannej la­winy, która trwała do dziś i miała trwać jeszcze przez wiele stu­leci. Me­tan uchodził z kla­tra­tów, topnie­jąca wieczna zmarzlina za­częła uwalniać trze­cią wielką, za­pewne największą falę ga­zów cie­plarnia­nych. Pla­neta była na najlepszej drodze do prze­kształce­nia się w dżu­nglę, a perspektywa ta prze­ra­żała lu­dzi tak bardzo, że po­ja­wiły się po­ważne pro­jekty za­sto­so­wa­nia w atmosfe­rze su­bstancji blo­ku­ją­cych pro­mie­nie sło­neczne, po­mimo ka­ta­strofy wy­wo­ła­nej dwie­ście lat temu przez po­do­bne dzia­ła­nia. Co­raz mocniejsze było jednak prze­ko­na­nie, że trzeba bę­dzie coś zro­bić i podjąć się geo­inży­nie­rii, przy­naj­mniej w mi­kro­skali, a najle­piej globalnie. Intensywne dzia­ła­nia w skali mi­kro i rozważne, nie­zna­czne w skali ma­kro – nie­u­stannie rozwa­żano za i prze­ciw ta­kiego po­dejścia, ale wiele mi­kro­pro­jektów już się rozpo­częło, ru­szyły też prace re­no­wa­cyjne w skali ma­kro.


    Jednym z ta­kich prze­dsię­wzięć były próby spo­wolnie­nia topnie­nia po­włoki lodowco­wej na Grenlandii. Antarktyda i Grenlandia sta­no­wiły dwa zna­czące re­ze­rwu­ary lodu, ja­kie po­zo­stały na pla­ne­cie, a spe­cja­li­ści mieli na­dzieję, że wschodnia Antarktyda prze­trzyma wzrost cie­pła, a po­tem po­wróci chłodniejsze po­wie­trze i ocean. Je­żeli uda się obni­żyć po­ziom co2 do 320 czą­ste­czek na mi­lion i wy­ła­pać tro­chę me­tanu, po czym tempera­tura opadnie, a czapa lodowa wschodniej Antarktydy prze­trwa, i tak jeszcze przez setki lat ocean po­zo­sta­nie go­rący, a po­ziom mo­rza wy­soki – ale bę­dzie to ogromny su­kces. W tym przy­padku po­rażka nie wchodziła w ra­chubę. Lu­dzie po­trze­bo­wali su­kcesu. W końcu trzeba bę­dzie – jak twierdziła ro­snąca większość – po­trakto­wać Zie­mię tak jak te­raz Marsa i We­nus, po­nie­waż każda po­rażka to krok do zguby. Inni po­wiadali, że jeszcze tylko po­trze­bny jest ko­lejny krótki okres lodowcowy. Mi­liard ofiar, a prawdo­po­do­bnie trzy razy wię­cej, nie zo­stało wspo­mniane, lecz z argu­mentów wy­ni­kało ja­sno, że zmniejsze­nie po­pu­la­cji też nie za­szkodzi. Te­ra­pia szo­kowa, ocena sy­tu­acji i se­lekcja rannych – lu­dzie, któ­rzy lu­bili uchodzić za praktycznych, czę­sto wła­śnie ta­kie frazy przy­ta­czali.


    Na Grenlandii znajdo­wała się czapa lodowa zna­cznie mniejsza niż ta na wschodniej Antarkty­dzie, ale nie mniej istotna. Je­żeli stopnieje (a sta­no­wiła po­zo­sta­łość po­włoki z po­prze­dniej epoki lodowco­wej i jak na obecne wa­ru­nki, się­gała bardzo da­leko na po­łu­dnie), po­ziom mórz podnie­sie się o ko­lejne sie­dem me­trów. A to zrujno­wa­łoby spo­łeczno­ści i mia­sta, które przy­sto­so­wały się do ży­cia na no­wych wy­brze­żach. Dla­tego lu­dzie walczyli tak rozpaczli­wie, aby do tego nie do­pu­ścić.


    Ale jak wszystkie po­krywy lodowe, i ta nie tylko topniała – zsu­wała się w po­staci gór lodo­wych do mo­rza, pro­ces przy­śpie­szała wy­to­piona pod lo­dem woda, która wy­my­wała za­marznięte bloki ze skalnego uści­sku. Tak samo działo się na Antarkty­dzie, ale tam góry lodowe odja­my­wały się z każdej strony na obwo­dzie lą­do­lodu, więc nie­wiele można było zro­bić, aby to po­wstrzy­mać. Na Grenlandii rzecz się miała ina­czej. Lód tu­taj przy­trzy­my­wały wy­so­kie zbo­cza ota­cza­ją­cych gór, przez to zsu­wał się do Atlantyku tylko przez kilka wą­skich szcze­lin, ni­czym przez wy­łomy na kra­wę­dzi wielkiej wanny. Przez te szcze­liny na­sma­ro­wany z dołu wodą lód prze­su­wał się z prędko­ścią kilku­na­stu me­trów dziennie, wzdłuż do­lin o prze­kroju w kształcie li­tery U, wy­gładzo­nych przez mi­le­nia, a kiedy odłamy ude­rzały w podno­szące się fale, wą­skie leje fiordów kie­ro­wały je w głąb mo­rza i nada­wały nie­zwy­kłą szybkość.


    Wcze­śnie w hi­sto­rii gla­cjo­lo­gii na­u­kowcy za­obserwo­wali, że je­den z szybko prze­su­wa­ją­cych się lodowców na Antarkty­dzie na­gle zwolnił. Do­kładniejsze bada­nia wy­ka­zały, że stru­myki wody pod lo­dem zna­la­zły inny tu­nel i zmie­niły kie­ru­nek, dzięki czemu ogromna masa zmarzliny opadła na skałę pod wła­snym cię­ża­rem, co zna­cznie spo­wolniło ruch. Za­inspi­ro­wało to również lu­dzi, któ­rzy te­raz pró­bo­wali to samo zja­wi­sko wy­wo­łać sztu­cznie na Grenlandii. Testo­wali kilka me­tod na jednym z najwęższych i najszybszych tamtejszych lodowców – Helhe­imie.
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    Za­chodnie wy­brzeże Grenlandii oka­zało się krze­piąco zlodo­wa­ciałe, jakby chciało za­dać kłam wszystkiemu, co Swan sły­szała o topnie­niu. Pod brzu­chem he­li­koptera umy­kało zi­mowe, okryte krą mo­rze, lód rozbi­jał się na gi­gantyczne wie­lo­kątne płyty, olśnie­wa­jąco białe na tle ciemnych fal. Na północnym wy­brzeżu oraz na Wy­spie Elle­sme­rea znajdo­wał się re­ze­rwat bia­łych niedźwie­dzi. Na­tu­ralne kry i góry lodowe dry­fo­wały tu w na­tu­ralnych cie­śninach lub były gro­madzone przez dłu­gie ela­styczne dmu­chane rę­kawy po­ru­szane przez wia­traki na energię sło­neczną. Za­tem nie cały arktyczny lód prze­padał. Wi­dok był na­prawdę piękny – nie­wy­obra­żalna czerń oce­anu, tak nie­po­do­bna do błę­kitu tro­pi­kalnych mórz, i biel lodu. Błę­kit po­zo­stał tylko na nie­bie i nieckach ze sto­pioną wodą, rozrzu­co­nych wszę­dzie na po­wierzchni zmarzliny, która wzno­siła się trzy ki­lo­me­try nad oce­anem oble­wa­ją­cym ciemne, po­sza­rpane skały wy­brzeża – jak zręby na kra­wę­dzi wanny, wię­żące lodowce w ko­tlinie. Z he­li­koptera było to wi­dać bardzo wy­raźnie.


    – Czy to nasz lodo­wiec? – za­py­tała Swan.


    – Tak.


    Pi­lot skie­ro­wał ma­szynę do cze­rwo­nego zna­czka X zna­czą­cego ska­li­sty pła­sko­wyż gó­ru­jący nad kra­wę­dzią lodowca, kilka ki­lo­me­trów wy­żej od rozpadliny, którą odłamki lodu wy­do­sta­wały się do oce­anu. Pła­sko­wyż, jak się oka­zało, miał dwadzie­ścia hekta­rów – bez trudu mie­ścił się tu obóz, a cze­rwony krzyż był ogromny. He­li­kopter wy­lą­do­wał w fanta­stycznym kra­jobra­zie oto­czo­nym cza­rnymi, smu­kłymi igli­cami, bia­łym lo­dem, błę­ki­tem nieba i cze­rnią mi­go­czą­cej w słońcu wody fiordu.


    Kiedy Swan wy­siadła z he­li­koptera, po­czuła za­ska­ku­jąco ostry mróz. Wzdry­gnęła się i za­drżała ze stra­chu – gdy po­do­bny chłód czuło się w ko­smo­sie, ozna­czało to awa­rię i za­gro­że­nie śmiercią. Tu­taj jednak po­wi­tali ją lu­dzie, któ­rych prze­ra­że­nie Swan tylko rozba­wiło.


    Wo­kół pła­sko­wyżu okryte po­ro­stami iglice ła­mały się na tle nieba. Po­ni­żej w wielkiej niecce lód wy­rze­źbił skały ni­czym umię­śnione ciało, zryte po­zio­mymi liniami tam, gdzie głazy ocie­rały się o gra­nit z taką siłą, że go żło­biły – zdu­mie­wa­jąco mocny na­cisk, gdy się nad tym za­sta­no­wić.


    Po­wierzchnia lodowca była po­pę­kana i biała, z rza­dkim nie­bie­skim podcie­niem. Cho­ciaż płaszczy­znę marzłoci prze­cinały głę­bo­kie rozpadliny, jednak lód wy­glą­dał na dość równy, zwłaszcza w ze­sta­wie­niu z nie­równymi tu­rniami w oddali. Swan zdjęła oku­lary prze­ciwsło­neczne, żeby le­piej się przyjrzeć, a po­tem za­mru­gała i prychnęła, gdy biały po­cisk rozbił się na jej gło­wie. Mu­siała się ro­ze­śmiać – gło­śno – gdy mru­żąc oczy, do­strze­gła nadchodzą­cego Za­szę. Przy­ja­ciel otwo­rzył ra­miona, aby ją uści­snąć na po­wi­ta­nie.


    – Cie­szę się, że tu przy­le­cia­łam! Już czuję się le­piej!


    – Wie­dzia­łem, że ci się spo­doba.


    Obóz ulo­ko­wano w do­sko­na­łym miejscu równiny. W za­sadzie bardziej przy­po­minał w swoim ga­li­ma­tia­sie małe mia­steczko. Po krótkim spa­ce­rze i umieszcze­niu ba­gażu w sy­pialni Za­sza za­brał Swan na kra­wędź nad lodowcem. Do­kładnie po­ni­żej lód roztrza­skał się na dru­giej ścia­nie lodowca. Za­pewne był to re­zultat pompo­wa­nia cie­kłego azotu mię­dzy lodo­wiec a skalne podłoże. Część zmarzliny zo­stała za­trzy­mana, ale reszta, choć po­gru­cho­tana i spo­wolniona, po­su­wała się da­lej. Zsu­wa­jące się ru­mo­wi­sko za­padało się w głę­boką rozpadlinę w lo­dzie.


    – To najnowszy ekspe­ry­ment – wy­ja­śnił Za­sza. – Inży­nie­ro­wie chcą wy­to­pić rozpadlinę w lo­dzie, która pro­wadzi w dół. Lód bę­dzie się zsu­wał od brzegu i zrobi się miejsce, gdzie chcą wy­bu­do­wać tamę, żeby pię­trzył się tu lód.


    – A czy ten lód nie prze­to­czy się po pro­stu przez tamę?


    – Tak by się stało, ale tama bę­dzie wy­soka, do­równu­jąca gó­rom ota­cza­ją­cym czapę lodową. Dla­tego lód bę­dzie się tu­taj pię­trzył, aż osią­gnie ten sam po­ziom co reszta Grenlandii, ale nie spły­nie do mo­rza.


    – Lał – westchnęła Swan za­sko­czona. – To jak zbu­do­wać nowe zbo­cze, żeby wy­pełnić tę szcze­linę? Stwo­rzyć je podczas spły­wa­nia sto­pio­nego lodu?


    – Wła­śnie.


    – Ale czy wtedy lód z pła­sko­wyżu nie spły­nie wzdłuż innych lodowców?


    – Ja­sne, ale je­żeli uda się tu­taj, pla­no­wane jest zro­bie­nie cze­goś po­do­bnego na ca­łym wy­brzeżu z wy­jątkiem północnego krańca, gdzie mie­ści się re­ze­rwat po­larny, więc lód jest po­trze­bny. A to, co tam się ze­śli­zgnie do mo­rza, bę­dzie odgrodzone. Inży­nie­ro­wie pró­bują spo­wolnić spły­wa­nie lodu. Po­winno to utrzy­mać czapę lodową Grenlandii na miejscu, a przy­naj­mniej zmniejszyć jej topnie­nie. Przy­śpie­sza je odry­wa­nie się gór lodo­wych i spły­wa­nie zmarzliny do mo­rza. Dla­tego wła­śnie na­leży uszcze­lnić wy­łomy wo­kół wy­spy! Dasz wiarę?


    – Nie – ro­ze­śmiała się Swan. – Za­łożę się, że to po­mysł Korpusu Inży­nie­ryjnego Armii Sta­nów Zjedno­czo­nych. Po­winni po­my­śleć o terra­formo­wa­niu!


    – Można po­dejrze­wać Korpus Inży­nie­ryjny, ale tu­taj są sami Skandy­na­wo­wie. Oraz miejscowi Inu­ici. I chyba po­mysł im się spo­do­bał. Choć mó­wią, że to pro­wi­zorka – uśmiechnął się Za­sza. – Inu­ici są wspa­niali. Rado­śni, pro­sto­linijni. Po­lu­bisz ich.


    Zerknął na Swan.


    – Mo­żesz się od nich wiele na­u­czyć.


    – Przy­mknij się. Chcę tam zejść i le­piej przyjrzeć się ska­łom pod spo­dem.


    – Do­my­śli­łem się, że o tym wspo­mnisz.


    Wró­cili do obozu i usie­dli nad ku­bkami go­rą­cej cze­ko­lady w jadalni, przy­łą­cza­jąc się do paru geo­inży­nie­rów, któ­rzy opi­sali Swan do­kładniej, co ro­bią.


    Tama miała zo­stać zbu­do­wana ze sple­cio­nego wę­glo­wego na­nowłókna, ma­te­riału dość po­do­bnego do tego, jaki wy­ko­rzy­stano w konstru­kcjach wind orbi­talnych. Już te­raz w skalnym podłożu wiercono otwory do za­mo­co­wa­nia pali jako funda­mentów. Ba­riera wzno­sić się bę­dzie stopniowo, dzięki robo­tom prze­ty­ka­ją­cym mię­dzy słu­pami dłu­gie pa­sma w tę i z po­wro­tem, jak kanwę na osno­wie w tkackich kro­snach. Skończona tama bę­dzie na trzy­dzie­ści ki­lo­me­trów sze­roka, na dwa wy­soka, ale w najgru­bszym miejscu nie prze­kro­czy me­tra. Stru­ktura ma­te­riału sta­no­wiła ko­lejny wy­twór bio­niki – wę­glowe włókno ukształto­wane jak pa­ję­cza nić, ale sple­cione jak w mu­szli.


    U stóp tamy na krótko odsłoni się nowa do­lina gla­cjalna, która zo­sta­nie na nowo po­kryta ro­ślinno­ścią, jak inne małe zie­lone obszary Grenlandii pod ko­niec epoki lodowco­wej, dzie­sięć ty­sięcy lat temu. Swan wie­działa, że niecka o wy­so­kich ścia­nach zmieni się ze ska­li­stej sza­rej pu­styni w rozwinięty biom – sama za­pro­jekto­wała i za­i­ni­cjo­wała po­wsta­nie po­do­bnych w alpejskich lub po­larnych terra­riach. Bez wspo­ma­ga­nia taki pro­ces za­jąłby pra­wie ty­siąc lat, ale dzięki odpo­wiedniemu ogrodnictwu można go skró­cić nie­mal dzie­się­cio­krotnie; wy­starczy tylko do­dać tro­chę bakte­rii, po­ro­stów i mchów, traw i tu­rzyc, a po­tem skalnych kwia­tów i górskich krze­winek. Swan nie tylko już to ro­biła, ale też uwielbiała tę pracę. W do­linie każdego lata warstwa skały bę­dzie złu­szczana, za­kwi­tać będą kwiaty, rozrzu­cane zo­staną na­siona; każdej zimy zaś wszystko rado­śnie skryje się pod pie­rzyną śniegu, po czym wzro­śnie znowu podczas topnie­nia wio­sną – najbardziej nie­bezpieczną tu­taj porą roku. Ro­śliny, któ­rym nie uda się prze­bić, staną się po­karmem lub na­wo­zem dla tych, które po­ja­wią się po nich i na nich wzro­sną. Inu­ici mogą uzu­pełniać szatę ro­ślinną, je­śli ze­chcą, albo po­zwo­lić na dziki rozrost. Można spró­bo­wać różnych rozwią­zań w różnych fiordach. Swan sama chętnie by się do tego za­brała. – No do­brze, może po­winnam zo­stać Inu­itką – mru­knęła do Za­szy, spo­glą­da­jąc na rozło­żoną mapę. Swan po­strze­gała Grenlandię jako odrębny świat, taki, jaki lu­biła – pu­sty – ale nikt nie miał jej tego za złe.


    Po obie­dzie Swan wy­szła znowu nad kra­wędź i sta­nęła z Za­szą nad wielką rozpadliną pod ko­pułą nieba. Wiatr hu­lał nad lodowcem – och, wiatr, wiatr… I lodo­wiec w dole – na gó­rze biały i po­kru­szony, na dole niknący w błę­kitnej głębi… A da­lej i ni­żej gładka biała po­wierzchnia za­nu­rzała się w fa­lach. U podnóża wi­dać było po­wsta­jącą ścianę tamy i prze­su­wa­jące się w tę i z po­wro­tem oraz w górę i w dół ma­szyny przy­po­mina­jące nieco pa­jąki.


    W rze­czy sa­mej tkały sieć tak gę­stą, że twardą jak skała. Zbo­cza gór, do któ­rych przy­cze­pione będą boki tamy, znikną wcze­śniej z po­wierzchni Ziemi niż ta tama – jak po­wie­dział je­den z inży­nie­rów. A je­żeli kie­dyś na­dejdzie ko­lejna epoka lodowcowa, a czapa lodowa na Grenlandii spię­trzy się wy­żej i prze­to­czy nad ba­rierą, ona na­dal tam bę­dzie i wy­nu­rzy się znowu, gdy na­dejdzie cie­plejszy okres.


    – Wspa­niałe – przy­znała Swan. – Za­tem terra­formo­wa­nie Ziemi jest możliwe!


    – Ale Grenlandia jest bardziej eu­ro­pejska niż Eu­ropa, je­śli ro­zu­miesz, co mam na my­śli. Mo­żesz tu wiele zro­bić, po­nie­waż miejsco­wych jest nie­wielu i po­pie­rają pro­jekt. Gdy­byś pró­bo­wała po­do­bnych dzia­łań gdzie indziej… – Za­sza ro­ze­śmiał się na samą myśl. – Tę samą techno­lo­gię można by za­sto­so­wać w No­wym Jorku, odciąć za­tokę i osu­szyć ją tak, aby część Manhattanu znowu stała się lą­dem jak kie­dyś. Można osu­szyć całe dzielnice, w ten sam spo­sób, w jaki po­wstały ho­lenderskie po­ldery. To na­wet nie­tru­dne w po­równa­niu z innymi prze­dsię­wzię­ciami. Ale no­wo­jorczycy nie chcą o tym na­wet sły­szeć. Lu­bią swoje mia­sto ta­kie, ja­kie jest!


    – To do­brze.


    – Wiem, wiem. Szczę­śliwa po­wódź. I uwielbiam Nowy Jork po za­la­niu. Ale wiesz, o co mi chodzi. Mnó­stwo świetnych pro­jektów terra­formo­wa­nia ni­gdy nie ujrzy świa­tła dziennego.


    Skrzy­wiła się i skinęła głową.


    – Wiem.


    Za­sza uści­snął ją krótko.


    – Przy­kro mi z po­wodu tego, co spo­tkało cię w Chinach. To mu­siało być straszne.


    – Było. Nie po­doba mi się ta po­dróż. Mam wra­że­nie, że udało nam się obra­zić każdego Zie­mia­nina.


    Parsknął śmie­chem.


    – My­śla­łaś wcze­śniej, że tak nie jest?


    – Świetnie – prychnęła. – Może. Ale rzecz w tym, że te­raz mu­simy zna­leźć tego, kto za­ata­ko­wał Termina­tora. – Interplan jest orga­ni­za­cją, która po­siada bazę da­nych obejmu­jącą nie­mal wszystkich lu­dzi, więc miejmy na­dzieję, że zdoła zna­leźć na­pastni­ków.


    – A je­żeli nie? Co wtedy?


    – Nie wiem. My­ślę, że w końcu się uda.


    Westchnęła. Nie była pewna, czy ze­spół Je­ana Ge­nette’a zdoła tego do­ko­nać, a wie­działa, że sama na pewno nie da so­bie rady. Za­sza spojrzał na nią uważnie.


    – Prze­sta­łam się już ba­wić – wy­ja­śniła.


    – Biedna Stoan.


    – Wiesz, co mam na my­śli.


    – Tak mi się zdaje. Ale po pro­stu zajmij się ze­bra­niem gleby i ro­ślin dla Termina­tora. Wy­ko­naj swoją pracę i po­zwól, niech Ge­nette wy­kona swoją.


    To również nie za­do­wo­liło Swan.


    – Nie mogę tego po pro­stu tak zo­sta­wić. Coś się dzieje. To zna­czy zo­sta­łam po­rwana, do cho­lery, a po­tem mnie prze­py­ty­wano, głównie o Alex. Po­wie­dzia­łeś, że ona nie do końca mi ufała. A je­żeli wiem coś, co było ważne, choć mnie wy­da­wało się nie­istotne?


    – Wy­py­ty­wano cię o sprawy We­nus?


    Swan po­grą­żyła się w my­ślach. Wreszcie so­bie przy­po­mniała.


    – Chyba tak.


    Na twa­rzy Za­szy odma­lo­wało się zmartwie­nie.


    – Na We­nus dzieje się coś dziwnego. Kiedy pla­neta osią­gnie ko­lejny etap terra­formo­wa­nia, wiele miejsc sta­nie się otwartych na osie­dla­nie, a to bu­dzi konflikty gro­żące za­ła­ma­niem. I w efekcie wojną o zie­mie. Na do­da­tek te dziwne qostki, któ­rych za­częła szu­kać Alex. Znajdu­jemy ich co­raz wię­cej. Zdaje się, że po­chodzą z We­nus i bardzo czę­sto po­ja­wiają się w po­bliżu No­wego Jorku. Jeszcze nie wiemy, co to zna­czy. Dla­tego po­sta­raj się ze­brać na­siona, sadzonki i na­wozy. To już nie jest tak ła­twe jak kie­dyś.


    – Trzeba tylko za­stą­pić to, co mie­li­śmy wcze­śniej.


    – Nie­możliwe. Nie do­sta­niesz po­zwo­le­nia, aby za­brać z Ziemi glebę wy­so­kiej ja­ko­ści ani nic po­do­bnego. Na­sza nowa gleba bę­dzie mu­siała po­wstać po­do­bnie jak na wnie­bo­wstą­pie­niach, a ty jesteś spe­cja­listką od tego.


    – Ale wnie­bo­wstą­pie­nia już mi się nie po­do­bają!


    – Te­raz to ko­nie­czność, nie wy­bór stylu.


    Westchnęła ciężko. Za­sza za­milkł, po­tem wska­zał na kra­jobraz. Prawda, wi­dok lodowca za­pie­rał dech w piersi. Świata nie obchodziły lu­dzkie me­lodra­maty, tu­taj, gdy się pa­trzyło, nie można było za­prze­czyć. Ale nio­sło to również ulgę.


    – Do­brze. Po­mogę z glebą. Ale za­mie­rzam stale kontakto­wać się z inspekto­rem Ge­nette em.
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    Wró­ciła na Manhattan – wielki i dzi­waczny, ale bez Za­szy zna­cznie mniej uro­kliwy. Poza tym nic już nie było za­bawne.


    Znu­że­nie, które po­ja­wiało się pod ko­niec każdego dnia na Ziemi. Co­dzienne brze­mię ży­cia na Ziemi.


    – Jest taka cię-ę-ężka! – śpie­wała so­bie Swan, prze­cią­ga­jąc ostatnie słowo i po­wta­rza­jąc na me­lodię sta­rej pio­senki. – Ciężka, ciężka, ciężka!


    Zwy­kle kiedy wy­si­łek, aby ustać w pio­nie, sta­wał się zbyt wielki, Swan ubie­rała swój egzoszkie­let i rozlu­źniała się, po­zwa­la­jąc serwo­me­cha­ni­zmom no­sić się, pro­wadzić, pro­sto­wać. To przy­po­minało ma­saż. Niech serwo­mech za nią za­tańczy, wmie­sza się w tłum. Wspa­niały wy­na­la­zek! Me­cha­nizm sztywniał pod cia­łem, nie­ważne, w ja­kiej znajdo­wało się po­zy­cji, odpo­wiednio do­pa­so­wany i za­pro­gra­mo­wany dzia­łał jak ma­rze­nie – utru­dniał odbu­dowę ko­ści, prze­szkadzał w pełnym do­sto­so­wa­niu się do ży­cia na Ziemi, ale gdy się czuło wy­cze­rpa­nie, egzoszkie­let był jak zna­lazł. Lu­dzie w ko­smo­sie mó­wili z tę­sknotą o prze­pro­wadzce na Zie­mię, z rado­ścią le­cieli na urlop zdro­wotny i cie­szyli się na samą perspektywę – jednak gdy mi­jał pierwszy entu­zjazm i za­chwyt otwartym nie­bem i po­wie­trzem, po­zo­sta­wała gra­wi­ta­cja, która po­woli, lecz nie­u­chronnie przy­ginała czło­wie­kowi krę­go­słup. Po roku, gdy ga­jańskie składniki, czymkolwiek były, zo­stały uzu­pełnione, lu­dzie z ulgą opu­szczali atmosferę dla przejrzy­sto­ści ko­smicznych prze­stwo­rzy i wra­cali do swo­jego ży­cia z po­czu­ciem nie­wy­obra­żalnej lekko­ści. Po­nie­waż Zie­mia była tak cho­lernie ciężka w każdym możli­wym zna­cze­niu. Jakby ją i resztę świata oddzie­lał ciemny filtr.


    Inspektor Ge­nette za­pewnił, że wszystko idzie do­brze, lecz ra­czej nie miał złu­dzeń, że wkrótce coś się wy­da­rzy. Sprawa była do­glą­dana zu­pełnie tak samo, jakby zro­biła to Swan, gdyby zajmo­wała się rozwo­jem mo­kradła: rozpo­czy­nało się pe­wien pro­ces, usta­lało okre­ślone wa­ru­nki i możli­wo­ści, a po­tem się odchodziło i zajmo­wało czymś innym. Kiedy się wra­cało, do­strze­gało się zmiany. Lecz mu­siały minąć lata.


    Dla­tego Swan za­jęła się zbie­ra­niem gleby dla Termina­tora, do­radzała ku­pcom z Merku­rego przy do­bo­rze to­wa­rów i pewnego dnia mo­gła sta­wić się w prze­dsta­wi­cielstwie na Manhatta­nie i oznajmić:


    – Mamy wszystkie na­wozy i na­siona. Mo­żemy wra­cać do domu.


    Po­je­chała do Qu­ito i wsiadła do windy orbi­talnej, aby udać się na aste­ro­idę ko­twicę. Czuła się po­tu­rbo­wana i po­ko­nana, na­padnięta i odtrą­cona. Po­grą­żyła się w po­nu­rych my­ślach podczas po­nownego słu­cha­nia i oglą­da­nia „Sa­tja­grahy” – wzno­szą­cych się dźwię­ków w finale, pro­stych dzie­wię­ciu nut, po­wtarza­nej raz po raz oktawy. Śpie­wała wraz z resztą pu­bliczno­ści i za­sta­na­wiała się, co w obecnej sy­tu­acji zro­biłby Gandhi, co by po­wie­dział.


    „Sama na­tarczy­wość prawdy na­u­czyła mnie do­ce­niać piękno kompro­misu. W je­sieni ży­cia zro­zu­mia­łem, że ten duch kompro­misu jest nie­zbędnym składni­kiem sa­tja­grahy”. Tyle Gandhi w bro­szu­rze pro­gramu. Sa­tja – prawda, mi­łość, agraha – nie­złomność, siła. Stwo­rzył nowe słowo. Tołstoj, Gandhi, czło­wiek przy­szło­ści z opery – wszy­scy śpie­wali o na­dziei i po­koju, o osią­ga­niu po­koju i o sa­tja­gra­sze. Sa­tja­grahi byli lu­dźmi, któ­rzy uchwa­lili sa­tja­grahę. „Prze­ba­cze­nie jest cnotą odważnych”.


    Kiedy Zie­mia po­woli się odda­lała, zmie­nia­jąc w znajomą błę­kitno-białą kulę, rozja­śnia­jąc prze­strzeń swoim ma­jesta­tycznym pięknem, Swan wsłu­chała się w sanskryt li­bretta brzmiący jej w uszach. Po­pro­siła Pau­line o prze­ło­że­nie po­wra­ca­ją­cego uparcie fragmentu pie­śni. Pau­line odpo­wie­działa po­słu­sznie:


    – „Do­póki pa­nuje tu po­kój, ni­gdy nie bę­dziemy bezpieczni”.

  


  
    Spisy (10)


    To za tru­dne, nie ma czasu, ktoś to wy­śmieje;


    Dla ochrony rodziny, w imię ho­noru, dla dzieci;


    Wy­bór partnera, cza­rna owca;


    Grzech pierwo­rodny, wrodzone zło, los, fortuna, szczę­ście, prze­zna­cze­nie;


    Le­ni­stwo, chci­wość, za­zdrość, złość, żą­dza, gniew, wście­kłość, ze­msta;


    Niech to pie­kło po­chło­nie Po­nie­waż ktoś to może wy­ko­rzy­stać Po­nie­waż


    Nikt nie wie na pewno


    To ni­czego nie zmie­nia


    Los za­pi­sany w gwiazdach


    Nikt nie po­wie­dział, żeby tego nie ro­bić


    Ja­koś so­bie po­radzimy


    Uto­pia nie istnieje


    Zresztą i tak by się nie sprawdziła


    Można na tym tro­chę za­ro­bić


    Nie wy­starczy dla wszystkich


    Lu­dzie nie do­ce­niają tego, co się dla nich robi Nie za­słu­gują na to Są le­niwi


    Nie­po­do­bni do nas


    Po­stą­pi­liby wo­bec cie­bie tak samo, gdyby mo­gli

  


  
    LU­TON, CHA­RON, NIX I HY­DRA


    Plu­ton i Cha­ron to układ po­dwójny pla­net, po­łą­czo­nych wza­jemnym wpły­wem jak dwa cię­żarki hantli zwró­cone za­wsze tą samą stroną do sie­bie, ze środkiem gra­wi­ta­cyjnym po­mię­dzy nimi. Para pla­net wi­ruje wo­kół sie­bie w płaszczyźnie i orbi­tuje wo­kół Słońca, doba tu­taj trwa nieco po­nad sześć ziemskich dni, a rok li­czy 248 ziemskich lat. Plu­ton jest o 10 kelwinów chłodniejszy, niż gdyby nie miał atmosfery, która za­ma­rza w apo­geum i su­bli­muje pe­ri­geum, two­rząc odwrotny efekt cie­plarniany schładza­jący po­wierzchnię. Atmosfera jest tak rza­dka jak po­czątkowo na Marsie, około 7 mi­li­ba­rów – innymi słowy, nie­zbyt gę­sta. Tempera­tura na po­wierzchni wy­nosi 40 kelwinów.


    Cha­ron – o po­łowę mniejszy niż Plu­ton – na po­wierzchni ma tempera­turę 50 kelwinów. Najbardziej pod wzglę­dem pro­porcji Cha­ron i Plu­ton przy­po­minają Księ­życ z Zie­mią – Księ­życ ma jedną czwartą wielko­ści ma­cie­rzy­stej pla­nety. Średnica Plu­tona wy­nosi 2300 ki­lo­me­trów, a Cha­rona 1200 ki­lo­me­trów. Oba ciała nie­bie­skie mają ska­li­ste ją­dra okryte po­włoką za­marznię­tej wody.


    Orbi­tu­jące wo­kół sie­bie pla­nety obiega para o wiele mniejszych księ­ży­ców – Nix i Hy­dra, 90 i 110 ki­lo­me­trów średnicy. Nix, o ma­sie 80 000 000 000 000 000 000 ki­lo­gra­mów głównie lodu i nie­wielkiej ilo­ści skał, zo­stał po­dzie­lony i obecnie bu­duje się z niego cztery statki ko­smiczne, które mają zo­stać wy­słane mniej wię­cej jako grupa, choć za­pla­no­wano, że pierwszy po­leci wcze­śniej, aby prze­testo­wać systemy, ja­kie na nim umieszczono.


    Wnę­trza statków wy­pełni ty­powe terra­rium cy­lindryczne, wi­ru­jące wo­kół wła­snej osi, aby wy­two­rzyć sztu­czny ekwi­wa­lent cią­że­nia. W terra­rium umieszczono ogromną liczbę ga­tu­nków i stwo­rzono kilka bio­mów. Cztery statki mają utrzy­my­wać ze sobą kontakt podczas po­dróży, dzięki czemu zmini­ma­li­zuje się efekt wy­spowy – wpływ izo­la­cji na za­mkniętą pulę ge­ne­tyczną, jak na wy­spie – możliwa bę­dzie wy­miana od czasu do czasu.


    Silniki za­monto­wane na ru­fie to kombina­cja ka­ta­pulty elektro­ma­gne­tycznej i silnika na anty­ma­te­rię. Mają dzia­łać przez wieki wraz ze zwierciadłem przy­śpie­sza­ją­cym „Orion” i w końcu osią­gnąć prędkość, przy któ­rej za­dzia­łają silniki stru­mie­niowe. Cho­ciaż na­pęd stru­mie­niowy rozpę­dzi statki do dwóch pro­cent prędko­ści świa­tła, na­prawdę nie­sa­mo­wi­cie wy­so­kiej, jak na możli­wo­ści stwo­rzo­nego przez lu­dzi po­jazdu ko­smicznego, po­zwoli to je­dy­nie na skró­ce­nie czasu po­dróży do dwóch ty­sięcy lat. Po­nie­waż gwiazdy są da­leko. A najbliższa nie ma pla­net po­do­bnych do Ziemi.


    To przy­kre, ale prawdziwe. Trzeba to po­wie­dzieć: gwiazdy istnieją poza za­się­giem czło­wieka, poza lu­dzkim cza­sem. Ży­jemy w ma­łej bańce cie­pła ota­cza­ją­cej na­szą gwiazdę centralną, a poza gra­ni­cami tego obszaru znajduje się nie­po­jęta otchłań. Układ Sło­neczny to nasz je­dyny dom. Do­tarcie na­wet do najbliższej gwiazdy z największą prędko­ścią, jaką uda się osią­gnąć, zajmie czło­wie­kowi całe ży­cie albo dłu­żej. Mówi się „cztery lata świetlne” i to zło­że­nie słów „lata” i „cztery” wpro­wadza w błąd – tru­dno so­bie wy­obra­zić, jak wielkie odle­gło­ści po­ko­nuje świa­tło w ciągu roku. Wy­starczy po­my­śleć o prędko­ści 299 792 458 me­trów na se­kundę albo 186 282 mil na se­kundę – jak komu wy­godniej. A te­raz wy­obraźmy so­bie, że z tą prędko­ścią świa­tło w godzinę po­ko­nuje 671 mi­lio­nów mil. W ciągu dnia daje to 173 jednostki astro­no­miczne, a jednostka astro­no­miczna to odle­głość Ziemi od Słońca, czyli 93 mi­liony mil. Świa­tło w ciągu dnia zdąży prze­mie­rzyć tę drogę 173 razy. A te­raz prze­mnóżmy to przez liczbę dni składa­jącą się na cztery lata. Tyle czasu wy­maga do­tarcie z prędko­ścią świa­tła do najbliższej gwiazdy. Lecz lu­dzie po­tra­fią rozpę­dzić się tylko do dwóch pro­cent tej prędko­ści (do dzie­się­ciu mi­lio­nów mil na godzinę!) – po­ko­na­nie dy­stansu czte­rech lat świetlnych zajmie nam po­nad dwie­ście lat ziemskich. A najbliższe gwiazdy z pla­ne­tami po­do­bnymi do Ziemi znajdują się co najmniej dwadzie­ścia lat świetlnych od Słońca.


    Po­ko­na­nie Drogi Mlecznej zajmuje świa­tłu setki ty­sięcy lat.


    Świa­tło z Ga­laktyki Andro­medy po­trze­buje 2,5 mi­liona lat, aby do­trzeć do na­szej. A w skali wsze­chświata Andro­meda jest po­ło­żona bardzo bli­sko Drogi Mlecznej, w tym sekto­rze ko­smosu to na­sza są­siadka.


    Tak. Na­sza mała bańka cie­pła, na­sze żywe pla­ne­ta­rium, na­sza wy­spa, nasz Układ Sło­neczny, na­sze pa­le­ni­sko i dom, cia­sne i ogrzane cie­płem Słońca. I statki bu­do­wane z Nix. Wy­ślemy je do gwiazd – ni­czym na­siona dmu­chawca odla­tu­jące z wia­trem. Piękne.


    Ni­gdy wię­cej już ich nie ujrzymy.

  


  
    PAU­LINE I RE­WO­LU­CJA


    Swan nadzo­ro­wała prze­wóz gleby i na­sion aż do Merku­rego. Za­brała się pierwszym możli­wym transportem – tra­fiła na terra­rium tylko czę­ściowo wy­kończone. Nie dało się jeszcze po­wie­dzieć, jak bę­dzie wy­glą­dało po za­kończe­niu. Na ra­zie było pu­stym cy­lindrem wy­pełnio­nym po­wie­trzem, z su­ro­wymi ska­łami, linią sło­neczną i ogrodzo­nymi wrze­cio­no­wa­tymi ru­szto­wa­niami przy­po­mina­ją­cymi małpi gaj, rozrzu­co­nymi na we­wnętrznej krzy­wiźnie wo­kół be­to­no­wych wzmocnień po­szy­cia. Swan po­pa­trzyła po lu­dziach wo­kół sie­bie, sto­ją­cych na ogromnym sta­lo­wym ru­szto­wa­niu wie­żowca. Ni­kogo tu nie znała. Wtedy uświado­miła so­bie, że ten lot to błąd – nie tak wielki jak lot śle­po­liniowcem, ale błąd.


    Jednak rozwa­ża­nia o wy­go­dzie wy­dały się te­raz try­wialne. Wspięła się po me­ta­lo­wych schodach, mi­ja­jąc ko­lejne kondy­gna­cje, aż do­tarła do otwartego da­chu dra­pa­cza chmur się­ga­ją­cego nie­mal linii sło­necznej. Na tej wy­so­ko­ści pa­no­wała nie­wielka gra­wi­ta­cja. Swan po­pa­trzyła w dół, w górę, wo­kół, na za­mkniętą ciemnymi ścia­nami prze­strzeń po­ciętą ru­szto­wa­niami i upstrzoną na­gimi ska­łami. Bu­dy­nek przy­po­minał je­dyny oświe­tlony za­ką­tek w zamku olbrzyma. Parter wie­żowca znajdo­wał się kilka ki­lo­me­trów ni­żej, a zie­mia za linią sło­neczną tylko tro­chę da­lej. Go­tyckie ru­iny, w któ­rych schro­nili się mysi lu­dzie sku­leni w po­szu­ki­wa­niu cie­pła przy ostatniej świecy. Nie tak było za dawnych cza­sów, kiedy pra­wie wy­drą­żony cy­linder był już nie­mal go­towy do za­sie­dle­nia i zdradzał, czym się sta­nie. I tyle zo­stało z młodo­ści Swan – cała cy­wi­li­za­cja tak na­prawdę była po­do­bna do tego terra­rium: źle za­pla­no­wana, nie­kompletna…


    Oparła łokcie o po­ręcz, by za­cho­wać równo­wagę w sła­bym cią­że­niu. Wsparła podbró­dek na zło­żo­nych rę­kach i spo­glą­dała na su­rową pa­no­ramę.


    – Pau­line, opo­wiedz mi o re­wo­lu­cji – na­ka­zała.


    – Jak długą wersję?


    – Za­cznijmy od krótkiej.


    – Re­wo­lu­cja, słowo po­chodzące z ła­ciny, od re­vo­lu­tio, czyli obrót. Ozna­cza szybką zmianę w układzie sił po­li­tycznych, czę­sto osią­gniętą prze­mocą. Ko­ja­rzy się też z uda­nym bu­ntem niższych klas.


    – Przy­czyny?


    – Przy­czyn re­wo­lu­cji upa­truje się cza­sami w czynni­kach na­tury psy­cho­lo­gicznej, jak nie­za­do­wo­le­nie i nie­dola, cza­sami czynni­kach so­cjo­lo­gicznych, szcze­gólnie obejmu­ją­cych ustroje oparte na nie­równej dystry­bu­cji dóbr ma­te­rialnych i kultu­ro­wych, a także czynni­kach bio­lo­gicznych – wtedy grupy walczą o ogra­ni­czone za­soby po­zwa­la­jące im na za­spo­ko­je­nie nie­zbędnych do ży­cia po­trzeb.


    – Czy te różnice nie są w za­sadzie aspektami tego sa­mego? – za­py­tała Swan.


    – To uję­cie multi­dyscy­plina­rne.


    – Daj mi kilka przy­kładów. Wy­mień najsławniejsze re­wo­lu­cje.


    – Angielska wojna do­mowa, re­wolta ame­ry­kańska, re­wo­lu­cja francu­ska, bunt na Ha­iti, po­wsta­nie tajpingów, re­wo­lu­cja październi­kowa, re­wo­lu­cja na Ku­bie, re­wo­lu­cja perska, re­wo­lu­cja marsjańska, bunt Ligi Sa­tu­rna…


    – Wy­starczy – prze­rwała Swan. – Po­wiedz mi, dla­czego się zda­rzyły.


    – Na­uce nie udało się tego wy­ja­śnić. Nie ma żadnych hi­sto­rycznych pra­wi­dło­wo­ści. Na­głe zmiany układu sił po­li­tycznych po­ja­wiały się bez prze­mocy, co wska­zuje, że re­wo­lu­cja, re­forma i re­pre­sje za­leżą od zbyt wielu czynni­ków lub są zbyt sze­ro­kimi po­ję­ciami do zde­finio­wa­nia za po­mocą pro­stych ana­liz.


    – No, da­waj – za­opo­no­wała Swan. – Śmiało! Na pewno na­pi­sano coś, co mo­żesz przy­to­czyć. Albo mo­żesz sama coś wy­my­ślić!


    – By­łoby ciężko, bio­rąc pod uwagę moje nie­wy­starcza­jące opro­gra­mo­wa­nie. Z two­ich słów wy­nika, że inte­re­sują cię tak zwane wielkie re­wo­lu­cje, na­zy­wane tak ze względu na skalę transforma­cji eko­no­micznych, ja­kie przy­nio­sły, zmiany spo­łeczne i po­li­tyczne, a szcze­gólnie zmiany ustro­jowe. Albo może chcesz się wię­cej do­wie­dzieć o re­wo­lu­cjach spo­łecznych, odno­szą­cych się do zmian w świa­to­po­glą­dzie i technice. Do ta­kich za­li­cza się prze­łom górnego pa­le­olitu, re­wo­lu­cję na­u­kową, re­wo­lu­cję prze­my­słową, seksu­alną, bio­techno­lo­giczną, Acce­le­rando jako zło­że­nie wielu re­wo­lu­cji, ko­smiczną dia­sporę, re­wo­lu­cję płciową, re­wo­lu­cję zwią­zaną z dłu­go­wieczno­ścią i po­do­bne.


    – Istotnie. A co z su­kce­sem? Mo­żesz prze­dsta­wić li­stę ko­nie­cznych i podsta­wo­wych czynni­ków za­pewnia­ją­cych su­kces re­wo­lu­cji?


    – Hi­sto­ryczne wy­da­rze­nia zwy­kle są opi­sane zbyt stronni­czo, aby można je było ująć w ramy tylko czy­stej lo­giki, co za­pewne mia­łaś na my­śli, gdy wpro­wadzi­łaś okre­śle­nia „ko­nie­czne” i „podsta­wowe”.


    – Spró­buj jednak.


    – Hi­sto­rycy mó­wią o ma­sie kry­tycznej spo­łecznego nie­za­do­wo­le­nia, osła­bie­niu władzy centralnej, utra­cie he­ge­mo­nii…


    – To zna­czy?


    – He­ge­mo­nia ozna­cza, że jedna grupa do­mi­nuje nad innymi bez ucie­ka­nia się do czy­stej siły, bardziej jak pa­radygmat nie­świado­mego godze­nia się na hie­rarchię władzy. Je­żeli pa­radygmat za­czyna być kwe­stio­no­wany, zwłaszcza w sy­tu­acji po­żą­da­nia dóbr ma­te­rialnych, utrata he­ge­mo­nii może na­stą­pić nie­line­arnie, za­czy­na­jąc się re­wo­lu­cją tak na­głą, że nie ma czasu na nic poza symbo­licznym uży­ciem prze­mocy, jak w roku ty­siąc dzie­więćset osiemdzie­sią­tym dzie­wią­tym, gdy odbyły się aksa­mitna, ci­cha, je­dwabna i śpie­wa­jąca re­wo­lu­cja.


    – Była śpie­wa­jąca re­wo­lu­cja?


    – Państwa nadbałtyckie, Li­twa, Esto­nia i Ło­twa, na­zwały swoje ode­rwa­nie się od Związku Radzieckiego w ty­siąc dzie­więćset osiemdzie­sią­tym dzie­wią­tym roku śpie­wa­jącą re­wo­lu­cją od za­cho­wań de­monstrantów na pla­cach miast. To pro­wadzi do jednego wnio­sku: istotnym czynni­kiem są masy lu­dzi. Je­żeli wy­starcza­jąco wielu oby­wa­teli wyjdzie na ulice i za­czną się ma­sowe de­monstra­cje, rząd nie ma żadnej do­brej obrony. „Trzeba zdy­mi­sjo­no­wać tych lu­dzi i wy­brać ko­lejnych”, jak mó­wił Brecht. To czę­sto jest nie­możliwe, trzeba ich oba­lić. Albo za­czyna się wojna do­mowa.


    – Na pewno li­te­ra­tura na te­mat re­wo­lu­cji nie może być tak po­wierzchowna – stwierdziła Swan. – Po pro­stu cy­tu­jesz przy­padkowe fragmenty. Masz umysł jak pierście­nie Sa­tu­rna, sze­roki na mi­lion mil i płytki na cal.


    – Ka­ta­chreza i sta­ro­świeckie jednostki miary wska­zują na iro­nię lub sarkazm. W twoim przy­padku to za­pewne sarkazm…


    – …odparła sarka­stycznie Pau­line! Rozwi­jasz się!


    – Spa­cer kwantowy jest z de­fi­ni­cji przy­padkowy. Ulepsz i zaktu­ali­zuj mój pro­gram, gdy tylko uznasz, że trzeba. Sły­sza­łam, że drugi algo­rytm Wanga jest bardzo do­bry. Tro­chę pryncy­piów w ge­ne­ra­li­zo­wa­niu by­łoby bardzo przy­datnych.


    – Wróć do przy­czyn re­wo­lu­cji.


    – Lu­dzie lgną do idei, które tłu­ma­czą ich sy­tu­ację i za­pewniają psy­cho­lo­giczną re­kompensatę za po­zy­cję w ustroju kla­so­wym ich cza­sów. Gdy w spo­łeczno­ściach wzra­sta po­czu­cie wy­właszcze­nia, albo pró­bują je wy­ja­śnić, albo odrzu­cają jako nie­ważne, po­nie­waż to głosi ide­olo­gia, która uspra­wie­dli­wia nie­równość jako część większego pro­jektu. Za­tem czę­sto dzia­łają wbrew swoim najlepszym inte­re­som, ule­ga­jąc doktry­nie i w ten spo­sób uspra­wie­dli­wia­jąc swoją podle­głość innym. Za­prze­cze­nie i na­dzieja odgry­wają w tym zna­czącą rolę. Ta­kie kompensu­jące ide­olo­gie sta­no­wią część he­ge­mo­nicznego wpływu impe­riów na podda­nych. Zda­rza się to we wszystkich ustro­jach kla­so­wych, to zna­czy we wszystkich kultu­rach zna­nych hi­sto­rii, od pierwszych cy­wi­li­za­cji rolni­czych i miejskich.


    – Wszystkie miały ustroje kla­sowe?


    – Mo­gły istnieć spo­łe­czeństwa bezkla­sowe przed neo­li­tycznym prze­ło­mem agro­kultu­ro­wym, ale dane wska­zują, że na­sze po­ję­cie o ta­kich kultu­rach opiera się głównie na spe­ku­la­cjach. Wiadomo tylko na pewno, że po epoce lodowco­wej na­stą­pił prze­łom i po­wstało rolnictwo, co sta­no­wiło jedną z tych wielkich re­wo­lu­cji. Po­dział na klasy zo­stał utrwa­lony przez apa­rat władzy. Na ca­łym świe­cie nie­za­leżnie od sie­bie wy­kształciły się cztery po­ziomy, klasy: ka­płani, wo­jownicy, rze­mieślnicy i rolnicy. Większość na­u­kowców zgadza się, że czę­sto grupy te podle­gały władzy świę­tego mo­narchy, króla uzna­wa­nego za boga. Było to bardzo uży­teczne dla ka­pła­nów i wo­jowni­ków oraz sprzy­jało władzy mężczyzn nad ko­bie­tami i dziećmi.


    – A za­tem ni­gdy nie było spo­łe­czeństwa bezkla­so­wego.


    – Za­pewne bezkla­sowe ustroje uchwa­lano po nie­któ­rych re­wo­lu­cjach, ale za­zwy­czaj byli w nich przy­wódcy, a oni szybko da­wali po­czą­tek no­wym kla­som rzą­dzą­cym. Oby­wa­tele państw po-re­wo­lu­cyjnych przyjmo­wali różne role w spo­łe­czeństwie, ale role te obda­rzano zróżni­co­wa­nym sza­cu­nkiem, co pro­wadziło do wy­kształce­nia się no­wej hie­rarchii, zwy­kle dość szybko, w ciągu najwy­żej pię­ciu lat.


    – Za­tem wszystkie kultury w hi­sto­rii opie­rały się na ustroju kla­so­wym.


    – Cza­sami twierdzi się, że na Marsie istnieje te­raz ustrój bezkla­sowy, po­nie­waż w ca­łym spo­łe­czeństwie siła eko­no­miczna i po­li­tyczna zo­stała wy­po­zio­mo­wana, rozło­żona równo na całą po­pu­la­cję. – Ale Mars jest te­raz ty­ra­nem. W perspekty­wie ca­łego Układu Sło­necznego po­pu­la­cja Marsa to klasa wyższa.


    – To samo lu­dzie mó­wią o Mondra­go­nie.


    – I obie do­brze wiemy, jak świetnie mu się po­wodzi.


    – W po­równa­niu z sy­tu­acją na Ziemi można po­wie­dzieć, że to wielki su­kces, w pewnym sensie na­wet re­wo­lu­cja, jeszcze większa niż ta marsjańska.


    – Inte­re­su­jące. Za­tem… – Swan za­my­śliła się na chwilę. – Stwórz prze­pis na udaną re­wo­lu­cję.


    – Weź wielką masę nie­spra­wie­dli­wo­ści, ura­zów i fru­stra­cji. Po­staw taki tłum pod sła­bym lub upada­ją­cym he­ge­mo­nem. Do­mie­szaj nę­dzę na po­ko­le­nie lub dwa, do­póki na­stroje nie za­czną wrzeć. Do­rzuć desta­bi­li­zu­jące oko­liczno­ści do smaku. Drobne wy­da­rze­nie, przy­padek do ka­ta­lizy ca­ło­ści. Gdy tylko główny cel re­wo­lu­cji zo­sta­nie osią­gnięty, ochłodź na­tychmiast, aby usta­lić nowy po­rzą­dek.


    – Bardzo ładnie. To na­prawdę bardzo kre­atywne. A te­raz po­pro­szę pro­porcje do tego prze­pisu. Chcę szcze­gó­łów, po­trze­bne mi liczby.


    – Odsy­łam cię do kla­sycznego dzieła „Szczę­ście mie­rza­lne” van Pra­aga i Ferrer-i-Carbo­nell, które za­wiera ma­te­ma­tyczne ana­lizy po­mocne przy sza­co­wa­niu i oce­nie składni­ków sy­tu­acji spo­łecznych. Znajdziesz tam również równa­nia sa­tysfakcji, co w po­łą­cze­niu z hie­rarchią po­trzeb Ma­słowa może być za­sto­so­wane do oceny obecnie istnie­ją­cych wa­ru­nków w bada­nych jednostkach po­li­tycznych, na podsta­wie gra­ficznej interpre­ta­cji indeksu Giniego i wszystkich istotnych da­nych, aby okre­ślić rozbieżno­ści mię­dzy ce­lem a normą, po któ­rych można po­znać, czy re­wo­lu­cja zda­rzy się w prze­wi­dy­wa­nych pu­nktach prze­cię­cia, czy też bę­dzie bardziej nie­liniowa. Opra­co­wa­nie van Pra­aga i Ferrer-i-Carbo­nell po­winno się również przy­dać do wy­obra­że­nia so­bie ustroju po­li­tycznego, jaki ma być ce­lem re­wo­lu­cji, oraz zmian, ja­kie są do jego osią­gnię­cia po­trze­bne. A je­żeli chodzi o sam pro­ces, inte­re­su­ją­cym źró­dłem za­wsze bę­dzie „Re­wo­lu­cja Francu­ska” Tho­masa Carly­lea.


    – Tam są liczby?


    – Nie, ale Carlyle ma hi­po­tezę. A w „Szczę­ściu mie­rza­lnym” są liczby. Synteza wy­daje się możliwa.


    – Co to za hi­po­teza, tak w skró­cie?


    – Lu­dzie są głupi i źli, zwłaszcza Francuzi, i za­wsze ła­two dają się uwieść władzy i po­paść w sza­leństwo, za­tem to szczę­ście, że w ogóle istnieje ja­ki­kolwiek po­rzą­dek spo­łeczny, a im twardszy ustrój, tym lepszy.


    – No do­brze. A synteza?


    – Najlepszy inte­res wła­sny leży w osią­gnię­ciu po­wsze­chnego do­brobytu. Lu­dzie są głupi i źli, ale chcą osią­gnąć okre­ślone ko­rzy­ści na tyle mocno, aby na nie pra­co­wać. Kiedy dą­że­nie do za­spo­ko­je­nia wła­snych po­trzeb bę­dzie po­strze­gane jako do­sko­nale izo­morficzne wo­bec uni­wersalnego do­brobytu, źli lu­dzie będą ro­bić to, co po­trze­bne do uzy­ska­nia po­wsze­chnego do­brobytu.


    – Prze­pro­wadzą na­wet re­wo­lu­cję.


    – Tak.


    – Ale na­wet je­śli źli, lecz mą­drzy lu­dzie będą czy­nić ogólne do­bro dla wła­snych ko­rzy­ści, na­dal po­zo­staną głu­pcy, któ­rzy nie zdo­łają do­strzec tej obu­stronnej izo­morficzno­ści, na do­da­tek będą również źli głu­pcy, któ­rzy wszystko tylko ze­psują.


    – Wła­śnie dla­tego po­trze­bna jest re­wo­lu­cja.


    Swan wy­bu­chła śmie­chem.


    – Pau­line, jesteś za­bawna! Na­prawdę nie­źle ci idzie. Wy­daje się, jakbyś na­prawdę umiała my­śleć!


    – Bada­nia wska­zują, że większość my­śle­nia to re­kombina­cja wcze­śniejszych my­śli. Przy­po­minam po­nownie o moim opro­gra­mo­wa­niu. Lepszy ze­staw algo­rytmów byłby bez wątpie­nia po­mocny.


    – Do­sta­łaś już hi­pe­robli­cze­nio­wość re­kursywną.


    – To za­pewne nie jest osta­teczne rozwią­za­nie w tej dzie­dzinie.


    – Uwa­żasz, że ro­bisz się inte­li­gentniejsza? To zna­czy mą­drzejsza? Chodzi mi o to, że sta­jesz się bardziej świadoma?


    – To bardzo ogólne terminy.


    – Oczy­wi­ście! Odpo­wiedz. Jesteś świadoma?


    – Nie wiem.


    – Inte­re­su­jące. Po­tra­fisz zdać test Tu­ringa?


    – Nie po­tra­fię zdać testu Tu­ringa. Czy chcia­ła­byś za­grać w sza­chy?


    – Ha! Gdy­byż to tylko były sza­chy! Chyba wła­śnie tego szu­kam. Gdyby to były sza­chy, jaki na­stępny ruch po­winnam wy­ko­nać?


    – To nie są sza­chy.

  


  
    Wy­cinki (11)


    Błędy po­pełnione w po­śpie­chu Acce­le­rando wpły­nęły na późniejsze okresy Jak w bio­geo­gra­fii wysp, gdzie rozrzu­cone rza­dko enklawy i schro­nie­nia za­wsze ule­gają gwałtownym zmia­nom, a na­wet spe­cja­cji, wi­dać…


    …ta­kim błę­dem był brak zgodnego i po­wsze­chnego usta­le­nia ustroju w prze­strzeni ko­smicznej. Sta­no­wiło to po­wtórkę z sy­tu­acji na Ziemi, gdzie ni­gdy nie po­ja­wił się globalny system władzy. Bałka­ni­za­cja oka­zała się pro­ce­sem uni­wersalnym, a jednym z jej aspektów było cofnię­cie się do ustroju ple­miennego, z ty­po­wym dla tego systemu trakto­wa­niem tych, któ­rzy nie na­le­żeli do ple­mie­nia, jako nie­lu­dzi, cza­sem z prze­ra­ża­ją­cymi sku­tkami. Nie sta­no­wiło to do­brej stru­ktury emo­cjo­na­lnej dla cy­wi­li­za­cji rozprze­strze­nia­ją­cej się w Układzie Sło­necznym i dzierżą­cej co­raz większą…


    …ko­lejnym błę­dem był po pro­stu po­śpiech. Podczas szybkiego terra­formo­wa­nia Marsa spa­lono dzie­więć pro­cent jego po­wierzchni. We­nus, Ty­tan i księ­życe Jo­wi­sza zo­stały za­sie­dlone jeszcze przed podję­ciem dzia­łań zmie­rza­ją­cych do terra­forma­cji, co wy­eli­mi­no­wało nie­które me­tody i nie­zwy­kle skompli­ko­wało cały pro­ces. W me­dy­cy­nie gwałtowny rozwój ku­ra­cji wy­dłu­ża­ją­cych ży­cie oraz ge­ne­tycznych i chi­ru­rgicznych mody­fi­ka­cji ciała spra­wił, że wszy­scy lu­dzie w ko­smo­sie i wielu na Ziemi stali się zwie­rzę­tami do­świadcza­lnymi. Po­śpiech oka­zał się główną ce­chą Acce­le­rando i po tym okre­sie można było podjąć tylko próby mini­ma­li­za­cji ka­ta­strof podczas Ri­tardando, chwy­cić byka za rogi i sta­rać się na­pra­wić wszystko podczas jazdy…


    …prze­piękne terra­ria w ty­sią­cach wi­ru­ją­cych geod wy­sko­czyły z pu­szki Pandory. Ni­gdy nie bę­dzie ich można ze­brać na po­wrót…

  


  
    SWAN W DOMU


    Swan do­tarła na orbitę Merku­rego. Wielka skała obra­cała się w dole, cza­rna jak wę­giel z wy­jątkiem półokręgu sło­necznego świa­tła lśnią­cego na kra­wę­dzi jak sto­pione szkło. Prom zni­żył się do ko­smo­portu w mroku, stamtąd Swan prze­szła na platformę i na Termina­tora w trakcie odbu­dowy. Ujrzała mia­sto – nowe i su­rowe.


    Pod wie­loma wzglę­dami nie­wiele się różniło od po­prze­dniego Termina­tora. Użyto dru­ka­rek 3D do re­produ­kcji me­bli. W jej po­koju pa­no­wał nie­ład – cha­otycznie wrzu­cone sprzęty, pu­ste ściany. Miała wra­że­nie, że po­mieszcze­nie przy­po­mina to zre­konstru­owane w Pompe­jach. Jednak na za­cho­dzie, w po­ło­wie sze­ro­ko­ści mia­sta, gdzie znajdo­wać się po­winny farmy i park – tam wszystko było jeszcze su­rowe. Su­rowe, su­rowe, su­rowe. Swan wi­działa to, idąc po Wielkich Schodach z domu do ga­le­rii. W mie­ście nie ro­sło ani jedno drzewo, wi­do­czne były jeszcze fragmenty sta­lo­wych ru­szto­wań i pla­sti­ko­wych kształtek oraz sto­pio­nej pu­mekso­wej skały. Do Swan wró­ciły wspo­mnie­nia – z cza­sów, gdy bu­do­wała terra­ria, gdy pa­trzyła na ża­rzące się mia­sto, gdy prze­chodziła przez park z huśtawkami i małpim ga­jem, gdy była małą dziewczynką. Ni­gdy wcze­śniej nie po­ja­wiły się w ta­kiej ko­lejno­ści i kompo­zy­cji. Swan po­czuła się, jakby stała się kimś no­wym.


    Chyba każdy w mie­ście prze­żył coś po­do­bnego. Był to ty­dzień pe­łen emo­cji i wra­żeń, po­wi­tań z dawnymi są­siadami, znajomymi, przy­ja­ciółmi, Mqa­re­tem. Jednego dnia prze­pro­wadzono na­wet krótką ce­re­mo­nię po­grzebu sta­rego mia­sta. Do przy­go­to­wa­nia ma­trycy gleby po­trze­bna była mie­szanka zło­żona ze skru­szo­nej miejsco­wej skały wzbo­ga­co­nej odżywczymi składni­kami na ae­ro­żelu. Na tak przy­go­to­wane podłoże można było do­piero kłaść warstwę próchni­czą z do­liny w Ka­li­fornii, jedną z najlepszych na Ziemi. Jednak najpierw trzeba było rozsy­pać podkład, dla­tego użyto go w ce­re­mo­nii po­grze­bo­wej – rozrzu­cono go z ba­lo­nów, jak wcze­śniej pro­chy Alex i wielu innych, przy otwartych Wro­tach Świtu i sło­necznych pro­mie­niach pada­ją­cych po­ziomo i rozświe­tla­ją­cych wi­ru­jące tu­many pyłu.


    Po uro­czy­sto­ści większość mieszkańców Termina­tora po­wró­ciła do swo­ich za­jęć sprzed ka­ta­strofy, aby mia­sto mo­gło fu­nkcjo­no­wać, w trakcie gdy wy­spe­cja­li­zo­wany ze­spół zajmo­wał się odbu­dową tego, czego jeszcze nie zre­konstru­owano lub nie na­pra­wiono. Trwały też nie­kończące się dysku­sje o odtwa­rza­niu i zmia­nach, o wyższo­ści lub niższo­ści no­wego nad sta­rym. Swan opo­wie­działa się za no­wo­ścią i rzu­ciła z pa­sją i wdzięczno­ścią w wir pracy nad farmami i parkiem. Zie­mia była taka… taka… nie wie­działa na­wet, „ jak to okre­ślić. O wiele le­piej było wró­cić do domu, wró­cić do swo­jego ży­cia i ura­biać so­bie ręce po łokcie.


    Farmy miały pierwszeństwo z oczy­wi­stych wzglę­dów i zre­konstru­owano je najszybciej jak się dało. Dla różnych dzia­łów za­sto­so­wano różne za­sady, wiele razy ko­rzy­sta­jąc z ulepszeń agro­kultur wy­na­le­zio­nych przez minione sto lat, czyli po tym, jak zbu­do­wano pierwszego Termina­tora. Po­ja­wiło się za­tem wiele no­wych ga­tu­nków upra­wia­nych czę­ściej na gle­bie, nie hy­dro­po­nicznie jak wcze­śniej. Ta nowa wersja mo­głaby szybko oka­zać się nie­wy­starcza­jąca do wy­ży­wie­nia po­pu­la­cji mia­sta i słońco­ła­zów, dla­tego już te­raz do­dano nowe moduły. Nowe gleby, ja­kie za­sto­so­wano, w większo­ści miały stru­kturę po­do­bną do gąbcza­stych ma­tryc ze składni­kami odżywczymi, co po­zwa­lało upra­wom szybko się uko­rze­niać i ro­snąć, uła­twiało to także bardzo do­kładne na­wadnia­nie. Agro­technika również po­szła na­przód, ulepszono ma­ni­pu­la­cję cy­klem do­bo­wym ro­ślin do tego stopnia, że ro­sły i wy­da­wały plony trzy­dzie­ści razy szybciej niż na­tu­ralnie. Ro­śli­nom dzięki inży­nie­rii ge­ne­tycznej wszcze­piono też szybszy wzrost, więc te­raz nie­tru­dno było zbie­rać rocznie wiele plo­nów, przy odpo­wiednim i ko­nie­cznym na­wo­że­niu związkami mine­ralnymi i odżywczymi. Gleba musi być odpo­wiednia, aby za­pewnić wa­ru­nki do uprawy.


    Swan udzie­lała konsulta­cji, tylko gdy chodziło o mody­fi­ka­tory dla gleby, po­nie­waż dawno stra­ciła kontakt z resztą za­gadnień. Przy­łą­czyła się do grupy młodych eko­lo­gów zajmu­ją­cych się parkiem i farmą, słu­chała ich wy­ja­śnień oraz najnowszych teo­rii, a po­tem po­świę­ciła czas orga­ni­zmom wią­żą­cym azot – bakte­riom brodawko­wym z rodzaju Frankia, ro­śli­nom strączko­wym, olchom, transge­nicznym ro­śli­nom mo­tylko­wym i innym ga­tu­nkom, które najle­piej zmie­niały azot w azo­tany. Na­wet ten etap pro­cesu przy­go­to­wa­nia gleby prze­bie­gał te­raz o wiele szybciej niż dawniej. Dla­tego nie minęło wiele mie­sięcy, a Swan szła wzdłuż dłu­gich rzę­dów, w któ­rych ro­sły ba­kła­żany, fa­sola, po­mi­dory i ogórki. Każdy liść i pną­cze, ga­łąź i owoc wzno­siły się do linii sło­necznej i lamp, uka­zu­jąc swoje cha­rakte­ry­styczne kształty, krze­piące w swo­jej normalno­ści. Farma sta­no­wiła rodzinę Swan, część jej ży­cia, ale obecne po­ko­le­nie młodych lu­dzi przy­chodziło do niej i za­da­wało py­ta­nia do­ty­czące tamtych lat – dla­czego wła­śnie w ten spo­sób, dla­czego tak? Masz ja­kąś teo­rię? Swan pró­bo­wała zna­leźć prawdo­po­do­bne wy­ja­śnie­nia, kiedy nie mo­gła so­bie przy­po­mnieć rze­czy­wi­stych po­wodów. Głównie chodziło o rozpla­no­wa­nie prze­strzeni i spo­sobów dzia­ła­nia. Mo­gło być ina­czej? Ogra­ni­cze­nia ma­te­ria­łowe, tru­dno­ści bu­dże­towe, cho­roby, ale rza­dko li­czyła się efektywność, sku­teczność jako podstawa pro­jektu.


    Gdy tylko farmy za­czną da­wać plony, a drzewa w parku oraz inne ro­śliny uro­sną, co szybko na­stąpi, z terra­riów spro­wadzi się zwie­rzęta. Tym ra­zem pro­ce­sem, za po­mocą któ­rego two­rzono park, było wnie­bo­wstą­pie­nie. Nie był to po­mysł Swan, jej sa­mej się nie po­do­bał, ale milczała i tylko obserwo­wała po­wsta­wa­nie biomu, który miał sta­no­wić śródziemno­morsko-au­stra­lijską kombina­cję. Ale przy­jemnie było zoba­czyć zwie­rzęta wę­szące wśród ro­ślin, pa­sące się i rozglą­da­jące za miejscem do odpo­czynku lub na schro­nie­nie. Kangury i ma­goty gi­braltarskie, ry­sie i dingo. Eu­ka­liptusy i dęby korkowe. Do Mondra­gonu na­le­żało wiele terra­riów, które prze­słały zwie­rzęta, aby po­móc Termina­to­rowi.


    Swan lu­biła przy­glą­dać się pta­kom. Po­ja­wiły się sójki, kra­czące jak małe wrony i rozdra­pu­jące glebę w po­szu­ki­wa­niu roba­ków i dżdżownic. Nie­które spo­glą­dały na nią uważnie, jakby oce­nia­jąc ją we­dług pta­sich kry­te­riów, któ­rych za­pewne nie spełniała. Tylko nie za­cznijcie do mnie mó­wić po grecku – my­ślała. Tego nie zniosę.


    Ptaki pa­trzyły na nią w spo­sób, który przy­po­minał Swan inspektora Ge­nette’a.


    Cza­sami po pracy szła na bu­kszpryt mia­sta i stała, przy­glą­da­jąc się, jak Termina­tor śli­zga się na szy­nach, a na ho­ry­zoncie spo­śród gwiazd wzno­szą się wzgó­rza. Wzgó­rza na Merku­rym za­wsze były albo całkiem cza­rne, albo białe. Nie­u­stanna zmiana z cze­rni do bieli (tylko w wy­jątko­wych przy­padkach odwrotnie) czy­niła kra­jobraz ru­cho­mym, jej po­zy­cję czę­ścią he­raldycznego wi­ze­ru­nku. Pły­nęła na czele w hi­sto­rycznym mo­mencie jak fi­gura dziobowa na dawnych ga­le­onach – tyle że sta­tek po­su­wał się po to­rach wi­do­cznych na ho­ry­zoncie, kursem wy­ty­czo­nym przez ko­nie­czność. A je­żeli się za­trzyma – spło­nie na po­piół. Pod to­rami zaś prze­bie­gał straszny tu­nel, ni­czym pę­po­wina grze­chu pierwo­rodnego. O, tak – oto świat Swan: po­dróż w mrok i gwiazdy po to­rach, któ­rych nie można ła­two opu­ścić. Była oby­wa­telką Termina­tora, ży­jącą w ma­leńkiej bańce zie­leni su­ną­cej przez cza­rno – biały pejzaż.


    Wie­czo­rem po pracy Swan wra­cała do po­koju na czwartej te­ra­sie, li­cząc od góry Ściany Świtu. Prze­bie­rała się i wy­chodziła do restau­ra­cji lub do mieszka­nia Mqa­reta.


    – Do­brze znowu być w domu – po­wie­działa kie­dyś do niego. – Dzięki Bogu, odbu­do­wa­li­śmy mia­sto.


    – Mu­sie­li­śmy – odparł Mqa­ret.


    – A co z twoją pracą? Nie stra­ci­łeś swo­ich badań?


    Po­trzą­snął głową.


    – Wszystko udało się oca­lić. Stra­ci­li­śmy tylko bie­żące ekspe­ry­menty, nic wię­cej. Ale po­do­bne do­świadcze­nia prze­pro­wadzane są w wielu innych la­bo­ra­to­riach.


    – I te inne la­bo­ra­to­ria po­mogą ci podjąć prace badawcze, jak terra­ria po­mo­gły ze zwie­rzę­tami?


    – Tak. Mamy ubezpie­cze­nie w Mondra­go­nie, ale lu­dzie oka­zali się bardziej hojni. Wiele mu­sie­li­śmy odzy­skać i zgro­madzić sami, jednak tak to już jest.


    – A w ogóle jak ci idzie? Do­wie­dzia­łeś się cze­goś, co może się przy­dać?


    – Tak, na pewno cze­goś, co się przyda.


    – A cze­goś o tych orga­ni­zmach z Ence­ladusa? Wspo­mnia­łeś chyba, że mo­żemy się o nich do­wie­dzieć cze­goś ważnego.


    – Wy­gląda na to, że znajdują się głównie w lu­dzkich je­li­tach i ży­wią się szczątkami ma­te­rii orga­nicznej, de­try­tu­sem, który tam znajdą. W ta­kim sta­nie nie ma ich wiele, egzy­stują jak inne drobno­u­stroje w prze­wo­dzie po­karmo­wym. Ale je­żeli po­jawi się wię­cej resztek, drobno­u­stroje z Ence­ladusa za­czy­nają się na­mna­żać i oczyszczać prze­wód po­karmowy, a kiedy nadmiar znika, umie­rają i ich liczba spada. Bardzo małe dra­pieżniki z Ence­ladusa również tam są. Ra­zem fu­nkcjo­nują jak do­datkowe limfo­cyty T. Ich dzia­ła­nia na­wet nie podnio­sły ci za bardzo go­rączki.


    – Ale na­dal uwa­żasz, że źle zro­bi­łam, przyjmu­jąc obce formy ży­cia. Mqa­ret prze­wró­cił oczyma.


    – Ow­szem, moja droga. Ale to ze względu na cie­bie i innych głu­pców, któ­rzy po­łknęli obce formy ży­cia, do­wie­dzie­li­śmy się wię­cej, niż mo­gli­by­śmy trady­cyjnymi me­todami. I chyba wszystko do­brze się uło­żyło. Choćby dla­tego, że prze­ży­łaś na­prawdę pa­sku­dną dawkę pro­mie­nio­wa­nia, i to za­pewne dzięki twoim ma­łym obcym, któ­rzy po­mo­gli w oczyszcza­niu orga­ni­zmu. A to była jedna z najgorszych form na­pro­mie­nio­wa­nia – na­głe i silne, po któ­rym zo­stało mnó­stwo martwych ko­mó­rek w orga­ni­zmie.


    Swan po­pa­trzyła na niego, pró­bu­jąc zro­zu­mieć, co zna­czą jego słowa. Przez długi czas nie chciała przy­jąć do wiado­mo­ści, że była tak głu­pia, aby żjeść obce drobno­u­stroje. Uni­ka­nie my­śle­nia o tym, co zro­biła, do­pro­wadziła na wy­żyny sztuki. Mo­gła po­paść w sza­leństwo – sły­szeć ptaki mó­wiące po grecku… Swan wie­działa, że tak się zda­rzało. Ale żeby wy­ni­kło coś do­brego ze zje­dze­nia obcych…


    – To wła­śnie zoba­czy­łeś w mo­jej krwi?


    – Tak, tak są­dzę.


    – No… – westchnęła. – Mam na­dzieję, że się nie my­lisz.


    Mqa­ret spojrzał na nią uważnie.


    – Za­łożę się. – Z nie­chę­cią po­trzą­snął głową. – Chwie­jemy się nad otchła­nią, moja droga. Na pewno nie chcesz te­raz spaść.


    – Czyli jak za­wsze, na kra­wę­dzi, prawda?


    – Nie mia­łem na my­śli śmierci. Chodziło mi o otchłań ży­cia. Za­sta­na­wiam się, czy nie jeste­śmy bli­sko prze­ło­mo­wego odkry­cia do­ty­czą­cego na­szych te­ra­pii wy­dłu­ża­ją­cych ży­cie. Cze­goś, co pchnie nas na­przód. Gestalt. I to wkrótce. Tak wiele mu­simy jeszcze zro­zu­mieć. Ale… Może uda się prze­dłu­żyć ży­cie do ty­siąca lat.


    Spo­glą­dał w twarz Swan, po­zwa­la­jąc, aby do­tarło do niej to, co po­wie­dział. Chciał się upewnić, że w pełni pojmie zna­cze­nie. Skinęła głową.


    – Nie do­żyję, żeby to zoba­czyć – podjął. My­ślę, że rozwią­za­nie nie­któ­rych proble­mów i wątpli­wo­ści po­trwa jeszcze z pięćdzie­siąt lat. Ale ty… Ty po­winnaś o sie­bie dbać.


    Uści­snął Swan, ostrożnie, na­wet nieco czujnie, jakby mo­gła się zła­mać albo do­tyk groził za­tru­ciem. Ale spojrze­nie po­zo­stało cie­płe. Dziadek ją ko­chał i martwił się bardzo. I przy­znał, że jej bra­wura po­mo­gła w odkry­ciu cze­goś na­prawdę uży­tecznego. Tro­chę jak cud prze­miany w róże u świę­tej Elżbiety – przy­ła­pa­nej na go­rą­cym uczynku, ale oca­lo­nej dzięki me­ta­morfo­zie.


    Swan czuła się za­kło­po­tana.

  


  
    Wy­cinki (12)


    Izo­morfizm po­ja­wia się we wszystkich na­szych syste­mach my­śle­nia. Do­strzega się na przy­kład ta­kie wzorce:


    podmio­towe, mię­dzy podmio­tami, prze­dmio­towe;


    egzy­stencjalne, po­li­tyczne, fi­zyczne;


    li­te­rackie, hi­sto­ryczne, na­u­kowe;


    i rodzi się wówczas py­ta­nie, czy to nie różne spo­soby na wy­ra­że­nie tego sa­mego?


    Czy dy­cho­to­mie: apolliński – dio­ni­zyjski lub kla­syczny – ro­mantyczny wy­ra­żają na różne spo­soby to samo?


    Czy mogą być one fałszy­wie izo­morficzne, jak „sie­dem grze­chów głównych” sta­rze­nia, które ce­lowo przy­wo­ły­wał chrze­ści­jański system re­li­gijny, cho­ciaż nie miały nic wspólnego ze sta­rze­niem?


    Czy izo­morfizm jest tym sa­mym co zgodność? Ocze­ki­wano i wią­zano na­dzieje, że „mo­del standardowy” w fi­zyce bę­dzie funda­mentem wszystkich innych dyscy­plin, że ich odkry­cia będą zgodne z tymi podsta­wami. Za­tem fi­zyka, che­mia, bio­lo­gia, antro­po­lo­gía, so­cjo­lo­gia, hi­sto­ria i sztuka miały się prze­ni­kać i łą­czyć jak jedna zgodna dzie­dzina wie­dzy.


    Fi­zyka stwo­rzyła szkie­let pod bada­nia nad zro­zu­mie­niem ży­cia, rozwinęła na­sze pojmo­wa­nie badań nad lu­dzko­ścią, czło­wie­czeństwem, sztuką – do tego do­szli­śmy. Jaka jest za­tem ca­łość? Jak mo­żemy ją na­zwać? Czy mo­żemy badać? Czy hi­sto­ria, fi­lo­zo­fia, ko­smo­lo­gia, na­uki ści­słe i li­te­ra­tura, każda z dzie­dzin, czy mogą two­rzyć ca­łość, nie­po­sze­rza­lny ho­ry­zont, za któ­rym nie bę­dziemy mo­gli my­śleć? Czy do­mi­nu­jąca dyscy­plina może być okre­ślona przez ko­goś, kto ma wi­zję ca­ło­ści i twierdzi, że ogarnia resztę?


    I czy to zna­czy, że reszta jest w błę­dzie?


    Czy ca­łość jest utrwa­loną praktyką, wy­zna­cza­jącą, co ro­bimy ze sobą i swoim świa­tem? Czy też ca­łość nie istnieje, jest tylko zbieżność? Zbieżność wszystkich obsza­rów my­śle­nia z na­szymi dzia­ła­niami?


    Podczas rozwoju nauk te za­gadnie­nia były nie­zwy­kle kło­po­tliwe, a na­sze dyscy­pliny przy­jęły różne sta­no­wi­ska. Nie­które dzie­dziny sku­piły się wy­łącznie na lu­dzkich proble­mach. Perspektywa zo­stała ogra­ni­czona ce­lowo, jako po­parcie sta­no­wi­ska, że lu­dzkie ży­cie po­winno być podmio­tem badań dla lu­dzkich istot, do­póki nie osią­gną na tyle wy­so­kiego po­ziomu rozwoju, aby mo­gły podjąć wy­si­łek my­śle­nia o innych spra­wach.


    Nie­któ­rzy fi­zycy i prze­dsta­wi­ciele innych dzie­dzin odpo­wie­dzieli na to stwierdze­niem, że wiele po­za­hu­ma­ni­stycznych dzie­dzin ma de­cy­du­jący wpływ na lu­dzkie osądy i spra­wie­dli­wość, za­tem prawdziwy hu­ma­nizm na­rodzić się może z włą­cze­nia do rozwa­żań fi­zyki, bio­lo­gii, ko­smo­lo­gii oraz badań nad świado­mo­ścią. Spra­wie­dli­wość pojmo­wana była jako czę­ściowo stan świado­mo­ści, a czę­ściowo fi­zyczna i eko­lo­giczna za­leżność mie­dzy orga­ni­zmami symbio­tycznymi.


    Gdyby – spie­rali się zwo­lennicy po­glądu antro­po­centrycznego – sku­pie­nie się na po­za­lu­dzkich dzie­dzinach mo­gło po­móc w osią­gnię­ciu przez lu­dzi spra­wie­dli­wo­ści, już by się to stało. Lu­dzie prze­cież od stu­leci są po­tężni, a jednak spra­wie­dli­wość nie na­de­szła. Stronnicy fi­zyki odpo­wiadali stwierdze­niem: stało się tak tylko dla­tego, że większość fi­zycznej rze­czy­wi­sto­ści była na­dal wy­klu­czona z dą­żeń do osią­gnię­cia spra­wie­dli­wo­ści.


    Te po­wta­rza­jące się spory po­wra­cały przez długi czas, nie tylko podczas Rozpro­sze­nia, ale przez okres Bałka­ni­za­cji i w prze­ło­mo­wym roku 2312.1 tak oto lu­dzkość trwała w za­wie­sze­niu bez uzgodnio­nego sta­no­wi­ska. Wie­działa, lecz nie po­dejmo­wała dzia­łań. Można się na to obu­rzać, ale do dzia­ła­nia po­trzeba odwagi, jak również wy­trwa­ło­ści. W rze­czy sa­mej, au­tora wcale by to nie zdzi­wiło, gdyby epoka, w któ­rej żyją czy­telnicy niniejszego dzieła, na­dal była nie­do­sko­nała, choć minęło wiele lat od za­wartych tu opi­sów.

  


  
    SWAN NA WU­LKA­NO­IDACH


    Rada Termina­tora wy­brała w końcu no­wego Lwa Merku­rego, sta­rego przy­ja­ciela Alex i Mqa­reta, imie­niem Kris. Gdy tylko objął sta­no­wi­sko, po­pro­sił Swan, aby to­wa­rzy­szyła mu w orga­ni­zo­wa­nej wła­śnie wy­pra­wie. Chciał po­twierdzić usta­le­nia, ja­kie Alex za­warła z Wu­lka­no­idami w kwe­stii re­pre­zento­wa­nia ich przed pla­ne­tami ze­wnętrznymi.


    – To ko­lejna umowa na słowo, jaką za­warła Alex. – Kris zmarszczył brwi. – A od jej śmierci i jeszcze bardziej po tym, jak mia­sto spło­nęło, po­ja­wiły się oznaki, że Wu­lka­no­idy do­gadują się z resztą Układu za na­szymi ple­cami. Dla­tego wielu z nas za­częło się za­sta­na­wiać… Wiesz może, czy Interplan po­dejrzewa Wu­lka­no­idy? Może atak na Termina­tora zo­stał zorga­ni­zo­wany wła­śnie tam?


    – Nie przy­pu­szczam.


    Wcale nie chciała le­cieć ani za­sta­na­wiać się nad prze­bie­giem śledztwa Je­ana Ge­nette’a. Była te­raz za­jęta ro­ślinami i po­nownym pro­jekto­wa­niem parku. Ale to miała być krótka po­dróż, a wie­działa, że praca wcale się nie skończy pod jej nie­o­becność. Dla­tego spa­ko­wała się i wraz z Kri­sem i kilkoma po­mocni­kami wy­siadła na pe­ro­nie w po­bliżu Kra­teru Ustad Isy, gdzie znajdo­wał się ko­smodrom z nową wy­rzu­tnią pro­mów.


    Wu­lkańskie statki ko­smiczne przy­po­minały ce­bule nie tylko kształtem, miały grube osłony i żadnych okien. Po­le­ciały pro­stym kursem do trzy­dziesto­ki­lo­me­tro­wego pasa aste­roid orbi­tu­ją­cych w odle­gło­ści jednej jednostki astro­no­micznej, czyli tylko piętna­stu mi­lio­nów ki­lo­me­trów od Słońca. Wu­lka­no­idy odkryto z Merku­rego pod ko­niec dwu­dziestego pierwszego wieku, ten nie­mal ide­alnie okrą­gły sznur spa­lo­nych, lecz trwa­łych piękno­ści zo­stał sko­lo­ni­zo­wany nie­dawno, po­mimo że po sło­necznej stro­nie na po­wierzchni pa­no­wała tempera­tura po­nad 1000 kelwinów. Jednak aste­ro­idy nie obra­cały się wo­kół wła­snych osi, więc jedną stroną stale zwró­cone były ku Słońcu. Te półkule były wy­pa­lone tak, że utra­ciły kilka ki­lo­me­trów skalnej po­włoki w ciągu swo­jego istnie­nia – a Wu­lka­no­idy były stare, pierwotne, ni­czym najstarsze aste­ro­idy. Te­raz zo­stały za­sie­dlone jak gdzie indziej terra­ria – wy­drą­żone i w tym przy­padku osło­nięte przed Słońcem przy wy­ko­rzy­sta­niu ma­te­riału z wnę­trza. Osłony prze­ciwsło­neczne przejmo­wały, sku­piały pro­mie­nie w wiązkę la­se­rową i prze­kie­ro­wy­wały ją do so­cze­wki-odbiornika w głębi Układu Sło­necznego. I świe­ciły jak la­tarnie sa­mego Boga na nie­bie Try­tona i Ga­ni­me­desa. Efekt był tak nie­sa­mo­wity, że co­raz wię­cej po­bli­skich osie­dli pro­siło o wu­lkańskie la­tarnie – o wiele wię­cej osie­dli, niż Wu­lka­no­idy mo­gły obsłu­żyć.


    Kiedy prom na­zy­wany tu­taj słońco­nu­rkiem zbli­żył się do wu­lkańskiej orbity, na ekra­nach uka­zały się sche­maty po­ka­zu­jące Słońce jako cze­rwone koło oraz Wu­lka­no­idy jako na­szyjnik lśnią­cych żółtych kro­pek na kole i obok niego. Zie­lone linie ozna­czały la­se­rowe wiązki bie­gnące od żółtych kro­pek poza gra­nice sche­matu. Na wszystkich mo­de­lach Słońce było wielkie. Przy­po­minało wście­kłego smoka, ale statki i tak le­ciały w jego stronę – odważnie, bra­wu­rowo. Podchodziły za bli­sko, żeby można się czuć bezpiecznie. Na pewno taka śmia­łość zo­sta­nie uka­rana. Na jednym ze sche­ma­tów gwiazda centralna przy­po­minała pło­nące cze­rwone serce, ziarna obrazu prze­pły­wały na kra­wę­dziach ni­czym w drga­ją­cym mię­śniu. Słońce było bli­sko, to pewne.


    Od strony odsło­necznej Wu­lka­noid, do któ­rego zbli­żał się prom, wy­glą­dał jak naga ciemna skała o ty­po­wym ziemnia­ko­wa­tym kształcie, oto­czona setki razy większym sre­brzy­stym pa­ra­so­lem. Dok znajdo­wał się na środku aste­ro­idy. W pewnym mo­mencie pod ko­niec lotu aste­ro­ida i osłona prze­sło­niły Słońce jak podczas za­ćmie­nia, po­zo­sta­wia­jąc tylko nie­po­ko­jący blask cze­rwo­nej ko­rony, który pod ko­niec zmie­nił się le­dwie w po­światę z iskrami wy­łado­wań, a po­tem słońco­nu­rek wszedł w ciemność, w bezpieczny cień Wu­lka­no­idu. Ulga była nie­mal na­ma­calna.


    Lu­dzie we­wnątrz aste­ro­idy czcili Słońce, jak można się było spo­dzie­wać. Nie­któ­rzy przy­po­minali słońco­ła­zów z Merku­rego – lekko­myślnych i głu­pich – inni wy­da­wali się członkami ja­kie­goś re­li­gijnego za­konu asce­tów. W większo­ści byli to mężczyźni lub herma­frodyci. Żyli na tak bli­skiej orbi­cie przy­sło­necznej, jak tylko mo­gło wy­trzy­mać ciało nie­bie­skie. Tak zwane słońco­nu­rki, pancerne promy, zbli­żały się tylko troszkę bardziej, ale za­raz ucie­kały. Bli­żej nie można już było żyć.


    Bez wątpie­nia Swan zna­la­zła się na te­re­nie re­li­gijnym. Mo­gła to za­akcepto­wać, lecz z tru­dem wy­obra­żała so­bie egzy­stencję wy­zna­wców. Terra­rium we wnę­trzu Wu­lka­no­idu było pu­sty­nią, co do­sko­nale pa­so­wało do oko­liczno­ści, ale też nie za­pewniało żadnych wy­gód: go­rące, su­che, py­li­ste. Na­wet pu­sty­nia Mo­jave wy­da­wała się wilgotna w po­równa­niu z tu­tejszymi wa­ru­nkami.


    Sta­no­wiło to formę umartwie­nia, ale choć Swan pró­bo­wała tego na różne spo­soby w młodo­ści i podczas performance’ow w stylu Abra­mo­vic, nie wie­rzyła w umartwia­nie jako cel sam w so­bie. Czuła też, że ta nowa techno­lo­gia osłon prze­ciwsło­necznych zmie­niła na­bożność ży­cia mieszkańców Wu­lka­no­idów w coś po­do­bnego do pracy la­tarni­ków. Ten nowy system był mi­lion razy silniejszy niż starsza me­toda transferu świa­tła za­sto­so­wana na Merku­rym – ta była równie za­co­fana jak lampa naftowa przy ża­rówce. Przez to wkład Merku­rego do Przy­mie­rza Mondra­gonu oraz zdolność do rozprze­strze­nia­nia wpły­wów wy­raźnie się zmniejszyły, dla­tego formą kompensa­cji tego Mondra­go­nowi była pro­po­zy­cja, że Termina­tor zajmie się ko­ordy­na­cją oraz bę­dzie po­średni­kiem i re­pre­zentantem Wu­lka­no­idów dla tej no­wej techno­lo­gii prze­syłu świa­tła, po­zo­stało je­dy­nie omó­wie­nie za­sad. Tym zajmo­wała się Alex, lecz te­raz, gdy Alex umarła, a sie­dziba po­średnika zo­stała spa­lona, czy­jej partne­rzy kra­ja­nie po­zo­staną lo­jalni i do­trzy­mają usta­leń? Czy po­mogą w odbu­do­wie swo­jego agenta, banku, dawnego domu?


    – No cóż – odpo­wie­dział je­den z mieszkańców Wu­lka­no­idu, gdy Kris skończył opi­sy­wać na­dzieje Termina­tora na do­trzy­ma­nie umów. – Nie­sie­nie świa­tła do świa­tów ze­wnętrznych jest na­szym wkładem dla Mondra­gonu i lu­dzko­ści. Jeste­śmy w lepszej po­zy­cji, aby to czy­nić, niż wy na Merku­rym. Wiemy, że po­mo­gli­ście nam na po­czątku, ale te­raz Sa­tu­rnijczycy za­ofe­ro­wali po­kry­cie kosztów bu­dowy osłon prze­ciwsło­necznych na wszystkich Wu­lka­no­idach, które zdo­łają je utrzy­mać. A tam na­prawdę po­trzeba na­szego świa­tła. Dla­tego sko­rzy­stamy z oferty najle­piej jak zdo­łamy. Te­raz jest to tro­chę za dużo, nie ze wszystkim so­bie po­radzimy, prawdę mó­wiąc. Cią­gle do­stra­jamy nową techno­lo­gię. Mu­simy też rozwią­zać parę spraw, nad któ­rymi jeszcze pra­cu­jemy. Nie mamy dość lu­dzi, aby w pełni wy­ko­rzy­stać ofertę Ligi.


    Kris po­ki­wał głową.


    – Po­trze­bu­je­cie na­szej po­mocy przy ko­ordy­na­cji ca­łego prze­dsię­wzię­cia. Krzą­ta­cie się, żeby prze­żyć w pełnym słońcu, a za­ra­zem zdą­żyć przy­go­to­wać jak najwię­cej sta­cji prze­sy­ło­wych.


    Wu­lkani za­my­ślili się nad jego sło­wami.


    – Może i tak. Ale kiedy Termina­tor wy­padł z gry, nie mie­li­śmy żadnych proble­mów. Te­raz uwa­żamy, że wkład Merku­rego w Mondra­go­nie po­winien być inny niż świa­tło. Świa­tło na­leży zo­sta­wić nam. Ma­cie złoża me­tali ciężkich, hi­sto­rię sztuki i Termina­tora jako dzieło sztuki, ośro­dek tu­ry­styczny dla wy­cie­czek i obserwa­to­rów słońca. Da­cie so­bie radę – oznajmił ich prze­dsta­wi­ciel.


    Kris po­trzą­snął głową.


    – Merkury to sto­lica pla­net we­wnętrznych. Z ca­łym sza­cu­nkiem, ale wy tylko obsłu­gu­je­cie elektrownię. Po­trze­bna wam admini­stra­cja.


    – Może.


    – Z któ­rymi Sa­tu­rnijczy­kami rozma­wia­li­ście? – wtrą­ciła Swan. Wszystkie oczy zwró­ciły się na nią.


    – Rozma­wia­li­śmy z Ligą – odpo­wie­dział je­den z Wu­lka­nów. – Ale spo­tka­li­śmy się z tym sa­mym prze­dsta­wi­cie­lem Sa­tu­rna co wy, amba­sado­rem ze świa­tów we­wnętrznych Ligi. Znasz go le­piej niż my, z tego, co sły­sze­li­śmy.


    – Masz na my­śli Wahrama?


    – Oczy­wi­ście. Po­wie­dział nam, że Merkury zna sy­tu­ację mię­dzy­pla­ne­tarną i zro­zu­mie, jak istotne jest na­sze świa­tło dla pro­jektu Ty­tana. I dla innych świa­tów również.


    Swan nie odpo­wie­działa.


    Kris za­czął dysku­sję o osie­dlu na Try­to­nie i pla­nach rozświe­tle­nia Neptuna.


    – Tak – odrzekł je­den z Wu­lka­nów. – Sa­tu­rnijczycy nie zro­bią tego dla Sa­tu­rna.


    Swan po­nownie prze­rwała rozmowę:


    – Po­wiedz mi wię­cej o Wahra­mie. Kiedy u was był?


    – Parę lat temu, jak mi się zdaje.


    – Dwa lata temu?


    – Ależ – wtrą­cił się inny Wu­lkan – nasz rok ma tylko sześć ty­go­dni, to był żart. Amba­sador odwie­dził nas ostatnio.


    – Za­raz po tym, jak spło­nął Termina­tor – spre­cy­zo­wał pierwszy z Wu­lka­nów i spojrzał na Swan z cie­ka­wo­ścią.


    Kris wy­pełnił ci­szę, która za­padła po tych sło­wach, przy­po­mina­jąc Wu­lka­nom, że jako Lew Merku­rego był te­raz ty­tu­larną głową ich za­konu. Ale ci Wu­lkani nie na­le­żeli do Sza­rych, jak wy­ja­śnił szybko prze­dsta­wi­ciel aste­ro­idy, na­le­żeli do sekty, która nie uzna­wała władzy Lwa Merku­rego. Mimo wszystko jednak zro­bili to bardzo uprzejmie i Kris podjął ko­lejną próbę prze­ko­na­nia ich, że warto do­trzy­mać umowy. Swan jednak miała tru­dno­ści ze śle­dze­niem dysku­sji. Im dłu­żej my­ślała o tym, co zro­bił Wahram, tym bardziej była na niego zła. Do tego stopnia, że nie mo­gła już słu­chać. Za­raz po tym, jak wspólnie pra­co­wali i zna­leźli sta­tek dry­fu­jący w chmu­rach Sa­tu­rna, Wahram po­le­ciał na Wu­lka­no­idy i podwa­żył po­zy­cję ojczy­zny Swan. To był cios po­ni­żej pasa.

  


  
    Spisy (11)


    Kra­ter Annie Oakley, Kra­ter Do­ro­thy Say­ers;


    a także kra­tery, które na­zwano:


    Madame Se­vi­gne, Sha­kira (bo­gini Baszki­rów), Martha Gra­ham, Hi­po­lita, Nina Efi­mowa, Do­ro­thea Erxle­ben, Lorra­ine Hansberry, Ca­the­rine Be­evher; jak również no­szące imiona: me­zo­po­tamskiej bo­gini płodno­ści, celtyckiej bo­gini rzek, afry­kańskiej bo­gini tę­czy, bo­gini ku­ku­ry­dzy Indian Pu­eblo, we­dyjskiej bo­gini plo­nów, rzymskiej bo­gini ło­wów (Diana), li­tewskiej bo­gini losu; są także: Anna Comnena, Charlotte Corday, Mary Qu­een of Scots, Madame de Stael, Si­mone de Be­au­voir, Jo­se­phine Ba­ker.


    Także Au­re­lia, matka Ju­liu­sza Ce­zara. Te­zan, etru­ska bo­gini świtu. Alice B. To­klas. Ksantypa. Ce­sa­rzowa Wu­hou. Virginia Wo­olf. Laura Ingalls Wilder.


    Evange­line, Fa­tima, Glo­ria, Gaja, He­lena, He­lo­iza.


    Lillian He­ilman, Edna Ferber, Zora Ne­ale Hurston.


    Ginewra, Nell Gwyn, Martine de Be­au­so­leil.


    So­phia Jex-Blake, Je­ru­sha Ji­rad, Ange­lica Kauffman.


    Ma­ria Me­rian, Ma­ria Montessori, Ma­rianne Mo­ore. Mu Gu­iy­ing. Vera Mu­khina. Aleksandra Po­ta­nina.


    Marga­ret Sanger. Sa­fona. Zoya. Sa­rah Winne­mucca. Se­szat. Jane Sey­mour. Re­becca West. Ma­rie Sto­pes. Alfonsina Storni. Anna Wolkowa. Sa­bina Ste­inbach. Mary Wollsto­ne­craft. Anna von Schu­u­rman. Jane Au­sten. Wang Ze­nyi. Ka­ren Bli­xen. So­jo­u­rner Truth. Harriet Tu­bman.


    Hera. Emily Dickinson.

  


  
    WAHRAM NA WE­NUS


    Wahram prze­by­wał w mie­ście Co­lette, pró­bu­jąc uzy­skać wsparcie od Grupy Robo­czej dla planu interwe­ncji na Ziemi, a także po­pro­sić pewnego znajomego o po­moc dla inspektora Ge­nette’a w spra­wie dziwnych qo­stek. Żadne z tych prze­dsię­wzięć nie szło do­brze. Cho­ciaż Shu­kra wy­da­wał się skłonny do po­mocy, w za­mian też chciał, aby Sa­turn po­mógł jemu w miejsco­wym konflikcie. Wahram nie miał po­ję­cia, jak niby można to zro­bić. A jeszcze wię­cej wy­ma­gano od Mondra­gonu i Ligi Sa­tu­rna, je­żeli We­nus mia­łaby przy­stą­pić do dzia­łań na rzecz Ziemi.


    Po­tem, podczas wy­cze­ki­wa­nej prze­rwy w ne­go­cja­cjach, rozle­gło się pu­ka­nie do sali konfe­rencyjnej i we­szła Swan. Wahrama za­sko­czył jej wi­dok. Jeszcze większe za­sko­cze­nie wzbu­dziło jej za­cho­wa­nie. Gdy go do­strze­gła, po­de­szła po­śpiesznie, pchnęła i ude­rzyła pię­ściami w pierś.


    – Ty dra­niu! – krzyknęła, wcale się nie ha­mu­jąc. – Okła­ma­łeś mnie! Okła­ma­łeś!


    Cofnął się, uno­sząc ręce i rozglą­da­jąc się za ja­kimś odo­sobnio­nym miejscem, gdzie mógłby konty­nu­ować rozmowę w bardziej pry­watnym oto­cze­niu.


    – Nic ta­kiego nie zro­bi­łem! O co ci chodzi?


    – Po­le­cia­łeś na Wu­lka­no­idy i za­warłeś z nimi umowę! A mnie nie po­wie­dzia­łeś ani słowa!


    – To nie było kłamstwo – za­opo­no­wał. Miał ochotę rwać so­bie włosy z głowy, po­nie­waż wie­dział, że mó­wiła prawdę. Chciał zy­skać na cza­sie, więc cofnął się do wyjścia, skrę­cił za róg i do­piero tam przy­sta­nął i za­czął się bro­nić. – Po­le­cia­łem, żeby wy­ko­nać swoją pracę dla Ligi Sa­tu­rna, ale to nie miało nic wspólnego z tobą. Mu­sisz też przy­znać, że nie mamy w zwy­czaju dzie­lić się szcze­gó­łami do­ty­czą­cymi pracy. Nie wi­dzia­łem cię pra­wie rok.


    – Dla­tego, że by­łeś na Ziemi i również tam za­wie­ra­łeś po­ro­zu­mie­nia. O któ­rych też nic mi nie mó­wi­łeś. O czym wła­ści­wie mi mó­wi­łeś? O ni­czym!


    Wahram martwił się tym, ale przez cały czas igno­ro­wał problem i sku­piał ęię na bie­żą­cych za­da­niach. A te­raz odczu­wał tego sku­tki.


    – Po­dró­żo­wa­łem – mru­knął nie­pewnie.


    – Po­dró­żo­wa­łeś? Co to zna­czy po­dró­żo­wa­łeś?! – prychnęła Swan. – By­łeś w tu­nelu czy nie? By­li­śmy ra­zem w tu­nelu czy nie?


    – By­li­śmy – przy­znał, po­nownie uno­sząc dło­nie jak do obrony lub w pro­te­ście. – By­łem tam.


    I to nie ja twierdzi­łem, że mnie tam nie ma, do­dał w du­chu, ale tego już nie po­wie­dział gło­śno.


    Swan za­trzy­mała się i tylko na niego po­pa­trzyła. Pa­trzyli tak przez chwilę.


    – Słu­chaj – prze­rwał ci­szę Wahram. – Pra­cuję dla Sa­tu­rna. Jestem amba­sado­rem Ligi na pla­ne­tach we­wnętrznych, wy­ko­nuję tylko swoje obo­wiązki. To nie jest coś, czym odru­chowo się dzielę. To zu­pełnie inna sfera.


    – Ale wła­śnie prze­ży­li­śmy atak i stra­ci­li­śmy mia­sto, a ty za­raz po­tem nas wy­sta­wi­łeś. Mu­simy utrzy­mać to, czym się dzie­limy. A czę­ścią tego jest świa­tło.


    – Nie­wy­starcza­jąca i bezu­ży­teczna ilość świa­tła. Wszystko, co może prze­słać Merkury, nie ma wielkiego zna­cze­nia dla Sa­tu­rna.


    W przy­padku Wu­lka­no­idów jest ina­czej. Oni mogą prze­słać tyle, że zrobi to zna­czącą różnicę. A Ty­tan jest nam po­trze­bny. Dla­tego zo­sta­łem wy­słany, żeby się za­jąć umową z Wu­lka­nami. To jak za­kup przy­szłych akcji. Przy­kro mi, że nie po­wie­dzia­łem ci o tym oso­bi­ście. Chyba… Chyba się ba­łem. Nie chcia­łem, że­byś była na mnie zła. Ale te­raz i tak jesteś.


    – Na­wet go­rzej – za­pewniła Swan.


    Wahram wi­dział jednak, że te­raz to już bardziej prze­dsta­wie­nie niż wy­buch emo­cji. Opu­szczała ją energia. Wy­ko­rzy­stał to.


    – Głu­pio się za­cho­wa­łem. Przy­kro mi. Nie­do­bry czło­wiek.


    Pra­wie udało mu się ją rozśmie­szyć.


    – Pie­przony drań – mru­knęła, gra­jąc da­lej. – To, co zro­bi­łeś na Ziemi, jest na­wet gorsze. Za­warłeś umowy tylko z bo­ga­tymi kra­jami, do tego się to spro­wadza i do­sko­nale o tym wiesz. A to hańba. Na Ziemi są lu­dzie, któ­rzy żyją w karto­no­wych pu­dłach. Wiesz, jak to wy­gląda. Za­wsze tak jest i za­po­wiada się, że za­wsze bę­dzie. Dla­tego Zie­mia­nie za­wsze będą nas nie­na­wi­dzić i nie­któ­rzy będą nas ata­ko­wać. A my pękniemy jak bańki my­dlane. Nie ma innego rozwią­za­nia jak spra­wie­dli­wość dla wszystkich. Tylko tak mo­żemy so­bie za­pewnić bezpie­czeństwo. Do tego czasu ja­kaś grupa za­wsze dojdzie do wnio­sku, że za­bi­ja­nie prze­strze­niowców to je­dyny spo­sób, aby przy­cią­gnąć na­szą uwagę. A co najsmu­tniejsze, mogą mieć ra­cję.


    – Po­nie­waż te­raz po­świę­casz Ziemi uwagę?


    Po­słała mu ostre spojrze­nie.


    – Po­nie­waż sy­tu­acja tam za­szła już za da­leko!


    Wahram prze­chy­lił głowę, pró­bu­jąc wy­my­ślić, jak po­wie­dzieć, co czuje. Po­pro­wadził Swan nieco da­lej, do dłu­giego kontu­aru z cia­steczkami i du­żymi termo­sami kawy. Na­lał im obojgu po fi­li­żance.


    – Za­tem… Aby chro­nić sie­bie, jak mó­wisz, mu­simy do­pro­wadzić do globalnej re­wo­lu­cji na Ziemi.


    – Tak.


    – Ale jak? To zna­czy lu­dzie pró­bo­wali już tego od wie­ków. – To żadna wy­mówka! Do­tarli­śmy na We­nus, na Ty­tana i tam ro­bimy wszystko. A prze­cież coś można też zro­bić na Ziemi. Rozpo­wsze­chnić przez tamtejsze te­le­fony ko­mórkowe. Dać Zie­mia­nom udziały w Mondra­go­nie. Wy­bu­do­wać domy albo po­pra­co­wać w polu. Prze­pro­wadzić w ten spo­sób re­wo­lu­cję, taką bez prze­mocy. Je­żeli coś sta­nie się wy­starcza­jąco szybko, zo­sta­nie na­zwane re­wo­lu­cją, nie­za­leżnie od tego, czy użyta zo­sta­nie broń, czy nie.


    – Ale broń tam jest.


    – Może, ale je­żeli nikt nie ośmieli się jej użyć, co wtedy? A je­żeli to, co za­wsze ro­bi­li­śmy, było mało istotne? Albo na­wet nie­do­strze­galne?


    – Tego rodzaju dzia­ła­nia ni­gdy nie są nie­do­strze­galne. Nie, wtedy po­ja­wia się opór. Nie oszu­kuj się.


    – No do­brze. Przy­ci­śniemy ruch oporu i zoba­czymy, co się sta­nie. Mamy bo­gate za­soby i produ­ku­jemy większość żywno­ści dla Ziemi. Mamy na nich haka.


    Za­sta­no­wił się nad tymi sło­wami.


    – Może i mamy, ale lu­dzie po­stę­pują na Ziemi we­dle wła­snych za­sad.


    Swan po­krę­ciła gwałtownie głową.


    – W lu­dzkich uczu­ciach uwielbie­nie dla da­rów eko­no­mii prze­waża nad za­sadami. Wy­starczy za­cząć, a sami zajmą się resztą. ‚ Zresztą mu­simy coś zro­bić. Je­żeli bę­dziemy sie­dzieć z za­ło­żo­nymi rę­kami, za­strzelą nas. Za­biją i zje­dzą.


    Wahram są­czył kawę, sta­ra­jąc się skło­nić Swan do opa­no­wa­nia. Po­su­nęła się za da­leko, jak za­wsze.


    Chętnie po­słu­chałby, co Pau­line mia­łaby na ten te­mat do po­wie­dze­nia, ale wie­dział, że nie ma możli­wo­ści, aby uzy­skał w tej chwili do­stęp do qostki. Swan ujęła fi­li­żankę w dło­nie i siorbnęła kawy, a po­tem podjęła wy­kład, podkre­śla­jąc swoje argu­menty ma­cha­niem na­czy­niem. Wahram miał szczę­ście, że nie zo­stał ochla­pany.


    Jedna­kże choć po­su­nęła się za da­leko, jak zwy­kle wy­ra­żała to, nad czym Wahram również się za­sta­na­wiał. Istotnie, było to ko­lejne uję­cie kwe­stii, do któ­rych Alex prze­ko­ny­wała przez lata. Dla­tego Wahram wy­cze­kał na odpo­wiedni mo­ment, gdy Swan ła­pała oddech.


    – Problem w tym – wtrą­cił – że to, co na­leży zro­bić, było wiadome już od paru wie­ków, lecz nikt się tego nie podjął, po­nie­waż zmiany wy­ma­ga­łyby za­anga­żo­wa­nia ogromnej liczby pra­cowni­ków. Prace bu­do­wlane, restau­ra­cja kra­jobrazu, przy­zwo­ite uprawy, do tego wszystkiego ko­nie­czny jest wy­si­łek wielu lu­dzi.


    – Prze­cież tam jest mnó­stwo lu­dzi! Wy­starczy zmo­bi­li­zo­wać bezrobotnych i masz swoją ogromną liczbę. Re­wo­lu­cja pełnego za­tru­dnie­nia. Zie­mia jest śmietni­kiem, lu­dzie są wy­pa­leni, mu­szą coś zro­bić. Na do­da­tek Zie­mia po­trze­buje terra­formo­wa­nia tak samo jak We­nus albo Ty­tan! A na­wet bardziej! A my nic nie ro­bimy.


    Wahram za­sta­no­wił się nad tym, co po­wie­działa.


    – Można to tak sprze­dać, jak my­ślisz? Jako restau­ra­cję? Odwo­łać się do konserwa­ty­stów, jak również do re­wo­lu­cjo­ni­stów, a przy­naj­mniej za­mą­cić sprawę na tyle, że nie zo­rientują się, co się na­prawdę dzieje?


    – Nie wy­daje mi się, że­by­śmy mu­sieli mą­cić.


    – Je­żeli ja­sno prze­dsta­wimy swoje intencje, Swan, po­jawi się opo­zy­cja. Nie bądź na­iwna. Każda zmiana spo­tka się ze sprze­ciwem. I to po­ważnym. Mam na my­śli prze­moc.


    – O ile prze­ciwnicy znajdą spo­sób, żeby z niej sko­rzy­stać. Ale je­żeli nie ma kogo areszto­wać, nie ma kogo po­bić, nie ma kogo prze­ra­zić…


    Po­krę­cił głową nie­prze­ko­nany.


    Swan za­częła krą­żyć wo­kół niego jak ko­meta wo­kół Słońca, mu­siał się obra­cać, aby po­zo­stać do niej przo­dem. Dwa razy zmie­niała kie­ru­nek i ude­rzyła Wahrama w pierś ręką, w któ­rej na szczę­ście nie trzy­mała fi­li­żanki z kawą. Ich głosy prze­pla­tały się w anty­fo­nie, w któ­rej – gdyby ktoś słu­chał – brzmia­łoby ża­bie ku­mka­nie i ptasi świergot.


    Wreszcie dy­so­nansowy duet za­milkł. Swan w końcu się uspo­ka­jała. Bez wątpie­nia do­piero co przy­le­ciała na We­nus i cho­ciaż na­piła się kawy, już za­czy­nała zie­wać. Wahram ode­tchnął z ulgą, zni­żył timbre głosu do bardziej uspo­ka­ja­ją­cego i zmie­nił te­mat. Oboje po­pa­trzyli w okno, na pada­jący śnieg, wi­ru­jący w wielkich tu­ma­nach mię­dzy strze­li­stą archi­tekturą mia­sta i otu­la­jący wszystko bielą. Ten świat, tak nowy i su­rowy, wła­śnie się rodził w po­tężnych po­dmu­chach wia­tru. I to wła­śnie mó­wił im wi­dok za oknem: wszystko się zmie­nia.


    Wahram wspo­mniał dwa nie­do­kończone pro­jekty Alex: sprawa z Zie­mią, sprawa z qostkami. Po­czuł dreszcz, gdy na­gle uświado­mił so­bie, że obie te sprawy sta­no­wiły ele­menty tej sa­mej układanki. Bardzo do­brze, ale zło­że­nie ich ra­zem bę­dzie wy­ma­gało prawdzi­wego ku­nsztu, a na do­da­tek sporo sprytu i rozwagi, aby tego do­ko­nać. A Swan za­pewne i tak bę­dzie się na niego wście­kać, do­póki Wahram bę­dzie w tym ucze­stni­czył. Chyba jednak po­winien spra­wić, aby tak się nie zło­ściła.

  


  
    Wy­cinki (13)


    …pewne pro­cesy me­ta­bo­liczne spra­wiają, że szkody ku­mu­lują się przez całe ży­cie, za­tem każdy rodzaj uszkodzeń musi być le­czony osobno, a każdą ku­ra­cję na­leży sko­ordy­no­wać z po­zo­sta­łymi oraz z normalnymi fu­nkcjami orga­ni­zmu…


    …utratę ko­mó­rek lub atro­fię ła­godzi się przez ćwi­cze­nia fi­zyczne, czynniki wzro­stu i bezpo­średnie uzu­pełnia­nie ko­mó­rek…


    …mu­ta­cje no­wo­two­rowe rozpo­zna­wane są przez se­kwe­ncjo­no­wa­nie dna i transkrypto­mów i po­wstrzy­my­wane przez miejscowe te­ra­pie ge­nowe oraz za­sto­so­wa­nie te­lo­me­razy. Che­mio­te­ra­pia i radio­te­ra­pia są obecnie nie­zwy­kle do­brze na­kie­ro­wane dzięki za­sto­so­wa­niu prze­ciwciał mo­no­klo­na­lnych, avio­me­rów i immu­no­pro­tein…


    …ko­mórkom odpornym, które ze­sta­rzały się podczas fu­nkcjo­no­wa­nia, nie wolno po­zwo­lić na transforma­cję w formy szkodliwe, po­winno się ra­czej skie­ro­wać na nie geny sa­mobójcze lub wy­wo­łać re­akcję immu­no­lo­giczną… …nie­u­szkodzone mi­to­chondria wpro­wadzane są do ko­mó­rek, w któ­rych wy­stą­piły mu­ta­cje mi­to­chondrialne…


    …li­po­fu­scyny to gro­madzące się w na­szych ko­mórkach odpadki, któ­rych nie po­trafi usu­nąć układ odporno­ściowy. Odpadkami są również płytki amy­lo­idowe. Enzymy za­adapto­wane od bakte­rii oraz ple­śnie, które całko­wi­cie tra­wią tkanki zwie­rzęce, po wpro­wadze­niu będą się rozwi­jać, do­póki nie za­braknie składni­ków odżywczych, a wtedy ten brak akty­wo­wać bę­dzie do dzia­ła­nia za­warte w tych enzy­mach geny sa­mobójcze. Ze­wną­trzko­mórkowe czynniki przy­śpie­sza­jące można wy­eli­mi­no­wać przez uży­cie szcze­pio­nek sty­mu­lu­ją­cych re­akcje układu immu­no­lo­gicznego, włącznie ze sta­nem podwyższo­nej fa­go­cy­tozy. Zwią­zane z tym kompli­ka­cje…


    …sieć przy­padko­wych ze­wną­trzko­mórko­wych po­łą­czeń ko­mó­rek po­woduje sztywność, jednak po­łą­cze­nia te można z po­wodze­niem ro­ze­rwać za po­mocą enzy­mów na­kie­ro­wa­nych na…


    …oka­zało się, że przy ma­ni­pu­la­cjach te­lo­me­razą bardzo tru­dno za­cho­wać równo­wagę w okre­ślo­nych ty­pach ko­mó­rek. Te­lo­mery zbyt dłu­gie – i wy­chodzi ra­ko­wata nie­śmiertelność; te­lo­mery zbyt krótkie – a ko­mórka osiąga zbyt szybko li­mit Hay­flicka i prze­staje się dzie­lić…


    …na­prawa dna obejmuje po­li­me­razę dna o aktywno­ści egzo­nu­kle­azo­wej i wła­ści­wo­ściach ko­rekcyjnych, co po­zwala na wy­soką wierność odbu­dowy dna. Po­li­me­raza rna nie po­siada tej wła­ści­wo­ści, czego efektem jest o wiele wię­cej błę­dów podczas transkrypcji ge­nów. To po­tencjalny czynnik na­pę­dowy ewo­lu­cji…


    …ple­jo­tro­pizm to zja­wi­sko zwią­zane z tym, że do­bre ce­chy mło­dego orga­ni­zmu wa­ru­nko­wane jednym ge­nem mogą się zmie­nić w złe w pro­ce­sie sta­rze­nia. Bardzo czę­sto jest to przy­czyna proble­mów, gdy obu­płciowe te­ra­pie hormo­na­lne na­kie­ro­wane są na…


    …hormeza jest w efekcie ko­rzystną re­akcją bio­lo­giczną na ni­ską ekspo­zy­cję na toksyny lub czynniki wy­wo­łu­jące stres. Pro­ces ten, przy któ­rym wspo­mina się nie­kiedy o stre­sie do­brym i złym, po­wią­zany z mi­try­da­ty­zmem (na­zwa po­chodzi od imie­nia króla Mi­try­da­tesa, który za­ży­wał nie­wielkie dawki tru­ci­zny, aby uchro­nić się przed za­tru­ciem większymi), prze­dsta­wiano jako główne wy­ja­śnie­nie, dla­czego krótkie po­byty na Ziemi wspo­ma­gają najle­piej dłu­go­wieczność…


    …najsilniejsza ko­re­la­cja z dłu­go­wieczno­ścią obejmuje mniejsze rozmiary ciała i ekspo­zy­cję za­równo na estro­geny, jak i andro­geny, które również wzmacniają się wza­jemnie, do tego stopnia, że jak do­tąd nie znamy żadnego ma­łego andro­gyna lub gy­nandro­morfa, który zmarłby z przy­czyn na­tu­ralnych. Najstarsi mają po­nad 210 lat i jak do­tąd nie udało się osza­co­wać po­tencjalnej dłu­go­ści ich ży­cia. Z pewno­ścią po­jawi się wię­cej prze­dmio­tów badań, gdy to zja­wi­sko zo­sta­nie le­piej po­znane…


    …aktu­arialna prędkość ucieczki we­dług de­fi­ni­cji wy­stę­puje wtedy, gdy rok badań me­dycznych przy­nosi wię­cej niż roczna wartość dłu­go­wieczno­ści w ca­łej po­pu­la­cji. Nic po­do­bnego nie udało się ni­gdy osią­gnąć, a po­ja­wia­jące się oznaki na krzy­wej asympto­tycznej rozwoju wska­zują, że taka prędkość może ni­gdy nie…


    …prze­dwcze­sna de­kla­ra­cja, że uzy­skano dłu­go­wieczność, na­zwana zo­stała „ky­ria­sis” albo „syndro­mem Do­riana Greya” lub po pro­stu „na­dzieją na nie­śmiertelność”…


    …wy­dłu­że­nie te­lo­me­rów w okre­ślo­nych ko­mórkach przez tymcza­sowe podnie­sie­nie w nich stę­że­nia te­lo­me­razy. W różnych ko­mórkach skra­ca­nie się te­lo­me­rów odbywa się w różnym tempie, dla­tego do­bór me­dy­ka­mentów po­winien być do­sto­so­wany wy­łącznie do ści­śle okre­ślo­nych rodza­jów ko­mó­rek. Nie­u­waga może pro­wadzić do no­wo­two­rów…


    …bio­ge­ronto­lo­gia, czę­sto po­gardzana, nie­ocze­ki­wa­nie…


    …sławna dieta ogra­ni­cza­jąca ka­lo­rie i podwyższa­jąca po­ziom wi­ta­min wy­wo­ły­wała fe­mini­za­cję ekspre­sji ge­nów, co na wiele spo­sobów wpły­wało na wzrost dłu­go­wieczno­ści. Dla­tego te­raz te­ra­pie hormo­nami płcio­wymi są do­pa­so­wane tak, aby two­rzyć ten efekt fe­mini­za­cji bez ko­nie­czno­ści ogra­ni­cza­nia ka­lo­rii, co jednak ni­gdy nie przy­jęło się…


    …przy­po­mnijmy so­bie stare po­równa­nie ciała czło­wieka do sa­mo­chodu. Skoro wszystkie ru­chome czę­ści można wy­mie­niać, gdy się ze­psują, proble­mem po­zo­staje tylko zu­ży­cie lub zmę­cze­nie me­talu w osiach i podwo­ziu. Innymi słowy, „sie­dem grze­chów głównych” sta­rze­nia to nie tylko grze­chy. Nie­na­pra­wialne uszkodze­nia dna, nie­ra­ko­twórcze mu­ta­cje, zmiany sku­pie­nia chro­ma­tyny – wszystko to w końcu two­rzy „uszkodze­nia wy­wo­łane wie­kiem”, tru­dne w wy­kry­wa­niu i prze­ciwdzia­ła­niu. Żadne obecnie nie poddają się na­pra­wie. To prawdo­po­do­bnie wy­ja­śnia…


    …wziąć ko­mórki skóry od lu­dzi, zmie­nić je w ko­mórki ma­cie­rzy­ste, które mają wielki po­tencjał, umie­ścić je w odpo­wiedniej ką­pieli białko­wej, a uformują cewkę nerwową, sta­no­wiącą za­lą­żek układu nerwo­wego, który rozro­śnie się z jednej strony w rdzeń krę­gowy, a z dru­giej w mózg. Wy­starczy wy­brać fragmenty cewki nerwo­wej i po­kie­ro­wać nimi za po­mocą innych sty­mu­lantów białko­wych, aby prze­kształciły się w różne ko­mórki mó­zgu, jak choćby ko­mórki kory mó­zgo­wej. Wy­pró­bo­wać przez włą­cze­nie…


    …arytmia, udar, na­głe za­trzy­ma­nie pracy, gwałtowny spadek, luka immu­no­lo­giczna, za­bu­rze­nie fal mó­zgo­wych, infekcja, atak serca, ze­spół na­głego zgonu etc.

  


  
    KI­RAN W VINMA­RZE


    Obo­wiązki w no­wej gru­pie robo­czej Ki­rana po­le­gały głównie na re­gu­larnych prze­jazdach ła­zi­kiem w tę i z po­wro­tem od jednego z za­mknię­tych osie­dli Lakszmi w Kle­opa­trze do no­wego mia­sta Vinmary. Po drodze za­wsze mi­jał Przy­stań Głu­pców. Vinmara na­dal rozwi­jała się jak mu­szla wo­kół płytkiej, pu­stej za­toki. Ki­ran i jego grupa jeździli da­lej na po­łu­dnie przez pada­jący śnieg, w któ­rym w oddali bły­skało sre­brzy­ście mo­rze su­chego lodu.


    Po jednej z ta­kich po­dróży, gdy wszy­scy wró­cili do Kle­opa­try, Ki­ran na­tra­fił na Ki­xue w sa­lo­nie gier, który obaj odwie­dzali dość czę­sto.


    – Chodź, po­znaj mo­jego przy­ja­ciela. Po­lu­bisz go – oznajmił gada­tliwy mały.


    Oka­zało się, że to Shu­kra, z długą siwą brodą i równie dłu­gimi wło­sami. Wy­glą­dał jak wę­drowny że­brak. Ki­xue wy­szcze­rzył się, gdy Ki­ran rozpo­znał przy­by­sza.


    – Mó­wi­łem ci, że go po­lu­bisz.


    Ki­ran wy­mamro­tał coś nie­zro­zu­miale. – Wszystko w po­rządku. – Shu­kra spojrzał na niego twardo. – By­łeś przy­nętą, mó­wi­łem ci. I coś się na cie­bie zła­pało. Dla­tego tu jestem. Po­wiem ci, co masz da­lej ro­bić. Lakszmi przy­dzie­liła cię do konwo­jów kursu­ją­cych mię­dzy jej osie­dlem a tym nadbrze­żnym mia­stem, tak?


    – Tak – odpo­wie­dział Ki­ran. Ro­zu­miał, że najprawdo­po­do­bniej na­dal podle­gał swo­jemu pierwszemu pra­codawcy na We­nus, ale za­czy­nał też ro­zu­mieć, jak nie­bezpieczna była gra na dwie strony. Nie chciał się w żaden spo­sób na­ra­zić Lakszmi, ale też Shu­kra nie wy­glą­dał na czło­wieka, z któ­rym można było so­bie po­gry­wać. Tu i te­raz Ki­ran nie mógł mu się sprze­ciwić.


    – W obie strony prze­wo­żony jest ładu­nek, ale nie wiemy, co za­wiera.


    Chcę, że­byś się tego do­wie­dział. Za­anga­żuj się bardziej w pracę, a po­tem prze­każ mi, czego się do­wie­dzia­łeś.


    – Jak mam się z tobą skontakto­wać?


    – Ni­jak. To ja się z tobą skontaktuję.


    I po tym spo­tka­niu Ki­ran z bardzo złym prze­czu­ciem sta­rał się mieć oczy sze­roko otwarte, gdy wraz z ko­le­gami jeździł do Vinmary. Na­wet dla niego sta­wało się ja­sne, że za­łoga po­jazdu transporto­wego nie miała wie­dzieć, co znajduje się w łado­wniach, pilno­wali tego strażnicy, a biura w centrum Vinmary były tak samo nie­do­stępne i za­mknięte dla lu­dzi z ze­wnątrz jak nie­które te­reny w Kle­opa­trze. Transportery wjeżdżały ty­łem do łado­wni i wy­jeżdżały nie­długo po­tem, i tyle. Raz, gdy wy­jątkowo silna za­mieć opóźniła transport w po­ło­wie drogi, Ki­ran, uda­jąc, że pa­trzy w inną stronę, podsłu­chał, jak strażnik w ka­binie jego ła­zika rozma­wia przez te­le­fon z lu­dźmi chyba w łado­wni po­jazdu. Rozmowa to­czyła się po chińsku, więc później chło­pak odtwo­rzył ją w swo­ich oku­la­rach transla­cyjnych i prze­ło­żył. Brzmiało to tak:


    – Wszystko z wami w po­rządku?


    – Nic nam nie jest. Im też.


    Im? Przy­naj­mniej te­raz miał coś do prze­ka­za­nia, o ile, a ra­czej kiedy Shu­kra po­jawi się po­nownie.


    Udało im się do­trzeć do Vinmary, nim wielka bu­rza śnie­żna wreszcie się skończyła. W po­wie­trzu się prze­ja­śniło, na cza­rnej ko­pule nie­bo­skłonu znowu za­bły­sły w pełnej chwale gwiazdy. Intensywne opady śniegu z deszczem i gradu z deszczem trwały od trzech lat i trzech mie­sięcy. Wszy­scy już chcieli zoba­czyć, jak wy­gląda We­nus, gdy nie pada.


    Jak okiem się­gnąć wszę­dzie le­żał śnieg po­ły­sku­jący w bla­sku gwiazd. Spod bia­łej po­krywy wy­sta­wały tylko po­je­dyncze cza­rne głazy – te­reny ota­cza­jące mia­sto mu­siały być dia­belnie do­brym po­lem golfo­wym lub czymś po­do­bnym. W re­zulta­cie nad gło­wami lu­dzi na cza­rnym nie­bie błyszczały olśnie­wa­jąco białe gwiazdy, a pod sto­pami na bia­łej po­łaci wzgórz prze­bi­jały cza­rne wierzchołki skał, co wy­glą­dało, jakby góra i dół były swo­imi fo­to­gra­ficznymi ne­ga­ty­wami.


    I te­raz już można było oddy­chać na otwartej prze­strzeni. Pa­no­wało tu prze­ni­kliwe zimno, oczy­wi­ście, a lu­dzie po zdję­ciu hełmów mu­sieli krzy­czeć, wy­rzu­ca­jąc za­marznięte obłoczki z otwartych ust. Po­wie­trze zdatne do oddy­cha­nia – mie­szanka azotu, argonu i tlenu pod ci­śnie­niem siedmiu­set mi­li­ba­rów. To było jak oddy­cha­nie czy­stą wódką.


    Ze śniegu nie da­łoby się ule­pić śnie­żki, był zbyt twardy, aby w nim ko­pać, a lu­dzie śli­zgali się na nim i czę­sto prze­wra­cali. Ze wzgó­rza nad mia­stem rozcią­gał się wi­dok na wiele ki­lo­me­trów w każdą stronę.


    Do­chodziło po­łu­dnie i mię­dzy gwiazdami wi­siał cza­rny krąg prze­sła­nia­jący słońce. Czerń na tle ciemnego nieba – tarcza nie­prze­pu­szcza­jąca pro­mieni sło­necznych – z wy­jątkiem obecnego dnia, po­nie­waż na dzi­siaj za­pla­no­wane było odsło­nię­cie. Ta­kie odsło­nię­cia zda­rzały się re­gu­larnie i na krótko raz w mie­siącu, aby nieco rozgrzać atmosferę do bardziej przy­ja­znej dla lu­dzi tempera­tury, jednak ni­komu na pla­ne­cie nie udało się zja­wi­ska za­obserwo­wać, po­nie­waż zwy­kle niebo prze­sła­niał deszcz lub śnieg. Dzi­siaj jednak za­no­siło się, że wszystko bę­dzie wi­dać.


    Wielu lu­dzi za­ło­żyło hełmy, zimno ich do tego zmu­szało. Ki­ra­nowi zdrę­twiał nos, ale uszy na­dal pa­liły od mrozu. Po­do­bno za­marznięte uszy można so­bie odła­mać, ta­kie przy­naj­mniej krą­żyły słu­chy, a Ki­ran za­czy­nał w to wie­rzyć. W oddali z gło­śni­ków w mie­ście pły­nęła mu­zyka, dźwięczna, z cymba­łami i dzwonkami, bardzo sło­wiańska, bardzo ostra i gło­śna.


    A po­tem do­kładnie nad jego głową wo­kół kra­wę­dzi tarczy po­ja­wiła się ide­alnie okrą­gła, olśnie­wa­jąca po­świata, pa­ląc nie­mal kra­wę­dzie cza­rnego dysku. Cho­ciaż ten pierścień był cie­niu­tki i ja­sno­żółty, jednak drżał jak pło­mień i rozświe­tlił śnie­żne wzgó­rza i po­do­bne do mu­szli mia­sto, sre­brzy­ste mo­rze na po­łu­dniu i za­ma­rza­jące obłoczki pary do­by­wa­jące się z ust wi­wa­tu­ją­cych. Wszystko ską­pane było te­raz w brą­zo­wa­wym bla­sku, który przy­wo­ły­wał wspo­mnie­nia o sło­necznych dniach, ja­kie tu­tejsi lu­dzie wi­dzieli lub o ja­kich ma­rzyli. Przy­pa­lony odcień był jak samo ży­cie, świa­tło, o któ­rym tu­taj nie­mal za­po­mniano, lecz te­raz wra­cało.


    Po godzinie pierścień ognia za­czął ro­bić się co­raz cieńszy, skry­wał się za tarczą, aż zu­pełnie zniknął za cze­rnią. We­neckie prze­słony za­mknęły się i odcięły prze­świt. Ośnie­żony kra­jobraz po­ciemniał i wró­cił do zwy­kłej blado­ści, gwiazdy znowu stały się wielkie. Za­padła ko­lejna noc, tak do­brze znana w swo­jej po­nu­rej kra­sie. Tuż nad cza­rnym dyskiem Słońca świe­ciła ja­sno mała biała pla­neta. Merkury, jak po­wie­dziano Ki­ra­nowi. Z We­nus można było zoba­czyć Merku­rego go­łym okiem, lśnił jak dia­ment. A ni­żej nad za­chodnim ho­ry­zontem świe­ciła Zie­mia i Księ­życ, po­dwójna gwiazda z błę­kitnym po­ły­skiem.


    – Łał – wy­du­sił Ki­ran. Zda­wało mu się, że pęcznieje od środka jak na­dmu­chi­wany ba­lon. Chło­pak mu­siał głę­boko oddy­chać, bo bał się, że pęknie.


    Jednak jego ko­le­dzy z grupy już sza­rpali go za ra­miona.


    – Zie­mia do Ki­rana! Zie­mia do Ki­rana! Po­że­gnaj się ze swoją ślicznotką! Mu­simy jak najszybciej wró­cić do mia­sta, ła­zik się rozbił, Lakszmi nas we­zwała! Ru­szamy na­tychmiast!


    – W drogę! – odkrzyknął Ki­ran i po­szedł za resztą grupy do otwartych bram Vinmary.


    Po wejściu do mia­sta kie­ro­wali się wska­zówkami prze­ka­zy­wa­nymi przez ko­mu­ni­ka­tor, aby do­trzeć do transportera w opa­łach. Wy­glą­dał tak samo jak inne po­jazdy w konwoju. Kie­rowca i trzech lu­dzi z ochrony stali przy nim, bardzo nie­szczę­śliwi. Ła­zik stra­cił za­si­la­nie, a nie­które paczki mu­siały zo­stać prze­nie­sione do biura w centrum mia­sta – najszybciej jak się da i jak najdyskretniej.


    Ki­ran sta­nął w krótkiej ko­lejce za swo­imi ko­le­gami i dźwi­gnął duże pła­skie pu­dło, które po­dał mu je­den ze strażni­ków. Po­my­ślał, że oto chyba nada­rza się oka­zja, aby sprawdzić, co znajdo­wało się w łado­wniach transportowców. A po­tem wszy­scy ru­szyli do centrum. Szli je­den za dru­gim jak tra­ga­rze.


    Mia­sto było pra­wie pu­ste, jego mieszkańcy prze­by­wali jeszcze na wzgó­rzach i świę­to­wali. Pu­dło, które niósł Ki­ran, wa­żyło najwy­żej pięć ki­lo­gra­mów, a jak na ta­kie rozmiary, nie było szcze­gólnie ciężkie. Przy za­wia­sach znajdo­wał się za­mek z przy­ci­skami cy­fro­wymi, tuż przy za­wia­sach, przez co po­jemnik przy­po­minał tro­chę pancerną wa­li­ze­czkę. Do biura nie było da­leko. Za­wiasy wy­glą­dały na nie­zbyt so­lidne i Ki­ran za­czął się za­sta­na­wiać, co się sta­nie, gdyby przy­padkiem ude­rzyć pa­ku­nkiem o zie­mię.


    Na­gle jednak nadbie­gło trzech ochro­nia­rzy z rozbi­tego ła­zika, krzy­cząc:


    – Bie­giem! Bie­giem! Do biura! Szybko!


    Wy­ma­chi­wali bro­nią i zerkali za sie­bie wy­raźnie prze­stra­szeni. Grupa Ki­rana ze­rwała się do biegu, chło­pak po­szedł w ślady reszty, a kiedy do­strzegł, że są w rozsypce, ujął mocniej wa­lizkę za­wia­sami na ze­wnątrz. Gdy grupa zniknęła za ro­giem w cia­snym za­u­łku, Ki­ran udał, że się po­tknął i ude­rzył pu­dłem w za­łom ściany, do­kładnie w za­wiasy. Wa­lizka wy­trzy­mała.


    – Ja­sna cho­lera! Rozbi­łeś je? – usły­szał za ple­cami. Stał tam je­den ze strażni­ków z grupy ochro­niarskiej, wy­soki Chińczyk. Na jego twa­rzy, gdy po­chy­lał się nad Ki­ra­nem, odma­lo­wało się prze­ra­że­nie.


    – Co tam jest, jajka? – prychnął Ki­ran, wsta­jąc.


    – Pra­wie. – Strażnik wziął pu­dełko i ude­rzył w kla­wi­sze cy­fro­wego zamka. – A je­żeli je rozbi­łeś, le­piej ucie­kaj z mia­sta.


    Wieko pu­dła unio­sło się, a pod nim uka­zały się po­je­dyncze prze­zro­czy­ste po­jemniki, w każdym z nich spo­czy­wała para lu­dzkich oczu. A wszystkie, za­pewne przez przy­padek, wpa­try­wały się w Ki­rana.

  


  
    Wy­cinki (14)


    Exodus w ko­smos za­czął na­bie­rać większego tempa, gdy stało się ja­sne, że dla Ziemi na­de­szły straszne czasy – zmiany kli­ma­tyczne i ogólne za­nie­czyszcze­nie biosfery Odejście w prze­strzeń ko­smiczną wy­glą­dało jak próba ucieczki ze zniszczo­nej pla­nety. Było w tej oce­nie sporo prawdy, na tyle, że obrońcy pro­jektu mu­sieli czę­sto podkre­ślać hu­ma­ni­tarne i eko­lo­giczne ko­rzy­ści, szcze­gólnie za­soby do­stępne w Układzie Sło­necznym, które mo­głyby oka­zać się po­mocne dla rozre­gu­lo­wa­nej Ziemi. Mó­wili również, że za­sie­dle­nie innych ciał nie­bie­skich w Układzie sta­no­wi­łoby dzia­ła­nie zgodne z eko­etyką Le­opo­lda: „Tylko to jest do­bre, co do­bre dla Ziemi”, po­nie­waż zdo­by­cze z ko­smosu zo­staną użyte do oca­le­nia rodzi­mej pla­nety…


    …pierwsze osie­dla na Księ­życu, Marsie i aste­ro­idach były kosztowne, dla­tego po­wstały jako prze­dsię­wzię­cia mię­dzy­na­rodowe lub ogólno­kra­jowe przy uży­ciu pu­blicznych fundu­szy. Podczas Rozpro­sze­nia sta­no­wiło to ich największą sła­bość, ale po skonstru­owa­niu pierwszych wind orbi­talnych rozkwi­tły, a tuż przed na­dejściem Acce­le­rando były go­towe do podję­cia wiodą­cej roli – go­towe, aby stać się sceną Acce­le­rando.


    …Mars, jako pierwszy poddany terra­formo­wa­niu, w po­równa­niu z innymi cia­łami, gdzie się tego podjęto, był bardzo ła­twy. De­cy­zje po­wzięto wcze­śnie, po czym wdro­żono je jak najszybciej. Re­go­li­tem wstrzą­snęło ty­siące za­pla­no­wa­nych eksplo­zji (mó­wiono, że miało to po­móc marsjańskim formom ży­cia za­grze­ba­nym w li­tosfe­rze), a spora część po­wierzchni pla­nety zo­stała wy­pa­lona w linie, które później miały słu­żyć jako ko­ryta sławnych ka­na­łów. Wy­pa­la­nie stwo­rzyło atmosferę, wy­do­byto też i sto­piono lód, dzięki czemu wą­ski ocean na północy oraz mo­rze Hellas wy­pełniły się wodą. Pra­wie wcale nie li­czono się z pierwotną rze­źbą te­renu. Jednak prawdą jest również, że werty­kalne po­dejście do to­po­gra­fii Marsa uchro­niło najwyższe partie po­wierzchni od ja­kichkolwiek zmian – stały się one swo­istym re­ze­rwa­tem pierwotnego kra­jobrazu…


    …ma­sowy na­pływ imi­grantów z Ziemi szybko wy­kształcił spo­łeczność po­li­glo­tów, która w ciągu dwóch ge­ne­ra­cji za­częła uwa­żać się za funda­mentalnie i rodzi­mie marsjańską. Jej prze­dsta­wi­ciele na­zwali sie­bie Homo ares i uznali za jednostkę po­li­tyczną nie­za­leżną od Ziemi z na­tury i prawa. Cała po­pu­la­cja Marsa zgodziła się na ze­rwa­nie wsze­lkich więzi z Zie­mia­nami, a po­tem uchwa­liła nową konsty­tu­cję i po­wo­łała je­den rząd pla­ne­tarny oraz ustrój go­spo­darczy, który później na­zy­wany był różnie: so­cja­lizm, ko­mu­nizm, uto­pizm, de­mo­kra­cja anarchi­styczna, syndy­ka­lizm, wspólnota robotni­cza, so­cja­lizm li­berta­riański oraz na wiele innych spo­sobów. Wszystkie te okre­śle­nia zo­stały odrzu­cone przez marsjańskich po­li­to­lo­gów, któ­rzy ży­czyli so­bie, aby na­zwy miały przy­miotnik „marsjański” lub prze­dro­stek „areo-”. Z no­wym ustro­jem so­cjo­eko­no­micznym i stwo­rzoną nie­dawno biosferą, w któ­rej ustrój ten miał fu­nkcjo­no­wać, Mars stał się siłą za­równo fi­zyczną, jak i spo­łeczną do­równu­jącą każdemu państwu lub so­ju­szowi na Zie­ściem Acce­le­rando były go­towe do podję­cia wiodą­cej roli – go­towe, aby stać się sceną Acce­le­rando.


    …Mars, jako pierwszy poddany terra­formo­wa­niu, w po­równa­niu z innymi cia­łami, gdzie się tego podjęto, był bardzo ła­twy. De­cy­zje po­wzięto wcze­śnie, po czym wdro­żono je jak najszybciej. Re­go­li­tem wstrzą­snęło ty­siące za­pla­no­wa­nych eksplo­zji (mó­wiono, że miało to po­móc marsjańskim formom ży­cia za­grze­ba­nym w li­tosfe­rze), a spora część po­wierzchni pla­nety zo­stała wy­pa­lona w linie, które później miały słu­żyć jako ko­ryta sławnych ka­na­łów. Wy­pa­la­nie stwo­rzyło atmosferę, wy­do­byto też i sto­piono lód, dzięki czemu wą­ski ocean na północy oraz mo­rze Hellas wy­pełniły się wodą. Pra­wie wcale nie li­czono się z pierwotną rze­źbą te­renu. Jednak prawdą jest również, że werty­kalne po­dejście do to­po­gra­fii Marsa uchro­niło najwyższe partie po­wierzchni od ja­kichkolwiek zmian – stały się one swo­istym re­ze­rwa­tem pierwotnego kra­jobrazu…


    …ma­sowy na­pływ imi­grantów z Ziemi szybko wy­kształcił spo­łeczność po­li­glo­tów, która w ciągu dwóch ge­ne­ra­cji za­częła uwa­żać się za funda­mentalnie i rodzi­mie marsjańską. Jej prze­dsta­wi­ciele na­zwali sie­bie Homo ares i uznali za jednostkę po­li­tyczną nie­za­leżną od Ziemi z na­tury i prawa. Cała po­pu­la­cja Marsa zgodziła się na ze­rwa­nie wsze­lkich więzi z Zie­mia­nami, a po­tem uchwa­liła nową konsty­tu­cję i po­wo­łała je­den rząd pla­ne­tarny oraz ustrój go­spo­darczy, który później na­zy­wany był różnie: so­cja­lizm, ko­mu­nizm, uto­pizm, de­mo­kra­cja anarchi­styczna, syndy­ka­lizm, wspólnota robotni­cza, so­cja­lizm li­berta­riański oraz na wiele innych spo­sobów. Wszystkie te okre­śle­nia zo­stały odrzu­cone przez marsjańskich po­li­to­lo­gów, któ­rzy ży­czyli so­bie, aby na­zwy miały przy­miotnik „marsjański” lub prze­dro­stek „areo-”. Z no­wym ustro­jem so­cjo­eko­no­micznym i stwo­rzoną nie­dawno biosferą, w któ­rej ustrój ten miał fu­nkcjo­no­wać, Mars stał się siłą za­równo fi­zyczną, jak i spo­łeczną do­równu­jącą każdemu państwu lub so­ju­szowi na Ziemi oraz – ze względu na jedność – równą po­zo­sta­łej zbałka­ni­zo­wa­nej lu­dzko­ści w…


    …obawy się na­si­liły, gdy Mars w pierwszym przy­pły­wie po­czu­cia nie­za­leżno­ści za­czął ogra­biać atmosferę Ty­tana z azotu i nie li­czył się ze zda­niem lu­dzi prze­by­wa­ją­cych już w syste­mie Sa­tu­rna – choć trzeba przy­znać, że było ich wówczas nie­wielu. Mniej wię­cej w tym sa­mym cza­sie (w la­tach 2176-2196) grupy Chińczy­ków rozczłonko­wały je­den z księ­ży­ców Sa­tu­rna, Dione, aby wy­ko­rzy­stać go do za­i­ni­cjo­wa­nia pro­ce­sów terra­formo­wa­nia We­nus. Po­nie­waż na Ziemi tru­dna sy­tu­acja prze­rodziła się w Małą Epokę Lodowcową (około roku 2140), nie było siły dość po­tężnej, aby prze­ciwsta­wić się tym dzia­ła­niom Chińczy­ków. Lecz te dwa zda­rze­nia przy­czy­niły się do po­wsta­nia Ligi Sa­tu­rna, która z cza­sem zdo­łała za­pewnić su­we­renność syste­mowi Sa­tu­rna. Prawdą jest jednak również, że groźba konfliktu mię­dzy Sa­tu­rnem i Marsem, fanto­mowa wojna o nie­podle­głość, jak to cza­sami na­zy­wano, sta­no­wiła ele­ment nie­zbędny do sfina­li­zo­wa­nia tego dą­że­nia…


    …ziemski sa­te­lita ni­gdy nie osią­gnął nie­podle­gło­ści, za­wsze był po­dzie­lony na mia­sta i re­giony kontro­lo­wane przez różne ziemskie ugru­po­wa­nia. Zresztą pełne terra­formo­wa­nie Księ­życa by­łoby tru­dne, po­nie­waż znajdo­wał się zbyt bli­sko i zbombardo­wa­nie go aste­ro­idami, żeby nadać mu ruch wi­rowy i atmosferę, mo­głoby na­ra­zić Zie­mię na groźny deszcz tekty­tów. Prawdą było również, że me­tale i uży­teczne związki che­miczne w księ­ży­co­wych ska­łach można wy­do­by­wać tylko dzięki głę­bo­kim szy­bom odkrywko­wym, co wpły­wało zna­cząco na po­wierzchnię Księ­życa i za­ra­zem utru­dniało terra­formo­wa­nie. Dla­tego olbrzy­mie kra­tery po­u­de­rze­niowe i obszary chro­nione po­włoką na­mio­tów prze­pla­tały się tam z wielkimi na ko­smiczną skalę ro­wami ko­palń, po­nie­waż każdy kraj z wy­starcza­jąco du­żym wpły­wem wy­do­by­wał lu­na­rne su­rowce. Wcze­sne inwe­sty­cje Chin na Księ­życu bezpo­średnio do­pro­wadziły do ich wpły­wów na We­nus, po­nie­waż we­nu­sjańska osłona prze­ciwsło­neczna zo­stała wy­produ­ko­wana w chińskich fa­bry­kach na Księ­życu. W tym sa­mym cza­sie inne ziemskie państwa również za­ło­żyły bazy księ­ży­cowe, przez co zjedno­cze­nie po­li­tyczne na srebrnym glo­bie stało się praktycznie nie­możliwe. Nie­któ­rzy w tym wła­śnie upa­trują po­czątków Bałka­ni­za­cji, cho­ciaż większość uważa, że to de­ko­he­rencja qo­stek i po pro­stu rozmiary Układu Sło­necznego sta­no­wią klu­czowe…


    …Bałka­ni­za­cja jest oczy­wi­ście prze­dmio­tem spo­rów. Osą­dza­nie jej za­sięgu to nowe dantejskie pie­kło, nie­ła­two prze­dsta­wić bo­wiem ogromny wpływ na dy­wersy­fi­ka­cję ży­cia w na­szych cza­sach…


    …su­kces jest po­rażką. Acce­le­rando rozprze­strze­niło wsze­lkie sła­bo­ści, cho­roby i zbrodnie ty­powe dla ziemskiego ustroju tamtej epoki, do tego rozprze­strze­niło tak sze­roko, że ni­gdy nie bę­dzie można tego opa­no­wać. Pu­szka Pandory zo­stała…


    …na po­czątku dwu­dziestego czwartego wieku Przy­mie­rze Mondra­gonu stwo­rzyło trze­cią siłę dla Marsa i Ziemi, a Jo­wisz i Liga Sa­tu­rna stały się zna­czącą prze­ciwwagą. Sy­tu­acja ta, dy­plo­ma­tycznie bardzo de­li­katna i skompli­ko­wana, spo­wodo­wała znowu dysku­sje o „równo­wadze sił”, „wielkiej grze” i „zimnej wojnie” oraz po­do­bne – wsze­lkie sprawy z wcze­śniejszych epok za­częły nas na­wie­dzać, głodne du­chy zwodzące nas na­cią­ga­nymi ana­lo­giami, martwi prze­sła­nia­jący wzrok ży­wym! W osta­teczno­ści jednak Bałka­ni­za­cja oka­zała się ze względu na swój za­sięg i na­turę czymś no­wym…


    W tych la­tach krą­żyły plotki, że marsjańscy szpie­dzy byli wszę­dzie, w ca­łym Układzie Sło­necznym, ale nie­u­stannie ra­porto­wali do­wództwu, że nie ma po­wodów do obaw – Bałka­ni­za­cja ozna­czała, że Mars mu­siałby sta­wić czoła je­dy­nie sto­cha­stycznemu cha­osowi rozpro­szo­nej lu­dzko­ści…

  


  
    WAHRAM NA ZIEMI


    Ta sprawa może zmie­nić jego plany, nie wspo­mina­jąc, że także ży­cie. Za­do­wo­lić osobę, któ­rej nie tylko do­brze nie znał, ale też nie­zbyt jej ufał; która czę­sto była na niego zła i równie ła­two po­tra­fiła ude­rzyć go w pierś, jak i po­słać mu uśmiech; bez wa­ha­nia podbi­łaby mu oko, krzy­wiła się na niego z odrazą. Dla­tego tak na­prawdę wy­siłki Wahrama, aby spra­wić tej oso­bie przy­jemność, okre­ślić by ra­czej na­le­żało jako tchó­rzo­stwo, nie przy­wią­za­nie – a to Ty­tana za­sko­czyło. Wy­chodziło jednak, że bę­dzie się zajmo­wał tą sprawą. Większość tego roku spę­dził na po­dró­żach po ca­łym Układzie Sło­necznym, rozta­cza­jąc dy­plo­ma­tyczne i ma­te­rialne wsparcie dla pla­nów Alex do­ty­czą­cych odrodze­nia Ziemi oraz do­kładniejszego zbada­nia problemu qo­stek. Do­dać do tego trzeba jeszcze kampa­nię, nad którą spę­dził sporo czasu, sta­ra­jąc się wy­my­ślić spo­sób na za­sto­so­wa­nie po­my­słów Swan w kwe­stii po­lepsze­nia wa­ru­nków ży­cia dla za­po­mnia­nych Zie­mian. Wątpił przy tym, aby ona była świadoma jego wy­siłków, ale wy­da­wało mu się, że wie­dzia­łaby, gdyby chciała. Ży­cie Wahrama było otwartą księgą, z wy­jątkiem czę­ści, którą ukry­wał przed Swan. Na pewno nie za­mie­rzał mó­wić jej, co zro­bił. Są­dząc z emo­cji podczas ich ostatniego spo­tka­nia – gdy go ude­rzyła i skrzy­czała – po­świę­cała uwagę jego dzia­ła­niom i bę­dzie to ro­biła na­dal. A li­czyły się tylko czyny.


    Jego nowa praca z na­tury była prze­ra­ża­jąco ciężka w pseudo-ite­ra­tywnym try­bie Wahrama, przez co sta­wała się bardziej „pseudo” niż „ite­ra­cją”, oka­zu­jąc się czy­stym, odzie­ra­ją­cym z ru­tyny stru­mie­niem – każdy dzień był inny, bez możli­wo­ści zna­le­zie­nia wzorca. Wahra­mowi było ciężko, za­sta­na­wiał się, kiedy mi­jał dzień za dnjem, ty­dzień za ty­go­dniem, mie­siąc za mie­sią­cem, dla­czego robi to, co robi. I dla­czego Swan się jeszcze z nim nie skontakto­wała, żeby po­łą­czyć siły. Ra­zem osią­gnę­liby wię­cej. Po­łą­cze­nie sił wnę­trza i ze­wnę­trza Układu Sło­necznego przy­nio­słoby do­bre sku­tki. Zwłaszcza że Merkury i Sa­turn po­winny zo­stać so­ju­szni­kami – gdyby tak się stało, obie pla­nety sta­no­wi­łyby siłę nie­mal równą innym du­żym gra­czom po­mię­dzy nimi. Wahram po­tra­fił do­strzec wiele po­tencjalnych ko­rzy­ści i możli­wo­ści na­ci­sku. Ale Swan nie pró­bo­wała na­wią­zać kontaktu, nie wy­słała na­wet jednej wiado­mo­ści.


    Dla­tego pra­co­wał sam. W nie­któ­rych kra­jach kampa­nia, którą pro­wadził, na­zwana zo­stała gnu – Gwałtowna Nie­spełniona Ulga. Nie­spełnie­nie do­ty­czyło De­kla­ra­cji Praw Czło­wieka onz oraz wy­kro­czeń zwią­za­nych z wie­loma pa­ra­gra­fami tego do­ku­mentu, najczę­ściej jednak pa­ra­grafu 17,23 i 25 z dwu­dziestu ośmiu przy­ta­cza­nych oka­zyjnie jako przy­po­mnie­nie dla opornych władz. W innych kra­jach pro­gram oparty był na czci­godnej orga­ni­za­cji indiańskich władz – Sto­wa­rzy­sze­nia dla Eli­mina­cji Ubó­stwa na Te­re­nach Rolni­czych, seutr. Sto­wa­rzy­sze­nie nie­wiele osią­gnęło ze swo­ich ce­lów sta­tu­to­wych, ale sta­no­wiło istnie­jącą agencję i przez Mondra­gon zo­stało uznane za najlepsze ze złych rozwią­zań do prze­kazu po­mocy. Wahram w ogólno­ści się zgadzał, że ten mo­del to przy­kład pa­rado­ksu Je­vonsa w najczystszej po­staci – wzrost wy­dajno­ści spo­woduje tylko większą konsu­mpcję, a większa po­moc zwy­kle do­pro­wadzi do większego cierpie­nia, w ja­kiejś zwrotnej pę­tli, je­śli po­słu­żyć się marną ana­lo­gią – albo może bardzo do­brą, ale wtedy system ten ja­wić się bę­dzie jako prze­dsię­wzię­cie wampi­rycznych bo­ga­czy, któ­rzy po­dró­żują po Ziemi i klepto­pa­so­ży­tują na biednych. Nikt nie chciał tego słu­chać i dla­tego po­wtarzano błędy znane już od czte­ry­stu lat, lecz te­raz w o wiele większej skali.


    Cóż, Zie­mia. Pla­neta smu­tku.


    Oczy­wi­ście na Ziemi były też silne ugru­po­wa­nia sta­nowczo sprze­ciwia­jące się majstro­wa­niu w wy­ko­na­niu obcych z ko­smosu w ogólno­ści, a po­wsta­niu wa­ru­nków do za­tru­dnie­nia wszystkich lu­dzi w szcze­gólno­ści. Pełne za­tru­dnie­nie, je­żeli zo­sta­nie wpro­wadzone, zli­kwi­duje „pre­sję pła­cową” – fraza ta za­wsze ozna­czała „strach wszcze­piony w serca bie­da­ków”, a także wszystkich, któ­rzy oba­wiali się nę­dzy, czyli praktycznie nie­mal każdego na Ziemi. Ten strach sta­no­wił wła­śnie główne na­rzę­dzie kontroli spo­łe­czeństwa, w rze­czy sa­mej podporę obecnego po­rządku, po­mimo jego wielu oczy­wi­stych uste­rek. Cho­ciaż ustrój był tak zły, że każdy żył w stra­chu albo przed gło­dem, albo gi­lo­tyną, trzy­mano się go ku­rczowo i z ca­łych sił. Aż bo­lało, gdy się na to pa­trzyło.


    Jednak lu­dzie wpę­dzeni w nę­dzę byli go­towi spró­bo­wać cze­go­kolwiek. Za­tem coś po­winno się udać.

  


  
    ▪ ▪


    



    Wahram ru­szył do Sta­rego Świata jak no­wo­żytny Ibn Battuta, rozma­wia­jąc z agencjami rzą­do­wymi, które mo­gły coś zro­bić. Było to nie­przy­jemne za­da­nie wy­ma­ga­jące prawdzi­wej dy­plo­ma­cji, aby uniknąć obra­że­nia ko­go­kolwiek na różne spo­soby. Było też inte­re­su­jące. Ale na­dal Wahram nie usły­szał żadnej wie­ści od Swan. A Zie­mia była wielka. Znajdo­wało się tu­taj 457 kra­jów i wiele sto­wa­rzy­szeń państw, a także orga­ni­za­cji państwo­wych lub mię­dzy­państwo­wych dyspo­nu­ją­cych zna­czącą władzą. Nie za­no­siło się, że Wahram przy­padkiem wpadnie na Swan tylko dla­tego, że ona też pra­co­wała na Ziemi.


    Dla­tego się za nią rozglą­dał. Oka­zało się, że pra­co­wała bli­sko Północnego Ha­rare, kra­iku na te­re­nach dawnego Zimba­bwe. Wahram po­czy­tał o tym miejscu podczas lotu. Zimba­bwe, bo­gate w su­rowce, szcze­gólnie cza­rna karta w hi­sto­rii postko­lo­nia­li­zmu, rozbite na kilka­na­ście państe­wek, wiele zma­ga­ją­cych się na­dal z proble­mami, za­ostrzo­nymi jeszcze przez do­tkliwą su­szę, ostatnio wzrost li­cze­bno­ści po­pu­la­cji, a za­tem do­datkowe kło­poty. Północne Ha­rare miało kształt półksię­życa i było slu­msem. Po­zo­sta­łym ma­leńkim państewkom wcale nie po­wodziło się le­piej.


    Wahram skontakto­wał się z Pau­line i prze­ka­zał, że przy­la­tuje na te­reny, gdzie wpro­wadzano za­ło­że­nia gnu, i wkrótce otrzy­mał odpo­wiedź, że Swan prze­syła po­zdro­wie­nia i pro­po­nuje spo­tka­nie jeszcze tego wie­czoru, co było po­krze­pia­jące, ale też zna­czyło, że Wahram nie bę­dzie miał czasu odpo­cząć po tru­dach lotu. Kiedy Swan wbie­gła do po­mieszcze­nia, Wahram pra­wie drżał ze zmę­cze­nia i czuł, jakby wa­żył dwie­ście kilo. A prze­cież te­raz wła­śnie mu­siał się trzy­mać.


    Po­wi­tała go skinie­niem głowy.


    – Wy­glą­dasz, jakbyś miał za sobą długą i mę­czącą po­dróż – oce­niła. – Siadaj, zro­bię ci herbaty i wszystko mi opo­wiesz.


    Za­częła przy­go­to­wy­wać na­pój, ale za­raz mu­siała prze­pro­sić, aby po­rozma­wiać z kimś, kto wła­śnie przy­szedł. Rozmowa odbyła się po chińsku. Wahram sta­rał się po­równać Swan, jaką pa­mię­tał, z tą, którą miał przed sobą. Na­dal emo­cjo­na­lna i wy­bu­chowa, co do tego nie miał żadnych wątpli­wo­ści.


    Przy herba­cie wy­mie­nili wie­ści.


    Nie­które windy orbi­talne wy­gó­ro­wały opłaty za prze­wóz wy­po­sa­że­nia z ko­smosu, inne odma­wiały prze­strze­niowcom do­stępu. Absu­rdalna sy­tu­acja. Lu­dzie za­częli na­zy­wać windę w Qu­ito Pę­po­winą. Wy­glą­dało na to, że po­jawi się wą­skie gardło dla transportu, ale z wy­prze­dze­niem po­wstał plan, aby wy­słać na Zie­mię sa­mo­re­pli­ku­jące się fa­bryki ze strefy lu­na­rnej za po­mocą zlotu wy­strze­lo­nych jedno­cze­śnie ty­sięcy lą­do­wni­ków pla­ne­tarnych. Do­stępny był sze­roki asorty­ment ste­ro­wa­nych zdalnie po­jazdów prze­zna­czo­nych wy­łącznie do lą­do­wa­nia na Ziemi z orbity, włą­cza­jąc w to ta­kie, które mo­gły się rozdzie­lić przed przy­zie­mie­niem, choćby po to, aby po­je­dynczy lu­dzie lub paczki mo­gły bezpiecznie po­szy­bo­wać na po­wierzchnię w ae­ro­że­lo­wych bańkach.


    – To odwrotność tego, co stało się z Termina­to­rem – stwierdziła Swan z go­ry­czą. – Za­miast nie­wielkich odłamków łą­czą­cych się w wielką masę bę­dziemy mieli wielką masę, która rozpadnie się na czę­ści. Ale kiedy wszystkie wy­lą­dują, za­cznie się odbu­dowa, nie zniszcze­nie.


    – Można je ze­strze­lić.


    – Bę­dzie ich za dużo, żeby się udało.


    – Nie po­doba mi się agre­sja tego dzia­ła­nia – westchnął Wahram. – Prze­cież mie­li­śmy uda­wać, że to akcja cha­ry­ta­tywna.


    – Cha­ry­ta­tywność za­wsze jest agre­sywna – odparła Swan. – Jeszcze się tego nie na­u­czy­łeś?


    – Chyba nie.


    Było dla niego ja­sne, że tak agre­sywna po­moc się nie sprawdzi. Ale Swan nie na­le­żała do osób cierpli­wych. Pró­bo­wała uży­wać dy­plo­ma­cji, jednak nie miała do tego ta­lentu, w prze­ci­wieństwie do Alex, która była dy­plo­ma­tycznym ge­niu­szem. A rozwią­zać na­le­żało problemy od dawna cią­żące na lu­dzkiej hi­sto­rii.


    Całe prze­dsię­wzię­cie prze­kra­czało możli­wo­ści po­je­dynczych lu­dzi – dla­tego zajmo­wał się tym Mondra­gon ze wsparciem We­nus. I dla­tego tak wiele się działo. Wy­da­wało się, że wiado­mo­ści me­dialne wi­dziane na ekra­nach po­chodziły nie z jednej, lecz z dzie­się­ciu Ziemi, prze­py­cha­ją­cych się w tej sa­mej prze­strzeni. Zie­mia ozna­czała lu­dzi jak bo­gów i lu­dzi jak szczury, w pa­roksy­zmie gniewu go­to­wych zniszczyć wszystko, na­wet światy w ko­smo­sie, choć tylko dzięki tym świa­tom nie umarli jeszcze z głodu. Na tej wielkiej ka­ru­zeli Zie­mia wi­ro­wała jak cze­rwony koń z podwie­szoną bombą. A z ka­ru­zeli nie można było zejść.

  


  
    Wahram z roztargnie­niem za­gwizdał pod no­sem po­czątkowe tony symfo­nii Pa­sto­ralnej Beetho­vena. Chciał rozba­wić Swan, ale Merku­rianka tylko wy­dęła usta i zmarszczyła lekko brwi. Przy­naj­mniej przy­po­mniał jej o tu­nelu.


    ▪ ▪


    



    Wielu przy­by­szy oba­wiało się odwie­dzać su­bsa­ha­ryjską Afrykę, po­nie­waż liczba wekto­rów cho­rób była tu o wiele wyższa niż w większo­ści ko­smicznych osie­dli. Wahram po­dejrze­wał, że Swan wy­brała Cza­rny Konty­nent wła­śnie na złość tym oba­wom – je­żeli kto­kolwiek miałby wie­rzyć w hormezę, to wła­śnie ona, wziąwszy pod uwagę, że skonsu­mo­wała porcję obcych orga­ni­zmów z Ence­ladusa. I oto zna­la­zła się tu­taj, w Ny­abi­rii, za­rzą­dza­jąc rozmieszcze­niem ru­szto­wań dla re­pli­ka­to­rów. Na po­czą­tek za­pla­no­wano re­konstru­kcję czę­ści Ha­rare, Do­mbo­shawa – transforma­cję pierście­nia ba­ra­ków na północnym krańcu slu­msu w je­den z wa­riantów mia­sta-ogrodu. Ten „re­mont infra­stru­ktury” nie był osta­tecznym rozwią­za­niem, ale fa­bryki re­pli­ku­jące przy oka­zji zbu­do­wały stu­dnie, ośrodki zdro­wia, szkoły, wy­produ­ko­wały wy­twórnie ubrań oraz domy w kilku sty­lach, które sto­so­wano już w Do­mbo­shawa, włącznie z trady­cyjnymi tu­tejszymi ple­cio­nymi cha­tami.


    Sa­mo­re­pli­ka­tory były nie­mal au­to­no­miczne i dzięki odpo­wiedniemu opro­gra­mo­wa­niu, wy­starcza­ją­cej ilo­ści ma­te­ria­łów do prze­robu oraz odpo­wiedniej obsłu­dze prze­ta­czały się przez ewa­ku­owaną część slu­msu jak wielkie hangary, po­zo­sta­wia­jąc za sobą nowe rzędy bu­dynków, świeżo otynko­wane, impo­nu­jąco praktyczne i przy­tu­lne. Kiedy gi­gantyczne stodoły po­woli su­nęły nad wy­zna­czoną dzielnicą, pełni na­dziei mieszkańcy wi­wa­to­wali na ich cześć. To, że stodoły ro­biły się co­raz dłu­ższe i dłu­ższe podczas dzia­ła­nia, a w końcu rozdzie­liły się na dwie jednostki, prze­szło nie­mal nie­za­u­wa­żone. Wspa­niała techno­lo­gia, dzięki któ­rej po­wstało wiele po­rządnych miast-państw w pa­sie aste­roid i na wielkich księ­ży­cach Jo­wi­sza. Klu­czowy składnik Acce­le­rando, szcze­rze mó­wiąc.


    Ale na Ziemi nie dzia­łały równie sprawnie. Transforma­cje, ja­kie zo­stały podjęte, były zbyt wielkie, a to wzbu­dziło wście­kłe pro­testy, najczę­ściej na­pły­wa­jące z obsza­rów innych niż te, które wła­śnie podda­wano re­no­wa­cji. Zmiany prze­pro­wadzano tylWielu przy­by­szy oba­wiało się odwie­dzać su­bsa­ha­ryjską Afrykę, po­nie­waż liczba wekto­rów cho­rób była tu o wiele wyższa niż w większo­ści ko­smicznych osie­dli. Wahram po­dejrze­wał, że Swan wy­brała Cza­rny Konty­nent wła­śnie na złość tym oba­wom – je­żeli kto­kolwiek miałby wie­rzyć w hormezę, to wła­śnie ona, wziąwszy pod uwagę, że skonsu­mo­wała porcję obcych orga­ni­zmów z Ence­ladusa. I oto zna­la­zła się tu­taj, w Ny­abi­rii, za­rzą­dza­jąc rozmieszcze­niem ru­szto­wań dla re­pli­ka­to­rów. Na po­czą­tek za­pla­no­wano re­konstru­kcję czę­ści Ha­rare, Do­mbo­shawa – transforma­cję pierście­nia ba­ra­ków na północnym krańcu slu­msu w je­den z wa­riantów mia­sta-ogrodu. Ten „re­mont infra­stru­ktury” nie był osta­tecznym rozwią­za­niem, ale fa­bryki re­pli­ku­jące przy oka­zji zbu­do­wały stu­dnie, ośrodki zdro­wia, szkoły, wy­produ­ko­wały wy­twórnie ubrań oraz domy w kilku sty­lach, które sto­so­wano już w Do­mbo­shawa, włącznie z trady­cyjnymi tu­tejszymi ple­cio­nymi cha­tami.


    Sa­mo­re­pli­ka­tory były nie­mal au­to­no­miczne i dzięki odpo­wiedniemu opro­gra­mo­wa­niu, wy­starcza­ją­cej ilo­ści ma­te­ria­łów do prze­robu oraz odpo­wiedniej obsłu­dze prze­ta­czały się przez ewa­ku­owaną część slu­msu jak wielkie hangary, po­zo­sta­wia­jąc za sobą nowe rzędy bu­dynków, świeżo otynko­wane, impo­nu­jąco praktyczne i przy­tu­lne. Kiedy gi­gantyczne stodoły po­woli su­nęły nad wy­zna­czoną dzielnicą, pełni na­dziei mieszkańcy wi­wa­to­wali na ich cześć. To, że stodoły ro­biły się co­raz dłu­ższe i dłu­ższe podczas dzia­ła­nia, a w końcu rozdzie­liły się na dwie jednostki, prze­szło nie­mal nie­za­u­wa­żone. Wspa­niała techno­lo­gia, dzięki któ­rej po­wstało wiele po­rządnych miast-państw w pa­sie aste­roid i na wielkich księ­ży­cach Jo­wi­sza. Klu­czowy składnik Acce­le­rando, szcze­rze mó­wiąc.
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    Ale na Ziemi nie dzia­łały równie sprawnie. Transforma­cje, ja­kie zo­stały podjęte, były zbyt wielkie, a to wzbu­dziło wście­kłe pro­testy, najczę­ściej na­pły­wa­jące z obsza­rów innych niż te, które wła­śnie podda­wano re­no­wa­cji. Zmiany prze­pro­wadzano tylko tam, gdzie mieszkańcy za nimi gło­so­wali, i to przy­tła­cza­jącą większo­ścią, nie­mal jedno­gło­śnie. I było do­brze, je­żeli sami mo­gli za­pro­gra­mo­wać Si sa­mo­re­pli­ka­to­rów.


    A po­tem fa­bryki w Uttar Pradeś wy­bu­chły, nie wiadomo dla­czego. Władze, które po­winny prze­pro­wadzić w tej spra­wie do­chodze­nie, odmó­wiły współpracy, a ślady wska­zy­wały, że może na­wet wspie­rały atak. Wiado­mo­ści me­dialne o zajściu za­chę­ciły na­śladowców i te­raz wy­starczyło, aby jeszcze kilka ma­szyn zo­stało zniszczo­nych, a globalny pro­jekt za­kończy się po­rażką.


    W Swan wzbu­dzało to wście­kłość.


    – Zie­mia­nie ata­ko­wali nas, gdy im nie po­ma­ga­li­śmy, a te­raz ata­kują, bo po­ma­gamy – po­wta­rzała z go­ry­czą.


    Wahram za­czy­nał odczu­wać na­pię­cie na sam wi­dok ro­sną­cej fu­rii Swan.


    – I tak mu­simy wy­trwać – rzu­cił.


    Po­do­bnie działo się na ca­łym świe­cie. Wahram wi­dział to w wiado­mo­ściach, pro­jekt restau­ra­cji oplą­ty­wała co­raz gęstsza sieć prawa, utru­dniała praktyka i wa­ru­nki oto­cze­nia, a od oka­zji do oka­zji zda­rzał się jeszcze sa­bo­taż albo wy­padek. Na Ziemi nic nie można było zmie­nić bez wy­wo­ła­nia za­mie­sza­nia i ba­ła­ganu, nie­kiedy pa­ra­li­żu­ją­cych. Każdy metr kwadra­towy Sta­rego Świata był wła­sno­ścią w kilku różnych zna­cze­niach.


    Ko­smos tak bardzo się od tego różnił. Na We­nus, je­żeli grupa pla­ni­stów osią­gnęła po­ro­zu­mie­nie, można było na­wet wy­rzu­cić w prze­strzeń po­łowę atmosfery. Na Ty­ta­nie prze­bie­gało to po­do­bnie, również wo­kół Jo­wi­sza i wła­ści­wie wszę­dzie, gdzie prze­pro­wadzano wielkie pro­jekty terra­formo­wa­nia. Wy­ko­pać oce­any, zmie­nić skład atmosfery, podgrzać lub ozię­bić ja­kiś obszar o setki kelwinów – pro­szę bardzo… Ale nie na Ziemi. Tu­taj w wielu miejscach sa­mo­re­pli­ka­tory były za­ka­zane, a na­wet niszczone.


    Nie­ważne, co ro­biono, wy­da­wało się, że nę­dza za­po­mnia­nych bę­dzie cią­gnąć cy­wi­li­za­cję na dno, jak głaz, który przy­wią­zali so­bie do szyi. Elity Ziemi po­zo­staną na końcu sztu­cznego wielkiego łańcu­cha po­karmo­wego, do­póki się nie ze­rwie i wtedy wszy­scy spadną w prze­paść. Ża­ło­sny Götterdämme­rung, głupi i ba­na­lny upadek bo­gów, a jednak na­dal straszny.


    Perspektywa ta­kiego końca wpra­wiała Swan w fu­rię. Wahram – co­raz bardziej świadom jej go­ry­czy i co­raz czę­ściej cel, na któ­rym wy­łado­wy­wała gniew – obserwo­wał, jak pewnego ranka Swan kłóci się z ko­bietą z Ha­rare, która po­ma­gała przy opera­cji. Na wi­dok twa­rzy karco­nej ko­biety Ty­tan zro­zu­miał, że nie może tu zo­stać, po­nie­waż albo skończy się to ka­ta­stro­falną konfronta­cją z Merku­rianką, albo wza­jemną nie­na­wi­ścią. Dla­tego po po­łu­dniu zna­lazł wy­mówkę i na­stępnego dnia po­le­ciał do Ame­ryki, aby do­łą­czyć do ekipy sa­tu­rnijskiej. Sa­tu­rnijczycy przy­byli nie­dawno, aby po­móc przy pro­jekcie wy­dźwi­gnię­cia Flo­rydy z mo­rza. W dniu wy­jazdu Swan, za­jęta ja­ki­miś bie­żą­cymi proble­mami, machnęła tylko ręką, jakby odpę­dzała na­trętnego mo­skita.
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    Flo­ryda za­wsze była ni­sko po­ło­żo­nym półwy­spem, z nieco wyższym grzbie­tem na środku, który po­zo­stał nad po­wierzchnią, gdy po­ziom mo­rza podniósł się o je­de­na­ście me­trów. Z góry na­dal można było do­strzec za­rysy półwy­spu, jako ciemną rafę płytko pod fa­lami, która na­dal krwa­wiła żółcią w nieco głębsze wody wo­kół sie­bie. Dra­pa­cze chmur Miami wy­sta­jące nad ocean użytko­wano po­do­bnie jak te na Manhatta­nie i w po­do­bnych miejscach, lecz w za­sadzie stan zo­stał opu­szczony. Po­nie­waż jednak większość tamtejszych gleb po­zo­stała, głównie jako warstwa błota na szczy­cie rafy, a za­la­nie im nie za­szkodziło, po­ja­wiła się oka­zja, aby ze­brać jak najwię­cej, na­stępnie wznieść na półwy­spie funda­ment z gła­zów i odłamków prze­nie­sio­nych z Ca­nadian Rockies w Gó­rach Ska­li­stych i na ich po­wierzchni umie­ścić glebę.


    Innymi słowy, jak na Grenlandii, jednym z nie­wielu miejsc na Ziemi, gdzie można było do­ko­nać terra­formo­wa­nia bez zbyt wielkich do­datko­wych szkód. Na­tu­ralnie i tu­taj zna­leźli się obrońcy no­wej rafy i akwe­nów wędkarskich, któ­rzy podnie­śli sprze­ciw, ale prze­ko­nano ich lub zmu­szono do zgody, gdy pro­jekt zo­stał za­akcepto­wany w Atlancie i Wa­szyngto­nie – znajdu­ją­cym się te­raz na po­lde­rze za gi­gantycznym syste­mem tam i ba­rier na rzece Po­to­mac. Władze sto­licy, choć szczątkowe, na­dal re­zy­do­wały w mie­ście, te­raz w du­żej mie­rze po­ło­żo­nym po­ni­żej po­ziomu mo­rza, więc chętnie przy­kla­snęły po­my­słowi, aby „podnieść Flo­rydę z dna oce­anu”.


    Był to je­den z największych pro­jektów mi­kro­terra­formo­wa­nia, jaki prze­pro­wadzano obecnie na Ziemi. Wahram cie­szył się, że do­łą­cza do swo­ich znajomych z Sa­tu­rna, któ­rzy na­le­żeli też do grupy ze­bra­nej przez spółkę Ala­bama-Amsterdam. Ze­społy na Ala­sce, w Ko­lu­mbii Bry­tyjskiej, nad Yu­ko­nem i w Nu­na­vut ko­pały w pa­smach górskich, two­rząc tu­nele i prze­smyki, które zo­staną wy­pełnione za­marznię­tym dwu­tlenkiem wę­gla wy­ssa­nym z atmosfery. Wahram wątpił, czy wszystko to uda się wy­ko­nać w spo­sób, który okaże się geo­lo­gicznie i eko­lo­gicznie sta­bilny. Przede wszystkim dla­tego, że chodziło o ko­lo­salną ilość ka­mie­nia. Flo­ryda znajdo­wała się średnio pięć me­trów pod wodą i pla­no­wano podnieść ją nieco wy­żej niż po­czątkowo, na wy­padek gdyby stopniały również lodowce na Grenlandii i po­łu­dnio­wej Antarkty­dzie. Wy­ko­rzy­stu­jąc wą­ski grzbiet, je­dyną po­zo­sta­łość su­chego lądu na Flo­ry­dzie, jako groblę, transporto­wano po­cią­gami wy­cięte ka­wałki skał i bu­do­wano dłu­gie ka­mienne ciągi, jak dawniej przy­sta­nie. Te­reny Everglades miały zo­stać wzmocnione ru­rami, aby sta­no­wiły bardziej sta­bilną podstawę no­wych, wy­żej po­ło­żo­nych te­re­nów. W pla­nach za­ło­żono, że bę­dzie to obszar zajmo­wany przez spe­cjalnie wy­hodo­wane ge­ne­tyczne odpo­wiedniki wy­trze­bio­nych ga­tu­nków pta­ków i ssa­ków, za­mieszku­ją­cych półwy­sep na długo przed przy­by­ciem eu­ro­pejskich imi­grantów. Flo­ryda zo­sta­nie odtwo­rzona. W północnym pa­śmie Rockies po­grze­bie się na­to­miast dość dwu­tlenku wę­gla, aby cały pro­jekt nie na­ru­szył za bardzo równo­wagi wę­glo­wej.


    Do ze­spo­łów bu­do­wla­nych i transporto­wych po­czątkowo za­tru­dniano lu­dzi z Cierpią­cego Po­łu­dnia, jak na­zy­wano tę część usa w la­tach, gdy za­chodnia po­krywa lodowa Antarktydy zsu­nęła się do mo­rza, po­wodu­jąc gwałtowne podno­sze­nie się po­ziomu wód. Pro­jekt „Flo­ryda” nie stwo­rzył miejsc pracy dla wszystkich. Jednak podczas po­dróży po­cią­giem Wahram przy­glą­dał się mi­ja­nym kra­jobra­zom i rozmy­ślał o tym, co się dzieje. A po­tem prze­słał krótką wiado­mość do Swan:


    Pa­mię­tasz, jak po­wie­dzia­łaś na We­nus, że po­winno się dać wszystkim pracę przy restau­ra­cji kra­jobrazu? To może się udać.

  


  
    ▪ ▪


    



    I tak jeździł w tę i z po­wro­tem mię­dzy Ka­nadą a Flo­rydą. Obszar był wielki i w Większo­ści pła­ski. Upał wy­su­szył zie­mię, na któ­rej ongiś upra­wiano psze­nicę bez na­wadnia­nia. Te­raz zmie­niono zboża i za­częto me­lio­ra­cję pól, ale spore obszary w Ma­ni­to­bie i Da­ko­tach obró­ciły się w pu­sty­nie. Lu­dzie mó­wili, że pre­rie za­wsze były bardzo su­che. I że po­winny tam znowu za­mieszkać bi­zony. Jednak lasy wzdłuż brze­gów Missi­sipi po­wró­ciły, choć bardziej tro­pi­kalne. Misso­uri i Arkansas wy­glą­dały jak obszary z Ame­ryki Po­łu­dnio­wej.


    Zda­rzało się, że przez dłu­gie godziny Wahram stał w wą­skim przejściu na po­łą­cze­niu wa­go­nów, gdzie był chro­niony przed wia­trem i tylko pa­trzył na rozle­gły mi­jany pejzaż. Spe­cja­li­ści od gleb i ogrodnictwa, opie­ku­no­wie zwie­rząt i we­te­ry­na­rze, inży­nie­ro­wie środo­wi­ska i pro­jektanci, opera­to­rzy ciężkiego sprzętu, tra­ga­rze i ko­pa­cze – wszy­scy byli nie­zbędni do prac przy two­rze­niu kra­jobrazu. Gi­gantyczne ma­szyny, hangary-re­pli­ka­tory przy­da­wały się tylko w nie­któ­rych przy­padkach. Miejscowi pra­cu­jący na swo­jej ziemi sta­no­wili lepszy wi­ze­ru­nek niż re­pli­ka­tory spada­jące z nieba. Lu­dzie, z któ­rymi tu­taj się rozma­wiało, oka­zy­wali wię­cej akcepta­cji dla pro­jektu „Flo­ryda”, po­do­bnie jak tu­tejsze władze. I wcale sporo prze­ja­wiało nie­mal re­li­gijny entu­zjazm. Wy­do­by­cie z mo­rza za­to­pio­nego lądu było spełnie­niem ich ma­rzeń. Odbu­do­wa­nie tam infra­stru­ktury sta­no­wiło za­da­nie, które nie wzbu­dzało ne­ga­tywnych re­akcji i nie groziło konse­kwe­ncjami, poza nie­za­do­wo­le­niem wędka­rzy i wielbi­cieli rafy, ale tym obie­cano stwo­rze­nie całko­wi­cie no­wej. Flo­ryda za­pewne upo­do­bni się do ogromnej We­ne­cji spo­czy­wa­ją­cej na wy­so­kich fi­la­rach ziemi. Wspo­ma­ga­nie po­zwoli tam szybko odrodzić florę i faunę, a wtedy wszystko bę­dzie go­towe do po­wrotu lu­dzi.


    Podczas jazdy po­cią­giem na północ Wahram słu­chał jednego z inży­nie­rów zajmu­ją­cych się rafą, który wy­ja­śniał, że ko­ra­lowce, ja­kie tam spro­wadzono, uwalniają swoje jaja tylko w jedną noc roku, a na­wet w tym sa­mym cza­sie, przez dwadzie­ścia mi­nut, cho­ciaż były po­rozrzu­cane na obsza­rze se­tek mil kwadra­to­wych. Osią­gnięto to dzięki wrażli­wym na dwa ko­lory ko­mórkom, dzięki któ­rym każdy ko­ra­lo­wiec po­tra­fił odróżnić szcze­gólny odcień nie­bie­skiego podczas zmierzchu po pierwszej pełni księ­życa wy­stę­pu­ją­cej po wio­sennej równo­nocy. Wtedy księ­życ wschodził za­raz po za­cho­dzie słońca, więc po­zo­sta­wały jeszcze resztki świa­tła dziennego i ten krótki okres po­dwójnej ilu­mina­cji nada­wał niebu szcze­gólną barwę, którą rozpo­zna­wały ko­ra­lowce.


    – Mu­szę o tym opo­wie­dzieć Swan – stwierdził Wahram, za­chwy­cony tak bezmyślną, lecz nie­sa­mo­witą pre­cy­zją ży­wych orga­ni­zmów. Co za zdolność odbie­ra­nia bodźców, czyż nie?


    Tymcza­sem podno­sze­nie Flo­rydy z mo­rza odby­wało się co­raz le­piej. Wahram obserwo­wał lu­dzi przy pracy i chyba rozpo­zna­wał eu­fo­rię, którą sam odczu­wał tak mocno za młodu, gdy bu­do­wał mia­sta na Ty­ta­nie. Tam lu­dzie mu­sieli rze­źbić swój świat w lo­dzie, tu­taj mu­sieli jego część podnieść z dna oce­anu. Ale uczu­cie było to samo.


    Kie­dyś podczas po­dróży po­cią­giem na po­łu­dnie stał mię­dzy wa­go­nami ra­zem z Ho­lenderką, z którą pra­co­wał, ja­sno­włosą pro­wo­ka­torką. Kiedy po­ciąg zwolnił przed pe­ro­nem to­wa­ro­wym, ujrzeli grupę młodych mężczyzn wrzu­ca­ją­cych ka­mie­nie do wa­go­nów to­wa­ro­wych i śpie­wa­ją­cych: „Pie­przę cię, pie­przę cię, pie­przę cię!”. Ho­lenderką wy­chy­liła się i krzyknęła:


    – Hej! Sami się pie­przcie! Bu­du­jemy na nowo Po­łu­dnie! Po­winni­ście się z tego cie­szyć!


    I ro­ze­śmiała się zło­śli­wie, po germańsku. Wahram miał na­dzieję, że tego robotnicy nie usły­szeli.

  


  
    WY­CINKI (15)


    …mózg jest po­datny i można, jak się oka­zało, wszcze­piać do niego urzą­dze­nia, ko­mórki ma­cie­rzy­ste, narko­tyki, elektrody, ko­mórki nerwowe innych ga­tu­nków…


    …ewo­lu­cja za­cho­wuje formy, które dzia­łają. Za­cho­wa­li­śmy mózg, w różnych epo­kach inne czę­ści – gadzie z tyłu i na dole, ssaka w środku, lu­dzkie na prze­dzie i na gó­rze. Część po gadach do oddy­cha­nia i spa­nia, po ssa­kach do two­rze­nia stad, a lu­dzka część – do prze­my­śle­nia tego wszystkiego…


    …nadmierna se­lekcja dla uzy­ska­nia jednej ce­chy wy­pa­cza ewo­lu­cję, można wtedy uzy­skać re­zultat zwany „złe jako norma”. Kiedy lu­dzie za­częli spe­cja­cję w sa­mo­ewo­lu­ujące postlu­dzkie formy różnego rodzaju, ten wła­śnie re­zultat po­ja­wia się czę­sto, jak w…


    …czę­ści mó­zgu re­agują na obraz je­dze­nia, ale nie na samo je­dze­nie. Lu­dzie lu­bią po­lo­wać. Po­lo­wa­nie przy­biera wiele form. Po­lo­wa­nie na umowę, po­lo­wa­nie na zna­cze­nia. Za­bi­ja­nie dla dra­pieżnika jest ko­jące i sa­tysfakcjo­nu­jące. Gniew to za­wsze złe odczu­cie, gniew jest bo­le­sny. Bez zdo­by­czy dra­pieżnik może nie zdo­łać wy­łą­czyć trybu po­lo­wa­nia. Strach ogra­ni­cza gniew. Zwie­rzęta ni­gdy się nie odu­czą złego stra­chu. A my jeste­śmy zwie­rzę­tami. Pi­lo­erekcja…


    …pa­to­lo­giczna agre­sja: delfiny za­bi­jają morświny­bez żadnego po­wodu, nie je­dzą ich, nie sta­no­wią konku­rencji. Czy to wska­zuje, że u wszystkich ssa­ków wy­stę­pują ta­kie nie­znane obszary?


    …ro­zum nie może dzia­łać bez emo­cji. Lu­dzie, któ­rzy odcinają się od swo­ich uczuć, nie po­tra­fią de­cy­do­wać. Za­tem de­cy­zja, aby ma­ni­pu­lo­wać mó­zgiem przy uży­ciu te­ra­pii hormo­na­lnych, ma sze­roko za­kro­jone konse­kwe­ncje. Te­ra­pie bi­seksu­alno­ściowe zmie­niają po­ziom oksy­to­cyny, wa­zo­pre­syny oraz ich ana­lo­gów. Ae­rozol do nosa z oksy­to­cyną po­pra­wia kontakt wzro­kowy. Endo­rfiny są na­tu­ralnym odpo­wiedni­kiem morfiny. Mózg uwalnia endo­rfiny, gdy zo­sta­jemy ranni i gdy do­tyka nas ktoś, kogo ko­chamy. Po­szu­ki­wa­cze mocnych prze­żyć ła­godzą ból…


    …trzy pro­cent ssa­ków mo­no­ga­micznych. Za­bawa uczy ssaki, jak radzić so­bie z nie­spo­dziankami…


    …pięć różnych obsza­rów mó­zgu oce­nia me­lodię, rytm, me­trum, to­na­cję i brzmie­nie. Mu­zyka była pierwszym ję­zy­kiem lu­dzi, na­dal sta­nowi ję­zyk ssa­ków i pta­ków. Mu­zyka wy­przedza lu­dzkość o 160 mi­lio­nów lat. Wpro­wadze­nie grup pta­sich neu­ro­nów odpo­wiada­ją­cych za śpiew do odpo­wiednich obsza­rów lu­dzkiego mó­zgu wy­wo­ły­wało afa­zję, a także zja­wi­ska w pła­cie skro­nio­wym, jak po­czu­cie wsze­cho­becnej wznio­sło­ści, hi­permu­zy­kalność pro­wadzącą do hi­perwenty­la­cji (przez gwizda­nie lub śpiew)…


    …struny gło­sowe czło­wieka po­zwa­lają mru­czeć, wy­starczy tylko wpro­wadzić ko­cie ciało migda­ło­wate oraz ko­mórki hi­po­ka­mpu i podwzgó­rza do…


    …umie­jętno­ści pi­lo­tażu ma­szyn la­ta­ją­cych można bardzo zna­cząco usprawnić przez wszcze­pie­nie lu­dzkim opera­to­rom grup neu­ro­nów pta­ków dra­pieżnych lub ko­li­brów. Różnice stru­ktur mó­zgów pta­sich po­wodują, że wszcze­pie­nie do ośrodków śródmiąższo­wych jest szcze­gólnie…


    …możliwe, że orgazm już obciąża odpo­wiednie układy do tego stopnia, co prze­pu­klina, zła­mane że­bra, za­krze­pica czy za­wał serca, ale bez fi­zycznych uszkodzeń. Wiadomo, że pa­sa­że­ro­wie seks-liniowców, któ­rzy wzięli wa­zo­to­cynę…


    …w mó­zgo­wiu za­kręt obrę­czy, łac. gy­rus cinguli, to ośro­dek, w któ­rym mózg ste­ruje cia­łem, aby igno­ro­wało strach. To ośro­dek odwagi i jego sty­mu­la­cja może po­móc w prze­zwy­cię­ża­niu lę­ków lub fo­bii. Możliwa jest także jego nadmierna sty­mu­la­cja, po któ­rej…


    …płat skro­niowy to miejsce sta­nów uczu­cio­wych, jak wsze­cho­becnego unie­sie­nia, hi­perre­li­gijno­ści, hi­perseksu­alno­ści, hi­pergra­fii, ma­nia­kalnej nadpo­bu­dli­wo­ści i po­do­bnych. Ce­lowa sty­mu­la­cja lub zmiany w mó­zgu ma­jące wy­wo­łać je­den z ta­kich sta­nów ła­two mogą wzbu­dzić po­zo­stałe lub wy­wo­łać epi­lepsję…


    Lu­dzkie podmioty (wo­lonta­riu­sze), które przy­jęły formy ży­cia z Ence­ladusa, zwłaszcza orga­ni­zmy Ence­ladu­sea irwinii, opi­sy­wały sy­neste­zję i wy­ostrze­nie po­szcze­gólnych zmy­słów, cza­sami możliwe do po­twierdze­nia do­świadcza­lnie. Po­głę­bione do­zna­nia zmy­słowe czę­sto są równo­wa­żone przez zmniejsze­nie zdolno­ści do ge­ne­ra­li­za­cji lub kalku­la­cji…

  


  
    Spisy (12)


    nuda, ta­edium vi­tae, weddyjska maja, absurd, We­ltschmerz, mal du siecle, egzy­stencjalne mdło­ści, dysfo­ria, chandra, dół, złe sa­mo­po­czu­cie, znu­dze­nie, he­be­fre­nia, znie­chę­ce­nie, de­pre­sja, me­lancho­lia, dezorga­ni­za­cja, skwa­sze­nie, dysty­mia, bezna­miętność, brak uczuć, smętność, de­spera­cja, zdo­ło­wa­nie, po­nury na­strój, bezna­dzieja, żal, smu­tek, nie­szczę­śli­wość, hi­ki­ko­mori, alie­na­cja, wy­co­fa­nie, tri­sti­tia, ni­hi­lizm, cho­roba, anhe­do­nia, rozbi­cie we­wnętrzne, nie­po­kój, strach, ból, prze­ra­że­nie, groza, osa­motnie­nie, hi­po­chondria, Älterschmerz, ta­na­to­fo­bia, lęk przed śmiercią, igra­nie ze śmiercią

  


  
    SWAN W AFRYCE


    Swan wcale nie cie­szył pro­jekt restau­ra­cji Ziemi. Zo­stała, po­nie­waż w niego wie­rzyła i uwa­żała, że to najlepszy spo­sób, w jaki można po­móc. Uwa­żała też, że tak wła­śnie po­stą­pi­łaby Alex, nie wy­padało za­tem wy­co­fać się tylko dla­tego, że prze­dsię­wzię­cie oka­zało się tru­dne, de­nerwu­jące i głu­pie. Swan prze­klinała dzień, w któ­rym opu­ściła Termina­tora, ma­rzyła o tańcu na Wielkich Schodach i zejściu do parku lub na farmy.


    Tak szybko tra­ciła cierpli­wość. Wahram po­radziłby so­bie ze wszystkim o wiele le­piej, ale odle­ciał do Ame­ryki, sfru­stro­wany, jak wielu przed nim, nie­re­formo­walną Afryką. Swan po­sta­no­wiła być twardsza, więc po­stę­po­wa­nie Wahrama ją zi­ry­to­wało. Co wię­cej – podsy­cało jej ogólną iry­ta­cję i odbie­rało resztki cierpli­wo­ści. Po­zo­sta­wała tylko wrząca wście­kłość. Swan zro­biła się dla lu­dzi szorstka, a za­tem jeszcze mniej sku­teczna. Bu­dziła się, za­sta­na­wia­jąc, jak długo jeszcze po­cią­gnie. Pewnego dnia ktoś po­wtó­rzył to, co kie­dyś wspo­mniał Za­sza: „Zie­mia to klo­aka po­stępu”, a Swan na­krzy­czała na niego bez opa­no­wa­nia.


    Innym ra­zem wdała się w ko­lejną awanturę – z ko­bietą z Ligi Afry­kańskiej, która przy­je­chała z Daru i chciała na­ro­bić kło­po­tów. Żeby jej nie ude­rzyć, Swan mu­siała odejść – po­śpiesznie ru­szyła w za­tło­czone uliczki mia­sta, prze­klina­jąc pod no­sem po kantońsku. Wtedy wła­śnie uświado­miła so­bie, że w tym sta­nie umy­słu sta­nowi tylko prze­szkodę i słaby pu­nkt dla sprawy.


    Zie­mia – zła pla­neta. Po­mimo wia­tru i nieba Swan za­czy­nała nie­na­wi­dzić Ziemi, i to by­naj­mniej nie z po­wodu wy­so­kiego cią­że­nia, lecz przez wi­do­czne wszę­dzie świadectwa, co lu­dzki ga­tu­nek zro­bił temu światu i co na­dal mu ro­bił. Martwa ręka prze­szło­ści, tak wielka, tak ciężka. Po­wie­trze zda­wało się gę­ste jak sy­rop, Swan oddy­chała z tru­dem. W terra­riach lu­dzie żyli wolni, jak zwie­rzęta – można było na­wet zmie­nić się w zwie­rzę, wy­brać swoją drogę taką czy inną. Żyć nago, je­śli się chciało. Na prze­klę­tej przez Boga Ziemi spię­trzone trady­cje i prawa oraz na­wyki uci­skały czło­wieka jak gorset, pę­tały jak ka­ftan bezpie­czeństwa, zmu­sza­jąc, aby był taki jak inni. I oto byli na je­dy­nym świe­cie, gdzie po po­wierzchni można chodzić bez za­bezpie­czeń, nago na wie­trze i słońcu, ale choć lu­dzie mieli wy­bór, za­my­kali się w pu­dełkach na­wy­ków, co­raz mniejszych, jakby wy­boru nie było – jakby żyli na sta­cji ko­smicznej – jakby złe czasy wie­ków nie­woli ni­gdy nie minęły. Na­wet nie pa­trzyli w gwiazdy na nocnym nie­bie. Idąc wśród tłumu, Swan to so­bie uświada­miała. W rze­czy sa­mej, gdyby ci lu­dzie pa­trzyli w niebo, już by ich tu­taj nie było. Nad ich gło­wami błyszczał Orion, „najpiękniejszy obiekt, jaki kto­kolwiek z nas ujrzy na tym świe­cie, rozparty na nie­bo­skło­nie jak prawdziwy bóg, w któ­rego wy­starczy tylko uwie­rzyć”. Nikt jednak nie pa­trzył.


    Po­mimo nie­za­do­wo­le­nia Swan ko­lejny slums w Północnym Ha­rare, przy Dzi­va­re­se­kwa, wy­ra­ził zgodę na pracę z nią i jej ze­spo­łem. Dzielnica nę­dzy przy­cu­pnęła nad kra­wę­dzią na stro­mej grani, a lu­dzie tu­taj byli dzi­kimi lo­ka­to­rami ży­ją­cymi na gra­nicy mię­dzy No­wym Zimba­bwe i Ro­de­zją, na tyle bli­sko, aby żadne nie chciało podwa­żać tu­tejszej su­we­renno­ści. W ka­te­go­riach po­li­tycznych bardzo do­bra perspektywa, jednak stro­mi­zna sta­no­wiła problem dla re­pli­ka­to­rów. Ze­spół Swan za­pro­jekto­wał prace tak, aby nie­które ma­szyny po­ru­szały się po tra­sach sple­cio­nych jak wą­tek i osnowa, podczas gdy inne wspinały się po zbo­czu za po­mocą te­le­sko­po­wych nóg, aby utrzy­mać fa­bryki w po­zio­mie. Tym spo­so­bem oko­lica miała się prze­mie­nić w sty­lową białą wio­skę z ko­lo­ro­wymi akcentami. Bez wątpie­nia by­łaby piękna.


    Ale pewnego ranka je­den z hanga­rów na­gle skrę­cił ze zbo­cza i prze­lazł najpierw przez park, a po­tem zie­lone prze­dmie­ścia Ku­wadzany. Wy­szko­leni miejscowi opie­ku­no­wie re­pli­ka­to­rów poddali się po wielu pró­bach odzy­ska­nia kontroli i ze­sko­czyli z dra­bin po bo­kach ma­szyny pro­sto w zbie­ra­jący się tłum.


    Swan zja­wiła się jak najszybciej, z krzy­kiem roztrą­ciła ga­piów, po czym wspięła się po stopniach na ma­szynę. Na­wet po­zba­wiony kontroli olbrzym prze­su­wał się tylko z prędko­ścią około ki­lo­me­tra na godzinę. Ze szczytu dra­biny Swan wsu­nęła się przez śluzę do ste­rowni ni­czym mo­stek na ho­lowniku. Ni­kogo tu nie za­stała. Po­de­szła do tylnej ściany i ude­rzyła pię­ścią w wy­łącznik ru­chu. Nic się nie stało. Le­wia­tan su­nął przez ulice i domy prze­dmie­ścia z po­mru­kiem ni­czym ło­skot wodo­spadu Nia­gara. Do­piero te­raz po­jęła, dla­czego miejscowa obsługa opu­ściła sta­tek. Skoro nie mo­gli unie­ru­cho­mić ma­szyny wy­łączni­kiem, nie wie­dzieli, co jeszcze na­le­żało zro­bić.


    Swan usiadła przed konsolą ste­rowni­czą i za­częła szybko wpi­sy­wać z kla­wia­tury i po­wta­rzać na głos rozkaz „Stop”. Na po­czątku była spo­kojna, po­tem wy­ma­ga­jąca, po­tem spró­bo­wała perswa­zji, bła­gań, a na ko­niec wpadła w gniew, si ma­szyny ani nie odpo­wie­działa, ani nie za­trzy­mała ma­szyny. Mu­siała zo­stać uszkodzona, a to nie było ła­twe, wy­ma­gało sprytnych no­wo­cze­snych me­tod sa­bo­tażu i prze­ła­ma­nia ści­słej ochrony. Swan my­ślała, że zna ważne kody, ale żaden nie za­dzia­łał.


    – Co, do dia­bła? – syknęła. – Dla­czego tak wielu techni­ków jest nie­do­stępnych?


    – Były inne ataki, jeszcze trwają, może zo­stały zsynchro­ni­zo­wane z tym tu­taj – po­informo­wała Pau­line.


    – A sama nie mo­żesz mi po­móc?


    Pau­line odpo­wie­działa na­tychmiast:


    – Wpisz ta­kie zda­nie: „Mgła jest gę­sta w Li­zbo­nie”. – Swan wy­ko­nała po­le­ce­nie. – Te­raz mo­żesz już ste­ro­wać jednostką ma­nu­alnie. Na pa­nelu znajdują się cztery przy­ci­ski…


    – Wiem, jak się pro­wadzi ten prze­klęty złom! Za­mknij się!


    – Za­tem wiesz, jak użyć ha­mu­lców.


    Swan za­klęła, po czym nie prze­sta­jąc rzu­cać obe­lgami, za­wró­ciła ma­szynę po cia­snym półokręgu (co zna­czyło: dłu­go­ści kilku­set me­trów) w stronę grani, lecz na­dal po­zo­sta­wia­jąc za sobą ele­ganckie nowe domy.


    – Szkoda, że ten złom nie działa na opak – warknęła wście­kle. – Chętnie da­ła­bym tym bo­ga­tym dra­niom ru­dery, na ja­kie za­słu­gują.


    – Może le­piej, gdy­byś za­trzy­mała re­pli­ka­tor – za­u­wa­żyła Pau­line.


    – Za­mknij się! – Swan po­zwo­liła hanga­rowi przy­siąść w są­siedztwie, a do­piero po­tem za­trzy­mać się. – A więc ma­szynę ze­psuto spe­cjalnie? To był sa­bo­taż?


    – Tak.


    – Cho­lera. A te­raz zo­sta­niemy areszto­wane?


    – Bardzo prawdo­po­do­bne – przy­znała Pau­line.


    Stało się tak, jak Swan prze­wi­działa. Miejscowe władze oznajmiły, że konfi­skują ze­psuty re­pli­ka­tor, a jego opera­to­rzy są areszto­wani, oskarżeni i de­porto­wani lub ode­słani do wię­zie­nia. Swan zo­stała objęta nadzo­rem i za­trzy­mana w skrzy­dle sie­dziby rządu. Nie było to wię­zie­nie, ale nie mo­gła wy­chodzić i wy­glą­dało na to, że zo­sta­nie ska­zana na odsiadkę.


    Na myśl o ta­kiej możli­wo­ści Swan za­częła po­padać w co­raz większą i co­raz bardziej gnie­wną de­pre­sję.


    – Za­pro­szono nas! – po­wta­rzała swoim strażni­kom. – Pró­bo­wa­li­śmy tylko po­móc! Sa­bo­taż to nie na­sza wina!


    Ale chyba żaden z nich nie słu­chał. Je­den tylko rzu­cił groźnie, że zo­sta­nie ska­zana i to ją uci­szy raz na za­wsze.


    W środku tego koszmaru nie­ocze­ki­wa­nie po­ja­wił się Wahram w to­wa­rzy­stwie ofi­cera Ligi Afry­kańskiej, nie­wy­so­kiego mężczy­zny z Ga­bonu, Pierrea. Pierre prze­pięknie mó­wił po francu­sku, ale o wiele sła­biej po angielsku.


    – Zo­sta­jesz zwolniona i oddana pod nadzór two­jego ko­legi, ale mu­sisz opu­ścić Północne Ha­rare – oznajmił. – Ma­szyny konstru­kcyjne przejmą miejscowi. I tylko oni odtąd będą mo­gli je pro­wadzić. A więc…


    Wy­cią­gnął rękę, jakby wska­zy­wał Swan wyjście. Za­sko­czona omal nie odmó­wiła w pierwszej chwili. Ale do­strze­gła unie­sione brwi i wy­trze­szczone oczy Wahrama. Jego strach przy­po­mniał Swan, jak bardzo ta sy­tu­acja ją prze­ra­ziła. Dla­tego po­słu­sznie zgodziła się na wa­ru­nki Pierrea i ru­szyła za Ty­ta­nem do sa­mo­chodu. Wahram wy­wiózł ją na równinę, gdzie do dłu­giego masztu przy­cu­mo­wany był ste­ro­wiec.


    – Wy­no­śmy się, póki jest do­brze – za­pro­po­no­wał Wahram.


    – Ja­sne, ja­sne – mru­knęła Swan.

  


  
    ▪ ▪


    



    Ste­ro­wiec był długi jak cy­sterna. Na­le­żał do wielkiej floty nie­u­stannie okrą­ża­ją­cej Zie­mię z za­chodu na wschód, do­starcza­ją­cej ładu­nki po­woli, lecz pewnie, po­nie­waż loty odby­wały się re­gu­larnie. Ta jednostka miała kształt cy­gara i gondolę z du­żymi oknami, podwie­szoną pod spo­dem na linach. Wahram podpro­wadził Swan do windy przy maszcie, którą do­je­chali do platformy. W ste­rowcu minęli długi ko­ry­tarz pro­wadzący do dziobu, gdzie znajdo­wał się po­kład wi­do­kowy, tro­chę po­do­bny do ba­niek na ty­łach lub przodach terra­riów. Wahram za­re­ze­rwo­wał dwa fo­tele i sto­lik na później. Wkrótce ma­szyna odcu­mo­wała i za­częła się wzno­sić.


    Po po­łu­dniu, gdy usie­dli przy stole, mo­gli po­dzi­wiać zie­lone wzgó­rza Ziemi, prze­pły­wa­jące w dole po­wolną pa­radą. Wi­dok był piękny, ale Swan nie pa­trzyła.


    – Dzię­kuję – po­wie­działa sztywno do Wahrama. – Wy­cią­gną­łeś mnie z po­ważnych kło­po­tów.


    Wzru­szył ra­mio­nami.


    – Miło, że mo­głem po­móc.


    A po­tem za­czął opo­wiadać o pracy w Ame­ryce i proble­mach w różnych za­kątkach świata. O wielu Swan jeszcze nie sły­szała, ale wy­ni­ka­jący z nich wzo­rzec był rozpaczli­wie wy­raźny. Nic no­wego pod słońcem: Zie­mia miała prze­je­bane.


    Wahram, jak to Wahram, do­szedł do bardziej umiarko­wa­nej konklu­zji.


    – Wy­daje mi się, że na­sza pierwsza fala po­mocy była tro­chę za bardzo… śmiała, z braku lepszego okre­śle­nia. Za bardzo sku­piona na odtwo­rze­niu kra­jobrazu i bu­do­wa­niu do­mów na nie­wielkich obsza­rach. Może lu­dzie po­winni czuć, że choć tro­chę po­mo­gli przy sta­wia­niu swo­ich do­mów.


    – Nie są­dzę, żeby lu­dzi obchodziło, kto je po­sta­wił – za­opo­no­wała Swan.


    – Ale w ko­smo­sie nas to obchodzi. Dla­czego nie tu­taj?


    – Po­nie­waż kiedy twój dom może się w każdej chwili za­wa­lić i za­bić ci dzieci tylko dla­tego, że wła­śnie za­częło padać, jesteś szczę­śliwy, gdy wi­dzisz ma­szynę, która za­stę­puje go lepszym schro­nie­niem! Nie martwisz się o uczu­cia, do­póki nie zo­staną za­spo­ko­jone twoje po­trzeby ma­te­rialne. Wiesz o tym. Hie­rarchia po­trzeb to nie wy­mysł.


    – Ow­szem – stwierdził Wahram. – Nie prze­czę. Ale cią­gle sły­szymy skargi na na­sze dzia­ła­nia. I nie można za­prze­czyć, że pro­jekty spo­ty­kają się z wro­go­ścią. Jeste­śmy jak Gu­li­wer przy­wią­zany do ziemi.


    – To nie jest do­bra ana­lo­gia – sprze­ciwiła się, przy­po­mniawszy so­bie wy­so­kich i ma­łych na seksliniowcu. – Sporo pro­testów wy­gląda, jakby po­chodziły od zwy­kłych lu­dzi, choć to tak na­prawdę re­akcjo­ni­styczna obstru­kcja. Mu­simy ze­rwać więzy, któ­rymi chcą nas spę­tać po­li­tycy!


    – Mnie się wy­daje, że ana­lo­gia jest dość odpo­wiednia – mru­knął Wahram spo­kojnie. – Liny, które pę­tają Gu­li­wera, to prawo. Dla­tego to ta­kie ważne. Ale jest spo­sób, żeby to obejść. Można się wy­śli­zgnąć. Praca, jaką wy­ko­na­li­śmy w Ka­na­dzie, oka­zała się bardzo obie­cu­jąca.


    Po­dano herbatę i Ty­tan na­pełnił fi­li­żankę dla Swan, o któ­rej ko­bieta na­tychmiast za­po­mniała. Wahram po­pi­jał po­woli, spo­glą­da­jąc na Ocean Indyjski i zie­loną po­dłu­żną wy­spę da­leko na po­łu­dniu. Mada­ga­skar – je­den z najbardziej zniszczo­nych eko­syste­mów w hi­sto­rii, a te­raz wzorcowe hy­bry­dowe wnie­bo­wstą­pie­nie. Jedna z największych wysp na Ziemi sta­no­wiła te­raz dzieło sztuki kra­jobra­zo­wej i rozkwi­tała. Lu­dzie przy­by­wali tu­taj, aby zoba­czyć lasy i ogrody.


    Wahram wska­zał ją Swan.


    – Restau­ra­cja kra­jobrazu odbywa się wszę­dzie, gdzie lu­dzie pró­bują po­radzić so­bie ze zmia­nami. To ogromny wy­si­łek, przy­wią­zu­jący do miejsca. Nie można tego zro­bić na dy­stans. Nie można wy­ko­rzy­stać różnych kursów wa­lut. Nie można wy­cią­gnąć z tego ko­rzy­ści ma­te­rialnych. Dla­tego tak do­brze na­daje się do na­szych ce­lów. To do­bro wspólne i musi być zro­bione. To na­wet nie restau­ra­cja tak na­prawdę, po­nie­waż stare wy­brzeże zni­kło na za­wsze, a przy­naj­mniej na setki lat. Ale two­rzona jest nowa linia brze­gowa dla wyższego po­ziomu mo­rza. To jeszcze su­rówka. Ocean za­biera wszystko, co wcze­śniej przy­nosi, uwolnio­nych zo­stało sporo toksyn. Nowe wy­brzeże i strefa pły­wów wy­gląda zwy­kle ka­ta­stro­falnie. Na­pra­wie­nie tego to bardzo ciężka praca. A jednak każdy, kto mieszka nad mo­rzem, chce restau­ra­cji wy­brzeża. Wielu chce na­wet zro­bić to sa­mo­dzielnie. Pro­jekt, w który za­anga­żo­wa­łem się na Flo­ry­dzie, był tro­chę nie­zwy­kły, bo cho­ciaż wy­glą­dał na restau­ra­cję, tak na­prawdę to re­konstru­kcja z resztek. Inny rodzaj terra­formo­wa­nia. Przy­po­mina restau­ra­cję, po­nie­waż Flo­ryda znajdo­wała się tam, gdzie podję­li­śmy prace. W za­sadzie to samo można zro­bić na każdej pły­ciźnie. Może się na­wet udać bez prze­no­sze­nia gór do mo­rza. Są ko­ra­lowce, które bardzo szybko ro­sną, można ich użyć jako funda­mentów. Po­sze­rzyć podstawy, wy­ko­rzy­stu­jąc kompo­nenty bio­ce­ra­miczne. Wi­dzia­łem grupy, które użyły ko­ra­lowców – orga­ni­zmy ro­sną szybko na no­wych wy­brze­żach, ani się obejrzysz, a już masz cu­do­wny biały pia­sek, bardzo przy­jemny. Skrzypi, gdy się po nim chodzi.


    Swan wzru­szyła ra­mio­nami.


    – Ja­sne, pewnie. Ale nie za­mie­rzam po­rzu­cić bezpo­średniego bu­do­wa­nia do­mów.


    – Wiem. – Wahram po­pa­trzył na wy­spę w dole. Wy­da­wało się, że za­snął.


    Po paru mi­nu­tach wy­pro­sto­wał się i otwo­rzył usta, jakby chciał coś po­wie­dzieć, ale się za­wa­hał. Swan to do­strze­gła.


    – No co? Po­wiedz.


    – Jest coś jeszcze. – Spojrzał na nią nie­mal nie­śmiało. – Za­sta­na­wia­łem się. Z tego, co tu­taj ro­bimy, ważne jest przede wszystkim udo­wodnie­nie, że re­formy we­wnątrzu­stro­jowe na Ziemi ni­gdy nie będą wy­starcza­jące. Innymi słowy, że na­dal po­trze­bna jest re­wo­lu­cja.


    – Prze­cież wła­śnie to ci mó­wi­łam na We­nus!


    – Wiem. I te­raz za­czy­nam się z tym zgadzać. Mó­wi­łem ci o pro­jekcie pro­wadzo­nym przez Alex? Chodziło o prze­cho­wy­wa­nie zwie­rząt w terra­riach, żeby kie­dyś prze­nieść je z po­wro­tem na Zie­mię. Pa­mię­tasz?


    – Oczy­wi­ście. Alex chciała, żeby zwie­rzęta rozmna­żały się w terra­riach, aż na­dejdzie odpo­wiednia pora, żeby zwró­cić je Ziemi.


    – Wła­śnie. I wła­śnie o tym my­śla­łem. Za­sta­na­wia­łem się, czy nie na­de­szła pora.


    Swan spojrzała na niego za­sko­czona.


    – Masz na my­śli: pora na po­wrót zwie­rząt?


    W jej piersi wezbrało uczu­cie, któ­rego nie po­tra­fiła na­zwać: jak ocean chmur prze­ta­cza­jący się w jej wnę­trzu, iskrzący na­pię­ciem nadchodzą­cego gromu…


    – Tak uwa­żasz? Na­prawdę?


    Wahram ode­rwał wzrok od Mada­ga­skaru i po­pa­trzył na Swan. Uśmie­chał się tro­chę głu­pko­wato, ale szcze­rze, tro­chę krzywo. Uśmiech Ro­pu­cha, ale cie­pły i do­bry.


    – Tak.

  


  
    Spisy (13)


    Nie­to­perze. Le­niwce. Wy­raki i ta­piry. Sło­nie i foki. No­so­rożce. Lwy, ty­grysy i niedźwie­dzie. Wa­piti, ło­sie, ba­woły, piżmo­woły. Ka­ribu i re­ni­fery, ko­zice i ca­pra. Ty­grysy i lamparty śnie­żne. Szcze­ku­szki i je­le­nie. Orangu­tany, ma­kaki, gi­bony i cze­piaki (wszystkie ga­tu­nki na­cze­lnych są za­gro­żone). Krety i nornice. Jeże i borsuki, mu­flony, mrówniki i pango­liny, gó­ralki i świ­staki. Li­ścio­nosy, stra­szaki, fu­riaki. Lisy i za­jące. Sarny, dziki, pe­kari, ma­naty. Je­żo­zwie­rze. Wilki…


    Nie­prawda, że na Ziemi każdy ssak większy od kró­lika jest za­gro­żony. Większość jest tylko…


    Ssaki to gro­mada zwie­rząt, do któ­rej na­leży 5490 ga­tu­nków w 1200 gru­pach, 153 rodzinach i 29 rzę­dach.


    Ka­pi­bary, ja­gu­ary, ży­rafy, bi­zony, ko­nie Prze­walskiego, kangury. Ze­bry, ge­pardy, ro­so­maki…


    Największy rząd sta­no­wią gry­zo­nie (ro­dentia), po­tem nie­to­perze (chi­roptera), ry­jówki (so­ri­co­morpha), dra­pieżne (carni­vora) i ce­tartiadactyla (ssaki pa­rzy­sto­ko­pytne i wa­le­nie) oraz na­cze­lne…


    Wszystkie upadają.


    Pro­szę…


    niech wrócą…

  


  
    SWAN I WILKI


    Wszystkie nadle­ciały ra­zem. Najpierw wielkie lą­do­wniki chro­nione przed go­rą­cem tarczami, po­tem mniejsze, opada­jące na spado­chro­nach, a po­tem w złu­szcza­ją­cych się torbo-ba­lo­nach. Dry­fo­wały wtedy przez prze­strzeń po­wietrzną, w którą na­ród Inu­itów po­zwo­lił im wkro­czyć. Kiedy zna­la­zły się kilka­set me­trów nad zie­mią, każdy lą­do­wnik rozpadł się na ty­siące ae­ro­że­lo­wych ba­niek. Każda przejrzy­sta kula i za­ra­zem sprytny ba­lon skry­wała w środku zwie­rzę lub rodzinę zwie­rząt. Nikt nie wie­dział, co są­dzą o tej po­dróży zwie­rzęta – nie­które mio­tały się w swo­ich bańkach, inne przy­glą­dały spo­kojnie. Za­chodni wiatr pchał bańki na wschód jak wielkie na­siona. Swan rozglą­dała się na wszystkie strony: na niebo przy­sło­nięte przejrzy­stymi za­rodni­kami. Na­wet z bli­ska bańki były pra­wie nie­wi­do­czne, wi­dać było tylko ich za­wartość, więc Swan opadała na wschód wraz z ty­sią­cami wilków, niedźwie­dzi, re­ni­fe­rów, pum. Za­u­wa­żyła parę li­sów, stadko kró­li­ków, ry­sia lub oce­lota, gru­pkę le­mingów, cza­plę pró­bu­jącą la­tać we­wnątrz ba­lonu. Wy­da­wało się, że to sen, ale Swan wie­działa, że wręcz prze­ciwnie. To samo działo się na ca­łej Ziemi: do mo­rza tra­fiały delfiny i wie­lo­ryby, tuńczyki i re­kiny. Ssaki, ptaki, ryby, gady, płazy – wszystkie utra­cone stwo­rze­nia spadały te­raz z nieba w każdym kraju, nad każdym akwe­nem. Wielu z tych stwo­rzeń nie wi­dziano na Ziemi od dwu­stu lub trzy­stu lat. A te­raz wszystkie wra­cały, wszystkie na­raz.


    Swan wy­lą­do­wała wraz z grupą zwie­rząt. Opadli w pa­sie no­wej psze­nicy na po­łu­dniu, przy Nu­na­vut, w „Na­szej Ziemi”. Swan miała przy­zie­mić gdzieś w ko­tlinie na środku te­re­nów zajmo­wa­nych przez pola ozi­mego ryżu i psze­nicy. Każde pole zna­czyły nie­wielkie pa­górki – pingo, jak czy­raki, które po­wstały, gdy duże odłamki lodu prze­pły­wały przez błoto topnie­ją­cej zmarzliny. Kiedy Swan się zbli­żyła, tru­dno było po­wie­dzieć, na któ­rym z tych wznie­sień miała opaść. Zresztą nie miała żadnej kontroli nad bańką, a że ni­gdy wcze­śniej tak nie lą­do­wała, cie­szyła się każdą chwilą – jakby lo­tem na cza­ro­dziejskim, prze­zro­czy­stym dy­wa­nie.


    Wo­kół opada­jące zwie­rzęta za­czy­nały zda­wać so­bie sprawę, że zie­mia jest bli­sko, nie­które się sza­rpały, inne przy­cza­iły, wiele rozsta­wiło sze­roko nogi, jak spada­jące koty lub la­ta­jące wie­wiórki – do­kładnie tak, jak na­le­żało, choć było to prze­cież ich pierwsze lą­do­wa­nie. Może po­zo­sta­ło­ści jaszczu­rzych za­cho­wań, dzie­lone przez wszystkie bardziej rozwinięte istoty. Swan również wy­lą­do­wała z ła­two­ścią, jakby wy­chodziła z windy. Ze­tknię­cie z gru­ntem spra­wiało, że ba­lon pę­kał, a ae­ro­żel rozwie­wał się w po­wie­trzu.


    I oto wy­lą­do­wała, sta­nęła na wzgó­rzu przy Nu­na­vut.


    W gru­pie obserwa­cyjnej ra­zem ze Swan były jeszcze trzy osoby, które przy­zie­miły tak bli­sko sie­bie, na ile po­zwo­lił im wiatr. Ro­zejrzała się za nimi. Unio­sła głowę, krzyknęła, ro­ze­śmiała się i omal nie usiadła z wra­że­nia – z nieba na­dal opadało mnó­stwo zwie­rząt. Z za­chodu wśród ni­skich cu­mu­lu­sów le­ciały ka­ribu, ło­sie, niedźwie­dzie grizzly, wszystkie brą­zowe kropki z rozsta­wio­nymi no­gami. I wiele innych stwo­rzeń, wiele w gro­madach, nie­które za wy­soko, by je rozpo­znać. Wo­kół gę­ste zboże fa­lo­wało od prze­my­ka­ją­cych stwo­rzeń, które już się uwolniły z przejrzy­stych kul i ucie­kały w po­szu­ki­wa­niu schro­nie­nia. Któ­reś mo­gło wy­lą­do­wać tuż przy Swan, mu­siała uwa­żać. Ro­ze­śmiała się na samą myśl, a po­tem unio­sła ra­miona i za­wyła do wilków na nie­bie. W oddali inne wilki za­skomliły. Za­brzmiały również po­hu­ki­wa­nia i okrzyki, wiele prze­stra­szo­nych, ale tru­dnych do odróżnie­nia. Swan tylko za­kładała, że to strach brzmi w tym harmi­drze, ale może to był triumf? Na­reszcie w domu!


    – Wszystkie dzieci Boga na­reszcie są w domu – oznajmiła przez radio.


    Inni lu­dzie za­meldo­wali, że także już wy­lą­do­wali. Chłodny za­chodni wiatr znowu dmu­chnął mocniej i Swan jeszcze raz za­wyła. Ostatnia fala ba­niek spły­nęła na zie­mię i znowu wi­działo się tylko chmury. W oddali dry­fo­wało tylko kilka cza­rnych pu­nktów, rozja­śnia­ją­cych się w miarę zbli­ża­nia do ziemi. Ogólnie był to najpiękniejszy wi­dok, jaki Swan w ży­ciu na­po­tkała.


    – No do­brze – mru­knęła, wy­łą­czywszy radio. – Ko­cham was. Do­sko­nała robota. – Czy zwra­cała się do Alex, czy do Wahrama, czy do świata, nie wie­działa.
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    I oto stała tu­taj, w tajdze mię­dzy la­sem po­larnym i tundrą. Te­raz były tu także ka­ribu i grizzly oraz pumy – w każdym bio­mie po­trze­bne są dra­pieżniki, aby eko­system rozkwi­tał. Niedźwie­dzie od razu za­jęły wzgó­rza, pumy również zniknęły wśród wznie­sień. Ale wilki najpierw będą się szu­kać i łą­czyć w gro­mady, a za­tem wa­tahy po­zo­staną na wi­doku – a Swan chciała to zoba­czyć. Całe ży­cie śle­dziła te dra­pieżniki w terra­riach, po­lo­wała z nimi, ru­szała w po­goń za zdo­by­czą, za­sy­piała w po­bliżu stada, nie­da­leko karmią­cych sa­mic. Wyła z nimi tyle razy, że nie umia­łaby zli­czyć – za każdym ra­zem, gdy sły­szała wy­cie, przy­łą­czała się w prze­ko­na­niu, że to lu­dzka rzecz. Kiedy czuła, że któ­reś ze zwie­rząt na nią pa­trzy, odpo­wiadała spojrze­niem. Wi­działa wilki spo­ty­ka­jące ko­joty, kruki wska­zu­jące im kie­ru­nek po­goni, aby po­tem sko­rzy­stać przy po­dziale zdo­by­czy. Swan wie­działa, że lu­dzie uczy­nili wilki bardziej lu­dzkimi – tak po­wstały psy, a w tym sa­mym cza­sie wilki uczy­niły lu­dzi bardziej wilczymi – na­u­czyły ich za­cho­wań stadnych. Żadne z na­cze­lnych nie miało przy­ja­ciół spoza swo­jego rodu, tylko lu­dzie na­u­czyli się tego od wilków. Oba ga­tu­nki w różnych okre­sach ży­wiły się resztkami po so­bie albo uczyły od sie­bie me­tod po­lo­wa­nia – tylko wilki i lu­dzie. Krótko mó­wiąc – ko­ewo­lu­owali.


    Te­raz na­cze­lnym przy­wró­cono resztę rodziny. I dla­tego Swan tu­taj była.


    Jej czte­ro­osobowa grupa miała za za­da­nie sprawdzić, czy ja­kieś zwie­rzę nie zo­stało uwię­zione w swo­jej bańce, a je­żeli tak, uwolnić i po­móc, gdyby odnio­sło rany. Nie za­kładano, że czę­sto się to zda­rzy, ale te­ren tu­taj był pa­górko­waty, ze wzgó­rzami po­lodowco­wymi i rozpadlinami na­zy­wa­nymi ko­tłami, które po­wstały, gdy lodowe rdze­nie wzgórz topniały. Ko­tły były okrą­głe i miały strome ściany, czę­sto też wy­pełniała je woda wy­pły­wa­jąca tuż spod podłoża. Pró­bo­wano tu za­szcze­pić psze­nicę i transge­niczny ryż ozimy, jak w ca­łej tundrze i tajdze na północy, aby wy­ko­rzy­stać zmianę kli­matu, ale oka­zało się to tru­dniejsze, niż przy­pu­szczano. W re­zulta­cie te­ren był nie­prze­wi­dy­walny i nie­u­dane lą­do­wa­nia mo­gły się zda­rzyć.


    Oka­zało się jednak, że bańki spełniły do­sko­nale swoje za­da­nie. Ani Swan, ani jej współto­wa­rzy­sze nie zna­leźli żadnych zwie­rząt w opa­łach. Wszystkie na­to­miast się prze­mieszczały, nie­które ucie­kały w pa­nice. Wkrótce jednak na­wet te prze­stra­szone zmę­czą się i przy­staną, a po­tem za­czną się rozglą­dać. Swan miała na­dzieję, że kra­jobraz nie wyda im się zbyt obcy. Większość terra­riów utrzy­my­wała cią­że­nie ziemskie wła­śnie ze względu na ten mo­ment, a wnę­trza tych świa­tów zo­stały za­pro­jekto­wane tak, aby przy­po­minały środo­wi­sko ży­cia, do któ­rego te­raz wra­cały zwie­rzęta.


    Ka­ribu były na tyle duże, że ła­two zna­la­zły innych prze­dsta­wi­cieli swo­jego ga­tu­nku. Mniejsze stwo­rze­nia umknęły w psze­nicę, skie­ro­wały się na za­chodnie wzgó­rza lub w ni­ski ko­sodrzew wi­do­czny na po­łu­dniu. Żadne zwie­rzę w polu wi­dze­nia nie po­trze­bo­wało po­mocy. Wszystkie zna­la­zły się na ziemi i oto miały sta­wić czoła swo­jemu no­wemu prze­zna­cze­niu.
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    Każde zwie­rzę zo­stało ozna­ko­wane i te­raz można je było zoba­czyć na ekra­nach jako wzory ko­lo­ro­wych kro­pek. Grupa Swan przy­stą­piła do ko­lejnego etapu planu – miała śle­dzić ka­ribu i je­żeli zajdzie ko­nie­czność, za­go­nić je, jak psy pa­sterskie go­nią owce, na trasę wiodącą na wschód – do rzeki The­lon. Ta pierwsza wę­drówka bę­dzie instynktowna, lecz bez celu – chyba że odnajdą stare szlaki wy­marłych już stad Be­verly, Ba­thurst i Ahiak – któ­rą­kolwiek wy­biorą drogę, bę­dzie to po­czą­tek utrwa­la­nia za­pa­chów i innych zna­ków na szlaku se­zo­no­wych wę­dró­wek. Po­tem po­wsta­nie stały ko­ry­tarz prze­cina­jący nowe pola psze­nicy, ko­ry­tarz, któ­rego może bę­dzie trzeba bro­nić w sto­sownych orga­nach spra­wie­dli­wo­ści, ale ten problem rozwiąże się, gdy na­dejdzie pora – najpierw ka­ribu mu­szą prze­pra­wić się przez rzekę. To pro­wadze­nie wę­drówki zwie­rząt przez te­reny uprawne było największym zorga­ni­zo­wa­nym aktem oby­wa­telskiego nie­po­słu­szeństwa po­pełnio­nego przez prze­strze­niowców na Ziemi. Przy­świe­cała mu na­dzieja, że po tym, jak zwie­rzę­tom po­każe się drogę raz, po­radzą so­bie same, a przy tym za­skarbią so­bie sympa­tię miejsco­wych, na­wet farme­rów, któ­rzy i tak nie mo­gli się po­chwa­lić ogromnymi su­kce­sami, je­śli chodzi o rolnictwo. Eskorta mo­gła też zo­stać za­trzy­mana i areszto­wana, za­nim skończy swoje za­da­nie, ale li­czono, że ko­ry­tarz szybko zo­sta­nie uznany za wart po­świę­co­nej dla niego ziemi.
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    Jak zwy­kle, gdy szła w gru­pie, Swan zo­stała w tyle. Tyle było do oglą­da­nia, tak piękne wi­doki, że za­po­mniała o swoim za­da­niu, na­wet te­raz. Plany i bada­nia po­świę­cone odtwo­rze­niu dzi­czy na Ziemi trwały pra­wie od stu lat, a Swan brała w nich te­raz udział – jednak na­dal po­ty­kała się za­pa­trzona w kwiaty wy­chy­la­jące się z ka­mie­ni­stej gleby tu i tam, aksa­mitne plamki za­ska­ku­jąco intensywnych barw. Czy­ste ja­sno­nie­bie­skie niebo prze­cinały linie cu­mu­lu­sów to­czą­cych się na wschód. Swan przed oczyma na­dal miała obraz opada­ją­cych i szy­bu­ją­cych zwie­rząt ni­czym na­siona na wie­trze – rozma­rzyła się tak, że szła jak we śnie, dla­tego na­tu­ralnie zwolniła. Zresztą miała kontakt radiowy z grupą. Rozmowy na ka­nale wy­da­wały się Swan gorsze niż pa­pla­nina Pau­line, dla­tego je wy­ci­szyła. Skontaktuje się, kiedy uzna to za po­trze­bne. Te­raz jednak wo­lała sku­pić się na gruncie pod sto­pami. W ze­szłym roku, gdy pra­co­wała w Afryce, wszystko brała za pewnik, jakby po pro­stu za­po­mniała, gdzie jest. Po­padła w ta­ra­paty, podczas gdy wo­kół zry­wał się już wiatr zmian. Te­raz zna­la­zła się tu­taj, na tej otwartej wielkiej prze­strzeni, w tajdze. Na po­łu­dniu wy­ra­stała ko­lejna – plą­ta­nina karło­wa­tych so­sen. Ni­skie wzgó­rza na wscho­dzie pod linią chmur. Niebo nie­wy­obra­żalnie wy­soko, blado­błę­kitne, pa­ste­lowe, z kłę­bią­cymi się obło­kami. W po­wie­trzu niósł się chyba lekki za­pach ognia. Wy­so­kie po­po­łu­dniowe słońce – 5 sierpnia 2312 roku. Nowy dzień. Cie­pły, lecz nie upalny. Tro­chę wilgotny. Sporo owadów.


    Swan no­siła kombine­zon, który chro­nił ją przed wilgo­cią i sku­tecznie odpę­dzał ko­mary i mu­chy. I do­brze, bo owady zbie­rały się w gę­ste chmary, które z da­leka przy­po­minały kłęby wi­ru­ją­cego dymu. Nie do­strze­gała ni­kogo ze swo­jej grupy. Fa­li­sty te­ren prze­cinały głę­bo­kie rozpadliny, pewnie stare ozy, dla­tego wi­dok od wschodu miała ogra­ni­czony. Wspięła się na zbo­cze po­lodowco­wego pa­górka i ro­zejrzała uważnie. Ach, oto i Chris, kilka­set me­trów z przodu. Chyba ma­cha do ko­goś, kto znajdo­wał się jeszcze da­lej. No i do­brze.


    Gąbcza­sta trawa i mech tajgi wy­pełniały każde za­głę­bie­nie. Tylko metr wy­żej znajdo­wały się dłu­gie, pła­skie kopce skał, które prze­cinały ba­gno z północy na po­łu­dnie. By­łoby do­brze trzy­mać się tych na­tu­ralnych dróg, ale grupa Swan ru­szyła na wschód za stadami ka­ribu.


    Swan po­szła na północ, do wznie­sie­nia z linią drzew się­ga­ją­cych jej do pasa. Wspięła się na szczyt i przy­sta­nęła na wi­dok znajdu­ją­cego się na­prze­ciwko stada wilków. Wy­lą­do­wały nie­dawno i te­raz bie­gały wo­kół, wę­szyły i podszczy­py­wały się wza­jemnie, za­trzy­my­wały na chwilę, aby za­wyć, po czym znowu zry­wały się do biegu. Bez wątpie­nia były podnie­cone i zde­nerwo­wane lą­do­wa­niem. Swan wie­działa, jak się czuły. Za­jęło im tro­chę czasu, aby się odna­leźć, ze­brać i ru­szyć na wschód. Wilki miały szarą sierść z cza­rnymi i brą­zo­wymi pla­mami i prę­gami, w letnim fu­trze wy­da­wały się smu­kłe. Sze­rsze w barkach i o bardziej kwadra­to­wych łbach niż większość psów, a jednak na­dal pod wie­loma wzglę­dami po­do­bne do najlepszych przy­ja­ciół czło­wieka. Dzi­kie psy, do­brze zorga­ni­zo­wane – za­wsze było to tro­chę nie­po­ko­jące. To, że przy­sto­so­wały się tak do­brze, że były tak po­rządne i skore do za­bawy, za­sko­czyło nieco Swan i przy­po­mniało jej, że to wła­śnie wilki po­ja­wiły się pierwsze i były mą­drzejsze od psów.


    A te­raz Swan na nie na­tra­fiła i po­sta­no­wiła ru­szyć z wa­tahą. Wkrótce za­częła dy­szeć. Żaden czło­wiek nie do­trzyma kroku wilkowi w biegu, ale je­żeli idzie się za stadem, ono czę­sto przy­staje, żeby spojrzeć na intruza i po­wę­szyć, a po­tem mieć obcego na oku lub je­śli zniknie, odna­leźć go szybko. Ba­sior za­wył i reszta wa­tahy odpo­wie­działa, włącznie ze Swan. Mu­siała przy­śpie­szyć biegu, je­żeli chciała to­wa­rzy­szyć zwie­rzę­tom. Nie bę­dzie ła­two. Sta­rała się utrzy­my­wać kondy­cję poza Zie­mią, nie tu­taj – iro­nia, która te­raz wy­wo­łała u Swan gry­mas i po­sta­no­wie­nie po­prawy.


    Wa­taha li­czyła dzie­więć wilków. Du­żych, z większą liczbą cza­rnych niż bia­łych pręg. Kiedy bie­gły, sierść im fa­lo­wała jak włosy. Po­ko­ny­wały odle­głość wilczym tru­chtem, choć przy­po­minało to kłus. Swan za­wyła, gdy pa­trzyła, jak bie­gną. W piersi wezbrał jej ocean emo­cji – wolne wilki na Ziemi. Po­czu­cie szczę­ścia było tak głę­bo­kie, że aż bo­le­sne – ko­lejne do­świadcze­nie z po­zna­nia świata.


    W oddali kopce po­lodowcowe oraz ko­tły za­czy­nały się wy­płaszczać i zie­mię okry­wały łany zbóż. Wilki za­wa­hały się na ten wi­dok i Swan mo­gła prze­śli­zgnąć się za nimi na po­łu­dnie, za wschodnie zbo­cze pa­górka. Rozcią­ga­jące się przed wa­tahą pole zo­stało wy­równane la­se­rowo, po­wstało z równiny prze­chy­la­ją­cej się na wschód o około pięć me­trów na każdy ki­lo­metr. Rze­czy­wi­ście pła­ska zie­mia – nie­re­alna – sztu­czna. I na swój spo­sób dzieło sztuki. Wkrótce jednak zo­sta­nie poddana re­konfi­gu­ra­cji. Osiem ki­lo­me­trów da­lej wi­do­czny był ko­lejny po­lodowcowy pingo i ko­lejna pręga nie­okiełzna­nej tajgi – nie­osu­szony i zbyt ba­gni­sty te­ren dla upraw, bardziej mo­kradło niż zie­mia.


    Swan wy­jęła swoją wilczą skórę z ple­caka – skórę wielkiego, sta­rego ba­siora z głową i pa­zu­rami. Wsu­nęła ją na głowę tak, że reszta opadła jak pe­le­ryna. Przy­pięła ją za złote pierście­nie do swo­ich uszu. Wy­szła przed stado i za­wyła, po czym rzu­ciła się do biegu ile sił w no­gach na wschód. Psze­nica się­gała jej do piersi, ale Swan mo­gła biec mię­dzy rzę­dami zboża. Z przodu jej to­wa­rzy­sze wie­dli stado ka­ribu, zna­czące swój szlak za­pa­chem i zrzu­co­nym po­ro­żem. Zboże zo­stało zdeptane po przejściu zwie­rząt. Swan do­strze­gła, że ka­ribu cią­gną wzdłuż ko­ryta stru­mie­nia, który nie­mal wy­sechł po wy­równa­niu te­renu la­se­rem. Na wpół osu­szone wgłę­bie­nie na­dal było jednak błotni­ste, więc grupa po­za­ziemców spy­chała stado bardziej na po­łu­dnie. Wkrótce ko­pytne po­czują za­pach wilków, a wtedy nie bę­dzie problemu ze skie­ro­wa­niem wielkiego ta­bunu na wschód, mię­dzy pła­skie, fa­li­ste wzgó­rza.


    Ka­ribu będą sta­rały się utrzy­mać jak największy dy­stans do wa­tahy, przy­naj­mniej przez ja­kiś czas. W końcu oba ga­tu­nki przy­sto­sują się do za­leżno­ści dra­pieżnik – ofiara, ale te­raz wielkie ko­pytne bez wątpie­nia były jeszcze wy­stra­szone i go­towe po­gnać na oślep. Swan wy­da­wało się, że do­strzega oznaki pa­niki – tam, gdzie się po­ja­wiła, zo­sta­wały stra­to­wane cie­lęta. Ko­bieta obró­ciła się do wilków, które te­raz bie­gły za nią. Wy­pro­sto­wała się z wilczą paszczą na­su­niętą na głowę i za­wyła ostrze­gawczo. Wa­taha przy­sta­nęła i po­pa­trzyła, uno­sząc uszy i je­żąc sierść – wiłki też były prze­stra­szone. Nie wbiły w Swan sła­we­tnego wilczego spojrze­nia, sta­rały się tylko wy­glą­dać groźnie, choć nie czuły się całkiem pewnie.


    Jednak były na po­lo­wa­niu i po chwili na­pię­cia po­de­szły. Swan pu­ściła się przo­dem, odwró­ciła i zwolniła. Dała ka­ribu tro­chę czasu, aby prze­szły przez nie­wielki rów, więc te­raz po­śpiesznie ze­szła wilkom z drogi. Go­niła za nimi jeszcze od północy przez kilka godzin, ale le­dwie mo­gła na­dą­żyć. Na ko­niec szła po ich śladach. Najpierw była to tylko wy­deptana ścieżka w zbożu cią­gnąca się za stadem ka­ribu. Wtedy na ho­ry­zoncie od po­łu­dnia do­strze­gła wielkie cze­rwone kombajny.


    Tej nocy większość ka­ribu wy­prze­dziła ją i uformo­wała stado kie­ru­jące się na wschód. Instynkt pchał zwie­rzęta do wę­drówki, do ru­chu. Za­tem i wilki, i lu­dzie oraz inne dra­pieżniki ru­szyli jak na­gonka na po­lo­wa­niu. Lu­dzie cza­sami uży­wali sy­ren i za­pa­chów, a także, jak zwy­kle, swo­jej nie­po­ko­ją­cej obecno­ści. Byli największymi z dra­pieżców, na­wet gdy wo­kół znajdo­wały się wilki, niedźwie­dzie czy pumy. Do­póki trzy­mali się w gru­pie – jak na­u­czyli się dawno temu od wilków – a pod ręką mieli na­rzę­dzia, nic nie mo­gło ich po­wstrzy­mać.


    Swan, po­ty­ka­jąc się ze zmę­cze­nia po pra­co­wi­tym dniu, po­czuła du­cha po­goni i na­pływ no­wych sił. Była Dianą na ło­wach, to wła­śnie lu­dzie czy­nili jak zwie­rzęta. To czę­sto sama ro­biła we­wnątrz terra­riów, a choć ciężko było w to uwie­rzyć, na­reszcie zna­la­zła się na ze­wnątrz – gdzie nad głową rozcią­gało się niebo, a w uszach świszczał wiatr.


    Je­żeli szlak wę­dró­wek ka­ribu miał się utrwa­lić na do­bre, a cała strefa prze­kształcić w ko­ry­tarz pod ochroną, zie­mia sama mu­siała ulec prze­mia­nie w to, czym była wcze­śniej. Lu­dzie znowu będą ją transformo­wać. Albo­wiem cała Zie­mia stała się te­raz parkiem, dzie­łem sztuki, które ukształtują arty­ści. Nowa prze­miana – ostatnie mu­śnię­cie pędzla.


    Transforma­cja tajgi w obszary uprawne po­le­gała na ścię­ciu tego, co wy­so­kie, i wy­pełnie­niu za­głę­bień oraz rozwinię­ciu no­wej warstwy próchnicznej gleby, przy­śpie­szo­nym przez transge­niczne bakte­rie. I oto te­ren stał się pła­ski jak stół z nie­licznymi za­głę­bie­niami. Ale cy­kle za­mra­ża­nia – rozmra­ża­nia i sto­piona wieczna zmarzlina nie sprzy­jały wy­równy­wa­niu te­renu. Przejście re­ni­fe­rów wy­starczy, aby rozrzu­cić próchnicę – gdzie prze­szły, pola wy­glą­dały jak po przejściu fa­langi trakto­rów rozgarnia­ją­cej łany i spię­trza­ją­cej po­ła­mane źdźbła. Swan uni­kała ich szlaku z tej wła­śnie przy­czyny, poza krótkimi wy­cieczkami, aby rozsta­wić prze­kaźniki do za­zna­cze­nia gleby, za­pa­chów oraz herbi­cy­dów chro­nią­cych psze­nicę. Jej grupa wy­sie­wała również ko­sodrzew. W nie­któ­rych miejscach wy­bu­chami usu­wała wierzchnią warstwę gleby i rozrzu­cała sztu­cznie za­szcze­pioną próchnicę, aby uwolnić pierwotne bakte­rie tajgi i wy­do­być je na po­wierzchnię. Wszystko to mu­siało być ro­bione, gdy ka­ribu znajdo­wały się da­leko – żeby ich nie prze­stra­szyć, po­nie­waż miały tu wró­cić. Jednak pracy po­zo­stało bardzo wiele, więc nie na­le­żało zwle­kać.
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    W ta­kie noce Swan sy­piała w swoim ska­fandrze na wy­ję­tym z ple­caka ma­te­racu z ae­ro­żelu i pod ko­cem, aby chro­nić się przed zimnem. Miała też za­pas je­dze­nia na parę dni. Raz czy dwa kontakto­wała się z resztą grupy, lecz wo­lała być sama – choć to bardzo nie­wilcze za­cho­wa­nie – aby tro­pić wilki. Rza­dko uda­wało jej się zoba­czyć wa­tahę, ale w miękkiej ziemi zo­sta­wały wy­raźne ślady. Ślady jej Dzie­wiątki.


    Trze­ciego ranka na długo przed świ­tem i po krótkiej tylko drze­mce w nocy Swan po­sta­no­wiła do­go­nić stado, je­śli zdoła. W ciemno­ści i zimnie szu­kała śladów z włą­czoną lampą przy ka­sku. Szybko prze­ko­nała się, że najle­piej jest tro­pić, gdy lampę trzyma się tuż przy ziemi.


    Około godziny przed wscho­dem słońca usły­szała wy­cie. Po­ranna pieśń wa­tahy. Wilki wyły na wi­dok wschodzą­cej We­nus, wie­dząc, że za­raz po­tem po­jawi się słońce. Swan wi­działa, na co wyją, ale przez po­ło­że­nie w sto­su­nku do Oriona do­strze­gła, że to nie We­nus, lecz Sy­riusz. Znowu zmy­lił wilki. Pau­nisi na­zwali na­wet Sy­riu­sza „Ten, Który Oszu­kuje Wilki”. Kiedy wze­szła We­nus, pra­wie pół godziny później, tylko je­den wilczy astro­nom ode­zwał się nie­pewnie, żeby ci­chym wy­ciem za­sy­gna­li­zo­wać, że coś jest nie w po­rządku. Swan parsknęła śmie­chem, sły­sząc to wy­cie. Za­raz inne wilki da­lej na za­chód po­dejmą po­ranną pieśń. Przez długi czas, kiedy świt prze­cinał Ame­rykę Północną, po­wsta­wała tam strefa termina­tora zna­czona wilczym wy­ciem, bie­gnąca przez całą dłu­gość konty­nentu i prze­su­wa­jąca się na za­chód wraz z na­sta­wa­niem dnia. Te­raz może to po­wróci.


    Kiedy zro­biło się ja­sno, Swan ru­szyła bli­żej do stada, tro­piąc nie­pewnego astro­noma. Wilki po­sta­no­wiły zo­stać na pingo, a te­raz skamlały i po­szcze­ki­wały gardłowo, gdy Swan się zbli­żyła – nie chciały stąd odchodzić, ale też nie chciały, aby obca się zbli­żyła. Coś tam się dzieje, po­my­ślała Swan. Może wadera rodzi?


    Po­cze­kała w odda­le­niu, a kiedy tylko stado po­tru­chtało na wschód, wspięła się po ła­godnym zbo­czu pingo, aby sprawdzić, co się stało.


    Za­marła, gdy usły­szała pisk. Na po­czątku nic nie za­u­wa­żyła, ale na szczy­cie pa­górka znajdo­wał się staw, ko­cioł jak minia­tu­rowa kaldera wu­lkanu. Odgłos do­bie­gał wła­śnie stamtąd – ci­che skamle­nie. Po­de­szła, aby zajrzeć. Młody wilk, mo­kry i ubło­cony, śli­zgał się na wą­skiej glinia­stej kra­wę­dzi ota­cza­ją­cej zbiornik trzy lub cztery me­try ni­żej. Ściany zbiornika były pio­nowe, miejscami na­wet wklę­słe, wy­myte przez wodę z dna, w któ­rej przez błoto prze­bi­jała się tu­rku­sowa czy­stość, jakby staw za­si­lał na­dal rozta­pia­jący się lód z rdze­nia pingo. Wilk sza­rpał pa­zu­rami glinę. Młody ba­sior. Podniósł na nią oczy i Swan wy­cią­gnęła do niego rękę, a wtedy zie­mia pod nią się za­rwała. Po­mimo wy­gina­nia się i chwy­ta­nia Swan spadła do stawu wraz ze sporą porcją błota.


    Wilk warknął raz i sku­lił się, co­fa­jąc. Swan uno­siła się, nie się­gnęła dna przy upadku, choć impet za­nu­rzył ją głę­boko. Podpły­nęła do ściany i wdra­pała się na wą­ski pierścień błota, który ota­czał staw jak półka. Czuła się jak w środku dzbana. Jej upadek uformo­wał jego le­jek.


    Swan uni­kała spojrze­nia na wilka. Gwizdała i gru­chała jak go­łę­bica, a po­tem klą­skała jak sło­wik. Ni­gdy nie wi­działa, żeby ja­kiś wilk zjadał ptaka, ale żeby dra­pieżni­kowi nie strze­liło coś głu­piego do głowy, za­krzy­czała jak so­kół. Wilk wciąż pró­bo­wał wdra­pać się po ścia­nie, ale też bał się Swan. Spadł, gdy mo­kre błoto za­rwało się pod jego pa­zu­rami. Ude­rzył w wodę ple­cami i Swan odru­chowo wy­cią­gnęła rękę, aby mu po­móc, ale – rzecz ja­sna – wilk umiał do­sko­nale radzić so­bie sam. Obró­cił się i do­pły­nął do glinia­stego na­wisu, a kiedy po­czuł do­tyk intruza, sza­rpnął się i ugryzł Swan w prawą dłoń, po czym de­speracko odpły­nął jak najda­lej. Krzyknęła z bólu i za­sko­cze­nia. Jej krew zna­la­zła się w wo­dzie i w py­sku to­wa­rzy­sza nie­doli.


    Ugry­zie­nie pa­liło, głę­boki otwór na grzbie­cie dłoni za­pewne nie prze­sta­nie szybko krwa­wić.


    Ska­fander był wodo­szcze­lny, chro­nił przed wilgo­cią całe ciało, poza odkrytą głową. W jednej z kie­szeni na udzie znajdo­wała się też apteczka. Swan wy­cią­gnęła ze­staw pierwszej po­mocy, za­sta­na­wia­jąc się, czy klej do skóry na­daje się do opa­trze­nia prze­bi­cia. Cóż, trzeba spró­bo­wać. Przy­ło­żyła tu­bkę do rany i za­apli­ko­wała w krwa­wiący otwór sporą dawkę żelu, a po­tem przy­ci­snęła mocno ka­wałkiem gazy. Co prawda ga­zik przy­lgnie do skóry, ale bę­dzie można po­tem obciąć odsta­jące ka­wałki i zo­sta­wić resztę. I wszystko bę­dzie do­brze.


    Ko­cioł we­wnątrz miał gładkie ściany, poza kilkoma po­zio­mymi obrączkami. Jak wła­ści­wie można się stąd wy­do­stać? Się­gnęła do kie­szeni po ko­mórkę, ale oka­zało się, że apa­ratu nie ma. Chyba nie za­pięła kie­szeni, kiedy kontakto­wała się z resztą grupy, co zda­rzało się dość czę­sto. Na pewno ko­le­dzy za­u­ważą nie­o­becność Swan i zlo­ka­li­zują ją przez gps. Możliwe też, że uda się za­nu­rko­wać i zna­leźć te­le­fon, może na­wet apa­rat za­działa po wy­ję­ciu z wody.


    Jednak nic z tego nie wy­da­wało się szcze­gólnie prawdo­po­do­bne.


    – Pau­line, mo­żesz zlo­ka­li­zo­wać mój te­le­fon?


    – Nie.


    – A mo­żesz skontakto­wać się z moim ze­spo­łem?


    – Nie. Jestem za­pro­jekto­wana na kontakt tylko z tobą.


    – Żadnego radia?


    – Żadnego radia o du­żym za­sięgu, jak do­sko­nale wiesz.


    – Jak po­winnam wie­dzieć. Ty bezu­ży­teczna ku­pko złomu.


    Wilk warknął i Swan umilkła. Po­tem za­kra­kała.


    – Ja­strząb! – za­kra­kała, uzna­wszy, że wilk da jej spo­kój, skoro była stwo­rze­niem zna­ją­cym ję­zyk kru­ków.


    Tak na­prawdę nie bardzo wie­działa, co zro­bić.


    – Pau­line, jak mam się stąd wy­do­stać?


    – Nie wiem – na­de­szła odpo­wiedź. Bez najmniejszej zwłoki, za to z nutą deza­probaty.


    Swan za­częła prze­su­wać się wzdłuż pierście­nio­wej glinia­nej półki. Wilk również się po­ru­szył, aby za­wsze znajdo­wać się po prze­ciwnej stro­nie stawu. Je­żeli wyższe obrączki wy­trzy­mają cię­żar, Swan mo­głaby się wspiąć. Spró­bo­wała, zerka­jąc na wilka. Przy­glą­dał jej się, tro­chę z boku. Szybko oka­zało się, że glinia­sta półka nie wy­trzyma. Swan po­trze­bo­wa­łaby kija, żeby wy­ko­pać w stro­mej ścia­nie stopnie, albo kołków wbi­tych na tyle głę­boko, aby dały oparcie. Znowu za­częła rozwa­żać nu­rko­wa­nie. Ale woda była lodo­wata, a kombine­zon nie okry­wał głowy. I w żaden spo­sób nie dało się oce­nić, jak głę­boko jest do dna i czy na dole znajdzie się coś uży­tecznego.


    – Pau­line, oba­wiam się, że tu utknę­ły­śmy.


    – Tak.

  


  
    WY­CINKI (16)

  


  
    …nie było ni­gdy ofi­cjalnego sta­no­wi­ska żadnej jednostki większej niż po­je­dyncze terra­rium, a na­wet te rza­dko wy­po­wiadały się ja­sno o swo­ich zwie­rzę­tach – gdzie je po­sy­łają, ile, ja­kim środkiem transportu, dla­czego – nic. Za­kłada się, że ko­ordy­na­cja tych dzia­łań mu­siała najwy­raźniej prze­bie­gać poza sie­cią i na­dal nie jest po­rządnie udo­ku­mento­wana. Gdy się te­raz pa­trzy wstecz, ten brak pu­blicznych oświadczeń nie wy­daje się za­ska­ku­jący, po­nie­waż do tego przy­wy­kli­śmy, ale wtedy było to zja­wi­sko dość nowe. Sze­rzyły się też skargi, że ten brak ko­mu­ni­ka­tów świadczy o ogólnym cha­osie. W Układzie Sło­necznym nie po­wstał żaden rząd, bałka­ni­za­cja była całko­wita, a hi­sto­ria lu­dzko­ści z tamtych cza­sów zniknęła jak struga rozto­pio­nej wody na po­wierzchni lodowca, która spły­nęła w pęknię­cia i po­mknęła nie­wi­dzialna pod lo­dem. Nie istniała kontrola, nikt nie wie­dział, co się dzieje, nikt nie miał na­wet po­ję­cia, co się stało…


    …od sa­mego po­czątku byli lu­dzie, któ­rzy twierdzili, że to pod wie­loma różnymi wzglę­dami nie­do­brze, że to ka­ta­strofa eko­lo­giczna: większość zwie­rząt zginie, gleba zo­sta­nie zniszczona, enklawy bo­ta­niczne obu­mrą, lu­dzie znajdą się w nie­bezpie­czeństwie, a uprawy zmarnieją. Za­cho­wane obrazy po­wrotu zwie­rząt przy­po­minają de­sant spado­chro­nia­rzy z okresu dru­giej wojny świa­to­wej lub inwa­zję obcych z filmów fanta­stycznych, a strach, jaki wzbu­dziło to po­do­bieństwo, wy­wo­łał traumę w wielu miejscach. Podczas spadku nie­które zwie­rzęta zo­stały ze­strze­lone z nieba jak ru­chome cele. A jednak gros wy­lą­do­wało, prze­żyło i prze­trwało. Przez kilka ty­go­dni lub mie­sięcy o ni­czym innym nie mó­wiono, a ra­czej wrze­szczano ile sił w płu­cach. A ogromna po­wódź obra­zów była co najmniej nie­ja­sna. Nie­któ­rzy uwa­żali, że to inwa­zja, ale inni twierdzili, że po­wrót. Po­wrót dzi­czy, wspo­ma­gana mi­gra­cja, re­wolta bestii – a w pewnym mo­mencie użyto okre­śle­nia „re­ani­mi­za­cja” i ten wła­śnie termin przy­jął się i po­woli rozpo­wsze­chnił, wy­parłszy po­zo­stałe. Jednak w osta­tecznym rozra­chu­nku nie było ważne, jak lu­dzie to na­zwali, li­czyło się, że zwie­rzęta znowu po­ja­wiły się na Ziemi…


    …wielu oskarżało terra­ria, że podpu­szczają do re­wo­lu­cji na Ziemi. Inni na­zy­wali to za­sie­wem, po­ja­wili się na­wet mi­kro­bio­lodzy, któ­rzy wspo­minali o odwrotnej transkrypcji. Wpro­wadze­nie za­lążka do pu­stej ni­szy eko­lo­gicznej w rze­czy sa­mej sta­nowi re­wo­lu­cję w bio­mie. Gwałtowne cha­otyczne zmiany mogą oka­zać się trau­ma­tyczne. W tym przy­padku zwie­rzęta czę­sto ginęły, ich po­ży­wie­nie zo­stało zje­dzone, a wtedy za­ła­mała się li­cze­bność po­pu­la­cji, padli­no­żercy mieli się do­brze, jednak flu­ktu­ował dziko sto­su­nek dra­pieżców do ich ofiar, a pod ich wpły­wem za­chodziły me­ta­morfozy w sza­cie ro­ślinnej. Pola się zmie­niły, akweny, a na­wet su­bu­rbia i mia­sta. Kampa­nie na rzecz li­kwi­da­cji na­po­tkały za­równo twardy opór, jak i równie silne wsparcie. Cza­sami pro­wadziło to do swo­istych starć w wojnie o zwie­rzęta, jednak to lu­dzie prze­wodzili obu stro­nom…


    …na­wet w okre­sie Bałka­ni­za­cji Zie­mia sta­no­wiła centrum hi­sto­rii. W cza­sie krótszym niż stu­le­cie na około dwu­na­stu ty­sią­cach terra­riów za­gro­żone ga­tu­nki zwie­rząt zo­stały odtwo­rzone, wzmocnione przez zróżni­co­wa­nie puli ge­ne­tycznej, a prze­dsię­wzię­cie w ca­ło­ści słu­żyło jako po­za­ziemskie zoo, arka lub bank form ży­cia, które tylko cze­kały na odpo­wiedni mo­ment, aby wró­cić do swo­jego zniszczo­nego domu. A kiedy oka­zało się, że chwila na­de­szła, nie­które terra­ria uznały to za nadmiernie opty­mi­styczne stwierdze­nie. W osta­teczno­ści jednak nie­mal wszystkie zgodnie sta­wiły się na we­zwa­nie i ze­brały po­tężną armadę…


    …większość spraw orga­ni­za­cyjnych do­ty­czą­cych re­ani­mi­za­cji, jak się później oka­zało, wiąże się z grupą ze­braną wo­kół siódmego Lwa Merku­rego – wła­ści­wie Lwicy, która zmarła na kilka lat przed tym wy­da­rze­niem. Na­wią­zano kontakty z czę­ścią ziemskich rzą­dów, a te, które sprzy­jały po­wro­towi zwie­rząt, wy­dały sto­sowne po­zwo­le­nia. Wspo­ma­gana mi­gra­cja była już wtedy zna­nym po­my­słem, zresztą ga­tu­nki inwa­zyjne już i tak prze­kształciły świat – lu­dzie bezsku­tecznie walczyli z ma­so­wym wy­mie­ra­niem fauny i flory, a większość Ziemi za­jęły najsilniejsze chwa­sty i padli­no­żercy. Mó­wiło się wtedy o po­wro­cie mew i mró­wek, ka­ra­lu­chów i kru­ków, ko­jo­tów i kró­li­ków – o świe­cie ostów, po­zba­wio­nym po­pu­la­cji zwie­rząt, a po­tem ją odzy­sku­ją­cym, o wielkim wy­ja­ło­wio­nym go­spo­darstwie. Przy­wró­ce­nie wy­marłych ga­tu­nków zy­skało za­tem po­parcie wielu Zie­mian. Ozna­czało to nie­u­chronne konse­kwe­ncje po­li­tyczne, choćby tylko przez stwierdze­nie, że był to wspólny wy­si­łek lu­dzko­ści – te za­wsze niosą ze sobą konse­kwe­ncje…


    …po­do­bno dwa­na­ście ty­sięcy terra­riów i kilka silnych państw na Ziemi zgodziło się, aby zre­ali­zo­wać plan w pierwszej po­ło­wie 2312 roku, ale po­nie­waż większość umów za­warta zo­stała wtedy poza sie­cią, jest to je­dy­nie anegdota. Większość wy­po­wie­dzi ucze­stni­ków na­grano wiele lat później i sta­no­wią one je­dyne świadectwo…


    …po re­ani­mi­za­cji Zie­mia miała problemy eko­lo­giczne i lo­gi­styczne, głównie zwią­zane z transportem, rozpro­sze­niem, osła­bie­niem i kompensa­cją, a także z prawną i fi­zyczną obroną. Sama re­ani­mi­za­cja nie była końcem – tak na­prawdę mu­siało minąć wiele dzie­się­cio­leci, aby zro­zu­miano, że sta­no­wiła istotny prze­łom w…

  


  
    WAHRAM I SWAN


    Kiedy Wahram usły­szał, że Swan za­ginęła, opu­ścił Ottawę, gdzie pro­wadził go­rączkowe ne­go­cja­cje z ka­na­dyjskim rzą­dem w spra­wie nie­au­to­ry­zo­wa­nego przy­lotu zwie­rząt, i po­le­ciał na północ, do Chu­rchill, skąd zła­pał lot do Yellowknife, te­re­nów, gdzie miał po­wstać ko­ry­tarz dla wę­dró­wek ka­ribu – pro­jekt, do któ­rego przy­łą­czyła się Swan.


    Minęła dawno krótka letnia noc. Długo po świ­cie he­li­kopter za­brał Ty­tana nad te­reny, gdzie na­mie­rzono prze­kaźnik Swan. Kiedy Wahram do­tarł na miejsce, grupa już zlo­ka­li­zo­wała za­ginioną, ale oka­zało się, że he­li­kopter bardzo się przyda, bo po­dejście do kra­wę­dzi stawu w pingo było nie­możliwe. Je­den z ra­towni­ków już to udo­wodnił – i te­raz Swan sie­działa w ko­tle w to­wa­rzy­stwie jeszcze jednej osoby i… wilka. Przy­naj­mniej lu­dzie mieli prze­wagę li­cze­bną, cho­ciaż pi­lot śmi­głowca stwierdziła, że to tylko go­rzej. W każdym ra­zie udało się spu­ścić dra­binkę sznu­rową ze spo­rej wy­so­ko­ści – jednak nie na tyle, aby nie wy­stra­szyć zwie­rzę­cia. Wahram wi­dział to z góry wy­raźnie. Najpierw do stóp wzgó­rza prze­nie­siono nie­fortunnego ra­townika, do­piero po­tem Swan. Miała cze­rwone oczy i wy­glą­dała na spo­nie­wie­raną, ale po­ma­chała do Wahrama i gestami na­ka­zała, aby jeszcze raz opu­szczono dra­binkę do stawu. Ty­tan wątpił, czy to się przyda wilkowi, ale pi­lot po­słu­chała i po konsulta­cjach przez radio z lu­dźmi na dole prze­su­nęła he­li­kopter tro­chę w bok, żeby dra­binka opadła na ścianę ko­tła. Na­wet to wy­da­wało się nie­wy­starcza­jącą po­mocą dla zwie­rzę­cia, przy­naj­mniej zda­niem Wahrama. Za­czął się już podno­sić z fo­tela, kiedy wilk nie­spo­dzie­wa­nie wsko­czył na szcze­ble, stamtąd na kra­wędź stawu i da­lej, gna­jąc po zbo­czu, ucie­kał jak najda­lej od wzgó­rza.


    Wahram po­wie­dział, że chce wy­siąść, więc ko­bieta po­sadziła ma­szynę na polu psze­nicy tuż przy pa­górku, zna­cząc miejsce lą­do­wa­nia krę­giem w zbożu. Ty­tan po­chy­lił się, gdy wy­chodził, ogromne śmi­gła wi­ro­wały, wzbu­dza­jąc nad jego głową po­tężny. po­dmuch. He­li­kopter ze zgrzy­tem i ło­mo­tem po­wtórnie uniósł się w niebo.


    Swan podbie­gła i za­mknęła Wahrama w błotni­stym uści­sku. Kiedy Ty­tan wy­jął słu­chawki z uszu, za­py­tał ją o sa­mo­po­czu­cie. Nic jej się nie stało, prze­żyła nie­złą przy­godę w dziu­rze z wilkiem i żadne nie ucierpiało, co warto podkre­ślić, ale za­wsze do­brze mieć empi­ryczne po­twierdze­nie, że na­wet w najbardziej kry­zy­so­wych mo­mentach ni­komu nie grozi po­żarcie… Mó­wiła tro­chę ma­nia­kalnie. Bru­dna, jak przy­znała, i głodna, chętnie by tro­chę odpo­częła, za­nim wróci do pracy. Wahram wska­zał na uno­szący się nie­da­leko he­li­kopter, a gdy Swan przy­jęła pro­po­zy­cję, we­zwał ma­szynę na dół, aby mo­gli wsiąść. Po­tem zro­biło się zbyt gło­śno, żeby rozma­wiać – mu­sieli po­cze­kać, aż do­trą do Yellowknife. Swan oparła się o ra­mię Wahrama i za­snęła z uśmie­chem, nie­po­mna na ha­łas.


    Przy­pu­szczano, że kiedy zwie­rzęta wy­lą­dują w ty­sią­cach miejsc na Ziemi, gdzie­nie­gdzie po­ja­wią się sprze­ciwy, a przy­naj­mniej tak się wy­da­wało, cho­ciaż nic nie było pewne. Na wsze­lki wy­padek wszy­scy prze­strze­niowcy pra­co­wali, jakby mieli do dyspo­zy­cji tylko parę dni, żeby wszystko za­ła­twić. Dla­tego uży­wali he­li­kopte­rów jak skoczków i pro­mów, żeby jak najszybciej rozmie­ścić au­to­ma­tyczne traktory za­si­lane energią sło­neczną i rozrzu­ca­jące za­rodniki. Ma­szyny przy­po­minały z wy­glądu kombajny wi­dy­wane na zdję­ciach z dawnych cza­sów. Nie­które sadziły drzewa wy­so­kie na dwa me­try – mo­gły ich po­sadzić na­wet sześćdzie­siąt na godzinę, do­póki nie wy­cze­rpał się za­pas. Do re­ani­ma­cji Ziemi po­trze­bna była prze­cież szata ro­ślinna – a traktory oka­zały się tru­dne do za­trzy­ma­nia. Kilku lu­dzi pró­bo­wało.


    Zda­rzały się różne wy­padki – o czym Wahram i Swan prze­ko­nali się, prze­glą­da­jąc przy po­siłku wiado­mo­ści z ca­łego świata do­chodzące do Yellowknife. Re­akcje były różne – od pe­anów po wy­ta­cza­nie ciężkiej arty­le­rii, wi­wa­tów lub prze­kleństw oraz wszystkiego po­mię­dzy w za­leżno­ści od miejsca. Rada Bezpie­czeństwa onz ze­brała się na­wet na pilnym po­sie­dze­niu, ale nie­wiele z tego wy­ni­kło. Orangu­tany znowu żyły w ca­łej po­łu­dniowo--wschodniej Azji, rze­czne delfiny we wszystkich deltach sta­rych rzek, ty­grysy w Indiach, na Sy­be­rii i na Ja­wie, niedźwie­dzie grizzly odzy­skały te­ry­to­ria w Ame­ryce Północnej… Czyż to nie była inwa­zja obcych, ja­kiej oba­wiano się przez stu­le­cia? Po­ja­wie­nie się zwie­rząt nie zo­stało za­pla­no­wane ani usta­lone, to mo­gło się źle skończyć – prze­cież wró­ciły dra­pieżniki, które mo­gły za­bić czło­wieka. Z pewno­ścią po­wrót fauny bu­dził za­nie­po­ko­je­nie. A za­nie­po­ko­jone władze za­wsze były nie­bezpieczne.


    Lecz po­ja­wiały się również wie­ści, że zwie­rzęta zna­la­zły się w swo­ich na­tu­ralnych środo­wi­skach, na te­re­nach, które za­mieszki­wały wcze­śniej, zmie­nio­nych tylko na tyle, aby do­sto­so­wać je do zmiany kli­matu. Wska­zy­wano także, że cho­ciaż ga­tu­nków nie mody­fi­ko­wano ge­ne­tycznie, jednak dzięki wy­siłkom w terra­riach udało się wy­hodo­wać po­pu­la­cję o wiele bardziej zróżni­co­waną, niż mo­głaby po­wstać na Ziemi. Była to część pa­kietu pr przy­go­to­wa­nego przez Wahrama – Ty­tan ucie­szył się, że me­dia to wy­ko­rzy­stały. W wiado­mo­ściach po­dano również, że zwie­rzęta w większo­ści zo­stały umieszczone na te­re­nach dzi­kich i słabo za­lu­dnio­nych w gó­rach, na pu­sty­niach lub pa­stwi­skach i innych po­do­bnych – ni­gdy w mia­stach, a tylko raz czy dwa w osadach. Ko­lu­mbijska wio­ska, na którą spadła inwa­zja le­niwców i ja­gu­arów, prze­mia­no­wała się już na Ma­condo i wy­raźnie prze­żyła, aby o tym opo­wie­dzieć.


    Swan szybko znowu za­snęła na ka­na­pie w za­impro­wi­zo­wa­nym centrum me­dialnym. Wahram odkrył, że boi się ją spu­ścić z oka. Na­dal za­cho­wy­wała się wo­bec niego bardzo serdecznie, po­py­chana ja­kąś ekstazą po nocy spę­dzo­nej z wilkiem. Te­raz też spała z głową na ko­la­nach Wahrama. Bie­daczka wy­glą­dała na­dal na wy­mi­ze­ro­waną, tro­chę jak kie­dyś w tu­nelu.


    – Chcę wra­cać – oznajmiła na­gle, gdy się obu­dziła. – Chodź ze mną. Chcę iść znowu za stadami ka­ribu, na­dal po­trze­bni są tam za­ga­nia­cze. I może spo­tkam też mo­jego wilka.


    – Do­brze.


    Za­ła­twił swoje sprawy i na­stępnego ranka do­łą­czył wraz ze Swan do lu­dzi uda­ją­cych się na północ. Unie­śli się he­li­kopte­rem w mroźny wschód słońca.


    – Patrz. – Swan przez Wahrama po­chy­liła się do okna i spojrzała pro­sto w słońce.


    – Na­wet tu­taj słońce może ci wy­pa­lić oczy – ostrzegł Wahram. – Może wy­pa­lić ci oczy na­wet na Sa­tu­rnie.


    – Wiem, wiem. Pa­trzę, nie pa­trząc.


    Pro­mie­nie odbi­jały się w nie­zli­czo­nych skrawkach wody rozrzu­co­nych po ziemi. Wy­lą­do­wali w po­bliżu rzeki The­lon i wy­sie­dli, a he­li­kopter odle­ciał z ło­mo­tem. I na­gle znowu byli w wielkiej, wietrznej tundrze, kro­czyli po spę­ka­nym i błotni­stym gruncie, pod wie­loma wzglę­dami po­do­bnym do lodo­wego podłoża na Ty­ta­nie. Wahram oparł się bardziej na swoim egzoszkie­le­cie i pró­bo­wał się przy­sto­so­wać do gąbcza­stej ziemi. Akt chodze­nia po spę­ka­nym, na wpół za­marznię­tym gruncie upo­do­bnił się do pracy w serwo­me­chu, a ze względu na egzoszkie­let w pewnym sensie tak było.


    Wahram wy­pro­sto­wał się i ro­zejrzał. Pro­mie­nie słońca odbite w rozbi­tych lu­strach wody wdzie­rały mu się do mó­zgu, mu­siał wy­re­gu­lo­wać po­la­ry­za­cję oku­la­rów. Swan zdjęła swoje i przy­glą­dała się oto­cze­niu, re­zy­gnu­jąc z ochrony dla oczu. Za­ta­czała się, na cze­rwo­nych, po­pę­ka­nych po­liczkach za­marzły jej łzy, ale śmiała się i po­ję­ki­wała orgia­stycznie. On sam spró­bo­wał po­pa­trzeć bez oku­la­rów tylko raz.


    – Oślepniesz – ostrzegł.


    – Inu­ici ro­bią to cały czas! Żyją tu bez oku­la­rów!


    – O ile wiem, na­wet oni uży­wają osłon na oczy, pa­sków skóry czy cze­goś po­do­bnego – mru­knął. – I tak po­zo­stało. Ży­cie tu­taj ich uwię­ziło, ich su­rowy świat odgrodził ich od reszty lu­dzko­ści.


    Swan tylko za­hu­kała i rzu­ciła w Wahrama śnie­żką.


    – Ale kła­miesz! To my jeste­śmy bańkami na Ziemi! Bańki na Ziemi!


    – Tak, tak – odparł. – „Lark Rise to Candle­ford”[3]. Też mnie tego uczono. Gdy są same na polu i nikt ich nie wi­dzi, podska­kują, ba­raszkują i bie­gają, pra­wie nie do­ty­ka­jąc ziemi, i wo­łają: „Jeste­śmy bańkami na ziemi! Bańkami na ziemi! Bańkami na Ziemi!”.


    – Wła­śnie! Uni­ta­riańskie wy­cho­wa­nie?


    – Jak u nas wszystkich, nie­prawdaż? Ale to prze­czy­ta­łem u Crowleya. I nie mogę ani ska­kać, ani ba­raszko­wać, ani harco­wać w ta­kiej gra­wi­ta­cji. Prze­wró­ciłbym się tylko.


    – Och, prze­stań! – Przyjrzała mu się uważnie. – Tu­taj rze­czy­wi­ście mu­sisz dużo wa­żyć. Ale prze­cież jesteś na Ziemi dość długo, po­winie­neś już przy­wy­knąć.


    – Przy­znaję, że nie­wiele chodzi­łem. Mia­łem bardziej sie­dzącą pracę.


    – Wy­nie­sie­nie Flo­rydy z mo­rza to praca sie­dząca? No to do­brze, że tu­taj tra­fi­łeś.


    Swan była szczę­śliwa. A Wahram po­ru­szał się wy­starcza­jąco sprawnie, spe­cjalnie prze­sadzał, gdy mó­wił o gra­wi­ta­cji, tylko żeby się ze swoją to­wa­rzyszką po­drażnić. Zimne po­wie­trze i ja­sne słońce spra­wiały, że dzień zro­bił się kry­sta­licznie czy­sty.


    – To prawda – przy­znał.


    Ru­szyli na po­łu­dniowy kra­niec szlaku ka­ribu. Swan usta­wiała prze­kaźniki i fo­to­gra­fo­wała drogę mi­gra­cji, zbie­rała próbki gleby i odchodów. Wie­czo­rem spo­tkali się z resztą grupy zajmu­ją­cej się stadem w du­żej jadalni pod na­mio­tem, co­dziennie prze­no­szo­nym da­lej. Na krótkie noce pod tym sa­mym na­mio­tem usta­wiano pry­cze, aby wszy­scy mo­gli zła­pać parę godzin snu, nim zje­dzą szybki po­si­łek i ru­szą da­lej. W trze­cim dniu wę­drówki po­ja­wił się he­li­kopter Ka­na­dyjskiej Kró­lewskiej Po­li­cji Konnej. Fu­nkcjo­na­riu­sze areszto­wali wszystkich i za­brali do Ottawy.


    – Ja­kim pra­wem! – krzyknęła Swan, gdy ma­szyna lą­do­wała na pa­górko­wa­tej równinie. – Nie by­li­śmy na­wet w Ka­na­dzie!


    – Wła­ści­wie to by­li­śmy.


    Droga wy­deptana w wielkim polu psze­nicy wy­glą­dała zu­pełnie ina­czej niż ta, którą śle­dzili przez ostatni ra­nek.


    – Po­patrz na to. – Swan wska­zała z odrazą na zie­mię w dole. – Wy­gląda jak rozra­sta­jące się w sta­wie glony.


    
      
        [3] Flora Thomson, Skowro­nek z Candle­ford (Lark Rise to Candle­ford), tłum. wła­sne.
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    W Otta­wie, gdzie zo­stali uwolnieni spod nadzoru, Swan za­brała Wahrama do prze­dsta­wi­cielstwa Merku­rego, żeby mo­gli się umyć i do­wie­dzieć, co się wła­ści­wie stało. Wie­ści o ani­ma­li­za­cji po­zo­sta­wały nie­u­stannie na pierwszym pla­nie, a opo­wie­ści było tak wiele, po­nie­waż wszy­scy na świe­cie pró­bo­wali opo­wie­dzieć swoje wersje, jak zwy­kle jedno­cze­śnie – dla­tego tak tru­dne oka­zało się zna­le­zie­nie opo­wie­ści o ka­ribu i sprawdze­nie, dla­czego Wahram, Swan i reszta grupy zo­stali areszto­wani. Zwolniono ich bez sta­wia­nia za­rzu­tów i chyba nikt w Otta­wie nie po­tra­fił wy­ja­śnić, czemu w ogóle ich za­trzy­mano.


    Informa­cje uformo­wały się w grupę te­ma­tyczną, którą można było prze­szu­ki­wać we­dług nazw zwie­rząt alfa­be­tycznie, po obrazku, po re­gio­nie i paru innych ka­te­go­riach – najgorsze lą­do­wa­nia, piękno lub za­bawne za­cho­wa­nia, lu­dzkie okru­cieństwo wo­bec zwie­rząt, zwie­rzęce ataki na czło­wieka i tym po­do­bne. Wahram i Swan prze­glą­dali to na ekra­nach w jadalni podczas po­siłku, a po­tem po­szli wą­skimi uliczkami nad cze­rnie­jącą rzeką i syste­mem ka­na­łów, za­glą­da­jąc tu i tam do pu­bów i ba­rów, aby wy­pić drinka i do­wie­dzieć się wię­cej. Wkrótce Swan wdała się w pi­jacką kłótnię z innymi klientami – nie kryła się ze swoim po­za­ziemskim po­chodze­niem, co zresztą by­łoby tru­dne, bio­rąc pod uwagę wy­gląd i pełne gra­cji, ba­le­towe nie­mal ru­chy wspo­ma­gane przez egzoszkie­let. Wahra­mowi wy­da­wało się, że lu­dzie pa­trzą na nią z obawą.


    – Pro­sto z prze­dsta­wi­cielstwa Merku­rego, stamtąd wła­śnie przy­chodzę – oznajmiła, gdy lu­dzie zro­bili się nieco bardziej agre­sywni, co, rzecz ja­sna, po­mo­gło, ale nie rozwią­zało całko­wi­cie problemu. – Po­winni­ście się cie­szyć, że zwie­rzęta wró­ciły – po­wie­działa twardo. – Tak długo ich nie wi­dzie­li­ście, że za­po­mnie­li­ście, ja­kie są wspa­niałe. To nasi bra­cia mniejsi, znie­wo­leni jako ży­jące mięso. To, co się sta­nie z nimi, przy­da­rzy się i wam. I tak wła­śnie jest. Lu­dzie to mięso. Śmierdzące!


    Stwierdze­nie po­wi­tały sze­pty i wu­lgarne obe­lgi.


    – W końcu bę­dzie­cie mu­sieli to po­jąć! – prychnęła Merku­nianka, prze­krzy­ku­jąc wro­gie za­prze­cze­nia, które podnio­sły się wo­koło. – Nikt nie może być szczę­śliwy, do­póki wszy­scy nie będą bezpieczni!


    – Ścia­stlif? – ode­zwał się je­den z klientów. W jego gło­sie brzmiał wy­raźny sło­wiański akcent. – A co to zna­czy? Po­trze­bne nam je­dze­nie. Farmy na po­łu­dniu za­pewniały nam je­dze­nie.


    – Po­trze­bu­je­cie gleby – za­opo­no­wała Swan, prze­cią­ga­jąc ostatni wy­raz. – Gle-eba jest wa­szym po­ży­wie­niem. Cała czy­sta bio­masa to wa­sze po­ży­wie­nie! Zwie­rzęta po­ma­gają two­rzyć bio­masę. Bez nich wam się nie uda. Cią­gnie­cie na resztkach, je­dząc ropę. Zjada­cie swoje za­pasy na­sion. Gdyby nie żywność prze­sy­łana windami orbi­talnymi z ko­smosu, po­łowa z was umarłaby z głodu, a reszta by się po­za­bi­jała. Taka jest prawda i do­sko­nale ją zna­cie! Czego po­trze­bu­je­cie? Zwie­rząt. – Tylko za­depczą mi pole – rzu­cił ktoś z go­ry­czą. Większość obecnych w lo­kalu rozma­wiała ze sobą po ro­syjsku, a Wahram na­pinał się, aby usły­szeć tych, któ­rzy uży­wali angielszczy­zny. Swan znowu podjęła ty­radę o bra­ciach i sio­strach mniejszych. Wielu słu­cha­ją­cych wy­piło już sporo wódki i innych su­bstancji, które spra­wiają, że oczy błyszczą, a po­liczki cze­rwie­nieją. Po­do­bała im się kłótnia ze Swan, po­do­bało im się, że ich lży. Nie­wątpli­wie tak samo ci lu­dzie wy­glą­da­liby w 1905 roku albo w 1789 lub 1776. Ta knajpa mo­głaby przy­na­le­żeć do każdego miejsca i czasu. Przy­po­minała Wahra­mowi pub na rogu w jego dzielnicy.


    – Na­le­żymy do rodziny – prze­ko­ny­wała wła­śnie Swan. Ro­biła się ckliwa. – Do rodziny ssa­ków.


    – Ssaki to rząd – za­opo­no­wał ktoś na sali.


    – Ssaki to klasa – po­pra­wił inny.


    – Na­le­żymy do klasy ssa­ków – zgodziła się Swan. – A rzą­dzi nami ssać i ko­chać się.


    Na to podnio­sły się wi­waty.


    – Albo to, albo śmierć. Nasi bra­cia mniejsi. Po­trze­bu­jemy ich, po­trze­bu­jemy wszystkich. Na­le­żymy do nich, a oni na­leżą do nas! Bez nich jeste­śmy po pro­stu… Po pro­stu…


    – Biednymi prze­ro­śnię­tymi rzodkiewkami!


    – Mó­zgami i odci­skami palców!


    – Roba­kami w sło­iku!


    – Tak! – przy­taknęła Swan. – Do­kładnie.


    – Jak prze­strze­niowcy w ko­smo­sie – do­dał je­den z klientów z na­ci­skiem. Inni się ro­ze­śmiali, a Swan wraz z nimi.


    – Ra­cja! – za­wo­łała. – Ale jeste­śmy tu­taj! Na Ziemi, te­raz.


    Po­liczki jej się za­ru­mie­niły, ro­zejrzała się po ota­cza­ją­cych ją twa­rzach, po czym sta­nęła na ła­wie i oznajmiła:


    – Jeste­śmy na Ziemi! Nie ma­cie po­ję­cia, jaki to przy­wi­lej. Pie­przone krety! Jeste­ście w domu! Wszystkie osie­dla prze­strze­niowców są ni­czym w po­równa­niu z tym świa­tem! Bo to jest dom.


    Wi­waty. Cho­ciaż Wahram uznał, kiedy zła­pał Swan chwie­jącą się na ła­wie, że to, co po­wie­działa, nie było wcale prawdą, już nie – nie te­raz, gdy po­wstał Mars i We­nus, a wkrótce dojdzie Ty­tan. Za­pewne nie było prawdą już od dia­spory. Za­tem Zie­mia­nie wi­wa­to­wali dla­tego, że Swan się my­liła, że pra­wiła im komple­menty, że za­fundo­wała im drinki i po­rwała ich swoim entu­zja­zmem. Wi­wa­to­wali na cześć tej wła­śnie chwili, ode­rwa­nej od rze­czy­wi­sto­ści. Noc w pu­bie w Otta­wie z pi­ja­kami śpie­wa­ją­cymi po ro­syjsku. Na chwilę przed bu­rzą.
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    Tym ra­zem wró­cili z wi­zami, na wy­padek gdyby Konna Po­li­cja znowu chciała ich za­trzy­mać, i za­częli znowu wieść stada ka­ribu po pla­no­wa­nej tra­sie. W Yellowknife nikt nie pró­bo­wał za­trzy­mać grupy prze­strze­niowców, nikt również nie ode­zwał się na te­mat tego, co za­szło w Otta­wie. Za kilka dni wszystko wróci do nie­dawnej ru­tyny – a Wahrama to cie­szyło. Przy­wykł już do chodze­nia i spra­wiało mu przy­jemność obserwo­wa­nie Swan podczas po­lo­wa­nia. Cią­gle wy­bie­gała na­przód, więc wi­dział ją tylko z tyłu, ale z tyłu wy­glą­dała do­brze. Diana na ło­wach.


    Wie­czo­rami pod na­mio­tem co­raz czę­ściej sły­szeli z me­diów, że lu­dzie na ca­łym świe­cie źle zno­szą po­ja­wie­nie się zwie­rząt. Lwy, ty­grysy, niedźwie­dzie – o rany! Zie­mia­nie odwy­kli od uczu­cia, że sta­no­wić mogą po­tencjalną zdo­bycz wielkiego dra­pieżnika cza­ją­cego się na gra­ni­cach mia­sta. Tyle wy­starczyło, aby się gro­madzili. Na­wet ci, któ­rzy do­tychczas wo­leli chodzić sami, szu­kali to­wa­rzy­stwa. Ci, któ­rzy nie zo­stali zje­dzeni, drżeli i na­rze­kali z resztą, a po­tem szu­kali przy­ja­ciół lub obcych, byle nie wy­chodzić sa­motnie. I to nie tylko w nocy, ale i w dzień. W terra­riach sta­no­wiło to standardową praktykę. Chodze­nie sa­mo­pas było lu­ksu­sem, w pewnym sensie de­kadencją – albo, jak choćby w przy­padku Swan, przy­godą po­dejmo­waną dla ry­zyka. Dla osób wy­cho­wa­nych w tych zwy­cza­jach było to oczy­wi­ste, lecz reszta czuła się przy­tło­czona i zdu­szona. Jednak w le­sie mu­sieli trzy­mać się ra­zem.


    Zbyt szybko zwie­rzęta prze­ko­nały się, jak nie­bezpieczni są lu­dzie. W spo­tka­niach ginęło o wiele wię­cej tych pierwszych niż tych dru­gich, co ni­kogo nie za­sko­czyło. Za­gro­że­nie sta­no­wiło jednak po­tężny moty wa­tor – po­trzeba było tylko czasu.
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    Rankiem wy­szli z do­datko­wymi ple­ca­kami odrzu­to­wymi, po­nie­waż Swan chciała do­trzeć nieco da­lej, pla­no­wała odda­lić się na odle­głość większą niż ta, którą zwy­kle po­ko­ny­wało stado za dnia, ale ko­nie­cznie wró­cić na noc do na­miotu. Ka­ribu gro­madziły się nad brze­giem rzeki The­lon – przy no­wym bro­dzie – a Swan po­sta­no­wiła do­stać się na północ od stada, gdzie na za­chodnich pły­ci­znach mo­gła znajdo­wać się lepsza prze­prawa. Mimo to we­dług arche­olo­gów miejsce, gdzie do­tarły zwie­rzęta, było najlepsze – w prze­szło­ści stada prze­pra­wiały się wła­śnie tędy.


    Ale Swan po­pro­wadziła Wahrama na północ. Prze­cięli szlak ka­ribu, zie­mia była zryta cha­otycznymi liniami, na­le­żało ostrożnie sta­wiać kroki. Swan szła szybciej niż Wahram i wy­su­nęła się na czoło da­lej niż zwy­kle, ale Ty­tan po­sta­no­wił się nie śpie­szyć. Nie­ru­chome ciała ka­ribu tu i tam do­wodziły, że upadek może być nie­bezpieczny. Się­ga­jące ko­lan spię­trze­nia na wpół za­marznię­tego błota bu­dziły w Wahra­mie nie­po­kój. Nie mógł pa­trzeć, jak Swan lekko­myślnie przez nie prze­chodzi. Ale ani razu się nie po­tknęła. Wahram wo­lał jednak pa­trzeć pod nogi. Nie miało zna­cze­nia, jak da­leko zo­sta­nie w tyle.


    Kiedy do­tarli do równiejszego gru­ntu, znajdu­ją­cego się na północ od szlaku mi­gra­cji, Swan skrę­ciła na wschód.


    – Patrz – wska­zała. – Wilki. Cze­kają, żeby zoba­czyć prze­prawę.


    Wahram wie­dział już, że Swan ko­chała wilki, więc wo­lał prze­milczeć żądną krwi na­turę tych mię­so­żerców. Zresztą każdy prze­cież musi jeść.


    Ka­ribu gru­po­wały się tuż przy brzegu, około pół ki­lo­me­tra da­lej. Swan chciała, żeby wa­taha ją zoba­czyła, więc wspięła się na wał przy ko­ry­cie rzeki – spię­trzony przez wodę i po­prze­cinany sie­cią stru­mieni, two­rzą­cych la­bi­rynt mię­dzy okrą­głymi gła­zami i za­głę­bie­niami wy­schnię­tych już ujść. Nie­zbyt bezpieczne podłoże dla ko­pyt. Wahram ro­zu­miał te­raz, dla­czego Swan chciała, aby stado po­de­szło do prze­prawy tam, gdzie po­rządnie za­marznięta gleba two­rzyła pła­ską brą­zowo-zie­loną trasę.


    – Patrz, pierwsze już pró­bują.


    Wahram do­łą­czył do niej i po­pa­trzył na po­łu­dnie. Setki re­ni­fe­rów kłę­biły się przy brzegu, po­trzą­sa­jąc po­ro­żem i ry­cząc. Ogromne samce na czele sprawdzały nurt prze­dnimi ko­py­tami, po­czątkowo ostrożnie, lecz za­raz je­den się wy­ła­mał i ru­szył, a po­zo­stałe po­szły w jego ślady. Woda się­gała im do ko­lan, a po­tem na­gle zro­biła się głębsza. Ma­sywne ciała wzbu­dzały fale, po­su­wa­jąc się na­przód.


    – Och, tam jest głę­boko – za­nie­po­ko­iła się Swan.


    Pro­wadzące ten po­chód po­tężne byki szły lub pły­nęły, choć nie było to ła­twe, a po­tem, gdy do­tarły na pły­ci­znę, rozchla­pu­jąc wodę, aż za­bie­liła się od piany, wy­szły na brzeg. Do­piero wtedy się obejrzały i za­ry­czały. Kiedy jeszcze były w wo­dzie, reszta stada za­częła się przy­su­wać do brzegu i tło­czyć, gdy zwie­rzęta na bo­kach pró­bo­wały się prze­ci­snąć bli­żej środka gro­mady. Ka­ribu chciały iść ra­zem, jak za­u­wa­żył Wahram.


    – Ta stro­mi­zna nie jest bezpieczna – za­nie­po­ko­iła się Swan. Nie my­liła się. Ka­ribu we­szły do wody, lecz nie­które z ry­kiem pró­bo­wały za­wró­cić. Reszta zmu­siła je do ru­chu na­przód, po­py­cha­jąc i szczy­piąc, a tymcza­sem te, które zo­stały na pły­ciźnie, za­częły się sza­rpać i co­fać. Ich ryki zmie­szały się z gło­śnym szu­mem rzeki prze­ci­ska­ją­cej się przez ska­li­ste ko­ryto. Kilka zwie­rząt skrę­ciło na północ, ale Swan za­częła ska­kać i ma­chać rę­kami, a Wahram wy­jął nie­wielki klakson, który do­stał od to­wa­rzyszki, i za­trą­bił kilka razy. Wy­soki dźwięk był gło­śny i alarmu­jący, ale to chyba nerwowe za­cho­wa­nie Swan za­wró­ciło zwie­rzęta. Dłu­gie rzędy ka­ribu zbli­żały się już do najgłębszego pu­nktu prze­prawy. Wkrótce za­mie­sza­nie zo­stało za­po­mniane, zwie­rzęta prze­cinały spie­nioną wodę co­raz sprawniej. Za­jęło to po­nad godzinę. Zda­rzyło się jeszcze kilka wy­padków, po­ła­ma­nych kończyn i uto­pień, ale re­ni­fery już nie pró­bo­wały się za­trzy­mać.


    Swan obserwo­wała uważnie wilki przy brzegu, które chwy­tały dry­fu­jące z nu­rtem za­to­pione ka­ribu i zbio­ro­wym wy­siłkiem wy­cią­gały na su­chy ląd. Tylko wtedy rzeką spły­wały cze­rwone wstęgi krwi.


    – Czy wilki też się prze­pra­wią? – za­inte­re­so­wał się Wahram.


    – Nie wiem. W terra­riach czę­sto to ro­biły i świetnie so­bie radziły, ale tam nie było tak silnych prą­dów ani wielkich rzek. We­wnątrz terra­riów jest wspa­niale, ale ina­czej. Cie­kawe, czy wilki też to wy­czu­wają. To zna­czy żyły wcze­śniej po­do­bnie, ale za­wsze wi­działy w gó­rze zie­mię. Ni­gdy nie prze­by­wały pod otwartym nie­bem. Za­sta­na­wiam się, co my­ślą o nie­bie. Nie chciałbyś wie­dzieć?


    – Hm. – Wahram mu­siał się nad tym za­sta­no­wić. Na­wet dla niego wi­dok otwartego ziemskiego nieba był nie­wy­obra­żalnie dziwny. – Musi to dla nich wy­glą­dać obco. Ale na pewno do­brze orientują się w prze­strzeni, to prze­cież wę­drowne stwo­rze­nia. Wę­dro­wały w terra­riach, więc na pewno wie­dzą, że tu­taj jest ina­czej. Prze­nie­sione z wnę­trza walca na ze­wnętrzną po­wierzchnię kuli… Je­żeli po­tra­fią to wy­czuć… – Po­trzą­snął głową.


    – Mnie wy­dają się bardziej prze­stra­szone niż w terra­riach. Bardziej dzi­kie.


    – To możliwe. A jak my się prze­pra­wimy?


    – Prze­pły­niemy! To zna­czy nie­zu­pełnie. Na­sze ae­ro­żele po­służą za tra­twy i bę­dziemy mo­gli prze­pły­nąć. O ile nam się po­szczę­ści!


    Po­pro­wadziła Wahrama do brodu, gdzie za­pach ka­ribu był najsilniejszy, a pa­semka sierści ko­ły­sały się na pły­ciźnie. Szczy­piący, chłodny wiatr ude­rzył Ty­tana w twarz, gdy wziął głę­boki wdech. Płuca mu za­pulso­wały.


    – Chodź – po­na­gliła go Swan. – Mu­simy stąd odejść, za­nim wilki zajmą się oczyszcza­niem rzeki z ciał biednych cie­ląt, które się uto­piły.


    – Do­brze, ale po­każ mi jak.


    – Na­sze ma­te­race po­służą za tra­twy. Każde z nas taki ma. Są tro­chę małe i nie­ła­two bę­dzie nimi ste­ro­wać, ale na pewno so­bie po­radzimy. Je­żeli się prze­chy­lisz, le­piej go mocno trzy­maj albo po­pły­niesz „na pie­chotę”.


    – Obym nie mu­siał sam pły­wać.


    – Słu­sznie! Woda jest strasznie zimna. Weź tę ga­łąź, bę­dzie do­brym wio­słem. My­ślę, że najle­piej bę­dzie, jak przejdziesz przez pły­ci­znę tak da­leko, jak zdo­łasz, po­tem wsią­dziesz na ae­ro­żel i po­zwo­lisz się nieść z prą­dem, a wio­słem skie­ru­jesz się do dru­giego brzegu. Nie mu­simy się śpie­szyć, rzeka ma nie­da­leko za­kole i prąd i tak znie­sie nas na drugą stronę. Wy­czu­jesz to, jak tylko znajdziesz się za pły­ci­zną. Za mną, po­każę ci!


    I tak uczy­niła. Ale Wahram ko­ły­sał się nie­po­radnie na fa­lach, a jego ma­te­rac-tra­twa wy­dał mu się zbyt mały. Prąd po­niósł go obok Swan, która śmiała się z nie­zdarno­ści to­wa­rzy­sza. Wahram sta­rał się wio­sło­wać, choć nie przy­chodziło to ła­two. Jego to­wa­rzyszka szybko go do­go­niła i za­to­czyła krąg.


    – Włóż głowę pod wodę! – za­wo­łała.


    – Nie – obu­rzył się, ale ona tylko parsknęła śmie­chem.


    – To przy­naj­mniej za­nurz jedno ucho! Po­słu­chaj wody!


    Po czym wy­chy­liła się ze swo­jego ma­te­raca i za­nu­rzyła głowę. Wy­cią­gnęła ją, parska­jąc i plu­jąc ze śmie­chem.


    – Spró­buj! – rozka­zała. – Mu­sisz sam to usły­szeć!


    Wahram tym ra­zem po­słu­sznie za­nu­rzył w rozchy­bo­ta­nej, roztańczo­nej wo­dzie prawe ucho i wstrzy­mał oddech. Z za­sko­cze­niem zdał so­bie sprawę, że tak ła­two po­grą­żył się w gło­śnym, bu­zu­ją­cym szu­mie i trza­skach, ja­kich wcze­śniej ni­gdy nie sły­szał. Uniósł się po chwili, aby po­słu­chać odgło­sów świata nad po­wierzchnią rzeki, po czym wziął wdech i za­nu­rzył całą głowę, aby słu­chać trza­ska­ją­cego i trze­szczą­cego szumu, jakby elektrycznego – za­pewne odgłosu to­czą­cych się po dnie ka­mieni pcha­nych rą­czym nu­rtem.


    Wy­nu­rzył się i prychnął wodą jak wie­lo­ryb. Swan na­dal się z niego śmiała, po­trzą­sa­jąc głową jak pies.


    – Czyż to nie mu­zyka?! – za­wo­łała. Za­raz po­tem ae­ro­żel Wahrama prze­szo­ro­wał po pły­ciźnie i Ty­tan zsu­nął się z pro­wi­zo­rycznej tra­twy, po czym po­tknął się i upadł. Udało mu się w ostatniej chwili chwy­cić ma­te­raca, za­nim ude­rzył w wodę. Wstał nie­zdarnie i wy­do­stał się na su­chy ląd. Nie wy­szło to zbyt ele­gancko, ale był żywy, a kombine­zon za­pewniał mu su­chość i cie­pło. Ach, uroki techno­lo­gii!


    Do­tarli ze Swan na drugi brzeg.

  


  
    ▪ ▪


    



    Swan zna­la­zła wznie­sie­nie nad rzeką i tuż przed zmro­kiem zdą­żyła po­sta­wić tam na­miot. Był on tylko wielką sko­rupą, prze­zro­czy­stą płachtą opartą na przejrzy­stych rozpo­rach. Tra­twy po­słu­żyć miały za po­sła­nia. Po­tem usie­dli oboje przed wejściem i ugo­to­wali zupę z proszku, a po­tem ma­ka­ron pesto z se­rem gorgonzola. Na de­ser była cze­ko­lada i mała flaszka ko­niaku.


    Na­dal zmierzchało, gdy skończyli po­si­łek, cho­ciaż słońce za­szło godzinę temu. Na­miot ło­po­tał na wie­trze, a wo­kół rozbrzmie­wał ło­skot i szum to­czą­cej się rzeki. Spę­dzili na no­gach pra­wie osiemna­ście godzin bez prze­rwy, więc gdy Swan oznajmiła, że czas spać, Wahram tylko ziewnął i skinął głową. Na­miot oraz śpi­wory wy­cią­gnięte z ple­ca­ków także wy­ko­nano z ae­ro­żelu, przy­po­minały ma­te­race, któ­rych użyli jako tratw. Z tego sa­mego ma­te­riału zro­bione były również bańki dla dry­fu­ją­cych z nieba zwie­rząt – wszystkie z ae­ro­żelu, tru­dnego do za­u­wa­że­nia, lekkiego, ła­twego do ści­śnię­cia, utrzy­mu­ją­cego cie­pło.


    – I tak zmarzniemy, chyba że bę­dziemy spać ra­zem. – Swan na czwo­ra­kach we­szła do na­miotu i po­ło­żyła się obok Wahrama, po czym na­cią­gnęła na nich oba śpi­wory.


    – O, tak – zgodził się Ty­tan. – Na pewno.


    W półmroku po­zwo­lił so­bie na uśmiech. Swan przy­ła­pała go na tym, gdy po­chy­liła się, żeby go po­ca­ło­wać.


    – Co? – za­py­tała.


    – Nic.


    Prze­su­nęła się na niego i pod cię­ża­rem ich ciał ma­te­rac ugiął się tak, że Ty­tan ple­cami do­tknął ziemi. Była zimna. Nie za­wa­hał się o tym wspo­mnieć.


    – Może le­piej leżmy na boku.


    – W ży­ciu. – Swan wy­plą­tała się spod śpi­wora. – Wstań na chwilę, wło­żymy ple­caki pod ma­te­race. To po­winno wy­starczyć.


    Wy­starczyło. Ale wtedy już zdą­żyli zmarznąć. Swan owinęła ich oboje śpi­wo­rami. Kiedy po­ło­żyła się przy Wahra­mie, drżała. Gdy ją objął mocno, znowu za­częła go ca­ło­wać. Wargi miała cie­płe. Umiała ca­ło­wać – z pa­sją i rado­ścią. Jej pe­nis, o wiele mniejszy niż Wahrama, wbi­jał mu się w brzuch. Tro­chę jak źle za­pięta klamra pasa. Ty­tan też był podnie­cony, z każdą se­kundą co­raz bardziej.


    Po­do­bno ich kombina­cja płci była ide­alnie do­pa­so­wana, po­zwa­lała osią­gnąć pełne do­zna­nia – „po­dwójny klucz i za­mek”, wsze­lka możliwa przy­jemność w jednym, ale Wahram za­wsze uwa­żał, że to skompli­ko­wane. Jak u większo­ści mężczyzn z żeńskimi na­rzą­dami płcio­wymi, jego wa­gina znajdo­wała się na tyle da­leko, że erekcja blo­ko­wała do niej do­stęp. Najlepsze ze­spo­le­nie uda­wało się osią­gnąć wtedy, gdy ko­bieta z dużą po­chwą do­siadała pe­nisa, a po­tem odchy­lała się i przy­ci­skała w tył w nieco akroba­tyczny dla obu partne­rów spo­sób. Przy odro­binie szczę­ścia uda­wało się po­łą­czyć oba klu­cze i zamki – a wtedy zwy­czajne instynktowne ru­chy nada­wały się do­sko­nale do osią­gnię­cia spełnie­nia. Jak również były nieco bardziej wy­szu­kane.


    Oka­zało się, że Swan zna do­sko­nale techniki po­dwójnego ze­spo­le­nia. Ro­ze­śmiała się i znowu po­ca­ło­wała Wahrama. Rozgrzali się bardzo szybko.

  


  
    Spisy (14)


    Okrą­głe kopce uło­żone z nie­równych gła­zów, mniejszych i większych, prze­kłada­nych ra­zem, aby stwo­rzyć nie­mal gładką mu­szlę na bie­gu­nie północnym Merku­rego


    Pła­skie ka­mie­nie uło­żone w kręgi warstwami, na każdym większym kilka mniejszych, po­tem znowu dwa lub trzy większe, po­tem co­raz mniejsze aż do za­okrą­glo­nego wierzchołka, dzięki czemu ca­łość wy­glą­dała jak ka­mienna szyszka


    Duży głaz ze zło­tem na szczy­cie, które to­piąc się w słońcu, spły­wało stru­żkami na ka­mienne ru­mo­wi­sko po­ni­żej


    Ko­lejny głaz osło­nięty stalą nie­rdze­wną, która się nie topi


    Ko­lejny po­zna­czony cy­nobrem


    Wzór z rowków w ziemi wy­pełnio­nych płynną mie­dzią Odłamki przy­cze­pione do ka­mie­nia, przez co wy­glą­dał jak kaktus


    Fi­gu­rki ze sre­bra po­zo­sta­wione na słońcu


    Zamki z pia­sku, które zmie­niły się w szkło po po­zo­sta­wie­niu na sło­necznej stro­nie


    Dwadzie­ścia ka­mieni ze żwi­ro­wi­ska po­ma­lo­wa­nych na biało i odsta­wio­nych na miejsce


    Się­ga­jący czło­wie­kowi do piersi owalny pierścień z re­gipsu na pła­skich ka­mie­niach two­rzą­cych grubą okrą­głą ścianę z otwo­rem na drzwi


    Głaz w kształcie Ame­ryki Po­łu­dnio­wej usta­wiony na swo­jej Tierra del Fu­ego


    Drut ze stali nie­rdze­wnej owinięty w po­gię­tych okrę­gach wo­kół głazu


    Pra­wie sze­ścienne głazy uło­żone w kostkę z dwu­dziestu warstw


    Za­okrą­glone głazy uło­żone po trzy lub cztery je­den na dru­gim


    Dzie­sięć ty­sięcy ka­my­ków uło­żo­nych obok sie­bie tak, aby two­rzyły wir


    W wy­po­le­ro­wa­nej jak lu­stro ścia­nie klifu wy­gra­we­ro­wane znaki sanskrytu two­rzące słowa: Om mani padme hum


    Uło­żona z ka­mieni róża wia­trów, sza­mański krąg, ka­mienne kręgi jak Sto­ne­henge, inu­ksuk


    Stożkowa chata ni­czym ogon ko­smo­lotu wy­sta­jący z ziemi W terra­riach po­ja­wiło się wię­cej możli­wo­ści:


    Ga­łę­zie wy­gięte w koła. Li­ście zwinięte w rogi obfi­to­ści


    Ró­żowe kwiaty wi­śni wy­pełnia­jące staw


    Ko­nary jak ko­ści zło­żone w ko­ły­skę


    Płatki cze­rwo­nych ma­ków owinięte wo­kół ka­mie­nia, ka­mień usta­wiony wśród innych sza­rych


    Kręgi z lodo­wych odłamków. Segmenty igloo. Lodowe ta­fle po­kru­szone i zło­żone w kulę


    Dłu­gie witki sple­cione w półokrą­gły wzór na dnie płytkiej, gładkiej ka­łuży


    Linie z li­ści uło­żo­nych od cze­rwo­nych do po­ma­rańczo­wych przez żółte i żółto-zie­lone do zie­lo­nych


    Wzory w ziemi z dłu­gich si­nu­so­idalnych linii


    „Hi­sto­ria jest produ­ktem pracy, po­do­bnie jak dzieło sztuki, i podlega ana­lo­gicznym wpły­wom”

  


  
    SWAN I WAHRAM


    Swan po wę­drówce przez tundrę dawno tak do­brze się nie czuła. Ko­chała swo­jego wielkiego Ro­pu­cha, jej ka­wa­łek lu­dzkiej gliny, jego le­niwe po­mruki i krótkie uśmie­chy. To uczu­cie po­zwa­lało Swan my­śleć nie tylko o Alex i Termina­to­rze oraz o wszystkim, co się zda­rzyło, lecz także uła­twiało to zno­sić. Jej na­strój stał się mie­szanką rado­ści i bólu. Bo­le­sne szczę­ście – o, tak. W oddali za­wył wilk. Swan czę­sto sły­szała po­do­bne wy­cie podczas ze­szłego mie­siąca w tajdze, tę samą mie­szankę żalu i rado­ści. Do­sko­nale odda­wało to jej emo­cje. Na ten wilczy zew odpo­wiadała ci­chym wy­ciem-sze­ptem, gdy prze­by­wała w to­wa­rzy­stwie Wahrama lub innych lu­dzi, nie lu­biła odzy­wać się gło­śno w obecno­ści innych. Wyła w so­bie. Kiedy Ja­cques Cartier po­rwał kilku miejsco­wych wodzów, żeby za­brać ich ze sobą do Francji, po­zo­stali lu­dzie ze­brali się nad brze­giem, skąd odpły­nąć miały o po­ranku statki, i wyli jak wilki przez całą noc.


    Pewnego ranka Wahram ode­brał te­le­fon. Rozma­wiał poza na­mio­tem jadalnym, a kiedy wró­cił, wy­glą­dał na za­nie­po­ko­jo­nego.


    – Słu­chaj – ode­zwał się do Swan, gdy prze­dzie­rali się przez tundrę. Wiatr sma­gał ich plecy, słońce grzało karki. – Mu­szę znowu wra­cać na Sa­tu­rna. Zwo­łano spo­tka­nie wszystkich, któ­rzy po­ma­gali Alex. Chodzi o oso­bi­ste sta­wiennictwo, żeby nie trzeba było wszystkiego na­gry­wać.


    – A czego do­ty­czy? – za­inte­re­so­wała się Swan.


    – Cóż… – Wahram ro­zejrzał się czujnie. – Zdaje się, że chodzi o nowy typ qo­stek. Dla­tego nie po­winie­nem mó­wić wię­cej.


    – Wiem, kiedy lu­dzie rozma­wiają o mnie – wtrą­ciła Pau­line.


    – Wiemy, że wiesz – odgry­zła się Swan. – Więc bądź ci­cho.


    – Są­dzę, że po­winnaś się przy­łą­czyć do tego spo­tka­nia – stwierdził Wahram. – I mo­gła­byś wy­świadczyć mi przy­sługę. Jean Ge­nette jest poza za­się­giem, w akwa­rium. Trzeba mu prze­ka­zać, że zwo­łano ze­bra­nie. Mu­szę le­cieć bezpo­średnio na Ty­tana, ale gdy­byś mo­gła po drodze zajrzeć do Je­ana, bardzo by mi to po­mo­gło. No i od inspektora do­wiesz się może, o co do­kładnie chodzi.


    – Do­brze – zgodziła się Swan. – Zro­bię tak.


    – Świetnie. – Uśmiechnął się lekko, ale ona wie­działa, że my­ślami prze­bywa gdzie indziej.

  


  
    WY­CINKI (17)


    Skoro tak wielu lu­dzi ma przez całe ży­cie zna­czące ilo­ści hormo­nów za­równo żeńskich, jak i mę­skich, a fe­no­ty­powo jest dwu­płcio­wych, zmienno­płcio­wych lub nie­okre­ślo­nych płciowo, za­imki „ona” lub „on” są czę­sto po­mi­jane w ję­zyku angielskim, a kiedy się ich używa, służy to przede wszystkim do sa­mo­okre­śle­nia i może się zmie­nić za­leżnie od sy­tu­acji. Zwra­ca­nie się do ko­goś przy uży­ciu tych za­imków sta­nowi odpo­wiednik uży­wa­nia ra­czej „tu” niż „vous” w ję­zyku francu­skim albo „ty” za­miast „pan/pani” w ję­zyku polskim – dla za­zna­cze­nia bli­sko­ści z daną osobą…


    …najsilniejsze fe­no­ty­powe ce­chy płci za­zna­czają się w pro­porcjach obwodu bio­der do ta­lii oraz wy­so­ko­ści do pasa w sto­su­nku do ca­łego wzro­stu. Zwy­kle dłu­ższe u ko­biet ko­ści udowe i sze­rsze ko­ści miednicy…


    …jak w ję­zyku francu­skim, tu­reckim lub chińskim. W ję­zyku angielskim za­imki, które nie wska­zują na płeć, to m.in.: it, e, them, one, on i oon, ale żaden z nich nie… …problemu nie sta­nowi „brak płci”, ale ra­czej komplekso­wość i brak jedno­zna­cznych cech płcio­wych, co nie­kiedy na­zy­wano hu­ma­ni­zmem w pełni urszu­lańskim, a nie­kiedy po pro­stu za­mie­sza­niem…


    …grupy zło­żone w ca­ło­ści z lu­dzi nie­okre­ślo­nej płci kreują nową spo­łeczną prze­strzeń, w któ­rej inni czują się bardzo nie­komfortowo, co wy­raża się w ta­kich ko­menta­rzach, jak: „na­gość, któ­rej ni­gdy bym się nie spo­dzie­wał” albo „to straszne, jesteś tylko sobą” i po­do­bne. Oczy­wi­ście nowy rodzaj psy­chicznego obna­że­nia…


    …zróżni­co­wa­nie może być całkiem spore, zwłaszcza gdy nie­któ­rzy twierdzą, że gy­nandro­morfy nie są tak całkiem po­do­bne do andro­gy­nów ani do herma­frody­tów czy eu­nu­chów, a na pewno nie do obu­płcio­wych, że andro­gyni i mężczyźni z ma­cicą wy­glą­dają całkiem ina­czej – i tak da­lej. Są lu­dzie, któ­rzy lu­bią mó­wić o tym aspekcie swo­jego ży­cia, są też tacy, któ­rzy ni­gdy o tym nie wspo­minają. Nie­któ­rzy ubie­rają się nie­zgodnie ze swoim rodza­jem i jeszcze ina­czej mie­szają se­mio­tyczne oznaki płci, aby wy­ra­zić wła­sne uczu­cia tu i te­raz. Skanda­liczne za­cho­wa­nia za­równo w ty­pie ma­cho, jak i fem, do­pa­so­wane lub nie do fe­no­typu i se­mio­tycznych wskaźni­ków, two­rzą sztukę, prze­dsta­wie­nie oscy­lu­jące od ki­czu do piękna…


    …po­nie­waż żyją te­raz osoby o wzro­ście do­chodzą­cym do trzech me­trów, a także nie wyższe niż metr, płeć może nie mieć już zna­cze­nia jako ce­cha najsilniej dzie­ląca lu­dzi…


    …na­wet mniej wię­cej wielko­ści cze­pia­ków – mody­fi­ka­cji, która była su­rowo ogra­ni­czana przez większych lu­dzi, do­póki sta­ty­styki dłu­go­ści ży­cia nie po­twierdziły, że istnieje za­leżność mię­dzy mniejszymi rozmia­rami ciała a dłu­go­wieczno­ścią, szcze­gólnie w mniejszej gra­wi­ta­cji. Mali lu­dzie po­wta­rzają czę­sto: „Im mniejszy, tym lepszy”…


    …wszy­scy za­czy­namy jako ko­biety i za­wsze mamy w so­bie hormony obu płci. Za­wsze też prze­ja­wiamy be­ha­wio­ralne ce­chy za­równo mę­skie, jak i żeńskie, które do­piero trzeba wy­szko­lić na odpo­wiednie do płci za­cho­wa­nia, choć są to ce­chy, które po­siada każdy. Se­lektywnie rozwi­jamy pewne za­cho­wa­nia i tłu­mimy inne, dla­tego przez większość na­szej hi­sto­rii różnice płci były wy­raźnie podkre­ślane. Ale w głębi du­szy za­wsze by­li­śmy obu­płciowi. A te­raz, w prze­strzeni ko­smicznej, jeste­śmy za­równo mę­scy, jak i ko­biecy – otwarcie. Bardzo ni­scy lub bardzo wy­socy – na­reszcie po pro­stu lu­dzie…


    …tę kultu­rową stru­kturę uczuć można także na­zwać zbałka­ni­zo­waną. Te­ra­pie płci i spe­cja­cja sta­no­wiły ele­menty pro­jektu wy­dłu­że­nia ży­cia, a kombina­cja tych trzech stwo­rzyła nową stru­kturę emo­cji, czę­sto opi­sy­waną jako uczu­cia zła­mane, po­dzie­lone, rozwarstwione, odgrodzone. Za­zwy­czaj to dłu­go­wieczność uzna­wana jest za główną siłę sprawczą i przy­czynę tego stanu. Do dziś ni­kogo nie do­ty­czył problem inte­gra­cji osobo­wo­ści po prze­ży­ciu po­nad setki (albo wię­cej), czę­sto uzna­wane jest to za kry­zys egzy­stencjalny. Najstarsi lu­dzie mają tyle do­świadczeń, prze­szli tyle eta­pów w ży­ciu, stra­cili tak wielu to­wa­rzy­szy przez śmierć i czas, że odda­lają się od innych lu­dzi. Prze­strze­niowcy, po­ko­nu­jący ogromne odle­gło­ści, szcze­gólnie ci chętni do po­zna­wa­nia mno­żą­cych się możli­wo­ści, czę­sto żyją w izo­la­cji, w świe­cie so­lipsy­stycznej narra­cji lub we wła­snym prze­dsta­wie­niu…


    …lu­dzie w prze­strzeni pre­fe­rują brak więzi. Po­wsze­chnie uważa się, że aby utrzy­mać zwią­zek przez długi czas, nie po­winno się znać za do­brze partnera lub two­rzyć zbyt silnych re­la­cji, po­nie­waż wtedy więź się wy­pali. Na dłu­ższą metę na­leży po­grą­żyć się w sieci znajomych i no­wych przy­ja­ciół, po czym ru­szyć da­lej, gdy…


    …mi­łość, co świetnie wi­dać, ma różne de­fi­ni­cje, za­leżnie od kultury, trady­cji oraz okre­sów hi­sto­rycznych. „Zbałka­ni­zo­wana mi­łość” odnosi się do sy­tu­acji, w któ­rej przy­wią­za­nie, wy­cho­wa­nie dzieci, seks, po­żą­da­nie, wspólne mieszka­nie, rodzina i przy­jaźń – wszystko to zo­stało odłą­czone od sie­bie i skonfi­gu­ro­wane na nowo pod wzglę­dem wpływu na stan uczuć, za­równo w perspekty­wie jednostki, jak i spo­łe­czeństwa…


    …seks również zo­stał oddzie­lony od re­produ­kcji, mi­ło­ści, winy, re­li­gii i innych bio­lo­gicznych oraz kultu­ro­wych aso­cja­cji, a dla wielu lu­dzi stał się tylko fi­zyczną fu­nkcją, pry­watną lub dzie­loną z innymi, równie przy­jemną jak sport czy gry, rozmowa albo wy­próżnia­nie…


    …trady­cyjne małżeństwo, ma­riaż rodowy, związki gru­powe, po­li­ga­mia, po­liandria, panmiksja, umowy tymcza­sowe, wspólnoty, współlo­ka­torstwo, partnerstwo seksu­alne, przy­jaźń, pseu­do­po­kre­wieństwo, za­miana partne­rów, single…

  


  
    SWAN W CHA­TEAU GARDEN


    Swan po­le­ciała na po­łu­dnie i wsiadła od windy w Qu­ito. Znowu oglą­dała prze­dsta­wie­nie „Sa­tja­graha”, śpie­wała wraz z resztą wi­do­wni, tańczyła na do­da­tek wraz z innymi i ma­chała transpa­rentem pod ko­niec pierwszego aktu. Chaos prze­pla­ta­ją­cych się gło­sów środko­wej czę­ści opery brzmiał dla Swan do­kładnie tak, jak po­winien – prawdzi­wie. Mo­gła wy­rzu­cać słowa jak po­ci­ski na wroga. Walka o po­kój była wła­śnie tym – bardziej walką niż po­ko­jem, ale te­raz Swan miała dość energii, aby dać się po­rwać.


    Na Bo­li­va­rze po­śpiesznie zła­pała prom na Cha­teau Garden, wielkie terra­rium, które za­pro­jekto­wała, gdy była młoda – młoda i głu­pia. Kra­jobraz tu­taj przy­po­minał zamki nad Lo­arą lub po­siadło­ści nad Ta­mizą, wielkie pu­dełkowe dwory, z ele­gancją rozrzu­cone mię­dzy po­ła­ciami krze­wów, wzgórz, winnic i francu­skich ogrodów.


    Było tu zie­lono jak za­wsze. Pejzaż wy­glą­dał tu­taj jak wi­dok strasznych gier wirtu­alnych, gdzie miało się wra­że­nie, że cze­goś bra­kuje w tekstu­rze. Nie­mal każdy krzew w ogrodach ota­cza­ją­cych wspa­niałe bu­do­wle był dzie­łem sztuki ogrodni­czej. Nie tylko sam po­mysł bu­dził sprze­ciw, lecz na do­da­tek ro­śliny nie zo­stały do końca przy­strzy­żone i już rozra­stały się dziko. Arty­sta, który się nimi zajmo­wał, wy­brał się na łyżwy na jednym ze sta­wów, spadł pod lód i uto­nął. Te­raz wszystkie zie­lone delfiny i wy­dry oraz ta­piry wy­glą­dały, jakby wy­cią­gnięto je za sierść z wody.


    W mia­steczku (spadzi­ste da­chy, drewniane belki prze­cina­jące tynk ścian w standardo­wej archi­tektu­rze po okre­sie tu­dorskim) znajdo­wał się wielki park z wy­pie­lę­gno­wa­nymi trawni­kami – ko­lejne arcy­dzieło arty­stycznego ogrodnictwa. Na tych po­ła­ciach zie­leni ro­sła nie tylko zwy­kła trawa, lecz także wy­trzy­małe odmiany wy­so­ko­górskie, tu­rzyce i mchy prze­pla­tane ni­sko­piennymi krze­winkami i kwia­tami, ta­kimi jak bo­rówka, ja­goda cza­rna, astry i skalnice. Ra­zem two­rzyły wie­lobarwny, wzo­rzy­sty ko­bie­rzec i podczas spa­ceru miało się wra­że­nie chodze­nia po ży­wym perskim dy­wa­nie. Prze­cinały go dłu­gie pasy miękkiej mu­rawy, wszystkie cią­gnące się wzdłuż cy­lindra. Łąka do kry­kieta i bo­ule, z setkami sta­no­wisk.


    Pa­no­wała tu zima, jak w Pa­ta­go­nii lub No­wej Ze­landii, a świa­tło z pu­nktu sło­necznego na linii było rozmyte, przez co cie­nie nie miały wy­raźnych kra­wę­dzi, a po­wie­trze zda­wało się ru­dawe. Nie­wielkie obłoki gro­madziły się wzdłuż słońco­linii, białe kłaczki chmur lśniły ró­żowo na kra­wę­dziach. Cie­nie obło­ków two­rzyły mo­zaikę na da­chach mia­sta i parko­wych trawni­kach, na winni­cach i po­lach rozcią­ga­ją­cych się da­lej i wy­żej. Swan po­czuła za­wrót głowy, gdy tylko podnio­sła wzrok na za­mknięty pejzaż terra­rium.


    Nie było tu prze­dsta­wi­cielstwa Merku­rego, więc za­jęła wolne po­sła­nie w nie­wielkim ho­telu po­ło­żo­nym tuż przy parku, za linią fi­gowców sy­ko­mory, wspa­nia­łych w ja­snych, zi­mo­wych odcie­niach. Swan nie czuła się na tyle zmę­czona, aby się po­ło­żyć lub sie­dzieć, rzu­ciła więc ba­gaż na łóżko i wy­szła na spa­cer. W mia­steczku za­trzy­mała się na herbatę. W ka­fejce do­strze­gła grupę lu­dzi zmie­rza­ją­cych na łąkę. Szybko do­kończyła na­par i ru­szyła za nimi, aby po­pa­trzeć.


    Pasy zie­lo­nej trawy na­zy­wano to­rami. Cią­gnęły się wzdłuż cy­lindra, dzięki temu były pła­skie. To istotne, po­nie­waż siła Co­rio­lisa i tak odchy­lała każdy strzał w prawo. Piłki miały asy­me­tryczne kształty, zgodnie z trady­cją sportu – spłaszczone kule, jak Sa­turn lub Ja­pet. Rzu­cone to­czyły się chy­bo­tli­wie po swoim największym obwo­dzie, do­póki miały wy­starcza­jący pęd, a kiedy się za­trzy­my­wały, opadały na jedną ze spłaszczo­nych stron, pu­nktu­jąc krzy­wi­znę swo­jej tra­jekto­rii. Tra­fie­nie taką bo­ulą tam, gdzie się chciało, wy­ma­gało spo­rych umie­jętno­ści.


    Do Swan podszedł młody czło­wiek nie­okre­ślo­nej płci i za­py­tał, czy chcia­łaby za­grać na jednym z pu­stych to­rów.


    – Chętnie.


    Młodzik podniósł torbę z piłkami i po­wiódł Swan do jednego z najdalszych to­rów, tuż na kra­wę­dzi pola. Rzu­cił bo­ule na wspa­niałą trawę. Podnio­sła jedną. Spłaszczona kula wa­żyła około ki­lo­grama, o ile Swan do­brze pa­mię­tała. Dawno nie grała. Po­de­szła do maty dla rzu­ca­ją­cych i spró­bo­wała ci­snąć kulę na śro­dek po krzy­wej w na­dziei, że jej po­cisk znajdzie się pod świnką i za­blo­kuje drogę piłkom prze­ciwnika.


    Bo­ula za­to­czyła się tylko nie­zna­cznie, po czym za­trzy­mała mniej wię­cej tam, gdzie Swan miała za­miar tra­fić. Młodzik wy­brał swoją kulę, podszedł do maty, wziął rozbieg, po czym przy­klęknął przy rzu­cie. Zro­bił to z dużą gra­cją. Bo­ula po­to­czyła się gładko po linii, która prze­bie­gała chyba po le­wej stro­nie świnki, na­wet chyba poza gra­nicę toru, na aut, jak to na­zy­wano. Ale po­tem za­dzia­łała siła Co­rio­lisa i piłka skrę­ciła w prawo dość ostro i opadła po kursie wy­zna­czo­nym jakby cią­giem Fi­bo­nacciego, aż za­trzy­mała się tuż za małą.


    Swan mu­siała te­raz albo ominąć wła­sną blo­kadę, albo wbić bo­ulę w świnkę. Każdy gracz dyspo­no­wał czte­rema rzu­tami, a skoro pierwsze już prze­szły, po­zo­stały jeszcze trzy, a wo­kół świnki już zro­bił się tłok. Swan za­sta­no­wiła się przez chwilę, po­tem zde­cy­do­wała, że wy­ko­rzy­sta wła­ści­wość kuli przy to­cze­niu się prze­ciw sile Co­rio­lisa i zoba­czy, czy uda się ominąć blo­kadę i tra­fić świnkę. Wy­ma­gać to bę­dzie bardzo pre­cy­zyjnego rzutu. Jednak le­dwie wy­pu­ściła po­cisk, zro­zu­miała, że wło­żyła w to za dużo siły.


    – Och, szlag – mru­knęła. Zde­nerwo­wana do­dała jeszcze: – Nie chcę się uspra­wie­dli­wiać, ale na­prawdę mam wy­tłu­ma­cze­nie.


    – Ja­sne. Znam wszystkie wy­mówki i uspra­wie­dli­wie­nia.


    – No to bę­dziesz mieć jeszcze jedną do ko­lekcji.


    – Ha, ha. Co tym ra­zem?


    – Wła­śnie wra­cam z Ziemi. Spę­dzi­łam tam pra­wie rok. We wszystko wkładam za dużo siły.


    – Za­łożę się. Co tam ro­bi­łaś?


    – Pra­co­wa­łam przy zwie­rzę­tach.


    – To zna­czy przy inwa­zji?


    – Przy­wra­ca­niu dzi­czy.


    – Ach. I jak było?


    – Inte­re­su­jąco. – Swan nie chciała o tym rozma­wiać i po­dejrze­wała, że młody do­sko­nale zdaje so­bie z tego sprawę. Chciał ją po pro­stu rozpro­szyć. – Twój rzut.


    – Tak.


    Mło­dziak miał pro­porcje biodra – ta­lia tro­chę dziewczęce, ale wzrost i sze­ro­kość ra­mion w sto­su­nku do pasa ra­czej chło­pięce. Za­pewne to gy­nandro­morf, czyli ra­czej ona. Jej rzut nie­mal tra­fił celu, piłka o włos minęła świnkę. Nie­do­brze to wy­glą­dało dla Swan. Je­dyną na­dzieją było te­raz tra­fić w swoją blo­kadę, żeby ta tra­fiła w świnkę i wy­pchnęła ją z toru, co za­kończy grę impa­sem. Można tego do­ko­nać, wy­starczy silny strzał, pro­sty i szybki, w odpo­wiednim kie­ru­nku. Ujęła kulę, sku­piła się na celu, po czym rzu­ciła. Bo­ula po­to­czyła się, ale Swan już wie­działa, że chy­biła.


    – Szlag.


    Młodzik lub młoda znowu się uśmiechnęła.


    – Mu­sisz mocniej trzy­mać kulę, je­żeli chcesz tra­fić.


    – Nie­któ­rzy tak mó­wią.


    Wzru­szył ra­mio­nami w odpo­wie­dzi. Bardzo młody, najwy­żej trzy­dzie­ści lat. Oczy­wi­ście prze­strze­nio­wiec.


    – Jesteś stąd? – za­py­tała Swan.


    – Nie.


    – Do­kąd się wy­bie­rasz?


    – Do­ni­kąd.


    Wy­ko­nał rzut, który do­datkowo za­blo­ko­wał świnkę, co zna­czyło, że Swan bę­dzie jeszcze tru­dniej tra­fić w tej sy­tu­acji. A zo­stała jej ostatnia próba. Je­dyna szansa, by po­wtó­rzyć po­prze­dnią taktykę.


    Wy­ko­nała ostatnie po­dejście i z za­do­wo­le­niem pa­trzyła, jak kula to­czy się, skręca późno i wy­bija świnkę poza gra­nicę toru.


    – Impas – stwierdził spo­kojnie młodzik. Swan skinęła głową.


    Za­grali jeszcze kilka rund. Jej prze­ciwnik ni­gdy nie wy­ko­nał złego rzutu, wszystkie wy­chodziły mu wspa­niale.


    Swan prze­gry­wała raz po raz.


    – Chyba jesteś na­cią­ga­czem – stwierdziła zi­ry­to­wana.


    – Ale prze­cież się nie za­kłada­li­śmy.


    – Całe szczę­ście.


    Tym ra­zem się udało i Swan znowu zbiła świnkę.


    Znowu grali. Żadne nie spra­wiało wra­że­nia, że się śpie­szy lub ma co innego do zro­bie­nia. Po­dróże ko­smiczne czę­sto tak prze­bie­gały. Dla Swan były jak rejs liniowcem przez Atlantyk. Miała czas. Nie­które gry wy­chodziły wspa­niale, inne mniej. Młodzik wy­ko­nał kilka rzu­tów, które można było okre­ślić tylko jako do­sko­nałe. Swan sta­rała się ce­lo­wać da­leko i zwy­kle chy­biała. Po­my­ślała, że tak samo mu­siała się czuć Virginia Wo­olf, gdy grała ze swoim mę­żem Le­onardem, który na­u­czył się świetnie grać w kry­kieta w cza­sie, gdy za­rzą­dzał okrę­giem na Cejlo­nie. Virginia pewnie cią­gle z nim prze­gry­wała. Partnera Swan prawdo­po­do­bnie nie obchodził wy­nik. Le­onard Wo­olf chyba za­cho­wy­wał się po­do­bnie. Cóż, sporo osób upra­wiało sport tylko dla sie­bie, traktu­jąc prze­ciwni­ków jako prze­szkody w wy­ka­za­niu się wła­snymi umie­jętno­ściami. A jednak ten młodzik za­czy­nał ją nie­po­koić. Jego pre­cy­zyjne ru­chy. Ele­ganckie usta­wie­nie palców, nim wy­pu­ścił kulę. Do­sko­nałe wy­kończe­nia tra­jekto­rii wspo­ma­ga­nej siłą Co­rio­lisa. Później tej nocy Swan, le­żąc na po­sła­niu w ho­telu, uświado­miła so­bie, że odłamki wy­strze­lone w Termina­tora przy­po­minały tro­chę grę w bo­ule. Z wra­że­nia aż usiadła. Wy­starczy usta­wić matę, rzu­cić kulę, a świnka zo­sta­nie tra­fiona.

  


  
    Spa­cer kwantowy (2)


    ła­two wy­czuć mo­ment wyjścia z gra­wi­ta­cji We­nus… 1 g jest jak cią­gnię­cie od dołu… splą­ta­nie z Zie­mią… spada­jącą na mnie, choć tak na­prawdę, wiadomo, to ja opadam…


    lato jest upa­ja­jące… drzewa igla­ste ro­sną… upał w słońcu… świeżo sko­szone siano… mo­kry pia­sek podczas przy­pływu… li­lie… brzo­skwinie… po­dwó­rza go­spo­darstw…


    po­jazd ko­łowy z otwartymi oknami to­czy się drogą… 32 ki­lo­me­try na godzinę… za­orana zie­mia za ogrodze­niem ży­wo­płotu… wiatr z po­łu­dnio­wego za­chodu… gau­deo… raduję się… czło­wiek pro­wadzi… nie mó­wić za wiele…


    w eko­lo­gii po­pu­la­cyjnej no­śność K jest równa urodziny mi­nus zgony przez gę­stość tempa wzro­stu do­dać gę­stość śmiertelno­ści… część, gdzie no­śność jest nie­wielka… je­żeli taka istnieje… bę­dzie zie­lona… część, gdzie no­śność jest prze­kro­czona… bę­dzie cza­rna… jak w bu­dynkach… ekskre­mentach… po­zo­stać z da­leka… prze­kro­czona norma…


    cy­klo­idalny tempera­ment… ukryty smu­tek… za­palczy­wość… za­cho­wać czujność… czło­wiek obok nie po­winien się ni­czego do­my­ślić… sześć różnych rodza­jów pta­ków na wi­doku… przy­glą­da­jący się sce­nie ko­li­ber… zięba z cze­rwo­nym łepkiem… lato na Ziemi, błę­kit nieba z bia­łymi chmu­rami wy­soko… prze­my­ka­ją­cymi na wschód… ko­li­ber zygza­kuje i przy­siada… rozgląda się… dziób jak igła… wrony i mewy krążą… ry­wa­li­zu­jące ma­fie… prędkość ru­chu skrzy­deł ko­li­bra… to za­sługa mię­śni… ewo­lu­cja gęsi ka­na­dyjskiej za­kończona pewnego rodzaju su­kce­sem… chrobot ich piór, gdy ma­chają skrzy­dłami… śpiew ko­li­bra jest zgrzy­tliwy ina­czej… złu­dny… nie śpiew… wie­wiórki skrze­czą bardzo po­do­bnie… ko­li­ber z nie­bie­skim grzbie­tem… wi­szący tam wśród drzew… na podgardlu ło­so­siowe bły­ski…


    New Jersey, Ame­ryka Północna… 23 sierpnia 2312… na po­lo­wa­niu… w biegu… czło­wiek prze­jeżdża przez wzgó­rza wo­kół mo­kradła… wzgó­rza z ni­skimi bu­dynkami bu­twie­ją­cymi pod splą­ta­nymi ga­łę­ziami olch… dwadzie­ścia ki­lo­me­trów na godzinę… wszę­dzie twa­rze… 383 lu­dzi w za­sięgu wzroku… liczba zmniejsza się lub zwiększa o około pięćdzie­siąt osób, gdy po­jazd prze­jeżdża po­woli… ulice z asfalto­wego żwiru… cza­rne…


    gil z żółtym dzio­bem i ja­sno­ru­dym podbrzu­szem… cza­rne pióra na ogo­nie i gło­wie… biała otoczka wo­kół oczu… cza­rne oczy… schlu­dny… spija wodę z ze­gara sło­necznego… gau­deo…


    mi­jane ogrody… pola ku­ku­ry­dzy… dyń… sło­neczniki i dzie­wanna z kwia­tami w po­do­bnym odcie­niu żółci w różnych kwia­to­sta­nach… za­sta­na­wiam się nad tym…


    Co to?


    Nic… prze­pra­szam…


    Och, nie szkodzi. To ładne, nie?


    Gau­deo…


    żółte kwiaty na zie­leni… w kręgu wy­pełnio­nym splą­ta­nym wzo­rem… albo wy­so­kim stożku z prze­cina­ją­cymi się spi­ra­lami żółci… percepcja zmy­słowa to już abstrakcja… lu­dzie wi­dzą, co chcą zoba­czyć… wy­cią­gają wnio­ski, za­nim mają czas się przyjrzeć…


    prawdziwe po­zna­nie to rozwią­zać problem w no­wych wa­ru­nkach… lu­dzie to po­tra­fią… to ze­staw no­wych wa­ru­nków…


    od opu­szcze­nia bu­dynku… odkąd za­częło się my­śleć… pa­mię­taj mnie… na­dejdzie po­moc… jesteś uszkodzony… zła­pać i wy­pu­ścić…


    ich umysł za­wsze two­rzy opo­wieść, aby wy­ja­śnić, co się dzieje… czyli opu­szczają ele­menty… ano­ma­lie prze­chodzą nie­za­u­wa­żone… ale czy to prawda? czy nie wi­dzą tej żółci? czy nie do­strze­gają różnych spi­rali?


    nie­wy­cze­rpane za­soby nie wy­stę­pują w na­tu­rze… konku­rencja jest wtedy, gdy oba ga­tu­nki mają na sie­bie ne­ga­tywny wpływ… mu­tu­alizm jest wtedy, gdy mają na sie­bie wpływ po­zy­tywny… dra­pieżnictwo lub pa­so­żytnictwo wy­stę­puje wtedy, gdy je­den ga­tu­nek ma po­zy­tywny wpływ… a drugi ne­ga­tywny… ale nie za­wsze to ta­kie pro­ste… mię­dzy­po­pu­la­cyjne inte­rakcje anta­go­ni­styczne dra­pieżni­ków wy­stę­pują wtedy, gdy dwa ga­tu­nki dra­pieżne po­lują na sie­bie podczas różnych faz rozwoju…


    ciemne wnę­trze bu­dynku… ka­mie­nica… obsku­rna… za nią i nad nią niebo o za­cho­dzie słońca… Ma­gritte… Ma­xfield Parrish… wy­siąść z po­jazdu… za­cho­wać czujność… za­żarto­wać… nie na­wią­zy­wać kontaktu wzro­ko­wego…


    ci, któ­rzy po­ma­gają, też mu­szą mieć plany… może chcą mnie wy­ko­rzy­stać… dla ko­goś lub prze­ciw ko­muś… to najbardziej prawdo­po­do­bne wy­ja­śnie­nie… co wtedy… jak odwró­cić sy­tu­ację… odpa­ro­wać ri­po­stę… zła­pać i wy­pu­ścić…


    Czy chciałbyś za­grać w sza­chy? je­den z nich stoi w drzwiach… Ja­sne, wejdź… broń wy­ce­lo­wana w nich… wy­ce­lo­wana we mnie…

  


  
    INSPEKTOR GE­NETTE I SWAN


    Je­żeli choć raz Je­ana Ge­nette’a zde­nerwo­wał ja­kiś problem, ni­gdy go tak na­prawdę nie po­rzu­cał. Zda­rzało się na­wet, że inspektora na­wie­dzały kwe­stie ofi­cjalnie już rozwią­zane, po­nie­waż coś mu nie pa­so­wało, nie wy­da­wało się w po­rządku. A je­żeli sprawa nie zo­stała za­mknięta, sta­wała się jeszcze jednym ele­mentem w ró­żańcu insomnii, jednym z pa­ciorków na branso­le­cie-wstę­dze Mo­ebiusa, czujnie obra­ca­nych przez umysł podczas bezsennych nocy.


    Na przy­kład Ge­nette wciąż pra­co­wał nad sprawą Ernesty Tra­vers. Trzy­dzie­ści lat temu wszystkich drę­czyło funda­mentalne py­ta­nie, dla­czego ich przy­ja­ciółka Ernesta za­aranżo­wała swoje zniknię­cie z Marsa oraz jak to zro­biła. Jean Ge­nette mógł się zajmo­wać tym śledztwem na­wet na wy­gna­niu i ro­bił to, ale Tra­vers po­zo­stała nie­o­becna, jakby ni­gdy nie istniała. Po­do­bnie było ze śledztwem do­ty­czą­cym terra­rium wię­ziennego Nelson Mandela, kla­syczna za­gadka za­mknię­tego po­koju. Wy­da­wało się, że na aste­ro­idę nikt nie przy­był, ani też nikt jej nie opu­ścił, a jednak tra­fiła tam broń. Układ Sło­neczny obfi­to­wał w ta­kie ta­jemnice. Uwa­żano, że to sku­tek bałka­ni­za­cji, ale bałka­ni­za­cja per se nie sta­no­wiła wy­starcza­ją­cego rozwią­za­nia dla ta­kich za­gadek, dla­tego drę­czyły one inspektora, a na­wet wię­cej – wcią­gały, mę­czyły, osza­ła­miały, de­nerwo­wały – że nie można zna­leźć dla nich wy­tłu­ma­cze­nia. Cza­sami Jean Ge­nette spa­ce­ro­wał godzinami, pró­bu­jąc wy­chodzić rozwią­za­nie.


    Problem ataku ka­my­kami nie na­le­żał jednak do ta­kiej grupy. Była to na­dal świeża sprawa, przy­naj­mniej jak na standardy inspektora, i nie ema­no­wała nie­możli­wo­ścią. Nie­mal każdy w Układzie mógł do­ko­nać ta­kiego ataku, a jeszcze wię­cej z tych, któ­rzy żyli pod pa­ra­so­lem atmosfery, chętnie by po­do­bną na­paść sfinanso­wało albo wy­brało się w ko­smos i do­ko­nało tego sa­mo­dzielnie, a po­tem ukradkiem wró­ciło do domu. Ta sprawa była jak szu­ka­nie igły w stogu siana, a bałka­ni­za­cja tylko ten problem utru­dniała przez multi­pli­ka­cję sto­gów. Ale ko­smos sta­no­wił te­ry­to­rium Interplanu, więc fu­nkcjo­na­riu­sze prze­trzą­sali sno­pek po snopku, odrzu­ca­jąc wszystko, co się dało, i drą­żąc co­raz głę­biej. Dla inspektora Ge­nette’a było ja­sne, że w śledztwie przede wszystkim na­leży sku­pić się na nie­zrze­szo­nych, we­drzeć do za­mknię­tych świa­tów i za­cząć wę­szyć za twórcą wy­rzu­tni oraz za­łogą statku widma, który za­to­nął w obło­kach Sa­tu­rna.


    W żadnym wy­padku nie wy­cze­rpy­wało to innych tro­pów, jednak wśród nie­zrze­szo­nych było co najmniej dwie­ście świa­tów z do­brze rozwinię­tym prze­my­słem. Ge­nette nie miał wątpli­wo­ści, że to do­piero po­czą­tek.

  


  
    ▪ ▪


    



    Swan Er Hong do­łą­czyła do inspektora Ge­nette’a w akwa­rium So­uth Pa­ci­fic 101. Woda o głę­bo­ko­ści dzie­się­ciu me­trów wy­pełniała wnę­trze cy­lindra o po­włoce z lodu, który zo­stał sto­piony i po­nownie za­mro­żony tak, aby był przejrzy­sty, dla­tego z ko­smosu wodny świat wy­glą­dał jak czy­sta kro­pla za­marznię­tej wody. Ge­nette że­glo­wał w młodo­ści po mo­rzu Hellas i po­ko­chał dzi­kie, wy­so­kie fale i wiatr w marsjańskiej gra­wi­ta­cji. Na­wet po la­tach nie stra­ciło to dla niego uroku – na­pię­cie, gdy trzy­mał ster i ta­lię, a ża­glówką ko­ły­sały zmienne fale.


    Małe mo­rze w akwa­rium nie do­równy­wało oczy­wi­ście temu w kra­te­rze ude­rze­nio­wym Hellas, ale że­glo­wa­nie to że­glo­wa­nie. A ze środka świata o prze­zro­czy­stych ścia­nach rozcią­gał się wi­dok jak przez sre­brzy­stą wy­giętą ta­flę szkła po­prze­cinaną skompli­ko­wa­nym wzo­rem pęknięć, two­rzo­nych przez fale wzbu­dzone siłą Co­rio­lisa i chi­ralnym wia­trem. Wy­glą­dało to, jakby wzorce z kla­sycznej fi­zyki pły­nów w zbiorniku zo­stały to­po­lo­gicznie znie­kształcone we­wnątrz walca. Fale prze­cinały się i krzy­żo­wały na za­krzy­wio­nej sre­brzy­stej po­wierzchni w nie­mal nie­eu­kli­de­so­wej geo­me­trii – wi­dok obcy, lecz nie­zwy­kle piękny. A zza sre­bra prze­bi­jał błę­kit. We­wnątrz przejrzy­stej po­włoki akwa­rium, gdzie ocean był również nie­bem, sre­brzy­stą płaszczy­znę wy­pełniał lub odbi­jał intensywny błę­kit od góry i o wiele ciemniejszy nie­bie­ski odcień z dołu, nie­mal gra­na­towy, prze­ty­kany bielą najja­śniejszych gwiazd. Nie­skończoną cy­lindryczną toń ka­ziło je­dy­nie pły­wa­jące mia­sto, lecz Ge­nette spę­dzał nie­mal cały czas na że­glo­wa­niu tri­ma­ra­nem.


    Kiedy usły­szał, że po­ja­wiła się Swan, po­że­glo­wał do Pitca­irn. Stała tam, na końcu przy­stani, jak za­wsze energe­tyczna – wy­soka, ze skrzy­żo­wa­nymi ra­mio­nami i wy­cze­ku­jącą miną. Po­dejrzli­wym spojrze­niem zmie­rzyła tri­ma­ran inspektora – łódź przy­sto­so­waną rozmia­rem dla ma­łych – Swan le­dwie się tu mo­gła zmie­ścić. Jednak Ge­nette odrzu­cił pro­po­zy­cję, aby wziąć większą ża­glówkę. Po­sadził Swan na na­wietrznym pły­waku tak, aby opie­rała nogi o główny po­kład, po czym za­siadł za ste­rem w kokpi­cie i ujął koło, które spra­wiało wra­że­nie za­bra­nego z większej jednostki. I tak odpły­nęli, rozma­wia­jąc i prze­cina­jąc fale z gra­cją morskich pta­ków. Z tak du­żym do­cią­że­niem na na­wietrznej Ge­nette mógł pły­nąć na­prawdę ostro do wia­tru, poza tym ba­last spra­wiał, że pły­wak rozpry­ski­wał wodę da­leko od głównego po­kładu.
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    Wiatr na otwartym mo­rzu wy­raźnie spo­do­bał się Swan. Przy­glą­dała się wszystkiemu o wiele uważniej niż podczas ostatniej wspólnej po­dróży. Wy­da­wała się bardziej na­łado­wana, energe­tyczna. Była na Ziemi, żeby się zre­ge­ne­ro­wać, bez wątpie­nia więc czuła się szczę­śliwa. Jednak Ge­nette do­strzegł u niej nowe zmarszczki, przy ustach i mię­dzy brwiami.


    – Wahram po­słał mnie, że­bym ci prze­ka­zała wieść o ze­bra­niu na Ty­ta­nie – oznajmiła Swan. – Grupa Alex chce prze­dysku­to­wać coś ważnego. Coś o qostkach. Wy­bie­ram się na to spo­tka­nie, więc mo­żesz mi po­wie­dzieć, o co do­kładnie chodzi?


    Aby zy­skać na cza­sie i prze­my­śleć odpo­wiedź, Ge­nette zro­bił zwrot, zmu­sza­jąc Swan do zmiany pły­wa­ków. Kiedy tri­ma­ran zna­lazł się na no­wym kursie, ude­rze­nie wia­tru w główny ża­giel prze­chy­liło łódź i znowu unio­sło pły­wak po na­wietrznej. Swan uśmiechnęła się sze­roko, tro­chę dziko na ten po­kaz umie­jętno­ści że­glarskich, po czym po­trzą­snęła głową – tak ła­two nie da się zbić z tropu.


    Zwrot prze­rzu­cił ich na kurs do jednej z fal rozbi­ja­ją­cych się o rafę. Jean po­ka­zał to Swan i ra­zem po­dzi­wiali wy­so­kie bałwany, podczas gdy tri­ma­ran mknął na wy­bra­nych ża­glach. Trzy­kadłu­bo­wiec za­to­czył sze­roki łuk i spo­tkał się z falą spię­trzoną przez rafę – ta po­rwała go i unio­sła, nim ze­śli­zgnął się z jej grzbietu, bardziej spada­jąc, niż że­glu­jąc, jednak wiatr w ża­glach utrzy­my­wał łódź przed wy­wrotką, inspektor mu­siał tylko za­cho­wać do­bry kąt. Swan oka­zała się ekspertem od prze­ciwwagi, wy­chy­lała się i ba­la­sto­wała przy po­dry­gach i wstrzą­sach podczas tak szybkiego pły­wa­nia. Gdy rafa nieco się obni­żyła, fala stra­ciła białą grzywę piany i zmie­niła się w wy­brzu­sze­nie. Po ostatnim podskoku przy zde­rze­niu z drugą tri­ma­ran opadł i Swan z Ge­netteem znowu tylko że­glo­wali.


    – Do­bra robota – po­chwa­liła Swan. – Pewnie sporo że­glu­jesz.


    – Tak. Sta­ram się po­dró­żo­wać w akwa­riach, gdy tylko mam oka­zję. Do tej pory udało mi się że­glo­wać w większo­ści z nich. Albo śli­zgać. Przy do­brym wie­trze można krą­żyć po lo­dzie jak w wi­rówce.


    – By­łam w kraju Inu­itów, ale la­tem. Lód już stopniał, zo­stał tylko w tych prze­klę­tych pingo.


    Przez chwilę że­glo­wali w milcze­niu. W gó­rze sre­brzy­sto-morskie niebo prze­chodziło na krzy­wiźnie akwa­rium z błę­kitu i tu­rkusu w co­raz głębszy odcień indygo.


    – A wra­ca­jąc do ze­bra­nia – prze­rwała ci­szę Swan. – Wahram po­wie­dział, że to coś wspólnego z no­wymi qostkami. Pa­mię­tasz moje spo­tka­nie z tymi śmiesznymi dzie­cia­kami na Mongo­lii? Uzna­łam, że to lu­dzie, ale to­bie się zda­wało, że to ja­cyś dziwni lu­dzie-qostki.


    – Oczy­wi­ście – przy­znał inspektor. – Pa­mię­tam.


    – No i wła­śnie w drodze tu­taj przy­tra­fiło mi się też coś dziwnego. Gra­łam w bo­ule z młodym czło­wie­kiem na Cha­teau Garden. Dzie­ciak był… przy­cią­gnął moją uwagę, można po­wie­dzieć, cho­ciaż nie­zu­pełnie o to chodzi. Nie­wiele rozma­wia­li­śmy, głównie była to gra… Ale również… bo ja wiem? To pa­trze­nie wilkiem. Wilki ro­bią tak na po­lo­wa­niu, na­zywa się to dłu­gim spojrze­niem. Nie­po­koi ono zwie­rzynę łowną do tego stopnia, że nie­które osobniki, aby się spod tego uwolnić, zry­wają się do ucieczki.


    Ge­nette, który znał za­równo spojrze­nie, jak i technikę, skinął głową.


    – I ta osoba po­sy­łała ci dłu­gie spojrze­nia.


    – Tak to wy­glą­dało. Może wła­śnie od tego mia­łam dreszcze. Wilki też tak na mnie cza­sami pa­trzyły. Ką­tem oka można wy­chwy­cić różnicę mię­dzy ta­kim spojrze­niem a zwy­kłym. Może tak wła­śnie so­cjo­paci pa­trzą na innych lu­dzi.


    – Masz w so­bie wilka?


    – Lu­bię wilki.


    – Może tro­chę po­do­bnie jest z tymi qostkami – za­su­ge­ro­wał Ge­nette. – Nie są ta­kie jak te na Mongo­lii, ale też nie­zu­pełnie jak lu­dzie.


    – Może. Kiedy wspo­mnia­łam o pa­trze­niu wilkiem, pró­bo­wa­łam tylko to wy­tłu­ma­czyć. Bo to de­nerwu­jące. No i spo­sób, w jaki ten dzie­ciak grał… Jakby to miało coś zna­czyć.


    Ge­nette przyjrzał się Swan za­intry­go­wany.


    – Jakby rzu­ca­nie kul mo­gło być ci­ska­niem ka­mieni w wy­brany cel?


    – Wła­śnie.


    – Ale na tym wła­śnie po­lega ta gra, nie­prawdaż?


    Po­trzą­snęła głową, zmarszczywszy brwi. Ge­nette westchnął.


    – W każdym ra­zie nie bę­dzie tru­dno­ści z uzy­ska­niem od Cha­teau Garden li­sty pa­sa­że­rów.


    – Zro­bi­łam to i przejrza­łam wszystkie zdję­cia. Nie było tam dzie­ciaka, z któ­rym gra­łam.


    – Hm… – Ge­nette za­my­ślił się na długo. – Mo­żesz prze­ka­zać na­gra­nie ze swo­jej qostki do mo­jej?


    – Ja­sne.


    Podnio­sła się, aby przejść na kokpit, więc Ge­nette odpadł tro­chę od wia­tru. Swan po­chy­liła się i po­pro­siła Pau­line o prze­ka­za­nie wy­bra­nych na­grań. Inspektor przyjrzał im się na wy­świe­tla­czu Passe­partout na nadgarstku.


    – Tu­taj – wska­zała Swan. – To ten dzie­ciak. I to spojrze­nie, o któ­rym wspo­mnia­łam.


    Inspektor przyjrzał się uważnie fo­to­gra­fii: andro­gy­niczna twarz, prze­ni­kliwy wzrok.


    – Nie wi­dać tego na zdję­ciu.


    – O czym ty mó­wisz? Przyjrzyj się!


    – Wła­śnie to ro­bię, ale ten młodzik może choćby li­czyć coś w pa­mięci albo cierpieć na nie­strawność.


    – Nie! Kiedy go wi­dzia­łam, było zu­pełnie ina­czej. My­ślę, że po­winie­neś sprawdzić, czy mo­żesz zna­leźć tego dzie­ciaka. Jak go zoba­czysz, sam się prze­ko­nasz. A je­żeli nie uda ci się go zna­leźć, bę­dziesz miał za­gadkę. Nie było go na li­ście pa­sa­że­rów. Je­żeli nie zdo­łasz go zna­leźć, to spojrze­nie może na­brać dla cie­bie zna­cze­nia. – Możliwe – zgodził się inspektor. Był to prze­łom w spra­wie, na jaki zwy­kle li­czą ama­to­rzy, lecz w rze­czy­wi­sto­ści zda­rza­jący się rza­dko. Może to ja­kiś ruch wy­ko­nany przez qostki. Te, które po­siadły człe­ko­kształtne ciała. Jednak za­cho­wy­wały się tak dziwnie, że tru­dno było stwierdzić, co na­prawdę ro­bią lub nie.


    O wiele bardziej pa­lą­cym proble­mem po­zo­sta­wała Swan. Na ile można było jej ufać, skoro miała na stałe za­monto­waną qostkę. Do tego nie­wiele było wiadomo o qostkach. Nie po raz pierwszy Ge­nette cie­szył się, że jego Passe­partout znajdo­wała się na nadgarstku i można ją było w każdej chwili wy­łą­czyć lub zdjąć, je­śli trzeba. Oczy­wi­ście, jak i wcze­śniej, można było po­pro­sić Swan o wy­łą­cze­nie Pau­line. Zresztą na­wet z qo­stek wszcze­pio­nych do mó­zgu można było wy­cią­gnąć wszystkie se­krety. Na­le­żało to tylko do­brze przy­go­to­wać. A na Ty­ta­nie Ale­xandryjczycy będą przy­go­to­wani do rozmów ści­śle izo­lo­wa­nych od qo­stek i innych urzą­dzeń re­jestru­ją­cych. Wtedy bę­dzie się można za­jąć Pau­line, skoro Swan ma zo­stać włą­czona do prac grupy.


    Ge­nette przyjrzał się to­wa­rzyszce w za­my­śle­niu.


    – Po­winni­śmy o tym po­rozma­wiać z Wahra­mem i resztą za­anga­żo­wa­nych w sprawę. Są kwe­stie, o któ­rych po­winnaś się do­wie­dzieć, ale Ty­tan bę­dzie najlepszym miejscem, żeby ci wszystko po­wie­dzieć.


    – Do­brze – zgodziła się Swan. – No to ru­szajmy na Ty­tana.

  


  
    TY­TAN


    Ty­tan jest większy niż Plu­ton, większy na­wet niż Merkury. Ma za­wie­ra­jącą azot atmosferę, jak na Ziemi, ale dzie­się­cio­krotnie gęstszą. Tempera­tura wy­nosi 90 kelwinów, ale pod zie­mią są płynne oce­any wody, które mogą słu­żyć jako po­tencjalne re­ze­rwu­ary cie­pła. Na po­wierzchni woda oczy­wi­ście za­ma­rza na­tychmiast, kra­jobraz gla­cjalny cią­gnie się po ho­ry­zont, z ejekta­mentami, wy­rzu­tami odłamków skalnych wy­sta­ją­cymi tu i tam ni­czym ku­rzajki i wrzody. Tu­taj me­tan i etan pełnią rolę wody na Ziemi, prze­chodząc z opa­rów w azo­to­wej atmosfe­rze w chmury, z któ­rych deszczem opadają w stru­mie­nie i je­ziora na za­marznię­tej po­wierzchni.


    Świa­tło słońca, które do­ciera do tej atmosfery, wzbija żółty smog zło­żo­nych czą­ste­czek orga­nicznych. Wodór z tej mgły ła­two ucieka w ko­smos, ale gdy jest w po­wie­trzu Ty­tana, do­pro­wadza większe mo­le­kuły związków orga­nicznych do mniejszych, prostszych ce­gie­łek. Dla­tego nie wy­stę­puje tu­taj wiele zło­żo­nych związków orga­nicznych, nie ma też za­tem miejsco­wych form ży­cia. Na­wet w oce­anach pod po­wierzchnią – jakby żrąca atmosfera wy­two­rzyła ja­kieś wa­ru­nki kwa­rantanny. Lodowa po­włoka jest po­pę­kana, w nie­wielu miejscach tylko gładka. Kiedy sta­nie się na po­wierzchni, można ujrzeć Sa­tu­rna z cienką krzy­wi­zną pierścieni prze­cina­ją­cych ga­zo­wego olbrzyma wpół, można też do­strzec ja­śniejsze gwiazdy. Mgła Ty­tana po­zwala na całkiem nie­złą wi­do­czność, ale gdy się pa­trzy na atmosferę z dy­stansu, wi­dać je­dy­nie żółte kłęby chmur.


    Nie ma tu kra­te­rów po ude­rze­niach – po­wsta­wały w lo­dzie i przez mi­ja­jące stu­le­cia zniknęły pod lo­dem. Jest tylko za­wi­ro­wany, po­mie­szany chaos po­pę­ka­nych ta­fli zmarzliny i odłamków skał, po­prze­cinany płynnym me­ta­nem jak stru­mie­niami wody. Za­głę­bie­nia te­renu również wy­pełnione są płynnym me­ta­nem. Je­zioro Onta­rio na Ty­ta­nie ma trzy­sta ki­lo­me­trów średnicy i kształt po­do­bny do tego na Ziemi.


    Wy­stę­puje’ tu­taj zmiana okre­sów po­godo­wych, kiedy Sa­turn prze­chodzi z pe­ry­he­lium do afe­lium, rozpo­czyna się pora me­ta­no­wych deszczów.


    To wła­śnie azot przy­cią­gnął lu­dzi na Ty­tana. Marsja­nie, nie­za­do­wo­leni z nie­wy­tłu­ma­cza­lnie ni­skiej za­warto­ści azotu na Marsie, wy­słali tu jako pierwsi wy­starcza­jąco szybkie do po­ko­na­nia tej odle­gło­ści statki za­ło­gowe. Lu­dzi po­prze­dziły oczy­wi­ście roboty. Zbu­do­wano tu sta­cję, wdro­żono systemy do zbie­ra­nia i za­mra­ża­nia azotu, po czym wy­sy­łano go w głąb Układu Sło­necznego w formie czy­stych, twardych blo­ków. Na­rze­kano, że jest to nie­le­galne wy­właszcze­nie, ale Marsja­nie opo­no­wali, że w odle­głej prze­szło­ści Ty­tan miał wie­lo­krotnie gę­ściejszą atmosferę niż te­raz, a azot wy­pa­ro­wuje w prze­strzeń nie­wy­ko­rzy­stany i gdyby go nie ze­brano, po pro­stu by zniknął. Poza tym Ty­tan jest nie­za­mieszkały. Ostatni argu­ment oka­zał się de­cy­du­jący. Jednak do czasu po­ja­wie­nia się Ty­ta­nów, do czasu, aż Ty­tan i reszta Ligi Sa­tu­rna wy­rzu­cili marsjańskich górni­ków ze swo­jej prze­strzeni, atmosfera księ­życa zre­du­ko­wana zo­stała o po­łowę. Mars na­to­miast odpo­wiednio się wzbo­ga­cił, część azotu tra­fiła do gleby, część do atmosfery – bo­gactwo z Ty­tana sta­no­wiło klu­czowy składnik Marsjańskiego Cudu. Marsja­nie, rzecz ja­sna, twierdzili, że nic się nie stało, a na­wet że dzięki temu Ty­tan ma te­raz lepsze perspektywy na przy­szłość, po­nie­waż udało się uzy­skać bardziej przy­ja­zne lu­dziom ci­śnie­nie.


    Utraty Dione w tym sa­mym okre­sie nie można było jednak na­zwać choć tro­chę po­mocną dla Sa­tu­rnijczy­ków. Dla­tego Liga Sa­tu­rna ogło­siła swoją prze­strzeń obsza­rem za­mknię­tym i za­ka­za­nym dla Marsjan, a także Zie­mian (szcze­gólnie Chińczy­ków) – wła­ści­wie dla wszystkich poza tu­bylcami. Była to pierwsza po­marsjańska re­wo­lu­cja, która sama wy­stę­po­wała prze­ciwko wielkiemu re­wo­lu­cjo­ni­ście. Swoje sta­no­wi­sko po­parła siłą i groźbą bombardo­wań. I tak wszystko ule­gło zmia­nie z po­wodu kilku lu­dzi na Ty­ta­nie.


    Świa­tło prze­sy­łane z Wu­lka­no­idów mi­go­tało na nie­bie Ty­tana i już za­częło podno­sić tempera­turę po­zo­sta­łej atmosfery, przez co su­bli­ma­cja po­wierzchni na­bie­rała tempa. Znajdu­jące się pod osło­nami mia­sta na wy­ży­nach prze­ży­wały te­raz najgorsze sza­leństwa po­gody w ca­łym Układzie. Przez osłony nad osie­dlami Ty­tani obserwo­wali, jak kłę­bią się bu­rzowe chmury, wzno­szące się na pięć ki­lo­me­trów w niebo i tam rozbi­jane przez gwałtowne ulewy. Wcze­śniej na­tę­że­nie świa­tła sło­necznego było tu­taj sto razy mniejsze niż na Ziemi, te­raz jednak, dzięki do­datko­wym odbi­tym pro­mie­niom, stało się ono pięćdzie­siąt razy ja­śniejsze niż w na­tu­ralnych wa­ru­nkach i po­do­bno przy­po­minało to na Marsie. A Marsja­nie twierdzili, że u nich jest najlepsza ja­sność. Szcze­rze mó­wiąc, lu­dzkie oko może się do­sto­so­wać do bardzo du­żego za­kresu oświe­tle­nia i na­wet nie­wiele świa­tła wy­starczy, aby wi­dzieć. Tak było, za­nim lu­stra prze­sy­łowe nie rozświe­tliły tego świata. Te­raz jednak kra­jobraz na Ty­ta­nie za­ja­śniał, a po­nie­waż jego orbita i doba trwały sze­sna­ście ziemskich dni, za­chody słońca, które barwiły chmury na każdy na­tu­ralny odcień, rozpa­lały nie­bo­skłon za każdym ra­zem na osiemna­ście godzin.


    Dzięki do­datko­wemu świa­tłu pełna terra­forma­cja Ty­tana wy­glą­dała bardzo obie­cu­jąco. Ty­tani mo­gli wy­ła­py­wać i eksporto­wać me­tan i etan, rozrzu­cić pu­meks, aby zbu­do­wać wy­spy na lo­dzie, wy­ko­rzy­stać cie­pło podziemnych oce­anów do ogrza­nia atmosfery, stwo­rzyć z rozto­pio­nego lodu je­ziora na wy­spach skał i gleby, uformo­wać rze­źbę te­renu, wy­pu­ścić bakte­rie, ro­śliny, zwie­rzęta; ogrzać po­wie­trze na tyle, aby po­wstały oce­any na lodo­wej po­wierzchni; utrzy­mać atmosferę w ultra­cienkiej bańce; oświe­tlić wszystko pro­mie­niami słońca prze­sy­ła­nymi z Wu­lka­no­idów. Ty­tani pa­trzyli przez prze­zro­czy­ste po­włoki osłon z wy­cze­ki­wa­niem.


    – O rany – mó­wili. – Je­żeli po­tra­fimy utrzy­mać to w ku­pie, po­wsta­nie z tego na­prawdę ładne miejsce.

  


  
    SWAN, GE­NETTE I WAHRAM


    Było to podczas jednego ze sławnych za­chodów słońca na Ty­ta­nie, gdy Swan zoba­czyła się z Wahra­mem. Prze­cinał ga­le­rię ko­smodromu, żeby przy­wi­tać się z nią i inspekto­rem Ge­netteem. Swan podbie­gła i objęła Ty­tana, ale za­raz w przy­pły­wie nie­śmia­ło­ści cofnęła się i tylko po­pa­trzyła mu w oczy. Wahram po­słał jej więc krótki uśmiech, żeby wie­działa, że mię­dzy nimi wszystko do­brze.


    Rozsta­nia są próbą uczuć, po­my­ślała Swan. Zwłaszcza rozsta­nia z nią.


    – Wi­taj na na­szym świe­cie w bu­do­wie – skło­nił się Wahram. – Mo­żesz się te­raz prze­ko­nać, jak się tu­taj przy­daje świa­tło z Wu­lka­no­idów.


    – Pięknie tu – odparła Swan. – Ale czy to dość świa­tła, żeby rozgrzać atmosferę do wy­ma­gań biosfery? Tempera­tura mu­sia­łaby chyba wzro­snąć o dwie­ście kelwinów, prawda?


    – Samo świa­tło nie wy­starczy. Ale mamy we­wnętrzny ocean, który rozgrzewa po­wie­trze. A z do­datkiem świa­tła bez trudu się to uda. Mamy we­wnętrzny ocean o średniej tempera­tu­rze dwie­ście osiemdzie­siąt kelwinów, więc cie­pło per se nie jest proble­mem. Wy­starczy, że wy­pu­ścimy jego część w atmosferę. A z do­datkiem świa­tła uda się bez najmniejszego trudu. Problem sta­nowi równo­waga ga­zów, ale to można rozpra­co­wać.


    – Bardzo się cie­szę. Po­doba mi się ten świat. – Unio­sła oczy na ogromne bu­rzowe chmury lśniące po­ma­rańczą i ró­żem oraz brą­zem. Nad obło­kami ja­sne pu­nkty błyszczały na gra­na­to­wym nie­bie, ja­śniejsze od ja­kiejkolwiek gwiazdy – lu­stra-odbiorniki energii sło­necznej prze­sy­ła­nej z Wu­lka­no­idów na nocną stronę Ty­tana, jak do­my­śliła się Swan. Ogromne obłoki, oświe­tlone z jednej strony słońcem, z dru­giej jego pro­mie­niami odbi­tymi od lu­ster, wy­glą­dały jak wy­kute w marmu­rze. Swan po­wie­dziano, że ten za­chód słońca bę­dzie trwał kilka dni. – Pięknie tu – po­wtó­rzyła.


    – Dzię­kuję – skło­nił się Wahram. – To mój prawdziwy dom, choć pewnie tru­dno w to uwie­rzyć. Za­bierzmy inspektora na prze­chadzkę. Wo­lałbym po­rozma­wiać w bezpiecznym miejscu.


    – Wszy­scy już są? – za­py­tał Ge­nette, gdy Wahram i Swan po­de­szli.


    Ty­tan skinął głową.


    – Chodźcie ze mną.

  


  
    ▪ ▪


    



    Cała trójka ubrała ska­fandry i opu­ściła Shangri-La, mia­sto przy ko­smo­porcie, bramą na północnym krańcu ko­puły. Wahram po­pro­wadził Ge­nette’a i Swan kilka ki­lo­me­trów na północ sze­ro­kim traktem wzno­szą­cym się ła­godnie zbo­czem lodo­wej równiny. Tu­taj rozle­gły obszar wy­ło­żo­nej pły­tami po­wierzchni two­rzył otwarty plac nad brze­giem je­ziora etanu. W me­ta­licznie po­ły­sku­ją­cej ta­fli jak w lu­strze odbi­jały się chmury i niebo – za­pie­ra­jąca dech w piersi mo­zaika głę­bo­kich barw: złota i różu, cze­rwieni i brązu, wszystko w abstrakcyjnych fo­wi­stycznych po­łą­cze­niach. Na­tura wcale nie oba­wiała się najdzikszych po­łą­czeń barw. Odbi­cia no­wych odbiorni­ków świa­tła wy­glą­dały w je­zio­rze jak odłamki sre­bra wi­ru­jące w płynnej mie­dzi i kobalcie. Prawdziwe pro­mie­nie słońca i te odbite nie­mal po­zba­wiały kra­jobraz cieni, je­żeli ja­kieś były wi­do­czne, to tylko słabe i rozmyte po­dwójne za­ciemnie­nia. Dla nie­przy­wy­kłych oczu Swan wi­dok ja­wił się jako obcy i nie­re­alny, jak de­ko­ra­cje na te­atralnej sce­nie, tak wielkiej, że nie do­strze­gało się ścian. Mię­dzy chmu­rami prze­bi­jał Sa­turn, kra­wędź jego pierścieni przy­po­minała białą skazę rozcina­jącą nie­bo­skłon.


    Na gra­nicy placu rozło­żono sze­ścienny na­miot-pa­wi­lon, a w nim mniejszy z ma­te­riału, przy­po­mina­jący kształtem ju­rtę lub okla­płą na podłodze czą­steczkę fulle­renu. Wahram po­pro­wadził inspektora i Swan do środka przez system śluz. W ju­rcie za­stali gru­pkę lu­dzi sie­dzą­cych w nie­re­gu­larnym kręgu na po­du­szkach.


    Wszy­scy jednak podnie­śli się ze swo­ich miejsc na po­wi­ta­nie przy­by­łych. Było ich dwa­na­ścioro, najwy­żej piętna­ścioro. Oczy­wi­ście większość znała już Wahrama i Ge­nette’a, a Swan prze­dsta­wiono wszystkich, ale nie zdo­łała za­pa­mię­tać ich imion.


    Kiedy skończyły się po­wi­ta­nia i prze­dsta­wie­nia, a lu­dzie znowu usie­dli na podłodze, Wahram zwró­cił się do Swan:


    – Chcie­li­by­śmy odbyć z tobą rozmowę, w któ­rej nie bę­dzie ucze­stni­czyć Pau­line. Mam na­dzieję, że zgodzisz się wy­łą­czyć swoją qostkę.


    Swan za­wa­hała się, ale wy­raz twa­rzy Wahrama – jakby zdu­szona nie­wy­po­wie­dziana prośba, jaką za­pewne miałby Ro­puch, gdyby pró­bo­wał prze­ko­nać Szczura i Kreta, aby przy­łą­czyli się do cze­goś, co uwa­żał za nie­opi­sa­nie ważne – prze­ko­nał ją od razu, a wspo­mnie­nie książki z dzie­ciństwa, „O czym szu­mią wierzby”, też się do tego przy­czy­niło.


    – Oczy­wi­ście. Pau­line, wy­łącz wszystko.


    A kiedy usły­szała kliknię­cie, któ­rym Pau­line oznajmiała przejście w stan uśpie­nia, wci­snęła jeszcze na wsze­lki wy­padek gu­zik za swoim uchem.


    – Już – oznajmiła. Wy­łą­czała swoją qostkę czę­sto, ale nie lu­biła, gdy inni lu­dzie o to pro­sili.


    Inspektor Ge­nette wsko­czył na sto­lik przed Swan. Te­raz ich twa­rze były nie­mal na tym sa­mym po­zio­mie. – Chcie­li­by­śmy, je­śli po­zwo­lisz, zro­bić kilka testów, żeby sprawdzić, czy Pau­line jest całko­wi­cie nie­aktywna. Cza­sami lu­dzki no­si­ciel qostki nie ma tej pewno­ści. Bez wątpie­nia za­u­wa­ży­łaś, że zo­sta­wi­łem Passe­partout w mie­ście.


    – Ale twoja qostka może re­jestro­wać twoją obecność na­wet z da­leka, prawda?


    Ge­nette w to wątpił, jak wy­ni­kało z wy­razu jego twa­rzy.


    – Nie wy­daje mi się, ale wła­śnie ta­kiemu podsłu­chi­wa­niu chcemy za­po­biec, to miejsce musi być czy­ste. Oczy­wi­ście mamy tu wła­sną cza­rną skrzynkę. Ale chcemy się upewnić, że wnę­trze jest wolne od podsłu­chu, dla­tego mu­simy sprawdzić Pau­line.


    – Do­brze – prychnęła Swan nie­mal tak, jak mo­głaby to zro­bić jej qostka. – Sprawdźcie ją, ale jestem pewna, że śpi.


    – Śpiący cza­sami sły­szą. Chcemy ją zdezakty­wo­wać. W rze­czy sa­mej chciałbym przy oka­zji zwró­cić ci uwagę na ko­rzy­ści po­siada­nia qostki odse­pa­ro­wa­nej od ciała.


    – Lu­dzie po­zba­wieni ma­nier czę­sto to su­ge­rują – odgry­zła się.


    Testy po­ziomu aktywno­ści Pau­line prze­pro­wadzono przez przy­ło­że­nie lub prze­su­wa­nie po szyi Swan czujni­ków przy­po­mina­ją­cych różdżki, po­tem jeszcze po­pro­szono ją o za­ło­że­nie osłony z ela­stycznej siatki.


    – No do­brze – ode­zwał się Wahram, gdy je­den z jego ko­le­gów skinął głową na po­twierdze­nie, że wszystko w po­rządku. – Jeste­śmy te­raz sami, a ta rozmowa nie zo­sta­nie za­re­jestro­wana. Wszy­scy mu­simy się zgodzić na utrzy­ma­nie jej w ta­jemnicy. Zgadzasz się? – zwró­cił się do Swan.


    – Oczy­wi­ście.


    – Świetnie. Alex za­po­czątko­wała te spo­tka­nia ra­zem z Je­anem. Uwa­żała, że nie­które problemy po­winno się oma­wiać poza za­się­giem systemu sztu­cznych inte­li­gencji. Jednym z ta­kich proble­mów jest nowy rodzaj qo­stek, które po­ja­wiły się w Układzie Sło­necznym. Inspekto­rze?


    – Pa­mię­tasz oczy­wi­ście trzy osoby na We­wnętrznej Mongo­lii? – inspektor także zwró­cił się do Swan. – Na swój spo­sób prze­szły test Tu­ringa, a może ra­czej po­winie­nem to na­zwać testem Swan, po­nie­waż uzna­łaś je za lu­dzi odgry­wa­ją­cych prze­dsta­wie­nie. My cza­sami tak się za­cho­wu­jemy, więc jest to bardziej prawdo­po­do­bne wy­tłu­ma­cze­nie niż istnie­nie qo­stek do­sko­nale imi­tu­ją­cych lu­dzi.


    – Na­dal uwa­żam, że to lu­dzie – wtrą­ciła Swan. – Masz do­wody, że jest ina­czej?


    – Tak. Oka­zało się, że to trzy hu­ma­no­idalne qostki. Jest ich około czte­ry­stu. Większość za­cho­wuje się jak normalni lu­dzie i nie ujawnia swo­jej tożsa­mo­ści. Ale kilka za­cho­wuje się dziwnie. Te trzy, które spo­tka­łaś, na­leżą do tych dziwnych. Jeszcze jedna pró­bo­wała wła­mać się do sta­cji Wanga na Io. Odna­leźli­śmy to, co z niej po­zo­stało, pod lawą. Kwantowy kompu­ter, choć zniszczony, dało się wy­kryć.


    Swan po­trzą­snęła głową.


    – Ta trójka, którą spo­tka­łam, wy­da­wała się tro­chę za głu­pia, jak na ma­szyny. Wiesz, o co mi chodzi, prawda?


    – Może po pro­stu przy­wy­kłaś do Pau­line – za­su­ge­ro­wał inspektor.


    – Ale ona czę­sto jest głu­pia, to nic no­wego. Cho­ciaż mu­szę przy­znać, że nie­u­stannie mnie za­ska­kuje. Bardziej niż wielu lu­dzi.


    – Ale jej za­wsze mó­wisz coś prze­ciwnego – za­u­wa­żył Wahram, nie kry­jąc za­cie­ka­wie­nia.


    – Lu­bię ją drażnić.


    Ge­nette po­ki­wał głową.


    – Za­pro­gra­mo­wa­łaś Pau­line, żeby była odważna, rozmowna, na­sta­wiona na ostre podsu­mo­wa­nia. Ma opro­gra­mo­wa­nie re­ku­rencyjne, które po­zwala jej na bardziej sko­ja­rze­niowe i me­ta­fo­ryczne my­śle­nie niż tylko lo­giczne wnio­sko­wa­nie przy­czy­nowo-sku­tkowe.


    – Tak, ale to tylko część. Wnio­sko­wa­nie jest lo­giczne, jak są­dzę, a Pau­line ma mocny pro­gram de­du­kcyjny. Ale de­du­kcja cza­sami oka­zuje się równie me­ta­fo­ryczna jak wolne sko­ja­rze­nia. W re­zulta­cie to, co mówi Pau­line, jest dość dzi­kie. – Kwe­stia opro­gra­mo­wa­nia sta­nowi sedno na­szego dzi­siejszego spo­tka­nia – wy­ja­śnił Wahram wszystkim zgro­madzo­nym. – Istnieją wy­raźne do­wody, że nie­które qostki same się aktywnie pro­gra­mują, szcze­gólnie te za­monto­wane w hu­ma­no­idalnych cia­łach jako mó­zgi. Nie wiemy, czy ja­kiś czło­wiek na­ka­zał im to uczy­nić, nie wiemy także, dla­czego to ro­bią. Za­tem najpierw mu­simy się do­wie­dzieć, czym są i kto je wy­twa­rza. Wiemy na­to­miast, że nie mogą się łą­czyć i ko­mu­ni­ko­wać we­wnętrznie ze sobą z po­wodu za­gro­że­nia de­ko­he­rencją. Innymi słowy, to nie sieć po­łą­czo­nych umy­słów. Mogą się jednak ko­mu­ni­ko­wać w ten sam spo­sób co my, rozma­wia­jąc i uży­wa­jąc wsze­lkich środków łączno­ści. Tyle tylko, że kiedy szy­frują swoje ko­mu­ni­katy kwantowo, zła­ma­nie kodu jest dla nas nie­możliwe. Obecna tu Ro­bin – osoba za Wahra­mem skinęła głową Swan – ko­ordy­no­wała re­jestra­cję ich szy­fro­wa­nych kwantowo prze­ka­zów prze­sy­ła­nych przez radio i chmurę da­nych, zna­la­zła na­wet kilka ko­mu­ni­ka­tów wo­kalnych. Cho­ciaż nie mo­żemy zła­mać szy­fru qo­stek, wiemy, że rozma­wiają.


    – Cofnijmy się tro­chę – wtrą­ciła Swan. – Jak one mogą się same pro­gra­mo­wać? Sły­sza­łam, że sa­mo­pro­gra­mo­wa­nie re­ku­rencyjne nie po­zwala na nic wię­cej poza przy­śpie­sze­niem opera­cji, które qostką już zna.


    – Ale je­żeli zo­staną po­instru­owane, aby spró­bo­wały osią­gnąć coś konkretnego, może to do­pro­wadzić do za­ska­ku­ją­cych wy­ni­ków. Szu­ka­nie spo­sobów na spra­wie­nie, żeby coś dzia­łało, może za­i­ni­cjo­wać nowe ścieżki. To może wy­glą­dać po­do­bnie jak ich gra w sza­chy. Daje się qostkom za­da­nie, czyli po­le­ce­nie, że mają wy­grać. Mówi im się, że mu­szą zna­leźć spo­soby na jego wy­ko­na­nie, po czym qostki jak zwy­kle testują wszystkie możli­wo­ści i dzięki temu mogą osią­gnąć nie­spo­dzie­wa­nie do­bre re­zultaty w mo­de­lo­wa­niu sku­tecznych ru­chów w partii, aby zre­ali­zo­wać cel. I taki wła­śnie pro­ces może wy­starczyć, do­pro­wadzić do po­wsta­nia no­wych algo­rytmów. Po czym za­dzia­łać zwrotnie do pró­bo­wa­nia innych za­dań. Podczas ta­kich prób sa­mo­pro­gra­mo­wa­nia dla uzy­ska­nia większej efektywno­ści qostki mo­gły przy­padkowo osią­gnąć świado­mość albo coś po­do­bnego. A nie­kiedy pro­ces sku­tko­wał dziwnymi za­cho­wa­niami, na­wet destru­kcyjnymi. A przy­naj­mniej do ta­kiej hi­po­tezy na ra­zie do­szli­śmy.


    – Czy pierwsi pro­gra­mi­ści qo­stek uwa­żają, że taki pro­ces może zajść tak da­leko? Prze­cież qostki na­dal będą ogra­ni­czone do algo­rytmów?


    – Oka­zało się, że pro­gra­mi­ści, któ­rzy zbu­do­wali pierwsze kompu­tery kwantowe, użyli różnych stru­ktur i osta­tecznie stwo­rzyli kilka różnych rodza­jów we­wnętrznej archi­tektury opera­cyjnej. W rze­czy­wi­sto­ści po­wstały różne rodzaje qo­stek, każdy z innymi formami prze­twa­rza­nia da­nych – różne pro­to­koły, algo­rytmy, neu­tralne sieci. Imi­ta­cje mó­zgu rozma­itego rodzaju – z aspektami tego, co można na­zwać sa­mo­wie­dzą, oraz wiele innych cech świado­mo­ści. Qostki ni­gdy nie po­wstały z jednego pro­stego wzorca, a pod wzglę­dem ich mentalnej aktywno­ści chyba wła­śnie za­chodzi wśród nich spe­cja­cja.


    – Do­strze­gamy wy­raźne do­wody, że qostki się sa­mo­pro­gra­mują – podjął inspektor Ge­nette. – Tru­dno prze­wi­dzieć, do czego to do­pro­wadzi. Ale martwi nas to, po­nie­waż one nie mają archi­tektury mó­zgu i cech che­micznych, które de­cy­dują o na­szych spo­sobach my­śle­nia. My­ślimy emo­cjo­na­lnie. Na­sze uczu­cia są klu­czem do po­dejmo­wa­nia de­cy­zji, pla­no­wa­nia dłu­go­okre­so­wego, orga­ni­za­cji wspo­mnień, ogólnie ro­zu­mie­nia i po­zna­nia. Bez tych cech nie by­li­by­śmy lu­dźmi. Nie mo­gli­by­śmy egzy­sto­wać jako jednostki w gru­pach. Qostki na­to­miast nie mają uczuć, my­ślą w oparciu o inną archi­tekturę, pro­to­koły i fi­zyczne ma­tryce. Za­tem mają mentalność, która nie jest lu­dzka, na­wet je­żeli po­siadają ja­kiś rodzaj świado­mo­ści. A my nie mo­żemy na­wet być pewni, czy są do sie­bie po­do­bne, po­nie­waż w za­leżno­ści od spo­sobu, w jaki osią­gnęły ten nowy stan, mogą się oka­zać zu­pełnie różne. Nie wiemy, czy my­ślą po­ję­ciami ma­te­ma­tycznymi lub lo­gicznymi, czy też w ja­kimś ję­zyku, jak angielski lub chiński. Albo czy i pod tym wzglę­dem różnią się mię­dzy sobą. Swan za­my­śliła się głę­boko. Je­żeli te głu­pie dzie­ciaki z We­wnętrznej Mongo­lii były qostkami, to zdu­mie­wa­jące, po­do­bnie jak gracz z Cha­teau Garden, przy­naj­mniej pod wzglę­dem morfo­lo­gicznym. Bo je­żeli chodzi o aktywność mentalną, ani tro­chę to Swan nie za­sko­czyło.


    – Rozma­wiam o tym z Pau­line przez cały czas – po­wie­działa zgro­madzo­nym. – I te rozmowy po­ka­zują mi ja­sno, jak oka­le­czone są qostki przez nie­o­becność aspektów psy­chicznych, o któ­rych była mowa. Może to przez brak emo­cji. Tak wiele nie po­tra­fią ro­bić.


    – Tak by się zda­wało – zgodził się Wahram, gdy za­padło milcze­nie. – Ale wy­gląda na to, że te­raz qostki za­częły two­rzyć so­bie cele. Może po­siadły ja­kieś pseu­do­emo­cje, nie wiadomo. Prawdo­po­do­bnie na­dal nie są zbyt mą­dre, bardziej przy­po­minają owady niż psy. Ale też my nie wiemy na­dal, jak dzia­łają na­sze umy­sły w przy­padku osią­ga­nia wyższych po­zio­mów świado­mo­ści. A po­nie­waż nie mo­żemy zajrzeć do wnę­trza qo­stek, żeby zoba­czyć, co się w nich dzieje, nie mo­żemy im ufać, a na pewno mniej niż so­bie. A w tym wła­śnie problem.


    – Ro­ze­bra­li­ście parę, żeby sprawdzić, jak dzia­łają?


    – Tak. Ale re­zultaty oka­zały się nie­ja­sne. To po­dejrza­nie przy­po­minało próby po­zna­nia lu­dzkiego umy­słu, chce się prze­stu­dio­wać myśl, ale na­wet je­żeli można sprawdzić, w któ­rych obsza­rach mó­zgu we­dług me­cha­ni­zmu my­śle­nia za­chodzi ten pro­ces, nie daje to pewno­ści, co do­kładnie go wy­wo­łało i dla­czego albo jak jest on do­świadczany od we­wnątrz. W obu przy­padkach po­ja­wiają się efekty kwantowe, któ­rych nie da się ła­two śle­dzić, żeby po­znać fi­zyczną przy­czynę lub dzia­ła­nie.


    – Martwi nas też, że usta­no­wi­li­śmy zły przy­kład przez ta­kie po­stę­po­wa­nie – do­dał Ge­nette. – Co się sta­nie, je­żeli qostki uznają, że mogą nas badać w identyczny spo­sób?


    Swan po­ki­wała smętnie głową, wspo­mina­jąc spojrze­nie gra­cza w bo­ule oraz – gdy się za­sta­no­wić – głu­pich dzie­cia­ków z We­wnętrznej Mongo­lii. Wy­glą­dały tak, jakby miały pewność, że mogą zro­bić pra­wie wszystko. Albo jakby nie ro­zu­miały, co mó­wią.


    Ale lu­dzie wy­glą­dają tak cały czas.


    – Ro­zu­mie­cie za­tem, na czym po­lega nasz problem – stwierdził Wahram. – A te­raz staje się jeszcze bardziej pilny, po­nie­waż istnieją so­lidne do­wody na to, że hu­ma­no­idalne qostki zo­stały za­mó­wione przez inne qostki, te za­mknięte w obu­do­wach lub ste­ru­jące robo­tami albo syste­mami na aste­ro­idach, jak zwy­kle.


    – Dla­czego to zro­biły? – za­py­tała Swan.


    Wahram tylko wzru­szył ra­mio­nami.


    – Czy to źle? – za­sta­na­wiała się na głos. – To zna­czy prze­cież one nie mogą się po­łą­czyć ra­zem w ja­kieś stwo­rze­nie o zbio­ro­wej świado­mo­ści z po­wodu nie­ko­he­rencji. Więc w osta­tecznym rozra­chu­nku to po pro­stu lu­dzie z umy­słami qo­stek.


    – Lu­dzie bez uczuć.


    – Tacy też by­wali i na­dal będą się po­ja­wiać. Przy­sto­sują się.


    Wahram skrzy­wił się.


    – Wła­ści­wie to nie. Ale chodzi o coś jeszcze. – Spojrzał na inspektora, a ten zwró­cił się do Swan:


    – Pro­wadzi­li­śmy śledztwo w spra­wie ataku na Termina­tora i Yggdra­sila. W oba przy­padki za­mie­szane były qostki. Na do­da­tek to zdję­cie, które mi da­łaś, to prze­dsta­wia­jące gra­cza, prze­ka­za­łem Wangowi. Wang przejrzał dane nie­zrze­szo­nych, a cho­ciaż nie udało mu się zi­denty­fi­ko­wać osoby, na­tra­fił na na­gra­nia, na któ­rych znajduje się twój gracz na spo­tka­niu z Lakszmi w Kle­opa­trze w roku dwa ty­siące trzy­sta dru­gim. To istotne, po­nie­waż wie­ści o dziwnie za­cho­wu­ją­cych się lu­dziach za­częły na­pły­wać za­raz po­tem. Je­śli się sko­re­luje i prze­ana­li­zuje wszystkie ra­porty, oka­zuje się, że zbie­gają się one w miejscu i cza­sie z tym wła­śnie spo­tka­niem na We­nus. Odkry­li­śmy również, że członko­wie orga­ni­za­cji w Los Ange­les, tej, która wy­na­jęła sta­tek do wy­strze­le­nia ka­mieni, to qostki, a je­dyni lu­dzie spra­wują fu­nkcję za­rządu. Wy­tro­pi­li­śmy również informa­cję, że qostki były za­anga­żo­wane w konstru­owa­nie me­cha­ni­zmu wy­rzu­tni. Po­dejrze­wamy, że urzą­dze­nie zbu­do­wano w nie­zrze­szo­nej stoczni na obrze­żach Strefy We­sty. Zna­leźli­śmy wy­dru­ko­wane za­mó­wie­nie. W tej stoczni nie ma wielu lu­dzi, są nie­mal całko­wi­cie zrobo­ty­zo­wane. Możliwe za­tem, że wszystko to było dzie­łem qo­stek, bez udziału choćby jednego czło­wieka.


    – Może i tak – westchnęła Swan. – Ale mu­szę to te­raz podkre­ślić: ten gracz w bo­ule miał uczu­cia. Pa­trzył na mnie, jakby mi chciał wy­pa­lić dziurę w gło­wie. Chciał, że­bym się o czymś do­wie­działa. W prze­ciwnym wy­padku czemu w ogóle miałby do mnie podchodzić? Czemu po­pi­sy­wał się tą nie­sa­mo­witą grą? On chciał, że­bym wie­działa, kim jest. A pra­gnie­nie to bez wątpie­nia uczu­cie.


    Ze­brani za­my­ślili się nad jej sło­wami.


    – Dla­czego uwa­ża­cie, że emo­cje są wy­łącznie bio­che­miczne? – podjęła Swan. – Nie można mieć emo­cji bez udziału hormo­nów lub krwi czy cze­goś po­do­bnego? Cze­goś no­wego, co wpływa na system elektryczny lub kwantowy?


    Ge­nette uniósł dłoń, aby jej prze­rwać.


    – Tego nie wiemy. Mo­żemy tylko stwierdzić, że nie wiemy, jaki rodzaj intencjo­na­lno­ści po­siadają qostki, po­nie­waż ich umy­sły były bardzo ogra­ni­czone na po­czątku. Przy­jąć instru­kcję, prze­pu­ścić ją przez algo­rytmy, za­pre­zento­wać re­zultat, tak wy­glą­dały pro­cesy my­ślowe si przed qostkami. Ale te­raz, jak się oka­zuje, są intencjo­na­lne, dla­tego mu­simy za­cho­wać czujność. Nie tylko w kwe­stii pryncy­piów, jak przy każdym no­wym wy­na­lazku czy odkry­ciu. Nie­które z nich za­cho­wują się nie­prze­wi­dy­walnie, podczas gdy inne zdo­łały już do­ko­nać ata­ków na nas.


    Je­den ze zgro­madzo­nych, doktor Trący, o ile Swan do­brze pa­mię­tała, wtrą­cił:


    – Może fu­nkcjo­no­wa­nie w hu­ma­no­idalnym kształcie spra­wiło, że z de­fi­ni­cji qostki stały się emo­cjo­na­lne. Za­łóżmy, że umysł w ciele za­wsze ma emo­cje, a qostki stały się umy­słami w cia­łach.


    Ko­bieta, mała jak inspektor Ge­nette, sta­nęła na krze­śle.


    – Nie jestem prze­ko­nana, czy qostki po­siadają ja­kieś wyższe fu­nkcje my­ślowe, w tym intencjo­na­lność i uczu­cia, zwią­zane bezpo­średnio ze świado­mo­ścią. Po­mimo ich nie­sa­mo­wi­tej szybko­ści li­cze­nia na­dal ope­rują tylko algo­rytmami, które do nich wpro­wadzi­li­śmy lub które później wy­pro­wadziły z tych na­szych. Opro­gra­mo­wa­nie re­ku­rencyjne może to tylko do­szli­fo­wać, wy­kla­ro­wać. To pro­ste algo­rytmy. A świado­mość jest o wiele bardziej skompli­ko­wana. Nie można przejść z algo­rytmu do świado­mo­ści.


    – Jesteś pewna? – prze­rwał jej Ge­nette.


    Mała prze­krzy­wiła głowę na ra­mię, do­kładnie tak samo, jak ro­bił to czę­sto inspektor Ge­nette – Swan wi­działa ten gest u niego wiele razy.


    – Tak są­dzę. Nie mam po­ję­cia, jak wyższe po­ziomy zło­żo­no­ści mogą wy­ewo­lu­ować z pro­stych algo­rytmów. Qostki nie po­tra­fią stwo­rzyć me­ta­fory, le­dwie ro­zu­mieją to po­ję­cie. Nie po­tra­fią rozpo­zna­wać wy­razu twa­rzy. Przy ta­kich umie­jętno­ściach wy­przedza ich każdy czte­ro­la­tek, a do­ro­sły to po pro­stu zu­pełnie inny byt.


    – Tak wła­śnie uwa­ża­li­śmy, gdy by­li­śmy młodzi – za­u­wa­żył Ge­nette. – A co ważniejsze, gdy qostki były młode.


    – Ale wła­śnie tego uczy­li­śmy się przez całe ży­cie i wi­dzie­li­śmy na wła­sne oczy – odparła mała nieco ostrzej. – I pro­gra­mo­wa­li­śmy.


    Wbrew tym oczy­wi­stym prawdom nikt nie wy­glą­dał na szcze­gólnie uspo­ko­jo­nego.


    – Co z za­kładem, gdzie wy­produ­ko­wano te hu­ma­no­idy, wy­hodo­wano czy coś? – za­py­tał Wahram inspektora. – Mo­żemy go za­mknąć?


    – Kiedy tylko go znajdziemy – mru­knął Ge­nette po­nuro.


    – A mo­żemy śle­dzić wszystkie hu­ma­no­idy, ja­kie udało się zi­denty­fi­ko­wać?


    – Tak mi się zdaje – westchnął mały inspektor. – Mu­sia­łem zro­bić tro­chę prze­ta­so­wań, po­nie­waż to Alex pro­wadziła ten pro­jekt. Trzeba było też na nowo ze­brać ze­spół i nie­źle prze­trzą­snąć sieć. Udało się, ze­spół znowu się podłą­czył po­mimo nie­o­becno­ści Alex. Zi­denty­fi­ko­wa­li­śmy i śle­dzimy około czte­ry­stu hu­ma­no­idalnych qo­stek, jak już wspo­mnia­łem. Nasz skan systemu był wy­starcza­jąco do­kładny, nie są­dzę, aby w ja­kimkolwiek ha­bi­ta­cie czy osie­dlu, do któ­rych mamy do­stęp, ukry­wało się wię­cej tych qo­stek. Nie mogę tego sa­mego po­wie­dzieć o nie­zrze­szo­nych, ale prze­szu­ku­jemy wszystkie miejsca. Oczy­wi­ście trzy­mamy się na dy­stans od obserwo­wa­nych hu­ma­no­idów. Chyba nie za­u­wa­żyły, że są śle­dzone. Bardzo nie­liczne z nich za­cho­wują się równie dzi­wacznie jak te z We­wnętrznej Mongo­lii czy ta, która spło­nęła na


    Io. Większość pró­buje się wto­pić w tłum. Nie wiem, co o tym my­śleć. Wy­daje się, jakby na coś cze­kały. A to spra­wia, że mam wra­że­nie, jakbym nie miał pełnego obrazu sy­tu­acji. Dla­tego nie chcę dłu­żej wstrzy­my­wać się od dzia­ła­nia. Cho­ciaż by­łoby miło, gdy­by­śmy ro­zu­mieli sy­tu­ację le­piej, za­nim po­dejmiemy ja­kieś kroki.


    Ge­nette spa­ce­ro­wał po stole, gdy mó­wił, ale te­raz za­trzy­mał się przed Swan, jakby chciał prze­ka­zać jak najwię­cej wła­śnie jej.


    – Te orga­ni­zmy, te hu­ma­no­idalne qostki, na­prawdę istnieją. I z nie­licznymi wy­jątkami ich wzorce za­cho­wań nie są normalne, nie po­wie­działbym, że to osobniki zdrowe na umy­śle. Na do­da­tek one nas za­ata­ko­wały. I nie wiemy dla­czego.


    Za­padła ci­sza.


    – Za­tem mu­simy dzia­łać – stwierdził w końcu Wahram.

  


  
    Spisy (15)


    zdro­wie, ży­cie to­wa­rzy­skie, praca, dom, partne­rzy, pie­nią­dze; re­kre­acja, czas wolny; czas pracy, edu­ka­cja, do­chód, dzieci; je­dze­nie, woda, schro­nie­nie, ubra­nie, seks, opieka zdro­wotna; ru­chli­wość; bezpie­czeństwo fi­zyczne, bezpie­czeństwo so­cjalne, ochrona pracy, ra­chu­nek oszczędno­ściowy, po­lisa, po­moc nie­pełno­sprawnym, urlop rodzi­cielski, wa­ka­cje; miejsce kadencji, wspólnoty; do­stęp do dzi­czy, gór, oce­anu; po­kój, sta­bilność po­li­tyczna, wpływy po­li­tyczne, sa­tysfakcja po­li­tyczna; po­wie­trze, woda, sza­cu­nek; sta­tus, do­ce­nia­nie; dom, spo­łeczność, są­siedztwo, spo­łe­czeństwo oby­wa­telskie, sport, sztuka, ku­ra­cje dłu­go­wieczno­ści, wy­bór płci, oka­zja, aby stać się kimś wię­cej, niż się jest…


    to wszystko, co po­trze­bne…

  


  
    EIDGE­NÖSSI­SCHE TECHNI­SCHE HOCHSCHULE MO­BILE


    Linio­wiec ETH Mo­bile nie był wy­drą­żoną aste­ro­idą, lecz wielkim statkiem skonstru­owa­nym na orbi­cie Księ­życa w po­prze­dnim stu­le­ciu. Wy­ko­nany przez szwajcarskich inży­nie­rów i firmy konstru­kcyjne, które na­dal nimi za­rzą­dzały, sta­no­wił kombina­cję gładkiego me­talu, bio­ce­ra­miki, ae­ro­żelu i wody – za­równo w sta­nie sta­łym – lodu, jak i cie­kłym. Linio­wiec był nie­zwy­kle szybki; czę­ste nie­wielkie eksplo­zje za zwierciadłem przy­śpie­sza­cza na ru­fie wy­twa­rzały ekwi­wa­lent cią­że­nia ziemskiego dla lu­dzi we­wnątrz i trwały tak przez po­łowę po­dróży, aż sta­tek osią­gał taką prędkość, że przez drugą po­łowę mu­siał się obró­cić i wy­tra­cać w ten sam spo­sób przy­śpie­sze­nie. Ale na­wet przy zwalnia­niu przez pół drogi osią­gane przez linio­wiec średnie prędko­ści były tak wy­so­kie, że umożli­wiały względnie szybki tranzyt przez cały Układ Sło­neczny, a im większy dy­stans, tym szybciej osią­gano najwyższą prędkość – nie była to jednak kwe­stia line­arna. Z Ziemi na Merku­rego ETH Mo­bile le­ciał trzy i pół dnia, z Sa­tu­rna na Merku­rego je­de­na­ście, a przez orbitę Neptuna – sze­sna­ście.


    Linio­wiec cha­rakte­ry­zo­wała szwajcarska ele­gancja, nie­wi­do­czna, lecz wy­czu­walna. Przy­wodziła na myśl dawne transatlantyki z Ziemi, ale też two­rzyła zu­pełnie nową ja­kość, gdy chodziło o komfort dla lu­dzi. Cie­pło po­kładów, wilgotność po­wie­trza, najlepsze po­trawy i na­poje. Na po­kładach pa­sa­żerskich znajdo­wały się wielkie pa­no­ra­miczne okna, po­zwa­la­jące po­dzi­wiać wspa­niałe wi­doki gwiazd i mi­ja­nych ciał nie­bie­skich. Na liniowcu mo­gło po­dró­żo­wać po­nad dzie­sięć ty­sięcy lu­dzi, wszy­scy w lu­ksu­so­wych wa­ru­nkach. W sekcji ho­te­lo­wej mie­szały się me­ta­lowe konstru­kcje z tka­ninami i ta­pe­tami ze wzo­rami ro­ślinnymi Williama Morrisa. Na najwyższym po­kładzie znajdo­wał się park, arbo­re­tum za­wie­ra­jące na wpół tro­pi­kalne drzewa, głównie przy­na­leżne do bio­mów po­łu­dnio­wo­ame­ry­kańskich. Park za­mieszki­wały również zwie­rzęta, które mo­gły wy­trzy­mać krótkie okresy nie­ważko­ści bez ry­zyka obra­żeń. Co so­bie my­ślały o tych po­wta­rza­ją­cych się okre­sach braku cią­że­nia, na­dal sta­no­wiło prze­dmiot spe­ku­la­cji, lecz nie zdo­łano tego zro­zu­mieć. Jak do­tąd nie wpły­wało to na ich za­cho­wa­nie. Le­niwce chyba na­wet nie za­u­wa­żały zmian gra­wi­ta­cji. Małpy, ja­gu­ary i ta­piry unio­sły się w po­wie­trzu, skrze­cząc i po­ję­ku­jąc, ko­joty wyły jak za­wsze wspa­niale. A po­tem płynnie ra­zem opadły zwinnie na podłoże. Tymcza­sem le­niwce zwi­sa­jące z ga­łęzi unio­sły się po łuku i opadły, nie­które, choć wy­ko­nały pełny obrót wo­kół swo­jego ko­naru, na­wet się nie obu­dziły. W prze­ci­wieństwie do nie­któ­rych pa­sa­że­rów.

  


  
    SWAN I PAU­LINE ORAZ WAHRAM I GE­NETTE


    Swan spę­dziła po­ra­nek w ma­łym le­sie deszczo­wym ETH Mo­bile. Za­równo Wahra­mowi, jak i inspekto­rowi za­le­żało na tym, by jak najszybciej do­trzeć do We­nus, gdzie Ge­nette chciał prze­śle­dzić od te­raz w prze­szłość przy­padki dziwnego za­cho­wa­nia qo­stek. Swan wy­my­kała się co noc do Wahrama, po­nie­waż ich po­koje znajdo­wały się po są­siedzku. Ale czuła się nie­zręcznie.


    Pewnego ranka Wahram do­łą­czył do niej w parku. Prze­chadzał się po­woli, spo­glą­da­jąc na ptaki i kwiaty. Raz wi­działa, jak przez pół godziny obserwo­wał tylko je­den kwiat róży. Był chyba najspo­kojniejszym prze­dsta­wi­cie­lem kró­lestwa zwie­rząt, ja­kiego Swan wi­działa – na­wet le­niwce nie były tak nie­wzru­szone. Prze­by­wa­nie przy Wahra­mie przy­no­siło rozlu­źnie­nie, lecz również nie­po­ko­iło. Czy ten spo­kój le­żał w jego na­tu­rze, czy też był le­targiem? Swan nie po­tra­fi­łaby znieść ospa­ło­ści, a le­ni­stwo na­le­żało jej zda­niem do siedmiu grze­chów głównych.


    Czę­sto słu­chał mu­zyki. Ki­wał Swan na po­wi­ta­nie i wy­łą­czał na­gra­nie, gdy podchodziła, a po­tem szli cza­sami na spa­cer, przy­sta­jąc, gdy coś przy­cią­gnęło ich uwagę wśród ga­łęzi i li­ści lub w za­ro­ślach i mchach. Park oka­zał się w nie­wielkim stopniu wnie­bo­wstą­pie­niem – au­stra­lijski skrub spra­wiał, że te­ren przy­po­minał bardziej kra­jobraz jury niż Ama­zo­nii, co było w po­rządku, wy­glą­dało do­brze. Zresztą park sta­no­wił w pewnym sensie atrium ho­te­lowe tak na­prawdę, wła­ści­wie arbo­re­tum w atrium, więc sta­tus wnie­bo­wstą­pie­nia nie prze­szkadzał Swan za bardzo. Sta­rała się tym nie de­nerwo­wać. Po­do­bnie jak po­wolno­ścią Wahrama. Ale ła­two jej to nie przy­chodziło, po­nie­waż Swan drę­czyło coś jeszcze.


    W końcu któ­re­goś ranka zro­zu­miała, co ją mę­czy. Wy­brała się na sa­motny spa­cer do po­ziomu, gdzie wielkie pa­no­ra­miczne okno otwie­rało się na gwiazdy. Swan włą­czyła Pau­line za­raz po spo­tka­niu na Ty­ta­nie i od tamtej pory za­cho­wy­wała się, jakby nic nie za­szło. Nie pró­bo­wała wy­ja­śnić Pau­line, czemu ją wy­łą­czyła, a Pau­line nie py­tała. Te­raz jednak Swan wró­ciła do tej nie­wy­po­wie­dzia­nej kwe­stii.


    – Pau­line, podczas spo­tka­nia na Ty­ta­nie by­łaś całko­wi­cie wy­łą­czona?


    – Tak.


    – Nie masz żadnych na­grań lub za­re­jestro­wa­nych choćby fragmentów z tego, co się tam wy­da­rzyło, po­mimo że by­łaś wy­łą­czona?


    – Nie.


    – Dla­czego? Dla­czego nie pró­bo­wa­łaś nic za­re­jestro­wać?


    – O ile wiem, nie jestem wy­po­sa­żona w odpo­wiednie urzą­dze­nia na­gry­wa­jące.


    Swan westchnęła.


    – Pewnie po­winnam była za­jąć się tym wcze­śniej. Nie­ważne. Chcia­ła­bym ci opo­wie­dzieć o tym spo­tka­niu.


    – A po­winnaś?


    – Co masz na my­śli? Za­mie­rzam ci po­wie­dzieć, więc za­mknij się i słu­chaj. Lu­dzie obecni na tym spo­tka­niu to najważniejsi członko­wie grupy zwo­ła­nej przez Alex. Pró­bują pro­wadzić mię­dzy­pla­ne­tarną dy­plo­ma­cję i utrzy­mać w ta­jemnicy przed qostkami sprawy, ja­kimi się zajmują, po­nie­waż oba­wiają się, że nie­które z nich za­pro­gra­mo­wały się w spo­sób, ja­kiego nikt nie jest w sta­nie zro­zu­mieć. Na do­da­tek te nowe qostki te­raz produ­kują hu­ma­no­idy z umy­słami-qostkami, nie­ła­twymi do odróżnie­nia od zwy­kłych lu­dzi. Na pewno można to uzy­skać za po­mocą zdjęć rentge­nowskich i po­do­bnych me­tod, ale na pierwszy rzut oka ani podczas rozmowy to się nie uda. Po­tra­fią na krótko przejść test Tu­ringa. Te głu­pie dzie­ciaki, które spo­tka­łam, chyba jednak były sztu­czne, co, przy­znam, na­dal mnie zdu­miewa. I są­dzę, że ten gracz w bo­ule też na­le­żał do hu­ma­no­idów. Co gorsza, zdaje się, że te wła­śnie qostki były za­mie­szane w ataki za po­mocą drobnych odłamków skalnych. Na pewno w atak na Termina­tora, po­nie­waż inspekto­rowi Ge­nette’owi i jego ze­spo­łowi udało się wy­śle­dzić wy­rzu­tnię. Zbu­do­wały ją qostki i to wła­śnie one mu­siały obli­czyć tra­jekto­rię i wy­ce­lo­wać. Do­wody wska­zują również, że tak samo uszkodzono terra­ria, przez co zginęło wielu lu­dzi.


    Pau­line milczała.


    – Co o tym są­dzisz, Pau­line? – za­py­tała Swan.


    – Sprawdzam informa­cje, które za­warłaś w każdym zda­niu – wy­ja­śniła Pau­line. – Nie mam pełnych za­pi­sów termina­rza Alex, ale zwy­kle prze­by­wała w Termina­to­rze, na We­nus lub na Ziemi, więc za­sta­na­wiam się, kiedy i gdzie spo­ty­kała się z tymi lu­dźmi. Wszystkie ko­mu­ni­katy radiowe zo­sta­łyby podsłu­chane przez qostki, jak mi się zdaje. Dla­tego za­sta­na­wia mnie, jak lu­dzie Alex mo­gli kontakto­wać się na tyle sprawnie, aby zorga­ni­zo­wać choć jedno spo­tka­nie.


    – Uży­wali ku­rie­rów prze­no­szą­cych no­tatki. Raz Alex po­pro­siła mnie, że­bym do­starczyła list na Neptuna, gdzie le­cia­łam za­pro­jekto­wać insta­la­cję.


    – Tak, słu­sznie. Nie spo­do­bała ci się ta prośba. Za­tem ko­lejny problem: zwy­kle uważa się, że qostki nie po­tra­fią sa­mo­dzielnie za­pro­gra­mo­wać się na wyższy po­ziom pro­ce­sów mentalnych, po­nie­waż ta­kie pro­cesy zo­stały słabo po­znane na­wet u lu­dzi i nie istnieją jeszcze choćby wstępne mo­dele, od któ­rych można by za­cząć.


    – Ale czy to prawda? Wszy­scy się zgadzają, że w różnych obsza­rach mó­zgu za­chodzi mnó­stwo drobnych opera­cji, które po­tem są ko­re­lo­wane w innych czę­ściach mó­zgu w fu­nkcje wyższe – ge­ne­ra­li­za­cje, wy­obra­że­nia i tym po­do­bne. Sieć neu­ro­nowa i ta­kie tam?


    – Ow­szem, istnieją bardzo zgru­bne mo­dele ta­kich sieci. Bardzo zgru­bne mo­dele w ogromnym przy­bli­że­niu. W ży­wym mó­zgu można prze­śle­dzić bardzo do­kładnie prze­pływ krwi i aktywność elektryczną, za­chodzi to nie­u­stannie ze zmienną intensywno­ścią w różnych obsza­rach. Ale treść my­śli można tylko wy­wnio­sko­wać na podsta­wie zwiększo­nej aktywno­ści okre­ślo­nych ośrodków mó­zgu i przez za­da­wa­nie py­tań my­ślą­cej oso­bie podda­wa­nej bada­niu, która z ko­nie­czno­ści musi streszczać swoje my­śli, i to tylko te, któ­rych jest świadoma. Prze­pływ krwi, zu­ży­cie cu­kru, fale mó­zgowe – to można po­łą­czyć z rodza­jem aktywno­ści te­raz, gdy wiemy, ja­kie mniej wię­cej my­śli i uczu­cia po­wstają w da­nym obsza­rze mó­zgu. Ale me­tody albo, jak to można ująć, pro­cesy pro­gra­mo­wa­nia, które do tych my­śli pro­wadzą, na­dal po­zo­stają nie­mal całko­wi­cie nie­znane.


    – Czyli… Ale… Czy trzeba po­znać wię­cej de­tali, żeby uzy­skać po­do­bny re­zultat dla całko­wi­cie innego fi­zycznie układu?


    – Tak. Wyższe zinte­gro­wane fu­nkcje są klu­czowe dla wszystkich syste­mów kompu­te­ro­wych, włą­cza­jąc w to mózg. I w ten spo­sób wra­camy do idei, że umy­sły są tylko na tyle po­tężne, na ile po­zwala im opro­gra­mo­wa­nie, ja­kie otrzy­mały na po­czątku.


    – A je­żeli ko­muś udało się wy­my­ślić, jak za­pro­gra­mo­wać ulepszone sa­mo­re­ite­ra­cyjne fu­nkcje, po czym wpro­wadził je do qostki, która je wy­ko­rzy­stała, przez co stała się mą­drzejsza albo, bo ja wiem, świadoma, po­wiedzmy, a po­tem za­częła się ko­mu­ni­ko­wać z innymi qostkami? Wy­starczy prze­cież je­den taki ku­bi­kowy Einstein, żeby rozpo­wsze­chnić me­todę wśród innych qo­stek, nie przez splą­ta­nie, lecz przez transfer cy­frowy albo tylko przez rozmowę. Sły­sza­łaś może o czymś po­do­bnym?


    – Sły­sza­łam o ta­kim po­my­śle, ale ni­gdy o jego re­ali­za­cji.


    – A co są­dzisz? Czy to możliwe? Jesteś sie­bie świadoma?


    – Tak, w sensie, w ja­kim mnie za­pro­gra­mo­wa­łaś. – Ale to straszne! Prze­cież jesteś tylko gada­jącą ency­klo­pe­dią! Za­pro­gra­mo­wa­łam cię, że­byś odpo­wiadała na moje wy­po­wie­dzi, różno­rodnie, ale jesteś tylko ma­szyną sko­ja­rzeń, czy­telni­kiem, Watso­nem, swo­istego rodzaju wi­ki­pe­dią!


    – To wła­śnie mi za­wsze po­wta­rzasz.


    – Więc ty mi po­wiedz! Po­wiedz, dla­czego nie tym wła­śnie jesteś?


    – Mam ru­bryki ocen, dzięki któ­rym mogę sza­co­wać informa­cje, ja­kie do­staję, oraz hie­rarchi­zo­wać dane pod wzglę­dem ważno­ści.


    – Do­brze, co jeszcze?


    – Dzięki temu mogę też rozróżniać, co jest pra­wi­dłowe, a co nie, we­dług da­nych, które już otrzy­ma­łam, i mogę z po­wodze­niem to oce­nić, jak przy ważno­ści.


    – Świetnie, da­lej. Oce­niaj!


    – Będę. Dla­tego wróćmy do two­jego trze­ciego stwierdze­nia, czyli do tego, że inspektor Ge­nette zna­lazł nie­podwa­żalne do­wody wska­zu­jące na po­wią­za­nia hu­ma­no­idalnych qo­stek z ata­kiem na Termina­tora i nie­które terra­ria. Chcia­ła­bym przy­po­mnieć moje wcze­śniejsze twierdze­nia. Mogą istnieć hu­ma­no­idy, co wy­daje się możliwe, cho­ciaż dziwne. I one mo­gły być za­mie­szane w ataki. Ale o wiele bardziej prawdo­po­do­bne jest to, że qostki te zo­stały za­pro­gra­mo­wane przez czło­wieka, niż że sa­mo­dzielnie po­sta­no­wiły stać się w pewnym sensie świado­mymi ucze­stni­kami lu­dzkiej hi­sto­rii. Przy­po­mnij so­bie błąd przy ce­lo­wa­niu do Termina­tora, gdzie za­pewne do­dano do obli­czeń pre­ce­sję Merku­rego, która już zo­stała uwzględniona. Sama to za­u­wa­ży­łaś. I uzna­łaś to za błąd czło­wieka, prawda?


    – Tak, to prawda. – Swan za­sta­no­wiła się nad tym przez chwilę. – No do­brze, świetnie. My­ślę, że to bardzo po­mocne. Dzię­kuję. Przyjmijmy to jako za­ło­że­nie robo­cze i po­wiedz mi, co w ta­kiej sy­tu­acji na­leży zro­bić?


    Pau­line milczała przez kilka se­kund. Swan przy­pu­szczała, że to ekwi­wa­lent mi­liona lub na­wet mi­liarda lat lu­dzkiego my­śle­nia, ale też wie­działa, że to tylko pewnego rodzaju sorto­wa­nie da­nych, więc nie ro­biło to na niej wra­że­nia. Co wię­cej, jej uwagę przy­cią­gnęła pnąca orchi­dea tuż nad głową. Swan przy­glą­dała się ro­ślinie, do­póki Pau­line w końcu się nie ode­zwała:


    – Po­zwól, że po­mó­wię z qostką Wanga za po­mocą szy­fro­wa­nej transmi­sji radio­wej. Ta qostka sporo wie i mam do niej kilka py­tań.


    – A mo­żesz bezpiecznie za­kodo­wać transmi­sję? Tak aby była nie­czy­telna na­wet dla innych qo­stek?


    – Tak.


    – Do­brze, zróbmy tak. I chyba le­piej bę­dzie za­cho­wać to w ta­jemnicy, ina­czej ta grupa Alex bę­dzie na mnie bardzo, ale to bardzo zła. Chodzi o to, że obie­ca­łam nic ci o tym nie mó­wić. Prze­cież żadna qostka nie może wie­dzieć, ja­kie grupa ma plany.


    – Nie masz się czym martwić. Wy­ko­rzy­stam najwyższy po­ziom kodo­wa­nia, jaki znam, a qostka Wanga nie tylko świetnie zna me­tody szy­fro­wa­nia, lecz także przy­wy­kła do za­cho­wy­wa­nia se­kre­tów. Wang tak ją za­pro­gra­mo­wał, żeby zbie­rała i prze­cho­wy­wała informa­cje, po­równuje ją czę­sto do cza­rnej dziury. Na do­da­tek Wang najczę­ściej nie chce wie­dzieć, czego do­wie­działa się jego qostka. Ni­gdy nie usły­szy o tej transmi­sji.


    – Świetnie. Do­wiedz się wszystkiego, co można.

  


  
    ▪ ▪


    



    Później, gdy Swan rozma­wiała z Wahra­mem, nie przy­zna­wała się do tego, co zro­biły z Pau­line, i uda­wała, że nic się nie stało. Zwy­kle ta­kie uda­wa­nie świetnie jej wy­chodziło, ale Wahram chciał oma­wiać sy­tu­ację, czę­sto wy­najdu­jąc na­prawdę głę­bo­kie i nie­po­ko­jące za­gadnie­nia, jak choćby to, czym może być świado­mość qo­stek, przez co kry­cie się z wie­dzą po­zy­skaną od Pau­line sta­wało się co­raz tru­dniejsze. Albo może Swan już nie była tak do­bra w oszu­ki­wa­niu sa­mej sie­bie.


    Aby uni­kać ta­kich rozmów, za­częła za­bie­rać Wahrama na po­kłady z pa­no­ra­micznymi oknami, gdzie mo­gli sie­dzieć przy sto­liku w ka­wiarni albo odpo­czy­wać w ba­se­nie, słu­chać mu­zyki – wy­ko­ny­wa­nej przez ga­me­lany, cy­gańskich grajków, tria jazzowe, kwartety smyczkowe, ama­torskie grupy. Nie miało zna­cze­nia przez kogo – oboje po pro­stu słu­chali, a po­tem rozma­wiali, zwy­kle o me­lodiach lub mu­zy­kach. Ni­gdy nie wspo­mnieli o koncercie w Kra­te­rze Beetho­vena.


    Spę­dzali ze sobą sporo czasu – na słu­cha­niu mu­zyki, wy­ko­ny­wa­niu jej, ko­cha­niu się i spa­niu ra­zem. Swan lu­biła Wahrama i czuła pra­gnie­nie, żeby go lu­bić, przy­jemność pły­nącą z tych uczuć. Sprzę­że­nie zwrotne. W ga­bine­cie lu­ster, ja­kim był jej umysł, ża­bia twarz Ty­tana czę­sto po­ja­wiała się w ta­fli tuż obok, obserwu­jąc, co robi Swan. A Swan czuła wtedy na so­bie wzrok Wahrama.


    Cza­sami rozma­wiali o tym, co przy­da­rzyło im się ra­zem w prze­szło­ści, albo dysku­to­wali o rozwi­ja­ją­cym się dra­ma­cie ani­ma­li­za­cji Ziemi. Cza­sami trzy­mali się za ręce. Wszystko to miało zna­cze­nie, tylko Swan nie wie­działa ja­kie. Ga­binet lu­ster był tak ro­ze­drgany, że za­sta­na­wiała się, czy po­siada wię­cej wyższych fu­nkcji umy­sło­wych niż Pau­line lub małpy z parku. Można wiele wie­dzieć, a jednak na­dal nie umieć wy­cią­gać wnio­sków. Pau­line miała wpi­sane ru­bryki de­cy­zji, aby zni­we­lo­wać falę możli­wo­ści do jednej wy­po­wie­dzi w da­nej chwili. Swan nie była pewna, czy sama po­siada ta­kie ru­bryki.


    Kie­dyś stwierdziła:


    – Szkoda, że Termina­tor jest tak ła­twym ce­lem. To przez tory. Chcia­ła­bym, żeby Merku­rego można było tak terra­formo­wać jak Ty­tana.


    Wahram sta­rał się ją po­cie­szyć.


    – Może twoim prze­zna­cze­niem jest po­zo­sta­nie na świe­cie czci­cieli słońca i ga­le­rii sztuki. Termina­tor na­dal bę­dzie wę­dro­wał wo­kół pla­nety, może po­ja­wią się też inne mia­sta… Czy na północy nie po­wstaje Fosfor, nowe mia­sto?


    – Na­dal za­leżne od to­rów. – Swan wzru­szyła ra­mio­nami.


    – Wiesz, co to zna­czy wartość kry­tyczna… Można jej uni­kać tylko do pewnej gra­nicy. Na­wet na Ziemi. Wszę­dzie. Mamy tego pełno. – Wska­zał na po­mieszcze­nie i ro­zejrzał się wy­pu­kłymi oczyma. – Ten sta­tek to je­den wielki splot warto­ści kry­tycznych.


    – Wiem. Ale to się różni od czło­wieka i jego świata. Ciało może nie wy­trzy­mać i nie wy­trzyma. Ale świat, dom po­zo­sta­nie, wy­trzyma. Taki wła­śnie po­winien być, trwalszy. Nie po­winien ule­gać i pę­kać jak bańka my­dlana, którą ktoś po­sta­no­wił prze­bić. Nie po­winno być tak, że je­den drań może za­bić ci wszystkich znajomych. Ro­zu­miesz, o jaką różnicę mi chodzi?


    – Tak.


    Wahram odchy­lił się na krze­śle. Swan wy­ja­śniła swój pu­nkt wi­dze­nia, nic wię­cej nie było do do­da­nia. Po­ważny wy­raz jego twa­rzy to wła­śnie ozna­czał: ży­cie to coś, co udaje się za­cho­wać tylko w ma­łych bu­te­leczkach. Co można zro­bić? Jego twarz to wy­ra­żała, jego lekkie wzru­sze­nie ra­mion – Swan odczy­ty­wała go równie do­brze, jakby po­wie­dział swoje my­śli na głos. Przy­glą­da­jąc mu się, za­sta­na­wiała się, co to zna­czy. Znała Wahrama. Za­raz ten Ty­tan spró­buje zna­leźć wyjście z tej rozmowy, rozwinię­cie. Bę­dzie to po­wolne, stopniowe przejście, jak ruch le­niwca na ga­łęzi, za­wie­sze­nie, krok na­przód przy najmniejszym wy­datku sił. Lecz prze­cież to wła­śnie Wahram po­wie­dział, że na­de­szła pora na za­zwie­rzę­ce­nie Ziemi. Tego Swan nie prze­wi­działa. Może Wahram za­sko­czył na­wet sie­bie. Te­raz też za­mie­rzał po­wie­dzieć coś po­zy­tywnego i wy­wa­żo­nego.


    – Wszystko, co można zro­bić, to sta­rać się ze wszystkich sił – stwierdził. – To prze­cież musi się li­czyć.


    – Oczy­wi­ście. – Swan nie tylko się uśmiechnęła. Czuła, jak sze­roki gry­mas rozciąga jej po­liczki aż do pła­czu. Jak bardzo miała na­mie­szane w gło­wie, że za­wsze odczu­wała wszystko, je­żeli smu­tek prze­sią­kał jej każdą radość? Czy każde uczu­cie było wszystkimi uczu­ciami? – No do­brze – westchnęła. – Sta­ramy się ze wszystkich sił. Ale je­żeli ja­cyś sza­leńcy mogą zniszczyć Termina­tora czy inne osie­dle, to le­piej, żeby na­sze sta­ra­nia ze wszystkich sił wy­starczyły, aby to zmie­nić.


    Wahram rozwa­żał to tak długo, że wy­da­wało się, jakby za­snął. Swan sza­rpnęła go za ra­mię, uniósł wzrok.


    – Co?


    – Co?! – krzyknęła.


    Wzru­szył ra­mio­nami.


    – Wtedy po­sta­ramy się ich po­wstrzy­mać. Kiedy po­jawi się tru­dna sy­tu­acja, po­sta­ramy się po­radzić so­bie z nią jak najle­piej.


    – Po­radzić so­bie – po­wtó­rzyła, marszcząc brwi. – Wpaść w ta­ra­paty i po­tem, so­bie radzić!


    Wahram po­twierdził skinie­niem głowy, nie spu­szcza­jąc ze Swan za­do­wo­lo­nego spojrze­nia. A ona miała ochotę znowu go ude­rzyć, za­raz jednak przy­po­mniała so­bie, że prze­cież go wy­śmiała. Na do­da­tek zła­mała obietnicę, jaką mu zło­żyła, i opo­wie­działa Pau­line o spo­tka­niu. Ten bezmyślny krok, wła­śnie taki, jaki by mu się nie spo­do­bał, sta­no­wił za­pewne próbę tego, o czym wła­śnie wspo­mniała – po­paść w ta­ra­paty i po­radzić so­bie. Może je­żeli Wahram ją przy­ła­pie, Swan bę­dzie mo­gła tego użyć jako wy­mówki lub uspra­wie­dli­wie­nia. W każdym ra­zie sy­tu­acja oka­zała się zbyt skompli­ko­wana, żeby ude­rzyć Ty­tana.
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    eth Mo­bile obró­cił się, żeby wy­tra­cać prędkość. Już za kilka dni linio­wiec miał minąć orbitę Ziemi i zbli­żyć się do We­nus. Lu­ksu­sowe ży­cie na liniowcu, spa­cery po parku, mu­zyka, ku­chnia francu­ska – wszystko do­bie­gnie końca. Gdy robi się coś, wie­dząc, że to po raz ostatni, za­wsze odczuwa się choć tro­chę smu­tku, jak doktor Johnson wspo­mniał ongiś Bo­swellowi. W pełni sprawdziło się to w przy­padku Swan. Za­wsze odczu­wała no­stalgię za te­raźniejszo­ścią, po­nie­waż zda­wała so­bie sprawę, że ży­cie prze­mija szybko i nie zdoła się nim po­rządnie na­cie­szyć. Swan żyła, czuła ży­cie, z wie­kiem nie re­zy­gno­wała z ni­czego i wciąż pra­gnęła wszystkiego – ale nie umiała żyć w pełni lub w zgodno­ści ze sobą i świa­tem. Jak te­raz, gdy jadła ko­la­cję na ta­ra­sie restau­ra­cji, spo­glą­dała na las w dole i ogarniał ją smu­tek, że ju­tro już tego nie zoba­czy. Tego za­ginio­nego świata, świata w nie­pa­mięci. Była tu z Wahra­mem, ra­zem sta­no­wili parę, lecz co się sta­nie po­tem, gdy zejdą z po­kładu i ru­szą przez czas i prze­strzeń? Co bę­dzie za rok, co się sta­nie za dzie­się­cio­le­cia, które jeszcze mieli przed sobą?


    Parę dni później, gdy linio­wiec zbli­żał się do We­nus, Pau­line ode­zwała się ci­cho do Swan:


    – Swan, skontakto­wa­łam się z qostką Wanga oraz si tego statku. Mu­szę ci o czymś po­wie­dzieć, ale chyba wo­la­ła­byś usły­szeć to w sa­motno­ści.


    Prośba była tak nie­ocze­ki­wana, że Swan prze­pro­siła i szybko wy­szła do ła­zienki znajdu­ją­cej się na niższej na kondy­gna­cji.


    – O co chodzi?


    – Qostka Wanga i inne, które zajmują się za­gadnie­niami bezpie­czeństwa i ochrony, opra­co­wały system, żeby podnieść próg wy­kry­walno­ści do ma­łych odłamków na wy­padek ko­lejnych ata­ków po­do­bnych do tego na tory Termina­tora.


    – Jak?


    – Wy­produ­ko­wały i rozmie­ściły sieć mi­kro­obserwa­to­rów na płaszczyźnie ekliptyki, od orbity Sa­tu­rna do Słońca. Wy­ko­rzy­stu­jąc gra­wi­ta­cję i dane z rada­rów tych miniu­rzą­dzeń, udało się tak podnieść próg po­miaru, że można wy­kryć odłamki tak nie­wielkich rozmia­rów jak te użyte do ataku na Termina­tora, a na­wet tro­chę mniejsze. Qostka Wanga dyspo­nuje te­raz aktu­ali­zo­waną nie­u­stannie mapą po­ka­zu­jącą wszystkie ka­mie­nie i skały na płaszczyźnie ekliptyki o średnicy od jednego centy­me­tra wzwyż.


    – Nie­źle – przy­znała Swan. – Nie są­dzi­łam, że to w ogóle możliwe.


    – Nikt nie są­dził, ale też nikt nie pró­bo­wał ta­kiej mapy stwo­rzyć. Wcze­śniej nie było po­trzeby. Nie w tym rzecz jednak. System wy­krył trwa­jący wła­śnie atak.


    – O nie! Na co?


    – Na osłonę prze­ciwsło­neczną We­nus.


    – Tylko nie to!


    Inni lu­dzie w ła­zience za­częli się jej przy­glą­dać. Swan wy­szła po­śpiesznie na ko­ry­tarz i już nie­mal wsiadła do windy, którą zje­cha­łaby do parku. Instynktownie tam wła­śnie chciała się zna­leźć, przy­po­mniała so­bie jednak, że zo­sta­wiła Wahrama w restau­ra­cji. Zresztą nie mo­gła uciec od tego, co się działo.


    – Szlag – westchnęła. – Mu­szę po­wie­dzieć Wahra­mowi.


    – Tak.


    – Ile czasu po­zo­stało do ude­rze­nia?


    – Sza­cu­nkowo pięć godzin.


    – Niech to…


    Po­my­ślała o We­nus – oce­anach su­chego lodu pod po­krywą skał, mia­stach na na­gich wy­brze­żach i w kra­te­rach. Po­mknęła po schodach na górę, do restau­ra­cji z pa­no­ra­micznymi oknami, i usiadła na­prze­ciw Wahrama. Ty­tan spojrzał na nią z za­cie­ka­wie­niem i czujno­ścią wy­wo­łaną wi­do­mym nie­po­ko­jem Swan.


    – No do­brze, mu­szę ci najpierw coś wy­znać – oznajmiła. – Po­wie­dzia­łam Pau­line o proble­mie dziwnych qo­stek, po­nie­waż chcia­łam po­znać jej zda­nie, a po­nie­waż wie­dzia­łam, że jest odizo­lo­wana we mnie i nie zdoła tego prze­ka­zać da­lej, uzna­łam, że tak bę­dzie w po­rządku.


    Unio­sła rękę, aby po­wstrzy­mać jego wy­rzuty czy co­kolwiek innego, co chciałby po­wie­dzieć. Wahram i tak wy­trze­szczył oczy z prze­ra­że­nia.


    – Prze­pra­szam, chyba po­winnam cię najpierw za­py­tać, ale co się stało, to się nie odsta­nie. Do tego za moją wie­dzą Pau­line skontakto­wała się z qostką Wanga i wła­śnie do­wie­działa się, że nowy system ochrony stwo­rzony przez qostki ma wyższy próg wy­kry­walno­ści i wi­dzi gro­madze­nie się ma­łych odłamków do ataku, przy­go­to­wa­nie ude­rze­nia w osłonę prze­ciwsło­neczną We­nus.


    – Szlag. – Wahram prze­łknął ciężko ślinę, po czym wbił w Swan wy­pu­kłe oczy. – Pau­line, to prawda?


    – Tak – po­twierdziła qostką Swan.


    – Ile czasu zo­stało do ude­rze­nia?


    – Tro­chę mniej niż pięć godzin.


    – Pięć godzin! – wy­krzyknął Wahram. – Dla­czego tak późno po­ja­wia się ostrze­że­nie?


    – Atak jest za­pla­no­wany tak, żeby odłamki ze­brały się tuż przy po­wierzchni osłony prze­ciwsło­necznej We­nus, dla­tego większość zbli­żała się do celu poza płaszczy­zną ekliptyki. A poza ekliptyką nie ma jeszcze rozmieszczo­nej sieci no­wych de­tekto­rów, więc odłamki nie zna­la­zły się wcze­śniej w za­sięgu urzą­dzeń. Wy­kryte zo­stały do­piero nie­dawno. Wang zo­stał wła­śnie po­wiado­miony o za­gro­że­niu przez swoją qostkę.


    – Mo­żesz po­ka­zać to na trójwy­mia­ro­wym sche­ma­cie? – za­py­tał Wahram.


    Swan przy­ło­żyła prawą rękę do ekranu na bla­cie stołu. Po­ja­wił się tam na­tychmiast lśniący wi­ze­ru­nek osłony prze­ciwsło­necznej We­nus, wielki okrą­gły arkusz wi­ru­jący wo­kół swo­jego środka, po­do­bnie jak pierście­nie wo­kół Sa­tu­rna. Cze­rwone linie po­ka­zy­wały tory wy­kry­tych odłamków nadla­tu­ją­cych z różnych kie­ru­nków – wy­glą­dały jak linie obra­zu­jące pole na bie­gu­nie ma­gne­tycznym. Kiedy się zbie­gną, prze­biją okrą­głe pa­nele osłony, a je­żeli po­cisk okaże się wy­starcza­jąco duży, się­gnie również centrum i uszkodzi ste­ro­wa­nie. Po­zo­sta­ło­ści gi­gantycznej tarczy po­rwane zo­staną jak przez hu­ra­gan i po­mkną w mrok, lu­strzana tarcza po­wy­gina się i zwinie w cza­rnej prze­strzeni. A We­nus zo­sta­nie spa­lona.


    – Czy ostrze­żono systemy obrony We­nus? – ode­zwał się Wahram.


    – Tak. Qostka Wanga to zro­biła, a te­raz również Wang, ale si osłony nie do­strzega w prze­transmi­to­wa­nych da­nych za­gro­że­nia. Przy­pu­szcza­lnie si nie działa pra­wi­dłowo.


    – Czy si wy­ja­śniła swoje po­stę­po­wa­nie? – do­py­ty­wał się Wahram. – Mu­szę zoba­czyć tę rozmowę, je­śli można. Po­każ jako tekst. Po czym po­grą­żył się w lektu­rze tak bardzo, że wy­trze­szczone oczy nie­mal wy­padały mu z orbit, a przy­naj­mniej ta­kie spra­wiały wra­że­nie. Swan po­zwo­liła Ty­ta­nowi czy­tać, a sama podjęła rozmowę z Pau­line.


    – Na­wet je­żeli uda nam się prze­ko­nać si osłony o za­gro­że­niu, co wła­ści­wie można te­raz zro­bić?


    Qostka odpo­wie­działa po kilku se­kundach:


    – Można ze­brać kontrodłamki, które w zde­rze­niu z nadla­tu­ją­cymi obiektami ze­pchną je z kursu, co sprawi, że miną osłonę. Po zde­rze­niu systemy bezpie­czeństwa osłony za­pewne za­re­agują na ru­mo­wi­sko, które się wtedy utwo­rzy. Kontrodłamki po­winny mieć po­do­bny pęd do gro­madzą­cych się skalnych obiektów, aby zmie­nić wektory ich ru­chu przy zde­rze­niu.


    – Jak wielkie są gro­madzące się odłamki?


    – Sza­cu­nkowo po­wsta­nie zbiór wielko­ścią odpo­wiada­jący dzie­się­ciu ta­kim statkom jak ten, na któ­rym prze­by­wamy.


    – Ta­kim statkom? A gdyby ten po­ru­szał się dzie­sięć razy szybciej niż ata­ku­jące We­nus obiekty?


    – Miałby pęd po­trze­bny do zmiany kursu odłamków przy zde­rze­niu, tak.


    – A czy ten sta­tek może do­trzeć na czas do osłony i po­ru­szać się tam wy­starcza­jąco szybko?


    Wahram ode­rwał się od lektury i słu­chał ich rozmowy.


    – Tak – odpo­wie­działa Pau­line. – Lecz tylko je­żeli osią­gnie swoje maksy­malne przy­śpie­sze­nie i rozpo­cznie lot jak najszybciej.


    Swan po­pa­trzyła na Wahrama.


    – Mu­simy po­wiado­mić za­łogę statku. Oraz wszystkich innych.


    – Ra­cja. – Wy­tarł po­śpiesznie usta serwe­tką i wstał. – Ru­szajmy na mo­stek.
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    Gdy do­tarli na miejsce, ofi­ce­ro­wie statku już zdą­żyli się zgro­madzić przed największym mo­ni­to­rem po­kłado­wej si i oglą­dali gra­ficzny sche­mat ude­rze­nia, bardzo po­do­bny do tego, który Pau­line za­pre­zento­wała Wahra­mowi i Swan w restau­ra­cji.


    – O, świetnie – stwierdził Ty­tan na ten wi­dok. Tro­chę dy­szał po biegu przez ko­ry­ta­rze i schody. – Tak wła­śnie wy­gląda nasz problem.


    Ka­pi­tan statku zerknął na niego.


    – Cie­szę się, że tu jeste­ście. To na­prawdę wielki problem – po­wie­dział.


    – Qostka Swan twierdzi, że nasz sta­tek może po­słu­żyć jako ochrona przed ata­kiem, je­żeli zde­rzy się z odłamkami tuż przed pu­nktem zbornym – wy­ja­śnił Wahram. Za­łoga i ka­pi­tan wy­glą­dali na zu­pełnie za­sko­czo­nych tym po­my­słem, ale Ty­tan nie dał im czasu na re­akcję. – Je­żeli zgodzimy się to zro­bić, czy na po­kładzie jest wy­starcza­jąco dużo kapsuł ra­tu­nko­wych?


    – Kapsuły ra­tu­nkowe to nie­zbyt odpo­wiednie okre­śle­nie – odrzekł ka­pi­tan. – Ale tak, mamy tu mnó­stwo ma­łych pro­mów i skoczków, można w nich umie­ścić większość pa­sa­że­rów. Mamy też mnó­stwo ska­fandrów ko­smicznych po­zwa­la­ją­cych prze­trwać w otwartej prze­strzeni. Tak może się na­wet oka­zać wy­godniej, po­nie­waż w ska­fandrach znajdują się ra­cje żywno­ściowe na przy­naj­mniej dzie­sięć dni, a promy i skoczki nie zo­stały wy­po­sa­żone w za­pasy. Zresztą każdy rozbi­tek zo­sta­nie ura­to­wany wcze­śniej czy później. Ale…


    Ka­pi­tan po­wiódł spojrze­niem po twa­rzach za­łogi.


    – Po­winie­nem uznać, że z tego rodzaju za­gro­że­niem po­radzą so­bie we­nu­sjańskie systemy obronne. Na pewno tak się nie sta­nie? Poza tym – wska­zał na ekran – czy ten sche­mat to wy­starcza­jący do­wód dla nas, żeby zmie­nić kurs, przy­śpie­szyć i opu­ścić sta­tek?


    – Mu­simy za­u­fać po­kłado­wej si, jak mi się zdaje. Prze­ka­zuje nam ostrze­że­nia, po­nie­waż taką re­akcję ma za­pro­gra­mo­waną w przy­padku za­gro­żeń.


    – Ale po­wie­dziano mi, że sztu­czne inte­li­gencje sa­mo­wolnie usta­wiły sieć de­tekcyjną zdolną wy­chwy­cić na­wet bardzo małe ka­myki. – Ow­szem, ale chyba na­leży również po­wie­dzieć, że jednak o to po­pro­si­li­śmy Wang za­żą­dał lepszej ochrony. Co ozna­cza… że de­cy­zja o za­u­fa­niu sztu­cznym inte­li­gencjom zo­stała już przez nas podjęta.


    – Pewnie masz ra­cję. – Ka­pi­tan zmarszczył brwi. – Ale nie po­doba mi się, że systemy bezpie­czeństwa osłony prze­ciwsło­necznej nie po­tra­fią rozpo­znać za­gro­że­nia. Gdyby umiały, nie mu­siałbym ni­kogo na­ra­żać ani niszczyć statku.


    – Może to przez po­zo­sta­ło­ści bałka­ni­za­cji, ja­kie ma jeszcze tamta si – wtrą­cił inspektor Ge­nette od progu. – Osłona We­nus nie jest podłą­czona do systemu ostrze­gawczego, który wy­krył te ka­myki, do tego ma silne za­bezpie­cze­nia przed wpły­wami ze­wnętrznymi, po­do­bnie jak qostką Wanga. Co zna­czy, że si może nie być wy­starcza­jąco do­brze wy­po­sa­żona, żeby uwie­rzyć w prze­ka­zane informa­cje.


    – A co mają do po­wie­dze­nia We­nu­sja­nie?


    – Za­py­tajmy i prze­ko­najmy się sami – za­pro­po­no­wał Wahram.


    – Mu­simy na­tychmiast ich ostrzec, to oczy­wi­ste – do­dała Swan. – Ale We­nus nie ma jedno­rodnego przy­wództwa. Jak szybko odpo­wie­dzą? I co zro­bimy do tego czasu?


    Ka­pi­tan na­dal marszczył brwi. Po­słał Swan nie­przy­ja­zne spojrze­nie, jakby to, że po­informo­wała o proble­mie, obarczało ją winą za rozwój sy­tu­acji.


    – Przy­go­tujmy się do opu­szcze­nia statku – zde­cy­do­wał w końcu z nie­szczę­śliwą miną. – Gdyby się oka­zało, że nie mu­simy nic ro­bić, mo­żemy w każdej chwili po­wstrzy­mać ewa­ku­ację. Ale je­żeli po­twierdzi się, że trzeba dzia­łać, nie mamy wiele czasu.


    Po­pa­trzył na mo­ni­tor.


    – Bę­dziemy mu­sieli ostro przy­śpie­szyć, je­żeli mamy do­trzeć do pu­nktu zbornego. Prze­ka­zać wszystkim, żeby przy­go­to­wali się na zwrot. Mo­bile, opisz, ja­kie prze­cią­że­nie bę­dzie dzia­łało na pa­sa­że­rów, je­żeli mamy do­trzeć do pu­nktu zde­rze­nia na czas?


    W odpo­wie­dzi si po­dała ze­staw liczb i współrzędnych, któ­rych ka­pi­tan wy­słu­chał z uwagą.


    – Mu­simy się na­tychmiast obró­cić i przy­śpie­szyć do trzech g na najbliższe trzy godziny, i obrać kurs pod ką­tem do po­wierzchni, żeby tra­fić do­kładnie w pu­nkt nad osłoną prze­ciwsło­neczną.


    Nie były to do­bre wie­ści – rza­dko po­zwa­lano so­bie na tak wy­so­kie prze­cią­że­nia, chyba że w sy­tu­acjach za­gro­że­nia.


    – Prze­ka­zać wszystkim na po­kładzie, któ­rzy znajdują się w po­bliżu ska­fandrów ko­smicznych, żeby je za­ło­żyli – rozka­zał ka­pi­tan, po czym skrzy­wił się mocno. – Reszta niech zajmie miejsca w pro­mach. Mu­simy na­tychmiast wy­ko­nać zwrot.


    Po czym raz jeszcze po­wiódłszy po twa­rzach za­łogi, do­wódca podszedł do interkomu i za­czął oso­bi­ście wy­ja­śniać sy­tu­ację pa­sa­że­rom.


    Za­da­nie oka­zało się chyba o wiele bardziej skompli­ko­wane, niż się spo­dzie­wał. Gdy za­czął, Wahram i Swan wy­szli na po­ziom swo­ich ka­jut, gdzie znajdo­wały się śluzy ze ska­fandrami. Odszkodo­wa­nie za sta­tek bez wątpie­nia zo­stało ujęte w standardo­wej po­li­sie szwajcarskiej i za­pewne zo­sta­nie wy­pła­cone bezpo­średnio przez We­nus, na­groda za po­świę­ce­nie w tym przy­padku jest praktycznie gwa­ranto­wana – twierdził ka­pi­tan, któ­rego głos Swan i Wahram sły­szeli w windzie. Wy­glą­dało na to, że opu­szcze­nie statku bę­dzie ko­nie­czne. Promy i skoczki mogą za­brać całe dzie­sięć ty­sięcy osób, ale większość wy­kwa­li­fi­ko­wa­nej za­łogi za­pewne woli i musi ewa­ku­ować się w ska­fandrach ko­smicznych, tych z za­opa­trze­niem w ra­cje żywno­ściowe na dłu­ższy czas. W za­sadzie każdy, kto ze­chce ucie­kać w ska­fandrze, nie na pro­mie, może to zro­bić, byle wcze­śniej do­ko­nał kontroli szcze­lno­ści. Wszystkie śluzy są do­stępne. Rozbitko­wie zo­staną, jak ka­pi­tan ma na­dzieję, odna­le­zieni i za­brani w bezpieczne miejsca w ciągu kilku godzin. To, co sta­nowi za­le­dwie nie­do­godność dla pa­sa­że­rów, bę­dzie aktem he­ro­icznym, po­nie­waż po­może ura­to­wać We­nus. A po­tem wszystko już bę­dzie do­brze. Nie­stety, aby udzie­lić sku­tecznej po­mocy, ko­nie­czne bę­dzie prze­cią­że­nie 3 g i ta­kie wła­śnie pa­no­wać bę­dzie na po­kładzie podczas prze­lotu do celu. Ka­pi­tan ogromnie ża­łuje, że tej nie­do­godno­ści nie da się, nie­stety, uniknąć, lecz każdy, kto po­prosi, otrzyma fa­chową po­moc od za­łogi.


    Ko­mu­ni­kat cią­gnął się w po­do­bnym stylu i szwajcarskiej uprzejmo­ści, jednak i tak wy­wo­łał za­mie­sza­nie, o czym Swan i Wahram prze­ko­nali się, gdy tylko wy­sie­dli z windy i ru­szyli do swo­ich ka­jut. Kiedy zna­leźli się w po­koju, usły­szeli okrzyki i na­wo­ły­wa­nia, za­pewne nio­sące się na wszystkich kondy­gna­cjach statku. Po­pa­trzyli na sie­bie.


    – Le­piej trzy­majmy się ra­zem – zde­cy­do­wała Swan, a Wahram przy­taknął jej skinie­niem głowy.

  


  
    ▪ ▪


    



    Zwrot oka­zał się bardziej dezorientu­jący niż po­prze­dni, jakby wie­dza, że jest nie­pla­no­wany, wy­wo­łała ja­kąś ko­smiczną cho­robę lo­ko­mo­cyjną lub lęki, że odleci się w pustkę bez po­wrotu.


    Złe prze­czu­cie zmie­niło się w koszmar, gdy sta­tek za­czął przy­śpie­szać, a waga ciał pa­sa­że­rów szybko zwiększyła się trzy­krotnie. Co wy­starczyło, aby wszystkich po­wa­lić na podłogę. Lu­dzie krzy­czeli z za­sko­cze­nia, ale w tej sy­tu­acji było to zro­zu­miałe, a po krótkim cza­sie większość prze­wró­ciła się na brzuch i po­sta­rała się jak najle­piej czołgać, prze­ta­czać lub śli­zgać. Wy­pró­bo­wano różne me­tody i nie­któ­rzy pa­sa­że­ro­wie odnie­śli spekta­ku­larne su­kcesy w po­ru­sza­niu się, gdy ogromny nie­wi­dzialny za­pa­śnik przy­ci­skał ich do podłoża.


    W tak wy­so­kim cią­że­niu różnice masy mię­dzy lu­dźmi oka­zy­wały się zdu­mie­wa­jąco istotne. Mali, jak wszy­scy, wa­żyli trzy razy wię­cej niż zwy­kle, ale na­dal był to cię­żar, który lu­dzkie mu­skuły mo­gły udźwi­gnąć. Szcze­gólnie wy­raźnie za­ry­so­wało się to, gdy mali na po­kładzie na­dal po­zo­stali na no­gach, choć nie­któ­rzy garbili się i podpie­rali rę­koma jak za­wodnicy sumo lub szympansy, a inni ko­ły­sali się jak pi­jani ma­ry­na­rze, jednak na­dal w pio­nie. Gru­pkami ru­szyli na po­moc unie­ru­cho­mio­nym pa­sa­że­rom. Oczy­wi­ście w najgorszej sy­tu­acji byli głównie wy­socy i pu­lchni, któ­rzy te­raz wa­żyli pra­wie czte­ry­sta ki­lo­gra­mów, co wy­klu­czało ja­kie­kolwiek ru­chy. Aby im po­móc, po­trzeba było trzech lub czte­rech ma­łych, któ­rzy wspólnymi si­łami prze­ta­czali du­żego na plecy i cią­gnęli do najbliższej śluzy.


    Swan radziła so­bie całkiem nie­źle z czołga­niem, choć bo­lały ją ko­ści. Wie­działa, że gdy tylko do­trze do ska­fandra, jego si przejmie kontrolę i na­łoży strój nie­mal bez udziału czło­wieka. Wy­starczy tylko wsu­nąć ra­mię do rę­kawa. Każdy za­kładał ska­fander w wy­so­kim cią­że­niu podczas alarmów lub sy­tu­acji za­gro­że­nia, więc pa­sa­że­ro­wie pa­mię­tali, że gdy tylko do­trą do prze­bie­ralni, wszystko bę­dzie do­brze.


    Wahra­mowi jednak nie szło tak do­brze. Wa­żył o po­łowę, może o sie­demdzie­siąt pięć pro­cent wię­cej niż Swan, co w tej sy­tu­acji ro­biło ogromną różnicę. Wy­ginał się jak ranny wie­lo­ryb, ale nie po­su­wał się zbyt szybko i wi­dać było, że się mę­czył. Na szczę­ście minął ich inspektor Ge­nette wraz z dwoma to­wa­rzy­szami, po­ma­ga­jący wy­so­kiemu, który wy­glą­dał jak Da­wid Mi­chała Anioła, ale je­dyne, co mógł zro­bić, to unieść głowę, gdy mali cią­gnęli go po podłodze.


    – Za­raz wró­cimy – oznajmił Ge­nette Wahra­mowi i Swan, po czym do­łą­czył do swo­ich, po­krzy­ku­ją­cych na sie­bie wy­so­kimi gło­sami. Minęło parę mi­nut i trzej mali po­ja­wili się zgodnie z obietnicą. Ge­nette rado­śnie za­czął wy­da­wać ko­mendy i we trzech prze­cią­gnęli Ty­tana do ściany z po­rę­czą. Tam Wahram zdo­łał się podcią­gnąć na ko­lana. Twarz miał cze­rwoną, dy­szał ciężko. Wbił w ma­łego inspektora wy­pu­kłe oczy.


    – Dzię­kuję. Te­raz po­radzę so­bie sam. Po­móż, pro­szę, innym. Cie­szę się, że dyspro­porcje dzia­łają na twoją ko­rzyść, przy­ja­cielu.


    Inspektor przy­brał pozę go­tu­ją­cego się do starcia boksera.


    – Mały za­wsze po­dejmie wy­zwa­nie! Żaden nie umarł śmiercią na­tu­ralną! – odparł z uśmie­chem.


    Po czym tro­chę po­ważniej do­dał:


    – Wkrótce spo­tkamy się w ślu­zie. Chyba udało nam się ścią­gnąć wszystkich.


    W prze­bie­ralni obok śluzy wy­czu­wało się po­śpiech, lecz nie pa­nikę – nie­zu­pełnie. Ow­szem, pra­wie każdy le­żał albo się czołgał, poza ma­łymi, któ­rzy sta­rali się jak najle­piej po­móc, i był to wi­domy do­wód, że sy­tu­acja jest alarmowa. Lecz ska­fandry prze­cho­wy­wano w sza­fkach na podłodze, może wła­śnie ze względu na ta­kie oko­liczno­ści, więc Swan nie miała tru­dno­ści z otwarciem schowka, wcią­gnię­ciem się na ławkę obok i wci­śnię­ciem w ska­fander w ta­kim tempie, że jego si pi­snęła z obu­rze­nia. Kiedy po­twierdziła, że wszystko jest w po­rządku, Swan podczołgała się do Wahrama, aby po­móc mu w ubie­ra­niu, a po­tem po­zo­sta­łym, je­żeli za­chodziła po­trzeba. Nie­któ­rzy pra­wie się du­sili, gra­wi­ta­cja była dla nich za­bójcza. Pewnie z prawdziwą ulgą opu­szczą po­kład. Wielu nie po­winno w ogóle zna­leźć się w ja­kimkolwiek prze­cią­że­niu, jak się oka­zało. Swan oba­wiała się, że do­staną wy­lewu lub ataku serca. Przy­po­mniała so­bie Alex i pró­bo­wała wziąć przy­kład ze zmarłej babki. Lwica na pewno wspa­niale by so­bie po­radziła w ta­kiej sy­tu­acji, za­cho­wa­łaby spo­kój i wspie­rała wszystkich, może na­wet by się jej po­do­bało.


    Nie­któ­rzy z przy­gnie­cio­nych gra­wi­ta­cją pa­sa­że­rów byli rado­snymi prze­strze­niowcami, ale nie mieli kondy­cji i pewnie sami byli so­bie winni, jednak to lu­dzie, któ­rzy ję­czeli, du­sili się, a na­wet pła­kali. Część pró­bo­wała najpierw zdjąć ubra­nia, za­nim za­łożą ska­fandry. Oka­zało się, że rozbie­ra­nie się jest o wiele tru­dniejsze niż na­kłada­nie kombine­zonu ko­smicznego. Je­den z andro­gy­nów, o nie­mal okrą­głym tu­ło­wiu, wziął za mały kombine­zon – Swan mu­siała go zdjąć (ska­fander sta­wiał opór) i zna­leźć inny rozmiar.


    Stopniowo w po­wie­trzu na­ra­stał odór potu i stra­chu. Swan prze­czołgała się do Wahrama, lekce­wa­żąc ból w ko­la­nach. Ty­tan miał na so­bie kombine­zon sta­nowczo na niego za duży, ale wskaźniki po­twierdzały szcze­lność i za­pewniały, że jest w po­rządku. W hełmach na wspólnym ka­nale łączno­ści rozbrzmie­wały rozmowy, dla­tego Swan unio­sła palce przed wi­zje­rem Wahrama, najpierw trzy, po­tem cztery i pięć, po czym prze­łą­czyła się na za­sy­gna­li­zo­wane pa­smo. Ty­tan zdą­żył się również prze­łą­czyć, po­nie­waż usły­szała jego po­mru­ki­wa­nie.


    – Masz za duży ska­fander – oznajmiła.


    – W po­rządku. Lu­bię ta­kie. Zresztą ten jest nie­u­ży­wany, jak się oka­zało.


    – To nie­ważne. Ważne, żeby do­brze pa­so­wał.


    Wahram to zi­gno­ro­wał i za­czął po­ma­gać pa­sa­że­rowi obok sie­bie. Swan prze­łą­czyła się znowu na pa­smo wspólne.


    – …więc mamy wy­sko­czyć ze statku tylko dla­tego, że tak nam każe po­kładowa si? Czy tylko mnie wy­daje się to dziwne? Na pewno to nie żaden bunt? Le­piej, żeby ten sta­tek miał do­brą po­lisę – za­brzmiał nie­znany głos.


    Na to na­de­szło kilka różnych odpo­wie­dzi, ale Swan nie słu­chała, prze­łą­czyła się po­nownie na ka­nał 345.


    – Chcesz wyjść ze mną? – za­py­tała.


    – Tak. Oczy­wi­ście. Mu­simy trzy­mać się za ręce.


    Swan się to spo­do­bało.


    – Wo­lisz wy­sko­czyć na po­czątku czy na końcu?


    – Na końcu, je­śli można. Chyba po­winie­nem po­móc innym.


    – A mo­żesz się ru­szać na tyle, żeby po­móc?


    – Tak mi się zdaje.


    Sta­rali się to ro­bić oboje. Lu­dzie na sie­dząco po­ma­gali prze­chodzić innym, prze­ka­zu­jąc ich innym sie­dzą­cym. Tłum miał opu­szczać po­kład gru­pami, żeby było szybciej – gdy tylko śluza się wy­pełniła i lu­dzie wy­sko­czyli, ko­lejni za­czy­nali się tam zbie­rać. Nie­wielu chciało wyjść jako pierwsi, ale z ko­ry­ta­rzy podnio­sły się głosy tych, któ­rzy jeszcze nie do­tarli do prze­bie­ralni, więc wy­two­rzyło się coś w rodzaju ci­śnie­nia osmo­tycznego. Śluza wy­pełniała się dość szybko, po czym za­su­wała się gródź, z po­mieszcze­nia wy­sy­sano po­wie­trze, na­stępnie otwie­rała się gródź na kadłu­bie, a gdy lu­dzie opu­szczali wnę­trze, za­my­kała się, po­nownie odby­wało się pompo­wa­nie po­wie­trza, na­stępnie otwie­rała się gródź we­wnętrzna, aby wpu­ścić ko­lejną grupę. Na­wet w ślu­zie nie­któ­rzy lu­dzie nie mo­gli się ru­szać, dla­tego w każdej zna­la­zło się kilku ciężko pra­cu­ją­cych ma­łych, któ­rzy wy­py­chali większych w prze­strzeń. Kiedy otwie­rała się we­wnętrzna gródż, mali wciąż za nią byli – ich twa­rze za szy­bami hełmów rozświe­tlała sza­lona radość.


    Oczy­wi­ście na statku znajdo­wały się też inne śluzy. I do­brze, po­nie­waż każda mie­ściła około dwu­dziestu osób, a otwarcie i za­mknię­cie grodzi trwało pra­wie pięć mi­nut. Gdyby była tylko jedna, ewa­ku­acja wszystkich, któ­rzy po­sta­no­wili użyć ska­fandrów, trwa­łaby dłu­żej niż pięć godzin. Na szczę­ście większość pa­sa­że­rów zdą­żyła już odle­cieć na pro­mach i skoczkach.


    Swan po­ma­gała lu­dziom zbie­rać się w grupy przed otwarciem grodzi do śluzy, co przy­śpie­szało pro­ces. Ona i Wahram pra­co­wali ra­zem bardzo sku­tecznie, bio­rąc pod uwagę, że żadne nie mo­gło się za bardzo ru­szać. Cza­sami odpo­wiadali na za­nie­po­ko­jone py­ta­nia. Ska­fandry zo­stały wy­po­sa­żone w dzie­się­cio­dniowe za­pasy po­wie­trza, je­dze­nia i wody, po­siadały także nie­wielki na­pęd. Jednostki ra­towni­cze zo­stały po­wiado­mione i już wy­ru­szyły po rozbitków, więc każdego uda się zna­leźć najwy­żej za kilka godzin, nie dni. Wszystko bę­dzie do­brze.


    Jednak wy­sko­czyć z przy­śpie­sza­ją­cego statku ko­smicznego tylko w ska­fandrze nie jest ła­two. Wiele osób wchodziło do śluzy z oczyma wy­trze­szczo­nymi stra­chem, a Swan, która zwy­kle lu­biła po­do­bne wy­czyny, szcze­rze współczuła nie­szczę­śni­kom.


    Grupy wy­ska­ki­wały ra­zem, trzy­ma­jąc się za ręce w na­dziei, że się nie rozdzielą. Gdy tylko ktoś to po­dejrzał na ekra­nach, nie­mal wszy­scy za­częli na­ślado­wać. Lu­dzie to prze­cież zwie­rzęta stadne, wo­leli ry­zy­ko­wać ra­zem. Nikt nie chciał umrzeć w sa­motno­ści.


    Zda­wało się, że czas się wle­cze, a jednak nie wiadomo kiedy prze­bie­ralnia opu­sto­szała. Wahram po­pa­trzył na Swan, jakby chciał dać jej do zro­zu­mie­nia, że nie ciąży na nich ka­pi­tański obo­wią­zek i nie mu­szą opu­szczać po­kładu jako ostatni. Swan zro­zu­miała.


    – Przy­łą­czymy się do na­stępnej grupy? – Ro­ze­śmiała się.


    Wahram z wdzięczno­ścią skinął głową. Po­zo­stało już tylko parę grup, które miały wy­sko­czyć przez ich śluzę. Ty­tan był go­tów.


    Swan po­cią­gnęła go za gródź. Dwadzie­ścia osób zwró­ciło się już do ze­wnętrznych drzwi, cze­ka­jąc na otwarcie. Przy­po­minało to prze­jazd wielką prze­my­słową windą. Nie­któ­rzy się obejmo­wali. Dło­nie zna­la­zły dło­nie, do­póki wszy­scy się nie trzy­mali. Swan mocno uści­snęła rękę Wahrama.


    Z sy­kiem z po­mieszcze­nia zo­stało wy­ssane po­wie­trze. Przy­go­to­wali się. Gródź ze­wnętrzna rozsu­nęła się na kadłu­bie, otwie­ra­jąc na zie­jącą czerń prze­strzeni z gwiazdami jak kryształki rozsy­pa­nej soli. I tylko szyba hełmu oddzie­lała czło­wieka od ciemno­ści ko­smosu. Było tu tak wiele gwiazd, że niknęły wzory wi­dziane z Ziemi, po­zo­sta­wał tylko mrok prze­bi­jany pu­nktami świa­tła, bezi­miennymi i nie­prze­li­czo­nymi – wię­cej, niż lu­dzki umysł po­winien oglą­dać. Albo po pro­stu był to wi­dok nocnego nieba, pry­mi­tywny, do­świadczany przez pół ży­cia. Część lu­dzkiej na­tury. Czas snu, pora ma­rzeń. Grupa ze­brała się na odwagę i wy­sko­czyła w nie­znane jak za­łoga Shackle­tona, gdy jej sta­tek uwię­ził lód.


    Uno­sili się w ciemno­ści. Nie­któ­rzy uru­cho­mili silniki ska­fandrów na tyle, aby nadać gru­pie ruch wi­rowy i odda­lić ją od nikną­cego statku, który bardzo szybko za­mie­nił się w małą iskrę, ośle­pia­jąco ja­sną, na po­czątku sznura bły­sków, które za sobą po­zo­sta­wiał. Le­piej na to nie pa­trzeć, oszczę­dzać siatkówkę, ETH Mo­bile był te­raz jedną z wielu gwiazd. Lu­dzie zo­stali sami, zdani na sie­bie.


    Nie wi­dać było innych grup. Myśl, że tylu lu­dzi uda się odna­leźć i ura­to­wać, na­gle wy­dała się nie­możliwa – była je­dy­nie snem o na­dziei, która ni­gdy się nie spełni. Wy­sko­czyli w obję­cia śmierci.


    Lecz Swan wiele razy wy­chodziła w prze­strzeń, dla­tego wie­działa, że wszystko się uda. Na­dajniki ska­fandrów spra­wiały, że każdy mi­go­tał radiowo jak la­tarnia morska.


    Grupa usta­liła wspólny ka­nał łączno­ści na pa­śmie 555, ale z cza­sem mało kto się już odzy­wał. Nie­wiele było do po­wie­dze­nia. Swan chciała pu­ścić rękę są­siada, nie Wahrama, ale się po­wstrzy­mała. Uści­snęła za to lewą ręką palce Wahrama. Odpo­wie­dział uści­skiem. Swan prze­łą­czyła się na pa­smo 345, ale usły­szała tylko szmer odde­chu, spo­kojny i po­wolny. Ty­tan po­pa­trzył, za­pewne również sły­szał w radiu jej oddech. Za szybą hełmu jego twarz wy­da­wała się okrą­gła – po­ważna, ale nie­u­stra­szona.


    – Jak my­ślisz, kiedy na­stąpi zde­rze­nie? – za­py­tała Swan, spo­glą­da­jąc na biały pu­nkt, który, jak jej się wy­da­wało, był liniowcem ETH Mo­bile.


    – Chyba za­raz – odparł.


    I le­dwie to po­wie­dział, do­strze­gła błysk tam, gdzie pa­trzyła.


    – Te­raz! Tam!


    – Może.


    Po­tem po­woli mi­jał czas – godzina, dwie, trzy. Wreszcie Wahram prze­rwał milcze­nie:


    – Patrz, to nasz sta­tek ra­tu­nkowy.


    Swan odwró­ciła się, aby po­pa­trzeć przez ra­mię. Mały jacht ko­smiczny zbli­żał się do grupy po­woli i pod ką­tem.


    – Świetnie – odpo­wie­działa.


    We­nus na­dal po­zo­sta­wała w cie­niu, co zna­czyło chyba, że udało się ura­to­wać osłonę. A ra­tu­nek wła­śnie nadla­ty­wał.


    Wtedy jednak jacht eksplodo­wał. Tuż przy gru­pie. Swan ośle­piona rozbły­skiem le­dwie zdo­łała do­strzec, co się stało. Szybko do­my­śliła się, że za­pewne odła­mek po­sła­nej do ataku skały lub część ETH Mo­bile po­mknęła w ich stronę i tra­fiła w małą jednostkę śpie­szącą na ra­tu­nek. Pech, po­my­ślała Swan, gdy dwu­dziesto­osobową grupę rozdzie­liły chyba szczątki lub gazy z jachtu. A to zna­czyło, że na pewno są ranni. Na do­da­tek podczas eksplo­zji Swan zo­stała ode­rwana za­równo od Wahrama, jak i od dru­giego są­siada. Krzyknęła, gdy to zro­zu­miała, po czym zwinęła się i wy­ko­nała salto, aby nie stra­cić Ty­tana z oczu. Wi­ro­wał z rozło­żo­nymi ra­mio­nami i no­gami, za nim cią­gnęło się pa­smo cze­rwo­nych kryształków krwi.


    – Pau­line, oczyść mi wi­zjer! – rozka­zała Swan, po czym palcami do­tknęła ste­rowni­ków w rę­ka­wi­cach ska­fandra, aby usta­wić się do Wahrama, po czym wy­strze­liła pro­sto w jego kie­ru­nku na pełnej szybko­ści. Minęła resztki rozbi­tego jachtu. W centrum ru­mo­wi­ska wi­ro­wała spora część wraku – może ćwiartka zniszczo­nej jednostki. Swan do­strze­gła wnę­trze ka­juty z ilu­mina­to­rami oraz przejście na wą­ski ko­ry­tarz, te­raz wszystko prze­cięte, otwarte jak w domku dla la­lek. Mu­siała skrę­cić, aby minąć sterbu­rtę, a po­tem znowu ma­newro­wać, żeby wró­cić na kurs do Wahrama. Ty­tan na­dal wi­ro­wał i odda­lał się, więc Swan znowu dała pełny ciąg. Wła­ści­wie po­winna to zro­bić Pau­line, ale wo­kół pełno było chmur gazu i czę­ści wraku, które na­le­żało omi­jać, dla­tego Swan wo­lała sama ste­ro­wać, żeby do­go­nić Wahrama. Kiedy tylko wy­do­stała się z ru­mo­wi­ska, przy­śpie­szyła po­nownie, wy­ko­rzy­stu­jąc wszystko, co miała, do lotu, nie my­śląc o ni­czym innym, tylko o po­goni. Wahram stał się większy.


    – Pau­line, po­móż! – krzyknęła Swan.


    – Po­zwól mi pro­wadzić ska­fander.


    – Do­bra, ale szybko! Szybciej!


    – Osią­gnę­łaś już największą możliwą prędkość. Mu­szę zwolnić, je­żeli mamy się z nim zrównać.


    – Na co cze­kasz?


    Mknęły przez gwiazdy. Wahram na­dal rósł w oczach. Swan po­mimo pro­testów Pau­line znowu prze­jęła ste­ro­wa­nie i zbli­żała się do Ty­tana najszybciej jak mo­gła, aż do ostatniej chwili, kiedy pra­wie go minęła i mu­siała się obró­cić, by wy­ha­mo­wać, a przez to nie­mal się z nim zde­rzyła – mu­siała zro­bić unik, prze­le­cieć o centy­me­try obok. Ujrzała wtedy jego nie­przy­tomną twarz, otwarte usta. Z krzy­kiem za­wró­ciła na pełnym ciągu raz i drugi po cia­snej pę­tli, aby wreszcie wy­ha­mo­wać. Pau­line nie zro­bi­łaby tego le­piej.


    Ska­fander Wahrama zo­stał rozdarty po­ni­żej le­wego ko­lana. Krew za­marzła tam jak wielki pu­rpu­rowy pa­jąk. Swan chwy­ciła tka­ninę i złą­czyła rozdarcie.


    – Trzeba wpompo­wać tu po­wie­trze. Gdzie jest wąż?


    Kombine­zon odciął zde­herme­ty­zo­waną część, za­ci­ska­jąc się nad nią jak opa­ska uci­skowa. Za­pewne po­ni­żej noga nada­wała się do ampu­ta­cji, ale ska­fander przy­naj­mniej radził so­bie z wy­cie­kami i wstrzą­sem. Swan odpięła od pasa wy­su­nięty prze­wód i przy­ci­snęła końcówkę do nie­wielkiego rozdarcia w kombine­zo­nie Wahrama – dziura miała najwy­żej centy­metr średnicy, le­dwie tyle, aby wąż się zmie­ścił. Swan przy­trzy­mała kra­wę­dzie rozdarcia palcami, podczas gdy do no­gawki pompo­wane było cie­płe po­wie­trze.


    – Wahram, jestem tu, ocknij się – po­wta­rzała.


    W odpo­wie­dzi usły­szała tylko Pau­line:


    – Bądź ci­cho, pro­szę, nie sły­szę u niego oznak ży­cio­wych, kiedy cią­gle mó­wisz.


    – To zna­czy?


    – Oddy­cha. Jego serce bije.


    – A co z nogą?


    – Skóra jest odmro­żona, tkanki pod spo­dem za­pewne również. Ci­śnie­nie dzie­więćdzie­siąt na pięćdzie­siąt, czyli stra­cił dużo krwi. Jest w szoku.


    – Usta­bi­li­zuj go, ogrzej! Przejmij kontrolę nad jego ska­fandrem!


    – Uspo­kój się. Jestem w sta­łym kontakcie z jego ska­fandrem. Pro­szę, bądź ci­cho.


    Swan za­milkła i po­zwo­liła qo­stce pra­co­wać. Po­moc me­dyczna w sy­tu­acjach za­gro­że­nia była sta­ro­żytnym algo­rytmem si, do­szli­fo­wa­nym do perfekcji przez stu­le­cia, od dawna wiadomo było również, że przy­nosi o wiele lepsze re­zultaty niż dzia­ła­nia lu­dzi.


    A z tego, co mó­wiła Pau­line, na­le­żało wie­rzyć, że uda się usta­bi­li­zo­wać Wahrama.


    – Jego ska­fander jest tro­chę uszkodzony. Przejmę kontrolę nad jego fu­nkcjami – oznajmiła Pau­line.


    – Mo­żesz to zro­bić?


    – Tak. Najła­twiej mi się podłą­czyć bezpo­średnio, więc od tej pory bę­dziesz mu­siała trzy­mać się bli­sko Wahrama.


    – Tym le­piej. Wy­ko­naj.


    Swan wró­ciła do na­pra­wia­nia rozdarcia kombine­zonu. Wszystko, czego po­trze­bo­wała, znajdo­wało się w nie­wielkiej torbie przy pa­sie. Gdy skończyła ła­tać nie­szcze­lność, przy­ci­snęła się do Ty­tana tak, aby ich ska­fandry sty­kały się na wy­so­ko­ści bio­der. Pau­line po­łą­czyła ich ka­blem, przez który prze­pły­wała energia i dane. Wi­ro­wali oboje wśród gwiazd, ale Swan nie pa­trzyła w niebo. Podręczne łaty do kombine­zo­nów miały zwy­kle pro­sto­kątne kształty o za­okrą­glo­nych brze­gach, wy­starczyło je przy­ło­żyć w miejsce uszkodze­nia po­włoki, wy­gładzić i przy­ci­snąć na czas trwa­nia che­micznej re­akcji sca­la­nia.


    Kiedy dziura zo­stała za­ła­tana, Swan za­py­tała Pau­line, czy nie można cze­goś zro­bić z raną w nodze Wahrama. Było za­pewne za późno, wi­działa obra­że­nia. Poza tym Pau­line za­prze­czyła.


    – Ska­fander zwiększył tam ci­śnie­nie po­wie­trza i za­apli­ko­wał ko­agu­lanty – wy­ja­śniła. – Krwa­wie­nie praktycznie ustało.


    – Czy po­dał kro­plówkę?


    – Tak.


    Do­brze było się upewnić, że kombine­zon sta­no­wił nie tylko mały i zwinny sta­tek ko­smiczny, lecz także rę­kaw me­dyczny o spo­rej mocy, w pewnym sensie indy­wi­du­alny szpi­tal.


    – Wahram, sły­szysz mnie? – ode­zwała się znowu Swan. – Jak się czu­jesz?


    – Sły­szę – wy­charczał Ty­tan. – Źle się czuję.


    – Co cię boli?


    – Noga. I jest mi… nie­do­brze. Sta­ram się nie zwy­mio­to­wać.


    – Do­brze, nie wy­mio­tuj. Pau­line, mo­żesz mu po­dać coś na torsje?


    – Tak.


    Cho­ciaż Swan nie chciała się do tego przy­znać, nie­wiele wię­cej można było zro­bić. Uno­sili się wśród gwiezdnej nocy. Droga Mleczna wy­glą­dała rze­czy­wi­ście jak smuga rozla­nego lśnią­cego mleka, od któ­rego odcinał się Wo­rek Wę­gla i inne ciemne plamy mgła­wic, te­raz wi­do­czne jeszcze wy­raźniej niż z po­wierzchni pla­net. Wszę­dzie indziej gwiazdy rozpra­szały nieco mrok – jakby za cze­rnią kryła się i na­ci­skała ja­sność większa, niż lu­dzkie oko mo­głoby wy­trzy­mać. Nie­prze­nikniona czerń na tle Drogi Mlecznej mu­siała ozna­czać, że w Worku Wę­gla na­prawdę jest sporo wę­glo­wego pyłu. Czy cała czerń na nie­bo­skło­nie to pył? – za­sta­na­wiała się Swan. Gdyby we wsze­chświe­cie wi­dać było każdą gwiazdę, to czy niebo zro­bi­łoby się śnie­żno­białe?


    Wielkie gwiazdy zda­wały się odda­lać w różne strony od cze­rni mgła­wicy. Prze­strzeń pę­kała na oczach Swan, wy­da­wała się ra­czej rozcią­gać na ze­wnątrz, nie wy­glą­dała jak cza­rna plama wi­sząca gdzieś nie­da­leko, le­dwie o parę ki­lo­me­trów. Lu­dzie nie znajdo­wali się w cza­rnym worku, lecz w rozcią­ga­ją­cej się nie­skończo­no­ści. Ot, drobna zmiana perspektywy.


    – Wahram, jak się czu­jesz?


    – Tro­chę le­piej.


    Tyle do­brze. Wy­mioty w herme­tycznym ska­fandrze nie były bezpieczne. Nie wspo­mina­jąc, że obrzy­dli­wie nie­przy­jemne.


    Uno­sili się w nie­ważko­ści. Mi­jały godziny. Je­dze­nie oka­zało się płynne, można je było spo­ży­wać przez słomkę wy­su­waną we­wnątrz hełmu, ale znajdo­wały się też porcje w kostkach, które można było wziąć w usta z po­dajnika przy podbródku, po­gryźć i prze­łknąć. Swan zjadła po tro­chę obu. Za­ła­twiła się w pie­lu­chę.


    – Wahram, jesteś głodny?


    – Nie­zbyt. – W jego gło­sie Swan usły­szała na­pię­cie.


    – Znowu masz mdło­ści?


    – Tak.


    – Nie­do­brze. Słu­chaj, spró­buję nas usta­wić w miarę nie­ru­chomo. Po­czu­jesz pewnie sza­rpnię­cie lub dwa. Może le­piej za­mknij oczy, gdy będę nas za­trzy­my­wać.


    – Nie.


    – Jak chcesz. Zresztą to nie bę­dzie szybki ruch. No to do dzieła.


    Odpa­liła silniczki tak, aby ich odrzut prze­ciwdzia­łał wi­ro­wa­niu. Nie było to ła­twe z masą Wahrama przy­cze­pio­nego lu­źno do jej boku. Ale udało się. Uści­snęła go lekko. W odpo­wie­dzi mru­knął tylko bo­le­śnie. Usta­wiła ich tak, aby wi­dzieli We­nus. Już się nie obra­cali, przy­naj­mniej nie tak bardzo. Pla­neta na­dal po­zo­sta­wała w cie­niu. Gdyby osłona prze­ciwsło­neczna zo­stała zniszczona lub uszkodzona, już by się dało to za­u­wa­żyć, to pewne – półokrąg świa­tła na kra­wę­dzi lub ośle­pia­jąco biały obszar na po­wierzchni, zwłaszcza że znajdo­wali się po tej sa­mej stro­nie We­nus co jej osłona. A przy­naj­mniej tak się wy­da­wało Swan. Zresztą na­wet gdyby tak nie było, na­wet z prze­ciwnej strony po­ja­wi­łyby się oznaki, że coś jest nie tak na nie­ocze­ki­wa­nie oświe­tlo­nej po­wierzchni. Bez wątpie­nia Swan czuła się tro­chę zdezoriento­wana. Ale i tak wy­glą­dało na to, że atak udało się uda­remnić.


    – Pau­line, mo­żesz po­wie­dzieć, co stało się z liniowcem i osłoną?


    – Tylko to, co wy­nika z ra­portów radio­wych, ale ko­mu­ni­katy wska­zują, że ko­li­zja na­stą­piła zgodnie z prze­wi­dy­wa­niami we wska­za­nym miejscu i cza­sie. Gro­madzące się ka­mie­nie zgru­bnie miały masę czte­ro­krotnie większą niż linio­wiec, co również mie­ściło się w za­kłada­nym za­kre­sie wielko­ści. Na do­da­tek ETH Mo­bile po­ru­szał się o wiele szybciej niż odłamki, więc wy­trą­cił nie­mal całą masę z kursu ko­li­zyjnego na taki, który odda­lał je od osłony prze­ciwsło­necznej We­nus.


    – Udało nam się.


    – Nie wszystkim. Nie­które odłamki po ko­li­zji ude­rzyły w jednostkę, która le­ciała nam na ra­tu­nek, i wy­wo­łały eksplo­zję. Jedna z czę­ści statku zra­niła Wahrama.


    – Tak, ja­sne. Ale to był po pro­stu pech.


    – Kilkoro lu­dzi na po­kładzie tej jednostki za­pewne zginęło.


    – Wiem. Straszny pech. Obe­rwali ry­ko­sze­tem. Ale osłonę udało się oca­lić?


    – Tak. I system bezpie­czeństwa za­ata­ko­wał odłamki, które po­le­ciały w jej stronę.


    – Więc si osłony na­reszcie uwie­rzyła, że za­gro­że­nie istnieje.


    – Albo przy­naj­mniej w obiekty, które miały w nią ude­rzyć. Nie umiem po­wie­dzieć, dla­czego wcze­śniej spra­wiała problemy.


    – Wie­działa o no­wym syste­mie de­tekcyjnym Wanga?


    – Wang po­wiado­mił o nim si i We­nus, ale oni tylko odcięli systemy, aby uniknąć nie­chcia­nych ma­ni­pu­la­cji. Nie wiem, czy podłą­czyli się do no­wej sieci de­tekcyjnej, czy nie.


    – Może odcię­tym syste­mem ła­twiej ma­ni­pu­lo­wać niż otwartym. Czy si osłony mo­gła zo­stać uszkodzona lub sa­bo­to­wana?


    – Wy­daje się to nie­prawdo­po­do­bne. System bezpie­czeństwa osłony znajduje się pod kontrolą We­nu­sjańskiej Grupy Robo­czej, bardzo czu­łej na pu­nkcie ochrony.


    Wahram nic nie do­dał do tej rozmowy. Swan trzy­mała go za rękę i od czasu do czasu ści­skała lekko. Nie­wiele wię­cej mo­gli zro­bić. Ty­tan odpo­wie­dział raz uści­skiem, po czym jego palce się rozlu­źniły.


    – Do­brze się czu­jesz? – za­nie­po­ko­iła się Swan.


    – Nie­źle.


    – Pró­bo­wa­łeś coś zjeść?


    – Jeszcze nie.


    – Wy­pić?


    – Jeszcze nie.


    Uno­sili się w prze­strzeni, w nie­ważko­ści i cie­ple. Byli jak sa­te­lity We­nus albo małe pla­nety orbi­tu­jące wo­kół Słońca. Nie­kiedy mó­wiono, że ta­kie sy­tu­acje przy­po­minają po­wrót do ma­cicy, pły­wa­nie w pły­nie owo­dnio­wym. Wy­starczy wziąć tro­chę enteo­ge­nów i stać się gwiezdnym dzieckiem. W su­mie nie wy­glą­dało to tak strasznie, jak mo­gło się wy­da­wać. Swan udało się na­wet zdrze­mnąć. Kiedy się obu­dziła, odnio­sła wra­że­nie, że We­nus jest jakby większa. To na­wet miało sens, kiedy wy­sko­czyli z liniowca, mu­sieli mieć nie­złą prędkość.


    – Na­dal tu jesteś?


    – Na­dal.


    To do­brze, po­my­ślała Swan. Oto tu byli. Nic nie mo­gli zro­bić, tylko cze­kać. A cze­ka­nie ni­gdy nie na­le­żało do jej ulu­bio­nych za­jęć. Zwy­kle miała mnó­stwo do zro­bie­nia i za mało czasu, dla­tego cią­gle żyła w po­śpie­chu. Te­raz czas wlókł się w ocze­ki­wa­niu. Gdy pę­dziła za Wahra­mem, zda­wało jej się, że sły­szała rozmowę o statku ra­tu­nko­wym. Może Wahram zo­stał pchnięty w złym kie­ru­nku, Swan po­le­ciała za nim, nie orientu­jąc się w prze­strzeni. Możliwe, że odda­lali się od płaszczy­zny ekliptyki, a za­tem również od szla­ków jedno­stek ra­towni­czych. Może nie­szczę­sny zniszczony jacht był je­dyną jednostką w po­bliżu i trzeba bę­dzie cze­kać, do­póki wszy­scy inni pa­sa­że­ro­wie liniowca nie zo­staną zna­le­zieni. Ofiary ka­ta­strofy będą pewnie je­dy­nymi w ca­łym tym prze­dsię­wzię­ciu, więc za­pewne wy­da­rze­nie przy­cią­gnie uwagę. Ra­townicy zo­rientują się, że nie za­brali wszystkich, nie prze­rwą po­szu­ki­wań, a ska­fandry z ETH Mo­bile miały na­prawdę silne na­dajniki. Zejście z płaszczy­zny ekliptyki chyba najle­piej wy­ja­śnia, dla­czego trzeba tak długo cze­kać. Albo może zbie­ra­nie pa­sa­że­rów liniowca musi trwać. Pewnie po tym, jak z po­kładu ze­szli lu­dzie, ETH Mo­bile rozpę­dził się do prędko­ści, z jaką nie po­ru­szał się żaden sta­tek, ale to ozna­czało, że po­cią­gnął też za sobą lu­dzi. Je­żeli jednak wszystko po­szło jak na­leży, ska­fandry za­pewnią prze­trwa­nie przez dzie­sięć dni, a Swan i Wahram prze­by­wali w prze­strzeni do­piero ile? Mu­siała za­py­tać Pau­line. Dwa­na­ście godzin. Wy­da­wało się, że zna­cznie dłu­żej, ale i kró­cej – Swan nie była pewna. We­nus z pewno­ścią jednak zro­biła się tro­chę większa. Swan przy­po­mniała so­bie opo­wie­ści o rozbitkach, któ­rych nie odna­le­ziono – dry­fo­wali za­marznięci przez stu­le­cia. Jak wielu ich było w hi­sto­rii lu­dzko­ści? Dzie­siątki, setki, ty­siące? Z pa­mięci wy­pły­nęła stara marsjańska pio­senka:


    Le­cia­łem, my­śląc o Pio­trze,

    Prze­żyję, to pewne, jednym sło­wem.

    Opo­wieść to kłamliwa,

    Śmierć tylko jest prawdziwa,

    Cza­rna pustka bę­dzie wkrótce moim gro­bem.


    Nie­wątpli­wie wielu ta­kich nie­szczę­śni­ków dry­fo­wało, my­śląc, że zo­staną oca­leni. Na­dzieja zni­kała wolniej niż po­wie­trze i je­dze­nie w ska­fandrach, za­pewne też przy­po­minali so­bie opo­wieść o Pio­trze okrą­ża­ją­cym Marsa lub innym czło­wieku z Cze­rwo­nej Pla­nety, któ­rego udało się ura­to­wać, i wie­rzyli, że mały sta­tek ko­smiczny wy­nu­rzy się z mroku i za­wi­śnie nad nim jak ufo, jak zba­wie­nie, jak ży­cie. Ale dla wielu ra­tu­nek ni­gdy nie nadszedł i w końcu mu­sieli przy­znać, że opo­wieść była je­dy­nie bajką, która dla nich nie zmie­niła się w rze­czy­wi­stość. Prawdziwa hi­sto­ria dla innych, nie dla nich. Inni prze­żyli, oni – pra­ete­riti, po­rzu­ceni. Za­po­mniani. O nich opo­wiadała marsjańska pio­senka.


    Może ona i Wahram do­łą­czą wła­śnie do tych za­po­mnia­nych. Ze­sztywniała, sprawdziła wspólne pa­smo, po­mie­szane głosy. Prze­łą­czyła na linię alarmową i wy­chry­piała swoje dane oraz py­ta­nie. Pół godziny później na­de­szła odpo­wiedź: tak, Swan i Wahram są na rada­rze, wkrótce wy­słany zo­sta­nie po nich sta­tek ra­tu­nkowy, rze­czy­wi­ście odda­lali się od płaszczy­zny ekliptyki, a wszystkie de­tektory były prze­cią­żone. Ale te­raz już są w gra­fiku i nie­długo wy­ru­szy po­moc.


    Za­tem… Niech jej wy­glą­dają.


    Trzeba po­wie­dzieć to Wahra­mowi, po­krze­pić go. I rozlu­źnić się.


    Swan była na­pięta. Po­czu­cie bezradno­ści tętniło jej bo­le­śnie we krwi. Pau­line jednak o tym wie­działa, może na­wet już wstrzy­ki­wała jej su­bstancje uspo­ka­ja­jące z apteczki ska­fandra. Oby. Nic poza ocze­ki­wa­niem. Oddy­cha­niem. Rozglą­da­niem się. Jakże wielkim lu­ksu­sem było, że za­wsze mieli coś do zro­bie­nia, ni­gdy nie mu­sieli cze­kać. A te­raz na­de­szło zde­rze­nie z rze­czy­wi­sto­ścią. Cza­sami trzeba to prze­cze­kać.


    No tru­dno. Trwa­nie nie było ta­kie najgorsze. Na­wet przy­jemniejsze niż na ciemno­liniowcu. We­nus wy­da­wała się jeszcze bliższa i chyba odro­binę ja­śniejsza – może podczas ko­li­zji osłona jednak zo­stała nieco rozdarta, na sa­mej kra­wę­dzi w po­bliżu eksplo­zji. Swan do­strze­gała ciemne chmury kłę­biące się nad ciemniejszym pa­smem, za­pewne nad gó­rami Isztar. Znajdo­wały się tam ja­śniejsze i ciemniejsze pa­sma, ale nie dało się okre­ślić, czy to za­marznięty ocean, czy za­marznięty ląd. Nie wi­dać było błę­kitu, brązu ani zie­leni, tylko szare obłoki nad szarą równiną, ciemne i ciemniejsze.
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    – Czuję się le­piej – oznajmił Wahram nie­pewnie, jakby sprawdzał to twierdze­nie.


    – To do­brze – odparła Swan. – Spró­buj coś wy­pić. Na pewno jesteś odwodniony.


    – Spra­gniony.


    Minęło wię­cej czasu. Wahram za­czął po­gwizdy­wać pod no­sem jedną z me­lodii, którą nu­cił w ko­ry­ta­rzu na­prawczym. Beetho­ven, rozpo­znała Swan. Ale nie jedna z symfo­nii, chyba któ­ryś z późnych kwarte­tów. Po­wolny rytm. Za­pewne utwór skompo­no­wany po tym, jak Beetho­ven wstał po dłu­giej cho­ro­bie. Dziękczy­nie­nie. Rozpo­znała do­piero pod ko­niec. Piękna me­lodia. Swan ci­cho za­gwizdała akompa­nia­ment, uwalnia­jąc z sie­bie skowronka, gdy uści­snęła dłoń Wahrama. Me­lodia pły­nęła wolno, Swan nie mo­gła po pro­stu świergo­tać, ale zna­leźć spo­sób, żeby się do­sto­so­wać i do­łą­czyć. Jej pta­sia część umy­słu pa­mię­tała pa­saże nu­cone przez Ty­tana pod po­wierzchnią Merku­rego. Wy­da­wało się, że ta su­bmerku­ryjska egzy­stencja zda­rzyła się w innym ży­ciu. Ży­ciu, które już prze­minęło – w prze­ci­wieństwie do tego, które jeszcze trwało. Żadna różnica w tej chwili, nie­za­leżnie, czy prze­żyją, czy nie. Za to piękno tej mu­zyki, tego warto było się trzy­mać. Umysł skowronka śpie­wał w Swan, świergo­tał do po­wolnych to­nów. Różne tempa spla­tały się w jedno.


    – Pa­mię­tasz? – prze­rwała śpiew. – Pa­mię­tasz, jak szli­śmy przez tu­nel?


    – Pa­mię­tam.


    I znowu wró­cili do mu­zyki. Wahram gwizdał nie­mal fałszy­wie albo w stylu, który spra­wiał ta­kie wra­że­nie. A może na­dal odczu­wał ból. W tu­nelu mu­zyka wy­chodziła im le­piej. Te­raz ich wy­ko­na­nie przy­po­minało duet Armstronga z Fitzge­rald – on z najwyższym wy­siłkiem do­chodzący przy­padkowo do mini­malnej perfekcji, ona perfekcyjna bez żadnego wy­siłku. Duet prze­ci­wieństw. Zma­ga­nie i śpiew, two­rzące ra­zem coś lepszego niż w po­je­dynkę. Może po­trzeba obu. Może Swan po­winna zmie­nić śpiew w walkę, kiedy mu­siała walczyć ze śpie­wem.


    Do­cią­gnęli do końca utworu. Tak, to było dziękczy­nie­nie. Hymn dziękczynny po przejściu ciężkiej cho­roby. Wahram po­wie­dział, że me­lodia zo­stała skompo­no­wana, jak to okre­ślił, w li­dyjskiej skali. A ty­tuł miał bu­dzić do­bre sa­mo­po­czu­cie – cóż, nie za­wsze. Dziękczy­nie­nie wy­ni­kać ma z sa­mych to­nów, na­wet dla nie­wprawnych słu­cha­czy mu­zyka winna prze­mó­wić w ję­zyku uczuć. Jak to możliwe? Kim był ten kompo­zy­tor? Beetho­ven, lu­dzki sło­wik.


    Są pie­śni w na­szych umy­słach, po­my­ślała Swan. Nie­za­leżnie od tego, czy wszcze­piono nam pta­sie ko­mórki nerwowe, czy nie. Pie­śni już tam były, głę­boko w móżdżku, za­pi­sane od mi­lio­nów lat. One nie umarły. Może śmierć sta­nowi tylko złu­dze­nie, wszak te wzorce są nie­śmiertelne – mu­zyka i uczu­cia prze­no­szone od świata do świata na skrzy­dłach wę­drownych pta­ków.


    – Na­wet w tu­nelu – ode­zwała się Swan, gdy prze­stali gwizdać – by­li­śmy w związku.


    – Mmm – mru­knął Wahram, ani się zgadza­jąc, ani za­prze­cza­jąc.


    – Nie są­dzisz?


    – Ow­szem.


    – Gdy­by­śmy nie chcieli na sie­bie wpadać, mo­gli­by­śmy tego uniknąć. Dla­tego po­my­śla­łam, że może nie tego chcie­li­śmy. Może chcie­li­śmy…


    – Mmm.


    – O co ci chodzi? Za­prze­czasz?


    – Nie.


    – Więc o co ci chodzi?


    – Chodzi mi o to… – odpo­wie­dział po­woli, z na­my­słem i dłu­gimi prze­rwami, gdy wy­da­wało się, że stra­cił ochotę do mó­wie­nia. Przez szybę jego ka­sku Swan wi­działa jednak, że Wahram pa­trzy na nią, nie na gwiazdy, i uznała, że to do­bry znak. Cho­ciaż jego po­waga i za­my­śle­nie były również de­nerwu­jące. To za­nu­rza­nie się w sie­bie na­le­żało ra­czej do na­tury pła­zów – i jej Ro­puch czy­nił to w ci­szy na oczach Swan. – Lu­bię z tobą być – podjął. – Wy­daje mi się, że kiedy z tobą jestem, wszystko staje się bardziej inte­re­su­jące. Lu­bię z tobą gwizdać. Po­do­bało mi się w tu­nelu.


    – Po­do­bało ci się tam?


    – Ależ oczy­wi­ście. Prze­cież wiesz.


    – Nie – za­prze­czyła Swan. – Nie wiem, co wiem, a czego nie wiem. To mój największy problem.


    – Ko­cham cię – stwierdził Wahram.


    – Ależ oczy­wi­ście – odpo­wie­działa Swan. – Ja cie­bie też.


    – Nie, nie. – Po­trzą­snął głową. – Ko­cham cię.


    – Ach! Ale, o rany… Nie jestem pewna, czy ro­zu­miem, co chcesz po­wie­dzieć.


    Uśmiechnął się lekko, nie­mal nie­do­strze­galnie przez szybę hełmu, a jednak ten uśmiech po­ja­wiał się za­wsze, gdy Ty­tan czuł szczere rozba­wie­nie. Ni­gdy nie był to wy­raz uprzejmo­ści. Kiedy Wahram oka­zy­wał jej uprzejmość, Swan zwy­kle po­sy­łała mu groźne spojrze­nia.


    – Ja też nie całkiem ro­zu­miem, co chcę po­wie­dzieć – przy­znał. – Ale i tak to po­wie­dzia­łem. Chcia­łem ci to po­wie­dzieć… że to taka wła­śnie mi­łość.


    – Ach… och… – westchnęła Swan. – Ta rozmowa robi się co­raz bardziej zwa­rio­wana. Masz za­marzniętą nogę i jesteś we wstrzą­sie. Twój ska­fander pewnie cię na­szpry­co­wał po dziu­rki w no­sie.


    – Święta ra­cja – zgodził się nieco sennie. – Ale to tylko po­maga mi po­wie­dzieć, co na­prawdę czuję. To na­wet, można po­wie­dzieć, pa­ląca po­trzeba. Znowu się uśmiechnął, lecz na krótko. Przy­glą­dał się Swan jak… no, nie bardzo wie­działa. Nie jak so­kół, nie przy­po­minało to również groźnych spojrzeń wilka, bardziej z cie­ka­wo­ścią, py­ta­jąco – z ża­bim na­my­słem, jakby chciał za­py­tać, co z niej za stwo­rze­nie.


    Zresztą Swan i tak nie wie­działa. Nie umia­łaby odpo­wie­dzieć. Jej Ro­puch tylko pa­trzył, jego oczy przy­po­minały ja­spisy wci­śnięte w oczodoły. Swan również mu się przy­glą­dała. Taki po­wolny, tak osobli­wie świadomy sie­bie, sa­mo­wy­starcza­lny, ry­tu­ali­styczny… O ile tak to można okre­ślić. Pró­bo­wała wszystko, co wie­działa o Wahra­mie, ująć w jedno słowo lub zda­nie, które by go cha­rakte­ry­zo­wało, ale da­remnie – miała przed sobą tylko garść okru­chów, drobnych zda­rzeń i uczuć, a także cu­do­wne wspo­mnie­nia czasu spę­dzo­nego ra­zem – też fragmenta­ryczne i rozmyte. Ale inte­re­su­jące! O to wła­śnie w głębi chodziło, o to okre­śle­nie, któ­rego Ty­tan również użył… Może. Inte­re­so­wał Swan. Przy­cią­gał ją jak dzieło sztuki lub kra­jobraz. Miał po­czu­cie sensu swo­ich czy­nów, to pewne, wy­ty­czał ja­sne gra­nice. I po­ka­zał jej wiele no­wych rze­czy, rozbu­dził na nowo emo­cje. Och, po­czuć spo­kój! Och, po­świę­cać uwagę! Te jego zdolno­ści Swan wy­da­wały się zdu­mie­wa­jące.


    – Mm… No… Też cię ko­cham – stwierdziła. – Sporo ra­zem prze­szli­śmy. Po­zwól, że to prze­my­ślę. Nie my­śla­łam o tym ni­gdy tak, jak chyba ocze­ku­jesz.


    – Su­ge­ruję tylko.


    – Do­brze, no więc… tak. Po­my­ślę o tym, co to zna­czy.


    – Do­sko­nale. – Znowu po­słał jej ten nie­do­strze­galny nie­mal uśmiech.


    Uno­sili się w cze­rni rozświe­tlo­nej bielą jak bły­ski dia­mentu. Po­do­bno go­łym okiem w prze­strzeni ko­smicznej wi­dzi się sto ty­sięcy gwiazd. Tru­dno było okre­ślić, za­pewne prze­li­czył to ja­kiś kompu­ter, uwzględnia­jąc za­kres wi­do­czno­ści u prze­ciętnego czło­wieka. Swan wy­da­wało się, że gwiazd jest o wiele wię­cej.


    Pły­nęli w nie­ważko­ści, cza­sami sza­rpali się lub obra­cali. Swan za­mru­gała i ode­tchnęła. Sły­szała swój oddech i bi­cie serca, a także szum krwi w uszach. Jej zwie­rzę­cość zna­cząca prze­strzeń i czas. Ude­rze­nie po ude­rze­niu. Swan żyła już sto trzy­dzie­ści lat, jej serce sku­rczyło się i rozku­rczyło po­nad pięć mi­liardów razy. Wy­da­wało się to wiele, do­póki nie za­cznie się li­czyć. Li­cze­nie impli­ko­wało, że liczba ude­rzeń serca jest skończona, a to ozna­czało, że za mała. Dziwne wra­że­nie.


    Ale już na przy­kład li­cze­nie odde­chów sta­no­wiło buddyjski ry­tuał, włą­czony na Merku­rym do ce­re­mo­nii odda­wa­nia czci Słońcu. Swan tak ro­biła. A te­raz oto byli tu­taj, w obli­czu wsze­chświata, które oglą­dali zza mu­rów fortec, ja­kie sta­no­wiły ska­fandry i za­mknięte w nich ciała. Słu­cha­nie ciała, pa­trze­nie w gwiazdy i nie­skończe­nie wielką czerń. Swan do­strze­gła konste­la­cję Andro­medy, a w niej Mgła­wicę Andro­medy, przy­po­mina­jącą bardziej rozma­zaną elipsę niż wy­raźną kropkę. Gdy cza­sami Swan o tym my­ślała, jeszcze bardziej rozcią­gała trzy wy­miary w cze­rni – nie tylko wy­obra­ża­jąc so­bie ogrom pola wy­pełnio­nego gwiazdami, które znajdo­wały się w różnej odle­gło­ści od niej, co tylko na po­zór wią­zało się z ich ja­sno­ścią, lecz także uświada­mia­jąc so­bie, że Andro­meda to ga­laktyka, tak da­leka, że nie­mal nie­do­strze­galna. A po­mię­dzy głę­boka prze­strzeń, ogrom próżni wi­do­czny na­wet go­łym okiem. W ta­kich chwi­lach czuła się nadzwy­czajnie, choć nie trwało to długo, nie­stety – nie mo­gło trwać. Wsze­chświat był zbyt ogromny, lu­dzkie oko i umysł nie przy­wy­kły do ta­kiego bezkresu. Za­sadni­czo była to ułuda wy­obraźni i Swan zda­wała so­bie z tego sprawę, ale kiedy już się po­grą­żyło w ta­kich wy­obra­że­niach, wy­da­wały się całko­wi­cie re­alne.


    Te­raz znowu to prze­ży­wała. Wy­czu­wała wo­kół sie­bie wsze­chświat w jego ogro­mie. Po­nad 13,7 mi­liarda lat ekspansji i jeszcze wię­cej w przy­szło­ści. W rze­czy sa­mej, je­żeli rozsze­rza­nie bę­dzie przy­śpie­szać, rozkwitnie jak rozbłysk na Słońcu, rozrzu­ca­jąc wszystko, co w nim pło­nie. Zda­wało się, że odbywa się to na oczach Swan i Wahrama, tu i te­raz. – Odpły­wam – stwierdziła. – Wi­dzę Andro­medę jako ga­laktykę, wy­bija dziurę w ciemno­ści. Mam wra­że­nie, że wi­dzę w no­wym wy­mia­rze.


    – Chcesz po­słu­chać Ba­cha? – za­py­tał Wahram. – Dać się po­nieść mu­zyce?


    Ro­ze­śmiała się.


    – Co masz na my­śli?


    – Słu­cham su­ity na wio­lonczelę – wy­ja­śnił. – Do­sko­nale pa­suje do sce­ne­rii, jak mi się zdaje. Chcesz się do­łą­czyć?


    – Ja­sne.


    Po­ważne i płynne tony wio­lonczeli po­pły­nęły przez noc.


    – Skąd to wzią­łeś? Masz na­gra­nia w ska­fandrze?


    – W kompu­te­rze na­ręcznym. Oczy­wi­ście ta si nie wy­trzy­ma­łaby po­równa­nia z twoją Pau­line, ale mnie wy­starcza.


    – Ro­zu­miem. Uży­wasz sła­bej sztu­cznej inte­li­gencji.


    – To prawda.


    Wy­jątkowo ekspre­sywny pa­saż Ba­cha wy­pełnił ci­szę. Wio­lonczela zda­wała się nie­mal trze­cim rozmówcą.


    – Nie masz cze­goś mniej po­nu­rego? – za­inte­re­so­wała się Swan.


    – Mam, ale aku­rat ten utwór wy­jątkowo podnosi mnie na du­chu.


    Swan znowu parsknęła śmie­chem.


    – Nie mów!


    Za­nu­cił do me­lodii, na­my­śla­jąc się nad su­gestią zmiany utworu.


    – Mo­gli­by­śmy po­słu­chać utwo­rów forte­pia­no­wych De­bu­ssy’ego – za­pro­po­no­wał. Wio­lonczela za­wi­bro­wała i za­bu­zo­wała w ni­skich to­nach ko­lejnego pa­sażu, mrocznych jak ota­cza­jąca ich prze­strzeń. – My­ślę, że to wła­śnie coś dla cie­bie.


    Wio­lonczelę za­stą­pił forte­pian i czy­ste jak dzwo­neczki nuty, które mknęły i krą­żyły raz po raz, two­rząc me­lodię zwinną i skoczną jak kot. De­bu­ssy miał ptasi umysł, Swan sły­szała to w jego mu­zyce. Za­świergo­tała frazę, którą usły­szała, wpa­so­wu­jąc ją do ko­lejnych taktów. Tru­dne do wy­ko­na­nia. Umilkła.


    – Bardzo do­bre – po­chwa­liła.


    Wahram uści­snął jej dłoń.


    – Chciałbym gwizdać ra­zem z tobą, ale nie mogę.


    – Dla­czego?


    – Za tru­dne dla mnie do za­pa­mię­ta­nia. Kiedy sły­szę te kompo­zy­cje, za­wsze mnie za­ska­kują. To zna­czy rozpo­znaję je na na­gra­niach, to sły­sza­łem ty­siące razy, ale je­żeli ich nie sły­szę, nie po­tra­fię ich nu­cić lub gwizdać z pa­mięci, są zbyt… nie­u­chwy­tne, albo ra­czej, jak mi się zdaje, zbyt su­btelne. Mi­go­tliwe. Nie­prze­wi­dy­walne. I chyba żadne fragmenty się nie po­wta­rzają. Słu­chaj, me­lodia cią­gle się zmie­nia.


    – Piękna – odpo­wie­działa Swan i za­świergo­tała ko­lejny sło­wi­czy tryl.


    Po dłu­ższym cza­sie Ty­tan wy­łą­czył mu­zykę. Za­padła głę­boka ci­sza. Swan znowu usły­szała swój oddech i bi­cie serca. Ude­rzało szybko w swoim po­dwójnym rytmie, ale nie ga­lo­po­wało.


    Uspo­koić się, po­my­ślała. Jestem dro­biną w prze­strzeni ko­smicznej. Ra­tu­nek na­dejdzie nie­długo. A do tego czasu mam Wahrama i Pau­line. Ta chwila nie różni się ni­czym istotnym od innych. Mu­szę się sku­pić i za­cho­wać spo­kój.


    Może opi­sy­wa­nie, że ktoś jest taki czy owaki, to próba orga­ni­za­cji wspo­mnień ni­czym ko­lekcji mo­tyli. Nie tyle ge­ne­ra­li­za­cja, lecz bardziej chyba okruch zro­zu­mie­nia. Czy Wahram był taki, jak mo­głaby go opi­sać, gdyby pró­bo­wała? Był taki, był owaki – tak na­prawdę Swan nie wie­działa. O innych lu­dziach ma się wra­że­nia, nic wię­cej. Nie zna się ich my­śli, tylko słowa, które wy­po­wiadają – kro­pla w mo­rzu, most nad prze­pa­ścią. Dłoń w dłoni dru­giej osoby podczas uno­sze­nia się w mro­kach ko­smosu. Nie­wiele.


    Tak na­prawdę prze­cież nie znali się za do­brze. Mo­gli po­wie­dzieć, że „on jest taki” lub „ona jest owaka”, i tak opi­sać inną osobę. I za­wrzeć w tym ocenę. W oparciu o zgady­wa­nie tylko. Trzeba by rozma­wiać z dru­gim czło­wie­kiem la­tami, żeby to zgady­wa­nie miało choć tro­chę trafno­ści. Ale na­wet wtedy nie zy­ska się pewno­ści.


    Kiedy z tobą jestem, po­my­ślała Swan do Wahrama, gdy uno­sili się ra­zem, cze­ka­jąc, trzy­ma­jąc się za ręce, kiedy jestem z tobą, czuję nie­po­kój, czuję się oce­niana, nie na miejscu. Nie jak osoba, którą mógłbyś po­lu­bić (co uwa­żam za uwła­cza­jące), dla­tego ekspo­nuję się tak bardzo. A jednak chcę, że­byś miał o mnie do­bre zda­nie. Ale to pra­gnie­nie uwa­żam za iry­tu­jące, więc z nim walczę. Dla­czego ma mnie to obchodzić? Cie­bie nie musi.


    A jednak cię obchodzi. „Ko­cham cię” – tak po­wie­dzia­łeś. A ja – Swan mu­siała się do tego przy­znać, przy­naj­mniej so­bie – chcę, że­byś to do mnie czuł, gdy jeste­śmy ra­zem. Czy to wła­śnie jest mi­łość, pra­gnie­nie uczu­cia, które po­zo­staje nie­ja­sne na­wet wtedy, gdy się je odczuwa? Czy dla­tego lu­dzie tak czę­sto mi­łość wiążą z sza­leństwem? Słowa po­zo­stają te same, na­wet uczu­cia są te same, ale prze­cież istnieje prze­paść mię­dzy sło­wami i uczu­ciami, prze­paść tru­dna do opi­sa­nia na­wet. Pra­gnie­nia, aby po­znać i być po­znaną, ce­nioną za to, jaka jestem, a nie za spełnia­nie ocze­ki­wań innych… Ale jaka wła­ści­wie jestem?


    Swan miała bo­wiem wra­że­nie, że ten, kto ją ko­cha, po­pełnia wielki błąd. Po­nie­waż znała sie­bie najle­piej, le­piej niż inni – dla­tego wie­działa, że taka mi­łość to głu­pota. A za­tem ten, kto ko­cha „ Swan, musi być głu­pcem. A jednak ta­kiej wła­śnie źle ulo­ko­wa­nej mi­ło­ści pra­gnęła. Pra­gnęła ko­goś, kto bę­dzie ją bardziej lu­bił niż ona sama. Ko­goś, kto bę­dzie lu­bił Swan wbrew temu, co ona są­dzi o so­bie. Ko­goś bardziej dla niej wy­ro­zu­mia­łego niż ona sama. Taka wła­śnie była Alex. I kiedy się to ro­zu­miało, kiedy się to czuło – mi­łość bezwa­ru­nkową, bez osądu, tak hojny dar – inne uczu­cia nie miały zna­cze­nia. Taka mi­łość przy­ćmie­wała wszystko, rozle­wała się we wnę­trzu. Zmu­szała do wza­jemno­ści. Wza­jemnego po­zna­nia.


    Znowu po­wra­cał ga­binet lu­ster. Kiedy pu­ści się wiązkę la­sera w odbi­ja­jące się na­wza­jem lu­stra, pro­mień świa­tła bę­dzie się odbi­jać od jednego i dru­giego w nie­skończo­ność. Dwie czę­ści o wiele większej ca­ło­ści. Nie bestia o dwóch obli­czach (choć pewnie to też, wspa­niałe zwie­rzę), lecz coś innego… Para. Jak Plu­ton i Cha­ron ze wspólnym środkiem gra­wi­ta­cji mię­dzy sobą. Nie po­je­dynczy na­do­rga­nizm, lecz dwa two­rzące nie tylko wspólny układ, ale coś wię­cej. Duet. Harmo­nię.
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    Za­gwizdała je­den z fragmentów Beetho­vena, który Wahram czę­sto po­wta­rzał w tu­nelu. Na­dal miała problemy z odróżnie­niem utwo­rów, ale wie­działa, że ten sta­nowi ko­lejną pieśń dziękczynną za prze­trwa­nie wielkiej bu­rzy, po któ­rej wszystkie zwie­rzęta wró­ciły do słońca. Pro­sta me­lodia, jak lu­dowa przy­śpiewka. Swan wy­brała ją, po­nie­waż był to je­den z nie­wielu utwo­rów, w któ­rych Wahram mógł wy­cią­gnąć wyższe pa­saże, na­śladu­jąc – jak kie­dyś wy­ja­śnił – to, co za­warte zo­stało w ory­ginale. Te­raz przy­łą­czył się na­tychmiast. Nie był tak silny jak wcze­śniej w tu­nelu, ale prze­cież i wtedy też nie był silny. W jego gwizda­niu prze­bi­jał ból, jak złota nić. Szcze­rze mó­wiąc, żaden był z niego mu­zyk. Ale miał do­brą pa­mięć do utwo­rów, które ko­chał – a te ko­chał.


    Swan cofnęła się nieco i za­częła świergo­tać, a Wahram wró­cił z ulgą do głównej linii me­lodycznej. Może wła­śnie tak po­winno się to ro­bić w du­ecie.


    – Może cię ko­cham – oznajmiła Swan. – Może to wła­śnie czu­łam przez ostatnie parę lat. Może tylko nie wie­dzia­łam, co to jest.


    – Może – odparł.


    Czy to zna­czyło, że „może” się nie li­czy, czy że to „może” to lepsze niż nic?


    – Zwolnij przy Siódmej symfo­nii – po­pro­sił. – Je­żeli ci to nie prze­szkadza.


    I za­czął ko­lejną me­lodię, którą nu­cili pod po­wierzchnią Merku­rego – jedną z tych, które Swan lu­biła interpre­to­wać po swo­jemu, po­nie­waż w tej mu­zyce kryło się tyle możli­wo­ści. Cza­sami uda­wało im się tak gwizdać i świergo­tać godzinami, przez pół dnia albo i dłu­żej. Ma­jesta­tyczna, po­ważna, ele­gijna – ta mu­zyka przy­po­minała Wahrama kro­czą­cego przez ko­lejne dni. W marszu. Ko­goś, na kim można po­le­gać.


    – Może – po­wtó­rzyła Swan. – Może tak jest.


    Po­wró­cili do sta­rej mu­zyki, z czasu, gdy na­de­szła dla nich godzina próby i wszystko za­le­żało tylko od tego, aby po­su­wać się na­przód. Jak te­raz, na­wet te­raz, gdy je­dy­nie uno­sili się w prze­strzeni ko­smicznej i cze­kali na ra­tu­nek, wie­rząc, że ten na­dejdzie.


    Wiara zo­stała na­grodzona, po­nie­waż Pau­line oznajmiła:


    – Zbliża się sta­tek.


    Biała kropka ro­sła na tle innych i do­słownie w ciągu se­kund zmie­niła się w ko­lejną małą jednostkę, skoczka, który za­wisł nad Swan i Wahra­mem jak spełnie­nie ma­rzeń, sza­lone i ma­giczne.


    – To do­brze – westchnęła Swan.


    Te­raz ona i Ty­tan też byli Pio­trami. Po­winna to za­pa­mię­tać. Do­cze­kali się ra­tu­nku. I kiedy do­le­cieli na silni­kach ska­fandrów do statku, sta­rała się za­pa­mię­tać, co czuła – nie­ważkość, Andro­medę, spojrze­nie Wahrama, ich duet. To mo­gła być ich ostatnia godzina… Swan po­my­ślała też o Alex.


    Na­sze hi­sto­rie cią­gną się przez chwilę, nie­które geny i słowa trwają, a po­tem odchodzimy.


    Nie­ła­two było to pa­mię­tać. A kiedy śluza statku się za­mknęła i Swan z Wahra­mem zna­leźli się w środku, znowu o tym za­po­mniała.

  


  
    KI­RAN NA LO­DZIE


    Ki­ran spo­glą­dał na oczy w pu­dle. Na­raz uświado­mił so­bie, że nie po­winien w ogóle tego oglą­dać. Zerknął na strażnika – było ja­sne, że ta sama myśl obja­wiła się wy­so­kiemu, który pilno­wał akcji ra­tu­nko­wej. Kiedy strażnik po­chy­lił się, żeby za­mknąć opa­ko­wa­nie, Ki­ran zdą­żył już rozwa­żyć sy­tu­ację. Za­nim wy­soki skończył przy­ci­skać gu­ziki zamka, chło­pak odwró­cił się i po­gnał tam, skąd przy­szedł. Skrę­cił w pierwszą na­po­tkaną ulicę, po­biegł do najbliższego rozwi­dle­nia i skrę­cił po­nownie, tylko raz się obejrza­wszy. Strażnika jeszcze nie było wi­dać. Ki­ran zwolnił, za­sta­na­wia­jąc się, co da­lej. Po­ciąg, który łą­czył Vinmarę z Kle­opa­trą, na pewno bę­dzie pod obserwa­cją. Na do­da­tek kurso­wał tylko je­den.


    Większość mieszkańców na­dal świę­to­wała odciemnie­nie i ko­niec deszczu. A Ki­ran wie­dział, gdzie znajdo­wało się najbliższe wejście. Znowu skrę­cił w prawo, po­tem jeszcze raz. Ulice po­do­bnego do mu­szli mia­sta były pra­wie pu­ste. Chło­pak ru­szył do bramy przed sobą. Nie do­strzegł ni­kogo ze swo­jej grupy robo­czej ani też ni­kogo obcego, tylko straż przy wejściu jak zwy­kle. Jednemu z odźwiernych Ki­ran po­dał swój identy­fi­ka­tor, podszedł do grodzi i w ślu­zie sprawdził, czy ska­fander jest szcze­lny i sprawny.


    Poza mia­stem rozcią­gały się śnie­żne wzgó­rza We­nus. Lu­dzie stali nad za­toką i Ki­ran odwró­cił wzrok, mi­ja­jąc po­wra­ca­ją­cych i kie­ru­jąc się na za­chód od mia­sta. Za gra­ni­cami Vinmary zszedł ze wzgó­rza i zniknął z pola wi­dze­nia, a po­tem ru­szył sze­ro­kim traktem na po­łu­dnie, w stronę odle­głego oce­anu.


    Ocean na­dal wy­pełniany był za­marznię­tym CO2, dla­tego Ki­ran miał na­dzieję, że uda mu się za­brać na prze­jażdżkę wielką zgarniarką lub transporte­rem odłamków pu­meksu. Chciał się do­stać do Co­lette, ale oba­wiał się, że wtedy już zo­sta­nie za­alarmo­wany cały system transportu i za­czną się prawdziwe po­szu­ki­wa­nia. Do­piero te­raz chło­pak za­czął w pełni ro­zu­mieć, co to zna­czy by­cie po­dwójnym agentem, kre­tem czy jak to się na­zywa. Zna­czyło to, że żadna ze stron nie bę­dzie się o niego troszczyć i ra­czej nie sta­nie w jego obro­nie, gdy po­ja­wią się kło­poty. Je­żeli jednak Ki­ra­nowi uda się do­trzeć do Shu­kry, bę­dzie mógł prze­ka­zać informa­cje, ja­kie po­zy­skał. A Shu­kra to wła­śnie mu zle­cił. Za­tem do­tarcie do Co­lette sta­no­wiło je­dyne rozsądne rozwią­za­nie.


    Vinmara znajdo­wała się tuż na po­łu­dnie od Ko­rony Oto­nah. Oto­nah była iro­ke­ską bo­ginią ku­ku­ry­dzy – jak po­informo­wał chło­paka na­pis na ma­pie wy­świe­tlo­nej na prze­sło­nie ka­sku – bez wątpie­nia o wiele bardziej przy­ja­zną niż Lakszmi, która bądź co bądź była prze­cież sze­fową Kali. Wszystko, co Ki­ran sły­szał o Lakszmi, ka­zało mu wie­rzyć, że ra­czej nie prze­żyłby jej nie­za­do­wo­le­nia. Na tę myśl jęknął i wy­jął z kie­szeni ska­fandra oku­lary, które do­stał od Lakszmi. Nie­chętnie, z po­że­gna­lnym po­ca­łu­nkiem wdzięczno­ści za po­lepsze­nie ro­mantycznej strony ży­cia wy­rzu­cił je da­leko w śnieg. Co za wstyd, że nie wpadł na ten po­mysł jeszcze w mie­ście, ale na­wet nie po­my­ślał, żeby tam wró­cić.


    Po­nie­waż z Vinmary wi­dy­wał na ho­ry­zoncie wielkie transportery skał, za­ło­żył, że nie po­winny być da­leko. Te­raz jednak, gdy po ostrym i nieco śli­skim śniegu schodził nad brzeg mo­rza, uświado­mił so­bie, że dzięki lo­ka­li­za­cji mia­sta na wznie­sie­niu wi­dok mógł być bardziej rozle­gły, niż się wy­da­wało. Na wiele ki­lo­me­trów rozle­gły.


    Ta myśl za­częła go co­raz bardziej nie­po­koić, ale wtedy minął nie­wielki zrąb w lo­dzie i ujrzał jedną z su­perzgarnia­rek. Nie była tuż-tuż – odda­lona o kilka ki­lo­me­trów prze­su­wała się po­woli, jak za­wsze. Chło­pak za­czął tru­chtać, po­wstrzy­mu­jąc pra­gnie­nie, żeby rzu­cić się do biegu. Zgarniarka prze­su­wała się w jego stronę, więc do­trze do niej bez problemu, nie mu­siał wy­pru­wać so­bie fla­ków.


    Zresztą i tak ciężko dy­szał, gdy do­tarł do ma­szyny. Je­żeli w środku kto­kolwiek się znajdo­wał, nie pa­trzył w okna ka­biny na szczy­cie po­jazdu. Ki­ra­nowi po­zo­stało tylko podbiec, wsko­czyć na bu­rtę, gdzie dra­bina się­gała nie­mal do ziemi. Chło­pak wspiął się po szcze­blach na dach, gdzie nie tylko była po­ręcz, lecz również mnó­stwo apa­ra­tury, któ­rej mógł się przy­trzy­mać. Nie­stety, nie na wiele by się przy­dała, gdyby pró­bo­wał na niej za­wi­snąć, aby się­gnąć do kra­wę­dzi prze­dniego okna. Zda­wało się, że okno było poza jego za­się­giem. Fru­stru­jąca sy­tu­acja.


    Na szczę­ście oka­zało się, że na da­chu znajduje się klapa włazu. Ki­ran za­czął w nią bić pię­ściami i ko­pać obca­sami bu­tów, gdy tylko ją do­strzegł. Za­czął się na­wet rozglą­dać za czymś, co zdo­łałby wy­ła­mać, aby ude­rzać we właz jeszcze mocniej, ale wtedy ogromna ma­szyna za­drżała i sta­nęła, a za­raz po­tem Ki­ran usły­szał pod sobą głosy i klapa się podnio­sła.


    – Dzięki! – za­wo­łał. – Za­błą­dzi­łem!


    Dwaj We­nu­sja­nie za­brali go do środka, po czym chło­pak prze­żył tru­dne chwile, gdy wy­my­ślał hi­sto­ryjkę, która wy­ja­śni­łaby jego obecność na za­marznię­tym oce­anie – hi­sto­ryjkę opartą na przy­zna­niu się do re­kre­acyjnego za­ży­cia narko­ty­ków i, co gorsza, po­my­le­nia kie­ru­nków, dezorienta­cji geo­gra­ficznej. Wiercił się przy opo­wiada­niu, ale też cie­szył się w du­chu, że wstyd był odpo­wiednią re­akcją na tę szytą gru­bymi nićmi przy­krywkę. Całe szczę­ście, że opera­to­rzy zgarniarki wy­słu­chali tego przez transla­tor, który prze­kładał słowa Ki­rana na chiński, i tylko po­ki­wali gło­wami, jakby wi­dy­wali prze­jawy ta­kiej głu­poty co­dziennie, po czym wró­cili do pracy. Po­wie­dzieli jeszcze, że kie­rują się do swo­jego obozu pod Ba Het Pa­tera i do­trą tam za około cztery godziny, a w lodówce jest piwo, je­żeli chło­pak ma ochotę.


    Obóz robotni­ków, do któ­rego do­tarli, był tylko jednym z wielu – Ki­ran wi­dział je na ma­pie, cią­gnące się wzdłuż północnego wy­brzeża przy­szłego mo­rza. Mieszkali tam lu­dzie, któ­rzy uzu­pełniali jeszcze po­krywę pu­meksu nad co2. Ki­ran po­ka­zał swój identy­fi­ka­tor w obo­zie, ale robotnicy tylko machnęli ręką i po­pro­wadzili chło­paka do ku­chni. Jadł ła­ko­mie, stu­diu­jąc mapę wy­świe­tloną na ekra­nie przy stole. Zdą­żył się już zo­riento­wać, że na parkingu znajdują się szybkie śnie­go­łazy, a we­dług mapy można się było do­stać do ko­lejnego obozu bez do­datko­wego tanko­wa­nia. Może wła­śnie o to chodziło.


    Bardzo do­brze. A skoro robotnicy utrzy­my­wali re­gu­larny dzień pracy po­mimo pa­nu­ją­cej stale nocy, wy­starczyło, żeby Ki­ran po­cze­kał, aż pójdą spać, po czym wy­szedł, odpa­lił śnie­go­łaza, sprawdził, czy bak jest pełny, i skie­ro­wał się na za­chód.


    Ukradziony sprzęt oka­zał się nie­złym ma­łym po­jazdem, bardziej po­do­bnym do sa­mo­chodu na pło­zach niż do po­two­rów, ja­kich uży­wano przy terra­formo­wa­niu. W pierwszych mie­sią­cach po­bytu na We­nus Ki­ran lu­bił pro­wadzić wła­śnie śnie­go­łazy, ale te­raz wy­dał tylko po­le­ce­nie po­kłado­wej si i rozparłszy się w fo­telu, oglą­dał prze­su­wa­jący się za oknami kra­jobraz. Śnieg był tu­taj ziarni­sty, na­zy­wano go firnem, a we­hi­kuł śli­zgał się po nim bez trudu. Ki­rana cze­kała ca­ło­nocna jazda – ujmu­jąc rzecz nie­do­słownie – jednak w końcu trafi do obozu, gdzie robotnicy już się obu­dzą. A wtedy może najle­piej bę­dzie po pro­stu za­parko­wać i prze­siąść się na ko­lejnego śnie­go­łaza. Czemu nie? Na lo­dzie nikt nie zwra­cał uwagi na te małe po­jazdy, nie sta­no­wiły ni­czy­jej wła­sno­ści. I nie można było nimi do­trzeć da­leko. Przy­naj­mniej tak so­bie wma­wiał, za­nim za­snął, a kiedy się obu­dził, si wła­śnie za­parko­wała przy na­stępnym obo­zie. Udało się, jak Ki­ran miał na­dzieję. Chło­pak wy­siadł z pierwszego po­jazdu, prze­siadł się do dru­giego i odje­chał. Nikt na­wet nie zwró­cił uwagi.


    – Ko­cham We­nus – po­wie­dział pi­lo­tu­ją­cej si. Stary pa­sek transla­cyjny po­wtó­rzył to po chińsku, cho­ciaż si na pewno ro­zu­miała angielski. Pod wzglę­dem techno­lo­gii pa­sek był da­leko w tyle w po­równa­niu z oku­la­rami, ale w obecnej sy­tu­acji nie miało to zna­cze­nia.


    Dwa na­stępne obozy, dwa ko­lejne śnie­go­łazy, aż wreszcie Ki­ran do­tarł do osie­dla, gdzie we­dług mapy znajdo­wała się linia po­ciągu, któ­rym można było prze­je­chać klify Ut Ru­pes i Vesta Ru­pes, a stamtąd do­trzeć do Co­lette. Gdy chło­pak się zbli­żył, zoba­czył rampę za­ładu­nkową i nie­wielki ba­rak, które pełniły tu­taj rolę dworca. Kiedy wy­śli­zgnął się ze śnie­go­łaza, do­strzegł w ja­snym świe­tle lamp paru robotni­ków za­ję­tych za­ładu­nkiem wa­go­nów. Po­nie­waż znajdo­wali się pod lampami, nie­wiele mo­gli zoba­czyć poza gra­nicą świa­tła. Ki­ran podkradł się tam, trzy­ma­jąc się w cie­niu. Kiedy za­ładu­nek do­biegł końca, chło­pak rzu­cił ka­mie­niem w bu­dy­nek za to­rami, a kiedy robotnicy po­szli sprawdzić źró­dło ha­łasu, sko­czył do wa­gonu i sku­lił się za usta­wio­nymi tam pu­dłami. Nie­długo po­tem wa­gon zo­stał za­mknięty, a Ki­ran po­czuł lekkie sza­rpnię­cie, gdy po­ciąg ru­szył i za­czął się gładko rozpę­dzać, aby po ła­godnym stoku do­trzeć na wzno­szący się wy­soko nad głową chło­paka pła­sko­wyż o zło­wro­giej na­zwie Lakszmi Pla­num, gdzie le­żał cel po­dróży.


    Za­snął podczas jazdy i obu­dził się głodny, kiedy wreszcie otwarły się drzwi wa­gonu. Ki­ran wy­cze­kał na odpo­wiedni mo­ment, wy­sko­czył z po­ciągu i czym prę­dzej stamtąd odbiegł. Ni­kogo w za­sięgu wzroku. Chło­pak nie był pe­wien, czy do­tarł na miejsce, ale gdy odda­lił się od sta­cji, nie miał wątpli­wo­ści – znajdo­wał się pod ko­pułą Co­lette. Był to trzeci dzień po opu­szcze­niu Vinmary i Ki­rana tro­chę za­sy­sało z głodu, ale przede wszystkim odczu­wał za­do­wo­le­nie.


    Te­raz na­le­żało zna­leźć Shu­krę. Mógł wró­cić do swo­ich kwa­ter, ale tam spo­ty­kał się za­wsze z agentem Lakszmi… Więc ru­szył tylko uli­cami wielkiego mia­sta, sta­ra­jąc się wy­glą­dać nie­winnie. Skie­ro­wał się do biura, do któ­rego za­brała go Swan na pierwsze spo­tka­nie z Shu­krą tak dawno temu. Po­tem to Shu­kra za­wsze przy­chodził do Ki­rana, dla­tego te­raz chło­pak nie wie­dział, do­kąd jeszcze mógłby się udać. Miał sporo czasu na prze­my­śle­nie sy­tu­acji, ale nie był pe­wien, jak so­bie z nią po­radzić. Istniała możli­wość, że po pro­stu wpadnie się z deszczu pod rynnę. Jednak to wła­śnie Shu­kra się kontakto­wał i po­wie­dział, czego po­winno się szu­kać, dla­tego Ki­ran uznał, że uda się uciec spod rynny, a na­wet w ogóle uchro­nić przed deszczem. Tak czy ina­czej, nie wie­dział, jak miałby uniknąć ry­zyka, nie pro­sząc ni­kogo o po­moc, a Shu­kra wy­da­wał się w tej sy­tu­acji najlepszym rozwią­za­niem. Dla­tego otwo­rzył drzwi tego pierwszego biura i podszedł do sta­no­wi­ska ochrony.


    – Chciałbym się zoba­czyć z Shu­krą. Pro­szę mu prze­ka­zać, że mam to, czfego chciał – oznajmił trojgu znajdu­ją­cym się tam ochro­nia­rzom.

  


  
    SWAN I KI­RAN


    Za­brani na, jak się oka­zało, sta­tek Interplanu, umyci i na­karmieni, prze­spali dwa­na­ście godzin, obu­dzili się, zje­dli ko­lejny po­si­łek – i już byli na orbi­cie We­nus, a po­tem na po­kładzie lą­do­wnika. Sta­tek opadł na po­wierzchnię na­dal ocie­nio­nej pla­nety jak ce­gła i wy­ha­mo­wał na pa­sie. Kiedy wy­szli do wielkiego atrium ko­smo­portu, Swan zo­riento­wała się, że znajduje się w po­bliżu Co­lette. Wi­działa za oknem śnie­żny pejzaż przy­sadzi­stych wzgórz na północy, pod oło­wia­nymi kłę­bami chmur. We­nus!


    Pa­mię­tała do­brze, co zda­rzyło się w otwartej prze­strzeni ko­smicznej, dla­tego to, co wi­działa te­raz, wy­da­wało się snem. Zo­stała oddzie­lona od Wahrama, żeby każde prze­szło bada­nie kontro­lne, a po­tem dłu­gie prze­słu­cha­nie. Lu­dzie, któ­rzy rozma­wiali ze Swan, byli za­nie­po­ko­jeni, dla­tego uznała, że le­piej współpra­co­wać z władzami, choć zda­wało się to oczy­wi­ste. Później wró­ciła do tego, co się działo, i za­częła ana­li­zo­wać bieg zda­rzeń i swoje odczu­cia. Nie chciała, aby jej się to wy­mknęło jak wszystko inne.


    Go­spo­da­rze za­brali ją na małą ucztę w ja­pońskim stylu – z je­dze­niem na nie­wielkich ta­lerzach, z porcjami za­le­dwie na ząb, tylko na spró­bo­wa­nie, z różno­ra­kimi so­sami. Swan po­czuła, że jej zmysł smaku prze­łado­wał się za­le­dwie po paru kę­sach. Żo­łą­dek się bu­nto­wał, skrę­cał się i bu­rczał podczas rozmowy, która odbyła się za­raz po je­dze­niu.


    Wielu ucze­stni­ków spo­tka­nia piło alko­hol albo koktajle z opia­tami. Swan po­zo­stała przy wo­dzie mine­ralnej. Uważnie obserwo­wała lu­dzi wo­kół sie­bie. Obecni tu We­nu­sja­nie wy­da­wali się stłu­mieni. Garstka żartowni­siów stło­czyła się przy jednym sto­liku i śmiała nad po­tra­wami, ale większość wy­glą­dała na przy­gnę­bio­nych, na­wet po­nu­rych. Oca­le­nie osłony prze­ciwsło­necznej było wspa­niałą wiado­mo­ścią, rzecz ja­sna, i na pewno wielkim zwy­cię­stwem, ale system bezpie­czeństwa pla­nety za­wiódł, a nie­bezpie­czeństwo zo­stało tylko za­że­gnane, nie wy­eli­mi­no­wane, co podkre­ślano we wszystkich me­diach. Tym ra­zem udało się uniknąć szkód, ale ka­ta­strofa na­dal wi­siała nad pla­netą jak miecz Da­mo­klesa – prze­ra­ża­jący los, tymcza­sowo po­wstrzy­my­wany przez cie­niu­tką tarczę, okrą­gły la­ta­wiec na sznu­rku.


    Szcze­gólnie po­nura grupa w sali po­grą­żyła się w roztrzą­sa­niu, co się stało z syste­mem ochronnym tarczy prze­ciwsło­necznej – lu­dzie ci po­ka­zy­wali so­bie sche­maty na ta­ble­tach, mó­wiąc szybko, nerwowo. Zdaje się, że za przy­czynę proble­mów uwa­żali sa­bo­taż. Wahram wje­chał do sali na wózku i przy­łą­czył się do dysku­tantów. Nogę miał opa­trzoną i usztywnioną. Po­woli ki­wał głową, słu­cha­jąc tego, co mó­wili We­nu­sja­nie. Raz tylko zerknął na Swan, jakby padło coś, co uzna­łaby za inte­re­su­jące, za­raz jednak znowu włą­czył się w dysku­sję. Miała na­dzieję, że później się o wszystkim do­wie. Za­raz jednak przy­po­mniała so­bie, że Wahram może czuć się zobo­wią­zany do po­wie­dze­nia im o zła­ma­niu słowa przez Swan i opo­wie­dze­niu Pau­line o spo­tka­niu z grupą Alex. Co z tego wy­ni­kło? W osta­tecznym rozra­chu­nku bra­wu­rowe po­su­nię­cie Swan ura­to­wało We­nus. Nie na­le­żało jednak li­czyć, że za zdradze­nie ta­jemnicy nie bę­dzie żadnych konse­kwe­ncji. Na pewno zo­sta­nie uznana za całko­wi­cie nie­godną za­u­fa­nia, bezmyślną trzpiotkę z qostką za­miast mó­zgu. Nie­tru­dno bę­dzie tak po­my­śleć po tym, co zro­biła.


    Usiadła, na­dal obserwu­jąc uważnie We­nu­sjan. Garbili się na swo­ich krze­słach z przy­gnę­bie­niem. Za­dała parę py­tań, ale nie na wszystkie uzy­skała odpo­wiedź. Wró­ciła więc do te­matu, któ­rego wy­raźnie nie chciano po­ru­szać.


    – Za­kładam, że skoro osłona prze­trwała, bę­dzie­cie ją da­lej utrzy­my­wać?


    Je­den z We­nu­sjan machnął nie­cierpli­wie ręką.


    – Nie­któ­rzy twierdzą, że wręcz prze­ciwnie, trzeba coś zmie­nić.


    – To zna­czy? Rozpę­dzić pla­netę, żeby uzy­skać wy­raźny cykl do­bowy?


    – Wła­śnie.


    – Ale jak?


    – Je­dyny spo­sób to ciężki deszcz me­teo­rów po stycznej.


    – Ostatnie wielkie bombardo­wa­nie! – za­wo­łał ktoś od sto­lika żartowni­siów.


    – Ale czy to nie po­sza­rpie po­wierzchni, nad którą już pra­co­wa­li­ście? – zdzi­wiła się Swan. – Rozbije warstwę pu­meksu, uwolni dwu­tle­nek wę­gla, zniszczy atmosferę… wszystko, co już zro­bi­li­ście?


    – Nie wszystko – za­prze­czył ten pierwszy We­nu­sja­nin. – Bę­dziemy ce­lo­wać po pro­stu w to samo miejsce. Co grozi tylko… lekkim ba­ła­ga­nem.


    – Ba­ła­ga­nem!


    – Słu­chaj, nam też nie po­doba się ten po­mysł. Wszy­scy się temu sprze­ciwia­li­śmy. – Za­to­czył ręką po sali. – I na­dal bę­dziemy. Ale Lakszmi i jej po­plecznicy prze­ko­nują, że uda się to zro­bić bez większych strat. Po pro­stu po­wsta­nie je­den głębszy ocean i wy­pię­trze­nie na wschodniej kra­wę­dzi kra­te­rów, które utwo­rzą się po ude­rze­niach me­teo­ry­tów. Oczy­wi­ście ucierpią też inne obszary, zwłaszcza te na równiku, ale nie tak bardzo jak w przy­padku zniszcze­nia osłony. Poza tym bombardo­wa­nie nie uwolni wię­cej niż parę pro­cent po­grze­ba­nego pod pu­meksem dwu­tlenku wę­gla.


    – Ale czy uzy­ska­nie po­żą­da­nego ru­chu wi­ro­wego nie bę­dzie wy­ma­gało kilku­set lat ciężkich bombardo­wań?


    – Wy­starczy uzy­skać mniej wię­cej stu­godzinny dzień. Większość ziemskich form ży­cia znie­sie ta­kie wa­ru­nki. A to można uzy­skać w za­le­dwie jedno stu­le­cie.


    – Za­le­dwie jedno stu­le­cie!


    Do rozmowy włą­czył się ko­lejny We­nu­sja­nin.


    – Lu­dzi martwi, czy nie po­śpie­szy­li­śmy się za bardzo za pierwszym ra­zem. – Ten czło­wiek był stary, by­stre oczy błyszczały w po­marszczo­nej twa­rzy, w gło­sie brzmiały nuty żalu i za­ra­zem nie­chęci. – Czy nie za bardzo szli­śmy w ślady Marsa! Wy­bierzmy osłonę, bo to za­działa szybciej! Ale skoro się ją usta­wiło, trzeba ją utrzy­mać. Po­le­gać na niej. A te­raz spo­łeczność zro­zu­miała, co może się z nią.stać. Dla­tego Lakszmi te­raz wy­gra. W gło­so­wa­niu lu­dzie opo­wie­dzą się za bombardo­wa­niem.


    – Masz na my­śli członków Grupy Robo­czej?


    – Tak. Bę­dziemy mu­sieli po­zo­stać w schro­nach albo na­wet wró­cić do podnie­bnych miast, może na­wet na ja­kiś czas wró­cić do domu. Prze­cze­kać, aż tu­taj wszystko się uspo­koi.


    Wahram podje­chał i przy­łą­czył się do rozmowy.


    – Ale czego uży­je­cie do bombardo­wa­nia? – za­py­tał. – Prze­cież nie ma­cie księ­ży­ców, które mo­gli­by­ście po­ciąć na ka­wałki.


    – Nie – przy­znał sta­rzec. – To wła­śnie zbyt po­chopne po­dejście. Jest mnó­stwo pla­ne­toid tro­jańskich Neptuna, które można wy­ko­rzy­stać.


    – Try­toni nie chcą ich eksplo­ato­wać?


    – Tych pla­ne­toid jest mnó­stwo. Mo­żemy też wy­ko­rzy­stać ciała z Pasa Ku­ipera. Je­żeli Try­toni so­bie za­ży­czą, mo­żemy na­wet za­stą­pić tro­jańczy­kami te z Pasa, więc nie bę­dzie strat, przy­naj­mniej je­żeli chodzi o Neptuna. Try­ton zgadza się z głównymi za­ło­że­niami tego pro­jektu.


    – Cóż – mru­knęła Swan z za­sko­cze­niem. Nie wie­działa, co po­wie­dzieć. Po­wiodła spojrze­niem po twa­rzach, tak po­nu­rych i rozgnie­wa­nych. – I tego wła­śnie chcą lu­dzie na We­nus? Wiesz na pewno?


    We­nu­sja­nie po­pa­trzyli po so­bie.


    – W Gru­pie Robo­czej jest sieć kadr na różnych po­zio­mach, jak pańcza­jaty w Indiach – ode­zwał się pierwszy z rozmówców Swan. – I wszy­scy rozma­wiają. Na We­nus mieszka tylko cztery mi­liony lu­dzi. A… A Grupa Robo­cza wy­słu­cha i nas, i każdego innego. Jednak to prawda, że po­mysł bombardo­wa­nia zy­skuje co­raz większe po­parcie. Po tym, co się stało, lu­dzie zro­zu­mieją, że trzeba coś zmie­nić. Lakszmi już wy­grała.


    Po­tem gdy Swan odpo­czy­wała w po­koju w szpi­talu, rozle­gło się pu­ka­nie i w drzwiach sta­nął Shu­kra oraz mło­dzie­niec z Ziemi, Ki­ran. Swan przy­wi­tała ich rado­śnie, ich wi­dok od razu po­pra­wił jej na­strój. Byli tacy prawdziwi, tacy oży­wieni. Shu­kra, z któ­rym Swan pra­co­wała dawno temu, i Ki­ran, nowy znajomy. Na ich twa­rzach ma­lo­wał się ten sam wy­raz – po­waga i za­my­śle­nie. Usie­dli przy po­sła­niu, a Swan na­lała im wody.


    – Po­winnaś wy­słu­chać tego mło­dzieńca. – Shu­kra wska­zał Ki­rana skinie­niem głowy.


    – Co się stało? – za­nie­po­ko­iła się.


    Ki­ran uspo­ka­ja­jąco uniósł dłoń.


    – Kiedy mnie tu za­bra­łaś, wspo­mnia­łaś o tu­tejszych frakcjach. Mia­łaś ra­cję, jak się oka­zało, to­czy się tu na­wet podziemna, z braku lepszego okre­śle­nia, wo­jenka do­mowa.


    – Lakszmi – do­dał Shu­kra z po­wagą, jakby to wszystko wy­ja­śniało. – Młody się wmie­szał.


    – Jest źle? – za­py­tała Swan. – To zna­czy… Sama mu po­radzi­łam, żeby się do niej zwró­cił.


    Shu­kra prze­wró­cił na to tylko oczyma.


    – Swan, by­łaś tu sto lat temu. Po­winnaś się do­my­ślić, że od tamtej pory tro­chę się tu­taj po­zmie­niało. Opo­wiedz jej – na­ka­zał Ki­ra­nowi. – Za­czą­łem prze­wo­zić ładu­nki i wiado­mo­ści dla Lakszmi – za­czął Ki­ran. – A Shu­kra po­dejrze­wał, co się święci, więc ka­zał mi do­brze się przyjrzeć temu, co dla niej ro­bię.


    – Był przy­nętą – uśmiechnął się Shu­kra bez rado­ści. – A Lakszmi ją po­łknęła. Ale za­pewne do­my­śliła się roli Ki­rana.


    Mło­dzie­niec przy­taknął. Zerknął na Swan, jakby chciał po­wie­dzieć: „Patrz, w co mnie wpa­ko­wa­łaś”.


    – Na wy­brzeżu ze­spół Lakszmi wznosi nowe mia­sto – stwierdził Ki­ran. – Bez wątpie­nia to jej pro­jekt. Mia­sto usta­wione zo­stało za ni­sko, a lu­dzie są­dzą, że nie bez po­wodu. Krążą słu­chy, że Lakszmi chce, żeby za­to­nęło, aby wy­łu­dzić ubezpie­cze­nie czy coś po­do­bnego. Tak czy ina­czej, dzieje się tam coś dziwnego. Przy­pu­szczam, że produ­ko­wane są andro­idy albo ja­kieś roboty, które wy­glą­dają jak lu­dzie. Sły­sza­łaś o czymś ta­kim?


    – Ow­szem. Opo­wiedz wię­cej.


    – Jest tam za­mknięty biu­ro­wiec, całkiem duży. Wi­dzia­łem pu­dło z gałkami ocznymi, które tam do­starczono. My­ślę, że wła­śnie tam składa się sztu­cznych lu­dzi. Taka fa­bryka Frankenste­ina.


    – Wi­dzia­łeś to?


    – Strażnik przy mnie otwo­rzył pu­dełko z oczami. Nie spo­do­bało mu się, że wi­dzia­łem za­wartość tej paczki, więc wró­ci­łem do mi­strza Shu­kry i po­pro­si­łem o po­moc.


    Shu­kra po­ki­wał głową na po­twierdze­nie, że było to mą­dre po­su­nię­cie.


    – A to miejsce, w któ­rym był, na­leży do Lakszmi? – upewniła się jeszcze Swan.


    – Tak. Jej jednostka zbu­do­wała całe mia­sto – wy­ja­śnił Shu­kra. – Słu­chaj… Nie mam po­ję­cia o dzia­ła­niach w Vinma­rze, ale Lakszmi wy­sy­łała do Kle­opa­try lu­dzi, któ­rych nie po­tra­fi­li­śmy zi­denty­fi­ko­wać. Otwo­rzy­łem tam swoje biuro, a cho­ciaż to po­do­bno wolne mia­sto, jednak to ona rozdaje tam karty. Pró­bo­wa­łem wy­śle­dzić, skąd ci nowi lu­dzie przy­byli. Ale te­raz, kiedy usły­sza­łem o ataku na osłonę prze­ciwsło­neczną, pierwsze, co mi przy­szło do głowy, to: „Jakże do­godnie dla Lakszmi”. Prze­ra­żeni lu­dzie po­prą plan wpro­wadze­nia pla­nety w ruch wi­rowy, a kiedy tego do­ko­namy, kra­tery na równiku po ude­rze­niach me­teo­rów spra­wią, że po­ziom mórz zna­cząco się obniży. Mia­sta jak Vinmara po­ło­żone są za ni­sko? Po bombardo­wa­niu nie będą.


    – Ach – westchnęła Swan. – Ale… Co na to Chińczycy?


    – Chińczycy nie­na­wi­dzą po­my­słu ko­lejnego bombardo­wa­nia, więc je­żeli dojdzie do jego re­ali­za­cji wbrew ich sprze­ciwom, stracą wpływy. I znowu bardzo do­godnie dla Lakszmi. Ale szcze­rze mó­wiąc, nikt tu­taj nie chce, żeby Pe­kin nami dy­ry­go­wał. A to tylko wzmacnia wpływy Lakszmi.


    – A ona konstru­uje człe­ko­kształtne roboty. – Swan po­chy­liła się i włą­czyła ekran na sto­liku przy łóżku. – Pro­szę, po­każcie mi na ma­pie, gdzie leży ta Vinmara. Wy­bierzmy się tam z inspekto­rem Ge­netteem. I z Wahra­mem. To, o czym mi po­wie­dzie­li­ście, na pewno bardzo ich za­inte­re­suje.
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    Inspektor Ge­nette po­ja­wił się pierwszy, za nim wje­chał Wahram z lewą nogą w sztywnym opa­tru­nku. Obaj wy­słu­chali uważnie Ki­rana, a po­tem za­częli rozwa­żać, co z tym da­lej zro­bić.


    – My­ślę, że po­trze­bne są pewne usta­le­nia, za­nim przy­stą­pimy do dzia­ła­nia – stwierdził Ge­nette. Po tym, co się stało, jestem pe­wien, że trzeba wdro­żyć plan, jaki przy­go­to­wa­li­śmy. Nie wspo­mnia­łem ci o tym, Swan, ale je­żeli zgodzisz się wy­łą­czyć znowu Pau­line, chętnie cię wpro­wadzę w szcze­góły.


    Nie miała ochoty znowu tego prze­ra­biać. Zresztą inspektor na pewno już wie­dział, że po­wie­działa Pau­line o tajnym zgro­madze­niu, więc tym bardziej wy­łą­cza­nie qostki nie miało sensu.


    Za­nim jednak za­częła się spie­rać, ode­zwał się Wahram:


    – Za­sta­na­wiam się, czy nie le­piej za­jąć się pla­nem bez wta­jemni­cza­nia Swan. Na­wet je­żeli wy­łą­czy Pau­line na czas rozmowy, później może wszystko opo­wie­dzieć qo­stce. Ostatnim ra­zem tak zro­biła. Po­słała Wahra­mowi prze­szy­wa­jące spojrze­nie, po czym zwró­ciła się do inspektora:


    – To wła­śnie Pau­line uprze­dziła nas o ataku, dzięki czemu mo­gli­śmy mu prze­ciwdzia­łać. A qostka Wanga wdro­żyła nowy system mo­ni­to­ringu, który wy­krył gro­madzące się odłamki. Później mo­że­cie mi za to po­dzię­ko­wać. Te­raz chcę tylko zwró­cić wa­szą uwagę, że cho­ciaż We­nu­sja­nie coś knują ze swo­imi człe­ko­kształtnymi qostkami, to po na­szej stro­nie też mamy qostki. I po­winni­śmy z nimi współpra­co­wać!


    Inspektor Ge­nette się z nią zgodził.


    – Rozma­wia­łem długo z Wangiem i jego qostką. Masz ra­cję. Oba­wiam się jednak, że one także po­dzie­lone są na frakcje.


    – Tym bardziej po­winni­śmy informo­wać te, które są po na­szej stro­nie!


    – Może – westchnął inspektor. – Py­ta­nie tylko, które są po na­szej stro­nie. A w tej sy­tu­acji im mniej jest po­informo­wa­nych, tym le­piej. Dla­tego wy­ko­rzy­stu­jąc informa­cje od Ki­rana, za­mie­rzam prze­pro­wadzić za­pla­no­waną opera­cję Interplanu.


    – A do­kładniej? – za­py­tała Swan ostro.


    Drobna twarz ma­łego inspektora, wy­ra­zi­sta i piękna jak pyszczek langura, rozpro­mie­niła się w uśmie­chu.


    – Po­zwól, pro­szę, że o szcze­gó­łach po­rozma­wiamy, gdy plan za­cznie dzia­łać.


    Swan po­słała Wahra­mowi ko­lejne po­nure spojrze­nie.


    – Wi­dzisz, co na­ro­bi­łeś?


    Ty­tan wzru­szył tylko ra­mio­nami.


    – Opera­cja wy­maga za­cho­wa­nia ści­słej ta­jemnicy. Na­wet ja nie znam wszystkich szcze­gó­łów.


    – Mu­szę też do­dać – wtrą­cił szybko Ge­nette – że bardzo się przy­dały informa­cje od two­jego mło­dego przy­ja­ciela. Do­piero te­raz wszystko się po­u­kładało. Po­zwól mi wy­ko­nać na­stępne po­su­nię­cie w ta­jemnicy. Na­wet Wahram, jak sam mó­wił, a w su­mie to chyba wszy­scy z We­nus – skinął głową Shu­krze – nie wie­dzą o tym eta­pie opera­cji. I dzięki temu wła­śnie plan ma szanse po­wodze­nia.


    Swan nie po­tra­fiła stwierdzić, czy Ge­nette chce po pro­stu po­móc Wahra­mowi, była zbyt wście­kła, żeby do­strzec niu­anse sy­tu­acji. Rozsą­dek się jej wy­łą­czył. Do po­koju wszedł inny fu­nkcjo­na­riusz Interplanu i Ge­nette po­grą­żył się z nim w rozmo­wie, po czym po­że­gnał się ze wszystkimi krótkim:


    – Ze­chciejcie nam wy­ba­czyć.


    – Ani my­ślę – warknęła Swan i wy­bie­gła, trza­ska­jąc drzwiami.
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    Wahram do­go­nił ją przy końcu ko­ry­ta­rza i do­trzy­mał kroku na wózku. Za­mie­rzał jej to­wa­rzy­szyć bez względu na to, jak szybko szła.


    – Nie złość się na mnie. Mu­sia­łem po­wie­dzieć inspekto­rowi, że rozma­wia­łaś z Pau­line, żeby za­cho­wać za­u­fa­nie w ważniejszych spra­wach. Sy­tu­acja jest bardzo de­li­katna i oboje mu­simy do­piero po­znać szcze­góły opera­cji Interplanu.


    – Skoro tak twierdzisz.


    – Ow­szem. Wkrótce do­wiesz się wszystkiego, ale te­raz mu­sisz nam za­u­fać.


    – Nam?


    – Za­mie­rzam po­móc inspekto­rowi. To nie po­trwa długo. A przez ten czas chciałbym, że­byś wró­ciła na Termina­tora i opo­wie­działa swoim roda­kom o sy­tu­acji na Ty­ta­nie i o nas.


    – My­ślisz, że to mnie jeszcze inte­re­suje?


    – Taką mam na­dzieję. To o wiele ważniejsze niż twoje zra­nione uczu­cia, je­żeli mogę tak po­wie­dzieć. Zwłaszcza że wcale nie chcę cię ra­nić. Uwa­żam cie­bie i Pau­line za nie­rozłączną parę, a to chyba do­brze, nie są­dzisz? To sto­sowne i le­piej cię opi­suje, niech mi bę­dzie wolno za­u­wa­żyć. Jesteś kimś no­wym. Zwłaszcza dla mnie. Wy­chy­lił się na wózku i chwy­cił Swan za rękę, po czym za­trzy­mał ją, wy­ha­mo­wu­jąc wó­zek. Obró­cili się do sie­bie. Cho­ciaż Swan się wy­ry­wała, Wahram nie pu­ścił jej ręki.


    – Pro­szę, bądź po­ważna – po­wie­dział. – Czy nie dry­fo­wa­li­śmy ra­zem w prze­strzeni ko­smicznej? Czy nie szli­śmy ra­zem przez tu­nel?


    Usi­dlił ją py­ta­niami, które wcze­śniej sama mu za­dała. Co, rzecz ja­sna, pa­mię­tała.


    – Tak, tak… – Spu­ściła wzrok.


    – Te­raz też jeste­śmy w tym ra­zem, ale sy­tu­acja wy­maga za­cho­wa­nia ta­jemnicy. I w tym kontekście po­winnaś po pro­stu przy­jąć, że wszystko, co po­wie­dzia­łem inspekto­rowi Ge­netteowi, było po­dykto­wane najwyższą ko­nie­czno­ścią. Zwłaszcza bio­rąc pod uwagę moje uczu­cia do cie­bie. A są one… – prze­rwał, żeby ude­rzyć się w pierś. – Są one szczere i głę­bo­kie. Za­gma­twane, lecz głę­bo­kie. I tylko to się li­czy. Dzięki temu ży­cie na­biera barw. I dla­tego uwa­żam, że po­winni­śmy się po­brać we wspólno­cie sa­tu­rnijskiej, do któ­rej na­leżę. Rozwią­za­łoby to wiele proble­mów, o wiele wię­cej, niżby stwo­rzyło, więc wy­daje mi się, że dla nas obojga to najlepsze rozwią­za­nie. A na pewno dla mnie. Mam na­dzieję, że zgodzisz się mnie po­ślu­bić. I tyle.


    Swan wy­rwała rękę i unio­sła ją, jakby chciała ude­rzyć Wahrama.


    – Nie ro­zu­miem cię!


    – Wiem. Sam mam z tym problem. Ale to nie­ważne. To tylko część problemu. Mo­żemy ra­zem za­jąć się jego rozwią­za­niem.


    – Nie wiem… – Swan za­częła się co­fać. Tyle chcia­łaby po­wie­dzieć, że za­bra­kło jej słów. Nic nie wie­działa!


    – Po­lecę na Zie­mię – stwierdziła z upo­rem. – Mam spo­tka­nie z ko­mi­sją do spraw ssa­ków w onz. Tam wszystko po­woli się rozwija. Chcę też po­rozma­wiać z Za­szą.


    – To do­brze – za­pewnił Wahram. – Prze­myśl to, co po­wie­dzia­łem. Mu­szę do­łą­czyć do inspektora, to na­prawdę pilne. Informa­cje od Ki­rana są nie­zwy­kle ważne, więc po­zwól, że się tym zajmiemy, a kiedy skończymy, wrócę do cie­bie najszybciej jak zdo­łam, nie­ważne, gdzie bę­dziesz.


    I po nerwo­wym przy­ci­śnię­ciu dłoni do serca odwró­cił się i odje­chał ko­ry­ta­rzem, żeby do­łą­czyć do inspektora Ge­nette’a.

  


  
    WAHRAM I GE­NETTE


    Kiedy Wahram wró­cił, inspektor Ge­nette był już go­tów do wy­prawy do Vinmary. Nie tra­cił czasu, rzu­cił tylko:


    – Ru­szajmy.


    I po­gnał przo­dem jak te­rier. Wahram do­go­nił go na wózku, a wtedy Ge­nette zerknął za sie­bie i spy­tał, czy ze Swan wszystko w po­rządku. Ty­tan po­twierdził, choć wcale nie był tego taki pe­wien. Po­sta­no­wił o tym na ra­zie nie my­śleć, mu­siał sku­pić się na opera­cji.


    Gdy le­cieli do Vinmary, Ge­nette rozma­wiał ze współpra­cowni­kami przez qostkę na nadgarstku, uży­wa­jąc Passe­partout jak radia. Wahram wska­zał na nią py­ta­jąco.


    Ge­nette odpo­wie­dział, po­trzą­snąwszy głową.


    – Swan miała ra­cję, nie­które qostki rze­czy­wi­ście pra­cują dla nas. I jej może do nich na­le­żeć, to wy­daje się wy­soce prawdo­po­do­bne. Ale nie zdą­ży­łem sprawdzić Pau­line, dla­tego mia­łeś ra­cję, żeby trzy­mać ją od tego z da­leka. Tru­dno prze­wi­dzieć, co zrobi. Za to Passe­partout i qostka Wanga zo­stały sprawdzone i po­ma­gają nam, jak im na­ka­zano. A przy­naj­mniej w to wie­rzę – podkre­ślił, spojrza­wszy uważnie na swój nadgarstek.


    – My­ślisz, że qostki za­czy­nają two­rzyć wła­sną spo­łeczność, po­dzie­loną na grupy albo na­wet orga­ni­za­cje, które mogą się ze sobą nie zgadzać? – za­py­tał Wahram.


    Ge­nette tylko uniósł ra­miona.


    – Skąd mam wie­dzieć? Możliwe, że do­stały tylko różne po­le­ce­nia od różnych lu­dzi i dla­tego za­cho­wują się ina­czej. Dla­tego mamy na­dzieję, że w Vinma­rze znajdziemy twórcę tych hu­ma­no­idów i może do­wiemy się wię­cej.


    – A co na to We­nu­sja­nie? Po­zwolą ci zro­bić to, co za­mie­rzasz?


    – Mam wsparcie Shu­kry i jego lu­dzi. Zresztą we władzach We­nus trwa te­raz walka o wyższą stawkę. A lu­dzie Lakszmi albo produ­kują te hu­ma­no­idy, albo cze­rpią ko­rzy­ści z ich istnie­nia, jeszcze nie wiem do­kładnie, ale nie­za­leżnie od tego Shu­kra bardzo chętnie nam po­może. Są­dzę, że Grupa Robo­cza jest na tyle po­dzie­lona, że bę­dziemy mo­gli zro­bić co trzeba i wy­nieść się z pla­nety, za­nim ktoś za­u­waży.


    Wahra­mowi ostatnie słowa za­brzmiały zło­wrogo.


    – Chcesz wpaść w śro­dek wojny do­mo­wej?


    Ge­nette wzru­szył ra­mio­nami.


    – Stąd można iść już tylko na­przód.


    Do­tarli do ko­smo­portu i po­śpie­szyli przez halę do lą­do­wi­ska nie­wielkich sa­mo­lo­tów. Gdy zna­leźli się na po­kładzie i wy­starto­wali, inspektor zerknął przez okno.


    – To miejsce przy­po­mina Chiny – rzu­cił – może na­wet na­dal rządy spra­wują tu Chiny, tru­dno po­wie­dzieć. W każdym ra­zie jednak de­cy­zja spo­czywa w rę­kach dość nie­licznej grupy. W tej chwili za­ję­tej spo­rem, co zro­bić z osłoną prze­ciwsło­neczną. A to, jak spór ten zo­sta­nie rozwią­zany, okaże się sprawdzia­nem lo­jalno­ści dla każdej ze stron. Wy­da­wało mi się, że większość We­nu­sjan po­godziła się dawno z tym, że po­le­ga­nie na osło­nie jest jednym z wielu tu­tejszych za­gro­żeń. Ale nie­któ­rzy z jej prze­ciwni­ków oka­zali się bardziej za­jadli w swo­ich uczu­ciach. Dla nich to nie­mal sprawa ży­cia i śmierci. Dla­tego są bardziej skłonni do ekstre­malnych po­su­nięć, byle po­sta­wić na swoim. – I do czego, twoim zda­niem, się po­su­nęli?


    – Przy­pu­szczam, że je­den z ich pro­gra­mi­stów po­sta­no­wił na­ka­zać kilku qostkom, żeby po­mo­gły w wy­siłkach po­zby­cia się osłony prze­ciwsło­necznej. Może wy­dał bezpo­średni rozkaz, coś w stylu: „Znajdź spo­sób, jak to zro­bić”. Co ozna­cza, że te qostki pro­wadzą obli­cze­nia prawdo­po­do­bieństwa różnych akcji i wy­ni­ka­ją­cych z nich sku­tków. Na do­da­tek algo­rytm może mieć słabe ogra­ni­cze­nia. Po­zwa­la­jące na rozwa­że­nie, że tak po­wiem, każdej możli­wo­ści. Zu­pełnie jak w przy­padku ży­wej osoby! Albo bardzo po­do­bnie. Wy­obraźmy so­bie, co by się stało, gdyby taka qostka za­pro­po­no­wała, aby inne umie­ścić w cia­łach przy­po­mina­ją­cych lu­dzkie, co umożliwi ataki, do ja­kich za­mknięte w nie­ru­cho­mych obu­do­wach qostki nie są zdolne – ataki, ja­kich czło­wiek nie umiałby lub nie mógłby prze­pro­wadzić. Mam na my­śli sa­bo­taż. Można je też na­zwać po­ka­zami sprawno­ści, co ozna­cza za­aranżo­wane ka­ta­strofy. Je­żeli w ten spo­sób uda się prze­ko­nać większość We­nu­sjan, że osłona jest za bardzo po­datna na atak, przez co wszystkim grozi, że spalą się jak na pa­telni, wtedy opinia pu­bliczna opo­wie się za po­wro­tem do ery wielkich bombardo­wań, aby w ten spo­sób uzy­skać ruch wi­rowy We­nus.


    – Prze­ra­zić oby­wa­teli tak, aby podjęli okre­śloną po­li­tyczną de­cy­zję – podsu­mo­wał Wahram.


    – Wła­śnie. Co, jak wiemy, jest jedną z de­fi­ni­cji terro­ry­zmu. Ale dla qo­stek za­pro­gra­mo­wa­nych na zna­le­zie­nie odpo­wiedniego re­zultatu może nie być to tak oczy­wi­ste.


    – Za­tem atak na Termina­tora mógł być tylko de­monstra­cją?


    – Ow­szem. Na pewno wy­wo­łał odpo­wiednią re­akcję tu­taj, na We­nus.


    – Ale atak na osłonę prze­ciwsło­neczną mógł wy­wo­łać nie tylko strach – za­u­wa­żył Wahram. – Gdyby się po­wiódł, zginę­łoby wielu lu­dzi.


    – Co wcale nie musi być uznane za ne­ga­tywny re­zultat. Za­leży od algo­rytmu, czyli od pro­gra­mi­sty. Na Ziemi jest mnó­stwo lu­dzi, któ­rzy mo­gliby uzu­pełnić straty. Same Chiny by wy­starczyły.


    Na­wet nie odczu­łyby straty, gdyby wy­ginęli wszy­scy We­nu­sja­nie i część Chińczy­ków mu­sia­łaby ich za­stą­pić. Kto wie co lu­dzie wy­my­ślą? Pro­gra­mi­ści mo­gli pchnąć qostki na nową drogę, choćby tylko przez wpro­wadze­nie no­wych algo­rytmów, ale to jeszcze nie ozna­cza, że stwo­rzyli my­ślące istoty, na­wet je­śli ich twory po­tra­fią przejść test Tu­ringa czy inne ta­kie.


    – Więc te qostko­no­idy na­prawdę istnieją?


    – O, tak. Twoja Swan spo­tkała parę, ja także. Je­den po­ja­wił się na Io. Do­wie­dzia­łem się również, że sporo tych hu­ma­no­idalnych qo­stek znajduje się na Marsie. Udają lu­dzi i anga­żują się w dzia­ła­nia rządu. Mars ma konflikty z Mondra­go­nem i z Sa­tu­rnem – a to wy­gląda mi te­raz bardzo po­dejrza­nie.


    – Ach – mru­knął Wahram w za­my­śle­niu. – I co za­mie­rzasz zro­bić?


    – Ująć je wszystkie jak najszybciej – odparł Ge­nette, zerknąwszy na Passe­partout. – Prze­sła­łem ha­sło do rozpo­czę­cia akcji. Dzi­siaj, czyli je­de­na­stego października dwa ty­siące trzy­sta dwu­na­stego roku, o północy czasu Gre­enwich. Na­de­szła pora. Mu­simy ude­rzyć.


    Wy­lą­do­wali nie­da­leko Vinmary. Wahram był pot£m wdzięczny lo­sowi za wó­zek, po­nie­waż Ge­nette po­pę­dził przo­dem i ska­kał od jednego krótkiego spo­tka­nia do dru­giego w prze­ra­ża­ją­cym tempie. Ty­tan le­dwie mógł na­dą­żyć.


    Ki­ran przy­le­ciał parę mi­nut później ko­lejnym odrzu­towcem i od razu ru­szył, aby po­ka­zać inspekto­rowi i Ty­ta­nowi bu­dy­nek, do któ­rego transporto­wano oczy. Wkrótce po­tem przy­był uzbro­jony oddział i bez zwłoki oto­czył biu­ro­wiec. Wejście frontowe zo­stało wy­sadzone, a zbrojni w pełnych ska­fandrach próżnio­wych unie­śli broń. Z otworu po wy­wa­żo­nych drzwiach wzbiły się kłęby rza­dkiego sza­rego dymu.


    W mniej niż pięć mi­nut bu­dy­nek zo­stał za­bezpie­czony. Ge­nette ode­brał ra­port grupy sztu­rmo­wej, po czym skontakto­wał się z Shu­krą, który po­ja­wił się za­raz z wła­snym oddzia­łem zbrojnym dla pewno­ści, że wsze­lki opór przed prze­szu­ka­niem biu­rowca okaże się da­remny.


    Tymcza­sem mały inspektor konfe­ro­wał nie­u­stannie – oso­bi­ście lub przez ko­mu­ni­ka­tory. Bardzo za­anga­żo­wany i pewny – wi­dać było, że na­wykł do tego rodzaju dzia­łań. Nie oba­wiał się na­wet, że trafi mię­dzy walczące frakcje We­nu­sjan, czyli w sy­tu­ację skrajnie nie­bezpieczną, zda­niem Wahrama.


    Kiedy Ge­nette na chwilę prze­rwał i przy­siadł na stole, żeby na­pić się kawy i przejrzeć wiado­mo­ści ze swo­jej qostki, Wahram za­py­tał z cie­ka­wo­ścią:


    – Więc te ataki odłamkami były po­my­słem jednej z we­nu­sjańskich frakcji, żeby wy­wrzeć na­cisk na tu­tejszą spo­łeczność? Żeby zy­skać prze­wagę nad stroną prze­ciwną?


    – Zgadza się.


    – Ale… Gdyby atak na osłonę się po­wiódł, za­biłby również terro­ry­stów.


    – Są­dzę, że mie­liby dość czasu na ewa­ku­ację – odparł Ge­nette. – Sprawcy by­liby wcze­śniej poza pla­netą. Albo, je­żeli to qostki podjęły de­cy­zję o ataku, to pewnie im nie za­le­żało na lu­dziach. Możliwe, że pro­gra­mi­ści tych qo­stek nie mają już żadnego wpływu na po­dejmo­wane przez nie de­cy­zje. A same qostki mo­gły uwa­żać, że śmierć to strata, ale zo­stało ich wię­cej tam, skąd po­chodzą, więc i tak do­staną, czego chcą, nie­za­leżnie od tego, czy atak się po­wie­dzie, czy nie.


    Wahram się za­my­ślił.


    – A co z tym zniszczo­nym terra­rium w pa­sie aste­roid? Z Yggdra­si­lem?


    – Nic nie wiem. Może tamto zniszcze­nie miało wzbu­dzić w lu­dziach po­czu­cie sła­bo­ści. Może był to tylko test me­tody ataku. Ale masz ra­cję, to dziwne. To jeszcze je­den po­wód, dla któ­rego chcę zoba­czyć te qostko­no­idy i znajdu­ją­cych się tu­taj lu­dzi.


    We fronto­wych drzwiach biu­rowca po­ja­wiła się spora grupa i Ge­nette ru­szył, by po­rozma­wiać z przy­by­łymi. Wielu z nich było ma­łymi. W ataku na biu­ro­wiec użyto najwy­raźniej odpo­wiednika ko­nia tro­jańskiego – kilku ma­łych podkradło się do syste­mów wenty­la­cyjnych i uwolniło w nich gaz.


    – No do­bra – stwierdził Ge­nette, gdy wró­cił do Wahrama. – Wy­no­śmy się stąd. Mu­simy za­brać wszystkich po­dejrza­nych i zniknąć jak najszybciej z po­wierzchni We­nus.


    Kilku­na­stu lu­dzi, większość standardo­wych rozmia­rów, ale też z kilkoma ma­łymi i wy­so­kimi, wy­pełniło frontowe przejście. Byli skuci i pilno­wani. Ge­nette, gdy ko­lejno go mi­jali, za­da­wał uprzejme py­ta­nia, za­trzy­mu­jąc każdego tylko na kilka se­kund. Wahram także obserwo­wał ich, gdy prze­chodzili. Do­strzegł u nie­któ­rych zbyt płynne ru­chy i prze­ni­kliwe, bezna­miętne spojrze­nia, ale nie są­dził, aby to wy­starczyło mu do rozpo­zna­nia, któ­rzy to lu­dzie, a które ma­szyny. Bu­dziło to w nim co najmniej nie­po­kój. Zda­wało mu się też, że na­ra­sta­jący w gardle ucisk prze­szedł do brzu­cha i tam zmie­nił się w strach.


    Ge­nette za­trzy­mał ostatniego z uję­tych w biu­rowcu po­dejrza­nych.


    – Ha!


    – Kto to? – za­inte­re­so­wał się Wahram.


    – To, jak mi się zdaje, jest po­znany przez Swan gracz w bo­ule.


    Ge­nette uniósł Passe­partout i sfo­to­gra­fo­wał mło­dzieńca, a po­tem po­ki­wał głową, gdy na ma­lu­tkim ekra­nie qostki po­ja­wiły się po­równane zdję­cia.


    – I jak się oka­zuje – do­dał mały inspektor, prze­su­nąwszy krótkim prę­tem nad głową za­trzy­ma­nego – to jednak czło­wiek.


    Mło­dzie­niec milczał.


    – Może to nasz pro­gra­mi­sta, co? – podjął Ge­nette. – Sprawdzimy po drodze. Te­raz mu­simy jak najszybciej wy­nieść się z We­nus.


    Co zna­czyło ko­lejne po­śpieszne przejście przez mia­sto, zwłaszcza przez śluzę bramy, do cze­ka­ją­cych za gra­ni­cami Vinmary he­li­kopte­rów. Wię­cej niż raz fu­nkcjo­na­riu­sze, któ­rzy po­winni za­trzy­mać lub przy­naj­mniej prze­py­tać tak dużą grupę, po­zwa­lali jej przejść, nie­kiedy nerwowo słu­cha­jąc i po­ta­ku­jąc do słu­cha­wek lub ko­mu­ni­ka­to­rów.


    Kiedy oddział Ge­nette’a oraz po­dejrzani zna­leźli się w po­wie­trzu, mały inspektor zerknął na Wahrama i ostenta­cyjnie otarł czoło. He­li­kopter, któ­rym le­cieli, kie­ro­wał się do Co­lette. Gdy tylko do­tarli na tamtejszy ko­smodrom, po­śpie­szyli na prom i po krótkiej oraz pełnej wstrzą­sów po­dróży zna­leźli się na ni­skiej orbi­cie, skąd prze­sie­dli się na jednostkę Interplanu.


    Była to Chyża Spra­wie­dli­wość. Gdy tylko wszy­scy zna­leźli się na po­kładzie, okręt obrał kurs na Plu­tona.


    Przez ty­go­dnie po­dróży gra­cza, któ­rego spo­tkała Swan, nie­je­den raz poddano prze­słu­cha­niu, ale mło­dzie­niec nie ode­zwał się sło­wem. Z całą pewno­ścią był czło­wie­kiem. Młodym, najwy­żej trzy­dziesto­pię­cio­letnim. Udało się prze­śle­dzić jego drogę wstecz od spo­tka­nia ze Swan na Cha­teau Garden do nie­zrze­szo­nego świata, jednego z tych, które nie po­dały swo­jej na­zwy do ogólnej wiado­mo­ści. Szczę­śli­wym tra­fem jednak Interplan miał ten świat w swo­ich spi­sach pod nu­me­rem ka­ta­lo­go­wym U-238.


    Podczas lotu na Plu­tona i Cha­rona qo­stce Wanga udało się wy­szperać całkiem sporo o krótkim ży­ciu gra­cza w bo­ule. Była to smu­tna, cho­ciaż dość ty­powa hi­sto­ria. Mło­dzie­niec urodził się w ma­łym terra­rium rzą­dzo­nym przez sektę czci­cieli Ahura-Mazdy. Pa­no­wało tu ści­słe rozdzie­le­nie płci, pa­triarchat, po­li­ga­mia oraz obse­sja na pu­nkcie kar fi­zycznych, aby za­po­bie­gać wpły­wom i opę­ta­niu przez de­mony. Mały świat, nie­sta­bilne dziecko. Ra­porty o agre­sji bez skru­chy, po­ja­wia­jące się, odkąd chło­pak ukończył cztery lata, aż do za­no­to­wa­nej ucieczki w wieku lat dwu­dziestu czte­rech. Uczył się pro­gra­mo­wa­nia na We­ście, nikt go tam nie znał. Przez ja­kiś czas po­świę­cał się bada­niom konfi­gu­ra­cji qo­stek w akade­mii na Ce­res, ale po­rzu­cił ucze­lnię i wy­rwał się z ży­cia akade­mickiego. W końcu wy­gnany z Ce­res za zła­ma­nie kodów bezpie­czeństwa o je­den raz za dużo po­wró­cił do rodzi­mego świata, gdzie – o ile wszystkim było wiadomo – po­zo­stał. Ale nikt tego nie sprawdzał. Nie wiadomo, jak ten mło­dzie­niec zna­lazł się na We­nus, jak zna­lazł pracę dla Grupy Robo­czej, a do­kładniej, dla Lakszmi, przy dzia­ła­niach ma­ją­cych na celu po­zby­cie się osłony – ten okres po­zo­sta­wał nie­ja­sny, po­plecznicy Lakszmi sku­tecznie ukryli ślady jego dzia­łań. Po­zo­stało tylko to, co zna­le­ziono w Vinma­rze – la­bo­ra­to­rium, gdzie wy­ko­ny­wano hu­ma­no­idalne qostki, w tym te, które po­le­ciały na Marsa i rozpo­częły infiltra­cję tamtejszego rządu. Oraz te, które po­le­ciały na Zie­mię, a stamtąd na pas aste­roid, gdzie zbu­do­wały i obsłu­gi­wały wy­rzu­tnię odłamków. Ten młody mężczy­zna albo sam wy­my­ślił ten spo­sób ataku, albo stwo­rzył qostki, które to wy­my­śliły – za­tem albo on, albo jego twory prze­pro­wadziły wszystkie ataki.


    – Yggdra­sil? – rzu­cił Ge­nette do gra­cza.


    Czujniki dia­gno­styczne przy­cze­pione do mło­dego ciała i mó­zgu odno­to­wały spory wstrząs. Ge­nette skinął głową.


    – Drobny test, co? Do­wód na sku­teczność me­tody?


    Na mo­ni­to­rach znowu po­ja­wiły się skoki me­ta­bo­li­zmu. Prze­ko­na­nie, że te skoki nie­za­wodnie wy­kry­wają kłamstwo, dawno zo­stało za­rzu­cone, ale fi­zjo­lo­giczne oznaki na­dal wy­da­wały się bardzo su­gestywne.


    Po­nie­waż mło­dzie­niec uparcie milczał, nie udało się do­wie­dzieć, dla­czego prze­pro­wadzono ataki. Jednak po­wią­za­nie z Yggdra­si­lem wy­da­wało się ja­sne.


    I tylko to li­czyło się dla ma­łego inspektora.


    – Uwa­żam, że ataki na Termina­tora i We­nus miały podłoże po­li­tyczne – po­wie­dział Wahra­mowi w obecno­ści mło­dzieńca przy­wią­za­nego do fo­tela i ople­cio­nego czujni­kami me­dycznymi. Prze­słu­chi­wany spo­glą­dał tępo w ścianę, ale ska­czące linie wy­kre­sów na mo­ni­to­rach były ni­czym niemy krzyk. – Przy­pu­szczam, że za­twierdziła je Lakszmi. Ale prze­bi­cie Yggdra­sila odbyło się jako pierwsze, za­pewne nasz po­dejrzany sam wpadł na ten po­mysł. Może była to de­monstra­cja dla Lakszmi. Do­wód dzia­ła­nia. W wy­niku czego zginęło trzy ty­siące lu­dzi.


    Ge­nette po­pa­trzył w na­piętą twarz mło­dego czło­wieka, po czym odwró­cił się do Wahrama.


    – Wyjdźmy stąd. Nie mamy tu nic wię­cej do zro­bie­nia.


    Po trzech ty­go­dniach lotu Chyża Spra­wie­dli­wość do­tarła do Plu­tona i Cha­rona, a stan Wahrama się po­gorszył. Po konsy­lium ze­spół me­dyczny na po­kładzie statku uznał, że zra­nioną nogę trzeba ampu­to­wać po­ni­żej ko­lana, i rozpo­czął to­ti­po­tencję ko­mó­rek po­trze­bnych do wy­hodo­wa­nia no­wej le­wej kończyny dolnej.


    Wahram sta­rał się to zno­sić, pa­no­wać nad stra­chem i nie po­świę­cać te­ma­towi za wiele uwagi. Prze­ko­ny­wał się, że w wieku stu je­de­na­stu lat jego ciało było już efektem sztu­cznej obróbki, a odrost kończyn sta­no­wił je­den z najprostszych i najstarszych wy­na­lazków me­dy­cyny.


    Nie­za­leżnie jednak od tego wi­dok był pa­sku­dny, a bóle fanto­mowe do­ku­czliwe. Dla­tego Wahram sta­rał się zajmo­wać czymś innym. Nie­u­stannie prze­py­ty­wał inspektora Ge­nette’a o opera­cję wdra­żaną przez Interplan. Jednak choćby nie wiadomo jak się sta­rał nie zwra­cać uwagi na swoje odczu­cia, nie zdo­łał za­po­mnieć o do­zna­niach to­wa­rzy­szą­cych odra­sta­niu nogi po­ni­żej ko­lana.


    Ko­smo­loty z ca­łego Układu Sło­necznego gro­madziły się, aby do­łą­czyć do Chy­żej Spra­wie­dli­wo­ści na Cha­ro­nie, po­nie­waż wła­śnie tu­taj lu­dzie z grupy Alex oraz współpra­cu­jący z nią agenci Interplanu prze­transporto­wali pojmane qostki. Zdaje się, że były to wszystkie skonstru­owane do­tąd qostko­no­idy. Zła­pano je tego sa­mego dnia, gdy Interplan prze­jął bu­dy­nek w Vinma­rze, większość na­wet o tej sa­mej godzinie. Nie­mal po­łowę za­trzy­mano na Marsie. Opera­cję za­pla­no­wano i ko­ordy­no­wano ustnie, a do­kładny mo­ment rozpo­czę­cia dzia­łań ogło­szony zo­stał dzień wcze­śniej, gdy


    Ge­nette wy­słał przez radio wiado­mość – na­gra­nie sta­rego standardu jazzo­wego „Już czas”. Wszystkie jednostki bez prze­szkód wkro­czyły do akcji, cho­ciaż wzięło w niej udział po­nad dwa ty­siące agentów. Ujęto czte­ry­sta dzie­sięć hu­ma­no­idalnych qo­stek. Żadna z nich nie spo­dzie­wała się areszto­wa­nia.


    Plan inspektora za­kładał te­raz, że wszystkie te hu­ma­no­idy oraz gracz w bo­ule i około trzy­dzie­ścioro innych lu­dzi, któ­rzy brali udział w ata­kach na osie­dla w Układzie Sło­necznym, zo­staną wy­gnani. Usta­lono, że do tego celu użyty bę­dzie je­den z ko­smo­lo­tów zbu­do­wa­nych na Ni­xie, księ­życu Plu­tona. Ów po­jazd oka­zał się wła­ści­wie wy­spe­cja­li­zo­wa­nym terra­rium – z fu­nkcjo­nu­jącą, za­mkniętą i zdatną do ży­cia biosferą, zdu­mie­wa­jąco do­brze wy­po­sa­żoną, oraz wy­jątkowo po­tężnym na­pę­dem. Terra­rium po­sta­no­wiono prze­kształcić w wię­zie­nie, po­do­bne do tego, ja­kie krą­żyły po orbi­tach w pa­sie aste­roid. Tyle tylko, że aku­rat ten sta­tek wię­zienny miał opu­ścić Układ Sło­neczny. Terra­rium we­wnątrz zo­sta­nie za­mknięte, a pi­lo­tu­jąca jednostkę si znajdo­wać się bę­dzie na ze­wnątrz za­pie­czę­to­wa­nego walca. Odleci nim czte­ry­sta hu­ma­no­idalnych qo­stek, gracz w bo­ule i grupa lu­dzi ska­za­nych za atak na Yggdra­sila. Nie była to duża grupa, po­nie­waż oka­zało się, że gracz w bo­ule, sprawca i po­my­słodawca tego ataku, nie po­trze­bo­wał wielu po­mocni­ków. Wy­rok za­padł: wy­gna­nie – z Układu Sło­necznego i od reszty lu­dzko­ści.


    – Lakszmi po­winna też tam się zna­leźć! – po­skarżył się Wahram inspekto­rowi.


    – Ow­szem, ale nie zdo­ła­li­śmy jej zła­pać. We­nu­sja­nie będą mu­sieli upo­rać się z nią sami. Może zresztą uda nam się po­sta­wić ją przed są­dem na Ce­res i prze­ko­namy się, co z tego wyjdzie.


    – Ten sta­tek wy­gnańców – zmie­nił te­mat Wahram. – A je­żeli qostkom uda się prze­jąć nad nim kontrolę? Co bę­dzie, je­żeli zdo­łają po­wró­cić pchane żą­dzą ze­msty i o wiele bardziej prze­bie­głe?


    – Nie od razu. – Ge­nette wzru­szył ra­mio­nami. – A dzięki szybkiemu spa­la­niu pa­liwa sta­tek rozpę­dzi się do straszli­wych prędko­ści. Za­nim qostki upo­rają się z bra­kiem pa­liwa, miną stu­le­cia. Droga po­wrotna też tro­chę po­trwa. A do tego czasu na­sza cy­wi­li­za­cja wy­my­śli, jak so­bie po­radzić z ba­ni­tami.


    – Za­sta­na­wia­łeś się nad tym?


    – Nie. Ale mu­simy się za­jąć qostkami, nie mamy innego wyjścia. Targamy ty­grysa za wąsy. Po­dejrze­wam, że je­żeli qostki nie będą umieszczane w lu­dzkim ciele i trzy­mane z da­leka od wście­kłych pro­gra­mi­stów, po­zo­staną tym, czym były, jak choćby Passe­partout.


    – Albo Pau­line i Swan?


    – Wszcze­pie­nie so­bie qostki chyba nie jest najlepszym po­my­słem – westchnął Ge­nette. – Za­sta­na­wiam się, czy Swan zgodzi­łaby się prze­nieść swoją do kompu­tera na­ręcznego, jak u mnie.


    Wahram wątpił, choć nie wie­dział dla­czego. Jego pewność co do Swan ma­lała, nie­za­leżnie, czego by to do­ty­czyło.


    Prze­szedł więc do ko­lejnego tru­dnego te­matu:


    – Czy ten wy­rok nie jest do­sko­na­łym przy­kładem nie­zwy­kle okru­tnej kary?


    – Nie­zwy­kłej, ow­szem – przy­znał we­soło Ge­nette. – Wy­jątko­wej na­wet. Ale okru­cieństwo w tym przy­padku to rzecz względna.


    – Wy­gna­nie z qostkami? Czy to nie dziwne za­mknię­cie i odizo­lo­wa­nie, pra­wie jak koszmar?


    – Ba­ni­cja nie jest okru­cieństwem. Wierz mi, wiem coś o tym. Umysł sam w so­bie jest miejscem. Teo­re­tycznie ci wy­gnańcy do­stali nie­źle wy­po­sa­żone terra­rium. Mogą osiąść na pu­stym zie­mio­po­do­bnym świe­cie gdzieś da­leko i dać po­czą­tek no­wej odmia­nie lu­dzko­ści. Nic nie stoi na prze­szko­dzie. To tylko wy­gna­nie. Sam jestem ba­nitą. To znana forma su­ro­wej, lecz nie śmiertelnej kary. A ci tu­taj za­bili trzy ty­siące lu­dzi tylko po to, aby prze­testo­wać broń. Na do­da­tek za­pro­gra­mo­wali kompu­tery kwantowe tak, że te­raz nie można odróżnić, czy to, co ro­bią, jest do­bre, czy złe. Wy­zna­czyli im cele, ale nie okre­ślili odpo­wiednio gra­nic, a to sta­nowi oczy­wi­ste za­gro­że­nie, na do­da­tek ta­kie, przed któ­rym w tej chwili nie wiemy, jak się bro­nić. Dla­tego wy­daje mi się, że wy­gna­nie jest za­ra­zem de­monstra­cją na­szego sto­su­nku do qo­stek. Nie wy­łą­czamy ich tak po pro­stu ani nie niszczymy, jak twierdzą nie­któ­rzy, tylko odsy­łamy te nie­bezpieczne na wy­gna­nie, po­do­bnie jak ro­bimy to z lu­dźmi. Wy­daje mi się, że to bę­dzie również wiado­mość dla qo­stek, które tu­taj po­zo­stały. Bę­dziemy je te­raz trzy­mać w obu­do­wach, żeby utrzy­mać nad nimi kontrolę, a przy­naj­mniej mam na­dzieję, że tak zro­bimy. Uda się albo nie. Przede wszystkim jednak mam na­dzieję, że zdo­łamy wstrzy­mać produ­kcję qo­stek przy­naj­mniej na ja­kiś czas, żeby do­kładniej zbadać, do czego zdolne są te, które otrzy­mały intencjo­na­lność, wy­ka­zują inte­li­gencję i prze­bie­głość albo prze­by­wają w lu­dzkich cia­łach. Uwa­żam też, że spra­wie­dli­wo­ści stało się za­dość, a lu­dzkość zy­skała tro­chę czasu. I cie­szę się, że Plu­tończycy, Mondra­gon i inne za­inte­re­so­wane strony, włącznie z Shu­krą, za­warły po­ro­zu­mie­nie. Mam też na­dzieję, że kiedy Swan do­wie się, co za­szło, też bę­dzie za­do­wo­lona. I wszy­scy inni.


    – Może… – westchnął Wahram.


    Na­dal nie do końca po­do­bało mu się rozwią­za­nie za­pro­po­no­wane przez inspektora Ge­nette’a. Jednak alterna­tywy, które przy­chodziły mu do głowy, wy­da­wały się albo zbyt su­rowe (śmierć dla wszystkich sprawców), albo zbyt po­błażliwe (re­so­cja­li­za­cja ze spo­łe­czeństwem). Ba­ni­cja – pierwszy sta­tek wy­gnańców… Cóż, w pa­sie aste­roid krą­żyły terra­ria wię­zienne, w któ­rych pa­no­wały różno­rodne wa­ru­nki, od uto­pii po pie­kło. Gracz w bo­ule i jego wy­twory mo­gli przy­naj­mniej zro­bić, co ze­chcą. Po­tencjalnie. Wahra­mowi wy­da­wało się jednak, że to i tak bę­dzie pie­kło.


    Kiedy wszystko już zo­stało po­wie­dziane i zro­bione, mały inspektor Ge­nette wy­glą­dał równie nie­lu­dzko jak gracz w bo­ule – opa­no­wany, za­do­wo­lony, nie­prze­nikniony – i spo­glą­dał na Wahrama jak na każdego – świę­tego, prze­stępcę, obcego, brata – wszystkich mie­rzył prze­ni­kli­wym, pta­sim spojrze­niem, za­cie­ka­wio­nym, sza­cu­ją­cym i prze­kornym. Jednak Wahram na­dal nie był całkiem za­do­wo­lony, więc prze­czy­tał akta wszystkich lu­dzi i hu­ma­no­idów, któ­rzy zo­stali ujęci. Ze­brało się tego kilka ty­sięcy stron. Kiedy skończył, wró­cił do inspektora Ge­nette’a zmartwiony jak ni­gdy.


    – Coś ci umknęło – stwierdził ostro. – Prze­czy­taj za­pisy prze­słu­chań, a prze­ko­nasz się, że ktoś z la­bo­ra­to­rium w Vinma­rze umożli­wiał tym qostko­idom wy­do­sta­nie się na wolność, do lu­dzi w Układzie Sło­necznym, któ­rzy po­ma­gali im się ukryć. Ta trójka, na którą Swan na­tknęła się w We­wnętrznej Mongo­lii, i przy­naj­mniej jeszcze czworo opo­wiada po­do­bne hi­sto­rie. Ten, kto to ro­bił, po­wie­dział im, że są uszkodzone i mu­szą zniknąć, je­żeli nie chcą zo­stać ze­zło­mo­wane. Qostki nie wie­działy, co mają zro­bić, dla­tego część z nich za­cho­wy­wała się dzi­wacznie, gdy zna­la­zły się na wolno­ści. Może były uszkodzone, nie mam po­wodu, żeby w to nie wie­rzyć. Ale ta osoba w la­bo­ra­to­rium sta­rała się ura­to­wać qostki przed Lakszmi! Czy za­słu­guje za­tem na wy­gna­nie? I czy te uszkodzone qostko­idy też na nie za­słu­gują?


    Ge­nette zmarszczył brwi i przy­rzekł, że przyjrzy się spra­wie do­kładnie.


    Lecz to nie wy­starczyło Wahra­mowi. Od sa­mego po­czątku pra­co­wał z Ge­nette’em i Alex nad sprawą dziwnych qo­stek, a te­raz czuł się odsu­nięty. Dla­tego na wózku wje­chał na spo­tka­nie śledczych i członków grupy, podczas któ­rego oma­wiano sy­tu­ację, i znowu wró­cił do sprawy nie­winnych zła­pa­nych podczas po­lo­wa­nia. W re­zulta­cie silną prze­wagą, choć nie jedno­gło­śnie, usta­lono, że wszystkie qostko­idy odlecą na ba­ni­cję, ale po­mocnik la­bo­ra­to­ryjny, który wy­pu­szczał uszkodzone twory, może po­zo­stać w Układzie Sło­necznym. Oka­zało się, że ten po­mocnik nie tylko uwalniał qostki, lecz także wy­ma­zy­wał ich dane z archi­wów.


    – Wy­ko­nał nie­złą robotę – po­wie­dział inspektor Wahra­mowi, jakby to spryt i inte­li­gencja uchro­niły po­mocnika la­bo­ra­to­ryjnego od wy­gna­nia. Wahram, na­dal w głębi du­szy nie­za­do­wo­lony, prze­milczał tę kwe­stię. Po­mocnik la­bo­ra­to­ryjny, młody We­nu­sja­nin, nie­wiele starszy od gra­cza w bo­ule, odzy­ska wolność. A dla nie­szczę­snych uszkodzo­nych qostko­idów le­piej bę­dzie, je­żeli po­lecą na wy­gna­nie wraz z resztą swo­ich po­bra­tymców.


    Dla­tego kiedy na­de­szła pora, Wahram usiadł na po­kładzie wi­do­ko­wym okrętu Interplanu i obserwo­wał wraz z resztą lu­dzi uru­cho­mie­nie silni­ków na­pę­dza­nych ma­te­rią-anty­ma­te­rią i odlot Pierwszej Ćwiartki Nixa do gwiazd. Terra­rium wy­glą­dało jak każde inne, może odro­binę większe.


    Lód two­rzył spory pro­cent jego masy, z ze­wnątrz terra­rium przy­po­minało białą lodową rze­źbę delfina cią­gnącą za swoim ogo­nem bły­ska­wicę.


    – Co z lu­dźmi, któ­rzy zbu­do­wali to terra­rium? – za­py­tał Wahram. – Czy to nie miał być ich ko­smo­lot?


    – Mu­simy go za­stą­pić innym. Za­mie­rzali wy­pu­ścić ta­kie cztery, coś w rodzaju ma­łej floty. Zbu­du­jemy dla nich nowe terra­rium z Hy­dry. Albo mo­żemy wziąć jedno z na­le­żą­cych do Cha­rona, je­żeli zajdzie po­trzeba. Tak czy ina­czej, flota da­lej bę­dzie li­czyła cztery jednostki.


    Wahrama na­dal coś drę­czyło.


    – Wciąż nie wiem, co my­śleć o qostko­idach i reszcie.


    Ge­nette nie wy­da­wał się tym prze­jęty.


    – Oba­wiam się, że zro­bi­li­śmy wszystko, co w na­szej mocy! Ciężko było dzia­łać poza sie­cią i w ści­słej ta­jemnicy. Mu­szę przy­znać, że to była całkiem zmyślna akcja. Zdu­mie­wa­jące, ile można zro­bić, choć ma się do dyspo­zy­cji tylko kartki pa­pieru i zsynchro­ni­zo­wane ze­garki. Każda za­anga­żo­wana w to osoba mu­siała dzia­łać w ta­jemnicy i całko­wi­cie ufać tylko tym lu­dziom, któ­rych znała w siatce. Tylko tak mo­gło się udać. Nie­złe osią­gnię­cie, gdy się o tym te­raz my­śli.


    – Ow­szem – przy­znał Wahram. – Ale czy to wy­starczy?


    – Nie. Problem po­zo­stał. Do­sta­li­śmy tylko chwilę wy­tchnie­nia.


    – I… jesteś pe­wien, że za­trzy­ma­li­ście wszystkich?


    – Nie. Ale wy­gląda na to, że qostko­idy wy­twa­rzano tylko w la­bo­ra­to­rium na We­nus, a przy­naj­mniej tak twierdzi qostką Wanga. Zdo­by­li­śmy dość da­nych o zu­ży­ciu energii i do­sta­wach su­rowców, aby ze sporą do­kładno­ścią osza­co­wać liczbę wy­produ­ko­wa­nych jedno­stek. I mniej wię­cej tyle udało nam się zła­pać. Możliwe, że umknął nam je­den lub dwa, ale, jak mi się zdaje, są tak nie­liczne, że nie­groźne. Może na wolno­ści jest też wię­cej tych uszkodzo­nych, które wy­pu­ścił pra­cownik la­bo­ra­to­rium. Spró­bu­jemy je zna­leźć i wy­ła­pać.


    Co zna­czy, po­my­ślał Wahram, że w Układzie Sło­necznym mogą być ma­szyny wy­glą­da­jące jak lu­dzie, ukry­wa­jące się w tłu­mie i sta­ra­jące za wsze­lką cenę po­zo­stać na wolno­ści, przy­naj­mniej do­póki rentgen lub inne urzą­dze­nia mo­ni­to­ru­jące nie ujawnią ich tożsa­mo­ści. Hu­ma­no­idalne qostki – w ukry­ciu pró­bu­jące zre­ali­zo­wać cele, ja­kie im po­wie­rzono, lub inne, wła­sne tym ra­zem, wy­ni­ka­jące ze stwo­rzo­nego przez nie ja­kie­goś algo­rytmu prze­trwa­nia. Uszkodzone, nie­bezpieczne, po­zba­wione su­mie­nia, sa­motne i pełne obaw – innymi słowy, zu­pełnie jak lu­dzie.

  


  
    Spa­cer kwantowy (3)


    na brzegu mo­kradła ku­mkają żaby… se­zony płodno­ści de­cy­dują, jak czę­sto i w ja­kim okre­sie ży­cia na­stę­puje pro­kre­acja… i ile rodzi się po­tomstwa… morfo­ge­neza to pro­ces, w któ­rym orga­nizm wy­twa­rza do­ro­słe kształty z pewnym opóźnie­niem… wy­niki oscy­lują w ra­mach wzorców… dra­pieżnik za­wsze o jedną czwartą cy­klu później niż ofiara…


    ci nowi lu­dzie za­bie­rają mnie, żeby zniszczyć… wielka broń wy­ce­lo­wana w twarz zmu­sza do pójścia mię­dzy nimi… - da­lej od tych, co po­ma­gają… na ze­wnątrz, nad brzeg Jersey… dra­pa­cze chmur Manhattanu wzno­szą się na ho­ry­zoncie od wschodu… w bie­guna po­lo­wa­niu…


    kopnąć broń i uciec… lu­dzie ko­micznie po­wolni, gdy się podno­szą… umknąć mię­dzy żwi­ro­wate cie­nie ciemnobrą­zo­wych za­ro­śli… unik i odwrót… prze­sko­czyć stru­myk… zie­lona łąka z kępkami mchów… czy perskie dy­wany by­wały zie­lone?


    pra­wie zde­rze­nie z inną osobą… wy­gląda na czło­wieka… Po­trze­bna mi po­moc… ja­cyś lu­dzie mnie okradli i chyba na­dal go­nią… czło­wiek pa­trzy na mnie… czy­ste błę­kitne tę­czówki prze­ty­kane ciemniejszym odcie­niem… chodź ze mną…


    da­lej ścieżką… czło­wiek przy­staje, wy­ciąga dłoń… sarna z bia­łym ogo­nem… znie­ru­cho­miała… z po­sta­wio­nymi uszami… czujna… wró­ciły… mówi czło­wiek…


    Py­tam… Czy chciałbyś za­grać w sza­chy?


    Czło­wiek odpo­wiada… Ja­sne, chodź…


    Do ma­łej chaty… inny czło­wiek już tam jest… rozma­wiają w ku­chni… wy­chodzą o za­cho­dzie słońca… cze­rwień na wzgó­rzu za­piera dech… sre­brzy­ste igły świerków… li­ście za­ru­mie­nione od spodu… chwila prze­mija, gdy z oddali świa­tła po­jazdu prze­ni­kają blask za­chodu, i w skrzy­żo­wa­nym lśnie­niu za­ni­kają cie­nie… nadzwy­czajnie przejrzy­sty i wy­raźny wi­dok… na skraju po­lany po­ja­wia się lis… prze­myka przez trawy… rdzawy i biały… rozrzut dia­spor… w obie strony – z Ziemi w ko­smos… a po­tem z ko­smosu na Zie­mię… symbio­ge­neza… ulepsze­nie dla obu stron… gra­nat nieba prze­sło­nięty białą mgłą…


    Swan, tu Za­sza… głos z wnę­trza domu… mam tu coś… sza­chi­stę… wy­daje się nieco za­gu­biony…


    cza­rne ptaki wra­cają do mia­sta… przy­siadają na drze­wie w oddali… cza­rne kropki le­ni­wie ma­cha­jące skrzy­dłami… szu­kają schro­nie­nia pod ko­niec dnia…


    świergoty… ptaki rozma­wiają ze sobą… może pięćdzie­siąt różnych ga­tu­nków… two­rzą tło dźwię­kowe… a wszystko ra­zem two­rzy mu­zykę… conti­nuum to po­mruk po­jazdów, ge­ne­ra­to­rów, silni­ków, mo­to­rów… odrzu­to­wiec tak wielki, że wy­daje się bli­sko… jego odgłos na nie­bie da­leko za nim… chór pta­ków o za­cho­dzie słońca… na­kłada się i zlewa… cy­wi­li­za­cja pod go­łym nie­bem… pta­sia mą­drość… za­cho­wana w re­likto­wych sta­rych czę­ściach mó­zgu… najwy­raźniej nie do za­pro­gra­mo­wa­nia… prze­skok wy­obraźni…


    około północy przy­jeżdża jeszcze je­den czło­wiek… wy­soki… po­ru­sza­jący się z gra­cją… Cześć, Za­sza, co się stało?


    prze­dsta­wie­nie przy­wraca do rze­czy­wi­sto­ści… na­ma­ste… po­zdra­wiam twoją du­szę…


    Jestem Swan… opo­wiedz mi o so­bie…


    streszcze­nie zda­rzeń od uzy­ska­nia przy­tomno­ści… wy­pchnię­cie za drzwi na ulicę… odlot z We­nus… pry­watny transport przez lu­dzi… lą­do­wa­nie na Ziemi… wszystko za­częte jako część próby usu­nię­cia za­ćmie­nia na We­nus… nie od razu, ale jako pro­jekt, który na­le­żało prze­pro­wadzić bezpiecznie… na­dzieja ma skrzy­dła… dla­tego sadowi się w du­szy… nie­znane szcze­góły planu… ci, co po­ma­gali, byli prze­ciwni większemu pro­jektowi… areszto­wani lub po­rwani… zmu­szeni do odlotu… wzmianka o za­mknię­ciu… ucieczka…


    Swan pa­trzy na Za­szę… ci gnoje traktują je jak qostki…


    No i?… pyta Za­sza… Jak je na­zy­wasz? Qostko­minidy? Qostko­idy?


    Qostko­idy brzmi do­brze… Mó­wię, że są jak Pau­line… pa­mię­taj, że to qostką po­pro­wadziła ETeH-a pro­sto na tę gro­madę odłamków… za­biła się dla nas… spełniła swój obo­wią­zek… Na­prawdę lu­bię inspektora… po­mimo wszystko bardzo go lu­bię… ale to nie zna­czy, że zgadzam się z nim w każdej spra­wie… to sza­leństwo…


    Jean uważa po pro­stu, że mu­simy na chwilę na­ci­snąć re­set…


    Ni­gdy do tego nie dojdzie!… ży­cie nie działa w ten spo­sób… za­biorę tego tu­taj ze sobą…


    Swan…


    Na­wet nie pró­buj mnie po­wstrzy­mać!… zrywa się… pię­ści unie­sione jak do ciosu…


    Za­sza unosi ręce… Cze­kaj… cze­kaj… nie mó­wię, że się nie zgadzam… po raz pierwszy może to wła­śnie ty masz ra­cję… dla­tego cię we­zwa­łem… do dziś po­ma­ga­łem tro­pić te qostko­idy… więc kiedy usły­sza­łem, że ten uciekł, ru­szy­łem na po­szu­ki­wa­nia i za­bra­łem go tu­taj… to było ła­twe, są ła­two­wierne… ale po­tem we­zwa­łem cie­bie…


    Mój Z… odle­cimy o świ­cie…


    Za­sza po­trząsa głową… Ty i twoje przy­błędy… znowu to ro­bisz… szlag… za każdym ra­zem, gdy się tu po­ja­wiasz…


    Hej, to ty mnie we­zwa­łeś… chcia­łeś mo­jej po­mocy… chcia­łeś, że­bym to zro­biła… Tak, tak… wiedźma… wy­no­cha stąd…


    Po­czą­tek dnia… do­da­tek do mo­ich my­śli… je­żeli ktoś spyta mnie jak… arty­sta, który mnie na­szki­co­wał ta­kim… mu­szę po­wie­dzieć…


    Na­dzieja to ptak… ptaki ci­che przed po­czątkiem dnia… są jeszcze ospałe… rado­sne na zwia­stun świa­tła… bryza wzbija fale na progu świtu…


    Za Swan do sa­mo­chodu… jazda do doku, gdzie czeka pu­bliczny prom… wszystkie te twa­rze pełne ży­cia… oczy spo­glą­da­jące w głąb innego czasu… w prze­szłość lub w przy­szłość… albo w nadchodzący dzień… jak ja…


    Przez sze­roką rzekę na fa­lach… po­wierzchnia wody po­marszczona mocno od wia­tru… podnie­siona od przy­pły­wów… pie­niąca się na dzio­bie… łuk promu śli­zga się po fa­lach… rozbija je… po­łyka rozciętą wodę… mknie na­przód…


    Manhattan z prawa na lewo na prze­dzie… klif zbu­do­wany przez lu­dzi… pro­mie­nie słońca jeszcze tu nie do­tarły… dłu­gie cie­nie na rzece… po­wolne wpły­wa­nie do przy­stani… w gi­gantyczne imadło, które chwyta prom i utrzy­muje go w miejscu…


    Wyjście z innymi na molo… przejście mię­dzy wy­so­kimi bu­dynkami… w dole ka­nały… dłu­gie, wą­skie ło­dzie… 52 ło­dzie w za­sięgu wzroku… 423 lu­dzi… w cie­niu po­ranka… pra­co­wity dzień…


    O czym my­ślisz?… pyta Swan… Idziesz? Dasz so­bie radę?


    41 łodzi w za­sięgu wzroku… 364 lu­dzi… my… jeste­śmy pta­kami… to po­zo­staje…


    Dam so­bie radę…


    Do­brze… Za­tem idź…


    po­ca­łu­nek czło­wieka w usta… lekkie zde­rze­nie zę­bów o zęby, skrzy­żo­wa­nie spojrzeń… po­wrót do rze­czy­wi­sto­ści jest jak wstrząs… spojrze­nie w oczy… piwne tę­czówki… lewa zna­czona na dole łu­kiem błę­kitu… Czyń do­brze… idź…

  


  
    WAHRAM


    Lu­dzie dwo­jako pra­gną czasu. Chcemy przy­śpie­szyć jego bieg na przy­kład przy terra­formo­wa­niu no­wych świa­tów, które da­rzymy mi­ło­ścią – spra­wie­dli­wie po­ja­wia­jącą się za­wsze po do­brze wy­ko­na­nym prze­dsię­wzię­ciu. W innych na­to­miast mo­mentach wo­le­li­by­śmy, żeby czas pły­nął wolniej: aby wy­dłu­żyć ży­cie wła­sne lub na­szych bli­skich. W obu przy­padkach jest to pra­gnie­nie – wię­cej czasu, aby cze­goś do­ko­nać, wię­cej czasu na po­zna­nie i do­świadcze­nie.


    Małżeństwo w wieku stu je­de­na­stu lat to triumf do­świadcze­nia nad na­dzieją. Tyle się już prze­żyło. Na­dzieje dawno zma­lały do koncentra­cji na spra­wach co­dziennych. A do­świadcze­nie na­u­czyło wszystkiego, co na­leży, wię­cej do­świadcze­nia bę­dzie tylko po­nowną ite­ra­cją.


    Ale ni­gdy całko­witą ite­ra­cją. Ży­cie za­wsze jest mniej lub bardziej pseu­do­ite­ra­cją. Każdy dzień ma swoje odmienno­ści. Wy­ko­ny­wa­nie co­dziennie tych sa­mych czynno­ści w ry­tu­ale odcza­ro­wa­nia czasu, za­trzy­ma­nia chwili nie usu­nie tych różnic, lecz tylko je uwy­datni. Zwie­rzęta, nasi bra­cia mniejsi, przy­po­minają, że każdy prze­żyty dzień to nie tylko przy­goda, lecz i su­kces. Nic się nie po­wta­rza. Każdy oddech jest no­wym hau­stem po­wie­trza, ko­lejnym tchnie­niem ży­cia. Na­dzieją na do­świadcze­nie. Wy­starczy to czuć i żyć.


    Po­grą­żony w ta­kich wła­śnie rozmy­śla­niach Fitz Wahram za­siadł o po­ranku w radzie Sto­su­nków Mię­dzy­pla­ne­tarnych Ty­tana. Kiedy na­de­szła jego ko­lej, prze­dsta­wił po­zo­sta­łym radnym swoją sprawę.


    – Można by się spo­dzie­wać, że po tak dłu­gim cza­sie ziemskie stany-państwa na­u­czą się na wła­snych błę­dach i po­jednają, za­czną się też sta­rać, aby różno­rodne więzi z osie­dlami poza pla­netą stały się trwałe i zgodne, a do­tychcza­sowe za­mie­sza­nie i spory zo­staną za­że­gnane. By­naj­mniej. Nic ta­kiego nie zro­biono. Może po­trzeba jeszcze paru de­kad lub stu­leci. Nikt nie wie, jak rozwinie się sy­tu­acja na Ziemi. My tymcza­sem mu­simy jednak odbu­do­wać sto­su­nki z na­szym dawnym partne­rem, Marsem. Jak wiemy, aktywność wo­kół Sa­tu­rna za­częła się od marsjańskiego po­szu­ki­wa­nia azotu, które w du­żym stopniu przy­czy­niło się do za­sie­dle­nia tej czę­ści Układu Sło­necznego. Ode­rwa­nie się od Marsa, w swoim cza­sie ko­nie­czne, nie musi, ani na­wet nie po­winno być perma­nentne. Jeste­śmy wy­starcza­jąco silni, aby pakto­wać z Marsja­nami i nie po­zwo­lić się zdo­mi­no­wać. Na­wią­za­nie sto­su­nków bę­dzie zresztą z na­szej strony oznaką siły. Dla­tego pro­po­nuję, żeby udać się na Marsa w celu omó­wie­nia wa­ru­nków przy­wró­ce­nia eksportu azotu z Ty­tana, na po­zio­mie po­równy­walnym z tym, jaki był wcze­śniej, ale pod na­szą kontrolą, krótko mó­wiąc – uczciwa umowa handlowa. Przy­nie­sie to ko­rzy­ści obu świa­tom. Atmosfera Ty­tana na­dal za­wiera pra­wie dwa razy wię­cej azotu, niżby­śmy chcieli. Nie po­trze­bu­jemy tyle. Co ozna­cza, że po­trze­bny bę­dzie wy­spe­cja­li­zo­wany transport nadwy­żki i to my po­dyktu­jemy wa­ru­nki do jego wdro­że­nia. W za­mian włą­czymy się w po­ro­zu­mie­nie trójstronne: azot z Ty­tana prze­ka­zany zo­sta­nie na Marsa, prace re­konstru­kcyjne i wsparcie techno­lo­giczne od Marsa otrzyma Merkury, a stamtąd na Sa­tu­rna eksporto­wane będą me­tale ciężkie i rza­dkie zie­mie. Merkury po­może nam również w utrwa­le­niu importu świa­tła z Wu­lka­no­idów.


    Py­ta­nia i wątpli­wo­ści interlo­ku­to­rów. Dysku­sja. Po­tem znowu prze­mowa Wahrama.


    – Umocnie­nie sto­su­nków trójstronnych by­łoby dla nas bardzo przy­datne. Mu­simy trzy­mać się ra­zem w obli­czu re­cy­dywy impe­ria­li­zmu na Ziemi i tamtejszych konfliktów we­wnętrznych, które grożą rozprze­strze­nie­niem się poza pla­netę i wcią­gnię­ciem w to nas wszystkich. A prze­cież mo­żemy na­wet po­móc i rozwią­zać nie­które z za­sta­rza­łych proble­mów. Może to być ko­lejny krok po za­zwie­rzę­ce­niu, które już za­owo­co­wało wie­loma nadzwy­czajnymi re­zulta­tami.


    – Na przy­kład? – padło wy­zwa­nie.


    – Liga Arktyczna stała się jedną z najszybciej rozwi­ja­ją­cych się i skłonnych do współpracy po­li­tycznych orga­ni­za­cji na Ziemi. Środkowe te­reny Ame­ryki Północnej znowu się za­lu­dniły, gdy na pre­rii po­ja­wiły się bi­zony. Zy­skało to ogromne uzna­nie. Lasy deszczowe Ama­zo­nii rozro­sły się i za­jęły po­nownie swoją hi­sto­ryczną ni­szę, stały się re­ze­rwa­tem, tro­chę jak w okre­sie prze­dko­lu­mbijskim. Po­łu­dniowo-wschodnia oraz po­łu­dniowa Azja osią­gnęły równo­wagę de­mo­gra­ficzną i odtwo­rzyły najwię­cej dzi­kich te­re­nów, co wpły­nęło na tamtejsze lasy, wodę i stan kli­matu. Oto wy­mierne oznaki po­lepsze­nia sy­tu­acji po ani­ma­li­za­cji.


    – Za mało czasu minęło, żeby wy­cią­gać ta­kie wnio­ski. Inwa­zja zwie­rząt czę­sto opi­sy­wana jest jako ogromna po­rażka, fu­szerka, która przy­nio­sła mieszkańcom koszmarne problemy.


    – To nie­do­brze.


    Przez chwilę dysku­to­wano o sy­tu­acji na Ziemi. W końcu starszy re­fe­rent z Sa­tu­rnijskiej Rady Admini­stra­cyjnej przy­po­mniał, że na stole czeka do omó­wie­nia umowa o sto­su­nkach trójstronnych z Marsem i Merku­rym. Wahram przy­po­mniał, że Mars znajdo­wał się pod zna­czą­cym wpły­wem hu­ma­no­idalnych qo­stek, które infiltro­wały system władzy i do­piero nie­dawno zła­pano je i po­słano na wy­gna­nie. Marsja­nie byli tak wdzięczni za po­zby­cie się qostko­idów, że znie­śli ba­ni­cję dla Je­ana Ge­nette’a i za­pro­sili sławnego te­raz inspektora do domu, żeby mu po­dzię­ko­wać za do­brze wy­ko­naną pracę. Za­ło­żyć na­leży za­tem, że po za­ję­ciu wa­ka­tów w rzą­dzie Mars bę­dzie bardziej chętny do współpracy. Wielu radnych po­ki­wało gło­wami na tę do­brą wiado­mość, po czym wszy­scy prze­szli do usta­la­nia szcze­gó­łów: ja­kie ilo­ści azotu mają być transporto­wane, w ja­kich terminach oraz z ja­kim zy­skiem. De­ba­to­wano też, ja­kie ma być osta­teczne ci­śnie­nie atmosfe­ryczne na Ty­ta­nie.


    Wahram odcze­kał, do­póki większość zgro­madzo­nych na sali za­cznie odczu­wać znie­cierpli­wie­nie tą kwe­stią, po czym za­pro­po­no­wał po­wrót do najważniejszych za­gadnień. Wa­ru­nki umowy trójstronnej zo­stały uzgodnione i po­sie­dze­nie za­mknięto.


    Po­zo­stała tylko ostatnia kwe­stia: jak prze­ka­zać tę pro­po­zy­cję po­tencjalnym partne­rom.


    – Lecę na Merku­rego – oznajmił Wahram. – Za­mie­rzam oświadczyć się Swan Er Hong. Mam na­dzieję, że zgodzi się wziąć ślub na zbo­czach Olimpu. Je­żeli tak, bę­dziemy mieli wtedy oka­zję po­rozma­wiać z wła­ści­wymi osobami na Marsie.


    – Ach, świetnie – odpo­wie­dzieli radni. Zło­żyli mu gra­tu­la­cje. Nie­któ­rzy wy­da­wali się za­sko­czeni, inni ki­wali gło­wami, jakby wie­dzieli od dawna. To małżeństwo wiele uła­twi. Wahram i Swan stwo­rzą coś w rodzaju wspólnego prze­dsta­wi­cielstwa Sa­tu­rna i Merku­rego.


    – Wła­śnie – po­wie­dział Wahram.

  


  
    SWAN


    Swan opu­ściła Zie­mię z po­czu­ciem spo­rego za­do­wo­le­nia z sie­bie, po­nie­waż po­mo­gła po­mocni­kowi la­bo­ra­to­ryjnemu ro­zejrzeć się po pla­ne­cie; oraz z Za­szy, co li­czyło się dla niej o wiele bardziej, niż się spo­dzie­wała. Wsiadła do windy orbi­talnej w Qu­ito i raz jeszcze obejrzała prze­dsta­wie­nie „Sa­tja­graha” – te­raz jednak najbardziej prze­żyła spo­kój finału, wzno­szące się tony oktawa po okta­wie, jak mantra przy me­dy­ta­cjach, która unosi nie­mal do­słownie. Tańczyła też w le­dwie wy­czu­walnej gra­wi­ta­cji pod ko­niec po­dróży, co wy­wo­ły­wało nie­mal fi­zyczne do­zna­nie eu­fo­rii, wzlotu na skrzy­dłach pie­śni.


    Po­dróż na Merku­rego odbyła w terra­rium Henry Da­vid. Był to świat kla­sycznej No­wej Anglii, z kilkoma ma­łymi wio­skami i łą­kami oto­czo­nymi la­sem mie­sza­nym. Pa­no­wał tu październik i li­ście za­czy­nały żółknąć, można więc było na­po­tkać drzewa o żółtej ko­ro­nie albo po­ma­rańczo­wej, cze­rwo­nej, ale też zie­lo­nej – ko­lory prze­pla­tały się we wnę­trzu walca i kiedy spojrzało się w górę, wy­da­wało się, że za­raz zro­zu­mie się ten niemy ję­zyk barw. Swan wę­dro­wała le­śnymi ścieżkami, wspinała się na ko­lejne wzgó­rza. Pewnego dnia ze­brała spadłe li­ście i uło­żyła je na po­la­nie w sze­regu od cze­rwo­nych przez po­ma­rańczowe i żółte po żółto-zie­lone. Odcie­nie gładko prze­chodziły w ko­lejne. Po­dzi­wiała ten sze­reg na ziemi, do­póki nie rozwiał go wiatr. Na­stępnego dnia obserwo­wała cza­rną niedźwie­dzicę i jej młode. Po po­łu­dniu zwie­rzęta zna­la­zły opu­szczony sad, w któ­rym stare, po­wy­ginane ja­bło­nie na­dal rodziły mnó­stwo owo­ców, tak wiele, że nie­które ga­łę­zie zła­mały się pod cię­ża­rem. Niedźwie­dzie zjadały jabłka to­nami. Obok jednego z drzew znajdo­wała się niecka wy­pełniona deszczówką i niedźwiadek się w niej wy­ką­pał. Jego cza­rne fu­tro lśniło po­tem, na­stro­szone i wilgotne.


    Na Merku­rym Swan wró­ciła do swo­jego ży­cia w Termina­to­rze. Wy­szła na ta­ras, zjadła śniada­nie w chło­dzie po­ranka, prze­cią­gnęła się w słońcu, nie­pewnie zło­żyła ukłon Sol Invictus. Spo­glą­da­jąc na pa­no­ramę mia­sta, odna­la­zła znajome odtwo­rzone wi­doki, ale też nowe drzewa i krzewy, które zda­wały się większe z dnia na dzień, co­raz bardziej wy­pełnia­jące prze­strzeń. Zna­la­zła pocztówkę, którą Alex wy­słała jej dawno temu, i przy­cze­piła ją nad zle­wem w ku­chni, gdzie Alex na pi­śmie co dnia gło­siła:


    Radość du­szy mej – nie­spę­ta­nej – jak bły­ska­wica mknie!

    Nie wy­starczy po­siadać ten świat lub tro­chę czasu,

    Ty­siące świa­tów będę miał i cały czas[4].


    W mie­ście również pa­no­wała już je­sień i rzędy ja­pońskich klo­nów palmo­wych na ta­ra­sie dwa po­ziomy ni­żej zro­biły się ja­skra­wo­cze­rwone. Na nie­bie­skich da­chówkach po­ni­żej osiadł kurz.


    Nowy pro­gram po­godowy chyba obejmo­wał wię­cej wietrznych dni niż wcze­śniejszy, nie­kiedy wiało mocniej, niż Swan pa­mię­tała. Ale to się jej po­do­bało. Mocne, chłodne po­dmu­chy odry­wały ją od za­jęć i za­chę­cały do spa­ce­rów po Termina­to­rze. Mia­sto wy­da­wało się o wiele większe ani­żeli to po­prze­dnie – po­większono platformę, żeby było wię­cej miejsca na park i farmy. Na pła­skich te­re­nach po­ja­wiły się nowe ka­nały, a nad nimi kładki. Były też ścieżki ro­we­rowe, sze­ro­kie bu­lwary i espla­nady. Jej mia­sto. To samo, lecz inne. Swan uświado­miła so­bie, że można je prze­su­nąć jeszcze bardziej w noc – za de­kady i stu­le­cia istniała teo­re­tyczna możli­wość rozbu­do­wa­nia to­rów w różnych kie­ru­nkach, aby za­wsze su­nęło na za­chód po ciemnej stro­nie Merku­rego.


    Większość dni Swan spę­dzała na farmie. Pra­co­wała nad sta­wem i mo­kradłem. Nowe rozle­wi­sko nie rozwi­jało się szybko, po­ja­wiła się również kwe­stia po­ziomu za­so­le­nia oraz nie­wielkich pły­wów wodnych, któ­rych do­da­nie rozwa­żano. W sprze­czkach, tak na­prawdę. Do tego Swan na­dal pró­bo­wała zro­zu­mieć, dla­czego małpy gi­braltarskie nie lu­bią ja­skiń, które przy­go­to­wano dla nich w skie­ro­wa­nej na za­chód ścia­nie klifu nie­wielkiego wzgó­rza. Małpy były wspa­niałe i zwy­kle nie miały proble­mów, przy­naj­mniej nie ta­kich jak lu­dzie. Ale tu­taj trzy­mały się równiny pod gro­tami i ani my­ślały o prze­no­sinach. Swan po­dejrze­wała, że bę­dzie mu­siała chyba wspiąć się tam i sprawdzić, o co chodzi.


    
      
        [4] Walt Whitman, Źdźbła trawy, wiersz 169 – prze­kład wła­sny.
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    Obserwu­jąc małpy, Swan rozmy­ślała o swoim ży­ciu. Miała już sto trzy­dzie­ści sie­dem lat. Ciało, które to czuło – nie prze­trwa wiecznie, może na­wet nie wy­trzy­mać długo. Jednak me­dy­cyna cią­gle wy­my­ślała coś no­wego w sto­su­nku do tego, co sto­so­wano parę lat wcze­śniej, i nie­u­stannie pra­co­wano nad no­wymi ku­ra­cjami. Mqa­ret miał pra­wie dwie­ście lat. A to już coś.


    Swan miała nie­wielu bli­skich znajomych, te­raz może już na­wet nie tak bli­skich. Za to po­siadała wszystko, czego po­trze­bo­wała, wiodła do­bre ży­cie. Jej dziecko, które prze­żyło, opu­ściło Merku­rego, żyło na swój spo­sób i nie­wiele wię­cej można było po­wie­dzieć. Od czasu do czasu się kontakto­wało. Bez proble­mów. Swan była bli­żej z innymi lu­dźmi, ale to wy­da­wało się w po­rządku. Jej młody przy­ja­ciel, Ki­ran, po­zo­stał na We­nus, na­le­gał na to i wró­cił w śro­dek za­mie­sza­nia. Re­gu­larnie prze­sy­łał Swan re­la­cje z tego, co się dzieje. To wy­da­wało się silniejszym związkiem niż wiele innych, które miała, a za­no­siło się na wię­cej bez wątpie­nia po­do­bnych. Lu­dzie chyba czę­sto wcią­gali Swan do swo­jego ży­cia. Ze­spół z farmy był bli­sko. Lu­biła swoją pracę, lu­biła za­bawę, lu­biła swoją sztukę, za­bawę, która była pracą. I czymś wię­cej. Do­prawdy po­zo­sta­wały tylko py­ta­nia dość fi­lo­zo­ficzne. Jak żyć?


    O co się troszczyć? Jak prze­stać być tak bardzo sa­motną? Po­nie­waż te­raz, po śmierci Alex, cho­ciaż Swan rozma­wiała z wie­loma lu­dźmi, bra­ko­wało jej ko­goś, komu mo­głaby mó­wić wszystko, jak Alex.


    Tę­sknię za tobą, Hettie Mo­ore,

    Ale ni­kogo nie ma, aby po­wie­dział już –

    Ciemność za­padła, nie wi­dzę świata…


    Podśpie­wy­wała so­bie starą balladę przy pracy na farmie i za­sta­na­wiała się, co po­winna zro­bić, żeby było do­brze. Może nic. Śmierć odcinała z ży­cia co­raz wię­cej. Czę­ści obu­mie­rały, nim odejdzie ca­łość. Jak wtedy, gdy czło­wie­kowi umie­rają bli­scy – wtedy i on czę­ściowo umiera. Nie­któ­rzy odchodzący byli jak pe­wien ga­tu­nek ja­łowca, który wy­ra­sta na zwa­lo­nym martwym pniu. Nie można tego po­wstrzy­mać.


    Je­dyne szczę­ście to cnota. Nie, to nie­prawda. Każda część trójdzielnego mó­zgu ma swoje wła­sne szczę­ście. Jaszczu­rka w słońcu, ssak na po­lo­wa­niu, czło­wiek czy­niący do­bro. Czyli coś do­brego dla ziemi. Dla kra­jobrazu – miejsca dla lu­dzi, w któ­rym będą mo­gli żyć przez nadchodzące stu­le­cia. Do­piero wtedy jest się po­trójnie szczę­śli­wym. I na pewno to po­winno wy­starczyć.


    Lecz wtedy po­ja­wia się pra­gnie­nie, aby się dzie­lić. Aby zna­lazł się ktoś, z kim można by wspólnie odczu­wać za­do­wo­le­nie. Alex by­łaby szczę­śliwa wraz ze Swan.


    Wi­działa po­dró­żu­ją­cych izo­la­cjo­ni­stów, sa­motnych sta­rych prze­strze­niowców, któ­rzy w świe­cie szu­kali wła­snych dróg i w żaden spo­sób nie przy­łą­czali się do innych lu­dzi. Swan również do nich na­le­żała, spę­dziła tak po­łowę swo­jego ży­cia. Czy oni wszy­scy po­lo­wali? Pa­mię­tała, co lu­dzie mó­wili: chcę ko­goś po­znać. Przez „po­znać ko­goś” ro­zu­mieli „po­znać to­wa­rzy­sza”. Partnera. „Po­znać” sta­no­wiło tryb ży­cze­niowy cza­sownika „zwią­zać się”, tryb łą­czący wy­ra­ża­jący pra­gnie­nie. I gdyby się ro­zejrzeć, można to było za­u­wa­żyć: wszystko spro­wadzało się do do­bie­ra­nia w pary. Był to czas przy­szły wa­ru­nkowy – do­brać się z kimś, a za­tem go po­znać. Ata­wi­styczne po­dejście, jakby lu­dzie byli ła­bę­dziami czy innymi stwo­rze­niami z ge­ne­tycznie za­pro­gra­mo­wa­nym do­bo­rem w pary.


    – Swan to nie ła­będź – oznajmiła swoim za­sko­czo­nym współpra­cowni­kom z parku.


    Ale czy na pewno?


    – Chcę ko­goś spo­tkać – po­wie­działa po­tem ekspe­ry­mentalnie Mqa­re­towi.


    Mqa­ret tylko się ro­ze­śmiał.


    – Lu­bisz go! Tego Wahrama z Sa­tu­rna. Może więc chcia­łaś po­wie­dzieć, że to ja mam ko­goś po­znać.


    Swan wbiła w niego wzrok. Na­dal nie w pełni do­tarło do niej, że może być ko­chana. Albo na­wet ko­chać.


    – Ale jego aku­rat już po­zna­łam. Parę lat temu!


    – To na­wet le­piej – odparł Mqa­ret. – Znasz go. Prawdę mó­wiąc, mu­sia­łaś z nim spę­dzić sporo czasu. Co się stało w tu­nelu na­prawczym? Bo prze­cież coś się stało, prawda?


    – Głównie ra­zem gwizda­li­śmy – westchnęła Swan. – Ale tak. Coś się stało.


    – Może na tym wła­śnie po­lega małżeństwo. Na wspólnym gwizda­niu. Na pewnego rodzaju prze­dsta­wie­niu. Nie tylko na po­ro­zu­mie­niu, ale też na wspólnym dzia­ła­niu. – Małżeństwo – po­wtó­rzyła Swan z na­my­słem. Dla niej był to po­mysł ze śre­dnio­wie­cza, ze sta­rej Ziemi. Po­mysł za­la­tu­jący mocno pa­triarcha­tem i wła­sno­ścią. Bez prze­strzeni, bez dłu­go­wieczno­ści. Zy­cie dzieli się na epoki, każdy etap hi­sto­rii trwa przez kilka lat, a po­tem oko­liczno­ści się zmie­niają i za­czyna się nowe ży­cie z no­wymi znajomymi. Tego nie można zmie­nić, gdy się rado­śnie kręci na ka­ru­zeli, dla­tego zde­formo­wa­nie wła­snego ży­cia w pró­bie stwo­rze­nia związku, który bę­dzie trwał dłu­żej niż na­tu­ralne etapy – ko­leje losu, nio­sło ry­zyko, że na ko­niec wszystko się rozsy­pie i za­truje prze­szłość, po­zo­sta­wiwszy go­rycz rany i po­czu­cie kłamstwa, choć tak na­prawdę po­winno to być tylko przejście w jednej z krótkich, śmiertelnie zmiennych epok. Bo o to wła­śnie chodzi.


    A przy­naj­mniej tak się wy­da­wało Swan i wielu jej znajomym. W jej cza­sie i kultu­rze była to ty­powa stru­ktura uczuć. Prze­strze­niowcy na­le­żeli do lu­dzi wolnych, w końcu wolnych i w końcu lu­dzi. Wszy­scy to czuli i wspie­rali się w tym po­czu­ciu, a Swan wie­rzyła w to i za­wsze uwa­żała za słu­szne. Ale stru­ktury uczuć wy­ni­kają z kultury i hi­sto­rii, zmie­niają się z cza­sem po­do­bnie jak lu­dzie – odradzają się nie­u­stannie. Za­tem je­żeli kultury zmie­niają się z cza­sem, a jednostki żyją w trakcie tych kultu­ro­wych prze­mian, czy to nie zna­czy, że jednostki też się zmie­niają wraz z kultu­rami? Czy po­tra­fią? I czy Swan po­trafi?


    Czy jednak małżeństwo nie sta­no­wiło obietnicy pewnej sta­ło­ści?


    Brodziła w mo­kradłach i rozmy­ślała. Jednego dnia żaba ubarwiona po­do­bnie do skały przy­padkowo sko­czyła jej na rękę i za­marła tam, pa­trząc czujnie i z cie­ka­wo­ścią, lecz w go­to­wo­ści do ko­lejnego skoku.


    – Prze­pra­szam – po­wie­działa Swan do żaby. – Nie za­u­wa­ży­łam cię.


    A jednak te­raz, choć Swan już ją za­u­wa­żyła, żaba na­dal sie­działa, lśniąca bardziej niż gładka skała, oddy­cha­jąca i żywa.


    Wy­brała się na spa­cer. Skie­ro­wała na północ od równo­leżnika, po któ­rym po­ru­szał się Termina­tor, na albedo Ku­ipera. W po­sza­rpa­nym świa­tło­cie­niu termina­tora uko­śne pro­mie­nie słońca ła­mały się na wznie­sie­niach po­wierzchni i pło­nęły tak mocno, że te­ren w cie­niu wy­da­wał się ciemniejszy od ma­te­rii. Kra­jobraz rozbity na odłamki cze­rni i bieli – oczy Swan le­dwie mo­gły zło­żyć tę mo­zaikę w obraz. Tak jak cza­sami lu­biła. Jej schi­zo­fre­niczna ży­ciowa prze­strzeń.


    Po­padła w ru­tynę słońco­łaza, orientu­jąc się we­dług za­pa­mię­ta­nych map. Wie­działa, gdy na oślep parła na za­chód, że wkrótce do­trze do północnego wznie­sie­nia Mahlera, minie ballardo­wskie wy­pa­lone pasy startowe pro­mów i znajdzie się na szczy­cie skarpy po­wsta­łej po ma­łym pęknię­ciu, bardzo sta­rym – spadek do równiny po­ło­żo­nej po­ni­żej miał pra­wie dwa ty­siące me­trów. Na szczę­ście w skarpie było mnó­stwo wy­kro­tów, które do­sko­nale pełniły rolę schodów. Swan już tędy szła. Jak wielu innych. Słońco­łazi czę­sto uży­wali tego szlaku – dla­tego od lat nie było tu pyłu ani żwiru. Ścieżka wy­sta­ją­cych czy­stych gła­zów pro­wadziła na równinę w dole. Swan za­wsze miała po­czu­cie, że ho­ry­zont na Merku­rym znajduje się w ide­alnej odle­gło­ści – nie za bli­sko, więc nie wy­da­wało się, że można doń się­gnąć i do­tknąć, ale i nie tak da­leko, żeby nie można było tam dojść i zbadać.


    W oddali do­strze­gła grupę słońco­ła­zów cierpli­wie prą­cych na za­chód. Sre­brzy­ste fi­gu­rki przy­po­mina­jące Swan inspektora Ge­nette’a zni­kały za widno­krę­giem. Będą tak szły przez chwilę, a po­tem po­łożą się do snu na sa­niach lub włó­kach, które po­cią­gną ich to­wa­rzy­sze. Wspólna wę­drówka, cią­gnię­cie śpią­cych za sobą – i jakże piękne oka­za­nie za­u­fa­nia i tro­ski, gdy tak lekko po­wie­rza się ży­cie obcym – na tym po­lega merku­riańska egzy­stencja. I przez długi czas to wy­starczało Swan. To­wa­rzy­stwo słońco­ła­zów. I mia­sto.


    Ze­szła do stóp skarpy i ru­szyła przez żwi­ro­watą równinę. Ścieżka tu­taj zniknęła, po­nie­waż każda droga była do­bra. Tu­taj Swan mo­gła po­biec w noc, odda­lić się od świtu, sta­nąć na Yes Tor i pa­trzeć, jak szczyty najwyższych wznie­sień rozpa­lają się ni­czym świece, po czym za­czy­nają pło­nąć całe. Wieczna wę­drówka o świ­cie – ach, po­bożne ży­cze­nia! A spa­cer w po­łu­dnie lub o zmierzchu? Trzeba zo­sta­wić świt, uciec w noc. Odwle­kać dzień – kto wie, co by przy­niósł. Swan nie miała po­my­słu, nie miała po­ję­cia.


    Bie­gła długo, nie my­śląc o ni­czym poza gła­zami pod no­gami i rze­źbą te­renu. Nic wię­cej nie było po­trze­bne. Lu­dzie mo­gli wy­rwać z Merku­rego wnętrzno­ści, wy­do­być wszystkie warto­ściowe mine­rały, a po­wierzchnia i tak nie zmieni się ani o jotę. Spie­czona po­włoka świata. Po­bru­żdżone obli­cze sta­rego przy­ja­ciela. Wszę­dzie skały, rozrzu­cone odłamki, głazy, żwir, ru­mo­wi­ska, sterty, ejekta­menty. Warstwa pyłu. Milcze­nie jest zło­tem, ale przy­ja­ciele rozma­wiają.


    Chcę rozma­wiać z kimś. Chcę, żeby to było dla mnie ważne. Chcę sły­szeć to, co mnie inte­re­suje, za­ska­kuje, nie­za­leżnie od tego, jak tru­dno mnie za­sko­czyć. Cho­ciaż szcze­rze mó­wiąc, prze­cież tak ła­two mnie za­sko­czyć. Jak to jest, że nie ma tu ni­kogo, kto mógłby za­sko­czyć ko­goś tak ła­two da­ją­cego się za­sko­czyć?


    Sa­tu­rnijczyk. A gdyby była osoba, na któ­rej można po­le­gać, ktoś stały i pewny, wia­ry­godny, prze­wi­dy­walny, sta­nowczy, zdolny do po­dejmo­wa­nia de­cy­zji po na­my­śle, hojny, życzliwy. Flegma­tyczny, ale zdolny do wy­bu­chów entu­zja­zmu, zwy­kle pod wpły­wem este­tycznych prze­żyć. Szczę­śliwy w obli­czu za­gro­że­nia, tro­chę upo­jony nie­bezpie­czeństwem. Ktoś zdolny do po­ko­cha­nia kra­jobrazu. Ktoś, kto lu­bił obserwo­wać zwie­rzęta i tro­pić je tylko w tym celu. Ktoś, kto pa­trzył na Swan, jakby zro­zu­mie­nie jej było inte­re­su­ją­cym prze­dsię­wzię­ciem, a nie proble­mem, który trzeba rozwią­zać, albo nie­zna­czną czę­ścią większego i o wiele ważniejszego dra­matu. Ktoś, kto każdego trakto­wał w ten sam spo­sób. Czę­sto z lekkim uśmie­chem, który, jak się wy­da­wało, wy­ra­żał przy­jemność z to­wa­rzy­stwa. Z re­ze­rwą, lecz przy­jaźnie.


    Gdyby scha­rakte­ry­zo­wać wszystkich swo­ich znajomych tylko sło­wami, wy­da­wać by się mo­gło, że lu­dzie to ze­staw sprze­czno­ści, pa­rado­ksów, oksy­mo­ro­nów. Dla każdej ce­chy istniało jej zrówno­wa­że­nie. Lu­dzie są i tacy, i tacy. U ko­goś ta­kiego jak Wahram lekki uśmiech za­czy­nał wy­glą­dać jak wy­buch nie­opa­no­wa­nej we­so­ło­ści.


    Swan do­tarła do swo­jego najbardziej sławnego dzieła w stylu Goldsworthy ego, z cza­sów, gdy ekspe­ry­mento­wała z kompo­zy­cjami zwo­jów z oło­wiu i innych me­tali, które rozto­pią się w upale dnia. Na zbo­czu wy­cięła rowki i przez okres obrotu po sło­necznej stro­nie spi­rale oło­wiu, mie­dzi lub alu­minium rozta­piały się i spły­wały ka­na­li­kami, formu­jąc obrazy lub na­pisy, za­wsze usta­wione tak, że wy­da­wały się pio­nowe, gdy się na nie pa­trzyło ze szczytu najbliższego klifu. Na po­trzeby tego dzieła Swan wy­rze­źbiła dwa ze­stawy li­ter, na­kłada­jące się na sie­bie i prze­cina­jące wza­jemnie, z otwarciem na jedno słowo lub inne równie odpo­wiednie. Kiedy me­ta­lowe zwoje rozta­piały się w słońcu, na­pie­rały na bramki, do­póki jedna nie pu­ściła. W za­leżno­ści od tego, co sta­nie się na wejściu, me­tal w tej insta­la­cji wy­pełniał albo słowo live, albo die – żyj lub umrzyj. Był to ostatni z se­rii anto­ni­mów, ja­kie Swan umie­ściła w kra­jobra­zie. Po­do­bnie jak sie­dem cnót i sie­dem grze­chów głównych, i tu­taj te dwa słowa przez lata zma­gały się ze sobą w upalnym słońcu jak Ja­kub z Bo­giem. Jak do­tąd bez werdyktu, pro­ces wy­da­wał się lo­sowy. Ale w tej jednej insta­la­cji obie bramki ze­rwały się równo­cze­śnie, a płynnego me­talu nie wy­starczyło, aby wy­pełnić wszystkie ka­na­liki, więc tylko nie­które li­tery zo­stały za­lane, w wy­niku czego po­wstał ja­sny na­pis z mie­sza­niny sre­bra i mie­dzi: lie – kłam.


    Swan przy­sta­nęła, aby mu się przyjrzeć z półki wi­do­ko­wej. Na­wet wtedy, gdy wi­działa to po raz pierwszy, ude­rzyła ją prawdzi­wość prze­kazu, a te­raz wy­da­wało się, że to nie­mal rozkaz. Na­dal można było do­strzec pu­ste rowki po dwóch na­kłada­ją­cych się sło­wach, nie­wy­pełnione me­ta­lem li­tery D i V. Z pewno­ścią jednak wy­raz lie, kłam, do­mi­no­wał me­ta­licznym lśnie­niem w ciemnym kra­jobra­zie. Bardzo odpo­wiedni rozkaz, w rze­czy sa­mej.


    Lu­dzie twierdzili, że Swan to za­aranżo­wała, że zro­biła to ce­lowo, ale wcale tak nie było. Bramki-za­wory były równo­ważne, prze­rwały się w tej sa­mej chwili przy­padkowo, a pierwsza fala rozto­pio­nych me­tali za­lała nie­które li­tery – pa­renkliza i tyle. Ale w pewnym sensie prze­kaz wy­ra­żał prawdę. U lu­dzi nie chodziło o ży­cie lub śmierć, lecz o obie te kwe­stie jedno­cze­śnie – a to było fałszem, czyli kłamstwem. Kłamstwo to kłamstwo. I tyle.


    Po­tem Swan ru­szyła na po­łu­dnie, aby zdą­żyć na pe­ron, za­nim mia­sto za­ja­śnieje na ho­ry­zoncie. Gdy wspięła się na ni­ską kra­wędź sta­ro­żytnego kra­teru Kenkó, do­strze­gła w do­linie lśniące tory Termina­tora.
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    Z po­łu­dnio­wej kra­wę­dzi Kenkó Swan do­strze­gła nie tylko tory, ale i sa­motną po­stać zmie­rza­jącą po zbo­czu. Przy­bysz szedł w stronę Swan. Wy­soki, mocny. Na pierwszy rzut oka rozpo­znała ten krok – znała go bardzo do­brze!


    Włą­czyła wspólne pa­smo w ko­mu­ni­ka­to­rze.


    – Wahram?


    – Oto ja, ści­gam cię.


    – 1 do­padłeś.


    – Tak. Za­mie­rzasz wró­cić nie­długo do mia­sta? Py­tam, bo nie za­bra­łem nic do je­dze­nia.


    – Tak, wła­śnie wra­cam. Kiedy przy­le­cia­łeś?


    – Wczo­raj. Rozglą­dam się od paru godzin. Mia­sto za­raz tu bę­dzie.


    – Świetnie. Chodźmy je zła­pać.


    Ze­szła po stoku i uści­snęła mocno Ty­tana. Po­mimo że byli w ska­fandrach, Swan pa­mię­tała jego ciało, mocne i pełne, większe niż jej.


    – Dzię­kuję, że po mnie wy­sze­dłeś.


    – Och, wierz mi, cała przy­jemność po mo­jej stro­nie. Przy­le­cia­łem do cie­bie pro­sto z Ty­tana.


    – Tak przy­pu­szcza­łam. Jak twoja nowa noga?


    Machnął ręką w dół.


    – Sta­wiam ją i oka­zuje się, że nie jest tam, gdzie mi się wy­da­wało. Zdaje się, że sy­gnały fanto­mowe ze sta­rej nogi na­dal do mnie prze­ma­wiają i mie­szają mi w gło­wie.


    – To zu­pełnie jak z moją głową! – rzu­ciła Swan bezmyślnie, po czym ro­ze­śmiała się bo­le­śnie. – Za każdym ra­zem, gdy wy­hoduję so­bie nową, nie ma jej tam, gdzie mi się wy­da­wało.


    Wahram przyjrzał jej się z uśmie­chem.


    – Mó­wiono mi, że do tego można się ła­two przy­zwy­czaić.


    – Hm…


    – A skoro już jeste­śmy przy no­wych na­bytkach, chciałbym za­py­tać, czy my­śla­łaś o tym, co ci po­wie­dzia­łem, gdy by­li­śmy na Marsie. I po­tem na We­nus.


    – Ow­szem.


    – I?


    – No… Nie wiem.


    Wahram zmarszczył brwi.


    – Rozma­wia­łaś o tym z Pau­line?


    – No chyba.


    Tak na­prawdę na­wet jej to nie wpadło do głowy.


    Wahram po­pa­trzył prze­ni­kli­wie. Słońce mo­gło ich za­raz do­się­gnąć.


    – Pau­line – ode­zwał się – wyjdziesz za mnie?


    – Tak – odpo­wie­działa Pau­line.


    – Hej, chwi­leczkę! – za­wo­łała Swan. – To ja po­winnam po­wie­dzieć „tak”!


    – My­śla­łem, że wła­śnie po­wie­dzia­łaś – stwierdził Wahram.


    – Nie, wcale nie! Pau­line i ja sta­no­wimy oddzielne byty. To dla­tego trzy­ma­łeś mnie z dala od swo­ich spo­tkań, prawda?


    – Tylko dla­tego, że ty i Pau­line jeste­ście jedno­ścią. Dla­tego nie można było cię do­pu­ścić, nie do­pu­szcza­jąc za­ra­zem Pau­line. Nie ja pierwszy to za­u­wa­ży­łem, to prze­cież ty ją za­pro­gra­mo­wa­łaś i na­dal to ro­bisz, przez co Pau­line jest w du­żym stopniu twoją pro­jekcją… – Wcale nie!


    – …albo, czy ja wiem, może le­piej okre­ślić ją jako jedno z two­ich dzieł sztuki. Czę­sto to bardzo oso­bi­ste prace.


    – Moje sterty ka­mieni są oso­bi­ste?


    – Tak. Nie tak oso­bi­ste jak sie­dze­nie nago na bloku lodu przez ty­dzień i pi­cie wła­snej krwi, ale i tak bardzo oso­bi­ste.


    – No ale Pau­line to nie dzieło sztuki.


    – Czy ja wiem? Może jest jak lalka brzu­cho­mówcy. Czy to nie dzieło sztuki? Przy­naj­mniej nie­które z nich. Dla­tego jestem skłonny za ta­kie dzieło uznać Pau­line.


    – Ani się waż!


    Ale Wahram, rzecz ja­sna, się odwa­żył. Po­tem Swan zro­zu­miała, że to było ważne – jego wiara w Pau­line. Ru­szyła na pe­ron, a Ty­tan po­dą­żył za nią.


    – Dzię­kuję, Pau­line – po­wie­dział po chwili.


    – Nie ma za co – odpo­wie­działa qostka.

  


  
    WY­CINKI (18)


    …utwo­rzyć zda­nie to zwinąć wiele na­kłada­ją­cych się fu­nkcji fa­lo­wych do uni­wersum jednej my­śli. Mno­żąc utra­cone wsze­chświaty słowo po sło­wie, mo­żemy po­wie­dzieć, że każde zda­nie wy­ma­zuje 10” wsze­chświa­tów, gdzie n to liczba wy­ra­zów w zda­niu. Każda myśl sku­pia try­liony po­tencjalnych my­śli. Za­tem otrzy­mu­jemy werbalny cień tam, gdzie ję­zyk, któ­rego uży­wamy, stru­ktu­ra­li­zuje rze­czy­wi­stość, w ja­kiej prze­by­wamy. Może to bło­go­sła­wieństwo. Może dla­tego mu­simy cią­gle two­rzyć zda­nia…


    …teksty pi­sane są dla lu­dzi, któ­rzy później mają je prze­czy­tać. To rodzaj kapsuły czasu, prze­kaz dla po­tomnych. Czy­ta­jąc, spo­gląda się w dawne czasy, kiedy pa­no­wał tu­mult i nie­po­rzą­dek, w który aż tru­dno uwie­rzyć. Może jesteś po dru­giej stro­nie wielkiego rozłamu, ży­jesz nie­opi­sa­nie długo i zdo­by­wasz gwiazdy. Zu­pełnie ina­czej niż my, tu­ła­jący się po na­szym ma­łym Układzie Sło­necznym ni­czym bakte­rie wy­pełnia­jące ka­łużę po deszczu. Ta ka­łuża to wszystko, co mamy. W niej nie­któ­rzy zerkają na drzwi do ta­jemnic ży­cia, a nie­któ­rzy tylko dry­fują ku skrawkom brudu, szu­ka­jąc dość je­dze­nia, aby prze­żyć. Wiesz tyle samo co ja – co my, żywi, mó­wimy so­bie w ta­kiej sy­tu­acji? O wiele ła­twiej jest mó­wić do cie­bie, przy­szły, nie­na­rodzony jeszcze czy­telniku. Może twoje ży­cie li­czy się w stu­le­ciach, a ten tekst sta­nowi za­le­dwie ma­leńki ele­ment two­jej edu­ka­cji, krótką opo­wieść o tym, jak było, mi­gawkę wie­dzy, jak twój świat stał się taki, ja­kim go znasz. Au­tor tej książki jednak po­zo­staje w swoim okre­sie, pod ko­niec Bałka­ni­za­cji, z de­speracką na­dzieją na po­czą­tek cze­goś no­wego. To bardzo ogra­ni­czona perspektywa…


    Kto de­cy­duje, kiedy na­leży dzia­łać?


    Nikt. Chwila nadchodzi.


    Nie. My de­cy­du­jemy. A jak to ro­bimy? – inte­re­su­jące py­ta­nie. Ale na­wet je­żeli nie znamy na nie odpo­wie­dzi, de­cy­du­jemy…


    …cho­ciaż wy­da­rze­nia tuż przed ro­kiem 2312 i za­raz po nim były istotne i zwia­sto­wały zmiany, uśpione w owym cza­sie, nic jeszcze nie zo­stało wtedy prze­są­dzone, nie istniał próg, po któ­rego przejściu można by po­wie­dzieć: „Oto nowy okres w dzie­jach, nowa epoka”. Ciąg zda­rzeń był za­gma­twany i skompli­ko­wany, mu­siały minąć dzie­siątki lat, aby po­ja­wiły się wy­niki. To, że Mondra­gon zjedno­czy większość Ziemi, że Mars po­wróci z wy­wo­ła­nej przez qostki izo­la­cji i przy­łą­czy się do Mondra­gonu – nic z tego wówczas nie było dla nas oczy­wi­ste, wszystko mo­gło się po­to­czyć zu­pełnie innym to­rem i…


    …oczy­wi­ście rozbieżno­ści mię­dzy jednostko­wym i pla­ne­tarnym cza­sem ni­gdy nie uda się wy­równać. „To, co zo­stało podkre­ślone, jest nie tyle uni­fi­ka­cją tych odmiennych tempo­ra­liów, lecz ra­czej ich uzu­pełnia­niem i zrówny­wa­niem”. To uzu­pełnia­nie i wy­równy­wa­nie two­rzy po­czu­cie w da­nym cza­sie. „Z tych po­mie­sza­nych na­ło­żeń różnego rodzaju mo­deli tempo­ralnych wy­ła­nia się rze­czy­wi­ście Hi­sto­ria” – jako dzieło sztuki, ni­czym każde inne dzieło sztuki, ale wy­ko­nane przez wszystkich ra­zem. I to się nie kończy. Po­ja­wiają się zda­rze­nia, wy­padki, osią­gnię­cia; wy­grane i po­rażki, pyrru­sowe zwy­cię­stwa, odwroty – a wśród nich mogą się zda­rzyć te, które mogą być klu­czowe. Tok dzia­łań nie za­kończył się w jednym roku, jak choćby w roku 2312, lecz ra­czej kilka de­kad później, je­żeli w ogóle…


    …to, co wi­dzimy, gdy rozwa­żamy sformo­wa­nie trójpo­ro­zu­mie­nia mię­dzy Marsem, Sa­tu­rnem i Merku­rym albo interwe­ncję Przy­mie­rza Mondra­gonu na zbałka­ni­zo­wa­nej Ziemi, czy też po­wrót Marsa do Mondra­gonu, sta­nowi nie­pewne interre­gnum, prze­su­nię­cie na wielkiej wi­ru­ją­cej ka­ru­zeli, gdy obcią­że­nia się zmie­niają i za­czyna coś no­wego, a drże­nie la­tami wstrząsa ca­łym Układem, za­nim na­reszcie wpadnie w nowy, usta­bi­li­zo­wany ruch obro­towy…


    …na We­nus re­akcje na plan wpro­wadze­nia pla­nety w ruch wi­rowy wy­wo­łały długą i ciężką wojnę do­mową, nie­mal nie­do­strze­galną dla reszty Układu Sło­necznego, to­czoną na noże i rozprę­ża­nie po­wie­trza i za­kończoną w dru­giej po­ło­wie dwu­dziestego czwartego wieku tylko dzięki re­fe­rendum, w któ­rym cała po­pu­la­cja pla­nety zde­cy­do­wa­nie opo­wie­działa się za bombardo­wa­niem strefy równika i rozpo­czę­ciem spekta­ku­larnie niszczy­cielskiego dzieła two­rze­nia stu­godzinnego we­nu­sjańskiego dnia…


    …tak zwana nie­wi­dzialna re­wo­lu­cja na Ziemi do­pro­wadziła do odtwo­rze­nia jej kra­jobrazu, za­równo fi­zycznego, jak i po­li­tycznego. Wszystko to na­stą­piło po re­ani­mi­za­cji. W tym sa­mym okre­sie inte­gra­cja qo­stek i lu­dzi stała się ko­lejną nie­wi­dzialną re­wo­lu­cją, a walka ta sza­rpała umy­sły każdego – inży­niera, fi­lo­zofa lub qostki – kto mie­rzył się z tym proble­mem…


    …na Marsie stało się ja­sne, że nie­wielka grupa urzędni­ków rzą­do­wych ule­gła infiltra­cji i wpły­wom upo­do­bnio­nych do lu­dzi qo­stek. Qostki te zo­stały ujęte i wy­słane na wy­gna­nie. Po tych wy­da­rze­niach po­nownie rozpa­trzono ich dzia­ła­nia, co spra­wiło zmianę na­sta­wie­nia władz marsjańskich na bardziej de­mo­kra­tyczne sta­no­wi­sko, jak opi­sano wcze­śniej, oraz po­wrót Marsa do Przy­mie­rza Mondra­gonu…


    …gdy większość mieszkańców Kalli­sto, Ga­ni­me­desa, Eu­ropy, Try­tona, a na­wet Księ­życa za­de­kla­ro­wała pra­gnie­nie, aby w pełni terra­formo­wać ich światy, wszystkie su­rowce lotne, szcze­gólnie azot, po­dro­żały; infla­cja objęła szybko cały Układ Sło­neczny, a pod ko­niec dwu­dziestego czwartego wieku Liga Sa­tu­rna zgro­madziła fortunę…


    …mnó­stwo nie­ujawnio­nych wy­da­rzeń spra­wia, że hi­sto­ria tamtego okresu jest tru­dna do opi­sa­nia. I wszystkie te wy­da­rze­nia wra­cają po­mimo silnego oporu czasu, ma­te­rii i przez lu­dzką krnąbrność – strach i de­spera­cja w rze­czy sa­mej spra­wiają, że wy­my­ślane są pro­tezy, które w ja­kiś spo­sób trzy­mają świat w ca­ło­ści. Dla­tego za­wsze i nie­zmiennie istnieje ry­zyko całko­wi­tej po­rażki lub za­głady, o któ­rej mamro­cze się obse­syjnie. Nie ma wy­boru, nie można cią­gle walczyć…

  


  
    EPI­LOG


    Na po­wierzchnię Marsa do­trzeć można było windą orbi­talną W kra­te­rze Pa­vo­nis Mons. W dole rozcią­gał się czy­sty wi­dok na zbli­ża­jącą się Cze­rwoną Pla­netę. Trzy są­siednie wu­lkany w re­gio­nie Tharsis stały w sze­regu, jak ku­rhany usy­pane przez ja­kieś cze­rwo­no­skóre ple­mię. Na za­cho­dzie Góra Olimp wzno­siła się jak okrą­gła sa­motna wy­spa, jej łu­ko­wate wy­brzeże zna­czył dzie­się­cio­ki­lo­me­trowy klif, który z tej odle­gło­ści wy­glą­dał jak po­sza­rpana linia ota­cza­jąca podstawę tego wielkiego wu­lkanu. Resztę po­wierzchni prze­dzie­lały ogromne wie­lo­kąty – sławne ka­nały, stwo­rzone już podczas pierwszych dni terra­formo­wa­nia. Za­sto­so­wano zwierciadła orbi­talne, do któ­rych po­wsta­nia wy­ko­rzy­stano ana­lizę sku­pień i ulepszone algo­rytmy hie­rarchiczne. So­cze­wki sku­piały świa­tło sło­neczne jak szkło po­większa­jące, a w wy­so­kiej tempera­tu­rze pro­mie­nia skały to­piły się i pa­ro­wały. Całkiem sporo Marsa trzeba było wy­pa­lić, aby uzy­skać wy­ma­ganą atmosferę i cie­pło, dla­tego uznano, że można przy tym wy­ko­rzy­stać jako inspi­ra­cję mapy Lo­wella z końca dzie­więtna­stego wieku, żeby wy­ko­nać pra­wi­dłowo pla­te­ro­wa­nie Marsa. A skoro po­su­nięto się tak da­leko, wy­ko­rzy­stano również na­ze­wnictwo dla ka­na­łów za­cze­rpnięte z po­dań Gre­ków, Ży­dów, Egipcjan i innych sta­ro­żytnych lu­dów, więc te­raz lą­do­wało się w miejscach no­szą­cych ta­kie na­zwy, jak: Nodus Gordii, Pha­ethontis, Ika­ria, Tractus Albus, Ni­lo­ke­ras, Pho­eni­cis La­cus. Pa­sma zie­leni prze­cina­jące cze­rwoną zie­mię miały po sto ki­lo­me­trów sze­ro­ko­ści, lecz w ka­na­łach, przez które bie­gły, wy­glą­dały za­le­dwie jak nici. Cza­sami cią­gnęły się pa­rami przez marsjańską pu­sty­nię. Spla­tały się w zgru­bne sze­ścio­kąty, któ­rych wierzchołkami były bujne oazy z ele­ganckimi mia­stami sku­pio­nymi wo­kół akwe­du­któw i zbiorni­ków, sta­wów i fontann. Dzie­więtna­sto­wieczna fanta­zja zo­stała urze­czy­wistniona, stała się podstawą marsjańskiego kra­jobrazu. Nie­któ­rzy uwa­żali, że to w złym gu­ście. Ale wtedy, na po­czątku, pa­no­wał po­śpiech i tylko tym dyspo­no­wano.

  


  
    ▪ ▪


    



    Z dworca na północ od stoku Góry Olimp go­ście we­selni wy­szli na otwartą prze­strzeń, zu­pełnie jak na Ziemi. Był wcze­sny po­ra­nek, chłodny i wietrzny. Niebo ko­lo­rem przy­po­minało to z obra­zów Ma­xfielda Parri­sha, nad splą­ta­nymi krze­wami wzno­siły się dęby, strze­li­ste se­kwoje i eu­ka­liptusy. Równinę w dole prze­cinał ka­nał, wzdłuż jednego z brze­gów ro­sły cy­prysy. Gdy pa­trzyło się przez nie, wy­da­wało się, że po­ziom wody znajduje się nieco nad zie­mią. Na groblach cią­gnęły się sze­ro­kie i wy­so­kie bu­lwary, pełne zie­leni i bu­dynków oraz lu­dzi. Nie­kiedy tuż nad wodą wi­dać było, że wały usy­pane zo­stały z cza­rnego szkła.


    We­selnicy prze­je­chali jedną z ta­kich grobli tramwa­jem, aby do­trzeć do Góry Olimp. Prze­mknęli sze­roką drogą wśród zie­lo­nych pól. Przy tych łą­kach stały domy ze ścia­nami czę­sto ozdo­bio­nymi fre­skami, przez co sty­lem przy­po­minały art deco. Po­dróżni po­dzi­wiali białe plaże pod palmami, a także jedność stylu z mo­ty­wami sze­ścio­kąta przy­wodzą­cymi sko­ja­rze­nia z ulem. Piękny zie­lony kraj. Tramwaj wiózł lu­dzi od oazy do oazy, raz w słońcu, raz w cie­niu dłu­gich sze­re­gów drzew cy­pry­so­wych, które ro­sły przy to­rach. Ogrody na pu­styni. Po­łą­cze­nie ultra­ziemskiego kra­jobrazu z gra­wi­ta­cją ni­ską jak na Merku­rym spra­wiało, że oto­cze­nie wy­da­wało się kra­iną snu. Merkury ni­gdy nie bę­dzie tak wy­glą­dał. Ni­gdzie indziej nie znajdzie się ta­kich wi­do­ków.


    Inspektor Ge­nette stał na sie­dze­niu i bacznie pa­trzył w okno.


    – Mieszka­łem tu kie­dyś. – Wska­zał na mi­jane szybko mia­steczko. – Zdaje się, że w tamtym domu.


    Tramwaj za­trzy­mał się na przy­stanku w Ho­u­ge­rii, skąd go­ście mieli się prze­siąść na po­ciąg ma­gne­tyczny do­cie­ra­jący na północne zbo­cze Olimpu. Po­nie­waż mieli tro­chę czasu do odjazdu, wy­brali się na spa­cer po centrum mia­sta. Tu­taj wszystkie ka­nały były za­marznięte i wielu mieszkańców wy­brało się na łyżwy – śli­zgali się po lo­dzie z rę­koma na ple­cach. Dzień był sło­neczny, lecz chłodny.


    Swan na­rze­kała, że wy­bie­rają się na zbo­cze wielkiego wu­lkanu.


    – Po co przy­la­ty­wać na Marsa, je­żeli za­raz wy­chodzi się nad atmosferę i trzeba po­zo­stać pod osłoną? Tam wy­soko jest tak samo jak wszę­dzie.


    Jej to­wa­rzy­sze uznali py­ta­nie za re­to­ryczne. Prze­cież Swan nie mo­gła za­po­mnieć, że wy­bie­rali się na we­sele.


    Wahram przy­sło­nił oczy i spojrzał na po­łu­dnie, na wielki wu­lkan. Znajdo­wali się w po­bliżu je­dy­nego miejsca na obwo­dzie Olimpu, gdzie nie wzno­siła się ogromna skarpa, pra­wie dzie­się­cio­ki­lo­me­tro­wej wy­so­ko­ści klif, który ota­czał nie­mal cały kra­ter. Tędy jednak, gdy wu­lkan był aktywny, wy­le­wała się i spły­wała lawa, po czym sta­czała się z dzie­się­cio­ki­lo­me­tro­wego urwi­ska. Wahram pró­bo­wał so­bie to wy­obra­zić – dzie­sięć ty­sięcy me­trów swobodnego spadku, gdzie płynna magma ochładzała się i zmie­niała barwę z ogni­stej cze­rwieni przez oranż po czerń, a w dole gro­madziła się i wzno­siła co­raz wy­żej, aż wreszcie do­się­gła szczytu skarpy, a ko­lejne fale lawy mo­gły spły­wać swobodnie na północny-wschód, two­rząc sze­roki, ła­godny stok cią­gnący się od szczytu kra­teru przez równinę u jego stóp. Hi­sto­rię ziemi pod sto­pami Wahrama zna­czył ogień. – Po­tem mo­żemy wy­brać się w do­liny – po­wie­dział Ty­tan. – Innymi słowy: spę­dzić mie­siąc miodowy na plaży.


    – Świetnie. Chcę po­pły­wać w mo­rzu Hellas.


    – Ja również.


    Gdy nadszedł czas, go­ście we­selni wsie­dli do herme­tycznego wa­gonu, po­do­bnie jak wielu innych lu­dzi za­pro­szo­nych na inne śluby, po czym po­ciąg ru­szył po zbo­czu na wierzcho­łek Góry Olimp. Była to długa po­dróż, która trwała od marsjańskiego cze­rwo­nego za­chodu słońca po wie­czorne przy­ję­cie i nie­spo­kojną noc. O świ­cie po­ciąg do­tarł do sta­cji na po­łu­dniowo-wschodnim zbo­czu przy sze­ro­kiej kra­wę­dzi wu­lkanu. Tam nie­wielki kra­ter po­me­teo­ry­towy pod prze­zro­czy­stą po­włoką na­miotu two­rzył trady­cyjne miejsce marsjańskich ce­re­mo­nii. Przy­byli o pierwszym po­ranku epi­ta­la­mium.


    Od środka na­miot był pra­wie nie­wi­do­czny – o wiele mniej do­strze­galny niż ko­puła Termina­tora. Lu­dziom wy­da­wało się, że stoją na otwartej prze­strzeni, w cie­płym, aro­ma­tycznym po­wie­trzu. Cza­rne, gwiaździ­ste skle­pie­nie nieba zmie­niało się w nie­bie­skie tylko tuż nad ho­ry­zontem – atmosfera znajdo­wała się po­ni­żej miejsca, gdzie stali. Uda­wało się do­strzec ją tu i tam, na rozmy­tej gra­nicy mię­dzy błę­ki­tem a cze­rnią nieba. Góra Olimp była tak wielka, że odle­gły ho­ry­zont na po­łu­dniu i wscho­dzie sta­no­wił jej część – nie do­strze­gało się wu­lka­nów na Tharsis na wschodnim widno­kręgu ani po­wierzchni pla­nety po­ni­żej skarpy kra­teru. Wi­dać było je­dy­nie nagą cze­rwoną zie­mię, taką, jaka była na po­czątku. Tylko nie­bie­ska otoczka po­wie­trza na ho­ry­zoncie zdradzała, co lu­dzie zro­bili na tym świe­cie.


    Te­ren pod osłoną na­miotu był lekko po­chyły, dla­tego dla uzy­ska­nia pła­skiej po­wierzchni stwo­rzono te­rasy, przy­po­mina­jące te na wzgó­rzach Azji: setki pła­skich pa­sów prze­cina­ją­cych po­ziomo zbo­cze, któ­rych ściany krzy­wi­zną przy­po­minały linie na ma­pach. Sze­ro­kie, ni­skie schody prze­cinały te­rasy w trzech miejscach i nie­któ­rzy go­ście przy­znali, że przy­po­mina im to Wielkie Schody w Termina­to­rze, jednak tu­taj stopnie rozcią­gały się na cztery lub pięć ki­lo­me­trów wzdłuż i co najmniej trzy­sta me­trów wszerz – tru­dno było okre­ślić do­kładnie ze względu na ogrom ota­cza­ją­cej na­miot Góry Olimp.


    Epi­ta­la­mium sta­no­wiło we­selną uro­czy­stość nie tylko dla mieszkańców Marsa, ale dla przy­by­szy z ca­łego Układu. W miejscu ce­re­mo­nii pa­no­wał ruch i harmi­der po­mie­sza­nych gło­sów, po schodach wchodziło lub schodziło setki par i ich go­ści, kie­ru­jąc się na za­re­ze­rwo­wane te­rasy. Stopnie ozdo­biono z tej oka­zji kwia­tami – nie dało się uniknąć depta­nia barwnych płatków za­ście­la­ją­cych kwarcy­towe bloki.


    Wahram i Swan wraz z orsza­kiem skie­ro­wali się na te­rasę nu­mer 312. Gdy na­rze­czona zoba­czyła, że miejsce również ude­ko­ro­wano kwia­tami, aby przy­po­minało tro­chę Wielkie Schody Termina­tora w śli­ma­ko­wa­tej archi­tektu­rze Ja­peta, uśmiechnęła się i uści­snęła przy­szłego męża. Oboje uśmie­chali się do wi­wa­tu­ją­cych na ich cześć go­ści i przy­ja­ciół. Wahram no­sił sa­tu­rnijską czerń, która upo­dabniała go do groźnego rzymskiego ce­sa­rza albo do… ow­szem, gi­gantycznego płaza. Pan Ro­puch na po­czątku sza­lo­nej po­dróży. Swan ubrana była w cze­rwoną su­knię – wy­glą­dała, jakby stała w pło­miennej róży. Ani na chwilę nie pu­ściła ręki Wahrama, gdy wspinali się po schodach na podwyższe­nie, gdzie miał odbyć się ślub.


    Z te­rasy po­ni­żej do­bie­gały urywki ga­me­lanu, ale wsze­cho­becna mu­zyka sta­no­wiła ele­ment święta. Za­ślu­biny Wahrama i Swan miały się odbyć przy akompa­nia­mencie na­ra­sta­ją­cego finału Dru­giej symfo­nii Brahmsa – wy­bór Wahrama, ale za­aprobo­wany przez Swan. Zerkała na niego, gdy inspektor Ge­nette szu­kał na ekra­nie Passe­partout wiersza, o któ­rego prze­czy­ta­nie po­pro­sili no­wo­żeńcy. Wahram chyba tylko po­dzi­wiał wi­doki. Po­ra­nek jeszcze nie minął i słońce ośle­piało wszystkich nie­mal jak na Merku­rym. Mars był wielką pla­netą.


    Pary nad i pod te­rasą Wahrama i Swan ce­le­bro­wały swoje śluby. Te­ren był tak wielki, a mu­zyka zróżni­co­wana, że każda uro­czy­stość wy­da­wała się za­mknięta w osobnej bańce, jednak ogólne wi­doki i odgłosy two­rzyły wspólne tło dla wszystkich ślu­bów.


    W bańce Wahrama i Swan po równo re­pre­zento­wany był Sa­turn i Merkury. Na uro­czy­stość przy­był Mqa­ret, a także Wang, Ki­ran i część ze­społu pra­cu­ją­cego na farmach Termina­tora. A także Za­sza. Ze wspólnoty Wahrama przy­le­ciała Dana i Joyce oraz Sa­tyr z Pana. Wszy­scy zgro­madzili się bez po­rządku wo­kół podwyższe­nia, ale ła­two było rozróżnić prze­dsta­wi­cieli obu po­pu­la­cji – Sa­tu­rnijczy­ków w cze­rni, sza­ro­ściach i błę­ki­tach, Merku­rian w cze­rwieni i zło­cie. Była też grupa Marsjan, dawnych przy­ja­ciół inspektora Ge­nette’a, wielu z nich ma­łych. Chyba wszy­scy mali za­mie­rzali później się ze­brać i po­śpie­wać ulu­bione pio­senki, jak „Spo­tka­łem ją w knajpie na Fobo­sie”, „Śliczna Rita, parkingowa” albo „Chodźmy zoba­czyć cza­ro­dzieja”.


    Wszy­scy go­ście wy­glą­dali na za­do­wo­lo­nych. Pa­trzyli na innych z uśmie­chem. Nasi przy­ja­ciele ro­bią coś sza­lo­nego, mó­wiły ich oczy, sza­lo­nego i wspa­nia­łego, czy to nie piękne? Mi­łość – ja­kiś prze­skok wy­obraźni. Nie­wy­tłu­ma­cza­lny. Za­no­siło się na nie­złą za­bawę.


    Inspektor Ge­nette, sta­nąwszy na mównicy, mógł pa­trzeć no­wo­żeńcom pro­sto w twarz. Splótł ich dło­nie i oznajmił:


    – Wy dwoje, Swan i Wahra­mie, zde­cy­do­wa­li­ście się po­brać i zo­stać partne­rami na całe ży­cie, do­póki śmierć was nie rozłą­czy. Wahra­mie, czy to po­twierdzasz?


    – Po­twierdzam.


    – Swan, czy to po­twierdzasz?


    – Tak.


    – Niech się za­tem sta­nie. Żyjcie ra­zem, a wszy­scy tu­taj nie­chaj was w tym wspie­rają. Prze­czy­tam te­raz wiersz, który do­sko­nale opi­suje symbio­ge­nezę, jaką za­mierza­cie stwo­rzyć:


    Umysł w umysł –


    Krew we krwi –


    Dwa istnie­nia – jedno ży­cie – te­raz –


    Całe ży­cie – by po­znać na­wza­jem –


    Tych, któ­rych ni­gdy po­znać nie mo­żemy –


    Byle do­wie­dzieć się – co nas za­sta­na­wia –


    Bez leksy­konu![5]


    Inspektor uśmiechnął się, gdy skończył, po czym uniósł dłoń.


    – Z nada­nej mi przez was, Przy­mie­rze Mondra­gonu, a na­wet przez Mars władzy ogła­szam, że Swan Er Hong i Fitz Wahram za obo­pólną zgodą są małżeństwem.


    Ge­nette ze­sko­czył z mównicy. Swan i Wahram odwró­cili się i po­ca­ło­wali, a po­tem po­pa­trzyli na rozrado­wa­nych przy­ja­ciół oraz znajomych. Pu­zony wy­gry­wały osza­ła­mia­jący finał Brahmsa. Swan wzięła złotą obrączkę od inspektora, który świetnie wy­glą­dał w tej roli, po czym ujęła lewą dłoń Wahrama. Ty­tan zmru­żył oczy, pa­trząc na zbo­cze Góry Olimp w za­my­śle­niu, nie­mal me­lancho­lijnie. Gdy Swan uści­snęła mu palce, prze­niósł na nią wzrok.


    – Cóż – na ustach za­go­ścił mu ten nie­mal nie­do­strze­galny uśmiech – te­raz chyba czeka nas przejście dru­giej po­łowy tu­nelu.


    – Nie! – wy­krzyknęła Swan, ude­rzywszy go w pierś, po czym wci­snęła mu obrączkę na pa­lec serdeczny. – To jest ży­cie.


    
      
        [5] Emily Dickinson, wiersz 246, prze­kład wła­sny.
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